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Rozdział 1

W skle ​pach spo​żyw​czych za ​wsze wci​ska ​ją mi tor ​bę, na ​wet
gdy zu​peł​nie nie ma ta ​kiej po​trze ​by, bo ku​pu​ję na przy​kład tyl​-
ko gumę do żu​cia, ba ​na ​na czy chip​sy, któ​re już prze ​cież są
w opa ​ko​wa ​niu. Wte ​dy na myśl o gó​rach pla ​sti​ko​wych od​pa ​dów
czu​ję się na ​praw​dę pa ​skud​nie, ale nim zdą ​żę za ​re ​ago​wać,
moje za ​ku​py już znaj​du​ją się w siat​ce, dla ​te ​go nie pro​te ​stu​ję.
Za to w wy​po​ży​czal​ni fil​mów za ​wsze py​ta ​ją, czy za ​pa ​ko​wać
pły​ty, i choć teo​re ​tycz ​nie mo​gła ​bym obejść się bez tor ​by, bo to
prze ​cież ko​lej​ny zbęd​ny śmieć, bio​rę ją z po​wo​dów, któ​re
wkrót​ce sta ​ną się oczy​wi​ste, uwa ​żam bo​wiem, że każ ​de DVD
po​win​no być za ​kry​te.

Obec​nie sztu​ka ka ​mu​fla ​żu jest na wy​mar ​ciu. Po wyj​ściu
z wy​po​ży​czal​ni na ​wet nie zdą ​ży​łam dojść do skrzy​żo​wa ​nia,
kie ​dy za ​uwa ​ży​łam zbli​ża ​ją ​ce ​go się do mnie Ro​nal​da Nie ​śmia ​-
łe ​go Po​tar ​gań​ca, któ​ry pra ​co​wał w ka ​wiar ​ni za ro​giem.

– Cześć, Car ​rie – przy​wi​tał się ze wzro​kiem wbi​tym w mój
film. – Co wy​po​ży​czy​łaś?

Choć nie ​na ​wi​dzi​łam tego po​wta ​rzać, nie mia ​łam wyj​ścia:
– Nie mogę ci po​wie ​dzieć, ale nie bez po​wo​du. Wi​dzisz,

pew​ne ​go dnia wy​bio​rę film, do któ​re ​go oglą ​da ​nia będę się
wsty​dzi​ła przy​znać, i wca ​le nie mam na my​śli por ​no​sa. Może
to być in​fan​tyl​na baj​ka, krwa ​wa jat​ka czy fa ​szy​stow​ska pro​pa ​-
gan​da; w ce ​lach na ​uko​wych, rzecz ja ​sna. Na ​wet gdy​bym po​-



ka ​za ​ła ci pły​tę, któ​rą te ​raz trzy​mam w ręku, bo na ​le ​ży do kla ​-
sy​ki kina i nie mam naj​mniej​sze ​go po​wo​du do za ​że ​no​wa ​nia
z jej po​wo​du, to na ​stęp​nym ra ​zem w ra ​zie mo​jej od​mo​wy na
pew​no za ​ło​żył​byś, że mam coś do ukry​cia. Je ​śli jed​nak ni​g​dy
nie zdra ​dzę ci, co wy​po​ży​czy​łam, to i tak bę ​dziesz mnie po​dej​-
rze ​wał o nie ​cne za ​mia ​ry, dla ​te ​go bez chwi​li wa ​ha ​nia się ​gnę po
por ​no, ani​ma ​cje, fil​my dla na ​zi​stów czy co​kol​wiek in​ne ​go, na
co będę aku​rat mia ​ła ocho​tę, bo znik​nie drę ​czą ​ca mnie oba ​wa
przed wy​ja ​wie ​niem ko​mu​kol​wiek swo​je ​go wy​bo​ru. To samo
do​ty​czy lek​tur. Chcę nie ​skrę ​po​wa ​na się ​gać za ​rów​no po dur ​ne
czy​ta ​dła, jak i Do​sto​jew​skie ​go. Za ​mie ​rzam tak​że wy​po​ży​czać
książ ​ki, o któ​rych ist​nie ​niu nikt nie sły​szał. W więk​szo​ści przy​-
pad​ków gdy lu​dzie py​ta ​ją, co czy​tam – a nie jest to Moby Dick
– i po​da ​ję im ty​tuł po​wie ​ści, któ​rej nie zna ​ją, je ​stem zmu​szo​na
tłu​ma ​czyć, o czym to jest. A prze ​cież w przy​pad​ku słab ​szych
po​zy​cji nie da się stre ​ścić fa ​bu​ły w dwie se ​kun​dy, wte ​dy przy​-
par ​ta do muru wy​gła ​szam dwu​dzie ​sto​pię ​cio​mi​nu​to​wy wy​kład,
a w efek​cie po skoń​cze ​niu prze ​mo​wy nie mam już cza ​su na
czy​ta ​nie. Re ​asu​mu​jąc, o książ ​kach i fil​mach, któ​re wy​po​ży​-
czam, nie roz ​ma ​wiam. Nie bierz tego do sie ​bie.

Przez chwi​lę Ro​nald tyl​ko mru​gał ocza ​mi, po​tem zaś ru​szył
w swo​ją stro​nę.

Za ​sa ​dy, któ​ry​mi się kie ​ro​wa ​łam, z mo​je ​go punk​tu wi​dze ​nia
były jak naj​bar ​dziej ra ​cjo​nal​ne, choć in​nym wy​da ​wa ​ły się dzi​-
wacz ​ne. Mimo to nie po​tra ​fi​łam bez nich żyć. Nie do koń​ca
ogar ​nia ​łam ten świat, ale on też nie po​zo​sta ​wał mi dłuż ​ny. Lu​-
dzie uwa ​ża ​li, że mój spo​sób by​cia nie pa ​su​je do dzie ​więt​na ​sto​-
let​niej dziew​czy​ny – czy tech​nicz ​nie rzecz bio​rąc, ko​bie ​ty –



któ​rą by​łam, choć nie za ​cho​wy​wa ​łam się ani spe ​cjal​nie dzie ​-
cin​nie, ani zbyt dziew​czę ​co. Praw​dę po​wie ​dziaw​szy, przez
więk​szość cza ​su czu​łam się to​tal​nie asek​su​al​na ni​czym cho​-
dzą ​cy mózg w oku​la ​rach, z dłu​gi​mi ciem​ny​mi wło​sa ​mi i cał​-
kiem spraw​nie dzia ​ła ​ją ​cym apa ​ra ​tem mowy. Je ​śli cho​dzi
o seks, któ​ry ostat​nio wy​da ​je się zaj​mo​wać wszyst​kich, po​wie ​-
dzia ​ła ​bym, że nie na ​le ​ży do mo​ich ob ​se ​sji. Na ​wet gdy by​łam
młod​sza, chłop​cy nie ​zbyt mnie in​te ​re ​so​wa ​li. To spra ​wia ​ło, że
wy​róż ​nia ​łam się z tłu​mu. Na stu​diach pod​ko​chi​wa ​łam się
w dwóch mo​ich pro​fe ​so​rach, jed​na hi​sto​ria mia ​ła na ​wet dal​szy
ciąg, ale to dłuż ​sza opo​wieść. Cała przy​go​da tyl​ko na ​mą ​ci​ła mi
w gło​wie. Obec​nie wszech​obec​ność sek​su się ​ga ze ​ni​tu, ale
praw​dzi​wą ska ​lę zja ​wi​ska uświa ​do​mić so​bie może do​pie ​ro
oso​ba asek​su​al​na. Seks stoi za nie ​mal każ ​dym ludz ​kim dzia ​ła ​-
niem, jest sed​nem żar ​tów i siłą spraw​czą sztu​ki, a kie ​dy nie
czu​je się go w po​dob ​nym stop​niu, za ​czy​na się pod​wa ​żać wła ​-
sne pra ​wo do ist​nie ​nia. Je ​śli to seks krę ​ci świa ​tem, to czy dla
osób asek​su​al​nych świat po​wi​nien się za ​trzy​mać?

Skoń​czy​łam stu​dia rok temu, o trzy lata wcze ​śniej niż moi
ró​wie ​śni​cy, i te ​raz przez więk​szość cza ​su prze ​sia ​du​ję w wy​na ​-
ję ​tym miesz ​ka ​niu. Oj​ciec opła ​ca mój czynsz. Mo​gła ​bym czę ​-
ściej wy​cho​dzić, a na ​wet zna ​leźć so​bie ja ​kąś pra ​cę, ale bra ​ku​-
je mi mo​ty​wa ​cji. Oj​ciec wo​lał​by, że ​bym pra ​co​wa ​ła, ale nie ma
pra ​wa do na ​rze ​kań. Przy​po​mi​nam mu, że to z jego ini​cja ​ty​wy
prze ​sko​czy​łam dwie kla ​sy w pod​sta ​wów​ce i jed​ną w gim​na ​-
zjum, a w kon​se ​kwen​cji już za ​wsze zaj​mo​wa ​łam pierw​sze
miej​sce w ka ​te ​go​rii ocen, pią ​te – wzro​stu, a dwu​dzie ​ste dru​gie
pod wzglę ​dem to​wa ​rzy​skim.



Tak​że mój oj​ciec był au​to​rem tego, co na ​zy​wam Wiel​kim
Kłam​stwem. To jed​nak, po​dob ​nie jak hi​sto​ria z pro​fe ​so​rem,
opo​wieść na póź ​niej.

Kie ​dy we ​szłam do mo​je ​go bu​dyn​ku, do​zor ​ca Bob ​by za ​py​tał,
jak leci, a po​tem sko​rzy​stał z oka ​zji, aby zlu​stro​wać mój ty​łek.
Nie zwra ​ca ​jąc na nie ​go uwa ​gi, we ​szłam po scho​dach pro​wa ​-
dzą ​cych do drzwi wej​ścio​wych. Od za ​wsze ga ​pił się na moją
pupę. Zresz ​tą był za sta ​ry, aby na ​zy​wać go Bob ​bym. Po ukoń​-
cze ​niu dwu​na ​stu lat na ​le ​ża ​ło​by prze ​stać uży​wać pew​nych
imion. Na przy​kład Sal​ly. Je ​śli masz na imię Sal​ly, po​win​naś je
zmie ​nić przed roz ​po​czę ​ciem okre ​su doj​rze ​wa ​nia. Do​ro​śli męż ​-
czyź ​ni nie po​win​ni przed​sta ​wiać się jako Joey, Bob ​by, Bil​ly, Ja ​-
mie czy Jim​my. Moż ​na mieć na imię Har ​ry do ukoń​cze ​nia dzie ​-
sią ​te ​go roku ży​cia i po​tem po pięć​dzie ​siąt​ce, ale nie w mię ​dzy​-
cza ​sie. Na ​to​miast Mike, Joe i Jim to imio​na do​bre na całe ży​-
cie. Na ​sto​la ​tek o imie ​niu Bob. Au, aż za ​bo​la ​ło. Dla ge ​jów do​-
brym wy​bo​rem jest Stu​art, Ste ​fan lub Jo​na ​than. Ża ​den żyd nie
po​wi​nien mieć na imię Chri​stian. W chrze ​ści​jań​skich do​mach
nie do przy​ję ​cia jest imię Moj​żesz. Her ​bert jest nie do przy​ję ​-
cia dla ni​ko​go. Bud​dy to imię do​bre dla psa. Matt na ​to​miast to
ter ​min sza ​cho​wy. Fox[1] to świet​ne imię dla lisa, nie dla fa ​ce ​ta.
A Dy​la ​nów na ​mno​ży​ło się ostat​nio jak psów.

Mi​nę ​łam drzwi wej​ścio​we, po​tem otwo​rzy​łam drzwi do klat​-
ki i wresz ​cie sta ​nę ​łam pod drzwia ​mi mo​je ​go miesz ​ka ​nia. We ​-
szłam do środ​ka i na ​gle do​zna ​łam olśnie ​nia. Miesz ​ka ​nia w No​-
wym Jor ​ku przy​po​mi​na ​ły bu​te ​lecz ​ki ke ​to​na ​lu, nie tyl​ko było
się do nich trud​no do​stać, ale tak​że mia ​ły nie ​mal iden​tycz ​ną
wiel​kość.



Raz w ty​go​dniu cho​dzi​łam na te ​ra ​pię do dok​to​ra Pe ​tro​va.
Był zna ​jo​mym ojca z cza ​sów dzie ​ciń​stwa, kie ​dy obaj miesz ​ka ​li
w Lon​dy​nie. Miał siwe wło​sy, spi​cza ​stą bród​kę, a w jego gło​sie
wciąż roz ​brzmie ​wał de ​li​kat​ny bry​tyj​ski ak​cent. Tak na ​praw​dę
to wca ​le nie po​trze ​bo​wa ​łam te ​ra ​pii, ale cho​dzi​łam tam raz na
ty​dzień, żeby sen​sow​nie wy​dać pie ​nią ​dze ojca.

Ran​kiem po wi​zy​cie w wy​po​ży​czal​ni wy​szłam z domu na te ​-
ra ​pię. Mży​ło. Mo​men​tal​nie moje po​licz ​ki zro​bi​ły się mo​kre od
wi​szą ​cej w po​wie ​trzu wil​go​ci. Kil​ka po​zo​sta ​łych na drze ​wach
li​ści ugi​na ​ło się pod cię ​ża ​rem kro​pli, któ​re po se ​kun​dzie wa ​ha ​-
nia opa ​da ​ły sa ​mo​bój​czo. Część koń​czy​ła ży​wot na jezd​ni przed
moim bu​dyn​kiem, w ka ​łu​ży, w dźwię ​kach dżdży​stej sym​fo​nii.

Pe ​wien szcze ​gół wi​zyt u Pe ​tro​va wprost uwiel​bia ​łam: jego
ga ​bi​net mie ​ścił się na jed​nej z tych ma ​łych, sta ​ro​mod​nych
prze ​cznic, dzię ​ki któ​rym pra ​wie za ​po​mi​na ​ło się, ja ​kim ob ​skur ​-
nym mia ​stem po​tra ​fi być Nowy Jork. Po obu stro​nach uli​cy cią ​-
gnę ​ły się rzę ​dy czer ​wo​no​bru​nat​nych ka ​mie ​nic, któ​rych ja ​sne
okien​ni​ce oka ​la ​ły ko​lo​ro​we skrzy​nie z kwia ​ta ​mi. Ich pną ​cza
opa ​da ​ły, wi​jąc się wo​kół prze ​wo​dów elek​trycz ​nych i drew​nia ​-
nych krat. Ta ​bli​ce in​for ​ma ​cyj​ne były wzo​rem uprzej​mo​ści:
„Psy wy​pro​wa ​dza ​my na smy​czy” albo „Za za ​kłó​ca ​nie ci​szy
gro​zi grzyw​na w wy​so​ko​ści 500 do​la ​rów”. To idyl​licz ​ne miej​-
sce ema ​no​wa ​ło spo​ko​jem. Ale na miesz ​ka ​nie tu​taj stać było je ​-
dy​nie lu​dzi, któ​rych bo​ga ​te bab ​cie, za ży​cia ob ​wie ​szo​ne ki​lo​-
gra ​ma ​mi bi​żu​te ​rii i gry​wa ​ją ​ce w te ​ni​sa z Ro​ber ​tem Mo​se ​-
sem[2], za ​pi​sa ​ły im w spad​ku owe ka ​mie ​ni​ce z re ​gu​lo​wa ​nym
czyn​szem.

Po​cze ​kal​nia Pe ​tro​va z kró​lew​ski​mi fo​te ​la ​mi i wy​tar ​tym dy​-



wa ​nem w ko​lo​rze zło​ta przy​po​mi​na ​ła przy​tul​ny sa ​lon. Całą
ścia ​nę zaj​mo​wał re ​gał wy​peł​nio​ny kla ​sy​ką li​te ​rac​ką – to​tal​nie
nie ​tra ​fio​ny po​mysł, bo któż by zdą ​żył prze ​czy​tać Ulis​se ​sa
w ocze ​ki​wa ​niu na we ​zwa ​nie le ​ka ​rza. Trze ​ba by po​nad trzy​stu
wi​zyt, aby ukoń​czyć lek​tu​rę, co tyl​ko do​wo​dzi​ło, że je ​dy​nie
sza ​le ​niec mógł​by zgłę ​bić Joy​ce’a. Zresz ​tą żad​na po​cze ​kal​nia
nie była od​po​wied​nim miej​scem na czy​ta ​nie. Każ ​da książ ​ka
wy​ma ​ga ​ła bo​wiem szcze ​gól​ne ​go cza ​su i oko​licz ​no​ści. Wszyst​-
ko, co wy​szło spod pió​ra Hen​ry’ego Mil​le ​ra, na przy​kład, do​-
pra ​sza ​ło się at​mos​fe ​ry za ​du​my i sa ​mot​no​ści. Po​wie ​ści Car ​son
McCul​lers do​ma ​ga ​ły się okna i go​rą ​cej let​niej nocy. Sy​lvia
Plath była do​brym wy​bo​rem dla przy​szłe ​go sa ​mo​bój​cy lub oso​-
by, któ​ra chcia ​ła za ta ​ko​we ​go ucho​dzić.

Na sto​li​ku u Pe ​tro​va le ​ża ​ły zgo​ła inne lek​tu​ry: ka ​ta ​lo​gi ze
skle ​pów odzie ​żo​wych, pra ​sa psy​cho​lo​gicz ​na i ra ​por ​ty fi​nan​so​-
we firm far ​ma ​ceu​tycz ​nych. Po​dzi​wia ​łam dok​to​ra za umie ​jęt​ne
łą ​cze ​nie ulo​tek i pra ​cy za ​wo​do​wej.

Drzwi do ga ​bi​ne ​tu otwo​rzy​ły się i wy​szedł z nich ni​ski męż ​-
czy​zna, któ​ry szyb ​ko mnie mi​nął, na ​wet na chwi​lę nie pod​no​-
sząc wzro​ku. Ża ​den z pa ​cjen​tów, wy​cho​dząc z se ​sji te ​ra ​peu​-
tycz ​nej, ni​g​dy nie na ​wią ​zu​je ze mną kon​tak​tu wzro​ko​we ​go,
jak​by za ​wsty​dzał ich fakt, że zo​sta ​li na ​kry​ci przez oso​bę, któ​-
ra po​dob ​nie jak oni szu​ka po​ra ​dy u psy​cho​lo​ga.

Pe ​trov przy​wi​tał mnie na pro​gu, ge ​stem dło​ni za ​pra ​sza ​jąc
do środ​ka.

– Jak się dzi​siaj mie ​wasz, Car ​rie?
Na jego biur ​ku pię ​trzy​ły się książ ​ki, ścia ​ny były ob ​wie ​szo​ne

dy​plo​ma ​mi. Pe ​trov usiadł w czer ​wo​nym fo​te ​lu, a ja na ​prze ​ciw​-



ko. Na ko​la ​nie po​ło​żył żół​ty ko​ło​no​tat​nik.
– Do​brze, dzię ​ku​ję.
– Czy w mi​nio​nym ty​go​dniu zdo​by​łaś ja ​kichś no​wych przy​ja ​-

ciół?
Po​my​śla ​łam, że to mój oj​ciec pod​rzu​cił mu ten wą ​tek. Nie

mia ​łam wie ​lu zna ​jo​mych, jed​nak nie bez po​wo​du, o czym
wkrót​ce.

– Przez ostat​nie dni pa ​da ​ło – od​po​wie ​dzia ​łam – dla ​te ​go
głów​nie sie ​dzia ​łam w domu.

Ręka Pe ​tro​va za ​trze ​po​ta ​ła nad kart​ką. Co on mógł tam pi​-
sać? Że pa ​dał deszcz?

– Nie wy​cho​dzi​łaś za ​tem z domu. Co za ​mie ​rzasz ro​bić
w tym ty​go​dniu? Masz ja ​kieś pla ​ny to​wa ​rzy​skie?

– Dziś cze ​ka mnie roz ​mo​wa o pra ​cę – po​in​for ​mo​wa ​łam go. –
Tuż po na ​szym spo​tka ​niu.

– Świet​nie! – po​chwa ​lił mnie. – Co to za pra ​ca?
– Nie wiem – od​po​wie ​dzia ​łam. – Mam się spo​tkać ze zna ​jo​-

mym ojca. Je ​stem pew​na, że cho​dzi o bez ​sen​sow​ne i bez ​ce ​lo​-
we za ​ję ​cie.

– Może two​je na ​sta ​wie ​nie spra ​wi, że tak bę ​dzie.
– Je ​śli su​ge ​ru​je pan, że to za ​dzia ​ła jak sa ​mo​speł​nia ​ją ​ca się

prze ​po​wied​nia, to uwa ​żam to za po​spo​li​ty psy​cho​beł​kot – unio​-
słam się. – Kie ​dy mó​wię, że pra ​ca może być po​zba ​wio​na sen​-
su, to może się tak oka ​zać, choć może być zu​peł​nie ina ​czej.
Rze ​czy​wi​stość nie ma żad​ne ​go związ ​ku z mo​imi sło​wa ​mi.

– Może mieć – upie ​rał się Pe ​trov. – Su​ge ​stia, któ​rą wy​ra ​-
żasz, dzia ​ła pa ​ra ​li​żu​ją ​co. – Oparł się wy​god​nie i kon​ty​nu​ował:
– Uwa ​żam, że bar ​dzo czę ​sto w po​dob ​ny spo​sób uda ​rem​niasz



wie ​le spraw. Prze ​ana ​li​zuj​my two​je po​dej​ście do przy​jaź ​ni.
Opo​wia ​dasz mi o nowo spo​tka ​nej oso​bie i, oczy​wi​ście wy​-
szcze ​gól​nia ​jąc po​wo​dy, przy​pi​su​jesz jej łat​kę hi​po​kry​ty lub pół​-
in​te ​li​gen​ta. Być może uży​wasz zbyt sze ​ro​kich lub prze ​ciw​nie,
zbyt wą ​skich de ​fi​ni​cji tych słów. Lu​dzie bez dy​plo​mów też by​-
wa ​ją mą ​drzy.

– Z ta ​ki​mi osob ​ni​ka ​mi nie da się pro​wa ​dzić in​te ​li​gent​nej roz ​-
mo​wy – stwier ​dzi​łam. – Poza tym na ​wet je ​śli uda ​ło​by się spo​-
tkać wy​star ​cza ​ją ​co by​strych, na ​praw​dę nie ​głu​pich lu​dzi, to
naj​praw​do​po​dob ​niej oka ​za ​li​by się ob ​łud​ni​ka ​mi i kłam​ca ​mi.

Taka była praw​da. Na stu​diach mia ​łam do czy​nie ​nia z mnó​-
stwem rze ​ko​mo in​te ​li​gent​nych osób, któ​rych zaj​mo​wa ​ły je ​dy​-
nie dur ​ne, nie ​bez ​piecz ​ne rze ​czy: pi​cie na umór, nar ​ko​ty​ki
i nie ​skrę ​po​wa ​ny seks z kim po​pad​nie. Na po​cząt​ku każ ​dy trzy​-
mał się od tego z da ​le ​ka, ale z cza ​sem po​ku​sa na ​ra ​sta ​ła, dla ​te ​-
go wszy​scy moi ko​le ​dzy i ko​le ​żan​ki szyb ​ko jej ule ​ga ​li, a po​tem
pró​bo​wa ​li uspra ​wie ​dli​wiać się sami przed sobą. Na ​wet oso​by
o spo​koj​nym uspo​so​bie ​niu, bar ​dzo re ​li​gij​ne, wy​naj​do​wa ​ły ab ​-
sur ​dal​ne wy​mów​ki. Sza ​no​wa ​łam oso​by wie ​rzą ​ce, a tym bar ​-
dziej ate ​istów, ale nie po​win​no się oszu​ki​wać sa ​me ​go sie ​bie
w kwe ​stii przy​czyn zmia ​ny prze ​ko​nań. Zresz ​tą poza kam​pu​-
sem hi​po​kry​zja aż kwi​tła, szcze ​gól​nie w No​wym Jor ​ku.

– Chciał​bym usły​szeć te ​raz coś po​zy​tyw​ne ​go – po​pro​sił Pe ​-
trov. – Co​kol​wiek. Po​wiedz, co spra ​wia ci przy​jem​ność. Zda ​nie
typu: „Ko​cham za ​cho​dy słoń​ca” albo „Uwiel​biam spa ​ce ​ry po
pla ​ży”.

– Uwiel​biam, kie ​dy lu​dzie sło​dzą jak przy skła ​da ​niu ży​czeń.
Pe ​trov wes​tchnął.



– Spró​buj jesz ​cze raz.
– Do​brze. – Za ​sta ​na ​wia ​łam się przez chwi​lę. – Uwiel​biam ci​-

szę i spo​kój.
Po​pa ​trzył na mnie.
– Kon​ty​nu​uj.
– Chy​ba nie o to cho​dzi​ło.
Ko​lej​ne wes​tchnię ​cie.
– Po​daj jesz ​cze je ​den przy​kład.
– Uwiel​biam… kie ​dy prze ​cią ​gam się w łóż ​ku, a wo​kół pa ​nu​je

ci​sza: bez trą ​bie ​nia klak​so​nów, od​gło​sów roz ​mów czy te ​le ​wi​-
zji, nie sły​chać nic poza bu​cze ​niem prą ​du w gniazd​kach. Cza ​-
sem jed​nak lu​bię od​gło​sy uli​cy, mu​szę być tyl​ko w od​po​wied​-
nim na ​stro​ju.

– Świet​nie – oce ​nił Pe ​trov. – Te ​raz po​wiedz, co cię za ​smu​ca.
Tyl​ko inny przy​kład niż hi​po​kry​ci i lu​dzie o nie ​wy​star ​cza ​ją ​cym
ilo​ra ​zie in​te ​li​gen​cji. Opo​wiedz, kie ​dy ostat​nio zda ​rzy​ło ci się
pła ​kać.

Za ​my​śli​łam się.
– Już daw​no nie pła ​ka ​łam.
– Wiem.
Nie cier ​pia ​łam, kie ​dy Pe ​trov uwa ​żał, że ma wie ​dzę od​no​śnie

mo​jej oso​by na te ​ma ​ty, o któ​rych mu na ​wet sło​wem nie wspo​-
mnia ​łam.

– Skąd pan o tym wie?
– Po​nie ​waż za ​wsze masz się na bacz ​no​ści. Po​nie ​waż wy​sła ​-

no cię na uni​wer ​sy​tet, kie ​dy mia ​łaś pięt​na ​ście lat, a to wiek,
w któ​rym kom​pe ​ten​cje spo​łecz ​ne i świa ​do​mość sek​su​al​na nie
są jesz ​cze do​sta ​tecz ​nie roz ​wi​nię ​te. Na stu​diach lu​dzie nie



mają ha ​mul​ców: al​ko​hol leje się stru​mie ​nia ​mi, lu​dzie sy​pia ​ją
ze sobą na pra ​wo i lewo i eks​pe ​ry​men​tu​ją, z czym po​pad​nie.
Więk​szość pró​bu​je się do​sto​so​wać do sche ​ma ​tu, ale ty wo​la ​łaś
się wy​pi​sać, i to cał​ko​wi​cie. To było zu​peł​nie zro​zu​mia ​łe. Te ​-
raz jed​nak upły​nął już rok, od​kąd skoń​czy​łaś stu​dia, a wciąż
nie po​dej​mu​jesz żad​nych prób wej​ścia w spo​łecz ​ne in​te ​rak​cje.
In​te ​li​gen​cja i to​wa ​rzy​skie oby​cie nie za ​wsze idą w pa ​rze. Nikt
nie po​wie ​dział, że ła ​two być ge ​niu​szem.

Roz ​pa ​da ​ło się na do​bre. Pe ​trov wstał, aby za ​mknąć okno, po
czym wró​cił na miej​sce.

– Kil​ka ​krot​nie wspo​mnia ​łaś o Wiel​kim Kłam​stwie two​je ​go
ojca – po​wie ​dział. – Uwa ​żam, że po​win​ni​śmy po​ru​szyć ten te ​-
mat.

– Tak…
– Ale nie dziś. Te ​raz mam dla cie ​bie za ​da ​nie.
Po​pa ​trzy​łam na dy​wan, mo​zai​kę cie ​niut​kich nici i sple ​cio​-

nych włó​kien.
– Chciał​bym, abyś choć przez krót​ką chwi​lę po​sta ​ra ​ła się

być bar ​dziej to​wa ​rzy​ska. By spraw​dzić, jak to jest, i oce ​nić,
czy ist​nie ​je zło​ty śro​dek gwa ​ran​tu​ją ​cy po​czu​cie two​je ​go kom​-
for ​tu. Nie na ​ma ​wiam cię wca ​le do ro​bie ​nia rze ​czy nie ​bez ​-
piecz ​nych czy nie ​mo​ral​nych, ale chciał​bym, że ​byś po​szła na
im​pre ​zę, za ​pi​sa ​ła się do ja ​kiejś or ​ga ​ni​za ​cji czy przy​łą ​czy​ła do
klu​bu. Po​tem ocze ​ku​ję, że opo​wiesz mi o swo​ich od​czu​ciach.
Nie mu​sisz tego ro​bić od razu. Mo​żesz po​cze ​kać chwi​lę, aż
po​czu​jesz się do​sta ​tecz ​nie pew​nie.

– Do​brze. Może w przy​szłym roku?
Pe ​trov uśmiech​nął się.



– To wca ​le nie ​głu​pi po​mysł – stwier ​dził. – Syl​we ​ster to ide ​al​-
ny czas na wspól​ną za ​ba ​wę z przy​ja ​ciół​mi. Mo​gła ​byś iść na
im​pre ​zę z tej oka ​zji.

– Może mo​gła ​bym za ​rzy​gać Ti​mes Squ​are – od​gry​złam się. –
Wte ​dy wto​pi​ła ​bym się w tłum.

Pe ​trov po​krę ​cił prze ​czą ​co gło​wą.
– Nie na ​ma ​wiam cię prze ​cież do rze ​czy nie ​bez ​piecz ​nych.

Ale chciał​bym, że ​byś za ​dba ​ła o swo​je ży​cie to​wa ​rzy​skie. Po​-
win​naś tak uło​żyć pla ​ny syl​we ​stro​we, żeby spę ​dzić ten wie ​-
czór z ludź ​mi. Za ​cznij​my po ko​lei. Przy​go​to​wa ​łem dla cie ​bie li​-
stę pię ​ciu za ​dań.

Pe ​trov się ​gnął po no​tat​nik z logo Pro​za ​cu. Nie ​któ​rzy lu​dzie
sku​szą się na każ ​de ba ​dzie ​wie, pod wa ​run​kiem że jest za dar ​-
mo.

– Po pierw​sze, chciał​bym, abyś na ​pi​sa ​ła li​stę dzie ​się ​ciu rze ​-
czy, któ​re spra ​wia ​ją ci ra ​dość. Po​do​ba mi się przy​kład z od​gło​-
sa ​mi uli​cy, ale po​myśl jesz ​cze nad dzie ​wię ​cio​ma in​ny​mi. Po
dru​gie, pro​szę, abyś za ​pi​sa ​ła się do ja ​kiejś or ​ga ​ni​za ​cji lub klu​-
bu. Dzię ​ki temu bę ​dziesz mo​gła po​znać lu​dzi o po​dob ​nych za ​-
in​te ​re ​so​wa ​niach, może na ​wet nie ​któ​rych uznasz za in​te ​li​gent​-
nych. – Wszyst​ko za ​pi​sy​wał. – Po trze ​cie, umó​wisz się na rand​-
kę…

– Do​brze…
– Po czwar ​te, chciał​bym, abyś po​wie ​dzia ​ła waż ​nej dla cie ​bie

oso​bie, że ci na nim lub na niej za ​le ​ży. Tyl​ko bez sar ​ka ​zmu.
– Kto tu niby jest sar ​ka ​stycz ​ny? Ja?
Pe ​trov wy​rwał kart​kę z ze ​szy​tu i mi wrę ​czył.

PRO​ZAC ®



1. Zro​bić 10 rze ​czy spra ​wia ​ją ​cych ra ​dość.
2. Zo​stać człon​kiem ja ​kiejś or ​ga ​ni​za ​cji lub klu​bu.
3. Iść na rand​kę.
4. Wy​znać ko​muś, ile dla cie ​bie zna ​czy.
5. Ba ​wić się w syl​we ​stra.

– To po​mo​że ci się do​sto​so​wać – po​wie ​dział. – Nie na ​ma ​-
wiam cię do ni​cze ​go złe ​go. To ma ci po​móc w do​świad​cza ​niu
po​zy​tyw​nych stron in​te ​rak​cji mię ​dzy​ludz ​kich.

– Nie mia ​ła ​bym pro​ble ​mu z do​sto​so​wa ​niem się, gdy​by świat
był bar ​dziej sen​sow​ny – od​po​wie ​dzia ​łam. – Ale nie jest. Już
nie ​raz się o tym prze ​ko​na ​łam. Może to świat po​wi​nien do​sto​-
so​wać się do mnie.

Kiw​nął gło​wą.
– Zo​ba ​czy​my.
Och, uwiel​biam, kie ​dy mnie ktoś roz ​śmie ​sza. Tak, to wła ​śnie

to, co spra ​wia mi ogrom​ną ra ​dość. By​cie roz ​śmie ​sza ​ną, za ​cho​-
dy słoń​ca i spa ​ce ​ry po pla ​ży.

Kie ​dy wy​szłam na ze ​wnątrz, na ​cią ​gnę ​łam koł​nierz płasz ​cza
na gło​wę, aby uchro​nić się przed desz ​czem, i po​pę ​dzi​łam do
me ​tra. Ma ​rzy​łam o domu, cie ​płym łóż ​ku i drzem​ce, ale nie mo​-
głam jesz ​cze wra ​cać, cze ​ka ​ła mnie roz ​mo​wa o pra ​cę.

Nie ​opo​dal wej​ścia na sta ​cję ja ​kiś fa ​cet w płasz ​czu prze ​ciw​-
desz ​czo​wym krzyk​nął do mnie:

– Uśmiech​nij się!
Tyl​ko po​gor ​szył mój na ​strój. Szłam za ​to​pio​na w my​ślach, za ​-

ab ​sor ​bo​wa ​na wła ​sny​mi spra ​wa ​mi, a ktoś na ​gle za ​kłó​ca mój
spo​kój. Czy on nie ro​zu​mie, że wy​wo​łu​jąc we mnie po​czcie



winy, od​bie ​ra mi zu​peł​nie ocho​tę na uśmiech? Od​niósł prze ​ciw​-
ny sku​tek. Zu​peł​nie tak jak​by spró​bo​wać prze ​rwać atak hi​ste ​-
rii wrzesz ​czą ​ce ​go dziec​ka, wy​mie ​rza ​jąc mu klap​sa. Wszy​scy
do​sko​na ​le wie ​my, do cze ​go to pro​wa ​dzi.

Zresz ​tą nie ro​zu​mia ​łam, cze ​mu się przy​cze ​pił. Ni​g​dy nie wy​-
ma ​ga ​łam, aby inni zmie ​nia ​li wy​raz swo​jej twa ​rzy. Dla ​cze ​go
obcy lu​dzie rosz ​czą so​bie pra ​wo na ​ka ​zy​wa ​nia mi, co po​win​-
nam ro​bić, choć sami nie ścier ​pie ​li​by na ​wet jed​nej dzie ​sią ​tej
po​dob ​nych uwag od​no​śnie wła ​snej oso​by?

Ka ​wiar ​nia, w któ​rej mia ​łam się spo​tkać z Bra ​dem Nic​ker ​so​-
nem, le ​ża ​ła dwie sta ​cje me ​tra da ​lej. Kie ​dy przy​szłam na miej​-
sce, już na mnie cze ​kał, sie ​dział przy sto​li​ku. Miał ja ​sne, za ​-
cze ​sa ​ne do tyłu wło​sy, a twarz kom​plet​nie bez wy​ra ​zu. Był też
młod​szy, niż się spo​dzie ​wa ​łam, dla ​te ​go za ​sta ​na ​wia ​łam się, czy
to cza ​sem nie rand​ka w ciem​no pod po​zo​ra ​mi biz ​ne ​so​we ​go
spo​tka ​nia.

Na mój wi​dok wstał, uśmiech​nął się.
– Cie ​szę się, że mo​że ​my się po​znać – przy​wi​tał się.
– Ja rów​nież.
Usie ​dli​śmy. Za ​ło​żył nogę na nogę – miał dłu​gie nogi – i za ​py​-

tał, czy bez pro​ble ​mów do​tar ​łam na miej​sce. Po​tem skie ​ro​wał
wzrok na trzy​ma ​ne przed sobą pa ​pie ​ry.

– Za ​dam ci te ​raz kil​ka py​tań, żeby bar ​dziej zo​rien​to​wać się
w two​ich umie ​jęt​no​ściach.

– W po​rząd​ku.
– Twój oj​ciec po​wie ​dział, że do​brze ra ​dzisz so​bie z ob ​słu​gą

kom​pu​te ​ra – stwier ​dził.
– To praw​da.



– Ja ​kich edy​to​rów tek​stu uży​wasz?
– W szko​le uży​wa ​li​śmy pro​gra ​mów Word​Per ​fect czte ​ry zero,

czte ​ry je ​den, pięć zero, pięć je ​den, sześć zero, sześć je ​den
i tak da ​lej i Mi​cro​so​ftWord czte ​ry zero, czte ​ry je ​den, pięć
zero, pięć je ​den… Jak my​ślisz, o co cho​dzi z tymi wer ​sja ​mi?
Jak​by mó​wi​li: „Uspraw​nie ​nia, któ​re wdro​ży​li​śmy, po​zwa ​la ​ją
nam przejść na po​ziom pięć je ​den, ale jesz ​cze nie na sześć
zero. Gdy tam do​trze ​my, damy znać”.

Zmru​żył oczy. A mnie na ​praw​dę to nur ​to​wa ​ło już od bar ​dzo
daw​na.

– Mó​wi​łaś, że ile masz lat? – za ​py​tał.
– Dzie ​więt​na ​ście.
– Je ​steś strasz ​nie po​waż ​na jak na swój wiek.
Nie zna ​la ​złam na to od​po​wie ​dzi. Po​czu​łam się pod​le, po​dob ​-

nie jak wte ​dy, gdy ten fa ​cet, krzy​cząc, pró​bo​wał wy​mu​sić na
mnie uśmiech. Jak​by sam fakt mo​je ​go ist​nie ​nia był nie ​sto​sow​-
ny.

Brad nie do​dał nic wię ​cej, tyl​ko wpa ​try​wał się we mnie i cze ​-
kał. Cze ​kał. Wy​sy​ła ​jąc oso​bę na prze ​pro​wa ​dze ​nie roz ​mo​wy
o pra ​cę, trze ​ba się upew​nić, że bę ​dzie to czło​wiek ob ​da ​rzo​ny
przy​naj​mniej po​ło​wą kom​pe ​ten​cji po​sia ​da ​nych przez kan​dy​da ​-
ta.

– Mógł​byś, je ​śli nie masz nic prze ​ciw​ko, opo​wie ​dzieć mi wię ​-
cej o sa ​mej pra ​cy – prze ​rwa ​łam mil​cze ​nie.

– A, tak – za ​czął. – Na po​cząt​ku by​ło​by to sta ​no​wi​sko w ro​-
dza ​ju se ​kre ​tar ​ki, czy​li prze ​pi​sy​wa ​nie do​ku​men​tów plus ogól​ne
obo​wiąz ​ki biu​ro​we. Ale z cza ​sem mo​gła ​byś awan​so​wać. – Się ​-
gnął po kawę. – Co o tym są ​dzisz?



Przy​pusz ​cza ​łam, że wca ​le nie za ​le ​ża ​ło mu na szcze ​rej od​po​-
wie ​dzi.

– Brzmi su​per – po​wie ​dzia ​łam.
– Hm. – Pił kawę ma ​ły​mi ły​ka ​mi. – Mmm. – Za ​sta ​na ​wiał się

przez chwi​lę. – Wy​mień, pro​szę, swo​je moc​ne i sła ​be stro​ny.
Wresz ​cie sen​sow​ne py​ta ​nie!
– Sta ​ram się za ​wsze słusz ​nie po​stę ​po​wać i twar ​do trzy​mam

się wy​bra ​nych za ​sad. Nie an​ga ​żu​ję się w rze ​czy szko​dli​we dla
mnie i in​nych. Sta ​ram się nie oce ​niać lu​dzi.

– Ja cię nie oce ​niam – po​wie ​dział ni stąd, ni zo​wąd.
– Prze ​cież nic po​dob ​ne ​go nie twier ​dzę.
Znów utknę ​li​śmy. Ko​lej​ny im​pas. Skie ​ro​wał roz ​mo​wę na

bez ​piecz ​niej​sze wody.
– Jak szyb ​ko pi​szesz?
– Od sześć​dzie ​się ​ciu do sześć​dzie ​się ​ciu pię ​ciu słów na mi​nu​-

tę – od​po​wie ​dzia ​łam.
Zero ko​men​ta ​rza z jego stro​ny.
– Czy prze ​li​czyć na sys​tem me ​trycz ​ny? – za ​py​ta ​łam.
Wzru​szył ra ​mio​na ​mi.
– Pew​nie.
– Od sześć​dzie ​się ​ciu do sześć​dzie ​się ​ciu pię ​ciu słów na mi​nu​-

tę.
Uśmiech​nę ​łam się, był to we ​dług mnie wzo​ro​wy przy​kład,

jak sku​tecz ​nie udo​wod​nić, że wca ​le nie je ​stem nad wiek po​-
waż ​na. Nie za ​dzia ​ła ​ło. Do​pił kawę.

– Tak, na ​praw​dę miło było cię po​znać – po​że ​gnał się z uśmie ​-
chem i wstał. – Ode ​zwie ​my się nie ​ba ​wem.

– Świet​nie – po​wie ​dzia ​łam, a w my​ślach po​gra ​tu​lo​wa ​łam mu



roz ​wa ​gi, któ​ra na ​ka ​za ​ła szyb ​ko za ​koń​czyć roz ​mo​wę.

Kie ​dy wresz ​cie wró​ci​łam do domu, ogar ​nę ​ła mnie nie ​sa ​mo​-
wi​ta ulga. Bogu dzię ​ki, że już mnie tam nie ma.

Za ​mknę ​łam drzwi do sy​pial​ni, rzu​ci​łam to​reb ​kę na pod​ło​gę
i ścią ​gnę ​łam wil​got​ne ubra ​nia. Gum​ka od maj​tek od​bi​ła się
czer ​wo​ną li​nią wo​kół bio​der. Po​ma ​so​wa ​łam skó​rę, żeby ślad
znik​nął. Po​tem rzu​ci​łam ubra ​nia na krze ​sło i po​de ​szłam do
łóż ​ka.

Te ​raz mo​głam cał​ko​wi​cie od​dać się ulu​bio​nej czyn​no​ści.
Spa ​niu.
Na moim sze ​ro​kim jak mo​rze łóż ​ku le ​ża ​ły trzy ogrom​ne wy​-

kroch​ma ​lo​ne po​du​chy. Po​wo​li wsu​nę ​łam się pod koł​drę. Po​-
ściel była przy​jem​nie chłod​na. Ba ​weł​nia ​ne prze ​ście ​ra ​dło pie ​-
ści​ło moje na ​gie ple ​cy. Za ​mknę ​łam oczy, czu​jąc, jak mój krę ​go​-
słup roz ​luź ​nia się cen​ty​metr po cen​ty​me ​trze.

W gło​wie mia ​łam pust​kę. Każ ​dą cząst​ką cia ​ła za ​pa ​da ​łam się
co​raz głę ​biej w sie ​bie, uwal​nia ​jąc się od świa ​ta. Od my​śli, od​-
gło​sów, uczuć, trosk. Wszyst​ko od​pły​wa ​ło, aż zro​bi​ło się zu​peł​-
nie przej​rzy​ście.

Dach mógł​by się za ​paść i przy​sy​pać mnie odłam​ka ​mi be ​to​-
nu. Roz ​dwa ​ja ​ją ​ca się szcze ​li​na na ścia ​nie mo​gła ​by pęk​nąć, aż
do sa ​me ​go su​fi​tu. A i tak le ​ża ​ła ​bym bez ru​chu tak dłu​go, jak
bym chcia ​ła. Nikt nie mógł tego zmie ​nić.

Moje łóż ​ko było wol​ne od psy​cho​te ​ra ​peu​tów, roz ​mów o pra ​-
cę, hi​po​kry​zji. Nie było w nim za ​dań roz ​wi​ja ​ją ​cych moją so​cja ​-
li​za ​cję. Nie mu​sia ​łam się uśmie ​chać. Nie mu​sia ​łam uza ​sad​niać
swo​ich prze ​ko​nań. Nie mu​sia ​łam no​sić bu​tów na ob ​ca ​sach.
Nie mu​sia ​łam uro​czy​ście ślu​bo​wać. Nie mu​sia ​łam uży​wać



ołów​ka HB. Nie mu​sia ​łam czy​tać in​for ​ma ​cji po​da ​nych drob ​-
nym dru​kiem. Nie mu​sia ​łam zdo​by​wać wszyst​kich skau​tow​-
skich spraw​no​ści. Nie mu​sia ​łam mie ​rzyć metr sześć​dzie ​siąt,
aby wsiąść na mo​tor. Nie mu​sia ​łam iść z cza ​sem, z po​stę ​pem,
z osią ​gnię ​cia ​mi.

Praw​dą było, że le ​że ​nie w łóż ​ku nie wy​ma ​ga ​ło my​śle ​nia.
Sta ​no​wi​ło za ​ję ​cie moc​no bez ​pro​duk​tyw​ne.

Ale je ​śli dzie ​więć​dzie ​siąt pięć pro​cent czyn​no​ści, któ​re wy​-
ko​ny​wa ​łam poza łóż ​kiem, nio​sło w so​bie ry​zy​ko cier ​pie ​nia,
dzia ​ła ​nie wol​ne od bólu sta ​wa ​ło się naj​wspa ​nial​szą rze ​czą pod
słoń​cem.

Le ​ża ​łam przez go​dzi​nę, wsłu​chu​jąc się w deszcz wy​stu​ku​ją ​-
cy na szy​bie smęt​ne wia ​do​mo​ści. Kie ​dy bu​rza nie ​co usta ​ła,
pod​nio​słam gło​wę.

Moje noz ​drza po​bu​dził le ​d​wie uchwyt​ny za ​pach wi​śni. Nie
wie ​dzia ​łam, skąd do​cho​dzi, może zza okna. Przy​po​mniał mi
smak wi​śnio​wej oran​ża ​dy, któ​rej już całe wie ​ki nie pi​łam. Po​-
my​śla ​łam o jej osza ​ła ​mia ​ją ​cych bą ​bel​kach, któ​re dłu​go jesz ​cze
mu​so​wa ​ły w brzu​chu.

Wy​obra ​zi​łam so​bie wy​so​ką szklan​kę i ciem​ne smu​gi na ​po​ju
spły​wa ​ją ​ce po ścian​kach. Pa ​mię ​tam syl​we ​stra, któ​re ​go urzą ​-
dził mój oj​ciec, kie ​dy by​łam mała. Do​ro​śli ra ​czy​li się kok​taj​la ​-
mi, a dzie ​ciom po​da ​wa ​no ciem​ną wi​śnio​wą oran​ża ​dę. Je ​den
chło​piec, Ted, po​pi​sy​wał się przed nami. Wrzu​cił do swo​jej
szklan​ki eme ​mem​ki, chrup​ki ku​ku​ry​dzia ​ne i orzesz ​ki. Jego
groź ​by, że wy​pi​je tę mie ​szan​kę, chy​ba do​sta ​tecz ​nie nas wy​-
stra ​szy​ły, więc w koń​cu na ​wet nie mu​siał ich speł​niać.

Się ​gnę ​łam po no​tes le ​żą ​cy na ra ​diu i za ​czę ​łam za ​pi​sy​wać



„rze ​czy spra ​wia ​ją ​ce mi ra ​dość” dla dok​to​ra Pe ​tro​va. Szyb ​ko
uda ​ło mi się wy​my​ślić kil​ka punk​tów li​sty.

1. Wi​śnio​wa oran​ża ​da.
2. Od​gło​sy mia ​sta.
3. Moje łóż ​ko.

Naj​lep​sze łóż ​ko, w któ​rym spa ​łam, było z bla ​do​nie ​bie ​skim
bal​da ​chi​mem. Mia ​łam wte ​dy osiem lat i wspa ​nia ​ły po​kój.
A w nim: czar ​ny, mięk​ki dy​wan, plan​szę do gry w chiń​czy​ka,
wiel​ką ta ​bli​cę okre ​so​wą pier ​wiast​ków che ​micz ​nych, książ ​kę
do na ​uki Ba ​si​ca, wszyst​kie tomy Zmierz ​chu i upad ​ku ce ​sar ​-
stwa rzym ​skie ​go, pla ​kat ze sche ​ma ​tem dia ​lek​ty​ki he ​glow​skiej,
trój​wy​mia ​ro​wy mo​del ukła ​du sło​necz ​ne ​go, kil​ka abs​trak​cyj​-
nych ob ​ra ​zów i sek​stant.

4. Zie ​lo​no​błę ​kit​ny od​cień wody w kry​tym ba ​se ​nie.
5. Roz ​gwiaz ​dy.
6. Cykl do​ku​men​tal​ny BBC o epo​ce wik​to​riań​skiej The Vic​to​-

rians.
7. Ko​lo​ro​wa po​syp​ka do cia ​sta.
8. Deszcz w cią ​gu dnia (uła ​twia za ​sy​pia ​nie).

Przez chwi​lę się jesz ​cze za ​sta ​na ​wia ​łam. Ale to był ko​niec
po​my​słów.

Gdy​bym mia ​ła na ​pi​sać li​stę rze ​czy, któ​rych nie cier ​pię, to
z ła ​two​ścią za ​peł​ni​ła ​bym trzy no​te ​sy. To by​ła ​by za ​ba ​wa. Li​sta
rze ​czy, któ​rych nie ​na ​wi​dzę…

Na pierw​szym miej​scu umie ​ści​ła ​bym są ​sia ​dów z na ​prze ​ciw​-
ka.



W miesz ​ka ​niu pod dru​giej stro​nie uli​cy miesz ​ka ​ła para trzy​-
dzie ​sto​lat​ków. Obo​je wy​so​cy, o cał​kiem przy​zwo​itej pre ​zen​cji.
Czę ​ściej wi​dy​wa ​łam ich w kuch​ni niż na uli​cy. Za ​wsze krę ​ci​li
się wo​kół garn​ków, pod​szczy​pu​jąc się i po​sztur ​chu​jąc, a nim
się czło​wiek spo​strzegł, za ​czy​nał się se ​ans wol​nej mi​ło​ści
i wte ​dy szyb ​ko zni​ka ​li w głę ​bi miesz ​ka ​nia. Moż ​na było ocze ​ki​-
wać, że z sza ​cun​ku dla są ​sia ​dów mo​gli​by oszczę ​dzić im wi​do​-
ku eks​ce ​sów w swo​im wy​ko​na ​niu. Nie był to jed​nak głów​ny
po​wód mo​jej nie ​chę ​ci.

Nie cier ​pia ​łam ich, bo kie ​dy mi​ja ​li​śmy się na uli​cy, ni​g​dy nie
mó​wi​li mi dzień do​bry. Mu​sie ​li wie ​dzieć, że miesz ​kam na ​prze ​-
ciw​ko. By​łam ich są ​siad​ką od bli​sko roku.

Ale sama też ni​g​dy nie po​zdro​wi​łam ich jako pierw​sza.

Jesz ​cze przez chwi​lę wy​si​la ​łam umysł, ale nie uda ​ło mi się
wy​my​ślić ostat​nich dwóch punk​tów. Odło​ży​łam no​tes, po​tem
roz ​cią ​gnę ​łam się na łóż ​ku, a ręce skrzy​żo​wa ​łam tak, że przy​-
po​mi​na ​łam doga nie ​miec​kie ​go.

Po​my​śla ​łam o pię ​cio​punk​to​wym pla ​nie Pe ​tro​va. Or ​ga ​ni​za ​cja.
Rand​ka. Pe ​trov mu​siał uwa ​żać, że to po​nad moje siły. Pro​blem
jed​nak nie po​le ​gał na tym, że nie po​tra ​fi​łam, po pro​stu świa ​do​-
mie z nich re ​zy​gno​wa ​łam.

Sa ​mot​ność by​wa ​ła nud​na, ale dla ​cze ​go mia ​ła ​bym się zmu​-
szać do wy​cho​dze ​nia i spo​ty​ka ​nia z ludź ​mi, któ​rzy zde ​cy​do​wa ​-
li się na ob ​ni​że ​nie mo​ral​nych, etycz ​nych i in​te ​lek​tu​al​nych stan​-
dar ​dów, by do​sto​so​wać się do więk​szo​ści o ni​skim po​zio​mie
mo​ral​nym, etycz ​nym i in​te ​lek​tu​al​nym? Bo to wła ​śnie cze ​ka ​ło
na mnie na ze ​wnątrz.

Mo​głam udo​wod​nić Pe ​tro​vo​wi, że nie ma ra ​cji. Mo​głam po​-



ka ​zać, że nie ja sta ​no​wię pro​blem, ale cała resz ​ta. Mo​głam to
zro​bić tyl​ko po to, żeby zo​ba ​czył, ja ​kie to ab ​sur ​dal​ne.

Cho​dze ​nie na rand​ki czy człon​ko​stwo w klu​bie wtło​czy​ło​by
mnie w za ​wi​ło​ści ukła ​dów to​wa ​rzy​skich, w któ​rych więk​szość
lu​dzi eg​zy​sto​wa ​ła na co dzień. By​łam prze ​ko​na ​na, że to wca ​le
nie jest ta ​kie trud​ne. Ale choć Pe ​trov uwa ​żał, że ist​nia ​ła jed​na
dzie ​się ​cio​ty​sięcz ​na szan​sy na spo​tka ​nie oso​by, któ​ra by mnie
zro​zu​mia ​ła, to po pro​stu po​ka ​za ​ła ​bym, że pró​bo​wa ​łam.

Za ​po​wia ​da ​ło się bo​le ​sne, ale znów wca ​le nie tak trud​ne, do​-
świad​cze ​nie. Po raz ko​lej​ny udo​wod​ni​ła ​bym so​bie, jak rów​nież
Pe ​tro​vo​wi, że sa ​mot​ność słu​ży mi le ​piej niż ży​cie to​wa ​rzy​skie.

Wie ​czo​rem za ​dzwo​nił te ​le ​fon. Czyż ​by złe wia ​do​mo​ści? To
mógł być oj​ciec z in​for ​ma ​cją, że nie do​sta ​łam tej pra ​cy. Albo
go​rzej, mógł mi prze ​ka ​zać, że jed​nak się za ​kwa ​li​fi​ko​wa ​łam.
Mo​gli też dzwo​nić z ko​mi​te ​tu Ma ​cAr ​thu​ra w spra ​wie sty​pen​-
dium dla ge ​niu​szy. Wy​sko​czy​łam z łóż ​ka i ode ​bra ​łam po trze ​-
cim dzwon​ku.

To był oj​ciec.
– Roz ​ma ​wia ​łem z Bra ​dem – po​wie ​dział. – Uznał, że nie wy​-

glą ​da ​łaś na za ​in​te ​re ​so​wa ​ną pra ​cą.
– Kto taki? Ach, przy​po​mi​nam so​bie. Ten mdły, in​fan​tyl​ny ko​-

leś – wy​zło​śli​wi​łam się.
– Od​no​szę wra ​że ​nie, że nie by​łaś dla nie ​go miła.
– Nie pro​si​łam o to spo​tka ​nie.
– Chciał​bym wie ​dzieć, jak za ​mie ​rzasz so​bie ra ​dzić. W przy​-

szło​ści.
– Już te ​raz do​brze się od​ży​wiam i na ​le ​ży​cie wy​sy​piam.
– Car ​rie!



– By​łam dziś rano u dok​to​ra Pe ​tro​va.
Moje sło​wa spra ​wi​ły mu ra ​dość.
– Świet​nie. Co ci po​wie ​dział?
– Na ​ma ​wia mnie do to​wa ​rzy​skie ​go eks​pe ​ry​men​tu. Mam się

umó​wić na rand​kę. Za ​pi​sać do ja ​kiejś or ​ga ​ni​za ​cji.
– I co ty na to?
– Po​wie ​dzia ​łam, że spró​bu​ję.
– To wła ​śnie chcia ​łem usły​szeć.
– Wiesz prze ​cież, że je ​steś moim dłuż ​ni​kiem – po​wie ​dzia ​łam.
– Dla ​cze ​go?
– Do​sko​na ​le wiesz dla ​cze ​go.
Cho​dzi​ło mi o Wiel​kie Kłam​stwo.
– Tak, wiem – przy​znał.
– Do​brze.
– Po​wiedz, jaka pra ​ca mo​gła ​by cię za ​in​te ​re ​so​wać?
– W któ​rej mo​gła ​bym wy​ko​rzy​stać swój po​ten​cjał – od​po​wie ​-

dzia ​łam. – O ela ​stycz ​nych go​dzi​nach pra ​cy. Chcia ​ła ​bym spać,
pod​czas gdy inni pra ​cu​ją, i na od​wrót. W któ​rej lu​dzie nie za ​ni​-
ża ​li​by wła ​snych stan​dar ​dów…

– Tak?
– I któ​rej nie nie ​na ​wi​dzę.



Rozdział 2

– Czy już u nas by​łaś?
– Nie.
Ko​bie ​ta za biur ​kiem rzu​ci​ła mi uważ ​ne spoj​rze ​nie przez

drob ​ne, okrą ​głe oku​la ​ry. Nie ro​zu​mia ​łam, o co jej cho​dzi​ło.
Każ ​dy w tym biu​rze w któ​rymś mo​men​cie zja ​wiał się po raz
pierw​szy.

Po​da ​ła mi trzy for ​mu​la ​rze do wy​peł​nie ​nia, w tym druk ze
skar ​bów​ki i oświad​cze ​nie o po​uf​no​ści. Dwu​dzie ​sto​mi​nu​to​wa
stra ​ta cza ​su. Chcia ​ła ​bym, żeby tak wy​glą ​da ​ła resz ​ta mo​ich
obo​wiąz ​ków.

Do​sta ​łam do ręki dwa ogrom​ne pli​ki wy​dru​ków na śnież ​no​-
bia ​łych kart​kach.

– Two​im za ​da ​niem jest po​rów​na ​nie obu do​ku​men​tów. Sło​wo
po sło​wie. W ca ​ło​ści – wy​ja ​śni​ła. – To zaj​mie kil​ka go​dzin.

Oj​ciec za ​ła ​twił mi pra ​cę przy ko​rek​cie do​ku​men​tów praw​ni​-
czych, bo we ​dług nie ​go było to nie ​źle płat​ne za ​ję ​cie na zle ​ce ​-
nie. Mo​głam pra ​co​wać za ​rów​no w dzień, jak i nocą. A sko​ro
by​łam mą ​drzej​sza od dzie ​więć​dzie ​się ​ciu dzie ​wię ​ciu pro​cent
praw​ni​ków, to nie po​win​nam na ​po​tkać w niej żad​nych pro​ble ​-
mów.

Wró​ci​łam do swo​je ​go bok​su, w któ​rym sta ​ło pro​ste biur ​ko
bez szu​flad. W kor ​po​ra ​cyj​nej hie ​rar ​chii pla ​so​wa ​ło się ni​żej niż
stół kre ​ślar ​ski. Za mną star ​szy fa ​cet w kwa ​dra ​to​wa ​tych oku​-



la ​rach po​rów​ny​wał dwa do​ku​men​ty. Jego spoj​rze ​nie bie ​gło od
jed​ne ​go do dru​gie ​go pi​sma.

Był za sta ​ry, że ​bym mo​gła roz ​wa ​żać jego kan​dy​da ​tu​rę pod
ką ​tem po​ten​cjal​nej rand​ki. Choć kto wie? Łysy, ale z wy​glą ​du
ra ​czej nie ​groź ​ny. Może war ​to roz ​wa ​żyć mały flirt, któ​re ​go fi​-
na ​łem by​ła ​by wspól​na ko​la ​cja, i tym sa ​mym speł​ni​ła ​bym je ​den
z wy​mo​gów Pe ​tro​va. Zo​sta ​ły​by mi wte ​dy jesz ​cze trzy.

Po​pa ​trzy​łam na blat biur ​ka, na któ​rym znaj​do​wa ​ło się mnó​-
stwo rze ​czy. Ktoś po​ko​lo​ro​wał dużą kart​kę żół​te ​go pa ​pie ​ru
w li​nie na ​prze ​mien​nie rów​ny​mi pa ​ska ​mi czer ​wo​nym fla ​ma ​-
strem i bia ​łym ko​rek​to​rem – sta ​ran​nie wy​peł​nia ​jąc prze ​-
strzeń. Na ​stęp​nie z le ​wej stro​ny na ​ry​so​wał kwa ​drat, któ​ry za ​-
ma ​lo​wał nie ​bie ​skim atra ​men​tem. Przy​po​mi​na ​ło to fla ​gę i mu​-
sia ​ło za ​jąć do​bre pół go​dzi​ny pra ​cy.

Moja prze ​ło​żo​na po​de ​szła, aby wy​ja ​śnić mi za ​sa ​dy pra ​cy.
Pierw​szy do​ku​ment, któ​ry mia ​łam czy​tać, był ory​gi​na ​łem. Dru​-
gie pi​smo na ​to​miast to wy​dru​ko​wa ​ny skan pierw​sze ​go. Cza ​-
sem zda ​rza ​ło się, że pod​czas dru​ku po​ja ​wia ​ły się, na sku​tek
za ​bru​dze ​nia ska ​ne ​ra, do​dat​ko​we prze ​cin​ki, li​te ​ry lub inne
zna ​ki.

Moja pra ​ca po​le ​ga ​ła na po​rów​na ​niu sło​wo po sło​wie obu do​-
ku​men​tów, aby upew​nić się, że są iden​tycz ​ne. Mia ​łam do
przej​rze ​nia dwie ​ście dzie ​sięć stron.

Wy​da ​wać by się mo​gło, że w cza ​sach za ​awan​so​wa ​nych tech​-
no​lo​gii ist​nie ​je szyb ​szy spo​sób na tego ro​dza ​ju za ​da ​nia. Nie
dzi​wi​ło mnie, że praw​ni​cy ka ​so​wa ​li czte ​ry​sta do​la ​rów za go​-
dzi​nę. Mu​sie ​li prze ​cież opła ​cić ko​rek​to​rów, któ​rych za ​ję ​cie
przy​po​mnia ​ło grę w kon​cen​tra ​cję.



Usia ​dłam na twar ​dym krze ​śle i za ​mknę ​łam oczy. Nie mi​nę ​ła
mi​nu​ta, a wpa ​dłam na re ​we ​la ​cyj​ny po​mysł. Ale mo​głam wpro​-
wa ​dzić ła ​twiej​szy spo​sób do​pie ​ro wte ​dy, kie ​dy sie ​dzą ​cy za
mną Sta ​ru​szek pój​dzie po kawę. Oka ​za ​ło się, że nie mu​sia ​łam
dłu​go cze ​kać, bo cho​dził do eks​pre ​su co dzie ​sięć mi​nut. Ko​lej​-
ne dzie ​sięć mi​nut zaj​mo​wa ​ło mu przy​go​to​wa ​nie kawy. Mój oj​-
ciec uwa ​żał, że to ja nie chcę pra ​co​wać, a tak na ​praw​dę to ni​-
ko​mu się nie chce. To był je ​den wiel​ki szwin​del. Nikt się gło​-
śno nie przy​zna ​wał, ale każ ​dy tak wła ​śnie ro​bił. Gdy​by z prze ​-
cięt​ne ​go ame ​ry​kań​skie ​go dnia pra ​cy wy​ciąć cały ten hum​bug,
oka ​za ​ło​by się, że prze ​cięt​ny Ame ​ry​ka ​nin pra ​cu​je za ​le ​d​wie
trzy go​dzi​ny dzien​nie. Świat jest pe ​łen ta ​jem​nic, o któ​rych do​-
pie ​ro z wol​na za ​czy​na ​łam się do​wia ​dy​wać.

Kie ​dy Sta ​ru​szek po​szedł po kawę, pod​nio​słam pierw​sze
stro​ny ory​gi​na ​łu i ko​pii, przy​ło​ży​łam je rów​no do sie ​bie i unio​-
słam pod świa ​tło. Były iden​tycz ​ne, nie róż ​ni​ły się ani jed​ną li​-
nią, sło​wem czy prze ​cin​kiem. Pierw​sze stro​ny wy​glą ​da ​ły w po​-
rząd​ku. Odło​ży​łam je na bok i wzię ​łam ko​lej​ne. Każ ​dą parę
pod​no​si​łam pod świa ​tło. Ani jed​nej zgu​bio​nej li​nii, smu​gi czy
plam​ki. Tym spo​so​bem zu​ży​wa ​łam oko​ło dwóch pro​cent cza ​su,
któ​ry za ​ję ​ło​by mi czy​ta ​nie tek​stu.

Kie ​dy skoń​czy​łam, uło​ży​łam do​ku​men​ty w spo​sób su​ge ​ru​ją ​-
cy, że je ​stem w trak​cie pra ​cy, a do​kład​niej w jed​nej trze ​ciej za ​-
da ​nia.

Za ​osz ​czę ​dzo​ny czas wy​ko​rzy​sta ​łam na roz ​my​śla ​nie o roz ​-
ma ​itych spra ​wach.

Na przy​kład: sko​ro naj​wyż ​sze ogra ​ni​cze ​nie pręd​ko​ści na
ame ​ry​kań​skich dro​gach wy​no​si sto dwa ​dzie ​ścia ki​lo​me ​trów na



go​dzi​nę, dla ​cze ​go sprze ​da ​je się sa ​mo​cho​dy, któ​re mogą roz ​wi​-
nąć dwu​krot​nie wyż ​szą pręd​kość?

Za ​sta ​na ​wia ​łam się, czy bar ​dziej ade ​kwat​ną na ​zwą dla pły​nu
za ​war ​te ​go w orze ​chu ko​ko​so​wym było mlecz ​ko czy może ra ​-
czej sok.

Dla ​cze ​go w No​wym Jor ​ku i Ma ​ry​lan​dzie mają dwor ​ce ko​le ​-
jo​we o na ​zwie Penn Sta ​tion, na ​to​miast ani je ​den nie nosi ta ​kiej
na ​zwy w sta ​nie Pen​syl​wa ​nia?

Roz ​wa ​ża ​łam teo​rię Mi​che ​la Fo​ucaul​ta, a szcze ​gól​nie jego
pa ​nop​tycz ​ny mo​del wła ​dzy. Czy jego idee są do​sta ​tecz ​nie zro​-
zu​mia ​łe? Czy kie ​dy​kol​wiek będą?

Za mo​imi ple ​ca ​mi Sta ​ru​szek pod​niósł słu​chaw​kę i wy​brał ja ​-
kiś nu​mer. Za ​py​tał o Ednę. Była jed​na szan​sa na sto, że to nie
oka ​że się nud​ne, dla ​te ​go cała za ​mie ​ni​łam się w słuch.

– Przy​po​mnia ​ło mi się, co chcia ​łem ci po​wie ​dzieć – za ​czął. –
Dzwo​ni​łem dziś rano do Jac​kie, ale już jej nie było i te ​le ​fon
ode ​brał Ray​mond. Po​in​for ​mo​wał mnie, że sie ​dzi w domu, bo
ma mnó​stwo dni do ode ​bra ​nia, bo nie wiem, czy wiesz, ale
w przy​pad​ku na ​uczy​cie ​li cho​ro​bo​we ku​mu​lu​je się ana ​lo​gicz ​nie
jak urlop. Trze ​ci pią ​tek z ko​lei nie po​szedł do szko​ły i wła ​śnie
wy​bie ​rał się na nar ​ty w góry Po​co​no. Cheł​pił się tym. Po​wie ​-
dzia ​łem mu wte ​dy: Słu​chaj, Ray​mond, to jest nie ​uczci​we, cho​-
ro​bo​we się bie ​rze, jak się jest cho​rym. Tak, tak, oszu​ku​ję dzie ​-
ci. Wiem, wiem. Usły​sza ​łem, jak się wy​co​fy​wał, a na ko​niec
tłu​ma ​czył: Wiesz, ale ro​bię tak tyl​ko od cza ​su do cza ​su. Prze ​-
rwa ​łem mu: Ray​mond, prze ​pra ​szam, ale wła ​śnie sam po​wie ​-
dzia ​łeś, że to trze ​ci pią ​tek, nie za ​prze ​czaj te ​raz. Czy mo​żesz
mi po​wie ​dzieć, dla ​cze ​go na ​sza cór ​ka wy​szła za nie ​go za mąż?



To nie ​wy​obra ​żal​ne, żeby tak się tym cheł​pić. Nie ​wy​obra ​żal​ne.
Wiem. Po​wie ​dzia ​łem mu wte ​dy: To przy​kład po​sta ​wy etycz ​nej,
któ​ra do​pro​wa ​dzi Ame ​ry​kę do upad​ku. Każ ​dy sta ​ra się tyl​ko
uszczk​nąć coś dla sie ​bie.

Wresz ​cie odło​żył słu​chaw​kę.
Mu​sia ​łam się od​wró​cić.
– Prze ​pra ​szam – po​wie ​dzia ​łam. – Nie ​chcą ​cy pod​słu​cha ​łam

pana roz ​mo​wę. De ​ner ​wu​je pana, że zięć jest obi​bo​kiem. Ale
prze ​cież pan sam przed chwi​lą przez dwa ​dzie ​ścia mi​nut pro​-
wa ​dził pry​wat​ną roz ​mo​wę w miej​scu pra ​cy. Czy to nie przy​-
kład ob ​łu​dy?

Nie było nic bar ​dziej bu​du​ją ​ce ​go niż wy​raz twa ​rzy oso​by,
któ​ra dała się za ​pę ​tlić we wła ​sno​ręcz ​nie utka ​ną gru​bą i lep​ką
sieć hi​po​kry​zji.

Za ​tka ​ło go.
– Mamy pra ​wo do prze ​rwy – od​po​wie ​dział, ale głos mu

drżał.
– Uznam to za przy​zna ​nie się do winy.
Prych​nął.
– To nie pani spra ​wa. – I wró​cił do pra ​cy.
Nie mia ​łam już nic do zro​bie ​nia, dla ​te ​go sie ​dzia ​łam na krze ​-

śle z za ​mknię ​ty​mi oczy​ma. Do​bie ​gły mnie war ​kot fak​su i od​-
gło​sy zmie ​nia ​nia czę ​sto​tli​wo​ści ra ​dia. Nie ​dłu​go po​tem męż ​-
czy​zna z bu​rzą ciem​nych wło​sów zaj​rzał do po​ko​ju. Ro​zej​rzał
się, ale naj​wi​docz ​niej nie za ​stał tego, kogo szu​kał. Już się wy​-
co​fy​wał, kie ​dy jego wzrok za ​trzy​mał się na mnie.

– Och, cześć – przy​wi​tał się. – Je ​steś stu​dent​ką?
– Nie – za ​prze ​czy​łam. – Ab ​sol​went​ką. Pra ​cu​ję na zle ​ce ​nie.



Z tru​dem ha ​mo​wa ​łam eu​fo​rię. Nie ​ocze ​ki​wa ​na roz ​ryw​ka.
Sta ​ru​szek ob ​rzu​cił nas spoj​rze ​niem peł​nym szy​der ​stwa.

– Tyl​ko dziś wie ​czór?
– Jak na ra ​zie.
Wy​cią ​gnął rękę.
– Do​uglas P. Win​ters. Fa ​cet z re ​cep​cji.
Po​cią ​gnął no​sem i otarł go ręką. Za ​koń​cze ​nie wy​po​wie ​dzi

prych​nię ​ciem mia ​ło pe ​wien urok. Wy​dał mi się by​stry i nie ​sa ​-
mo​wi​cie znu​dzo​ny. Wszę ​dzie po​tra ​fi​łam wy​pa ​trzeć le ​nią ​ce ​go
się in​te ​lek​tu​ali​stę za ​trud​nio​ne ​go na sta ​no​wi​sku po​ni​żej kwa ​li​-
fi​ka ​cji.

– Car ​rie Pil​by – przed​sta ​wi​łam się.
– Zo​sta ​jesz do rana?
– Tak są ​dzę.
– Gdzie stu​dio​wa ​łaś?
To za ​wsze sta ​no​wi​ło dla mnie dy​le ​mat. Zresz ​tą ta ​kie py​ta ​nie

było nie ​do​god​ne dla wszyst​kich ab ​sol​wen​tów Ha ​rvar ​du. Pro​-
blem po​le ​gał na tym, że szcze ​ra od​po​wiedź na ​ra ​ża ​ła na po​są ​-
dze ​nie o prze ​chwał​ki lub wręcz prze ​ciw​nie, żar ​ty. Wie ​lu ab ​-
sol​wen​tów Ha ​rvar ​du od​po​wia ​da ​ło, że w Bo​sto​nie. Kie ​dy zaś
roz ​mów​ca do​py​ty​wał się, gdzie kon​kret​nie, uści​śla ​li, że
w Cam​brid​ge. Do​pie ​ro przy​par ​ci do muru przy​zna ​wa ​li, że cho​-
dzi​ło o Ha ​rvard.

Po​sta ​no​wi​łam iść na ca ​łość.
– Na Ha ​rvar ​dzie.
– Na ​praw​dę?
Po​ki​wa ​łam gło​wą.
– Po​wiedz coś mą ​dre ​go.



Zno​wu znie ​chę ​cacz. To tak jak​by na in​for ​ma ​cję o po​cho​dze ​-
niu czy​ichś przod​ków z Pu​er ​to Rico za ​żą ​dać od czło​wie ​ka wy​-
po​wie ​dzi po hisz ​pań​sku. Fakt, że stu​dio​wa ​łam na do​brej uczel​-
ni nie ozna ​czał, że za ​wsze mia ​łam pod ręką ja ​kiś ak​sjo​mat ma ​-
te ​ma ​tycz ​ny. To zna ​czy, mia ​łam, ale nie z po​wo​du ukoń​czo​nych
stu​diów.

Jed​nak po​sta ​no​wi​łam się nie znie ​chę ​cać.
– Uwa ​żam, że nie do​ce ​nio​no wpły​wu, jaki Kier ​ke ​ga ​ard wy​-

warł na Ca ​mu​sa. My​ślę, że Hob ​bes to Ro​us​se ​au w czar ​nym
zwier ​cia ​dle. Wie ​rzę, po​dob ​nie jak He ​gel, że trans​cen​den​cja
jest fa ​scy​nu​ją ​ca.

Doug z po​dzi​wu na chwi​lę onie ​miał.
Nie wy​ja ​śni​łam, że to cy​tat z opa ​słej po​wie ​ści au​tor ​stwa Da ​-

vi​da Fo​ste ​ra Wal​la ​ce’a In ​fi​ni​te Jest, któ​rą kie ​dyś dla za ​bi​cia
cza ​su prze ​czy​ta ​łam w trzy go​dzi​ny.

Sta ​ru​szek po​pa ​trzył na nas.
– Czy w ogó​le za ​mier ​za ​cie dziś jesz ​cze pra ​co​wać?
– Cze ​mu nie za ​dzwo​ni pan do te ​le ​wi​zji, żeby za ​de ​nun​cjo​wać

swo​je ​go zię ​cia i dzię ​ki temu wziąć udział w re ​ali​ty show? – za ​-
py​ta ​łam.

Wes​tchnąw​szy, wró​cił do pra ​cy.
– Chodź ​my stąd – za ​pro​po​no​wał Doug. – Za mną.
Po​sta ​no​wi​łam w ra ​zie kło​po​tów zrzu​cić całą winę na nie ​go

i ru​szy​łam za nim. Mi​nę ​li​śmy szkla ​ne drzwi i usie ​dli​śmy na
mięk​kich fo​te ​lach w re ​cep​cji. Na ​zwę fir ​my wy​pi​sa ​no zło​ty​mi
li​te ​ra ​mi na jed​nej ze ścian. Ba ​jer-szma ​jer. Doug za ​jął miej​sce
tuż przy bla ​cie re ​cep​cyj​nym, a ja obok nie ​go.

– Szu​kasz sta ​łej pra ​cy?



– Kie ​dyś na pew​no.
Roz ​mo​wa za ​czę ​ła scho​dzić na mało in​te ​re ​su​ją ​ce te ​ma ​ty.
– A ty gdzie stu​dio​wa ​łeś?
– Na sta ​no​wym w Hemp​ste ​ad.
Och, trud​no. Jed​nak nie był aż tak by​stry. Choć może zbyt

szyb ​ko szu​flad​ko​wa ​łam lu​dzi. Przy​naj​mniej we ​dług Pe ​tro​va.
– Ha ​rvard mi nie le ​żał – do​dał, otwie ​ra ​jąc pacz ​kę pi​sta ​cji.
Wy​sy​pał kil​ka orzesz ​ków na stół.
– Ja ​sne.
– Masz chło​pa ​ka?
Czy za ​py​tał dla ​te ​go, bo mu się spodo​ba ​łam, czy po pro​stu

chciał so​bie za ​żar ​to​wać, w głę ​bi du​cha prze ​ko​na ​ny, że nikt nie
chce ze mną cho​dzić?

– Nie – od​po​wie ​dzia ​łam.
Roz ​łu​pał je ​den orze ​szek, sko​rup​ka przy​po​mi​na ​ła kwiat tu​li​-

pa ​na.
– Ba ​dasz te ​ren?
– Głów​nie śpię.
Doug się ro​ze ​śmiał.
– Też bym spał, gdy​bym mógł. Chwi​le spę ​dza ​ne w łóż ​ku ni​g​-

dy nie na ​le ​żą do zmar ​no​wa ​nych.
Przez chwi​lę mil​cze ​li​śmy. Doug schru​pał orze ​szek, a po​tem

otwo​rzył na ​stęp​ny.
– Wie ​dzia ​łaś, że pi​sta ​cje są jak or ​gazm?
Obrzy​dli​wość! Od​wró​ci​łam gło​wę i spoj​rza ​łam na wi​szą ​cy

w re ​cep​cji ob ​raz. To chy​ba Edward Hop​per.
Doug wy​cią ​gnął zie ​lon​ka ​wy orzech z łu​pi​ny i wrzu​cił go do

ust. Po​rząd​nie roz ​gryzł, prze ​łknął i kon​ty​nu​ował:



– Je ​den jest sło​ny, ko​lej​ny ma ​śla ​ny, trze ​ci oka ​zu​je się po​-
marsz ​czo​ny i dziw​nie cierp​ki. Po​dob ​nie ma się rzecz z or ​ga ​-
zmem. Je ​den do dru​gie ​go nie ​po​dob ​ny, ale wszyst​kie wspa ​nia ​-
łe.

– Fa ​scy​nu​ją ​ce. – Da ​lej ucie ​ka ​łam wzro​kiem.
– Za ​wsty​dzi​łem cię? – Ro​ze ​śmiał się. – Prze ​pra ​szam, pro​szę,

nie krę ​puj się.
Pod​nio​słam rękę w ge ​ście od​mo​wy.
– Nie je ​stem w na ​stro​ju na or ​gazm. – Spoj​rza ​łam na nie ​go.
– Żar ​to​wa ​łem. Pro​szę. – Po​dał mi orzesz ​ka.
Nie wie ​rzy​łam, że opo​wia ​da o do​świad​cze ​niu tak in​tym​nym,

jak​by to była ru​ty​no​wa czyn​ność typu szczot​ko​wa ​nie zę ​bów.
Wy​mru​cza ​łam „dzię ​ku​ję” i wró​ci​łam na swo​je miej​sce.

Przez resz ​tę nocy czy​ta ​łam słow​nik ter ​mi​nów praw​nych, aż
moje po​wie ​ki zro​bi​ły się cięż ​kie jak z oło​wiu. Te ​raz przy​naj​-
mniej mo​głam ubar ​wić roz ​mo​wę wy​ra ​że ​nia ​mi: ex aequo et
bono oraz de mi​ni​mus non cu ​rat lex.

Moja zmia ​na skoń​czy​ła się, kie ​dy pierw​sze pro​mie ​nie słoń​ca
prze ​bi​ły się przez szy​by, przy​ciem​nio​ne chy​ba tyl​ko po to,
żeby znisz ​czyć je ​dy​ną moż ​li​wą przy​jem​ność z pra ​cy w tym
biu​rze: wi​dok z okna. Zro​bi​ło się małe za ​mie ​sza ​nie, kie ​dy jed​-
ni wcho​dzi​li, a dru​dzy wy​cho​dzi​li. Plot​ki, prze ​glą ​da ​nie na ​głów​-
ków ga ​zet, pa ​rze ​nie kawy. To wszyst​ko trwa ​ło do​bre pół go​-
dzi​ny. Chy​ba nie dość do​kład​nie osza ​co​wa ​łam ska ​lę oszu​stwa,
do któ​re ​go do​cho​dzi​ło w miej​scach pra ​cy.

Po ca ​ło​noc​nym czu​wa ​niu mia ​łam w ustach nie ​smak, oczy
pie ​kły. Zwil​ży​łam ję ​zy​kiem war ​gi, wsta ​łam i prze ​cią ​gnę ​łam się
po​rząd​nie. Cała by​łam zdrę ​twia ​ła.



Za ​rzu​ci​łam ple ​cak na ra ​mię i ru​szy​łam w stro​nę wy​ło​żo​ne ​go
dy​wa ​nem lob ​by. Wy​mie ​ni​li​śmy z Do​ugiem uścisk dło​ni i po​now​-
nie się prze ​cią ​gnę ​łam. W win​dzie ja ​kiś fa ​cet trzy​mał me ​ta ​lo​-
wą skrzyn​kę peł​ną pącz ​ków. Wspa ​nia ​le pach​nia ​ły. Te z ró​ża ​-
nym na ​dzie ​niem były po​kry​te lu​krem lub po​sy​pa ​ne cu​krem pu​-
drem, miał też pącz ​ki z cze ​ko​la ​do​wym kre ​mem na wierz ​chu,
a tak​że z tru​skaw​ko​wą po​le ​wą i po​syp​ką. Je ​den by wy​star ​czył,
żeby za ​bić nie ​smak. Do​staw​ca z pie ​kar ​ni wy​siadł jed​nak na
trze ​cim pię ​trze. Zje ​cha ​łam na par ​ter i wy​szłam na ską ​pa ​ną
w słoń​cu uli​cę.

Dzień za ​po​wia ​dał się znacz ​nie le ​piej niż cały mi​nio​ny ty​-
dzień. W par ​ku bez ​dom​ni wy​su​wa ​li się z pu​deł stło​czo​nych
jed​no przy dru​gim. Mia ​sto z tek​tu​ry. Ru​szy​łam przed sie ​bie,
mi​ja ​jąc skom​pli​ko​wa ​ny układ me ​ta ​lo​wych scho​dów. Po​nad
moją gło​wą wid​nia ​ły rusz ​to​wa ​nia, po​dar ​te re ​kla ​my ga ​zet
i roz ​świe ​tlo​ne słoń​cem gład​kie mar ​mu​ro​we po​są ​gi od​bi​ja ​ją ​ce
się w wszech​obec​nym szkle. Tłu​my prze ​chod​niów w sza ​rych
lub gra ​na ​to​wych gar ​ni​tu​rach opa ​no​wa ​ły uli​ce, wszy​scy szli –
jak to za ​zwy​czaj by​wa ​ło – w kie ​run​ku prze ​ciw​nym niż ja.

Na rogu ły​sie ​ją ​cy, nie ​co wy​stra ​szo​ny fa ​cet, roz ​da ​wał ulot​ki.
Lu​dzie omi​ja ​li go sze ​ro​kim łu​kiem; gdy pró​bo​wał wci​snąć im
żół​tą kart​kę, od​wra ​ca ​li się do nie ​go ty​łem. Obie ​ca ​łam so​bie,
że je ​śli poda mi bro​szu​rę, to ją we ​zmę. Mu​siał się czuć okrop​-
nie, kie ​dy tak stał igno​ro​wa ​ny przez wszyst​kich. Jed​nak męż ​-
czy​zna, ob ​rzu​ciw​szy mnie spoj​rze ​niem, wrę ​czył ulot​kę oso​bie
idą ​cej obok mnie.

Za ​trzy​ma ​łam się i cze ​ka ​łam.
Wresz ​cie, ci​cho wes​tchnąw​szy, po​dał mi bro​szu​rę.



Na ​głó​wek gło​sił: Ko​ściół Pierw​szych Pro​ro​ków. Po​ni​żej zaś
zna ​la ​zła się dłu​ga hi​sto​ria o tym, jak to an​gli​kań​ski pa ​stor Jo​-
seph Nat​to w 1998 roku do​znał ob ​ja ​wie ​nia i po​czuł, że jego
ka ​za ​niom cze ​goś bra ​ku​je. Nie ​spo​dzie ​wa ​nie w jego gło​wie po​-
ja ​wi​ła się li​sta dzie ​się ​ciu za ​sad.

To była do​praw​dy wy​jąt​ko​wa hi​sto​ria.
Pod​nio​słam wzrok znad ulot​ki. Ton​su​ro​gło​wy bar ​dzo p-o-w-

o-l-i zwra ​cał się do ko​bie ​ty, ewi​dent​nie Hisz ​pan​ki, któ​ra pa ​-
trzy​ła na nie ​go z ocza ​mi sze ​ro​ko otwar ​ty​mi ze zdzi​wie ​nia, tak
jak​by po​ma ​ga ​ło jej to w ro​zu​mie ​niu an​giel​skie ​go. Za ​uwa ​ży​łam
już, że na ​wie ​dzo​ne typy za ​wsze na ​ga ​by​wa ​ły ob ​co​kra ​jow​ców.
Każ ​dy inny zbyt szyb ​ko ro​ze ​zna ​wał się w ich baj​du​rze ​niu. Ku​-
si​ło mnie, żeby za ​py​tać, cze ​mu roz ​ma ​wiał tyl​ko z ludź ​mi, któ​-
rych zna ​jo​mość an​giel​skie ​go znaj​do​wa ​ła się za ​le ​d​wie na po​-
zio​mie pod​sta ​wo​wym. Ostat​nio moje ży​cie po​le ​ga ​ło na mó​wie ​-
niu do​kład​nie tego, co my​śla ​łam, szcze ​gól​nie lu​dziom, któ​rym
przy​da ​ła ​by się po​waż ​na me ​ta ​mor ​fo​za. Nie ​ste ​ty fa ​na ​ty​cy re ​li​-
gij​ni uwiel​bia ​li ta ​kie uwa ​gi. Przyj​mo​wa ​li wy​zwa ​nie i z roz ​ma ​-
rzo​nym uśmie ​chem roz ​świe ​tla ​ją ​cym rysy ich twa ​rzy udzie ​la ​li
od​po​wie ​dzi typu: „Och, każ ​dy z nas po​trze ​bu​je wia ​ry, kie ​dy
przyj​miesz [tu na ​le ​ża ​ło wsta ​wić imię da ​ne ​go zba ​wi​cie ​la] do
swo​je ​go ser ​ca, wte ​dy do​pie ​ro zro​zu​miesz”.

Na ​stęp​nie, moż ​na było być tego pew​nym, opo​wia ​da ​li hi​sto​-
rię swo​je ​go ży​cia, o tym, jak kie ​dyś byli tacy sami jak ty, ale
do​zna ​li ła ​ski i wte ​dy wła ​śnie ich ży​cie zmie ​ni​ło się na do​bre.

Wszyst​kie re ​li​gie świa ​ta opie ​ra ​ły się na tym sa ​mym: na ​le ​ża ​-
ło wie ​rzyć w to, co ci mó​wio​no, oraz nie po​zwa ​lać so​bie na ​wet
na cień ra ​cjo​nal​ne ​go zwąt​pie ​nia. Nikt z nas nie żył dwa ty​sią ​-



ce czy pięć ty​się ​cy sie ​dem​set lat temu (albo sto sie ​dem​dzie ​siąt
trzy i pół roku, je ​śli było się mor ​mo​nem – no bar ​dzo mi przy​-
kro, mor ​mo​ni), aby wie ​dzieć, co do​kład​nie się wy​da ​rzy​ło, dla ​-
te ​go lu​dzie de ​cy​do​wa ​li się na wy​bór swo​ich prze ​ko​nań oraz
nie ​ugię ​tych za ​sad na pod​sta ​wie ta ​kich bez ​dy​sku​syj​nych kry​te ​-
riów, jak wpływ ro​dzi​ców w cza ​sie do​ra ​sta ​nia oraz wpływ
krew​nych pod​czas do​ra ​sta ​nia. Je ​dy​nie mor ​mo​ni wstrzy​my​wa ​li
się z chrzcze ​niem dzie ​ci, aż do ukoń​cze ​nia przez nie siód​me ​go
roku ży​cia. Czy jed​nak sied​mio​la ​tek może mieć wię ​cej do po​-
wie ​dze ​nia niż nie ​mow​lę?

No do​brze, Joh​nie Tuc​ker, niech bę ​dzie po two​je ​mu. Nie
ochrzci​my cię. Do​pro​wa ​dzi​łeś do łez two​ją mat​kę i two​ją dru​-
gą mat​kę, i trze ​cią mat​kę, i jesz ​cze jed​ną mat​kę.

Zgo​da, prze ​pra ​szam, po​li​ga ​mia zo​sta ​ła znie ​sio​na przez mor ​-
mo​nów w 1896 roku, wie ​dzia ​łam o tym. Nie po​win​nam utrwa ​-
lać nie ​zgod​ne ​go z praw​dą mitu.

Pa ​trzy​łam jak Ton​su​ro​gło​wy mó​wił mas des-pac-i-o do Hisz ​-
pan​ki i cze ​ka ​łam, aby się prze ​ko​nać, czy mnie też spró​bu​je na ​-
wra ​cać. By​ło​by strasz ​ne, gdy​by oka ​za ​ło się, że po​tra ​fi udzie ​lić
sen​sow​nych od​po​wie ​dzi na drę ​czą ​ce mnie py​ta ​nia do​ty​czą ​ce
re ​li​gii. Je ​śli tak by się sta ​ło, da ​ła ​bym mu szan​sę. Je ​śli oczy​wi​-
ście speł​nił​by ten wa ​ru​nek.

Na ​gle za ​wład​nę ​ło mną dziw​ne uczu​cie, któ​re na ​cho​dzi​ło
mnie od cza ​su do cza ​su. Głę ​bo​ko w so​bie po​czu​łam zie ​ją ​cą lo​-
do​wa ​tą pust​kę. Pra ​gnę ​łam ogrzać się od we ​wnątrz. Po​pa ​trzy​-
łam na nie ​go, za ​sta ​na ​wia ​jąc cię, czy jego wia ​ra nie jest może
wszyst​kim, co ma. Kim by​łam, żeby się z nie ​go na ​śmie ​wać?
A je ​śli re ​li​gia sta ​no​wi sens jego ży​cia? Może jest sa ​mot​ny?



Mnie smu​ci coś in​ne ​go, ale nie do koń​ca wiem co.
Po​tem, po kil​ku se ​kun​dach, dzi​wacz ​ne wra ​że ​nie ulot​ni​ło się.

I do​brze.
Cze ​ka ​łam, aż Ton​su​ro​gło​wy ode ​zwie się do mnie, ale to​tal​-

nie mnie igno​ro​wał. Za ​sta ​no​wi​łam się, czy był świa ​do​my, że
sam ni​g​dy by nie za ​cze ​pił na uli​cy sie ​bie, bo nie na ​le ​żał do
mniej​szo​ści et​nicz ​nej. Hi​po​kry​zja w czy​stym wy​da ​niu.

W koń​cu od​pu​ści​łam, za ​bra ​łam ulot​kę do domu i przy​kle ​iłam
ją do wy​sta ​ją ​cej szaf​ki. Na dole znaj​do​wał się ad​res ko​ścio​ła.

To była or ​ga ​ni​za ​cja, dla ​te ​go przy​łą ​cza ​jąc się do tej wspól​no​-
ty, wy​peł​ni​ła ​bym ko​lej​ne po​le ​ce ​nie z li​sty Pe ​tro​va. Ale gdy​bym
po​szła na na ​bo​żeń​stwo, przy​świe ​cał​by mi inny, ukry​ty cel: in​-
fil​tra ​cja śro​do​wi​ska i zde ​ma ​sko​wa ​nie gru​py jako sek​ty. Nie
chcia ​łam, żeby wy​ko​rzy​sty​wa ​li lu​dzi. Za ​mie ​rza ​łam chro​nić
zbyt ła ​two​wier ​nych.

Kil​ka dni póź ​niej z wiel​ką sa ​tys​fak​cją przed​sta ​wi​łam moją
dzie ​się ​cio​punk​to​wą li​stę Pe ​tro​vo​wi, choć gwo​li praw​dy zna ​la ​-
zło się na niej je ​dy​nie osiem punk​tów.

Nim jed​nak ją prze ​dys​ku​to​wa ​li​śmy, Pe ​trov znów za ​py​tał, czy
zdo​by​łam no​wych przy​ja ​ciół. Za ​prze ​czy​łam, ale chcąc spra ​wić
mu przy​jem​ność, wspo​mnia ​łam o roz ​mo​wie z Do​ugla ​sem P.
Win​ter ​sem.

– Wy​glą ​da na to, że flir ​to​wał z tobą – sko​men​to​wał Pe ​trov.
– Ech.
– Po​do​ba ci się?
– Ma lek​ką… ob ​se ​sję na punk​cie sek​su.
Pe ​trov od​chy​lił się w fo​te ​lu.
– Uwa ​żasz, że więk​szość lu​dzi ma ob ​se ​sję na punk​cie sek​su



– stwier ​dził. – Nie wąt​pię, że czę ​sto masz ra ​cję. Ale za ​kła ​dam,
że gdy​byś była star ​sza i sama mia ​ła do​świad​cze ​nia na tym
polu, nie wy​da ​wa ​ło​by ci się to aż tak ra ​żą ​ce.

Pe ​trov oczy​wi​ście uwa ​żał mnie za dzie ​wi​cę. Je ​śli po​są ​dzasz
świat o ob ​se ​sję na punk​cie sek​su, to wszy​scy z góry za ​kła ​da ​ją,
że ni​g​dy z ni​kim nie spa ​łaś. Jak gdy​by było to tak nie ​zwy​kłe
za ​ję ​cie, że do​świad​cza ​jąc go raz, moż ​na uspra ​wie ​dli​wić fakt
jego dwu​dzie ​stocz ​te ​ro​go​dzin​nej obec​no​ści w umy​słach
wszyst​kich lu​dzi. Po​nad​to uwa ​ża się, że oso​ba wy​ra ​ża ​ją ​ca cał​-
ko​wi​cie ra ​cjo​nal​ną kry​ty​kę spo​so​bu funk​cjo​no​wa ​nia spo​łe ​-
czeń​stwa jest albo pru​de ​ryj​na, albo po​trze ​bu​je bzy​kan​ka. Jak​-
by seks był le ​kiem na całe zło.

Ni​g​dy nie opo​wie ​dzia ​łam Pe ​tro​vo​wi o moim związ ​ku z pro​fe ​-
so​rem Har ​ri​so​nem.

Za ​kła ​da ​łam, że ze wzglę ​du na ta ​jem​ni​cę le ​kar ​ską nie po​wtó​-
rzył​by tego mo​je ​mu ojcu, co po​czy​ty​wa ​łam mu za plus. Ale nie
wi​dzia ​łam po​wo​du, dla któ​re ​go miał​by się do​wie ​dzieć. Przy​-
naj​mniej jesz ​cze nie te ​raz. Przez całe stu​dia ni​ko​mu nie pi​snę ​-
łam ani słów​ka. By​łam do​bra w do​trzy​my​wa ​niu se ​kre ​tów.

– Skąd pan wie, że bra ​ku​je mi do​świad​cze ​nia? – za ​py​ta ​łam.
– A jest ina ​czej?
– Nie ro​zu​miem, ja ​kie to ma zna ​cze ​nie w dys​ku​sji na te ​mat

ob ​se ​sji sek​su​al​nej in​nych osób. Mogę mieć na ten te ​mat wła ​-
sną opi​nię nie ​za ​leż ​nie od tego, czy upra ​wia ​łam już seks czy
nie.

– To praw​da – zgo​dził się. – Ale trud​no mieć zda ​nie na te ​mat
la ​ta ​nia sa ​mo​lo​tem, je ​śli się ni​g​dy do żad​ne ​go nie wsia ​dło. Je ​śli
jed​nak mia ​łaś do​świad​cze ​nia sek​su​al​ne i chcia ​ła ​byś o nich po​-



roz ​ma ​wiać…
– Nie – prze ​rwa ​łam mu. Zde ​cy​do​wa ​łam, że czas na szyb ​ką

zmia ​nę te ​ma ​tu: – W ze ​szłym ty​go​dniu roz ​wa ​ża ​łam przy​łą ​cze ​-
nie się do or ​ga ​ni​za ​cji.

– Na ​praw​dę? – za ​cie ​ka ​wił się.
Opo​wie ​dzia ​łam mu o Ton​su​ro​gło​wym i jego ko​ście ​le. To

może być sek​ta, któ​rą na ​le ​ży roz ​pra ​co​wać.
– I tak wzię ​ła ​byś ulot​kę – sko​men​to​wał Pe ​trov.
– Co pan przez to ro​zu​mie?
– Na ​wet gdy​byś nie pla ​no​wa ​ła udo​wod​nić, że ten ko​ściół jest

sek​tą, wzię ​ła ​byś ulot​kę. Za ​cho​wa ​ła ​byś ją z tych sa ​mych po​wo​-
dów, dla któ​rych przy​cho​dzisz do mnie, cho​ciaż twier ​dzisz, że
tego nie po​trze ​bu​jesz.

Och, czy za każ ​dym ra ​zem nie oświe ​cał mnie na te ​mat mo​-
ich se ​kret​nych mo​ty​wa ​cji od​no​śnie każ ​dej rze ​czy, któ​rą ro​bi​-
łam? By​łam go​to​wa się za ​ło​żyć, że krył w za ​na ​drzu bły​sko​tli​-
we wy​ja ​śnie ​nie swo​jej tezy.

– Przy​cho​dzę tu​taj, żeby sen​sow​nie spo​żyt​ko​wać pie ​nią ​dze
ojca – po​wie ​dzia ​łam.

– Przy​cho​dzisz ze mną roz ​ma ​wiać – stwier ​dził Pe ​trov. – Pła ​-
cisz mi za słu​cha ​nie. Być może bra ​ku​je ci pew​no​ści sie ​bie
i uwa ​żasz, że inni cię igno​ru​ją. Ze mną jest ina ​czej. Je ​śli na ​-
praw​dę nie chcia ​ła ​byś przy​cho​dzić, to nie by​ło​by na ​szych spo​-
tkań. Jed​nak kon​ty​nu​ujesz te ​ra ​pię i z tego sa ​me ​go po​wo​du
wzię ​łaś ulot​kę. Co ro​bisz?

– Pa ​trzę na ze ​gar – po​in​for ​mo​wa ​łam. – Wcze ​śniej go nie za ​-
uwa ​ży​łam. Roz ​myśl​nie zo​stał usta ​wio​ny na pół​ce nad moją gło​-
wą, dla ​te ​go kie ​dy pan spraw​dza, ile cza ​su zo​sta ​ło do koń​ca se ​-



sji, pa ​cjen​to​wi się wy​da ​je, że pa ​trzy pan na nie ​go. Ze ​gar jest
ogrom​ny. Za ​kła ​dam, że nie do​pusz ​cza pan do prze ​kro​cze ​nia
cza ​su spo​tka ​nia ani o se ​kun​dę.

– Nie jest to cał​ko​wi​cie sa ​mo​lub ​ne – wy​ja ​śnił. – Gdy​by pa ​-
cjent prze ​kro​czył wy​zna ​czo​ny czas, ucier ​pi na tym resz ​ta
przy​cho​dzą ​cych do mnie osób.

– Za ​wsze się za ​sta ​na ​wiam, co pan robi, gdy pa ​cjent jest
w trak​cie nie ​zwy​kle istot​nej opo​wie ​ści, a tu nie ​ste ​ty czas do​-
bie ​ga koń​ca. Czy prze ​ry​wa pan na ​gle, mó​wiąc: „Do sa ​mo​bój​-
czych my​śli wró​ci​my za ty​dzień”?

– Sta ​ram się nie po​ru​szać waż ​kich te ​ma ​tów pod​czas ostat​-
nich mi​nut se ​sji.

– Ach, to zwy​czaj​ne oszu​stwo. Je ​śli tyl​ko czter ​dzie ​ści mi​nut
z czter ​dzie ​sto​pię ​cio​mi​nu​to​wej se ​sji moż ​na prze ​zna ​czyć na po​-
waż ​ne te ​ma ​ty, to okra ​da pan wła ​snych pa ​cjen​tów.

– Car ​rie, je ​ste ​śmy tu, aby roz ​ma ​wiać o to​bie – upo​mniał
mnie Pe ​trov.

– Kie ​dy mó​wię o panu, po​ma ​ga mi to wyjść z mo​jej sko​ru​py.
– Na ​praw​dę?
– Nie – za ​prze ​czy​łam. – Po​my​śla ​łam tyl​ko, że spra ​wi to panu

przy​jem​ność. Odro​bi​na sa ​mo​ana ​li​zy. Po​ma ​ga mi od​wra ​ca ​nie
uwa ​gi od mo​jej oso​by i roz ​mo​wa o panu. Wy​da ​wa ​ło mi się, że
moja hi​po​te ​za przy​pad​nie panu do gu​stu.

Pe ​trov tyl​ko wes​tchnął.
– Czy masz ze sobą dzie ​się ​cio​punk​to​wą li​stę rze ​czy, któ​re

ko​chasz?
Po​da ​łam mu kart​kę.
– Tak, ale za ​pi​sa ​łam tyl​ko osiem punk​tów.



– Za ​wsze na prze ​kór.
– Nie, nie za ​wsze. Cha, cha, cha. Zro​zu​miał pan?

1. Wi​śnio​wa oran​ża ​da.
2. Od​gło​sy mia ​sta.
3. Moje łóż ​ko.
4. Zie ​lo​no​błę ​kit​ny od​cień wody w kry​tym ba ​se ​nie.
5. Roz ​gwiaz ​dy.
6. Cykl do​ku​men​tal​ny BBC o epo​ce wik​to​riań​skiej The Vic​to​-

rians.
7. Ko​lo​ro​wa po​syp​ka do cia ​sta.
8. Deszcz w cią ​gu dnia (uła ​twia za ​sy​pia ​nie).

– Po​wiedz, pro​szę, kie ​dy ostat​nio pi​łaś wi​śnio​wą oran​ża ​dę –
za ​py​tał.

Od​po​wie ​dzia ​łam po krót​kim na ​my​śle.
– Jak by​łam dziec​kiem.
– A ko​lo​ro​wa po​syp​ka? Kie ​dy ją ostat​nio ja ​dłaś?
Na pla ​ży, chy​ba. Ra ​zem z tatą cho​dzi​li​śmy na lody wa ​ni​lio​-

we ser ​wo​wa ​ne w pła ​skich zło​ci​stych wa ​flach.
– Tak samo, w dzie ​ciń​stwie.
– To mia ​ła być li​sta two​ich ulu​bio​nych rze ​czy.
– Wi​dać nie uło​ży​łam ich w od​po​wied​niej ko​lej​no​ści.
– We ​dług mnie to jed​na z przy​czyn two​jej de ​pre ​sji. Nie do​-

pusz ​czasz do sie ​bie lub nie szu​kasz rze ​czy, któ​re dają ci praw​-
dzi​we szczę ​ście – stwier ​dził Pe ​trov.

– A kie ​dy usta ​li​li​śmy, że mam de ​pre ​sję? Żad​ne z nas ni​g​dy
nie uży​ło tego ter ​mi​nu. Wspo​mi​na ​li​śmy o tym, że świat jest pe ​-
łen ob ​łu​dy, że lu​dziom bra ​ku​je in​te ​li​gen​cji albo że nie po​dej​-



mu​ją w roz ​mo​wie na ​praw​dę istot​nych te ​ma ​tów. Ostat​nim ra ​-
zem przy​znał pan, że z po​wo​du mo​je ​go wie ​ku stu​dio​wa ​nie ze
star ​szy​mi mo​gło być dla mnie cięż ​kim do​świad​cze ​niem. Te ​raz
na ​gle sły​szę, że mam de ​pre ​sję. Czyż ​by pana przy​ja ​ciel Gla ​xo
Smith Kli​ne prze ​słał panu kil​ka dar ​mo​wych opa ​ko​wań pro​za ​-
cu?

Wy​glą ​dał na znu​żo​ne ​go.
– Za szyb ​ko to na ​zwa ​łem. Są ​dzę jed​nak, że by​ła ​byś nie tyko

szczę ​śliw​sza, ale też spo​koj​niej​sza, gdy​byś ro​zej​rza ​ła się za
rze ​cza ​mi, któ​re spra ​wia ​ją ci przy​jem​ność. Sie ​dze ​nie w domu
przez cały czas nie daje za wie ​le ra ​do​ści. Na stu​diach za ​li​cza ​-
nie te ​stów i zdo​by​wa ​nie do​brych ocen mo​ty​wo​wa ​ło cię do
dzia ​ła ​nia i na pew​no czu​łaś, że to cię roz ​wi​ja. Te ​raz z dy​plo​-
mem w kie ​sze ​ni jak​by za ​sty​głaś. Gdy​byś ro​bi​ła wię ​cej rze ​czy,
któ​re lu​bisz, naj​praw​do​po​dob ​niej spo​tka ​ła ​byś lu​dzi o po​dob ​-
nych za ​in​te ​re ​so​wa ​niach i na ​wią ​za ​ła war ​to​ścio​we zna ​jo​mo​ści
i przy​jaź ​nie. Dla ​te ​go wy​da ​ło mi się do​brym po​my​słem na ​mó​-
wie ​nie cię, że ​byś do​łą ​czy​ła do ja ​kiejś or ​ga ​ni​za ​cji.

– Czy po​win​nam po​szu​kać klu​bu mi​ło​śni​ków wi​śnio​wej oran​-
ża ​dy?

– Roz ​bu​duj​my two​je pierw​sze za ​da ​nie – za ​pro​po​no​wał Pe ​-
trov. – Mia ​łaś na ​pi​sać li​stę rze ​czy, któ​re ko​chasz. Te ​raz do​daj​-
my ko​lej​ny pod​punkt. Zdo​bądź je. Kup lody z ko​lo​ro​wą po​syp​-
ką. Po​szu​kaj skle ​pu, gdzie sprze ​da ​ją wi​śnio​wą oran​ża ​dę.

– Zgo​da.
Jesz ​cze raz rzu​cił okiem na moją li​stę.
– Wspo​mnia ​łaś tak​że o spa ​niu i desz ​czu.
– Lu​bię spać, kie ​dy pada – po​wie ​dzia ​łam i do​da ​łam: – Tym



zaj​mę się od razu.
– Bar ​dzo do​brze.
Cza ​sa ​mi wy​da ​wał się nie ​obec​ny du​chem.

Po po​wro​cie do domu się ​gnę ​łam do skrzyn​ki na li​sty, któ​rą
uwiel​biam na rów​ni z moim łóż ​kiem. Sub ​skry​bo​wa ​łam czter ​-
na ​ście cza ​so​pism i na wi​dok ka ​lej​do​sko​pu barw, kie ​dy je otrzy​-
my​wa ​łam, za ​le ​wa ​ła mnie wiel​ka fala ra ​do​ści. Co wię ​cej, każ ​dy
dzień był obiet​ni​cą nie ​spo​dzian​ki. Na ​dzie ​ja, że cze ​ka ​ło mnie
coś za ​ska ​ku​ją ​ce ​go, da ​wa ​ła siłę do ży​cia, kie ​dy wszyst​ko inne
za ​wo​dzi​ło. Może w skrzyn​ce le ​żał list w spra ​wie gran​tów dla
ge ​niu​szy Ma ​cAr ​thu​ra.

Tam​te ​go dnia zna ​la ​złam jed​nak tyl​ko cien​ką bia ​łą ko​per ​tę.
To był praw​dzi​wy list, ogrom​na rzad​kość w świe ​cie, któ​ry

zwa ​rio​wał na punk​cie e-ma ​ili. Na bia ​łej gład​kiej ko​per ​cie moje
imię i na ​zwi​sko zo​sta ​ło na ​pi​sa ​ne rów​ną czcion​ką, jak​by
nadaw​ca uży​wał ma ​szy​ny do pi​sa ​nia, a nie kom​pu​te ​ra i dru​-
kar ​ki. Za ​uwa ​ży​łam ad​res dzie ​ka ​na ​tu w Ha ​rvar ​dzie. Wresz ​cie
ten łaj​dak od​po​wie ​dział na moją pro​po​zy​cję.

Dro​ga Car ​rie!
Mam na ​dzie ​ję, że u Cie ​bie wszyst​ko do​brze. Prze ​pra ​szam,

że tak dłu ​go zwle ​ka ​łem z od ​po​wie ​dzią na twój list. Jak za ​-
wsze do​ce ​niam two​ją tro​skę. Jed ​nak chciał​bym Ci przy​po​-
mnieć na ​szą roz ​mo​wę na ze ​szło​rocz ​nym przy​ję ​ciu u two​je ​go
ojca, bo wciąż nie zmie ​ni​łem w tym te ​ma ​cie zda ​nia i na ​praw​-
dę nie wi​dzę po​trze ​by po​wo​ły​wa ​nia pro​gra ​mu dla tych spo​-
śród na ​szych ab ​sol​wen ​tów, któ​rzy otrzy​ma ​li dy​plom z wy​róż ​-
nie ​niem. Choć w li​ście na ​po​mknę ​łaś, że waż ​ne jest, aby



umoż ​li​wić kon ​takt „naj​lep ​szym z naj​lep ​szych”, to w na ​szych
oczach każ ​dy stu ​dent Ha ​rvar ​du jest już „naj​lep ​szym z naj​lep ​-
szych”…

Bzdu​ra. Też tak my​śla ​łam przed roz ​po​czę ​ciem stu​diów, że
każ ​dy tam oka ​że się ge ​niu​szem i nikt nie po​pa ​trzy na mnie jak
na dzi​wo​lą ​ga, kie ​dy pod​czas im​pre ​zy czy w czę ​ści wspól​nej
aka ​de ​mi​ka będę chcia ​ła roz ​ma ​wiać o fi​lo​zo​fii lub bie ​żą ​cych
wy​da ​rze ​niach z kra ​ju i ze świa ​ta. Część z nich była w po​rząd​-
ku, ale inni tyl​ko śmia ​li się i uno​si​li ręce w obron​nym ge ​ście,
kie ​dy tyl​ko uży​łam ter ​mi​nu w ich prze ​ko​na ​niu zbyt na ​uko​we ​-
go. Spo​tka ​łam tam też lu​dzi z wy​ni​ka ​mi te ​stów znacz ​nie niż ​-
szy​mi od mo​ich. Mimo to świet​nie ra ​dzi​li so​bie w la ​cros​se’a
lub w nur ​ko​wa ​niu. Ich ro​dzi​ce byli ma ​jęt​ny​mi ab ​sol​wen​ta ​mi
Ha ​rvar ​du, i to pew​nie były po​wo​dy, dla któ​rych ich przy​ję ​to.
Więk​szość jed​nak scha ​rak​te ​ry​zo​wa ​ła ​bym jako pu​sto​gło​wych
ama ​to​rów piwa, ga ​da ​ją ​cych cią ​gle o sek​sie, co na ​praw​dę szo​-
ko​wa ​ło, bo prze ​cież, żeby się tam do​stać, trze ​ba było nie ​źle
za ​ku​wać. Po​dej​rze ​wa ​łam jed​nak, że ich go​na ​dy eks​plo​do​wa ​ły,
gdy tyl​ko od​da ​li​li się o osiem​dzie ​siąt ki​lo​me ​trów od domu.
Uwa ​ża ​łam, że pro​gram dla ab ​sol​wen​tów, któ​rzy ukoń​czy​li stu​-
dia z wy​róż ​nie ​niem, umoż ​li​wił​by spo​tka ​nie na ​praw​dę in​te ​li​-
gent​nym oso​bom.

Zda ​rza ​ło mi się spo​tkać cza ​sem by​strych lu​dzi. Nie ​kie ​dy
tra ​fia ​ła się im​pre ​za, na któ​rej wpa ​da ​łam na inne ge ​nial​ne
dzie ​cia ​ki. Roz ​ma ​wia ​li​śmy wte ​dy o tym, jak trud​no mieć pięt​na ​-
ście lat wśród dwu​dzie ​sto​jed​no​let​nich nad​uży​wa ​ją ​cych al​ko​ho​-
lu pod​ry​wa ​czy. Czu​łam, że łą ​czy​ła nas nie ​zwy​kła więź, ale
szyb ​ko, w od​róż ​nie ​niu ode mnie, roz ​sma ​ko​wy​wa ​li się w po​czu​-



ciu bez ​kar ​no​ści.
Wte ​dy wła ​śnie za ​in​te ​re ​so​wa ​nie pro​fe ​so​ra Har ​ri​so​na moją

oso​bą prze ​sta ​ło być czy​sto aka ​de ​mic​kie.
Zło​ży​łam list od dzie ​ka ​na Nym​czi​ka na pół i wrzu​ci​łam go

w szcze ​li​nę mię ​dzy kom​pu​te ​rem a dru​kar ​ką. Nie zro​zu​miał
mnie. Nie ​wie ​lu po​tra ​fi​ło. W rze ​czy​wi​sto​ści ogrom​na rze ​sza lu​-
dzi uwa ​ża ​ła się za in​te ​li​gent​nych – trud​no by​ło​by zna ​leźć ta ​-
kich, któ​rzy my​ślą ina ​czej – jed​nak ża ​den z nich nie był wy​-
star ​cza ​ją ​co mą ​dry.

To wła ​śnie Wiel​kie Kłam​stwo mo​je ​go ojca.
Do​kład​nie brzmia ​ło, je ​śli do​brze pa ​mię ​ta ​łam, tak: „Kie ​dy

pój​dziesz na stu​dia, po​znasz lu​dzi, któ​rzy są do​kład​nie tacy jak
ty”.

Przy​zna ​wał, że w gim​na ​zjum było mi cięż ​ko, w li​ceum też.
Na stu​diach jed​nak mia ​łam spo​tkać lu​dzi ta ​kich jak ja.

Po​cze ​kaj, aż do​sta ​niesz się na uczel​nię.
Wca ​le tacy nie byli, ani wte ​dy, ani te ​raz. To trwa ​ło czte ​ry

lata, a te ​raz ko​niec. Obec​nie z rzad​ka spo​ty​ka ​łam lu​dzi, ale
i tak za ​zwy​czaj oka ​zy​wa ​ło się, że jaz ​dę na snow​bo​ar ​dzie trak​-
to​wa ​li jako wy​da ​rze ​nie kul​tu​ral​ne, a ich głów​ną lek​tu​rą był
pro​gram te ​le ​wi​zyj​ny. Nie wie ​dzia ​łam, jak na to re ​ago​wać.

Dla ​te ​go za ​zwy​czaj zo​sta ​wa ​łam w łóż ​ku.



Rozdział 3

Nie mam żad​nych przy​ja ​ciół w oko​li​cy i jest ku temu do​bry
po​wód. Więk​szość lu​dzi w do​ro​słym ży​ciu spo​ty​ka ​ła się ze
zna ​jo​my​mi ze stu​diów. Na stu​diach za ​zwy​czaj przy​jaź ​nie na ​-
wią ​zu​je się na pierw​szym roku. Na pierw​szym roku na ​to​miast
naj​wię ​cej lu​dzi po​zna ​je się w pierw​szych ty​go​dniach na ​uki.

Sama tak​że na ​wią ​za ​łam kil​ka przy​jaź ​ni na pierw​szym roku.
Za ​ko​le ​go​wa ​łam się ze współ​lo​ka ​tor ​ką Ja ​nie, któ​ra jed​nak w li​-
sto​pa ​dzie rzu​ci​ła stu​dia i na ​wet nie wie ​dzia ​łam, gdzie jej szu​-
kać. Ko​lej​ną przy​ja ​ciół​ką była Nora, tak​że cu​dow​ne dziec​ko.
Na ty​dzień przed roz ​po​czę ​ciem roku aka ​de ​mic​kie ​go urzą ​dza ​-
no im​pre ​zy za ​po​znaw​cze dla mło​do​cia ​nych ge ​niu​szy. Na jed​nej
z nich sta ​łam przy oknie, trzy​ma ​jąc w dło​ni ku​bek z na ​po​jem,
i wy​glą ​da ​łam na ze ​wnątrz, kie ​dy po​de ​szła do mnie.

– Wy​glą ​dasz na znu​dzo​ną – po​wie ​dzia ​ła. – Znasz tu ko​goś?
Bo ja nie.

Za ​cią ​gnę ​ła mnie do grup​ki lu​dzi i sta ​ły​śmy przy nich tak dłu​-
go, aż włą ​czo​no nas do roz ​mo​wy. Po chwi​li Nora bry​lo​wa ​ła
w no​wym to​wa ​rzy​stwie. Szyb ​ko za ​wie ​ra ​ła zna ​jo​mo​ści, więc
bły​ska ​wicz ​nie po​zna ​ła mnó​stwo lu​dzi. Za ​czę ​ła or ​ga ​ni​zo​wać
całą masę rze ​czy, szcze ​gól​nie w pierw​szych ty​go​dniach na ​uki.
Kie ​dy wpa ​dła na po​mysł, aby po​ła ​zić po Bo​sto​nie czy iść do
kina, ob ​dzwa ​nia ​ła wszyst​kich zna ​jo​mych, do któ​rych się za ​li​-
cza ​łam, uma ​wia ​li​śmy się i szli​śmy ra ​zem. Ale przy​jaźń z taką



oso​bą nie trwa dłu​go. Ten typ – to​wa ​rzy​ski, gło​śny i po​wszech​-
nie lu​bia ​ny – szyb ​ko gro​ma ​dzi wo​kół so​bie po​dob ​nych. W ta ​-
kiej kon​ku​ren​cji szyb ​ko od​pa ​dłam. Nora dzwo​ni​ła do mnie co​-
raz rza ​dziej. Chy​ba mia ​ła chło​pa ​ka. Wi​dzia ​łam ich ra ​zem na
kam​pu​sie. Na po​cząt​ku, gdy już prze ​sta ​ły​śmy się uma ​wiać, mi​-
ja ​jąc się na uczel​ni, ma ​cha ​ły​śmy do sie ​bie. Po​tem po​zdra ​wia ​ły​-
śmy się ski​nie ​niem gło​wy. Wresz ​cie obie uda ​wa ​ły​śmy, że się
nie za ​uwa ​ża ​my. To prze ​ra ​ża ​ją ​ce, że spa ​dek z pew​ne ​go po​zio​-
mu to​wa ​rzy​skie ​go czy​nił ko​niecz ​nym uda ​wa ​nie, że się ko​goś
nie wi​dzi, aby unik​nąć nie ​zręcz ​no​ści. Może było to zwią ​za ​ne
z ry​zy​kiem. W bra ​ku pew​no​ści, czy uzy​skasz od​po​wiedź na
swo​je po​wi​ta ​nie, wo​lisz unik​nąć nie ​po​trzeb ​ne ​go wsty​du. Pa ​-
mię ​tam, że po​dob ​nie rzecz się mia ​ła z nie ​któ​ry​mi pro​fe ​so​ra ​-
mi. Stu​den​ci obec​ni w ogrom​nej sali wy​kła ​do​wej z pew​no​ścią
wie ​dzie ​li, kto pro​wa ​dzi za ​ję ​cia, ale nie mie ​li pew​no​ści, czy jest
od​wrot​nie. Po​wie ​dze ​nie dzień do​bry wy​kła ​dow​cy na ​rzu​ca ​ło na
nie ​go pre ​sję, bo mu​siał za ​sta ​na ​wiać się, skąd nas zna, kie ​dy
jed​nak nie po​wie ​dzia ​ło się nic, a on nas roz ​po​znał, mógł uznać,
że stu​dent za ​dzie ​ra nosa. To był twar ​dy orzech do zgry​zie ​nia.

Wspo​mi​na ​jąc Ha ​rvard, mia ​łam mie ​sza ​ne uczu​cia. Pa ​mię ​ta ​-
łam po​czą ​tek każ ​de ​go zi​mo​we ​go se ​me ​stru, kie ​dy ro​bi​ło się
co​raz chłod​niej i pa ​trzy​łam przez okno w aka ​de ​mi​ku na stu​-
den​tów w kar ​ma ​zy​no​wych blu​zach z kap​tu​rem spa ​ce ​ru​ją ​cych
po opa ​dłych li​ściach. By​łam pod​eks​cy​to​wa ​na na myśl o cze ​ka ​-
ją ​cych mnie za ​ję ​ciach i no​wych moż ​li​wo​ściach. Moje na ​dzie ​je
jed​nak w mia ​rę upły​wu cza ​su szyb ​ko ga ​sły. Nikt się do mnie
nie od​zy​wał. Sama ja ​dłam po​sił​ki, a w so​bot​nie wie ​czo​ry pa ​-
trzy​łam przez okno na in​nych, zu​peł​nie jak rok wcze ​śniej. Nie



cho​dzi​ło mi o to, żeby to​wa ​rzy​szyć lu​dziom w tym, co ro​bi​li;
chcia ​łam, żeby oni ro​bi​li to, na co ja mia ​łam ocho​tę. Naj​bar ​-
dziej bo​la ​ło to, że stu​dio​wa ​łam w miej​scu, dla któ​re ​go więk​-
szość lu​dzi na świe ​cie jest go​to​wa dać so​bie rękę uciąć, żeby
tyl​ko tam się do​stać, czy​li po​win​nam być szczę ​śli​wa, a jed​nak
czu​łam, jak​by wszy​scy inni byli u sie ​bie, z wy​jąt​kiem mnie.

Te ​raz miesz ​kam w No​wym Jor ​ku, w ab ​so​lut​nie kul​to​wej
dziel​ni​cy. Więk​szość lu​dzi na świe ​cie jest go​to​wa dać so​bie
rękę uciąć, żeby tyl​ko tu żyć, a ja czu​ję się tak samo jak na
Ha ​rvar ​dzie.

Ina ​czej było tyl​ko w trak​cie związ ​ku z pro​fe ​so​rem Har ​ri​so​-
nem. Nie przy​po​mi​na ​łam so​bie żad​nych szcze ​gól​nych wra ​żeń
z na ​sze ​go pierw​sze ​go spo​tka ​nia. To był wy​kład z li​te ​ra ​tu​ry an​-
giel​skiej. Mo​der ​nizm, sala 203, dru​gi rok stu​diów. Na za ​ję ​cia
za ​pi​sa ​ło się dwa ​na ​ście osób i po​dzie ​li​li nas na dwie gru​py.
Pierw​szą pro​wa ​dził dok​to​rant, moją do​stał pro​fe ​sor z krwi
i ko​ści. Mie ​li​śmy szczę ​ście.

Har ​ri​son miał oko​ło czter ​dziest​ki, był śred​nie ​go wzro​stu,
a jego brą ​zo​we wło​sy z lek​ka opró​szy​ła już si​wi​zna. Lu​bił no​-
sić swe ​ter ​ki w se ​rek. Na pierw​szych za ​ję ​ciach oznaj​mił, że
ma za ​miar wy​ła ​mać się ze sche ​ma ​tu ćwi​czeń z li​te ​ra ​tu​ry, pod​-
czas któ​rych czy​ta się książ ​ki, a po​tem prze ​krzy​ku​je je ​den
dru​gie ​go, żeby do​ko​nać lep​szej de ​kon​struk​cji. Po​wie ​dział, że
po​pro​si nas o na ​pi​sa ​nie wła ​snych mo​der ​ni​stycz ​nych utwo​rów,
jed​ne ​go lub dwóch. Zde ​ner ​wo​wa ​łam się, bo pi​sa ​nie szło mi go​-
rzej niż inne dzie ​dzi​ny. Więk​szość lu​dzi pre ​fe ​ru​je pi​sar ​stwo
oso​bi​ste, pod​czas któ​re ​go otwie ​ra wła ​sne wnę ​trza, we mnie
opo​wia ​da ​nie o pry​wat​nych szcze ​gó​łach ży​cia, by przy​cią ​gnąć



uwa ​gę czy​tel​ni​ka, bu​dzi nie ​smak. Poza tym li​te ​ra ​tu​ra nie jest
aż tak pre ​cy​zyj​na jak inne przed​mio​ty. W szko​le śred​niej cza ​-
sem pró​bo​wa ​łam sił na za ​ję ​ciach z kre ​atyw​ne ​go pi​sa ​nia i za
każ ​dym ra ​zem czu​łam się, jak​bym sta ​ła na łyż ​wach bez żad​nej
pod​po​ry na sa ​mym środ​ku lo​do​wi​ska. Naj​le ​piej szła mi ma ​te ​-
ma ​ty​ka i fi​zy​ka. Z fi​lo​zo​fii i li​te ​ra ​tu​ry też mia ​łam nie ​złe stop​-
nie, ale pi​sa ​nie ni​g​dy nie było moją pa ​sją.

Har ​ri​son pod​szedł do każ ​de ​go z nas, pro​sząc o przed​sta ​wie ​-
nie się i opo​wie ​dze ​nie, z cze ​go pla ​nu​je ​my pi​sać li​cen​cjat.
Chcia ​ła ​bym, żeby każ ​dy wy​kła ​dow​ca tak ro​bił, bo lu​dzie czę ​-
sto na za ​ję ​ciach zu​peł​nie się nie zna ​li. Do​sta ​łam swo​ją szan​sę.
Po​wie ​dzia ​łam, że lu​bię czy​tać i ob ​ser ​wo​wać in​nych. Kie ​dy
skoń​czy​łam, Har ​ri​son uśmiech​nął się, kiw​nął gło​wą i po​wie ​-
dział:

– Wi​tam na mo​ich za ​ję ​ciach.
Tam​te ​go dnia do​sta ​li​śmy pierw​sze za ​da ​nie. Mie ​li​śmy na ​pi​-

sać o so​bie, a zwłasz ​cza o tym aspek​cie wła ​snej oso​bo​wo​ści,
któ​ry nas draż ​ni. Har ​ri​son po​wie ​dział, że pła ​wie ​nie się we
wła ​snych ułom​no​ściach jest cha ​rak​te ​ry​stycz ​nym ry​sem pi​sar ​-
stwa mo​der ​ni​stycz ​ne ​go. Chcia ​łam od razu mu za ​im​po​no​wać,
dla ​te ​go pla ​no​wa ​łam wła ​ści​wie po​dejść do te ​ma ​tu. W aka ​de ​mi​-
ku po​ło​ży​łam się na łóż ​ku i uchy​li​łam okno, po​zwa ​la ​jąc, by
chłod​ne po​wie ​trze lek​ko ozię ​bi​ło po​kój. Go​dzi​nę mę ​czy​łam się
nad pierw​szym zda ​niem.

Wresz ​cie sta ​nę ​ło na: „Z trzech klas, któ​re prze ​sko​czy​łam,
naj​bar ​dziej od​czu​łam omi​nię ​cie dru​giej kla ​sy pod​sta ​wów​ki”.

I pro​szę. W pierw​szym zda ​niu umie ​ści​łam naj​waż ​niej​sze
rze ​czy. Ob ​na ​ży​łam się. Na pew​no to do​ce ​ni.



Do​da ​łam: „Na ​gle ołó​wek za ​stą ​pi​łam dłu​go​pi​sem, szlacz ​ki li​-
te ​ra ​mi, słu​cha ​nie ba ​jek wzy​wa ​niem do od​po​wie ​dzi, za ​ba ​wę
w ber ​ka ob ​ser ​wa ​cją ko​le ​gów i ko​le ​ża ​nek. Prze ​sko​cze ​nie kla ​-
sy czwar ​tej i ósmej to już była pest​ka”.

Tak, po​do​ba ​ło mi się.
Na ​pi​sa ​łam o so​bie jesz ​cze wię ​cej, ale dużą trud​ność spra ​wi​-

ło mi zna ​le ​zie ​nie ce ​chy, któ​rej nie lu​bi​łam. Po​my​śla ​łam
o pierw​szej pra ​wie mo​der ​ni​stycz ​nej książ ​ce, jaką prze ​czy​ta ​-
łam. No​tat​ki z pod ​zie ​mia Do​sto​jew​skie ​go. Mia ​łam wte ​dy dzie ​-
więć lat i wła ​śnie od​wo​ła ​no lek​cję fran​cu​skie ​go. Bo​ha ​ter mu​-
siał, jak to zro​zu​mia ​łam, do​świad​czyć fi​zycz ​nie i wer ​bal​nie
naj​bar ​dziej eks​tre ​mal​nych rze ​czy, któ​re przy​cho​dzi​ły mu do
gło​wy, aby spraw​dzić, jaki to wy​wo​ła efekt. Po​dob ​ne dzi​wac​-
twa były mi obce. Wy​tę ​ży​łam umysł. Co mo​gła ​bym na ​pi​sać,
żeby stwo​rzyć po​rząd​ne mo​der ​ni​stycz ​ne wy​pra ​co​wa ​nie? Mo​-
głam coś wy​my​ślić. Cza ​sem czu​ję się… jak ka ​ra ​luch. Cza ​sem
czu​ję się jak huś​taw​ka. Nie. Po​sta ​no​wi​łam na ​pi​sać, że uwa ​-
żam się za zbyt su​mien​ną. Nie było to ani bły​sko​tli​we, ani sza ​-
le ​nie me ​ta ​fo​rycz ​ne. Niech to szlag! A to do​pie ​ro pierw​sze wy​-
pra ​co​wa ​nie.

Pod​czas dru​gich i trze ​cich za ​jęć Har ​ri​son nie wspo​mi​nał
o od​da ​nych pra ​cach. Dys​ku​to​wa ​li​śmy o róż ​nych mo​der ​ni​stycz ​-
nych pi​sa ​rzach. Je ​den ze stu​den​tów w na ​szej gru​pie, Brian
Buch​man, był naj​więk​szym li​zu​sem, ja ​kie ​go w ży​ciu spo​tka ​-
łam, a by​li​śmy prze ​cież na Ha ​rvar ​dzie, to​też było to nie lada
osią ​gnię ​cie. Cią ​gle po​wta ​rzał, że ta czy inna książ ​ka jest na ​-
praw​dę „re ​we ​la ​cyj​na”. Wy​da ​wa ​ło się, że ni​ko​mu oprócz mnie
to nie prze ​szka ​dza ​ło. Po pro​stu ko​lej​na gru​pa osób, z któ​ry​mi



nic a nic mnie nie łą ​czy​ło. Gdy​by Brian był szcze ​ry, po​dzi​wia ​ła ​-
bym go, ale w to​nie jego gło​su po​brzmie ​wał fałsz. Po​ło​wa jego
wy​nu​rzeń to były rze ​czy, o któ​rych uczy​łam się w szko​le śred​-
niej, a przed​sta ​wiał je ni​czym wie ​ko​pom​ne od​kry​cia.

Na ko​niec trze ​cich za ​jęć, kie ​dy każ ​dy wrzu​cał książ ​ki do
wy​twor ​nych, czar ​nych ple ​ca ​ków, Har ​ri​son po​pro​sił, że ​bym do
nie ​go po​de ​szła.

Sta ​nę ​łam przy biur ​ku w chwi​li, gdy Brian Buch​man mó​wił do
wi​dze ​nia.

– Masz te ​raz czas czy może się spie ​szysz? – za ​py​tał Har ​ri​-
son. – Mia ​ła ​byś ocho​tę na kawę?

– Tak, je ​stem te ​raz wol​na.
Prze ​szli​śmy ko​ry​ta ​rzem do pię ​cio​kąt​ne ​go za ​uł​ka z parą

drew​nia ​nych drzwi na każ ​dej ze ścian. Nie ​któ​re z nich były
okle ​jo​ne blak​ną ​cy​mi, po​żół​kły​mi ga ​ze ​to​wy​mi ko​mik​sa ​mi. Na
drzwiach biu​ra Har ​ri​so​na nie wi​sia ​ło nic poza ta ​blicz ​ką z jego
na ​zwi​skiem. We ​szli​śmy do środ​ka. Pro​fe ​sor usiadł na rdze ​wie ​-
ją ​cym me ​ta ​lo​wym biur ​ku. Na po​ma ​lo​wa ​nych na bia ​ło su​ro​-
wych ścia ​nach wi​sia ​ło kil​ka wy​cin​ków z cza ​so​pism, a po​ła ​ma ​-
ne krze ​sło ugi​na ​ło się pod cię ​ża ​rem sto​su pa ​pie ​rów. Sły​sza ​-
łam, że wy​kła ​dow​cy nie cie ​szy​li się na ​le ​ży​tym sza ​cun​kiem,
a roz ​miar ga ​bi​ne ​tu Har ​ri​so​na był tego świet​nym przy​kła ​dem.

Har ​ri​son od​chy​lił się na krze ​śle.
– Bar ​dzo po​do​bał mi się po​czą ​tek two​jej pra ​cy.
– Dzię ​ku​ję. – Za ​uwa ​ży​łam, że na biur ​ku nie było żad​nych

zdjęć.
– Na ​pi​sa ​łaś, że uczysz się tak dużo, że aż do prze ​sa ​dy.
– Może nie do koń​ca tak jest. – Sta ​ra ​łam się nie de ​ner ​wo​-



wać. – Ale nie ​któ​rzy tak uwa ​ża ​ją.
Pa ​mię ​tam, że zwró​ci​łam uwa ​gę na ko​lor jego swe ​tra. Ład​nie

mu było w brą ​zach. Miał fa ​lu​ją ​ce wło​sy, a oczy o in​ten​syw​nej
kasz ​ta ​no​wej bar ​wie.

– Roz ​po​czy​na ​nie stu​diów w wie ​ku pięt​na ​stu lat na ​le ​ży do
trud​nych do​świad​czeń – stwier ​dził.

-To zna ​czy, nie mam pro​ble ​mów z na ​uką. Ale…
– Ży​cie to​wa ​rzy​skie może na ​strę ​czać pro​ble ​mów.
Przy​tak​nę ​łam.
– Je ​steś pew​na, że nie mu​sisz gdzieś te ​raz iść?
– Nie – od​po​wie ​dzia ​łam. – To zna ​czy tak. W czwart​ki nie

mam wię ​cej za ​jęć.
– Je ​steś naj​star ​sza z ro​dzeń​stwa?
– Nie mam ro​dzeń​stwa.
– Mhmm – za ​mru​czał. – Ja mia ​łem młod​sze ​go bra ​ta. By​wa ​ły

na ​pię ​cia. Mali ge ​niu​sze za ​zwy​czaj mają nor ​mal​ne ro​dzeń​stwo,
a to pro​wa ​dzi do nie ​zdro​wej ry​wa ​li​za ​cji.

– Był pan cu​dow​nym dziec​kiem?
– W mniej​szym stop​niu niż ty. Prze ​sko​czy​łem tyl​ko jed​ną kla ​-

sę. I było mi cięż ​ko. Ty prze ​sko​czy​łaś aż trzy… to mu​sia ​ło być
wy​jąt​ko​wo trud​ne.

Znów przy​tak​nę ​łam.
– Jak ci się po​do​ba na stu​diach?
Po​pa ​trzył mi pro​sto w oczy. Od cza ​su eg​za ​mi​nu wstęp​ne ​go

nikt się tak mną nie in​te ​re ​so​wał.
Roz ​ma ​wia ​li​śmy przez go​dzi​nę. Opo​wie ​dzia ​łam mu o rze ​-

czach, o któ​rych jesz ​cze ni​ko​mu nie mó​wi​łam. Zwie ​rzy​łam się
z chwil na pierw​szym roku, spę ​dzo​nych sa ​mot​nie w aka ​de ​mi​ku



po tym, jak moja współ​lo​ka ​tor ​ka prze ​rwa ​ła stu​dia. Czu​łam się
wte ​dy pod​le, choć każ ​dy twier ​dził, że by​łam wiel​ką szczę ​ścia ​-
rą, bo mia ​łam cały po​kój tyl​ko dla sie ​bie. Wspo​mnia ​łam o dzie ​-
ciń​stwie i o mo​ich bły​sko​tli​wych ko​men​ta ​rzach, któ​re wpra ​-
wia ​ły w osłu​pie ​nie do​ro​słych, na przy​kład, gdy w wie ​ku sied​-
miu lat po​de ​szłam w bi​blio​te ​ce do ko​bie ​ty trzy​ma ​ją ​cej w dło​ni
Szkla ​ny klosz, mó​wiąc: „To świet​na książ ​ka”.

Po​wie ​dzia ​łam mu, że jako pię ​cio​lat​ka sama na ​uczy​łam się
grać na pia ​ni​nie Dla Eli​zy. Kil​ka ​krot​nie prze ​ry​wa ​łam z oba ​wy,
że go nu​dzę, ale za ​chę ​cał mnie do dal​szych zwie ​rzeń. Cza ​sem
od​wza ​jem​niał się opo​wie ​ścią o swo​im dzie ​ciń​stwie ma ​łe ​go ge ​-
niu​sza albo przy​zna ​wał, że czę ​sto czuł się wy​ob ​co​wa ​ny. Mia ​-
łam wra ​że ​nie, że to on sta ​rał się mi za ​im​po​no​wać. Dzi​wi​ło
mnie to.

– Pew​ne ​go dnia chło​pak z są ​siedz ​twa czy​tał przed do​mem
ko​miks – po​wie ​dział Har ​ri​son. – Nie chciał mi go po​ka ​zać, dla ​-
te ​go sta ​ną ​łem przed nim i za ​czą ​łem czy​tać do góry no​ga ​mi,
ale na głos. Był za ​chwy​co​ny, choć to wca ​le nie jest trud​ne.
Uznał, że je ​stem ge ​niu​szem. Po​tem po​biegł po swo​ich kum​pli
i każ ​dy z nich chciał, że ​bym czy​tał do góry no​ga ​mi. Spra ​wi​li,
że po​czu​łem się jak su​per ​bo​ha ​ter.

Opo​wie ​dzia ​łam mu wte ​dy o moim są ​sie ​dzie z dzie ​ciń​stwa.
– Kie ​dy by​łam w pierw​szej kla ​sie – za ​czę ​łam – szó​sto​kla ​si​sta

miesz ​ka ​ją ​cy w moim blo​ku pod​szedł do mnie na pla ​cu za ​baw,
oznaj​mia ​jąc, że ma w pra ​cy do​mo​wej wy​szcze ​gól​nić przy​pad​-
ki, w któ​rych nie moż ​na za ​sto​so​wać pierw​szej po​praw​ki do
kon​sty​tu​cji. Wszyst​kie dzie ​cia ​ki za ​wsze pro​si​ły mnie o po​moc
w za ​da ​niach do​mo​wych, na ​wet ci, któ​rzy się mnie cze ​pia ​li. Po​-



wie ​dzia ​łam mu, że mimo gwa ​ran​to​wa ​nej kon​sty​tu​cyj​nie wol​no​-
ści wy​po​wie ​dzi nie wol​no bez ​pod​staw​nie krzy​czeć „po​żar!”
w za ​tło​czo​nym te ​atrze. Na ​stęp​ne ​go dnia w sto​łów​ce szkol​nej
ten chło​pak pod​biegł do mnie, dy​sząc, i wy​krzyk​nął: „Car ​rie!
Car ​rie! Nie uwie ​rzysz! Spraw​dzi​łem w en​cy​klo​pe ​dii. Za ​mie ​-
ści​li tam twój przy​kład!”.

Pro​fe ​sor Har ​ri​son od​chy​lił gło​wę do tyłu i się za ​śmiał. Wte ​-
dy uświa ​do​mi​łam so​bie, że to na ​praw​dę za ​baw​ne i też wy​-
buch​nę ​łam śmie ​chem. Śmia ​li​śmy się obo​je. To było za ​raź ​li​we.
Już na ​wet nie śmie ​szył nas sam dow​cip, śmia ​li​śmy się dla sa ​-
mej przy​jem​no​ści. Faj​nie było po​czuć, że wy​da ​rze ​nie z dzie ​-
ciń​stwa, któ​re uzna ​łam za dzi​wacz ​ne, te ​raz oka ​zu​je się za ​-
baw​ne. Spoj​rzeć wstecz na swo​je ży​cie i śmiać się ra ​zem
z prze ​szło​ści. Tyle nie ​do​bre ​go mi się przy​da ​rzy​ło, och, gdy​-
bym tyl​ko mo​gła wy​cią ​gnąć mi​nio​ne zda ​rze ​nia na świa ​tło
dzien​ne i prze ​ro​bić je w za ​baw​ne aneg​do​ty! Pro​fe ​sor Har ​ri​-
son by mnie zro​zu​miał.

Mu​sie ​li​śmy się po​że ​gnać. Har ​ri​son po​pa ​trzył na mnie i po​-
wie ​dział:

– Tak, pew​nie już mu​sisz się zbie ​rać.
– Nie bar ​dzo, ale… – od​po​wie ​dzia ​łam, a on za ​śmiał się tyl​ko

i wstał.
Uści​snę ​li​śmy so​bie dło​nie. Miał cie ​płe ręce. Po​dzię ​ko​wa ​łam

za roz ​mo​wę i wy​szłam.
Wra ​ca ​jąc do sie ​bie, mia ​łam w gło​wie ko​tło​wa ​ni​nę my​śli.
Był by​stry. Nie. Był ge ​nial​ny.
Lu​bił mnie słu​chać.
Za ​chę ​cał do zwie ​rzeń i za ​wsze miał od​po​wiedź.



Na ​sza roz ​mo​wa wpra ​wi​ła mnie w eks​cy​ta ​cję, któ​rej nie od​-
czu​wa ​łam od lat. Ale wie ​dzia ​łam, że pew​nie to już się nie po​-
wtó​rzy, bo praw​do​po​dob ​nie w po​dob ​ny spo​sób trak​to​wał
wszyst​kich stu​den​tów, oma ​wia ​jąc ich pra ​ce, i każ ​dy mu​siał od​-
czu​wać iden​tycz ​ny za ​chwyt. Spra ​wy po​to​czą się ana ​lo​gicz ​nie
jak w przy​pad​ku mo​jej przy​ja ​ciół​ki z pierw​sze ​go roku, za ​in​te ​-
re ​so​wa ​nie Har ​ri​so​na szyb ​ko prze ​su​nie się na inne oso​by, gło​-
śniej​sze i bar ​dziej „za ​baw​ne” ode mnie. Poza tym z pew​no​ścią
w jego ży​ciu, poza uczel​nią, jest mnó​stwo lu​dzi, z któ​ry​mi był
zwią ​za ​ny. Ab ​sol​wen​ci, krew​ni, ko​le ​dzy. To wspa ​nia ​ły czło​wiek.
Lu​dzie się do nie ​go gar ​ną.

Wciąż wie ​dzia ​łam o nim mało, ale wy​star ​cza ​ją ​co, aby się za ​-
chwy​cić. Mia ​łam ocho​tę za ​cią ​gnąć go w kąt i ma ​glo​wać go​dzi​-
na ​mi. Chcia ​łam też, aby mnie py​tał o mnó​stwo rze ​czy. La ​ta ​mi
gro​ma ​dzi​łam wspo​mnie ​nia, aby otwo​rzyć się przed kimś, kto
mi oka ​że za ​in​te ​re ​so​wa ​nie, komu bę ​dzie na mnie za ​le ​żeć.

Har ​ri​son nie wy​śmiał mnie, kie ​dy mu opo​wia ​da ​łam o so​bie.
Nie dzi​wił się. Nie uwa ​żał, że się wy​mą ​drzam. Zga ​dzał się ze
mną, a cza ​sem roz ​wi​jał wąt​ki, któ​re po​dej​mo​wa ​łam. Do naj​-
bar ​dziej za ​dzi​wia ​ją ​cych rze ​czy w ży​ciu na ​le ​ży spo​tka ​nie
z czło​wie ​kiem, któ​ry ro​zu​mie nas bez zbęd​nych wy​ja ​śnień.

Mój czas jed​nak do​biegł koń​ca.
Po​dej​rze ​nia po​twier ​dzi​ły się pod​czas ko​lej​nych za ​jęć. Har ​ri​-

son ani nie mru​gnął do mnie, ani nie po​słał po​ro​zu​mie ​waw​cze ​-
go uśmie ​chu. Nie wy​róż ​niał mnie w ża ​den spo​sób. By​łam roz ​-
cza ​ro​wa ​na. Wciąż uwa ​ża ​łam, że po​win​nam wię ​cej dla nie ​go
zna ​czyć. Czy nie dzie ​li​li​śmy se ​kre ​tów? Nie za ​przy​jaź ​ni​li​śmy
się? Zwie ​rzył mi się, że jako chło​piec czuł się sa ​mot​ny i wy​ob ​-



co​wa ​ny. Czy to są rze ​czy, któ​re opo​wia ​da się wszyst​kim wo​-
kół? Czy po​wie ​dział o tym tak​że in​nym?

Tam​te ​go dnia naj​wię ​cej uwa ​gi po​świę ​cił Bria ​no​wi Buch​ma ​-
no​wi. Nie miał wy​bo​ru. Buch​man był nadak​tyw​ny, a Har ​ri​son
za ​chwy​co​ny – ko​lej​ny ge ​niusz. Du​si​ła mnie za ​zdrość. Chcia ​łam
wy​gło​sić rów​nie bły​sko​tli​wy ko​men​tarz, ale ani ja, ani nikt
inny nie był w sta ​nie prze ​rwać po​to​ku słów Buch​ma ​na.

Roz ​wo​dził się nad Ob ​cym.
– Nie ​ste ​ty an​giel​skie tłu​ma ​cze ​nie w ogó​le nie od​da ​je głę ​bi

fran​cu​skie ​go ory​gi​na ​łu – stwier ​dził, a Har ​ri​son zgo​dził się
z nim kiw​nię ​ciem gło​wy.

Buch​man mó​wiąc, że Ca ​mus jest „re ​we ​la ​cyj​ny”, pod​kre ​ślił
sło​wa ge ​stem dło​ni, łą ​cząc kciuk i pa ​lec wska ​zu​ją ​cy. Za ​sta ​na ​-
wia ​łam się, czy wy​mio​tu​jąc, za ​słu​żę na piąt​kę. Pu​sto​gło​we
dziew​czę o imie ​niu Vic​ki przez cały pa ​trzy​ło na Bria ​na jak cie ​-
le na ma ​lo​wa ​ne wro​ta. Nie moż ​na po​wie ​dzieć, że Buch​ma ​no​-
wi cze ​goś bra ​ko​wa ​ło. Poza tym, że był bu​fo​nem.

Har ​ri​son ani razu na mnie nie spoj​rzał. Czu​łam się okrop​nie.
Po za ​koń​cze ​niu za ​jęć pro​fe ​sor wciąż roz ​ma ​wiał z Bria ​nem.

Ża ​den na ​wet nie spoj​rzał, kie ​dy wy​cho​dzi​łam.
By​łam w fa ​tal​nym na ​stro​ju.
Ru​szy​łam w stro​nę głów​ne ​go dzie ​dziń​ca, wszy​scy na kam​pu​-

sie się świet​nie ba ​wi​li. Dwóch chło​pa ​ków w pu​cho​wych kurt​-
kach gra ​ło we fris​bee. Gru​pa człon​ków brac​twa go​ni​ła się
z ocię ​ża ​łym ber ​nar ​dy​nem. Przed wej​ściem do bi​blio​te ​ki para
za ​ko​cha ​nych si​ło​wa ​ła się na niby.

Na ko​ry​ta ​rzu aka ​de ​mi​ka uśmiech​nę ​łam się do dwóch dziew​-
czyn, któ​re mi​nę ​łam, one jed​nak były tak po​grą ​żo​ne w roz ​mo​-



wie, że mnie nie za ​uwa ​ży​ły. To za ​bo​la ​ło. We ​szłam do po​ko​ju,
rzu​ci​łam książ ​ki na szaf​kę i opa ​dłam na łóż ​ko.

Le ​ża ​łam może z pół go​dzi​ny zwi​nię ​ta w kłę ​bek, źle się czu​-
łam. Już mi​nął mie ​siąc od roz ​po​czę ​cia roku aka ​de ​mic​kie ​go, to​-
wa ​rzy​skie ukła ​dy zo​sta ​ły już daw​no okre ​ślo​ne.

Wsłu​chi​wa ​łam się w ryt​micz ​ne dra ​pa ​nie ga ​łę ​zi po moim
oknie.

Za ​dzwo​nił te ​le ​fon.
– Car ​rie? – ktoś za ​py​tał. – Tu pro​fe ​sor Har ​ri​son.
– Cześć – przy​wi​ta ​łam się.
– Za ​sta ​na ​wia ​łem się, czy nie chcia ​ła ​byś się ze mną wy​brać

dziś na ko​la ​cję. Pew​nie masz już ja ​kieś pla ​ny…
Aż mnie ści​snę ​ło w środ​ku. Ko​la ​cja we dwo​je? Czy to już

rand​ka czy tyl​ko aka ​de ​mic​kie spo​tka ​nie? Czy za ​pro​sił też in​-
nych stu​den​tów? Ja ​kie są jego mo​ty​wy? Co po​win​nam zro​bić?
A je ​śli po​wie ​dzia ​łam coś głu​pie ​go? Przy​naj​mniej prze ​czy​ta ​łam
po​ło​wę za ​le ​ca ​nych lek​tur, tego po​win​nam się trzy​mać. Poza
tym na ​sza pierw​sza roz ​mo​wa spra ​wi​ła mu przy​jem​ność, tak?
Nie po​win​nam się de ​ner ​wo​wać.

– Pew​nie – zgo​dzi​łam się.
Głos mi się jed​nak ła ​mał.
– Jaką kuch​nię lu​bisz?
– Zda ​ję się na pana.
Ro​ze ​śmiał się.
– By​łaś kie ​dyś w ma ​ro​kań​skiej re ​stau​ra ​cji?
– Nie.
– Za ​tem po​sta ​no​wio​ne.
Wy​da ​wa ​ło mi się, że lu​bił, kie ​dy cze ​goś nie pró​bo​wa ​łam.



Wkrót​ce mia ​łam się o tym prze ​ko​nać. Uwiel​biał wcie ​lać się
w rolę na ​uczy​cie ​la.

Odło​ży​łam te ​le ​fon i za ​czę ​łam się za ​sta ​na ​wiać, w co się
ubrać. Nie wie ​dzia ​łam, czy po​win​nam się stro​ić dla męż ​czy​-
zny, któ​ry mnie za ​pra ​sza na ko​la ​cję. Jest nie tyl​ko star ​szy, lecz
tak​że jest moim wy​kła ​dow​cą, czy​li na pew​no nie po​wi​nien być
po​strze ​ga ​ny w ka ​te ​go​riach kan​dy​da ​ta na ro​mans. Zresz ​tą
i tak nie wie ​dzia ​łam, jak trze ​ba się ubie ​rać. Do​bra pre ​zen​cja
była wy​ni​kiem sta ​ran​ne ​go na ​śla ​do​wa ​nia in​nych, a śle ​dze ​nie
mody nie na ​le ​ża ​ło do mo​ich ulu​bio​nych za ​jęć. Wło​ży​łam bluz ​-
kę, któ​rą mia ​łam na so​bie przed ro​kiem pod​czas ele ​ganc​kiej
ko​la ​cji z oj​cem. Wzię ​łam też szy​kow​ne weł​nia ​ne pal​to. Zbie ​-
głam po scho​dach, ura ​do​wa ​na, że po​dob ​nie jak inni mam pla ​ny
na wie ​czór. Wiał zim​ny wiatr. By​łam jed​no​cze ​śnie zde ​ner ​wo​-
wa ​na i pod​eks​cy​to​wa ​na.

Cze ​ka ​łam na traw​ni​ku, bo Har ​ri​son jesz ​cze nie przy​je ​chał,
spoj​rza ​łam na aka ​de ​mik. Przy​po​mi​nał trzy​kon​dy​gna ​cyj​ny dom
ko​lo​nial​ny. W kil​ku oknach świe ​ci​ło się świa ​tło. To były po​ko​je
tych, któ​rzy utknę ​li w środ​ku, i na pew​no nie sta ​li, tak jak ja,
na pro​gu fa ​scy​nu​ją ​cej przy​go​dy.

Har ​ri​son miał tak małe auto, że nie za ​uwa ​ży​łam, kie ​dy pod​-
je ​chał. On też mnie nie wi​dział, bo pa ​trzył we wstecz ​ne lu​ster ​-
ko. Gdy się od​wró​cił, już szłam w jego kie ​run​ku. Wy​siadł
i otwo​rzył mi drzwi. To nie było ko​niecz ​ne, ale sta ​no​wi​ło miły
gest z jego stro​ny.

– Cześć – przy​wi​tał się.
– Cześć – od​po​wie ​dzia ​łam.
Wsia ​dłam do sa ​mo​cho​du, Har ​ri​son z trza ​skiem za ​mknął



drzwi. We ​wnątrz pa ​no​wa ​ło nie ​mi​ło​sier ​ne go​rą ​co. Ogrze ​wa ​nie
dzia ​ła ​ło na peł​ną moc. Har ​ri​son, wra ​ca ​jąc na miej​sce kie ​row​-
cy, przez se ​kun​dę prze ​ciął snop re ​flek​to​rów. Wśli​znął się do
środ​ka.

– Masz ulu​bio​ną sta ​cję? – za ​py​tał, wska ​zu​jąc ra ​dio.
– Co​kol​wiek… – za ​czę ​łam, ale prze ​rwa ​łam, uświa ​do​miw​szy

so​bie, że może je ​stem zbyt pa ​syw​na. On prze ​cież wy​brał re ​-
stau​ra ​cję. – Z mu​zy​ką kla ​sycz ​ną?

Har ​ri​son zna ​lazł od​po​wied​nią czę ​sto​tli​wość, a ja ukrad​kiem
zer ​k​nę ​łam na jego pro​fil. Nos de ​li​kat​nie się za ​okrą ​glał, a cała
twarz mia ​ła przy​jem​ny kon​tur. Roz ​ma ​wia ​li​śmy o kom​po​zy​to​-
rach. Bar ​dziej znał się na ich ży​ciu niż na sa ​mej mu​zy​ce. Za ​-
wsze po​dzi​wiam oso​by, któ​re wie ​dzą wie ​le na te ​ma ​ty nie ​zwią ​-
za ​ne z ich pra ​cą. Nie było to pew​nie aż tak nie ​zwy​kłe, ale dla
oso​by, któ​ra spo​ty​ka ​ła lu​dzi po​zba ​wio​nych ja ​kich​kol​wiek pa ​sji,
roz ​mo​wa z kimś, kto bie ​gle orien​to​wał się w trzech czy czte ​-
rech dzie ​dzi​nach, za ​li​cza ​ła się do ka ​te ​go​rii cu​dów. Ze ​szli​śmy
na Edwar ​da Grie ​ga, któ​re ​go od za ​wsze ubó​stwia ​łam. Har ​ri​-
son na ​po​mknął, że kom​po​zy​tor był w moim wie ​ku, gdy uczęsz ​-
czał do kon​ser ​wa ​to​rium. Przez pół go​dzi​ny mó​wi​li​śmy tyl​ko
o nim. Wszyst​ko, co wie ​dzia ​łam, nie było Har ​ri​so​no​wi obce.

Za ​par ​ko​wał na ty​łach re ​stau​ra ​cji. We ​wnątrz pa ​no​wał pół​-
mrok, było peł​no lu​dzi. Kie ​dy pod​szedł do nas kel​ner, Har ​ri​son
po​pro​sił o sto​lik w głę ​bi. Prze ​szli​śmy przez drzwi prze ​sło​nię ​te
sznu​ra ​mi bor ​do​wych pa ​cior ​ków. Sala oka ​za ​ła się ka ​me ​ral​na,
a jej ścia ​ny po​kry​wa ​ła mięk​ka czer ​wo​na ta ​pe ​ta z fil​cu.
Wszyst​kie czte ​ry sto​li​ki były wol​ne.

– Mam na ​dzie ​ję, że nie masz nic prze ​ciw​ko – po​wie ​dział



Har ​ri​son. – Ce ​nię so​bie pry​wat​ność.
– Ja rów​nież.
– Nie chciał​bym, żeby ktoś nas zo​ba ​czył i po​my​ślał, że cię

fa ​wo​ry​zu​ję – wy​ja ​śnił.
– Nie za ​pra ​sza pan wszyst​kich swo​ich stu​den​tów na ko​la ​-

cję?
Pu​ścił do mnie oko.
– Tyl​ko naj​lep​szych i naj​by​strzej​szych.
Po​pa ​trzy​li​śmy na menu, z któ​re ​go zwi​sał zło​ty chwost.
– Szko​da, że je ​steś za mło​da na al​ko​hol – stwier ​dził. – Mają

tu​taj wy​bor ​ne słod​kie wino…
Prze ​je ​cha ​łam wzro​kiem po li​ście przy​sta ​wek, nic nie wy​da ​-

wa ​ło się za ​chę ​ca ​ją ​ce.
– Czy lu​bisz słod​ko​ści? – za ​py​tał.
Kiw​nę ​łam gło​wą.
Kel​ner na ​lał nam wodę do szkla ​nek, a Da ​vid za ​mó​wił colę

dla mnie i lamp​kę czer ​wo​ne ​go wina dla sie ​bie.
Kie ​dy po​da ​no na ​po​je, po​dał mi swój kie ​li​szek, za ​chę ​ca ​jąc:
– Spró​buj tyl​ko.
Wa ​ha ​łam się przez mo​ment, ale upi​łam mały łyk. Wino było

jed​no​cze ​śnie ostre i słod​kie.
– Do​bre – przy​zna ​łam.
Da ​vid też się na ​pił. Przy​ło​żył usta do​kład​nie w tym miej​scu,

gdzie ja. To było eks​cy​tu​ją ​ce. Znów po​dał mi kie ​li​szek. Kel​ner
wró​cił w chwi​li, gdy pi​łam wino, wy​mie ​nił spoj​rze ​nia z Da ​vi​-
dem, ale ża ​den z nich nic nie po​wie ​dział.

Kie ​dy od​da ​łam mu kie ​li​szek, Da ​vid oparł pod​bró​dek na złą ​-
czo​nych dło​niach i przy​glą ​dał mi się przez mi​nu​tę.



– Pa ​su​je ci.
– Co ta ​kie ​go?
– Wino. Za ​czer ​wie ​ni​ło ci usta.
Nie wie ​dzia ​łam, co od​po​wie ​dzieć. Po​now​nie wczy​ta ​łam się

w menu. Dziw​ne, że tak na mnie pa ​trzył w ogó​le nie ​zmie ​sza ​ny.
Ode ​rwał ode mnie wzrok do​pie ​ro wte ​dy, gdy kel​ner przy​-

szedł po na ​sze za ​mó​wie ​nia. Da ​vid za ​py​tał, czy je ​stem go​to​wa,
a kie ​dy za ​prze ​czy​łam, za ​pro​po​no​wał, że wy​bie ​rze za mnie, bo
chce mi po​le ​cić kil​ka do​brych dań.

Kie ​dy kel​ner wy​szedł, za ​py​tał:
– Co my​ślisz o na ​szej gru​pie? Tyl​ko szcze ​rze.
– Jest faj​nie – od​po​wie ​dzia ​łam. – My​ślę, że po​mysł, aby​śmy

sami pi​sa ​li, to cie ​ka ​wa me ​to​da…
– Nie – prze ​rwał mi. – Nie cho​dzi o treść za ​jęć, tyl​ko o stu​-

den​tów.
– Och. My​ślę… są w po​rząd​ku.
– Vic​ki też?
Wzru​szy​łam ra ​mio​na ​mi.
– Wy​da ​je się miła.
– Nie krę ​puj się, bądź szcze ​ra.
– Tak…
– No, da ​lej. To bę ​dzie nasz se ​kret.
– Uwa ​żam, że jest tro​chę…
– …pu​sto​gło​wa? – do​koń​czył za mnie.
Uśmiech​nę ​łam się.
– Zga ​dzasz się?
– Wła ​śnie tak o niej my​śla ​łam.
– To zo​sta ​nie mię ​dzy nami – obie ​cał. – Obo​je po​tra ​fi​my do​-



cho​wać ta ​jem​ni​cy, praw​da?
– Tak. Całe moje ży​cie to je ​den wiel​ki se ​kret.
Uśmiech​nął się.
– Je ​steś na ​praw​dę wy​jąt​ko​wa – po​wie ​dział. – Ge ​nial​na,

a przy tym wciąż mło​da i peł​na za ​pa ​łu. To fa ​scy​nu​ją ​ce.
Spu​ści​łam wzrok i na ​pi​łam się coli.
– Co my​ślisz o Bria ​nie Buch​ma ​nie? – za ​py​tał. – Zdol​ny chło​-

pak, praw​da?
– Tak, jest by​stry.
– Czy nie jest cza ​sem naj​więk​szym li​zu​sem w hi​sto​rii na ​szej

uczel​ni?
Za ​śmia ​łam się ura ​do​wa ​na.
– Wy​da ​wa ​ło mi się, że to twój ulu​bie ​niec!
Prze ​wró​cił ocza ​mi.
– Och, Ca ​mus jest re ​we ​la ​cyj​ny.
– Nie ​ste ​ty an​giel​skie tłu​ma ​cze ​nie w ogó​le nie od​da ​je głę ​bi

fran​cu​skie ​go ory​gi​na ​łu – po​wtó​rzy​łam, na ​śla ​du​jąc głos Buch​-
ma ​na.

– Oui – przy​tak​nął Har ​ri​son.
Przy​szedł kel​ner. Ob ​rzu​ci​łam go nie ​chęt​nym spoj​rze ​niem,

bo jego obec​ność za ​czy​na ​ła mnie draż ​nić.
Da ​vid po​wie ​dział, że je ​stem mło​da i peł​na za ​pa ​łu, ale jemu

też go nie zby​wa ​ło, mimo że był sza ​cow​nym pro​fe ​so​rem.
Z nie ​któ​rych jego opo​wie ​ści wy​wnio​sko​wa ​łam, że wciąż, po​-
dob ​nie jak w dzie ​ciń​stwie, czu​je się za ​gu​bio​ny, i to było uro​-
cze. Naj​bar ​dziej jed​nak po​do​ba ​ło mi się, że wspól​nie, z po​czu​-
ciem wyż ​szo​ści, wy​śmie ​wa ​li​śmy tych, któ​rzy nie do​ra ​sta ​li nam
do pięt, czy​li po​zo​sta ​łych stu​den​tów z gru​py.



Kie ​dy po​da ​no nam za ​mó​wio​ne po​tra ​wy, Da ​vid wi​del​cem
prze ​su​nął wszyst​kie ​go po tro​chu na mój ta ​lerz.

– Jedz – za ​chę ​cił. – Smacz ​ne ​go!
Obo​je je ​dli​śmy z ape ​ty​tem, dzie ​ląc się ko​lej​nym kie ​lisz ​kiem

wina. Cały czas się śmia ​li​śmy. Da ​vid za ​mó​wił jesz ​cze jed​ną
lamp​kę.

Je ​dli​śmy, pi​li​śmy i śmia ​li​śmy się – wie ​dzia ​łam, że za ​cho​wy​-
wa ​łam się dzie ​cin​nie głu​pio, ale po raz pierw​szy w ży​ciu mia ​-
łam to w no​sie. By​łam w to​wa ​rzy​stwie wy​bit​nej oso​by, czło​-
wie ​ka, któ​ry ochro​nił​by mnie w ra ​zie ko​niecz ​no​ści, dla ​te ​go ni​-
czym się nie przej​mo​wa ​łam.

Po wyj​ściu z re ​stau​ra ​cji przy​wi​tał nas po​wiew zim​ne ​go po​-
wie ​trza.

– Nie martw się – uspo​ko​ił mnie. – W sa ​mo​cho​dzie włą ​czę
ogrze ​wa ​nie.

Na se ​kun​dę po​ło​żył dłoń na mo​ich ple ​cach. Po krę ​go​słu​pie
prze ​szedł mi dreszcz. Tar ​ga ​ły mną naj​róż ​niej​sze uczu​cia nie ​-
skła ​da ​ją ​ce się nie ​ste ​ty w spój​ną ca ​łość. Cze ​ka ​łam, nie wie ​-
dząc na co. Nie wie ​dzia ​łam, jak się za ​cho​wać, bo wszyst​ko
było dla mnie zu​peł​nie nowe.

Wy​je ​cha ​li​śmy z par ​kin​gu, w sa ​mo​cho​dzie za ​czę ​ło ro​bić się
cie ​pło. Przez okno po​pa ​trzy​łam na po​grą ​żo​ny w mro​ku rząd
cho​inek przy​wo​dzą ​cy na myśl krzy​wą si​nu​sa. Na nie ​bie świe ​-
ci​ły gwiaz ​dy. Wy​da ​wa ​ło się, jak​by​śmy byli od​da ​le ​ni od kam​pu​-
su o cały wszech​świat.

– Wiesz, na ​praw​dę się do​brze z tobą ba ​wi​łem – po​wie ​dział
Da ​vid, wjeż ​dża ​jąc na szo​sę.

– Cie ​szę się – od​po​wie ​dzia ​łam, nie ​pew​na, jak ina ​czej mo​gła ​-



bym to sko​men​to​wać.
– Nie kła ​mię – uśmiech​nął się.
– Czy za ​zwy​czaj ba ​wisz się go​rzej?
– Nie wiem, czy któ​re ​kol​wiek z nas na co dzień do​brze się

bawi.
Po​pa ​trzył na mnie, prze ​szył mnie ko​lej​ny dreszcz.
Da ​vid włą ​czył ra ​dio i skom​ple ​men​to​wał moją wie ​dzę mu​-

zycz ​ną. Przy​zna ​łam, że przez czte ​ry lata cho​dzi​łam na lek​cje
gry na pia ​ni​nie. Pa ​mię ​tam, że oj​ciec ku​pił w po​bli​skim skle ​pie
mu​zycz ​nym ogrom​ny pla ​kat z wu​jem Sa ​mem wy​mie ​rza ​ją ​cym
w moją stro​nę wska ​zu​ją ​cy pa ​lec. Pod spodem było na ​pi​sa ​ne:
„Chcę, że ​byś ćwi​czy​ła co​dzien​nie!”. Da ​vid opo​wie ​dział o re ​ci​-
ta ​lu swo​je ​go ku​zy​na, pod​czas któ​re ​go, kie ​dy wciąż jesz ​cze
roz ​brzmie ​wa ​ły ostat​nie dźwię ​ki V sym​fo​nii Beetho​ve ​na, ode ​-
rwał się frag​ment su​fi​tu, a na słu​cha ​czy opa ​dły tu​ma ​ny ku​rzu.
Spo​sób, w jaki opi​sał bied​ne ​go Ste ​vie ​go, któ​ry stał w ciem​nym
gar ​ni​tu​rze z mu​chą pod szy​ją, ob ​sy​pa ​ny py​łem ni​czym pą ​czek
cu​krem pu​drem, spra ​wił, że wy​buch​nę ​łam śmie ​chem. Wy​mie ​-
nia ​li​śmy wra ​że ​nia na te ​mat do​brych i złych stron na ​sze ​go wy​-
cho​wa ​nia mu​zycz ​ne ​go, wspo​mi​na ​li​śmy dzi​wacz ​nych na ​uczy​-
cie ​li ze szkół i z pry​wat​nych lek​cji, po​tem ze ​szli​śmy na te ​mat
in​nych za ​jęć po​zasz ​kol​nych i nim się spo​strze ​głam, za ​je ​cha ​li​-
śmy przed mój aka ​de ​mik.

Nie wie ​dzia ​łam na ​wet, któ​ra go​dzi​na. Wy​pi​łam mnó​stwo
wina. Mu​sia ​ło być dość wcze ​śnie, ale mia ​łam wra ​że ​nie, że
zro​bi​ło się bar ​dzo póź ​no. Świa ​tła pa ​li​ły się je ​dy​nie w dwóch
czy trzech oknach. Sie ​dzia ​łam, czu​jąc al​ko​hol krą ​żą ​cy w ży​-
łach. Cze ​ka ​łam, aż prze ​sta ​nie mi wi​ro​wać w gło​wie.



– Było na ​praw​dę miło – po​wie ​dział.
– Zga ​dzam się.
– Masz klu​cze?
– Mam na ​dzie ​ję – od​po​wie ​dzia ​łam, grze ​biąc w to​reb ​ce.
Da ​vid zła ​pał mnie za rękę, prze ​ry​wa ​jąc po​szu​ki​wa ​nia. Pod​-

nio​słam na nie ​go wzrok.
– Czy na ​praw​dę mu​sisz wra ​cać? – za ​py​tał.
Kciu​kiem wol​no, okręż ​ny​mi ru​cha ​mi ma ​so​wał moją dłoń.

Spu​ści​łam wzrok na to​reb ​kę.
– Je ​śli mo​gła ​byś te ​raz zro​bić co​kol​wiek, co by to było?
Wie ​dzia ​łam, że chce, że ​bym to ja za ​pro​po​no​wa ​ła kon​ty​nu​-

ację wie ​czo​ru. Gdy​by to wy​szło ode mnie, sta ​ło​by się mniej na ​-
gan​ne. Nie wie ​dzia ​łam jed​nak, co po​wie ​dzieć.

Tym​cza ​sem on po​chy​lił się, ujął moją gło​wę w obie dło​nie
i po​ca ​ło​wał mnie. Na se ​kun​dę prze ​rwał i nie ​pew​ny po​pa ​trzył
na mnie. Od​wza ​jem​ni​łam spoj​rze ​nie, wte ​dy po​ca ​ło​wał mnie
jesz ​cze raz. Do​biegł mnie war ​kot sil​ni​ka. Jego dło​nie zsu​nę ​ły
się na mój kark. Po​tem od​su​nął się.

– Za ​raz po na ​szej roz ​mo​wie w moim ga ​bi​ne ​cie obie ​ca ​łem
so​bie, że to się nie sta ​nie.

Czy​li my​ślał o tym od ty​go​dnia! I nie po​tra ​fił mi się oprzeć!
Nie mo​głam w to uwie ​rzyć. Po raz pierw​szy w ży​ciu ktoś mnie
tak moc​no pra ​gnie, i tym ra ​zem nie cho​dzi o udział w dru​ży​no​-
wym kon​kur ​sie or ​to​gra ​ficz ​nym.

– Słu​chaj – po​wie ​dział. – Mo​żesz wra ​cać do sie ​bie albo mo​-
że ​my jesz ​cze gdzieś wy​sko​czyć.

Mil​cza ​łam. Nie mia ​łam wy​bo​ru.
– Jedź ​my.



W jego sa ​lo​nie wi​sia ​ły iden​tycz ​ne ob ​ra ​zy jak w mo​jej dzie ​-
cię ​cej sy​pial​ni. Nim jed​nak mia ​łam szan​sę mu o tym po​wie ​-
dzieć, był już w ko​ry​ta ​rzu i wo​łał, że mnie opro​wa ​dzi. Jego
miesz ​ka ​nie oka ​za ​ło się naj​przy​tul​niej​szym miej​scem, w ja ​kim
prze ​by​wa ​łam od opusz ​cze ​nia ro​dzin​ne ​go domu. W sa ​lo​nie stał
ko​mi​nek, mięk​kie dy​wa ​ny zdo​bi​ły pod​ło​gi, a na ka ​na ​pach i łóż ​-
ku spo​czy​wa ​ły ogrom​ne po​du​chy. Rzu​ci​li​śmy okiem na sy​pial​-
nię i prze ​szli​śmy do kuch​ni.

– Cze ​go się na ​pi​jesz? – za ​py​tał, sta ​jąc przy bla ​cie.
– Wy​da ​je mi się, że to już prze ​ra ​bia ​li​śmy – od​po​wie ​dzia ​łam.
Wino wy​ostrzy​ło mi ję ​zyk i po​czu​cie hu​mo​ru.
Ro​ze ​śmiał się, od​krę ​ca ​jąc bu​tel​kę. Na ​lał tyl​ko so​bie.
– Czy w ogó​le zda ​rza ci się pa ​lić w ko​min​ku? – za ​py​ta ​łam,

prze ​cho​dząc obok.
Usia ​da ​łam w rogu ka ​na ​py. Na ciem​nej po​pie ​la ​tej ta ​pi​cer ​ce

w miej​scach, gdzie pod wpły​wem do​ty​ku pod​no​sił się włos, ry​-
so​wa ​ły się ja ​sne smu​gi.

– W tym roku jesz ​cze ani razu – od​po​wie ​dział. – Cze ​ka ​łem
na do​bry mo​ment.

Jak to się za ​cznie?, za ​sta ​na ​wia ​łam się. Czy się ​gnie do ar ​se ​-
na ​łu sztu​czek uwo​dzi​cie ​la, żeby za ​cią ​gnąć mnie do łóż ​ka? Czy
wie ​czór za ​koń​czy się ina ​czej? Za ​kła ​da ​łam, że tak wła ​śnie bę ​-
dzie, choć nie by​łam pew​na, czy na ​praw​dę tego chcę. Wie ​dział
prze ​cież, że nie mam w tych spra ​wach do​świad​cze ​nia, praw​-
da? Mu​siał wie ​dzieć. Nie mógł chy​ba zbyt wie ​le ocze ​ki​wać.
Ale może brak do​świad​cze ​nia mu nie prze ​szka ​dzał.

– O czym my​ślisz? – za ​py​tał.
Nikt ni​g​dy mnie tak wprost o to nie za ​py​tał. Da ​vid od​sta ​wił



te ​raz już pu​sty kie ​li​szek na blat i pod​szedł do mnie. Był po​-
waż ​ny, spię ​ty. Za ​uwa ​ży​łam, że lek​ko się za ​ta ​cza.

– O two​ich za ​ję ​ciach – skła ​ma ​łam.
– Ach – wes​tchnął i usiadł na dru​gim koń​cu ka ​na ​py. – To mi

przy​po​mnia ​ło o ar ​ty​ku​le od​no​szą ​cym się do Pi​sma i róż ​ni​cy,
któ​ry opu​bli​ko​wa ​łem…

Za ​czął się roz ​wo​dzić na ten te ​mat i spodo​ba ​ło mi się, że na ​-
wet w chwi​li re ​lak​su, w sa ​lo​nie na ka ​na ​pie, wciąż my​śli o pra ​-
cy. Ale po na ​szym po​ca ​łun​ku w sa ​mo​cho​dzie wy​da ​ło mi się
dziw​ne, że wciąż trzy​ma ​my taki dy​stans, jak​by nic się nie sta ​-
ło.

Wy​obra ​zi​łam so​bie, że prze ​no​cu​je mnie na ka ​na ​pie, otu​li ko​-
cem i prze ​czy​ta baj​kę na do​bra ​noc. Wbrew so​bie, zmro​zi​ła
mnie ta wi​zja.

– Po​słu​chaj, kie ​dy pra ​wię ci kom​ple ​men​ty i mó​wię, że je ​steś
ge ​nial​na albo że wino pięk​nie pod​kre ​śla za ​rys two​ich ust, to
na ​praw​dę tak my​ślę – po​wie ​dział. – To nie są czcze po​chwa ​ły.

Wska ​za ​łam pu​stą szklan​kę na bla ​cie.
– Je ​stem pod wra ​że ​niem, jak to świet​nie dzia ​ła – sko​men​to​-

wa ​łam.
Za ​śmiał się.
– Al​ko​hol nie ma tu nic do rze ​czy – po​wie ​dział. – Po pro​stu

je ​steś taka…
Od​wró​ci​łam gło​wę.
– De ​ner ​wu​jesz się? – za ​py​tał.
Nie cze ​ka ​jąc na moją od​po​wiedź, przy​su​nął się, ujął mnie za

pod​bró​dek, ob ​ró​cił moją twarz ku so​bie i mnie po​ca ​ło​wał.
Prze ​su​nął dłoń​mi po mo​jej bluz ​ce, po​tem spodniach, aż



wresz ​cie chwy​cił mnie obu​rącz za ko​la ​na. Po​tem moc​no mnie
przy​tu​lił, sie ​dzie ​li​śmy tak chwi​lę, aż po​czu​łam, że tra ​cę dech.
Po​tem po​szli​śmy do sy​pial​ni.

Po fak​cie wy​da ​wał się usa ​tys​fak​cjo​no​wa ​ny, ja za to nie czu​-
łam się za ​spo​ko​jo​na. Nic mnie nie za ​sko​czy​ło, ani tro​chę. Po​-
de ​szłam do tego jak do na ​uko​we ​go do​świad​cze ​nia. To było
coś, co na ​le ​ża ​ło prze ​żyć, aby wie ​dzieć co i jak. Kie ​dy za ​snął,
po​pa ​trzy​łam na nie ​go, prze ​je ​cha ​łam dło​nią po koł​drze i po​czu​-
łam się szczę ​śli​wa.

Od tam​tej pory każ ​de za ​ję ​cia z nim sta ​ły się wy​jąt​ko​we. Da ​-
vid wy​kła ​dał, prze ​cha ​dza ​jąc się po sali, od cza ​su do cza ​su za ​-
trzy​my​wał się, prze ​bie ​ga ​jąc wzro​kiem po ław​kach i nie ​znacz ​-
nie się uśmie ​cha ​jąc, jak​by nic się nie wy​da ​rzy​ło, choć obo​je
wie ​dzie ​li​śmy, że jest zu​peł​nie ina ​czej. Pro​wa ​dzi​li​śmy taką grę.
Cza ​sem, kie ​dy czu​łam, że nic nam nie gro​zi, po​sy​ła ​łam mu
zna ​czą ​ce spoj​rze ​nie, wte ​dy on, ale bar ​dzo rzad​ko, mru​gał do
mnie. Pa ​trząc, jak spa ​ce ​ru​je po kla ​sie w mięk​kich swe ​trach,
zda ​rza ​ło mi się od​czu​wać eks​cy​ta ​cję na myśl, że nikt poza
mną nie wsu​wał dło​ni pod ich weł​nia ​ne splo​ty. Wie ​dzia ​łam też,
że wie ​czo​rem znów bę ​dzie ​my ra ​zem. Kie ​dy więc Brian Buch​-
man przy​nu​dzał bez koń​ca, a Vic​ki omdle ​wa ​ła w za ​chwy​cie,
za ​miast iry​ta ​cji czu​łam ra ​dość, bo by​łam pew​na, że póź ​niej
obo​je z Da ​vi​dem bę ​dzie ​my so​bie z nich stro​ić żar ​ty.

Któ​re ​goś razu Da ​vid spóź ​nił się na za ​ję ​cia. Wte ​dy za ​czę ​ło
się na ​rze ​ka ​nie.

– Może so​bie pój​dzie ​my, je ​śli za ​raz nie przyj​dzie – za ​pro​po​-
no​wał chło​pak o imie ​niu Rob, któ​ry zresz ​tą zja ​wiał się na ćwi​-
cze ​niach tyl​ko co dru​gi ty​dzień.



– To faj​ne za ​ję ​cia – za ​uwa ​ży​ła ja ​kaś dziew​czy​na.
-Też je lu​bię – po​wie ​dział Brian.
– A on lu​uuubi cie ​bie – za ​czął się z nim dro​czyć Rob.
– Tak, i całą resz ​tę ma w po​wa ​ża ​niu – wy​ża ​li​ła się inna

dziew​czy​na.
– Na pew​no ma mnó​stwo na gło​wie – stwier ​dzi​ła Vic​ki.
– Jest żo​na ​ty?
– Nie są ​dzę.
– Może jest ge ​jem.
– To by​ła ​by wiel​ka szko​da. Przy​stoj​niak z nie ​go.
Kie ​dy po​wtó​rzy​łam Da ​vi​do​wi roz ​mo​wę jego stu​den​tów, obo​-

je par ​sk​nę ​li​śmy śmie ​chem.
Na po​zo​sta ​łych za ​ję ​ciach sie ​dzia ​łam z gło​wą w chmu​rach.

Uda ​wa ​ło mi się mimo wszyst​ko ro​bić no​tat​ki, ale by​łam nie ​-
obec​na du​chem. Kie ​dy wra ​ca ​łam do aka ​de ​mi​ka, od​słu​chi​wa ​-
łam pocz ​tę gło​so​wą i za ​zwy​czaj już cze ​ka ​ła na mnie wia ​do​-
mość od nie ​go, za ​pra ​szał mnie do sie ​bie albo tyl​ko mó​wił, że
tę ​sk​ni. Je ​śli nie dzwo​nił w cią ​gu dnia, wte ​dy kła ​dłam się na
brzu​chu i prze ​glą ​da ​łam no​tat​ki, cze ​ka ​jąc na jego te ​le ​fon. To
ni​g​dy nie trwa ​ło zbyt dłu​go. Po​tem pod​jeż ​dżał pod aka ​de ​mik
i ra ​zem je ​cha ​li​śmy do re ​stau​ra ​cji albo pro​sto do nie ​go. W nie ​-
któ​re wie ​czo​ry pra ​co​wał, wte ​dy zo​sta ​wa ​łam w po​ko​ju i się
uczy​łam. Wciąż do​sta ​wa ​łam do​bre oce ​ny dzię ​ki temu, że za ​-
nim go po​zna ​łam, nie ro​bi​łam nic poza stu​dio​wa ​niem. Nic wię ​-
cej nie było mi po​trze ​ba. Ko​niec ze zmu​sza ​niem się do wyj​ścia
na spo​tka ​nia, kawę czy piwo i mo​zol​nym two​rze ​niem ży​cia to​-
wa ​rzy​skie ​go. Skoń​czy​ły się sa ​mot​ne włó​czę ​gi po głów​nym
dzie ​dziń​cu, pod​czas któ​rych tyl​ko wi​dzia ​łam, że inni do​brze



się ba ​wi​li, i za ​sta ​na ​wia ​nie się, jak mogę do nich do​łą ​czyć. Te ​-
raz, gdy zna ​la ​złam ko​goś, kto mnie słu​cha i o mnie dba, nie po​-
trze ​bo​wa ​łam nic wię ​cej.

Tam​tej zimy wi​ro​wa ​łam ni​czym pła ​tek śnie ​gu mię ​dzy za ​ję ​-
cia ​mi, ża ​rem ko​min​ka a nim.

W kwe ​stiach łóż ​ko​wych mu​szę przy​znać, że Głów​ny Punkt
Pro​gra ​mu był dla mnie dość uciąż ​li​wy, ale na szczę ​ście prze ​-
bie ​gał w bły​ska ​wicz ​nym tem​pie. Ni​g​dy mnie nie za ​chwy​cał,
jed​nak nie dba ​łam o to, bo poza tym wszyst​ko inne było cu​-
dow​ne. W week​en​dy ob ​jeż ​dża ​li​śmy ko​lo​nial​ne mia ​sta, hi​sto​-
rycz ​ne wio​ski i od​lud​ne dro​gi sta ​nu Mas​sa ​chu​setts, za ​trzy​mu​-
jąc się na cydr, zupę ryb ​ną czy za ​pie ​kan​kę. Spa ​ce ​ro​wa ​li​śmy
po por ​cie, trzy​ma ​jąc się za ręce i roz ​ma ​wia ​jąc o miej​scach, ja ​-
kie chcie ​li​by​śmy zo​ba ​czyć, w któ​rych ni​g​dy nie by​li​śmy, a o ich
zwie ​dze ​niu ma ​rzy​li​śmy w dzie ​ciń​stwie. Pod​czas ko​la ​cji w po​ło​-
żo​nej nad wodą re ​stau​ra ​cji, kie ​dy pa ​trzy​łam na po​ma ​rań​czo​-
wy po​blask por ​to​wych la ​tar ​ni, on za ​nu​rzał ka ​wa ​łek chle ​ba
w mo​jej zu​pie ra ​ko​wej i ra ​dził się, któ​rą książ ​kę do​dać do li​sty
lek​tu​ry w nad​cho​dzą ​cym se ​me ​strze. Nie mo​głam w to uwie ​-
rzyć. Nie tyl​ko mia ​łam wpływ na kształt jego za ​jęć, ale uwa ​żał
mnie za na tyle mą ​drą, żeby wziąć pod uwa ​gę moje su​ge ​stie.
Za ​wsze z uwa ​gą mnie słu​chał, w od​po​wie ​dzi po​ta ​ku​jąc lub
otwie ​ra ​jąc przed mną nowe per ​spek​ty​wy. To było nie ​sa ​mo​wi​-
te.

Każ ​dy po​wi​nien do​świad​czyć choć​by raz w ży​ciu ob ​co​wa ​nia
z oso​bą tak nami ocza ​ro​wa ​ną, że na ​wet nie ​istot​ny szcze ​gół
na ​szej oso​bo​wo​ści prze ​obra ​ża się w przed​miot fa ​scy​na ​cji.
Kie ​dy naj​drob ​niej​szy okruch na ​szej du​szy jest żar ​łocz ​nie po​-



chła ​nia ​ny.
Wspól​nie ubo​le ​wa ​li​śmy nad ciem​ny​mi stro​na ​mi by​cia wy​bit​-

ną jed​nost​ką, któ​ra zbyt wie ​le my​śli. Pew​ne ​go razu, gdy prze ​-
jeż ​dża ​li​śmy przez mia ​stecz ​ko, a sza ​ro​bu​re ga ​łę ​zie na ​gich
drzew łą ​czy​ły się po​nad nami ni​czym skrzy​żo​wa ​ne mie ​cze,
opo​wie ​dzia ​łam mu, jak w siód​mej kla ​sie nie mo​głam ki​chać.

– To przy​szło zni​kąd. Sie ​dzia ​łam na za ​ję ​ciach z wie ​dzy
o spo​łe ​czeń​stwie i po​czu​łam, że krę ​ci mnie w no​sie, ale kie ​dy
o tym po​my​śla ​łam, już nie mo​głam kich​nąć. Strasz ​nie swę ​dzia ​-
ło mnie w noz ​drzach, ale nic nie mo​głam z tym zro​bić. Od tam​-
tej pory za każ ​dym ra ​zem, gdy krę ​ci​ło mnie w no​sie, sta ​ra ​łam
się nie my​śleć o ki​cha ​niu, ale im bar ​dziej się sta ​ra ​łam nie my​-
śleć, tym wię ​cej my​śla ​łam, i w re ​zul​ta ​cie się blo​ko​wa ​łam.
Wresz ​cie opo​wie ​dzia ​łam o wszyst​kim ojcu, któ​ry umó​wił mnie
ze szkol​nym psy​cho​lo​giem. Po​dej​rze ​wa ​no za ​bu​rze ​nia ob ​se ​syj​-
no-kom​pul​syw​ne. Przez mie ​siąc mu​sia ​łam cho​dzić na kon​sul​ta ​-
cje psy​cho​lo​gicz ​ne. Ale w koń​cu uda ​ło mi się za ​po​mnieć o ki​-
cha ​niu i mój pro​blem znik​nął rów​nie szyb ​ko, jak się po​ja ​wił.

Da ​vid uśmiech​nął się.
– Tak, nad​mier ​ne my​śle ​nie może cię znisz ​czyć – stwier ​dził. –

Na przy​kład ca ​ło​wa ​nie się, czy​li kie ​dy dwo​je lu​dzi, łą ​cząc
usta, po​ru​sza nimi w naj​róż ​niej​szych kon​fi​gu​ra ​cjach, gdy się
na tym za ​sta ​no​wić, wy​da ​je się to​tal​nie dzi​wacz ​ne.

– Za ​ło​żę się, że jest jesz ​cze go​rzej, gdy o tym po​my​ślisz
w trak​cie po​ca ​łun​ku – za ​uwa ​ży​łam.

– Trze ​ba to spraw​dzić – oznaj​mił, zjeż ​dża ​jąc na po​bo​cze.

Po mniej wię ​cej mie ​sią ​cu re ​gu​lar ​nych spo​tkań w sy​pial​ni Da ​-
vid za ​czął pro​sić, że ​bym ro​bi​ła róż ​ne rze ​czy.



To nie ​znacz ​nie na ​ru​sza ​ło usta ​lo​ne re ​gu​ły, ale uzna ​łam, że
po​win​nam się tro​chę po​świę ​cić. Zro​bi​ła ​bym wszyst​ko, żeby
się mną nie znu​dził. Oczy​wi​ście w pew​nych gra ​ni​cach.

Wkrót​ce jed​nak za ​czął pro​sić o rze ​czy, któ​re chciał, abym
mó​wi​ła.

Nie czu​łam się z tym kom​for ​to​wo. Ni​g​dy wcze ​śniej nie uży​-
wa ​łam ta ​kich słów i je ​śli mia ​ło to ode mnie za ​le ​żeć, to nie za ​-
mie ​rza ​łam tego ro​bić w przy​szło​ści. Nie cho​dzi​ło o to, że były
to prze ​kleń​stwa, a ich chro​po​wa ​te brzmie ​nie draż ​ni​ło uszy.
Czu​łam, że zwy​czaj​nie nie dam rady ich wy​mó​wić. Nie chcia ​-
łam jed​nak oka ​zać się nie ​po​słusz ​na.

– Za ​cznie ​my po​wo​li – de ​li​kat​nie mnie za ​chę ​cał pew​nej nocy.
– Po​dob ​nie jak ze wszyst​kim in​nym. Chciał​bym, abyś to po​wie ​-
dzia ​ła.

Mil​cza ​łam.
– Car ​rie?
Co się z tobą dzie ​je?, po​my​śla ​łam. To tyl​ko sło​wa. Prze ​cież

wiesz o tym. I co z tego?
Wie ​dzia ​łam jed​nak, że na ​wet je ​śli to po​wtó​rzę, wyj​dzie bar ​-

dzo nie ​na ​tu​ral​nie. W ten spo​sób nie przy​nie ​sie ocze ​ki​wa ​ne ​go
efek​tu. By​łam o tym prze ​ko​na ​na.

– Śmia ​ło – po​na ​glał mnie, a na jego czo​le po​ja ​wi​ły się kro​ple
potu. – Po​wiedz to.

– Ale nie… nie czu​ję tego.
– Po pro​stu to po​wiedz – bła ​gał szep​tem. – Tyl​ko raz.
Ca ​ło​wał mnie w usta, po szyi. Pie ​ścił dłoń​mi pier ​si, po​tem

zsu​nął rękę na moje kro​cze, wsu​nął do środ​ka pa ​lec wska ​zu​ją ​-
cy i za ​czął nim wy​ko​ny​wać ko​li​ste ru​chy.



– Po​wiedz to. Co chcia ​ła ​byś, że ​bym ci zro​bił?
– Chcę… Chcę, że ​byś…
– Da ​lej.
– Nie po​tra ​fię.
Usiadł. Jego wy​raz twa ​rzy nie był już tak przy​ja ​zny.
– O co cho​dzi?
– Nie czu​ję tego. Nie po​tra ​fię tego po​wtó​rzyć.
– Po​wiedz to byle jak.
Znów się po​ło​żył i za ​czął mnie ca ​ło​wać.
– No, da ​lej.
Tyl​ko na nie ​go po​pa ​trzy​łam.
– Co się z tobą dzie ​je?
– To nie… nie po​tra ​fię.
Usiadł ze spoj​rze ​niem utkwio​nym w prze ​strzeń.
– Da ​vid…?
Zi​gno​ro​wał mnie.
– Chodź. Ja…
Po​ło​żył się na swo​jej stro​nie łóż ​ka ple ​ca ​mi do mnie. Przy​krył

się ko​cem.
– Za ​po​mnij o tym. Po co to wszyst​ko?
– Czy je ​steś na mnie zły?
Znów mnie zi​gno​ro​wał.
Od​wró​ci​łam się, ale nie mo​głam za ​snąć.
Le ​ża ​łam tak ple ​ca ​mi do nie ​go, mil​cząc, i ma ​rzy​łam, żeby

zmie ​nił zda ​nie. Chcia ​łam wstać, aby po​szu​kać koł​dry, ale
uzna ​łam, że im bę ​dzie ci​szej, tym bar ​dziej po​czu​je się skrę ​po​-
wa ​ny i w koń​cu prze ​rwie mil​cze ​nie. Ba ​łam się na ​wet gło​śniej
ode ​tchnąć. Pa ​trzy​łam, jak zmie ​nia ​ją się czer ​wo​ne cy​fry na ze ​-



ga ​rze.
W koń​cu za ​mknę ​łam oczy. Obu​dzi​łam się w środ​ku nocy,

wło​ży​łam pod​ko​szu​lek i na nowo za ​snę ​łam.
Rano, kie ​dy się obu​dzi​łam, Da ​vid był już w kuch​ni i szy​ko​wał

kawę. Gdy tam we ​szłam, przy​wi​tał mnie bez słów za ​le ​d​wie
kiw​nię ​ciem gło​wy i uru​cho​mił eks​pres. Całą dro​gę na kam​pus
mil​cze ​li​śmy.

Po​szłam na za ​ję ​cia w pod​łym na ​stro​ju, ale sta ​ra ​łam się sku​-
pić uwa ​gę na na ​uce. Po po​wro​cie do aka ​de ​mi​ka spraw​dzi​łam
pocz ​tę gło​so​wą. Zero wia ​do​mo​ści.

Za ​czę ​łam czy​tać w łóż ​ku lek​tu​ry ze wstę ​pu do fi​lo​zo​fii. Mi​-
nę ​ła go​dzi​na, a te ​le ​fon mil​czał. Wpa ​dłam w po​płoch. Cze ​mu
by​łam taka głu​pia?

Ale chy​ba po​wi​nien dać mi jesz ​cze jed​ną szan​sę, praw​da?
Pró​bo​wa ​łam czy​tać Me ​dy​ta ​cje o pierw​szej fi​lo​zo​fii, ale tyl​ko

prze ​bie ​ga ​łam wzro​kiem cią ​gle te same sło​wa, jak​bym ocza ​mi
kła ​dła na zda ​nia war ​stwy la ​kie ​ru. Nic nie ro​zu​mia ​łam. Co kil​-
ka mi​nut pa ​trzy​łam na ze ​gar. Zbli​ża ​ła się pora ko​la ​cji. Będę
mu​sia ​ła zejść do sto​łów​ki, żeby coś prze ​ką ​sić w sa ​mot​no​ści.
Sie ​dząc przy sto​le bez to​wa ​rzy​stwa, za ​wsze czu​łam w środ​ku
pust​kę. Nie chcia ​łam tam iść, bo prze ​cież mógł w tym cza ​sie
za ​dzwo​nić.

By​łam głod​na. Sta ​ra ​łam się za ​głu​szyć ssa ​nie w żo​łąd​ku.
Wró​ci​łam do lek​tu​ry Me ​dy​ta ​cji, ale uzna ​łam, że może le ​piej mi
zro​bi lżej​sza lek​tu​ra. Się ​gnę ​łam po Tako rze ​cze Za ​ra ​tu ​stra.

Za ​dzwo​nił te ​le ​fon.
Od​bie ​ra ​jąc, sta ​ra ​łam się mó​wić neu​tral​nym to​nem.
– Słu​cham. – Nie po​win​nam się przy​zna ​wać, bo to po​twor ​ny



fra ​zes, ale kie ​dy usły​sza ​łam jego głos w słu​chaw​ce, moje ser ​ce
aż za ​mar ​ło.

– Przy​nio​słem drew​no do ko​min​ka – oznaj​mił Da ​vid. – Przy​-
da ​ła ​by mi się po​moc w roz ​pa ​la ​niu.

Chcia ​łam mu po​wie ​dzieć, że je ​stem te ​raz szczę ​śli​wa, że
bar ​dzo się ba ​łam, że strasz ​nie tę ​sk​ni​łam i że będę mó​wić, cze ​-
go tyl​ko za ​żą ​da. Nie zro​bi​łam tego jed​nak. Po​wie ​dzia ​łam, że
będę cze ​ka ​ła przed aka ​de ​mi​kiem za dzie ​sięć mi​nut.

Tam​te ​go wie ​czo​ru na ko​la ​cję zje ​dli​śmy ko​pia ​ste ta ​le ​rze ma ​-
ka ​ro​nu we wło​skiej knaj​pie, a po​tem po​je ​cha ​li​śmy do Da ​vi​da.
Le ​że ​li​śmy w sa ​lo​nie na dy​wa ​nie przed ko​min​kiem, obok sta ​ła
bu​tel​ka wina. Da ​vid od​sta ​wił kie ​li​szek na brą ​zo​we płyt​ki i wy​-
cią ​gnął się, lek​ko zgi​na ​jąc nogi. Opar ​łam gło​wę o jego uda
wpa ​trzo​na w tors. Bogu dzię ​ki, że wszyst​ko wró​ci​ło do nor ​my,
po​my​śla ​łam. Le ​żąc przy nim i wsłu​chu​jąc się w jego od​dech,
czu​łam się cu​dow​nie. Za ​mknę ​łam oczy. Przez chwi​lę le ​że ​li​śmy
w mil​cze ​niu. Na ​gle po​czu​łam, jak pal​cem mu​ska moje za ​czer ​-
wie ​nio​ne od wina war ​gi.

– Chodź do mnie – szep​nął, pod​cią ​ga ​jąc mnie za pod​bró​dek
do swo​jej twa ​rzy. – Zo​stań​my tu​taj dla od​mia ​ny.

Zgo​dzi​łam się, ki​wa ​jąc gło​wą.
Wkrót​ce po​pro​sił:
– Po​wiedz to. Po​wiedz to, o co cię pro​si​łem wczo​raj. Pro​szę.
Nim za ​dzwo​nił, obie ​ca ​łam so​bie, że będę po​słusz ​na. W dro​-

dze do jego miesz ​ka ​nia obie ​ca ​łam so​bie, że będę po​słusz ​na.
Ale te ​raz nie po​tra ​fi​łam tego zro​bić. Sło​wa nie przy​sta ​wa ​ły do
kon​tek​stu. Nie pa ​so​wa ​ły ani do mnie, ani do nas. Dla ​cze ​go
chce, że ​bym to po​wie ​dzia ​ła, sko​ro wie, jaki to dla mnie pro​-



blem?
– Po​wiedz to!
– Chcę… chcę – za ​czę ​łam.
– Tak?
Miał za ​mknię ​te oczy.
Nie po​tra ​fi​łam.
– Da ​lej – po​na ​glał mnie. – Mów!
– Da ​vid… – po​wie ​dzia ​łam.
I za ​mil​kłam.
Usiadł.
– Czy to ko​niec?
– Ja…
– Czy to wszyst​ko, na co cię stać? Na ​wet nie spró​bu​jesz?
Po​pa ​trzy​łam na nie ​go.
– Po​sta ​raj się.
Czu​łam po​twor ​ną sprzecz ​ność.
– Czy nie na ​uczy​łem cię? Czy nie po​wta ​rza ​łem tego cią ​gle

i cią ​gle? Dla ​cze ​go nie po​tra ​fisz tego przy​swo​ić?
Nie wie ​dzia ​łam, jak mu od​po​wie ​dzieć.
– Czy tak trud​no się tego na ​uczyć?
Wresz ​cie ode ​zwa ​łam się:
– To nie są sło​wa, któ​rych uży​wam.
– Mo​żesz się ich na ​uczyć.
– Nie je ​ste ​śmy w szko​le.
– Po pro​stu to po​wiedz!
Spu​ści​łam wzrok na dy​wan.
– Ale to nie będę ja…
– Czy za ​wsze mu​sisz się za ​cho​wy​wać jak cho​ler ​na cnot​ka?



Nim zdą ​ży​łam od​po​wie ​dzieć, wstał, ru​szył do ła ​zien​ki i za ​-
trza ​snął za sobą drzwi. Za ​mar ​łam. Sie ​dzia ​łam na dy​wa ​nie
i na ​gle po​czu​łam, że jest mi bar ​dzo, bar ​dzo zim​no.

Po chwi​li wró​cił, oznaj​mia ​jąc, że od​wie ​zie mnie do domu.
Dro​gę do aka ​de ​mi​ka prze ​by​li​śmy w mil​cze ​niu. Nie ode ​zwał

się na ​wet wte ​dy, gdy wy​sia ​da ​łam.
W po​ko​ju w ciem​no​ści zwi​nę ​łam się na łóż ​ku w kłę ​bek ze

wzro​kiem wle ​pio​nym w te ​le ​fon, pew​na, że za ​dzwo​ni. W gło​wie
od​by​łam kil​ka wer ​sji roz ​mo​wy, w któ​rej prze ​ko​ny​wa ​łam go,
aby​śmy zna ​leź ​li spo​sób na omi​nię ​cie tej prze ​szko​dy. Może
były rze ​czy, któ​re jemu nie prze ​szły​by przez gar ​dło. Poza tym
już nie ​raz się dla nie ​go po​świę ​ci​łam, oczy​wi​ście cie ​szy​ło mnie,
kie ​dy mo​głam go uszczę ​śli​wić, jed​nak tym ra ​zem spra ​wia ​ło mi
to ogrom​ny pro​blem. Gdy​by​śmy nie po​tra ​fi​li przejść nad tym
do po​rząd​ku dzien​ne ​go, chcia ​łam mu wy​tłu​ma ​czyć, dla ​cze ​go
tak trud​no mi speł​nić jego żą ​da ​nie.

Ni​g​dy jed​nak nie mia ​łam ta ​kiej szan​sy. Nie za ​dzwo​nił.
Od tam​tej pory roz ​ma ​wia ​li​śmy tyl​ko na za ​ję ​ciach, kie ​dy

w gru​pie dys​ku​to​wa ​li​śmy o prze ​czy​ta ​nych lek​tu​rach. Nic poza
tym.

Rok aka ​de ​mic​ki wresz ​cie do​biegł koń​ca. Ni​g​dy wię ​cej nie
roz ​ma ​wia ​li​śmy na te ​ma ​ty oso​bi​ste.

Na za ​li​cze ​nie do​sta ​łam piąt​kę. Pew​nie Da ​vid bał się po​sta ​-
wić mi niż ​szą oce ​nę.

Tak czy siak, za ​słu​ży​łam na naj​wyż ​szą notę.

Po tych wy​da ​rze ​niach pa ​trze ​nie na ca ​łu​ją ​cych się lu​dzi na
kam​pu​sie spra ​wia ​ło mi ból. Oni wie ​dli nor ​mal​ne ży​cie, a mnie
za ​wsze mu​sia ​ło się przy​tra ​fić coś dziw​ne ​go, dla ​cze ​go? Czy ci



bez ​tro​scy za ​ko​cha ​ni zda ​wa ​li so​bie spra ​wę, że nie wszy​scy
mają ży​cie usła ​ne ró​ża ​mi? Czy do​ce ​nia ​li wła ​sne szczę ​ście?

Naj​gor ​sze było to, że zna ​łam wie ​le par, któ​re cho​dzi​ły ze
sobą tyl​ko ze wzglę ​du na seks. Mnie przy​naj​mniej z Da ​vi​dem
łą ​czy​ły tak​że książ ​ki, mu​zy​ka i jego pra ​ca. O czym roz ​ma ​wia ​li
ci lu​dzie przez cały dzień sie ​dzą ​cy na fej​sie? Część dziew​czyn
z mo​je ​go aka ​de ​mi​ka cho​dzi​ła z chło​pa ​ka ​mi, któ​rych naj​więk​-
szym osią ​gnię ​ciem było strze ​le ​nie gola lub ob ​la ​nie eg​za ​mi​nu
z astro​no​mii.

Przez resz ​tę stu​diów nic szcze ​gól​ne ​go się nie wy​da ​rzy​ło.
Dużo się uczy​łam, do​sta ​łam dy​plom, a po​tem wpro​wa ​dzi​łam
się do miesz ​ka ​nia, któ​re wy​na ​jął mi oj​ciec.

Wspo​mi​na ​jąc zwią ​zek z Da ​vi​dem, czu​łam się obo​la ​ła i nie ​-
speł​nio​na, czy​li po​dob ​nie jak czę ​sto po na ​szych spo​tka ​niach.

Po​sta ​no​wi​łam, że pój​dę do skle ​pu po lody i ko​lo​ro​wą po​syp​-
kę.

Prze ​mie ​rza ​łam po​nu​re uli​ce, aby po chwi​li wkro​czyć w prze ​-
siąk​nię ​ty czosn​kiem i za ​pa ​cha ​mi je ​dze ​nia świat mar ​ke ​tu
D’Ago​sti​no. Wy​cią ​gnę ​łam z za ​mra ​żar ​ki po​kry​te szro​nem pu​-
deł​ko wi​śnio​wych lo​dów, a po​tem mi​ja ​jąc ko​lej​ne pół​ki, się ​gnę ​-
łam po po​syp​kę i oran​ża ​dę.

W domu po​mie ​sza ​łam na ​pój z lo​da ​mi. Spie ​nio​na oran​ża ​da
prze ​le ​wa ​ła się ze szklan​ki. Po pierw​szym łyku uświa ​do​mi​łam
so​bie, że źle ro​bi​łam, od​ma ​wia ​jąc so​bie tej przy​jem​no​ści
przez tak dłu​gi czas. Prze ​ły​ka ​łam lody, któ​re mro​żąc gar ​dło,
spły​wa ​ły do żo​łąd​ka. Fan​ta ​stycz ​ne uczu​cie. Nie ma nic lep​sze ​-
go.

Mi​ja ​jąc lu​stro w dro​dze do sy​pial​ni, za ​uwa ​ży​łam, że wi​śnie



za ​czer ​wie ​ni​ły mi usta.



Rozdział 4

Rano mia ​łam chan​drę. Nie wie ​dzia ​łam, co ro​bić. Cze ​ka ​ła
mnie wi​zy​ta u Pe ​tro​va. To nic nie da. Choć kto wie.

Chod​nik był mo​kry, ale świe ​ci​ło słoń​ce. Szłam ze spusz ​czo​-
nym wzro​kiem, czu​jąc się pod​le. Po zej​ściu na sta ​cję me ​tra za ​-
uwa ​ży​łam, że oprócz mnie cze ​ka jesz ​cze tyl​ko jed​na oso​ba.
Nie mo​głam się po​wstrzy​mać i ob ​rzu​ci​łam ją wzro​kiem.

Wy​gląd męż ​czy​zny zro​bił na mnie nie ​spo​dzie ​wa ​nie duże
wra ​że ​nie. No​sił na gło​wie sza ​ry me ​lo​nik. Wy​glą ​dał na trzy​-
dzie ​ści kil​ka lat. Ubra ​ny był w dłu​gi pro​cho​wiec, miał gład​ko
ogo​lo​ną twarz i wy​da ​wał się nie ​sa ​mo​wi​cie schlud​ny. Jed​nak to
jego na ​kry​cie gło​wy tak mnie po​ru​szy​ło. Nikt już dzi​siaj nie
cho​dzi w ka ​pe ​lu​szu, a już na pew​no nie w sza ​rym me ​lo​ni​ku.
Męż ​czy​zna wy​glą ​dał jak żyw​cem wy​ję ​ty ze sta ​re ​go fil​mu
szpie ​gow​skie ​go.

Spa ​ce ​ro​wał wzdłuż pla ​ka ​tów anon​su​ją ​cych spek​ta ​kle: Koty,
Nędz ​ni​cy, Upiór w ope ​rze. Od cza ​su do cza ​su coś mru​czał
pod no​sem. Ko​lej​ny no​wo​jor ​czyk na skra ​ju za ​ła ​ma ​nia ner ​wo​-
we ​go.

Opar ​łam się o ścia ​nę ze wzro​kiem wbi​tym w po​sadz ​kę, na
któ​rej spłasz ​czo​ne plac​ki zu​ży​tej gumy do żu​cia po​czer ​nia ​ły
od bru​du. Pa ​trzy​łam na śmie ​ci, kurz i pył. Me ​lo​nik wciąż spa ​-
ce ​ro​wał i mru​czał, ale od​wró​ci​łam wzrok, bo nie chcia ​łam,
żeby za ​uwa ​żył, że na nie ​go pa ​trzę. W wie ​lu miej​scach szu​ka ​-



my za ​cze ​pie ​nia dla na ​szych oczu, żeby tyl​ko nie wpa ​try​wać
się w nie ​zna ​jo​mych. Na przy​kład w win​dach. Tam jest naj​trud​-
niej, bo nie ma nic, na czym moż ​na na dłu​żej za ​wie ​sić wzrok.
Po​win​nam roz ​krę ​cić biz ​nes po​le ​ga ​ją ​cy na pro​duk​cji okrą ​głych,
nie ​bie ​skich na ​kle ​jek z na ​pi​sem: „Patrz na mnie, nie bę ​dziesz
mu​siał roz ​ma ​wiać z ludź ​mi sto​ją ​cy​mi obok”. Zbi​ła ​bym ma ​ją ​-
tek.

Za ​sta ​na ​wia ​łam się, o czym moż ​na roz ​ma ​wiać ze współ​pa ​sa ​-
że ​ra ​mi w win​dzie.

– Toby do​pie ​ro było za ​baw​ne, gdy​by oka ​za ​ło się, że braj​lem
wy​pi​sa ​no tu same so​czy​ste prze ​kleń​stwa, nie są ​dzi pani?

– Czy zda ​je pan so​bie spra ​wę, a do​wie ​dzio​no tego sta ​ty​-
stycz ​nie, że dzie ​więć​dzie ​siąt pro​cent przy​ci​sków do za ​my​ka ​-
nia drzwi win​dy nie dzia ​ła?

– Hej, może za ​mó​wi​my piz ​zę przez te ​le ​fon alar ​mo​wy?
– Więk​szość bu​dyn​ków nie ma trzy​na ​ste ​go pię ​tra, bo pra ​-

cow​ni​cy na bu​do​wach są nie ​zwy​kle prze ​sąd​ni. Ten bu​dy​nek
jed​nak miał trzy​na ​ste pię ​tro, tyl​ko że za ​wa ​li​ło się w ze ​szłym
roku pod​czas bu​rzy.

Po chwi​li na ​my​słu wy​bra ​łam ostat​ni przy​kład jako naj​bar ​-
dziej przy​dat​ny w ży​ciu.

Naj​pierw z tu​ne ​lu wy​ło​ni​ła się smu​ga świa ​tła, za któ​rą wje ​-
cha ​ło me ​tro. Me ​lo​nik wsko​czył do środ​ka i rów​no​cze ​śnie za ​ję ​-
li​śmy prze ​ciw​le ​głe kąty wa ​go​nu ni​czym bok​se ​rzy na rin​gu.

Męż ​czy​zna wy​cią ​gnął dłu​gą, cien​ką książ ​kę z pła ​skiej pa ​pie ​-
ro​wej tor ​by, cały czas mru​cząc pod no​sem. W me ​trze nie ma
za bar ​dzo na czym za ​wie ​sić wzro​ku, z wy​jąt​kiem re ​klam pry​-
wat​nych uczel​ni. We ​dług mnie po​ziom na ​ucza ​nia w da ​nej szko​-



le jest od​wrot​nie pro​por ​cjo​nal​ny do licz ​by pla ​ka ​tów za ​chwa ​la ​-
ją ​cych daną pla ​ców​kę. Nie spo​ty​ka się prze ​cież żad​nych re ​-
klam Yale. Inne pla ​ka ​ty re ​kla ​mo​wa ​ły pre ​mie ​ry fil​mo​we w sta ​-
cjach ka ​blo​wych. Przed laty wiel​kim szczę ​ściem było zna ​le ​zie ​-
nie przy​zwo​ite ​go pro​gra ​mu na jed​nym z trzech ka ​na ​łów te ​le ​-
wi​zyj​nych. Te ​raz cud ka ​blów​ki spra ​wił, że trze ​ba roz ​sze ​rzyć
po​szu​ki​wa ​nia o kil​ka ​dzie ​siąt sta ​cji.

Do​tar ​łam do Pe ​tro​va na kil​ka mi​nut przed cza ​sem. Po​de ​-
szłam na pal​cach do za ​mknię ​tych drzwi ga ​bi​ne ​tu i przy​ło​ży​łam
do nich ucho.

Usły​sza ​łam do​bie ​ga ​ją ​cy z wnę ​trza mę ​ski głos.
Męż ​czy​zna: Tak jest za każ ​dym ra ​zem. To się po​wta ​rza

w każ ​dej mo​jej fan​ta ​zji ero​tycz ​nej. Kie ​dy je ​ste ​śmy tuż przed…
hm… tym, dzwo​ni te ​le ​fon.

Pe ​trov: W pań​skich fan​ta ​zjach te ​le ​fon dzwo​ni w chwi​li, kie ​dy
wła ​śnie ma ​cie upra ​wiać seks.

M: Tak.
P: Czy pan od​bie ​ra?
M: Nie, ale to kom​plet​nie psu​je na ​strój i tym sa ​mym to ko​-

niec fan​ta ​zjo​wa ​nia.
P: Czy​li jest pan pod​nie ​co​ny i go​to​wy do sto​sun​ku z ko​bie ​tą,

a wte ​dy dzwo​ni te ​le ​fon.
M: Wła ​śnie.
P: We ​dług mnie ma pan pro​blem z in​tym​no​ścią.
M: Dla ​cze ​go pan tak są ​dzi?
Idio​ci. Pe ​trov po​wi​nien przyj​mo​wać mnie za dar ​mo po słu​-

cha ​niu przez cały dzień po​dob ​nych bzdur.
Usły​sza ​łam, że ktoś ru​szył w stro​nę drzwi i na ​tych​miast od​-



sko​czy​łam. Wy​cho​dzą ​cy ze środ​ka męż ​czy​zna miał nie ​speł​na
metr pięć​dzie ​siąt. Za ​sta ​no​wi​łam się, jak lu​dzie jemu po​dob ​ni
w ogó​le upra ​wia ​ją seks. I wca ​le nie żar ​tu​ję. W jaki spo​sób
oso​by o du​żej róż ​ni​cy wzro​stu od​by​wa ​ją sto​su​nek? Wi​dzia ​łam
nie ​wy​so​kie dziew​czy​ny cho​dzą ​ce z fa ​ce ​ta ​mi o wzro​ście metr
dzie ​więć​dzie ​siąt. Czy naj​pierw wspi​na ​ły się, aby po​ca ​ło​wać
part​ne ​ra, a po​tem zsu​wa ​ły i od​by​wa ​ły sto​su​nek, by na ko​niec
znów po​wę ​dro​wać w górę po fi​nal​ne złą ​cze ​nie ust?

– Cześć, Car ​rie – przy​wi​tał się Pe ​trov. – Jak się mie ​wasz?
– Dzię ​ku​ję, do​brze.
We ​szłam i usia ​dłam.
– Czy chcia ​łaś do​dać ja ​kieś „ale”? – za ​py​tał, zaj​mu​jąc fo​tel

na ​prze ​ciw mnie. – Wy​czu​wam wa ​ha ​nie w two​im gło​sie.
– Tak, mam pe ​wien pro​blem – przy​zna ​łam.
– Słu​cham.
– Za każ ​dym ra ​zem, gdy mam fan​ta ​zję ero​tycz ​ną, dzwo​ni te ​-

le ​fon.
Pe ​trov aż pod​sko​czył.
– Wo​lał​bym, że ​byś nie pod​słu​chi​wa ​ła mo​ich pa ​cjen​tów.
– Nie mo​głam się oprzeć. Drzwi same się pro​si​ły, żeby do

nich przy​ło​żyć ucho.
– Zo​bacz ​my ra ​czej, jak się spra ​wy mają z two​ją li​stą za ​dań.

PRO​ZAC ®
1. Zro​bić 10 rze ​czy spra ​wia ​ją ​cych ra ​dość.
2. Zo​stać człon​kiem ja ​kiejś or ​ga ​ni​za ​cji lub klu​bu.
3. Iść na rand​kę.
4. Wy​znać ko​muś, ile dla cie ​bie zna ​czy.
5. Ba ​wić się w syl​we ​stra.



– Zja ​dłam lody. Mo​że ​my od​ha ​czyć punkt pierw​szy.
– Świet​nie – mówi. – Ku​pi​łaś ko​lo​ro​wą po​syp​kę?
– Tak, i zro​bi​łam so​bie mro​żo​ną oran​ża ​dę.
– Jak się po​tem czu​łaś?
Po​sta ​no​wi​łam być szcze ​ra.
– Cał​kiem nie ​źle – przy​zna ​łam.
Uśmiech​nął się, jak​by wy​grał ja ​kieś za ​wo​dy. To mnie zi​ry​to​-

wa ​ło, dla ​te ​go do​da ​łam:
– Nie ​ste ​ty w spra ​wie rand​ki brak po​stę ​pów. To samo do​ty​-

czy człon​ko​stwa w klu​bie.
– Co z chło​pa ​kiem, któ​ry flir ​to​wał z tobą w pra ​cy?
– Nie flir ​to​wał. Poza tym nie wi​dzia ​łam się z nim od tam​tej

pory. Ale pew​nie jesz ​cze się spo​tka ​my.
– Do​brze. Pa ​mię ​taj, żeby nie wy​co​fy​wać się, gdy tyl​ko wy​-

czu​jesz, że chciał​by cię le ​piej po​znać. Na ​wet je ​śli bar ​dzo się
róż ​ni​cie, za ​wsze mo​że ​cie zo​stać przy​ja ​ciół​mi.

– W po​rząd​ku.
– Czy zna ​la ​złaś już or ​ga ​ni​za ​cję lub klub, do któ​rych chcia ​ła ​-

byś do​łą ​czyć?
– Roz ​glą ​dam się – od​po​wie ​dzia ​łam. – Cały czas roz ​wa ​żam

tam​ten ko​ściół.
– Miesz ​kasz prze ​cież w No​wym Jor ​ku. Wy​star ​czy, że weź ​-

miesz do ręki week​en​do​wy do​da ​tek ja ​kiej​kol​wiek ga ​ze ​ty. Tam
znaj​dziesz całą li​stę róż ​nych wy​da ​rzeń.

Olśni​ło mnie wte ​dy. W do​dat​kach week​en​do​wych była też
sek​cja ogło​szeń to​wa ​rzy​skich. W ten spo​sób mo​gła ​bym się
umó​wić na rand​kę. Za ​mie ​ści​ła ​bym wła ​sne ogło​sze ​nie. Dzię ​ki
temu mo​gła ​bym wspo​mnieć, że cha ​rak​te ​ry​zu​je mnie wy​so​kie



mo​ra ​le i po​nad​prze ​cięt​ny ilo​raz in​te ​li​gen​cji. Za ​wę ​zi​ła ​bym też
gru​pę od​bior ​ców, pi​sząc o swo​ich wy​ma ​ga ​niach. W re ​zul​ta ​cie
mo​gła ​bym rze ​czy​wi​ście po​znać ko​goś na po​zio​mie i o sze ​ro​-
kich ho​ry​zon​tach in​te ​lek​tu​al​nych.

Po​sta ​no​wio​ne, tak zro​bię. Ogło​sze ​nie w ga ​ze ​cie było lep​sze
niż por ​ta ​le rand​ko​we. Nie mu​sia ​łam za ​miesz ​czać zdjęć. Tak,
to do​bry punkt wyj​ścia.

– Wszyst​ko w po​rząd​ku? Zda ​je się, że je ​steś dziś w kiep​skim
na ​stro​ju – za ​uwa ​żył Pe ​trov.

Prze ​szli​śmy za ​tem do roz ​mo​wy o mi​nio​nym ty​go​dniu, sa ​mo​-
po​czu​ciu mo​je ​go ojca i ogól​nie o No​wym Jor ​ku, sło​wem jed​nak
nie wspo​mnia ​łam pro​fe ​so​ra Har ​ri​so​na. Po​in​for ​mo​wa ​łam Pe ​-
tro​va, że po se ​sji za ​mie ​rzam wy​po​ży​czyć kil​ka sta ​rych fil​mów.
Ostat​nio tak wła ​śnie spę ​dza ​łam wie ​czo​ry, bo kla ​sy​kę li​te ​rac​ką
już opa ​no​wa ​łam, ale nie ​ste ​ty mia ​łam ogrom​ne bra ​ki w zna ​jo​-
mo​ści sztu​ki fil​mo​wej. Ty​tu​ły wy​bie ​ra ​łam we ​dług li​sty stu naj​-
bar ​dziej po​pu​lar ​nych fil​mów Ame ​ry​kań​skie ​go Sto​wa ​rzy​sze ​nia
Kry​ty​ków Fil​mo​wych. To nie je ​dy​na ich li​sta, był też ran​king
stu naj​lep​szych fil​mów, stu naj​bar ​dziej ka ​so​wych fil​mów, stu
naj​lep​szych ak​to​rów, stu naj​lep​szych ak​to​rek i stu naj​lep​szych
bo​ha ​te ​rów fil​mo​wych. Gdy​bym mia ​ła uło​żyć wła ​sny ran​king
ulu​bio​nych po​sta ​ci z fil​mów, na pierw​szym miej​scu umie ​ści​ła ​-
bym C.F. Kane’a. Dru​gie przy​zna ​ła ​bym sio​strze Rat​ched.
Trze ​cie do​stał​by dok​tor Stran​ge ​lo​ve. A od czwar ​te ​go do dwu​-
dzie ​ste ​go pierw​sze ​go kró​lo​wa ​ła ​by Sy​bil. W fil​mach moż ​na
spo​tkać wy​bit​ne oso​bo​wo​ści, któ​rych w praw​dzi​wym ży​ciu jak
na le ​kar ​stwo.

Po se ​sji po​sta ​no​wi​łam wró​cić na pie ​cho​tę do domu, dzię ​ki



temu mo​głam wstą ​pić do wy​po​ży​czal​ni fil​mów, nie wspo​mi​na ​-
jąc o tym, że dzień bez me ​tra rów​na się dnio​wi bez mo​tło​chu.
Wca ​le zresz ​tą nie było da ​le ​ko. Poza tym to do​bre ćwi​cze ​nie,
sko​ro pla ​no​wa ​łam nie spać w syl​we ​stra.

Kil​ka prze ​cznic da ​lej za ​uwa ​ży​łam zna ​jo​mą po​stać. Me ​lo​nik.
Znik​nął za ro​giem. Czy mnie śle ​dził? Spo​tka ​nie nie ​zna ​jo​mej
oso​by dwa razy w cią ​gu tego sa ​me ​go dnia wzbu​dzi​ło mój nie ​-
po​kój.

Za ​sta ​no​wi​łam się, czy cza ​sem nie śle ​dził mnie z po​le ​ce ​nia
mo​je ​go ojca, cie ​ka ​we ​go, co po​ra ​biam. Po​sta ​no​wi​łam przez
chwi​lę iść za nim. Przy​spie ​szy​łam kro​ku i skrę ​ci​łam na rogu
uli​cy. Znów mi znik​nął z oczu. Roz ​glą ​da ​łam się, ale na próż ​no.

Może tyl​ko mi się przy​wi​dzia ​ło.

Wra ​ca ​jąc do domu, mi​nę ​łam Bob ​by’ego po​chy​la ​ją ​ce ​go się
nad piw​nicz ​nym okien​kiem ob ​le ​pio​nym za ​schnię ​tym bło​tem
i wil​got​ny​mi li​ść​mi. Jego gło​wa zwi​sa ​ła ni​sko mię ​dzy no​ga ​mi,
ale oczy​wi​ście mnie za ​uwa ​żył.

– Wi​taj, ślicz ​not​ko – przy​wi​tał się.
Bez sło​wa od​wró​ci​łam gło​wę. Pchnę ​łam fron​to​we drzwi

i wbie ​głam po scho​dach, czar ​na guma na kra ​wę ​dziach stop​ni
była wy​tar ​ta od se ​tek ty​się ​cy stóp, któ​re tam​tę ​dy prze ​cho​dzi​-
ły. Wy​kła ​dzi​na, kie ​dyś żół​ta, mia ​ła te ​raz zie ​mi​sty od​cień.

Na szczy​cie scho​dów przy​sta ​nę ​łam. Zno​wu po​czu​łam
w środ​ku pust​kę. Bob ​by tyl​ko się przy​wi​tał. Był sta ​ry i może
na ​zwa ​nie mnie ślicz ​not​ką spra ​wi​ło mu ra ​dość. Dla ​cze ​go za ​-
cho​wa ​łam się tak głu​pio? Może on na ​praw​dę uwa ​ża, że je ​stem
ład​na. Może tyl​ko chce być miły.

Od ni​ko​go in​ne ​go nie sły​sza ​łam ni​g​dy, że je ​stem pięk​na.



Za ​la ​ła mnie fala mdło​ści.
Nie ​przy​jem​ne uczu​cie wkrót​ce mi​nę ​ło. Jak za ​wsze.

Wie ​czo​rem za ​dzwo​ni​li z no​wym zle ​ce ​niem. Tym ra ​zem pra ​-
ca oka ​za ​ła się jesz ​cze mo​zol​niej​sza niż po​przed​nio. Sie ​dzie ​li​-
śmy we czwo​ro w kom​plet​nie ogo​ło​co​nym po​ko​ju. Biur ​ka wy​-
glą ​da ​ły, jak​by je wy​nie ​sio​no ze szko​ły pod​sta ​wo​wej: ja ​sno​brą ​-
zo​we bla ​ty na me ​ta ​lo​wych zie ​lo​nych nóż ​kach. Bia ​łe ścia ​ny,
kurz na pod​ło​dze i prze ​raź ​li​we zim​no. Na pew​no nie przy​pro​-
wa ​dza ​li tu klien​tów.

Po​zo​sta ​li ko​rek​to​rzy byli znacz ​nie star ​si ode mnie. Przy​glą ​-
da ​łam im się, ale nie ​ste ​ty, ża ​den nie za ​po​wia ​dał się na ide ​al​ne ​-
go kan​dy​da ​ta do rand​kę. Nie mia ​łam in​ne ​go wyj​ścia, tyl​ko szu​-
kać da ​lej i szyb ​ko za ​mie ​ścić ogło​sze ​nie w ga ​ze ​cie.

Przy​po​mi​na ​li​śmy stu​den​tów nu​dzą ​cych się w czy​tel​ni. Cze ​-
ka ​li​śmy na pra ​cę. Po​zo​sta ​li w roz ​mo​wie po​ru​sza ​li roz ​ma ​ite te ​-
ma ​ty. Czy Walt Di​sney na ​praw​dę zo​stał za ​mro​żo​ny? Pró​bo​wa ​li
wy​mie ​niać wszyst​kie skład​ni​ki zupy mi​ne ​stro​ne. Opo​wia ​da ​li
o tym, jak wy​pu​ści​li psa na dwór i za ​po​mnie ​li o nim. In​for ​mo​-
wa ​li się, że ich dzie ​ci co​dzien​nie w szko​le piją na dru​gie śnia ​-
da ​nie mle ​ko cze ​ko​la ​do​we. Po​rów​ny​wa ​li po​sta ​ci z ja ​poń​skich
mang do bo​ha ​te ​rów ame ​ry​kań​skich ko​mik​sów. Na ​rze ​ka ​li na
sła ​bą ja ​kość pro​gra ​mów te ​le ​wi​zyj​nych. Dwo​je z nich, męż ​czy​-
zna i ko​bie ​ta, za ​uwa ​ży​ło, że dzi​siej​sza te ​le ​wi​zja jest zde ​cy​do​-
wa ​nie na słab ​szym po​zio​mie niż w cza ​sach ich dzie ​ciń​stwa.
Lu​dzie za ​wsze tak mó​wią, nie zda ​jąc so​bie spra ​wy, że te ​le ​wi​-
zja za ​wsze bę ​dzie wy​da ​wać się gor ​sza te ​raz, niż kie ​dy się
mia ​ło dwa ​na ​ście lat. Tak czy siak, lu​bi​łam oglą ​dać te ​le ​wi​zję.
Zda ​rza ​ło mi się spo​ty​kać lu​dzi, któ​rzy z wyż ​szo​ścią de ​kla ​ro​-



wa ​li, że nie mają te ​le ​wi​zo​ra, jak​by dzię ​ki temu zdo​by​li mo​ral​-
ną prze ​wa ​gę nad in​ny​mi. Jak​by rów​na ​ło się to stwier ​dze ​niu,
że ni​g​dy nie skła ​ma ​li albo nie zła ​ma ​li pra ​wa. Po​sia ​da ​nie te ​le ​-
wi​zo​ra to prze ​cież nie jest nic nie ​mo​ral​ne ​go. Te ​le ​wi​zja nie
szko​dzi zdro​wiu. Być może jest ogłu​pia ​ją ​ca i nud​na. Ale każ ​dy
od cza ​su do cza ​su tego po​trze ​bu​je. A już na pew​no ja. Mój
umysł tak cięż ​ko ha ​ro​wał przez pierw​sze osiem​na ​ście lat ży​-
cia, że te ​raz po​trze ​bu​je od​po​czyn​ku, ba, na ​wet na nie ​go za ​słu​-
gu​je. Te ​le ​wi​zja była wir ​tu​al​ną po​dusz ​ką, na któ​rej mógł spo​-
cząć mózg.

Oko​ło trze ​ciej nad ra ​nem w po​ko​ju pa ​no​wa ​ła ci​sza. Po​zo​sta ​-
li czy​ta ​li ga ​ze ​ty. Umie ​ra ​łam z gło​du. Przy​naj​mniej tak so​bie
wma ​wia ​łam. Naj​praw​do​po​dob ​niej bar ​dziej umie ​ra ​łam z nu​-
dów niż z gło​du. Wsta ​łam, po​szłam do kuch​ni, wrzu​ci​łam kil​ka
mo​net do ma ​szy​ny z prze ​ką ​ska ​mi i wy​cią ​gnę ​łam pacz ​kę pre ​-
cel​ków. Wró​ci​łam na miej​sce i za ​czę ​łam jeść. Nie ​któ​rzy od​-
wró​ci​li gło​wy w moją stro​nę. Nie moja wina. Pre ​cel​ki były
chru​pią ​ce.

Mia ​łam wra ​że ​nie, że wszy​scy na mnie pa ​trzą. Odło​ży​łam
więc to​reb ​kę i sie ​dzia ​łam bez ru​chu. Ale wi​dzia ​łam pre ​cel​ki,
któ​re każ ​dym za ​okrą ​gle ​niem wo​ła ​ły do mnie. Aż mi za ​czę ​ła le ​-
cieć ślin​ka. Wie ​dzia ​łam, że nie prze ​sta ​nie, do​pó​ki nie schru​pię
wszyst​kich, co do jed​ne ​go. Z punk​tu wi​dze ​nia psy​cho​lo​gii było
to bar ​dzo in​te ​re ​su​ją ​ce zja ​wi​sko. Kie ​dy nie mo​głam dłu​żej wy​-
trzy​mać, zła ​pa ​łam to​reb ​kę i po​bie ​głam do kuch​ni, gdzie po​-
chło​nę ​łam resz ​tę pre ​cel​ków. Nie ​na ​wi​dzi​łam pre ​sji oto​cze ​nia.

Po po​wro​cie na miej​sce po​sta ​no​wi​łam na ​pi​sać ogło​sze ​nie do
ru​bry​ki to​wa ​rzy​skiej ga ​ze ​ty „We ​ekly Be ​acon”.



Wy​cią ​gnę ​łam dłu​go​pis i blan​kiet.

CU ​DOW ​NE DZIEC​KO SZU ​KA GE ​NIU ​SZA – nie ​zwy​kle by​-
stra bia ​ła dzie ​więt​na ​sto​lat​ka szu ​ka bar ​dzo mą ​dre ​go, nie ​żo​-
na ​te ​go part​ne ​ra w wie ​ku 18-25 lat, bez na ​ło​gów, do roz ​mów
o fi​lo​zo​fii i ży​ciu. Hi​po​kry​ci, fa ​na ​ty​cy re ​li​gij​ni, ko​bie ​cia ​rze
i psy​cho​le nie ​mi​le wi​dzia ​ni.

Nie mo​głam się do​cze ​kać od​po​wie ​dzi. Wy​cią ​gnę ​łam ka ​len​-
darz i za ​pi​sa ​łam so​bie przy​po​mnie ​nie na przy​szły ty​dzień:
„Wy​słać ogło​sze ​nie do ga ​ze ​ty”. Da ​łam so​bie sie ​dem dni na
mniej de ​spe ​rac​ki spo​sób po​zna ​wa ​nia lu​dzi. Je ​śli jed​nak nic się
nie wy​da ​rzy, za ​miesz ​czę ogło​sze ​nie i od​po​wiem tym, któ​rzy do
mnie na ​pi​szą.

Na ​stęp​ne ​go wie ​czo​ru wy​sła ​li mnie do fir ​my, w któ​rej pra ​co​-
wał Do​uglas P. Win​ters. By​łam bar ​dzo pod​eks​cy​to​wa ​na. Po​sta ​-
no​wi​łam dzia ​łać zde ​cy​do​wa ​nie i zby​wać jego lu​bież ​ne ko​men​-
ta ​rze, bo jak na ra ​zie był moją je ​dy​ną szan​są na syl​we ​stro​wą
rand​kę. Mia ​łam na ​dzie ​ję, że nie rzu​ci mnie przed No​wym Ro​-
kiem, gdy za ​uwa ​ży, po​dob ​nie jak Da ​vid, że w ży​ciu kie ​ru​ję się
twar ​dym ko​dek​sem mo​ral​nym.

Kie ​dy pro​fe ​sor Har ​ri​son mnie zo​sta ​wił, przez dłu​gi czas za ​-
sta ​na ​wia ​łam się, czy wszy​scy męż ​czyź ​ni są do nie ​go po​dob ​ni.
Czy będą mnie zmu​szać do ro​bie ​nia rze ​czy, któ​rych nie po​-
chwa ​lam, a gdy od​mó​wię, zo​sta ​wią mnie bez sło​wa? Nie ​na ​wi​-
dzi​łam ko​biet, któ​re z za ​sa ​dy ła ​two ule ​ga ​ły, bo to z ich po​wo​du
męż ​czyź ​ni so​bie na wie ​le po​zwa ​la ​li. Te ​raz jed​nak już nie
twier ​dzi​łam, że wszy​scy męż ​czyź ​ni są złem wcie ​lo​nym. By​wa ​-



ją też do​brzy, któ​rzy wią ​żą się z pięk​ny​mi ko​bie ​ta ​mi, dla ​te ​go
mniej uro​dzi​we mu​szą za ​ni​żać swo​je stan​dar ​dy, aż do sa ​mej
pod​ło​gi. To nie ​spra ​wie ​dli​we, ale ta ​kie jest ży​cie. Cza ​sem wy​-
da ​wa ​ło mi się, że to ko​bie ​ty są naj​więk​szy​mi hi​po​kryt​ka ​mi na
świe ​cie. Od dzie ​wią ​tej do sie ​dem​na ​stej tyl​ko na ​rze ​ka ​ją, że
wszy​scy męż ​czyź ​ni to świ​nie, a po​tem od sie ​dem​na ​stej do
dzie ​wią ​tej speł​nia ​ją ich każ ​de żą ​da ​nie. Nie mo​głam jed​nak
twier ​dzić, że kie ​ru​je nimi zła wola, ale ra ​czej pa ​lą ​ca po​trze ​ba.
Fe ​mi​nist​ki gło​si​ły, że ko​bie ​ty „nie po​trze ​bu​ją męż ​czyzn”, ale
wca ​le nie cho​dzi​ło o to, że po​trze ​bu​ją. Po pro​stu w więk​szo​ści
przy​pad​ków je ​den czło​wiek po​trze ​bu​je dru​gie ​go, a gdy jest
he ​te ​ro​sek​su​al​ną ko​bie ​tą, wy​bór part​ne ​ra ogra ​ni​cza się do
męż ​czy​zny. Je ​śli na do​da ​tek ko​bie ​ta nie grze ​szy uro​dą, aby
prze ​bie ​rać, wte ​dy jest ska ​za ​na na to​wa ​rzy​stwo ego​cen​try​-
ków. Zgo​da, może brzmi to zbyt po​sęp​nie, ale po praw​dzie by​-
ło​by le ​piej, gdy​by lu​dzie twar ​do trzy​ma ​li się wła ​snych za ​sad,
po​dob ​nie jak ja, gdy od​mó​wi​łam speł​nie ​nia próśb Da ​vi​da.

Prze ​stę ​pu​jąc próg fir ​my Pan​kow, He ​witt i Wspól​ni​cy, za ​uwa ​-
ży​łam, że Do​uglas P. Win​ters jest w do​brym hu​mo​rze.

– Mam pi​sta ​cje! – oznaj​mił, za ​no​sząc się śmie ​chem.
– Nie mogę się do​cze ​kać, aż mnie po​czę ​stu​jesz – od​po​wie ​-

dzia ​łam.
Na ​stęp​nie ru​szy​łam cia ​sną alej​ką mię ​dzy biur ​ka ​mi do me ​ne ​-

dżer ​ki, któ​ra po​da ​ła mi ja ​kiś do​ku​ment. Moim za ​da ​niem było
spraw​dze ​nie, czy ma ​szy​nist​ka na ​nio​sła wszyst​kie uwa ​gi ko​-
rek​to​ra. Sie ​dział w in​nym bok​sie, dla ​te ​go przy​naj​mniej nie
mu​sia ​łam mieć z nim do czy​nie ​nia.

W trak​cie lek​tu​ry do​ku​men​tu uświa ​do​mi​łam so​bie, że jego



treść jest dość zaj​mu​ją ​ca. Opie ​czę ​to​wa ​no go jako „po​uf​ny”, bo
do​ty​czył fu​zji dwóch du​żych ban​ków. Cie ​ka ​we, czy mo​gła ​bym
za ​ro​bić na ta ​kiej in​for ​ma ​cji.

Kie ​dy skoń​czy​łam, me ​ne ​dżer ​ka po​in​for ​mo​wa ​ła mnie, że na
ra ​zie nie ma dla mnie wię ​cej pra ​cy. Po​szłam więc do Do​uga.

Jego wło​sy były mo​kre od potu. Ge ​stem za ​chę ​cił mnie, że ​-
bym usia ​dła.

– Go​rą ​co ci tu​taj? – za ​py​ta ​łam.
– Prze ​zię ​bi​łem się – od​po​wie ​dział.
– Czy ostat​nim ra ​zem też nie by​łeś za ​ka ​ta ​rzo​ny?
– Mam aler ​gię na pra ​cę.
– To idź do domu.
– Mam aler ​gię na gło​do​wa ​nie.
– Wła ​śnie prze ​czy​ta ​łam do​ku​ment o fu​zji waż ​nych ban​ków –

wy​ja ​wi​łam mu.
– To mu​sia ​ła być pa ​sjo​nu​ją ​ca lek​tu​ra.
– Za ​sta ​na ​wiam się, czy taka in​for ​ma ​cja jest coś war ​ta.
– Pew​nie tak, ale to by​ło​by prze ​stęp​stwo – ostu​dził mój za ​-

pał. – W la ​tach osiem​dzie ​sią ​tych nie ​je ​den kom​bi​na ​tor tra ​fił za
krat​ki za po​dob ​ne wy​kro​cze ​nie. Czy przed roz ​po​czę ​ciem pra ​-
cy nie pod​pi​sa ​łaś oświad​cze ​nia o po​uf​no​ści?

– Tak.
– Praw​dzi​wym na ​zwi​skiem?
– Tak.
– Nie ​roz ​waż ​ne po​su​nię ​cie.
– Chcia ​łam, aby na cze ​kach też wid​nia ​ło moje praw​dzi​we

na ​zwi​sko.
– A wi​dzisz – stwier ​dził Doug. – Ja nic nie pod​pi​sy​wa ​łem.



Mo​żesz mnie wta ​jem​ni​czyć.
Gdy​bym chcia ​ła, żeby się ze mną umó​wił, po​win​nam do​dać

ak​sa ​mit​nym gło​sem, że są jesz ​cze inne ta ​jem​ni​ce, któ​ry​mi
chęt​nie bym się z nim po​dzie ​li​ła. Nie by​łam jed​nak jesz ​cze aż
tak zde ​spe ​ro​wa ​na. Mogę za ​mie ​ścić ogło​sze ​nie w ga ​ze ​cie i od​-
po​wie ​dzieć lu​dziom, któ​rzy się ze mną skon​tak​tu​ją. Uśmiech​-
nę ​łam się do wła ​snych my​śli.

– Co? – za ​py​tał Doug.
– Nic.
– No po​wiedz.
– Nie.
Całe ży​cie sama śmia ​łam się z wła ​snych nie ​wy​po​wie ​dzia ​-

nych żar ​tów. Dla ​cze ​go mia ​ła ​bym to zmie ​niać? Ro​zu​mia ​łam je
le ​piej niż kto​kol​wiek inny.

– No nie bądź taka – na ​ci​skał.
Mu​sia ​łam skła ​mać, wi​dać Doug na ​le ​żał do osób, któ​re ni​g​dy

się nie zra ​ża ​ły.
– Przy​po​mniał mi się dow​cip – po​wie ​dzia ​łam. – Usły​sza ​łam

go wczo​raj w me ​trze.
– Za ​mie ​niam się w słuch – oznaj​mił.
– No, do​brze… Puk, puk.
– Kto tam?
– Puk.
– Jaki Puk?
– Puk Puk.
Doug wy​buch​nął śmie ​chem.
– Do​bry. Przy​zwo​ity dow​cip bez prze ​kleństw i pod​tek​stów to

rzad​kość.



– To praw​da.
– Też znam do​bry ka ​wał – po​wie ​dział.
– Bez pod​tek​stów?
– Nie ​ste ​ty nie, ale bez prze ​kleństw.
– W po​rząd​ku.
– Czy wiesz, co po​wie ​dział Czer ​wo​ny Kap​tu​rek, sia ​da ​jąc na

twa ​rzy Pi​no​kia?
– Nie mam po​ję ​cia.
– Kłam, Pi​no​kio, kłam! Nie kłam, nie kłam!
Prze ​rwa ​ła nam me ​ne ​dżer ​ka.
– Car ​rie, mam dla cie ​bie ko​lej​ne za ​da ​nie.
Pra ​ca za ​bra ​ła mi go​dzi​nę, po​tem znów mia ​łam prze ​rwę. Się ​-

gnę ​łam po le ​żą ​ce nie ​opo​dal ga ​ze ​ty, kom​plet​nie wy​mię ​to​szo​ne
przez pra ​cow​ni​ków eta ​to​wych (któ​rzy mie ​li czas na kry​ty​ko​-
wa ​nie wła ​snych zię ​ciów oraz, są ​dząc po ma ​skot​ce zo​sta ​wio​nej
na biur ​ku, pro​duk​cję pie ​sków z gum​ki i kil​ku pi​ne ​zek). Na
pierw​szej stro​nie zo​ba ​czy​łam ar ​ty​kuł o wi​ru​sie bro​daw​cza ​ka
ludz ​kie ​go. Do​wie ​dzia ​łam się, że więk​szość ko​biet prze ​cho​dzi
za ​ka ​że ​nie HPV, że jest prze ​no​szo​ny dro​gą płcio​wą, że może
być przy​czy​ną raka szyj​ki ma ​ci​cy, że sto​so​wa ​nie pre ​zer ​wa ​tyw
nie zmniej​sza ry​zy​ka in​fek​cji. Zga ​dy​wa ​łam, że to taki dow​cip
Pana Boga, bo kie ​dy lu​dzie za ​czę ​li się za ​bez ​pie ​czać przed
AIDS, to po​ja ​wi​ło się coś, przed czym nie moż ​na się ochro​nić.
By​łam go​to​wa się za ​ło​żyć, że pew​ne ​go dnia po​ja ​wi się śmier ​-
tel​na cho​ro​ba, któ​ra bę ​dzie do​pa ​dać lu​dzi tuż po sto​sun​ku, ale
to i tak nie skło​ni ni​ko​go do wstrze ​mięź ​li​wo​ści. Może rząd
ogło​si dzie ​się ​cio​let​nie mo​ra ​to​rium, aby za ​ra ​dzić epi​de ​mii.
Ktoś po​wi​nien o tym na ​pi​sać. Co ty na to, Kur ​cie Von​ne ​gu​cie?



W cza ​sie „prze ​rwy na lunch” o dru​giej w nocy usia ​dłam
w kuch​ni z Do​ugiem. Wy​glą ​dał na wy​cień​czo​ne ​go. Nie prze ​-
sta ​wał po​pra ​wiać man​kie ​tów ko​szu​li, a jego krót​kie wło​sy
znaj​do​wa ​ły się w nie ​ła ​dzie. Przy su​fi​cie świe ​ci​ła moc​na ja ​rze ​-
niów​ka. Doug nic nie jadł, tyl​ko pił kawę. Nie ​sa ​mo​wi​te, ile
osób, choć na pew​no nikt by się do tego nie przy​znał, jest uza ​-
leż ​nio​nych od ko​fe ​iny. Ka ​wo​wa ob ​se ​sja nie ​któ​rych jest rów​nie
sil​na, jak uza ​leż ​nie ​nie od sek​su. Choć po​dej​rze ​wa ​łam, że nikt
nie uwa ​ża tego za pro​blem, sko​ro do​ty​czy to więk​szo​ści.
Stwier ​dze ​nie, że z rana przed wy​pi​ciem kub ​ka kawy jest się
nie ​przy​tom​nym, za ​li​cza się do naj​zu​peł​niej nor ​mal​nych.

Za ​baw​ne, że po​tę ​pia ​li​śmy, w po​czu​ciu mo​ral​nej wyż ​szo​ści,
nie ​daw​ne uza ​leż ​nie ​nie Chiń​czy​ków od opium, pod​czas gdy
współ​cze ​śnie prze ​cięt​ny Ame ​ry​ka ​nin nie jest w sta ​nie sta ​nąć
na nogi bez po​ran​nej daw​ki ko​fe ​iny ani prze ​żyć wie ​czo​ru bez
por ​cji al​ko​ho​lu. Zda ​wa ​łam so​bie spra ​wę, że wca ​le nie je ​ste ​-
śmy lep​si od miesz ​kań​ców Pań​stwa Środ​ka. Być może obie
sub ​stan​cje były nie ​zbęd​ne i ko​niecz ​ne. Lecz sto​so​wa ​nie wspo​-
ma ​ga ​czy tyl​ko po to, żeby zwy​czaj​nie funk​cjo​no​wać, nie na ​le ​-
ży do nor ​mal​nych za ​cho​wań.

Tak czy siak, mu​sia ​łam odło​żyć po​wyż ​sze roz ​wa ​ża ​nia na
bok, aby so​bie udo​wod​nić, że po​tra ​fię umó​wić się na rand​kę.
Rzu​ca ​łam Do​ugo​wi ukrad​ko​we, oce ​nia ​ją ​ce spoj​rze ​nia i za ​sta ​-
na ​wia ​łam się, czy mo​gła ​bym się z nim ca ​ło​wać. Miał ład​ne
wło​sy i uro​czy szorst​ki pod​bró​dek. Wciąż jed​nak za mało
o nim wie ​dzia ​łam, żeby dać się za ​uro​czyć. Ale to do​pie ​ro po​-
czą ​tek. Wca ​le nie mu​sie ​li​śmy się ca ​ło​wać na pierw​szej rand​-
ce.



Opo​wie ​dzia ​łam mu o ar ​ty​ku​le na te ​mat bro​daw​cza ​ka.
– Czy mo​żesz so​bie wy​obra ​zić cho​ro​bę, któ​ra do​pro​wa ​dza ​-

ła ​by do śmier ​ci każ ​de ​go, kto nie po​tra ​fi się ustrzec przed
upra ​wia ​niem sek​su? – za ​py​ta ​łam.

– Okrop​ne – stwier ​dził Doug. – Już bym nie żył.
– Może wprost prze ​ciw​nie.
Na ​pił się kawy.
– Czy bro​daw​cza ​kiem może za ​ra ​zić męż ​czy​zna męż ​czy​znę?
– Chy​ba tak.
– Cho​le ​ra. A już mia ​łem się prze ​ko​nać do pre ​zer ​wa ​tyw.
Czy to ozna ​cza, że jest ge ​jem?
Rzu​ci​łam mu uważ ​ne spoj​rze ​nie. Jak się nad tym dłu​żej za ​-

sta ​no​wić, to musi być praw​da. Po​czu​łam się jak skoń​czo​na
idiot​ka.

– Może tak wła ​śnie wy​glą ​dał pierw​szy ko​niec świa ​ta – po​-
wie ​dział. – Może na ​sza cy​wi​li​za ​cja była rów​nie za ​awan​so​wa ​-
na jak te ​raz, a wte ​dy seks nas wy​bił. Ła ​twiej nam kon​tro​lo​wać
bom​by ato​mo​we niż po​pę ​dy…

Cią ​gnął te ​mat, a ja uda ​wa ​łam za ​in​te ​re ​so​wa ​nie, choć na ​-
praw​dę men​tal​nie go​dzi​łam się z fak​tem, że jest ge ​jem. W po​-
dob ​nych przy​pad​kach mu​sia ​łam tak dłu​go ma ​glo​wać szo​ku​ją ​cą
mnie in​for ​ma ​cję, aż osłabł efekt ra ​że ​nia. Mnó​stwo rze ​czy
mnie pa ​ra ​li​żo​wa ​ło, choć nie po​win​no. To, że ktoś jest ge ​jem,
nie po​win​no mnie tak roz ​stro​ić. Za ​sta ​na ​wia ​łam się, czy wspól​-
na ko​la ​cja z Do​ugiem li​czy​ła ​by się jako rand​ka? Co spra ​wia,
że rand​ka jest rand​ką? Ko​niecz ​ny jest ele ​ment ro​man​tycz ​nej
obiet​ni​cy. Jak za ​tem na ​zy​wa się wyj​ście z ge ​jem? Gejd​ką?

Tak, by​łam go​to​wa za ​mie ​ścić ogło​sze ​nie w nad​cho​dzą ​cym



ty​go​dniu.
O czwar ​tej nad ra ​nem skoń​czy​łam pra ​cę. Fir ​ma za ​mó​wi​ła

mi tak​sów​kę, któ​ra mia ​ła mnie za ​wieźć do domu. Za ​sta ​na ​wia ​-
łam się, co by się sta ​ło, gdy​bym po​da ​ła ad​res w Chi​ca ​go? Jak
da ​le ​ko po​je ​chał​by kie ​row​ca bez kon​tak​to​wa ​nia się z prze ​ło​żo​-
nym? Na ​le ​ża ​ło chy​ba stop​nio​wo wy​dłu​żać tra ​sę. War ​to za ​ry​-
zy​ko​wać dla sa ​mej za ​ba ​wy. Może gór ​na gra ​ni​ca to Atlan​tic
City. Choć było to ostat​nie miej​sce, do któ​re ​go chcia ​ła ​bym się
wy​brać. Wy​obraź ​cie so​bie tyl​ko ban​dę sie ​dem​dzie ​się ​cio​lat​-
ków na ​mięt​nie ata ​ku​ją ​cych jed​no​rę ​kie ​go ban​dy​tę i wrzesz ​czą ​-
cych na cie ​bie, gdy tyl​ko ośmie ​lisz się po​dejść za bli​sko.

Sie ​dze ​nie z tyłu tak​sów​ki nocą było jed​ną z naj​więk​szych
przy​jem​no​ści ży​cio​wych. Z mo​je ​go pun​ku wi​dze ​nia mia ​sto wy​-
glą ​da ​ło jak po​grą ​żo​ny we śnie zło​czyń​ca. Ogrze ​wa ​nie pra ​co​-
wa ​ło peł​ną mocą. Koła rów​no to​czy​ły się po gład​kiej na ​-
wierzch​ni. Ra ​dio mil​cza ​ło, naj​praw​do​po​dob ​niej z po​wo​du jed​-
nej z za ​sad usta ​no​wio​nych przez bur ​mi​strza Giu​lia ​nie ​go.
W tej chwi​li cały świat ist​niał tyl​ko i wy​łącz ​nie dla mnie oraz
po​zo​sta ​łej garst​ki osób, któ​re jesz ​cze nie spa ​ły. O tej po​rze na
uli​cach nie po​ja ​wia ​ły się na ​wet sa ​mo​cho​dy do​staw​cze i inne
ran​ne ptasz ​ki.

Po po​wro​cie do domu ro​ze ​bra ​łam się w sy​pial​ni i za ​uwa ​ży​-
łam, że w miesz ​ka ​niu są ​sia ​dów z na ​prze ​ciw​ka palą się świa ​tła.
Mie ​li sze ​ro​kie i prze ​stron​ne okno od​sła ​nia ​ją ​ce stół, ku​chen​kę
i kwia ​ty do​nicz ​ko​we. Ni​g​dzie nie było jed​nak wi​dać lo​ka ​to​rów.
Pew​nie po​szli do sy​pial​ni. Przez se ​kun​dę do​świad​czy​łam po​-
czu​cia wspól​no​ty z mo​imi są ​sia ​da ​mi. O tej nie ​ty​po​wej po​rze
nie spa ​li, po​dob ​nie jak ja. Chcia ​łam, żeby sta ​nę ​li w oknie, wy​-



mie ​ni​li​by​śmy uśmie ​chy, po​ma ​cha ​li​by​śmy do sie ​bie, za ​in​try​go​-
wa ​ni, że łą ​czy nas se ​kret noc​nej ci​szy.

Ro​ze ​bra ​łam się do bie ​li​zny, bo zo​sta ​wi​łam włą ​czo​ne ogrze ​-
wa ​nie. Mia ​łam su​cho w gar ​dle, na ​pi​łam się wody, a po​tem
wsu​nę ​łam się pod koł​drę i za ​snę ​łam. Kie ​dy się obu​dzi​łam kil​ka
go​dzin póź ​niej, w miesz ​ka ​niu na ​prze ​ciw​ko świa ​tła już się nie
pa ​li​ły.

O dzie ​wią ​tej rano by​łam zbyt zmę ​czo​na, żeby się pod​nieść
z łóż ​ka. Po​ło​ży​łam się na ple ​cach i pod​cią ​gnę ​łam koł​drę aż po
szy​ję. Pa ​trzy​łam na błę ​kit​na ​we pro​mie ​nie po​ran​ne ​go świa ​tła.
Po​sta ​no​wi​łam po​le ​żeć przez chwi​lę i, wsłu​chu​jąc się w ulicz ​ne
od​gło​sy, po​zwo​lić my​ślom na swo​bod​ny bieg. Po​dob ​ne uwal​nia ​-
ją ​ce umysł wy​le ​gi​wa ​nie zda ​rzy​ło mi się już parę razy w ży​ciu.
Nie ​sa ​mo​wi​te, jak wie ​le od​le ​głych i nie ​ty​po​wych dźwię ​ków da
się za ​re ​je ​stro​wać przy od​po​wied​niej do​zie sku​pie ​nia.

Ostat​nio roz ​ma ​ite bodź ​ce bu​dzi​ły od​le ​głe wspo​mnie ​nia
z dzie ​ciń​stwa. Czę ​ste po​wra ​ca ​nie w my​ślach do wcze ​snych lat
ży​cia praw​do​po​dob ​nie bra ​ło się stąd, że choć sama wkro​czy​-
łam już w do​ro​słość, to jesz ​cze nie mia ​łam wła ​snych dzie ​ci
i dla ​te ​go je ​dy​nym spo​so​bem na od​czu​wa ​nie dzie ​cię ​ce ​go en​tu​-
zja ​zmu było fan​ta ​zjo​wa ​nie i się ​ga ​nie w prze ​szłość. Po​dej​rze ​-
wa ​łam, że Pe ​trov zna ​la ​zł​by na to od​po​wied​nie wy​tłu​ma ​cze ​nie.

Roz ​luź ​ni​łam się mak​sy​mal​nie i za ​mknę ​łam oczy. Wo​kół pa ​no​-
wa ​ła ci​sza.

Na ​gle do​biegł mnie świer ​got pta ​ków. Wy​so​kie stac​ca ​to pły​-
nę ​ło z dwóch opie ​rzo​nych gar ​deł. Przy​po​mnia ​łam so​bie, że
gdy mia ​łam trzy lata, by​łam z oj​cem u dziad​ków i spa ​ce ​ro​wa ​-
łam po za ​cie ​nio​nym ogro​dzie ich lon​dyń​skie ​go miesz ​ka ​nia.



Wśród kę ​pek tra ​wy i po​skrę ​ca ​nych ko​rze ​ni doj​rza ​łam po​pę ​ka ​-
ne jajo ru​dzi​ka. Mia ​ło tak pięk​ny od​cień błę ​ki​tu, że aż za ​pła ​-
ka ​łam. Do​ro​śli na ​mó​wi​li mnie, że ​bym je pod​nio​sła. W środ​ku
sko​rup​ka była bia ​ła naj​czyst​szą od​mia ​ną bie ​li, jaką w ży​ciu wi​-
dzia ​łam. Po​tem za każ ​dym ra ​zem, gdy od​wie ​dza ​łam dziad​ków,
prze ​cze ​sy​wa ​łam ogród w po​szu​ki​wa ​niu jaj, ale już ni​g​dy żad​-
ne ​go nie zna ​la ​złam.

W tam​tym cza ​sie fa ​scy​no​wa ​ły mnie róż ​ne rze ​czy: drzwi ob ​-
ro​to​we, lu​stra, ze ​ga ​ry, po​cią ​gi, wa ​chla ​rze, win​dy i hy​dran​ty.
Chcia ​łam się do​wie ​dzieć, jak to wszyst​ko dzia ​ła, po​dob ​nie zaj​-
mo​wa ​ła mnie przy​ro​da, ptac​two, zwie ​rzę ​ta, dla ​te ​go nasz dom
wkrót​ce wy​peł​nił się książ ​ka ​mi na ​uko​wy​mi, któ​re po​chła ​nia ​-
łam w bły​ska ​wicz ​nym tem​pie. Dla rów​no​wa ​gi się ​ga ​łam po po​-
wie ​ści, nie przy​po​mi​nam so​bie jed​nak czy​ta ​nia ksią ​że ​czek dla
dzie ​ci, któ​re po​dob ​no, we ​dług słów mo​je ​go ojca, czy​ta ​łam
w wie ​ku dwóch lat, mu​sia ​łam wi​dać szyb ​ko prze ​sta ​wić się na
po​waż ​niej​sze lek​tu​ry.

Na ze ​wnątrz pa ​no​wa ​ła ci​sza za ​kłó​ca ​na je ​dy​nie od​le ​głym
war ​ko​tem sil​ni​ków au​to​bu​sów. Na ​gle usły​sza ​łam brzęk tłu​ką ​-
ce ​go się szkła. Ktoś mu​siał wy​rzu​cić do ko​sza wo​rek pu​stych
bu​te ​lek. To przy​po​mnia ​ło mi ogro​do​we wietrz ​ne dzwon​ki, któ​-
re na ​sza są ​siad​ka za ​wie ​si​ła na ta ​ra ​sie z tyłu domu, kie ​dy by​-
łam młod​sza. Pew​ne ​go dnia pod​czas hu​ra ​ga ​nu wście ​kle krę ​ci​-
ły się przez cały dzień, dzwo​niąc i wi​ru​jąc ni​czym osza ​la ​ła ka ​-
ru​ze ​la. Tam​te ​go po​po​łu​dnia ugrzę ​złam przed te ​le ​wi​zo​rem. Le ​-
ża ​łam na brzu​chu, szki​cu​jąc praw​do​po​dob ​ną tra ​jek​to​rię bu​-
rzy, a za po​mo​cą po​mia ​ru pręd​ko​ści i kie ​run​ku wia ​tru pró​bo​-
wa ​łam oce ​nić, kie ​dy do​trze do lądu i jak dłu​go się utrzy​ma.



Wie ​czo​rem od​cię ​li prąd i oj​ciec za ​pa ​lił świe ​ce. Przez go​dzi​nę
sie ​dzie ​li​śmy w pół​mro​ku, roz ​ma ​wia ​jąc. Deszcz bęb ​nił w szy​by,
a wiatr mo​co​wał się z da ​chem, we ​wnątrz jed​nak by​li​śmy bez ​-
piecz ​ni. Opo​wia ​da ​łam o po​cząt​ku roku szkol​ne ​go, a oj​ciec
wspo​mi​nał cza ​sy, kie ​dy sam był uczniem. Roz ​ma ​wia ​li​śmy o na ​-
szym pierw​szym no​wo​jor ​skim miesz ​ka ​niu, do któ​re ​go wpro​-
wa ​dzi​li​śmy się po przy​jeź ​dzie z Lon​dy​nu. Mia ​łam wte ​dy dwa
i pół roku. To była naj​dłuż ​sza roz ​mo​wa, jaką prze ​pro​wa ​dzi​łam
z oj​cem, jed​na z nie ​wie ​lu, ja ​kie w ogó​le od​by​łam w ży​ciu.
Daw​no już nie my​śla ​łam o tam​tym dniu.

Le ​ża ​łam z wciąż za ​mknię ​ty​mi ocza ​mi. Do​bie ​gło mnie od​le ​-
głe wy​cie wozu stra ​ży po​żar ​nej. Kie ​dy by​łam mała, świę ​ty Mi​-
ko​łaj co rok przy​jeż ​dżał na na ​szą uli​cę w to​wa ​rzy​stwie stra ​ża ​-
ków. Pa ​trzy​łam przez okno z mie ​sza ​ni​ną li​to​ści i od​ra ​zy na
dzie ​cia ​ki go​nią ​ce wy​ją ​cy wóz. Ni​g​dy nie wie ​rzy​łam w świę ​te ​-
go Mi​ko​ła ​ja, na ​wet jako dwu​ipół​lat​ka. Wte ​dy wła ​śnie oj​ciec
pró​bo​wał mi o nim po​wie ​dzieć, ale udo​wod​ni​łam mu, w dwu​na ​-
stu punk​tach, że to nie ​moż ​li​we. Od tam​tej pory uwa ​żał, sam
mi to zresz ​tą po​wie ​dział, że je ​stem nad wy​raz in​te ​li​gent​na.
Za ​my​śli​łam się. Czy jed​nak nie by​ło​by za ​baw​niej być ciut głup​-
szą? I wie ​rzyć w Mi​ko​ła ​ja choć​by przez chwi​lę? Gdy​bym tyl​ko
mo​gła od​jąć kil​ka punk​tów z mo​je ​go IQ w za ​mian za odro​bi​nę
bło​giej nie ​wie ​dzy. Ale szcze ​rze mó​wiąc, wca ​le tego nie chcia ​-
łam. Jesz ​cze nie.

Na ze ​wnątrz znów zro​bi​ło się ci​cho. Uli​ca na ​le ​ża ​ła do mnie.
Wszy​scy po​zo​sta ​li po​szli już do pra ​cy.

Lu​dzie, któ​rzy nie leżą w bez ru​chu, po​zwa ​la ​jąc, aby my​śli
prze ​no​si​ły ich w róż ​ne miej​sca, nie wie ​dzą, co to ży​cie. Nie



wy​obra ​żam jed​nak so​bie, że da się to ro​bić, pra ​cu​jąc. Etat za ​-
bie ​ra mnó​stwo cza ​su.

Jed​nak jaki jest osta ​tecz ​ny cel my​śle ​nia? Za ​wsze uwa ​ża ​łam,
że pew​ne ​go dnia mój in​te ​lekt przy​słu​ży się świa ​tu, jed​nak im
wię ​cej mi​ja ​ło dni, tym mniej się to wy​da ​wa ​ło praw​do​po​dob ​ne.
Roz ​wa ​ża ​łam stwo​rze ​nie re ​je ​stru mo​ich my​śli i po​my​słów, ale
oba ​wia ​łam się, że zmu​si​ło​by mnie to do sys​te ​ma ​tycz ​ne ​go od​-
no​to​wy​wa ​nia na ​wet naj​drob ​niej​szych spo​strze ​żeń i szyb ​ko
prze ​obra ​zi​ło​by się w ob ​se ​sję. Może mo​gła ​bym się ogra ​ni​czyć
do dzie ​się ​ciu naj​by​strzej​szych uwag dzien​nie. Ale wy​bór tyl​ko
czę ​ści z ogro​mu my​śli może oka ​zać się zbyt cięż ​ki.

Wciąż nie by​łam go​to​wa, żeby wstać. Wpa ​try​wa ​łam się
w su​fit, na któ​re ​go środ​ku wo​kół ka ​bla z nagą ża ​rów​ką znaj​-
do​wał się kwie ​ci​sty wzór. Kil​ka kon​cen​trycz ​nych okrę ​gów zdo​-
bio​nych płat​ka ​mi róż, a na pół​noc​nym i po​łu​dnio​wym krań​cu
dwie li​lie. Ni​czym kró​lew​ski herb. Za ​sta ​na ​wia ​łam się, kto tu
miesz ​kał przed stu laty. To świet​ny po​mysł na książ ​kę. Opi​sać,
kto zaj​mo​wał man​hat​tań​skie miesz ​ka ​nia przed obec​ny​mi lo​ka ​-
to​ra ​mi. Hi​sto​ria mo​gła ​by po​łą ​czyć losy so​cja ​li​sty z lat dwu​-
dzie ​stych z żoł​nie ​rzem z lat czter ​dzie ​stych, aby do​trzeć do
mło​dziut​kie ​go asy​sten​ta re ​dak​to​ra, goń​ca czy obi​bo​ka, któ​ry
miesz ​kał tam przed tobą. Może to wła ​śnie po​mysł dla mnie,
zo​stać au​to​rem ta ​kiej książ ​ki. Gdzie naj​le ​piej szu​kać in​for ​ma ​-
cji o po​przed​nich lo​ka ​to​rach? Na pew​no miesz ​ka ​li tu ob ​co​kra ​-
jow​cy, bo kie ​dy się wpro​wa ​dzi​łam, na naj​wyż ​szej pół​ce sza ​fy
zna ​la ​złam kil​ka sta ​rych płyt, więk​szość na ​grań to były po​lki.
Może wcze ​śniej miesz ​ka ​nie na ​le ​ża ​ło do Po​la ​ków.

Chwi​lecz ​kę, czy po​lka to pol​ski ta ​niec, czy to tyl​ko przy​pad​-



ko​wa zbież ​ność słów za ​czy​na ​ją ​cych się od tych sa ​mych gło​-
sek? Mu​sia ​łam się ​gnąć po słow​nik, żeby spraw​dzić.

Oto twar ​dy do​wód na to, że war ​to, tak jak ja to ro​bię, zna ​-
leźć w cią ​gu dnia czas dla sie ​bie. Gdy​bym spę ​dza ​ła osiem go​-
dzin w ja ​kiejś ogłu​pia ​ją ​cej pra ​cy, za ​bra ​kło​by mi sił na po​szu​ki​-
wa ​nia ety​mo​lo​gicz ​ne.

W słow​ni​ku zna ​la ​złam taką de ​fi​ni​cję, sło​wo ho​no​ru, to nie
żart: „Po​lka – oso​ba na ​ro​do​wo​ści pol​skiej, f. żeń​ska od Po​lak,
pot. lek​cew. po​la ​czek.” Po​la ​czek? Mój oj​ciec po​wie ​dział mi, po
se ​an​sie Tram ​wa ​ju zwa ​ne ​go po​żą ​da ​niem wy​sta ​wia ​nym przez
uczniów szko​ły te ​atral​nej, kie ​dy dys​ku​to​wa ​li​śmy o Stan​leyu
Ko​wal​skim, że sło​wo „po​la ​czek” to obe ​lga, któ​rej uży​wa ​no,
nim świat stał się po​li​tycz ​nie po​praw​ny.

Spraw​dzi​łam sło​wo „po​lka” pi​sa ​ne wiel​ką li​te ​rą, te ​raz zaś
prze ​czy​ta ​łam ko​lej​ne, pi​sa ​ne małą – po​lka, czy​li „ta ​niec lu​do​-
wy o szyb ​kim tem​pie lub mu​zy​ka do tego tań​ca”. Bra ​ku​je jed​-
nak in​for ​ma ​cji ety​mo​lo​gicz ​nej, to naj​nor ​mal​niej​sze cy​gań​stwo,
moim skrom​nym zda ​niem. Za ​raz, nie po​win​no się uży​wać sło​-
wa „cy​gań​stwo”, bo ma zwią ​zek z Cy​ga ​na ​mi i w na ​szym po​li​-
tycz ​nie po​praw​nym świe ​cie uzna ​no je za ob ​raź ​li​we.

A ter ​min „cy​gań​skie zie ​le”? Skąd po​cho​dzi? Nie mo​głam się
oprzeć, mu​sia ​łam zaj​rzeć do słow​ni​ka. Mia ​łam z tym pro​blem,
co tu kryć.

Oto, co wy​czy​ta ​łam: „to po​tocz ​na na ​zwa ro​śli​ny z ro​dzi​ny
psian​ko​wa ​tych (bie ​luń dzię ​dzie ​rza ​wa), któ​ra ze wzglę ​du na
swe nar ​ko​tycz ​ne i tru​ją ​ce wła ​ści​wo​ści daw​niej była na ​zy​wa ​na
tak​że czar ​cim lub dia ​bel​skim zie ​lem”. Same po​zy​ty​wy! Gdy​-
bym była Cy​gan​ką, mo​gła ​bym się po​czuć nie ​zbyt kom​for ​to​wo.



Na ​praw​dę mu​sia ​łam odło​żyć słow​nik na pół​kę. Mie ​ści​ło się
w nim tyle skar ​bów, że nie mo​głam prze ​stać wy​cią ​gać jed​ne ​go
za dru​gim. De ​kla ​ra ​cję, że za ​mie ​rzam spraw​dzić tyl​ko je ​den
ter ​min, moż ​na po​rów​nać do po​wie ​dze ​nia, że zjem tyl​ko jed​ne ​-
go chip​sa lub za ​mó​wię tyl​ko je ​den ze ​staw pió​ra i opra ​wio​ne ​go
w skó​rę no​te ​su ze świą ​tecz ​ne ​go ka ​ta ​lo​gu ar ​ty​ku​łów pa ​pier ​ni​-
czych.

Nie ​ocze ​ki​wa ​nie roz ​legł się dzwo​nek te ​le ​fo​nu. Nie ​zna ​ny nu​-
mer. Li​czy​łam, choć nie mia ​łam wiel​kich na ​dziei, że to mimo
wszyst​ko bę ​dzie mój zna ​jo​my. Za ​zwy​czaj jed​nak nie ​zna ​ny nu​-
mer ozna ​cza po​mył​kę lub te ​le ​mar ​ke ​te ​ra.

Od​cze ​ka ​łam do trze ​cie ​go dzwon​ka. Przy od​po​wia ​da ​niu na
te ​le ​fon obo​wią ​zy​wa ​ła nie ​pi​sa ​na za ​sa ​da. Po jed​nym dzwon​ku
od​bie ​ra ​li tyl​ko de ​spe ​ra ​ci, dwa dzwon​ki to wciąż zbyt wcze ​-
śnie, ale cze ​ka ​nie na czte ​ry mo​gło oka ​zać się ry​zy​kow​ne. Cie ​-
ka ​we, czy już się uka ​zał ar ​ty​kuł na ten te ​mat w „Co​smo”?

– Dzień do​bry. Czy mógł​bym roz ​ma ​wiać z wła ​ści​cie ​lem
miesz ​ka ​nia?

– Nie ​ste ​ty – od​po​wia ​dam. – Duży Da ​mian jest już na bu​do​-
wie, ale może ja, mimo sę ​dzi​we ​go wie ​ku, mogę panu po​móc.

Sek​si​sta!
– Oczy​wi​ście. Na ​zy​wam się John B. Ro​bert​son i dzwo​nię,

aby przed​sta ​wić pani nie ​zwy​kłą ofer ​tę. Jest pani na ​szą od​da ​ną
klient​ką i dla ​te ​go mam przy​jem​ność za ​pro​sić pa ​nią na dar ​mo​-
wy obiad, pod​czas któ​re ​go po​da ​ru​je ​my pani nową ka ​me ​rę
mar ​ki Sony albo wy​jazd week​en​do​wy dla dwóch osób. Wy​star ​-
czy, że od​po​wie pani na kil​ka py​tań i weź ​mie udział w trzy​go​-
dzin​nej se ​sji. Czy mogę pro​sić o na ​zwi​sko?



– Mary Jane.
Ro​ze ​śmiał się.
– A na ​zwi​sko?
– Mary to imię, a Jane na ​zwi​sko.
– Och. – Zmie ​szał się. – Prze ​pra ​szam. Lu​dzie czę ​sto stro​ją

so​bie z nas żar ​ty. Czy mogę pro​sić o pani ad​res?
– Uli​ca Błot​na nu​mer za ​chla ​pa ​ny.
– Tak jak przy​pusz ​cza ​łem, nie po​da ​ła mi pani praw​dzi​wych

da ​nych.
– Je ​śli to pana po​cie ​szy, to wca ​le nie kła ​ma ​łam. Tyl​ko so​bie

żar ​to​wa ​łam.
– Ro​zu​miem. Czy mimo wszyst​ko mogę pro​sić o pani praw​-

dzi​we na ​zwi​sko?
– Tak są ​dzę.
– Po​pro​szę.
– Anne Se ​xton.
– Dzię ​ku​ję.
Pew​nie to za ​pi​sał.
– A ad​res?
Po​da ​łam mu ad​res ka ​wiar ​ni, w któ​rej pra ​co​wał Ro​nald Nie ​-

śmia ​ły Po​tar ​ga ​niec. List od fana po​wi​nien go ucie ​szyć.
– Te ​raz mu​szę za ​py​tać, jak pla ​su​ją się pani do​cho​dy. Czy to

bę ​dzie a, mniej niż trzy​dzie ​ści ty​się ​cy do​la ​rów czy b, trzy​dzie ​-
ści ty​się ​cy do​la ​rów i wię ​cej?

– Try​lion do​la ​rów.
– W ta ​kim ra ​zie za ​kre ​ślam od​po​wiedź b. Trzy​dzie ​ści ty​się ​cy

i wię ​cej. Kie ​dy wy​jeż ​dża pani na wa ​ka ​cje, to po​dróż za ​bie ​ra
pani: a, do pół go​dzi​ny, b, do dwóch go​dzin, c, do ośmiu go​dzin



czy d, po​nad osiem go​dzin?
– Py​ta ​nie jest źle sfor ​mu​ło​wa ​ne, bo je ​śli od​po​wiem a, to od​-

po​wie ​dzi b i c tak​że będą do​bre. Je ​śli twój cel jest w za ​się ​gu
trzy​dzie ​stu mi​nut, to moż ​na tam do​trzeć tak​że w dwie lub
osiem go​dzin. Poza tym od​po​wiedź a jest kom​plet​nie nie ​ży​cio​-
wa, bo nikt nie jeź ​dzi na wa ​ka ​cje do miej​sca od​da ​lo​ne ​go o pół
go​dzi​ny. Zwłasz ​cza w mo​jej dziel​ni​cy. W go​dzi​nach szczy​tu
w pół go​dzi​ny nie prze ​je ​dzie się na ​wet dwóch ki​lo​me ​trów. Czy
kto​kol​wiek wy​brał pierw​szą moż ​li​wość?

– Nie jest to naj​po​pu​lar ​niej​szy wy​bór.
– Po​win​ni​ście to zmie ​nić.
– Bar ​dzo do​bry po​mysł. Prze ​ka ​żę pani su​ge ​stię prze ​ło​żo​ne ​-

mu.
– Będę ci wdzięcz ​na, John – po​dzię ​ko​wa ​łam. – Po​wiedz mi,

skąd dzwo​nisz?
– Z Ari​zo​ny.
– Tak my​śla ​łam, więk​szość ta ​kich firm ma sie ​dzi​bę na Za ​-

cho​dzie. Już pew​nie ma ​cie zim​no o tej po​rze roku. Czy to ład​-
na oko​li​ca?

– Nie na ​rze ​kam.
– Ile ci pła ​cą?
– Hm…
– Czy masz dzie ​ci?
– Nie…
– Jaki jest twój sto​su​nek do re ​li​gii?
Usły​sza ​łam klik​nię ​cie. Roz ​łą ​czył się.
Po​dej​rze ​wa ​łam, że by​łam pierw​szą oso​bą w hi​sto​rii te ​le ​mar ​-

ke ​tin​gu, któ​ra spo​wo​do​wa ​ła, że pra ​cow​nik rzu​cił słu​chaw​kę.



To po​win​no wy​star ​czyć do przy​zna ​nia mi sty​pen​dium Ma ​cAr ​-
thu​ra.

W grun​cie rze ​czy wo​la ​ła ​bym, żeby się nie roz ​łą ​czył. Jak na
te ​le ​mar ​ke ​te ​ra był cał​kiem w po​rząd​ku. Może po​łą ​cze ​nie zo​-
sta ​ło prze ​rwa ​ne przez przy​pa ​dek. Może jesz ​cze za ​dzwo​ni.

Chwi​lę póź ​niej znów ode ​zwał się te ​le ​fon. Tym ra ​zem był to
jed​nak mój oj​ciec.

– Jak się masz? – za ​py​ta ​łam.
– Nie ​źle – od​po​wie ​dział. – Je ​stem te ​raz w Luk​sem​bur ​gu.

A co u cie ​bie?
– Wszyst​ko do​brze – po​in​for ​mo​wa ​łam go. – Je ​stem te ​raz

w domu, w Sta ​nach Zjed​no​czo​nych, na ma ​łej wy​spie, któ​ra na ​-
zy​wa się Man​hat​tan.

– Jak się mają po​zo​sta ​li jej miesz ​kań​cy? – za ​py​tał. – Czy po​-
zna ​łaś ko​goś no​we ​go… mam na my​śli ko​le ​gę lub ko​le ​żan​kę?

Oj​ciec ni​g​dy nie py​tał mnie wprost o re ​la ​cje dam​sko-mę ​skie,
sama też ni​g​dy mu się nie zwie ​rza ​łam, a już na pew​no nie pi​-
snę ​łam sło​wa na te ​mat pro​fe ​so​ra Har ​ri​so​na.

Za ​sta ​na ​wia ​łam się przez chwi​lę, jak to jest być oj​cem cór ​ki.
Żyć ze świa ​do​mo​ścią, że pew​ne ​go dnia zo​sta ​nie zde ​pra ​wo​wa ​-
na. Jako trzy​na ​sto​lat​ka, sie ​dem​na ​sto​lat​ka albo trzy​dzie ​sto​jed​-
no​lat​ka, prę ​dzej czy póź ​niej, jed​nak na je ​dwab ​nej po​du​si
księż ​nicz ​ki mają spo​cząć klej​no​ty księ ​cia. Po​dej​rze ​wa ​łam, że
trze ​ba pró​bo​wać o tym nie my​śleć lub uda ​wać, że się nie wie.
Jak z sal​ce ​so​nem.

– Ni​ko​go szcze ​gól​ne ​go – od​po​wie ​dzia ​łam.
– Pró​bu​jesz jed​nak zdo​być no​wych przy​ja ​ciół, praw​da?
– Ja ​sne – uspo​ko​iłam go. – Kie ​dy do​kład​nie przy​jeż ​dżasz na



Świę ​to Dzięk​czy​nie ​nia?
Chwi​la wa ​ha ​nia.
Och, och.
– Po​słu​chaj, skar ​bie, na ​stą ​pi​ła zmia ​na pla ​nów – za ​czął się

tłu​ma ​czyć. – Cały ty​dzień je ​stem w po​dró​ży, a w Eu​ro​pie nie
ob ​cho​dzi się Świę ​ta Dzięk​czy​nie ​nia. Obie ​cu​ję ci jed​nak, że
będę w domu na Boże Na ​ro​dze ​nie.

By​łam roz ​cza ​ro​wa ​na. Na stu​diach przez dwa lata nie wra ​-
ca ​łam do domu na Świę ​to Dzięk​czy​nie ​nia, bo oj​ciec po​dró​żo​-
wał za gra ​ni​cę. Pra ​co​wał w ban​ku in​we ​sty​cyj​nym, w dzia ​le
ana ​liz mię ​dzy​na ​ro​do​wych przed​się ​biorstw, dla ​te ​go nie ​ustan​-
nie wy​jeż ​dżał służ ​bo​wo. Wte ​dy mi to nie prze ​szka ​dza ​ło, bo
uda ​ło mi się po​znać cał​kiem faj​nych lu​dzi z aka ​de ​mi​ka, któ​rzy
też zo​sta ​wa ​li, głów​nie z Za ​cho​du, nie chcie ​li bo​wiem je ​chać do
domu tyl​ko na czte ​ry dni. Nie po​win​nam jed​nak na ​rze ​kać, oj​-
ciec za ​wsze do​kła ​dał sta ​rań, aby wró​cić na świę ​ta. Wie ​dział,
że nie utrzy​my​wa ​łam kon​tak​tu z dal​szą ro​dzi​ną, poza tym był
to dla mnie szcze ​gól​ny czas.

– Sło​wo ho​no​ru, na Boże Na ​ro​dze ​nie będę w domu. Bez
wzglę ​du na wszyst​ko. Na Gwiazd​kę ni​g​dy cię prze ​cież nie za ​-
wio​dłem.

– To praw​da.
– Nie chcę jed​nak, że ​byś była sama w Świę ​to Dzięk​czy​nie ​-

nia. Moi zna ​jo​mi chęt​nie cię ugosz ​czą.
– Nie je ​stem w na ​stro​ju na urze ​czy​wist​nia ​nie czy​ichś za ​pę ​-

dów cha ​ry​ta ​tyw​nych.
– Prze ​stań. Za ​dzwo​nię do nich.
– Szcze ​rze mó​wiąc, to na myśl o spę ​dze ​niu tego dnia we



wła ​snym to​wa ​rzy​stwie czu​ję ra ​dość – oznaj​mi​łam.
Do Świę ​ta Dzięk​czy​nie ​nia było jesz ​cze kil​ka ty​go​dni, moż ​na

coś wy​my​ślić.
– Na pew​no?
– Tak. Miło bę ​dzie od​po​cząć.
Wszyst​ko jed​no. Po pro​stu miło.
– Zgo​da.
Kie ​dy się roz ​łą ​cza ​łam, po​my​śla ​łam, że być może mój oj​ciec

za ​wsze był da ​le ​ko, bo mę ​czy​ło go po​czu​cie winy w związ ​ku
z nie ​do​trzy​ma ​ny​mi obiet​ni​ca ​mi, na przy​kład Wiel​kim Kłam​-
stwem. Mo​głam pod​rą ​żyć te ​mat w Boże Na ​ro​dze ​nie.

Dziw​nie bę ​dzie ster ​czeć w oknie w Świę ​to Dzięk​czy​nie ​nia,
gdy uli​ca ​mi będą su​nąć sa ​mo​cho​dy bli​skich i da ​le ​kich krew​-
nych wszyst​kich do​ko​ła. Wy​pa ​da ​ło​by upich​cić po​rząd​ny obiad.
Mogę ku​pić kur ​cza ​ka z roż ​na w su​per ​mar ​ke ​cie. Daw​niej to
było nie do wy​obra ​że ​nia. Lu​dzie sami pie ​kli drób. W do​mo​-
wych pie ​kar ​ni​kach. A po​dob ​no moje po​ko​le ​nie mia ​ło dzie ​ciń​-
stwo usła ​ne ró​ża ​mi.

Me ​lo​nik tym ra ​zem też miał na so​bie na ​kry​cie gło​wy, ale był
bez płasz ​cza. W sło​necz ​ny dzień z pew​no​ścią go nie po​trze ​bo​-
wał. Sie ​dział w oknie ka ​wiar ​ni, w któ​rej pra ​co​wał Ro​nald Nie ​-
śmia ​ły Po​tar ​ga ​niec. Za ​uwa ​ży​łam go, prze ​cho​dząc obok. Nie
mógł wie ​dzieć, że będę tam​tę ​dy szła. Praw​da?

Od​pła ​cę mu pięk​nym za na ​dob ​ne.
Za ​wró​ci​łam, we ​szłam do środ​ka i za ​mó​wi​łam her ​ba ​tę żu​ra ​-

wi​no​wą. Ob ​słu​żył mnie Ro​nald. Wrę ​cza ​jąc mi ku​bek, uśmiech​-
nął się.

– Jak leci? – za ​py​tał.



By​łam zbyt za ​afe ​ro​wa ​na, aby wda ​wać się w roz ​mo​wę, to​też
wy​mru​cza ​łam „dzię ​ki” i za ​ję ​łam sto​lik przy oknie. Usia ​dłam za
ple ​ca ​mi Me ​lo​ni​ka. Te ​raz to ja mia ​łam na nie ​go oko, nie on na
mnie.

Choć chy​ba wca ​le mnie nie śle ​dził, bo gdy tyl​ko do​pił na ​pój,
zmiął ku​bek i wstał. Uda ​ło mi się do​strzec, ja ​kie książ ​ki trzy​-
ma pod pa ​chą.

Na grzbie ​cie każ ​dej było na ​pi​sa ​ne „na pia ​ni​no/gi​ta ​rę/wo​-
kal”. Broad​way​ow​skie śpiew​ni​ki. Tam​te ​go dnia w me ​trze mu​-
siał po​wta ​rzać sło​wa lub pod​śpie ​wy​wać so​bie szla ​gie ​ry pod
no​sem.

Pod​nio​słam się, niby po ser ​wet​ki, ale na ​praw​dę chcia ​łam
pod​słu​chać roz ​mo​wę Me ​lo​ni​ka z Ro​nal​dem.

– Jak się miesz ​ka? – za ​py​tał Ro​nald.
– Do​brze – od​po​wie ​dział Me ​lo​nik. – Na ​praw​dę do​brze.
Po​pra ​wił w dło​ni śpiew​ni​ki, żeby ich nie upu​ścić.
– Do zo​ba ​cze ​nia – po​że ​gnał się Ro​nald, kie ​dy Me ​lo​nik wy​-

cho​dził na uli​cę.
Skoń​czy​łam her ​ba ​tę i od​da ​łam ku​bek Ro​nal​do​wi.
– To był Cy – po​wie ​dział. – Miesz ​ka za ro​giem.
Nie sko​men​to​wa ​łam tego ani sło​wem.
– Nie ​daw​no się tu prze ​pro​wa ​dził – cią ​gnął Ro​nald. – Wła ​śnie

do​stał an​gaż jako ak​tor na sce ​nie off-broad​way​owej. Wcze ​-
śniej za każ ​dym ra ​zem do​jeż ​dżał na prze ​słu​cha ​nia aż z So​uth
Jer ​sey.

Wciąż mil​cza ​łam.
– Jest na ​praw​dę za ​baw​ny – do​dał.
Hej, ko​leś, je ​śli będę za ​in​te ​re ​so​wa ​na, to nie omiesz ​kam cię



po​in​for ​mo​wać.

Wie ​czo​rem w moim miesz ​ka ​niu było ci​cho i po​czu​łam się sa ​-
mot​na. Wie ​dzia ​łam, że sama je ​stem so​bie win​na. Trze ​ba do​ło​-
żyć wię ​cej sta ​rań.

Mu​siał być gdzieś ktoś, dla kogo war ​to sta ​wić czo​ło wy​zwa ​-
niom.

Otwo​rzy​łam okno i wy​sta ​wi​łam gło​wę, aby za ​czerp​nąć świe ​-
że ​go po​wie ​trza. Za ​uwa ​ży​łam spa ​ce ​ru​ją ​ce ​go sta ​rusz ​ka ubra ​-
ne ​go w sta ​ro​mod​ny gar ​ni​tur i czap​kę. Przy​po​mi​nał mi chłop​ca
ze szko​ły pod​sta ​wo​wej, Jim​my’ego Mil​le ​ra, któ​ry w Hal​lo​we ​en
zja ​wił się prze ​bra ​ny za dy​rek​to​ra szko​ły – wło​żył nie ​chluj​ną
ma ​ry​nar ​kę i czap​kę. Ode ​sła ​no go do domu. We ​dług mnie, na ​-
sze wspo​mnie ​nia ko​le ​gów i ko​le ​ża ​nek ze szko​ły pod​sta ​wo​wej
za ​wsze łą ​czą się z ja ​kimś ich wy​stęp​kiem lub przy​krym wy​-
pad​kiem. Choć by​łam piąt​ko​wą uczen​ni​cą, zna ​ją ​cą na pa ​mięć
istot​ne prze ​mó​wie ​nia pre ​zy​denc​kie oraz je ​dy​ną, któ​ra po​tra ​fi​-
ła wy​re ​cy​to​wać wszyst​kie czte ​ry zwrot​ki hym​nu na ​ro​do​we ​go,
to tak​że pa ​mię ​ta ​łam in​nych tyl​ko ze wzglę ​du na ich wpad​ki:
Da ​vid Ro​sner – chło​pak, któ​ry zwy​mio​to​wał na wu​efie; San​di
An​tho​ny – dziew​czy​na, któ​rą od​wie ​zio​no do szpi​ta ​la po tym,
gdy pro​jek​tor spadł na jej gło​wę; Ken Melt​zer – chło​pak, któ​ry
dwa dni z ko​lei zmo​czył spodnie. Nie za ​po​mi​na się tych, któ​-
rym zda ​rzy​ło się zwró​cić obiad lub za ​si​kać majt​ki w szko​le.
Pew​ne ​go dnia w lo​kal​nych ogło​sze ​niach po​ja ​wi się ślub ​ny
anons któ​rejś z tych osób i będę wte ​dy cie ​ka ​wa, czy ich przy​-
szły part​ner jest na bie ​żą ​co, czy może po​win​nam uzu​peł​nić in​-
for ​ma ​cje na te ​mat prze ​szło​ści. Za ​sta ​na ​wia ​łam się, ja ​kie to
uczu​cie mieć wie ​dzę o czło​wie ​ku, któ​rej nie jest świa ​do​ma



naj​bliż ​sza mu oso​ba, na przy​kład na te ​mat wy​pad​ku z pierw​-
szej kla ​sy pod​sta ​wów​ki.

Ode ​tchnę ​łam głę ​bo​ko. Po​wie ​trze było chłod​ne, rześ​kie i nie ​-
mal na ​ma ​cal​ne, jak​by kry​ło w so​bie le ​d​wie wi​docz ​ne kon​tu​ry.
Od​nio​słam wra ​że ​nie, że pró​bo​wa ​ło przejść ze sta ​nu lot​ne ​go
w sta ​ły.



Rozdział 5

Ko​lej​ne ​go wie ​czo​ru usły​sza ​łam w ra ​diu, że cze ​ka ​ją nas ob ​fi​-
te opa ​dy śnie ​gu.

Pro​gno​zy sta ​wa ​ły się co​raz bar ​dziej zło​wiesz ​cze. Na sta ​cji
jaz ​zo​wej DJ ła ​god​nym gło​sem za ​po​wie ​dział, że po​win​ni​śmy
spo​dzie ​wać się od dzie ​się ​ciu do pięt​na ​stu cen​ty​me ​trów śnie ​-
gu. W wia ​do​mo​ściach o szó​stej po​da ​no, że bę ​dzie od pięt​na ​stu
do dwu​dzie ​stu. O je ​de ​na ​stej pro​gno​za uro​sła do trzy​dzie ​stu.
Wie ​ści obu​dzi​ły we mnie pew​ną eks​cy​ta ​cję. Pa ​mię ​ta ​łam, jak
mnie ra ​do​wa ​ła nie ​pla ​no​wa ​na prze ​rwa w szko​le zwią ​za ​na
z opa ​da ​mi śnie ​gu, kie ​dy by​łam mała, choć już w po​łu​dnie za ​-
wsze czu​łam się nie ​swo​jo. Któ​re ​goś roku na ​pi​sa ​łam pierw​szą
zwrot​kę wier ​sza Ke ​at​sa na śnie ​gu, aby szyb ​ciej na ​uczyć się jej
na pa ​mięć. By​łam pew​na, że każ ​dy ma ja ​kieś szczę ​śli​we wspo​-
mnie ​nia z dzie ​ciń​stwa z dni, kie ​dy pa ​dał śnieg.

Nim po​ło​ży​łam się spać, po​pa ​trzy​łam na snop la ​tar ​ni ulicz ​-
nej. Nie pa ​da ​ło jesz ​cze, ale lada chwi​la mia ​ło za ​cząć pró​szyć.
Zwi​nę ​łam się w kłę ​bek i za ​pa ​dłam w spo​koj​ny sen. By​łam cie ​-
ka ​wa, jak świat bę ​dzie wy​glą ​dał, kie ​dy się obu​dzę.

Nad ra ​nem pa ​no​wa ​ła ci​sza jak ma ​kiem za ​siał. Tyl​ko z od​da ​li
do​bie ​gał nie ​znacz ​ny war ​kot sa ​mo​cho​dów. Do po​ko​ju wpa ​da ​ły
ośle ​pia ​ją ​co bia ​łe stru​gi świa ​tła i wie ​dzia ​łam, co to ozna ​cza:
wszyst​ko zo​sta ​ło od​wo​ła ​ne.

Wyj​rza ​łam na ze ​wnątrz. Śnieg bia ​łą cien​ką ta ​siem​ką po​ło​żył



się na ga ​łę ​ziach na ​gich drzew. Pięk​nie to wy​glą ​da ​ło. Wdra ​pa ​-
łam się na pa ​ra ​pet, któ​ry nie ​daw​no usła ​łam mięk​ki​mi czar ​ny​-
mi po​du​cha ​mi, ob ​ję ​łam się za ko​la ​na i opar ​łam ple ​cy o ścia ​nę.
Wciąż pa ​dał śnieg tak gę ​sty, że pra ​wie prze ​sła ​niał wi​dok na
uli​cę, drob ​ne płat​ki wi​ro​wa ​ły w za ​wrot​nym tem​pie. Choć nie
wi​dzia ​łam mo​ich są ​sia ​dów z na ​prze ​ciw​ka, po​zaz ​dro​ści​łam im
ra ​do​ści by​cia ra ​zem, pew​nie wtu​le ​ni w sie ​bie słu​cha ​li mu​zy​ki,
po​pi​ja ​jąc grzań​ca lub czy​ta ​li roz ​ło​że ​ni na ka ​na ​pie. Wbrew so​-
bie po​my​śla ​łam o Da ​vi​dzie i ko​min​ku w jego domu. Cie ​ka ​we,
co on te ​raz robi. Czy kie ​dy​kol​wiek choć raz mnie wspo​mniał,
roz ​pa ​mię ​tu​jąc wspól​nie spę ​dzo​ne chwi​le? Może war ​to za ​-
dzwo​nić do nie ​go, tak na wszel​ki wy​pa ​dek. Choć ile ​kroć wpa ​-
da ​łam na nie ​go na kam​pu​sie po na ​szym roz ​sta ​niu, na ​wet nie
za ​szczy​cił mnie spoj​rze ​niem. Roz ​wa ​ża ​łam, czy te ​raz, kie ​dy je ​-
stem star ​sza, mo​gła ​bym po​wie ​dzieć rze ​czy, o któ​re mnie pro​-
sił. Wciąż jed​nak uwa ​ża ​łam, że nie. Ktoś inny pew​nie nie miał​-
by z tym pro​ble ​mu. Zresz ​tą cho​dzi​ło o za ​sa ​dy. Gdy​bym ustą ​pi​-
ła, ro​biąc rze ​czy wpra ​wia ​ją ​ce mnie w za ​że ​no​wa ​nie, tyl​ko ze
wzglę ​du na sil​ną pre ​sję z jego stro​ny, za ​cho​wa ​ła ​bym się rów​-
nie ka ​ry​god​nie, jak wszy​scy wo​kół.

Poza tym dla nie ​go była to klu​czo​wa spra ​wa i są ​dzi​łam, że
uda ​ło mu się zwią ​zać z kimś no​wym. Choć może nie ​ko​niecz ​-
nie. Prze ​cież mimo czter ​dziest​ki na kar ​ku wciąż był ka ​wa ​le ​-
rem.

Le ​piej się nie przy​zna ​wać, że za nim tę ​sk​nię. A szcze ​gól​nie
jak się wte ​dy czu​łam.

Przez resz ​tę po​ran​ka czy​ta ​łam, sie ​dząc w oknie, a kie ​dy
włą ​czy​łam te ​le ​wi​zję, pa ​da ​ło też w Szpi​ta ​lu miej​skim. Pro​du​-



cen​ci oper my​dla ​nych byli nie ​sa ​mo​wi​ci, po​tra ​fi​li prze ​wi​dzieć
na ​wet za ​ła ​ma ​nie po​go​dy. Cie ​ka ​we, czy ucie ​ka ​li się do po​mo​cy
pry​wat​nych pro​gno​sty​ków.

Bo​ha ​te ​ro​wie dys​ku​to​wa ​li o łą ​czą ​cych ich spra ​wach, nie ​ślub ​-
nych dzie ​ciach i cier ​pią ​cych na amne ​zję by​łych ko​chan​kach.
Zaś na pa ​sku na dole ekra ​nu prze ​su​wa ​ły się pi​sa ​ne bia ​łym
dru​kiem naj​śwież ​sze wia ​do​mo​ści:

**** Ogło​szo​no za ​gro​że ​nie bu ​rzą śnież ​ną obo​wią ​zu ​ją ​ce
dziś do go​dzi​ny 20.00 *** Zo​stań ​cie z nami, bę ​dzie ​my in ​for ​-
mo​wać na bie ​żą ​co o sy​tu ​acji po​go​do​wej…

Po​tem bły​snę ​ła czo​łów​ka pro​gra ​mu in​for ​ma ​cyj​ne ​go. Pro​wa ​-
dzą ​cy stra ​szył na ​wał​ni​cą, a za jego ple ​ca ​mi wy​świe ​tla ​no na ​-
gra ​nie z su​per ​mar ​ke ​tu, po​iry​to​wa ​ni klien​ci cze ​ka ​li w dłu​gich
ko​lej​kach przed ka ​sa ​mi. Nie mo​głam so​bie przy​po​mnieć, w ca ​-
łym dzie ​więt​na ​sto​let​nim ży​ciu, ani jed​nej bu​rzy śnież ​nej, pod​-
czas któ​rej skoń​czy​ły​by się nam za ​pa ​sy ja ​jek i mle ​ka albo ku​-
pie ​nie je ​dze ​nia w naj​bliż ​szym skle ​pie oka ​za ​ło​by się nie ​wy​ko​-
nal​ne. Mimo to lu​dzie za ​cho​wy​wa ​li się, jak​by mu​sie ​li zgro​ma ​-
dzić przy​naj​mniej mie ​sięcz ​ne za ​pa ​sy żyw​no​ści. Kie ​dyś w la ​-
tach trzy​dzie ​stych rze ​czy​wi​ście gwał​tow​ne opa ​dy śnie ​gu unie ​-
moż ​li​wi​ły miesz ​kań​com zro​bie ​nie za ​ku​pów przez kil​ka dni,
dla ​te ​go od​tąd le ​d​wo za ​czy​na ​ło pró​szyć, wszy​scy za ​cho​wy​wa ​li
się, jak​by nad​cią ​gał ko​niec świa ​ta. Przy​po​mi​na ​ło to po​sta ​wę
star ​szych lu​dzi, któ​rym w cza ​sie wiel​kie ​go kry​zy​su ban​ki po​-
żar ​ły ży​cio​we oszczęd​no​ści, dla ​te ​go od tam​tej pory trzy​ma ​li
pie ​nią ​dze w bie ​liź ​niar ​ce. Po​dej​rze ​wa ​łam jed​nak, że praw​dzi​-
wym po​wo​dem alar ​mu jest ludz ​ka chęć po​pi​sa ​nia się. Hej!



Uwa ​żaj​cie, nad​cią ​ga ka ​ta ​stro​fa, ale pa ​trz ​cie na mnie, je ​stem
przy​go​to​wa ​ny na naj​gor ​sze. Okien​ni​ce w mo​ich oknach są so​-
lid​niej​sze niż w two​ich! Na moim pod​jeź ​dzie stoi te ​re ​nów​ka,
a w spi​żar ​ni pół​ki ugi​na ​ją się pod cię ​ża ​rem pu​szek i sło​ików
z dże ​mem!

Nie za ​mie ​rza ​łam się mar ​twić, wręcz prze ​ciw​nie, po​sta ​no​wi​-
łam cie ​szyć się ze śnie ​gu. W pro​gno​zie po​go​dy po​in​for ​mo​wa ​-
no, że opa ​dy utrzy​ma ​ją się do wie ​czo​ra. Sko​rzy​stam z tego.
Przy​go​tu​ję so​bie gę ​ste ka ​kao z bitą śmie ​ta ​ną, otu​lę się mięk​-
kim ko​cem, za ​pa ​lę kil​ka świec i ze wzro​kiem utkwio​nym
w ekran te ​le ​wi​zo​ra ukry​ję się przed nad​cią ​ga ​ją ​cą ka ​ta ​stro​fą.

Pod​czas ko​lej​nych ser ​wi​sów in​for ​ma ​cyj​nych o sie ​dem​na ​stej,
sie ​dem​na ​stej trzy​dzie ​ści, osiem​na ​stej i osiem​na ​stej trzy​dzie ​ści
(mo​że ​cie mnie za ​bić, je ​śli się mylę, ale czy nie emi​to​wa ​no wia ​-
do​mo​ści zbyt czę ​sto?) bur ​mistrz nie od​cho​dził od mi​kro​fo​nu.

– Ra ​dzi​my wszyst​kim, żeby bez wy​raź ​nej po​trze ​by nie wy​-
cho​dzi​li z domu – prze ​strze ​gał. – Uli​ce są ob ​lo​dzo​ne i śli​skie,
już dziś do​szło do kil​ku po​waż ​nych wy​pad​ków.

Miał pod​wi​nię ​te rę ​ka ​wy ko​szu​li, jak przy​sta ​ło na Męża Sta ​-
nu w Sy​tu​acji Alar ​mo​wej. Dla nie ​obe ​zna ​nych z te ​ma ​tem wy​ja ​-
śniam, że Mąż Sta ​nu w Sy​tu​acji Alar ​mo​wej (MSw​SA) wy​stę ​pu​-
je w nie ​for ​mal​nym stro​ju tak do​bra ​nym, aby wi​dzo​wie prze ​ko​-
na ​li się o wy​jąt​ko​wo​ści po​li​ty​ka, jego za ​an​ga ​żo​wa ​niu i go​to​wo​-
ści do dzia ​ła ​nia po​mi​mo trud​nych wa ​run​ków, dla ​te ​go za ​wsze
rę ​ka ​wy ko​szu​li musi mieć pod​wi​nię ​te. To znak, że jest go​tów,
aby sta ​nąć do ak​cji. Na pół​noc​nym wscho​dzie stan​dar ​do​wy
ubiór MSw​SA skła ​da się z cza ​pecz ​ki bejs​bo​lo​wej no​szą ​cej
logo naj​po​pu​lar ​niej​szej lo​kal​nej dru​ży​ny spor ​to​wej, dżin​sów



i ko​szu​li. Na po​łu​dniu nosi się ra ​czej ko​szul​ki polo. Po​li​ty​cy
prze ​obra ​ża ​li się w MSw​SA nie tyl​ko pod​czas burz śnież ​nych,
ale tak​że hu​ra ​ga ​nów.

Za ​dzwo​nił te ​le ​fon.
Mia ​łam na ​dzie ​ję, że to ktoś zna ​jo​my. Miło by było z kimś po​-

roz ​ma ​wiać pod​czas na ​wał​ni​cy. Od​cze ​ka ​łam chwi​lę i ode ​bra ​-
łam po trze ​cim dzwon​ku.

– Halo – usły​sza ​łam. – Czy mam przy​jem​ność z pa ​nią Car ​rie
Pal​by?

– Co znów wy​gra ​łam? – za ​py​ta ​łam zmę ​czo​nym gło​sem.
– Dzwo​nię z agen​cji pra ​cy Ler ​man Tem​po​ra ​ries. Usta ​la ​my

te ​raz gra ​fik dla na ​szych klien​tów na kil​ka ty​go​dni z góry ze
wzglę ​du na ilość zle ​ceń. Czy jest pani do​stęp​na na noc​ną zmia ​-
nę w naj​bliż ​szą śro​dę lub pią ​tek?

Ups!
– Oba ter ​mi​ny mi od​po​wia ​da ​ją – od​po​wie ​dzia ​łam szyb ​ko.
Okry​łam zmar ​z ​nię ​te sto​py ko​cem. Zo​sta ​łam za ​pi​sa ​na na

śro​dę.
W wie ​czor ​nych wia ​do​mo​ściach z kra ​ju i ze świa ​ta pre ​zen​ter

wspo​mniał o bu​rzy śnież ​nej, tak jak​by kraj był głów​nie pół​noc​-
nym wscho​dem. Chcia ​ła ​bym prze ​pro​wa ​dzić ba ​da ​nia po​rów​-
naw​cze, czy bu​rzy w Con​nec​ti​cut lub Geo​r ​gii przy​zna ​no by
jed​na ​ko​wą wagę i po​świę ​co​no naj​lep​szy czas an​te ​no​wy. Było
wie ​le te ​ma ​tów, któ​re prze ​ana ​li​zo​wa ​ła ​bym z wiel​ką przy​jem​-
no​ścią, gdy​bym dys​po​no​wa ​ła cza ​sem, ma ​te ​ria ​ła ​mi i od​po​wied​-
ni​mi fun​du​sza ​mi. De ​ner ​wo​wa ​ło mnie, że to nie ​moż ​li​we. Cie ​ka ​-
we, czy spę ​dza to sen z po​wiek tak​że in​nym, ten nie ​na ​sy​co​ny
pęd do zgłę ​bia ​nia mi​lio​na spraw przy jed​no​cze ​snej nie ​moż ​no​-



ści cał​ko​wi​te ​go od​da ​nia się jed​nej z nich.

Kie ​dy mi​nę ​ła eks​cy​ta ​cja, uzna ​łam, że zbyt dłu​go od​kła ​da ​łam
za ​miesz ​cze ​nie anon​su. Za ro​giem mie ​ścił się au​to​mat z ga ​ze ​-
ta ​mi, w któ​rym na pew​no mie ​li „We ​ekly Be ​acon”. Nie prze ​bie ​-
ra ​jąc się z do​mo​wych dre ​sów, tyl​ko za ​rzu​ci​łam na sie ​bie pal​to
i wy​szłam na ze ​wnątrz.

Było mroź ​no. Przez kil​ka se ​kund za ​mar ​łam w kom​plet​nym
bez ​ru​chu. Sta ​łam na uli​cy oto​czo​na przez bia ​łe za ​spy. W mie ​-
ście pa ​no​wa ​ła nad​zwy​czaj​na ci​sza. Płat​ki śnie ​gu, prze ​la ​tu​jąc
przez snop świa ​tła la ​tar ​ni ulicz ​nej, przez se ​kun​dę iskrzy​ły na
żół​to. Po​pa ​trzy​łam na okna oko​licz ​nych bu​dyn​ków roz ​świe ​tlo​-
ne ła ​god​nym bla ​skiem lamp i błę ​kit​ną po​świa ​tą ekra ​nów te ​le ​-
wi​zyj​nych. W środ​ku sie ​dzie ​li moi są ​sie ​dzi, cze ​mu nie zna ​łam
żad​ne ​go z nich?

Pró​bo​wa ​łam od​gad​nąć, co każ ​dy oglą ​da, ale to oka ​za ​ło się
zbyt trud​ne. Za ​uwa ​ży​łam, że w miesz ​ka ​niu pary z na ​prze ​ciw​-
ka świa ​tła są zga ​szo​ne.

Po po​wro​cie do domu wsu​nę ​łam się pod koc i otwo​rzy​łam
ga ​ze ​tę na stro​nie z ogło​sze ​nia ​mi. Moż ​na tam było zna ​leźć
wszyst​ko. Agen​cje to​wa ​rzy​skie i zdję ​cia ob ​da ​rzo​nych du​żym
biu​stem ko​biet, któ​rych poza mia ​ła su​ge ​ro​wać, że czer ​pią
z tego wiel​ką przy​jem​ność. Jak męż ​czyź ​ni mogą się na ​brać na
rzecz tak nie ​praw​dzi​wą? Ni​g​dy się nie do​wiem. Sko​ro po​dob ​-
nych ogło​szeń po​ja ​wia się na pęcz ​ki, ozna ​cza to, że do​słow​nie
set​ki fa ​ce ​tów są go​to​we za ​pła ​cić za ta ​nią pod​nie ​tę bez zo​bo​-
wią ​zań. Wśród nich mogą być moi ko​le ​dzy ze stu​diów czy
męż ​czyź ​ni ro​bią ​cy za ​ku​py w tym sa ​mym su​per ​mar ​ke ​cie. Nie
spo​sób się do​wie ​dzieć. To do​łu​ją ​ce, ale do​wo​dzi, że męż ​czyź ​ni



na ​praw​dę są z in​nej pla ​ne ​ty. Ni​g​dy nie chcia ​łam w to uwie ​-
rzyć. Jed​nak pew​ne rze ​czy w ży​ciu zwy​czaj​nie nie są spra ​wie ​-
dli​we ani w po​rząd​ku, ani ta ​kie, jak chcia ​ło​by się, aby były. Do
tego za ​li​cza się gad​ka o dru​giej po​łów​ce, że niby na każ ​de ​go
ktoś cze ​ka. Wie ​rzy​łam w to w dzie ​ciń​stwie, ale nie ist​nia ​ły na
to na ​uko​we do​wo​dy i choć mia ​łam jesz ​cze przed sobą pięt​na ​-
ście czy dwa ​dzie ​ścia lat, żeby to spraw​dzić, to przez czte ​ry
lata stu​diów nie spo​tka ​łam ni​ko​go ta ​kie ​go. Ma ​te ​ma ​tycz ​nie
rzecz uj​mu​jąc, więk​szy sens ma stwier ​dze ​nie, że na świe ​cie
nie ma na ​wet czte ​rech osób, pa ​su​ją ​cych do mnie, ale ist​nie ​je
sześć ide ​al​nie pa ​su​ją ​cych do biu​ścia ​stej, we ​so​lut​kiej i to​wa ​-
rzy​skiej dwu​dzie ​sto​dwu​let​niej ślicz ​not​ki. Wte ​dy wy​cho​dzi
śred​nio po jed​nej oso​bie dla każ ​de ​go. Ale na ​praw​dę wca ​le tak
nie jest.

Naj​bar ​dziej na ​ma ​cal​nym do​wo​dem na to, że męż ​czyź ​ni po​-
cho​dzą z in​nej pla ​ne ​ty, jest róż ​ni​ca w re ​da ​go​wa ​niu ogło​szeń
prze ​zna ​czo​nych dla obu płci. Prze ​glą ​da ​jąc ka ​te ​go​rię „Pani
szu​ka pana” za ​uwa ​ży​łam, że ko​bie ​ty uży​wa ​ją na ​stę ​pu​ją ​cych
przy​miot​ni​ków do opi​sa ​nia sie ​bie: mą ​dra, wraż ​li​wa, ko​cha ​ją ​ca
zwie ​rzę ​ta czy dłu​gie spa ​ce ​ry po pla ​ży, lu​bią ​ca zwie ​dzać mu​-
zea, uwiel​bia ​ją ​ca czy​tać. Ma się wra ​że ​nie, że au​tor ​ka ​mi są
miłe i zaj​mu​ją ​ce oso​by. Męż ​czyź ​ni ra ​czej nie pi​szą o so​bie, tyl​-
ko wy​szcze ​gól​nia ​ją, co by chcie ​li ro​bić z kimś „sek​sow​nym”
oraz ob ​da ​rzo​nym „ini​cja ​ty​wą.” Za ​baw​ne, że na ​wet nie sta ​ra ​ją
się ukryć wła ​snych fi​zycz ​nych nie ​do​sko​na ​ło​ści. Dwóch na ​pi​sa ​-
ło, że są po​dob ​ni do An​tho​ny’ego Edward​sa, czy​li, jed​nym sło​-
wem, łysi. Mie ​li szczę ​ście, że inny fa ​cet bez wło​sów do​stał an​-
gaż i zdo​był sła ​wę na ekra ​nie, dla ​te ​go mo​gli praw​dę o so​bie



po​dać w za ​wo​alo​wa ​ny spo​sób. Do​strze ​głam, że je ​den męż ​czy​-
zna szu​ka ko​bie ​ty o „ru​ben​sow​skich” kształ​tach. Bogu dzię ​ki
za róż ​no​rod​ność!

Prze ​glą ​da ​łam róż ​ne ka ​te ​go​rie. Była tam sek​cja dla żo​na ​-
tych. Nie ro​zu​mia ​łam, jak re ​dak​cja może to to​le ​ro​wać. Pew​nie
gdzie po​pyt, tam i po​daż. Jed​nak nie uwa ​ża ​łam tego za wła ​ści​-
we.

Wczy​ta ​łam się uważ ​niej w ogło​sze ​nia. Je ​den szcze ​gół wy​dał
mi się dość oso​bli​wy.

Spo​ro lu​dzi de ​kla ​ro​wa ​ło, że „lubi ćwi​czyć”.
Hm?
Spor ​ty pod​cho​dzą pod hob ​by, z tym się zga ​dzam, moż ​na lu​-

bić kino czy po​dró​że, ale – i wca ​le a wca ​le nie żar ​tu​ję –
w „ćwi​cze ​niach” nie wi​dzę nic, co mo​gło​by spra ​wiać przy​jem​-
ność. Sza ​nu​ję róż ​ni​cę po​glą ​dów, gu​stów czy opi​nii, któ​re jed​-
nak nie mają tu nic do rze ​czy, bo ćwi​cze ​nia są spo​so​bem na
wzmac​nia ​nie mię ​śni. Nie jest to na pew​no przy​jem​ne dla cia ​ła,
brak w tym aspek​tu ry​wa ​li​za ​cji. Cho​dzi o mo​no​ton​ne po​wta ​-
rza ​nie. Nie ma w tym nic zaj​mu​ją ​ce ​go. Przy​jem​ność pły​nie
z do​ko​nań, ze świa ​do​mo​ści, że się robi coś do​bre ​go dla swe ​go
cia ​ła. Moż ​na oczy​wi​ście od​czu​wać ra ​dość po ty​go​dniach tre ​-
nin​gu na wi​dok pła ​skie ​go brzu​cha w lu​strze i fan​ta ​zji na te ​mat
spoj​rzeń płci prze ​ciw​nej pod​czas urlo​pu na pla ​ży. Sam pro​ces,
czy​li wy​ko​ny​wa ​nie ćwi​czeń, nie ma w so​bie nic przy​jem​ne ​go.
Na ​pi​sa ​nie, że lubi się ćwi​cze ​nia, moż ​na po​rów​nać do stwier ​-
dzeń, że lubi się „ły​kać wi​ta ​mi​nę C”, „co​rocz ​ną kon​tro​lę le ​kar ​-
ską” czy „ko​lo​no​sko​pię”.

Za ​uwa ​ży​łam tak​że, że te ​mat ćwi​czeń jest ostat​nio na ustach



wszyst​kich. Lu​dzie opo​wia ​da ​ją, do któ​rej si​łow​ni cho​dzą, ile
po​wtó​rzeń wy​ko​na ​li, a przede wszyst​kim jak czu​li się win​ni,
opusz ​cza ​jąc tre ​ning. De ​kla ​ru​ją jed​no​cze ​śnie, że na pew​no to
nad​ro​bią. Może za ​miesz ​cze ​nie po​dob ​nej in​for ​ma ​cji w ogło​sze ​-
niu po​win​no zo​stać od​czy​ta ​ne jako prze ​kaz, że mamy do czy​-
nie ​nia z wy​spor ​to​wa ​ną oso​bą. Choć może jest wręcz prze ​ciw​-
nie.

Ogło​sze ​nia rzą ​dzą się wła ​sny​mi pra ​wa ​mi.
Prze ​glą ​da ​łam dal​sze anon​se. Mnó​stwo pa ​nów szu​ka ​ło pań

z ini​cja ​ty​wą, męż ​czyź ​ni szu​ka ​li sek​sow​nych ba ​be ​czek, byli
wśród nich wy​spor ​to​wa ​ni, in​te ​re ​su​ją ​cy się mu​zy​ką (po​każ ​cie
mi oso​bę, któ​ra się nią nie in​te ​re ​su​je) im​pre ​zo​wi​cze. Nie
wszyst​kie ogło​sze ​nia były iry​tu​ją ​ce, ale więk​szość oka ​za ​ła się
tak mdła, że zle ​wa ​ły się ze sobą. W jaki spo​sób mia ​łam ko​goś
wy​róż ​nić?

Na ​gle moją uwa ​gę przy​ku​ło jed​no ogło​sze ​nie.
Prze ​czy​ta ​łam anons w ca ​ło​ści.
Męż ​czy​zna, 26, w związ ​ku, wciąż otwar ​ty na nowe wra ​że ​-

nia. Mia ​łem szczę ​ście spo​tkać przy​ja ​ciół​kę, z któ​rą zwią ​żę się
na całe ży​cie, a te ​raz pra ​gnę się za ​ba ​wić.

Po​twor ​ność!
Bied​na dziew​czy​na. My​śli, że spo​tka ​ła swo​je ​go księ ​cia na

bia ​łym ko​niu. A on? Cze ​mu pla ​nu​je się z nią że ​nić, sko​ro mu
się nie po​do​ba? Czy ktoś mu przy​sta ​wia lufę do skro​ni?

Szu​ka ​łam da ​lej choć​by jed​ne ​go anon​su, któ​ry wy​dał​by się in​-
te ​re ​su​ją ​cy. Nie mia ​łam szczę ​ścia. Kie ​dy skoń​czy​łam, chcia ​łam
wy​rzu​cić ga ​ze ​tę, ale nie mo​głam za ​po​mnieć o tym ko​le ​siu „w
związ ​ku”.



Czu​łam na ​ra ​sta ​ją ​cy gniew.
Nie po​tra ​fi​łam tego tak zo​sta ​wić.
Co jed​nak mogę zro​bić?
Po​ło​ży​łam się na ple ​cach i wy​obra ​zi​łam so​bie sce ​nę, w któ​-

rej sta ​wiam się z ogło​sze ​niem na ślu​bie za ​in​te ​re ​so​wa ​nych. Po
py​ta ​niu ce ​le ​bran​ta o prze ​szko​dy w za ​war ​ciu związ ​ku wsta ​ję,
ma ​cham kart​ką i krzy​czę:

– Pan mło​dy ogło​sił go​to​wość do zdra ​dy!
Choć pew​nie już nie sta ​wia się tego py​ta ​nia. We współ​cze ​-

snym świe ​cie peł​nym zdrad i kłamstw po​ja ​wia ​ło​by się zbyt
wie ​le prze ​szkód.

Po​win​no się z wy​prze ​dze ​niem za ​miesz ​czać w pra ​sie za ​po​-
wie ​dzi ślub ​ne na wzór ogło​szeń praw​nych do​ty​czą ​cych przej​-
mo​wa ​nia nie ​ru​cho​mo​ści przez pań​stwo w wy​pad​ku bra ​ku sta ​-
wien​nic​twa po​ten​cjal​nych spad​ko​bier ​ców.

Wy​rwa ​łam ogło​sze ​nie.
Po​sta ​no​wi​łam na nie od​po​wie ​dzieć. Udam, że je ​stem za ​rę ​-

czo​na, i spo​tkam się z tym fa ​ce ​tem. Nie mogę zmie ​nić wszyst​-
kich męż ​czyzn ani ko​biet (za ​sta ​na ​wia ​łam się, czy ja ​ka ​kol​wiek
ko​bie ​ta od​po​wie ​dzia ​ła na to ogło​sze ​nie i z ja ​kich po​wo​dów),
ale je ​stem w sta ​nie wpły​nąć na tego jed​ne ​go, naj​więk​sze ​go
dra ​nia, ja ​kie ​go w ży​ciu spo​tka ​łam, choć jesz ​cze nie mia ​łam
wąt​pli​wej przy​jem​no​ści go po​znać!

Wy​cią ​gnę ​łam te ​le ​fon, nie ru​sza ​jąc się z łóż ​ka. Wspo​mnie ​nie
z dzie ​ciń​stwa, gdy w wie ​ku pię ​ciu lat z moją naj​lep​szą przy​ja ​-
ciół​ką Lisą wdra ​py​wa ​ły​śmy się na łóż ​ko, uda ​jąc, że pły​nie ​my
na stat​ku, któ​ry osiadł na mie ​liź ​nie na środ​ku oce ​anu, wró​ci​ło
do mnie jak żywe. Mia ​ły​śmy ze sobą za ​baw​ko​wy te ​le ​fon i mi​-



skę chip​sów, któ​rą przy​niósł nam mój oj​ciec, oraz sek​stans,
kom​pas, are ​ometr, desz ​czo​mierz, te ​le ​skop i mapy na ​wi​ga ​cyj​ne
z siat​ką kar ​to​gra ​ficz ​ną. Lisa się na mnie zde ​ner ​wo​wa ​ła, bo
upar ​łam się, aby usta ​lić na ​sze po​ło​że ​nie za po​mo​cą map. Poza
tym po​wie ​dzia ​łam jej, że dla uzy​ska ​nia wody pit​nej bę ​dzie ​my
prze ​le ​wać sło​ną mor ​ską wodę przez sito, że czło​wiek dłu​żej
wy​trzy​ma bez je ​dze ​nia niż pi​cia, że w przy​pad​ku wy​czer ​pa ​nia
za ​pa ​sów na ​sze je ​li​ta prze ​sta ​ną pra ​co​wać i nie bę ​dzie ​my od​da ​-
wać mo​czu, że na ​stęp​nie od​wod​ni​my się, a w kon​se ​kwen​cji na ​-
sze or ​ga ​ny po ko​lei prze ​sta ​ną pra ​co​wać i wresz ​cie umrze ​my.
Ona na ​to​miast chcia ​ła ba ​wić się w sy​re ​ny i wia ​do​mo​ści w bu​-
tel​kach. Nuda!

Wy​bra ​łam nu​mer do re ​dak​cji ogło​szeń.
– Wi​ta ​my w dzia ​le ogło​szeń „We ​ekly Be ​acon”. Nasz ser ​wis

jest prze ​zna ​czo​ny tyl​ko dla osób peł​no​let​nich. Pro​si​my oso​by,
któ​re nie ukoń​czy​ły osiem​na ​ste ​go roku ży​cia, o roz ​łą ​cze ​nie
się.

Ufff. Nie ​daw​no mia ​łam uro​dzi​ny. Tak wspa ​nia ​le nie czu​łam
się od cza ​sów, kie ​dy uda ​ło mi się za ​kwa ​li​fi​ko​wać do pół​fi​na ​łu
kon​kur ​su na ​uko​we ​go We ​stin​gho​use.

– Po sy​gna ​le dźwię ​ko​wym roz ​mo​wa bę ​dzie płat​na. Biiip.
Przed wy​bra ​niem od​po​wied​niej opcji pro​szę uważ ​nie wy​słu​-
chać in​struk​cji.

No nie, to mia ​ło mnie kosz ​to​wać 2,5 do​la ​ra za mi​nu​tę,
a jesz ​cze wy​ma ​ga ​li wy​słu​chi​wa ​nia in​struk​cji. Zdzier ​stwo!

– Aby od​po​wie ​dzieć na ogło​sze ​nie, pro​szę wy​brać je ​den.
Tak też zro​bi​łam.
– Prze ​pra ​sza ​my, wy​stą ​pił błąd.



Jesz ​cze raz wci​snę ​łam od​po​wied​ni przy​cisk.
– Wi​ta ​my w dzia ​le ogło​szeń „We ​ekly Be ​acon”.
Tak oto na ​cią ​ga się lu​dzi. Na ​le ​ża ​ło​by za ​in​ter ​we ​nio​wać. Jed​-

nak pró​bu​jąc na ​pra ​wiać całe zło, któ​re na ​po​ty​kam na świe ​cie,
nie mia ​ła ​bym cza ​su na nic in​ne ​go. Łu​dzi​łam się, że ktoś inny
wnie ​sie skar ​gę na ich nie ​cne prak​ty​ki, choć pew​nie każ ​dy tak
my​śli i nic się ni​g​dy nie zmie ​nia.

Za ​sta ​na ​wia ​łam się, czym wy​róż ​nia ​li się lu​dzie sta ​ra ​ją ​cy się
zmie ​niać świat. Może sama na ​le ​żę do tego ga ​tun​ku. Na ​zwa ​ła ​-
bym to po​zy​tyw​nym my​śle ​niem. Pe ​trov nie za ​mie ​ścił ta ​kie ​go
punk​tu na mo​jej li​ście, ale wy​da ​je mi się, że po​przez szu​ka ​nie
spo​so​bów na na ​pra ​wę świa ​ta po​wo​li sta ​wa ​ła ​bym się jego czę ​-
ścią.

Zmia ​na za ​cho​wa ​nia tego męż ​czy​zny z ogło​sze ​nia bę ​dzie do​-
brym po​cząt​kiem.

Trzy​ma ​łam słu​chaw​kę, wy​słu​chu​jąc dwu​mi​nu​to​wych in​struk​-
cji, a na ko​niec wci​snę ​łam kla ​wisz z je ​dyn​ką. Na ​stęp​nie zgod​-
nie z po​le ​ce ​niem wpi​sa ​łam nu​mer anon​su.

– Cześć – usły​sza ​łam miły głos. – Mam na imię Matt. Mam
dwa ​dzie ​ścia sześć lat i jak na ​pi​sa ​łem w ogło​sze ​niu, wkrót​ce
że ​nię się ze wspa ​nia ​łą dziew​czy​ną.

Wy​da ​wał się cał​kiem nor ​mal​ny. Nie mo​głam jed​nak dać się
oma ​mić. Przy​po​mnia ​łam so​bie, że mam do czy​nie ​nia z dra ​-
niem.

– Uwa ​żam, że je ​stem szczę ​ścia ​rzem, ale je ​stem też mło​dy
i nie chcę zbyt szyb ​ko re ​zy​gno​wać z do​brej za ​ba ​wy. Być może
je ​steś w po​dob ​nej sy​tu​acji. Oczy​wi​ście dys​kre ​cja gwa ​ran​to​wa ​-
na. Je ​śli chcesz ze mną po​roz ​ma ​wiać, zo​staw wia ​do​mość.



Biiip.
Przez se ​kun​dę zbie ​ra ​łam my​śli.
– Cześć, Matt – po​wie ​dzia ​łam. – Masz na ​praw​dę uro​czy

głos. Do​sko​na ​le ro​zu​miem two​je po​ło​że ​nie. Cho​dzę ze świet​-
nym fa ​ce ​tem, ale w na ​szym związ ​ku bra ​ku​je che ​mii. Chcia ​ła ​-
bym się upew​nić, czy tak być po​win​no. Kie ​dy prze ​czy​ta ​łam
twój anons, po​my​śla ​łam, że był​by to… dys​kret​ny, jak sam po​-
wie ​dzia ​łeś, spo​sób na spraw​dze ​nie. Za ​dzwoń do mnie w wol​-
nej chwi​li, to po​roz ​ma ​wia ​my.

Zo​sta ​wi​łam swój nu​mer i przed​sta ​wi​łam się jako He ​ather.
To dość po​pu​lar ​ne imię. Mia ​łam pew​ność, że ni​g​dy jesz ​cze
żad​na He ​ather nie mu​sia ​ła dłu​go cze ​kać na od​po​wiedź.

Po​da ​łam Mat​to​wi swój praw​dzi​wy nu​mer, ale nie mar ​twi​ło
mnie to, bo w ra ​zie kło​po​tów po​wiem, że He ​ather to moja
współ​lo​ka ​tor ​ka, któ​ra wła ​śnie prze ​pro​wa ​dzi​ła się do Na ​mi​bii.

Mu​sia ​łam za ​dzwo​nić jesz ​cze do Pe ​tro​va. Mia ​łam ju​tro wy​-
zna ​czo​ne spo​tka ​nie. Ale z pew​no​ścią wciąż bę ​dzie śnie ​ży​ło, co
nie ​zbyt sprzy​ja ​ło te ​ra ​pii. Zo​sta ​wi​łam wia ​do​mość w jego po​-
czcie gło​so​wej.

– Cześć, tu Car ​rie Pil​by. Dzwo​nię, żeby się upew​nić, że ju​-
trzej​sza se ​sja jest od​wo​ła ​na z po​wo​du po​go​dy. Je ​śli jest ina ​-
czej i mam przyjść, pro​szę o te ​le ​fon dziś do dzie ​wią ​tej wie ​czo​-
rem. Do wi​dze ​nia.

Do​stał całą go​dzi​nę na od​po​wiedź. Mu​sia ​łam mieć czas na
za ​pla ​no​wa ​nie dnia. Może za ​dzwo​ni Matt, któ​ry w szko​le śred​-
niej naj​praw​do​po​dob ​niej peł​nił funk​cję pre ​ze ​sa Koła Przy​-
szłych Cu​dzo​łoż ​ni​ków Ame ​ry​ki, i umó​wi​my się na śnia ​da ​nie,
pod​czas gdy jego na ​rze ​czo​na, przy​szła prze ​wod​ni​czą ​ca Sto​-



wa ​rzy​sze ​nia Żon Przy​my​ka ​ją ​cych Oko, bę ​dzie my​śla ​ła, że po​-
szedł do pra ​cy.

Przed pój​ściem do łóż ​ka prze ​czy​ta ​łam swo​je ogło​sze ​nie.

CU ​DOW ​NE DZIEC​KO SZU ​KA GE ​NIU ​SZA – nie ​zwy​kle by​-
stra, nie ​za ​męż ​na, bia ​ła dzie ​więt​na ​sto​lat​ka szu ​ka bar ​dzo mą ​-
dre ​go, nie ​żo​na ​te ​go part​ne ​ra w wie ​ku 18-25 lat, bez na ​ło​gów,
do roz ​mów o fi​lo​zo​fii i ży​ciu. Hi​po​kry​ci, fa ​na ​ty​cy re ​li​gij​ni, ko​-
bie ​cia ​rze i psy​cho​le nie ​mi​le wi​dzia ​ni.

Osta ​tecz ​nie jed​nak wy​kre ​śli​łam psy​cho​li, bo tyl​ko da ​ła ​bym
im pre ​tekst do ukry​cia swo​je ​go praw​dzi​we ​go ob ​li​cza. Wło​ży​-
łam ogło​sze ​nie do ko​per ​ty. Za ​mie ​rza ​łam wrzu​cić ją do skrzyn​-
ki z sa ​me ​go rana. Li​czy​łam na wie ​le obie ​cu​ją ​cych od​po​wie ​dzi,
dzię ​ki któ​rym spo​tkam fan​ta ​stycz ​nych lu​dzi. I z tym po​zy​tyw​-
nym na ​sta ​wie ​niem uło​ży​łam się do snu.

Spy​cha ​cze śnież ​ne pra ​co​wa ​ły całą noc, dla ​te ​go ran​kiem uli​-
ce były już cał​ko​wi​cie prze ​jezd​ne. Pe ​trov za ​dzwo​nił, prze ​pra ​-
sza ​jąc, bo nie uda ​ło mu się ze mną skon​tak​to​wać wie ​czo​rem,
ale nie od​wo​łał se ​sji. A niech to!

Me ​tro jeź ​dzi​ło punk​tu​al​nie. Cie ​ka ​we, co Pe ​trov ro​bił wie ​-
czo​rem, kie ​dy sza ​la ​ła bu​rza śnież ​na. Był roz ​wie ​dzio​ny, miał
dwie do​ro​słe cór ​ki. Wi​dzia ​łam ich zdję ​cia na jego biur ​ku. Za ​-
sta ​na ​wia ​łam się, czy się z kimś spo​ty​kał. Może nie ma ni​ko​go,
tyl​ko się we mnie pod​ko​chu​je, oczy​wi​ście skry​cie. To tłu​ma ​czy
jego za ​in​te ​re ​so​wa ​nie moim ży​ciem uczu​cio​wym. A może z nim
umó​wić się na rand​kę i w re ​zul​ta ​cie ra ​zem spę ​dzi​li​by​śmy syl​-
we ​stro​wą noc. To do​pie ​ro by​ło​by za ​ska ​ku​ją ​ce za ​koń​cze ​nie.



Rzecz ja ​sna na ​le ​żał do zna ​jo​mych mo​je ​go ojca, a to spo​ry
man​ka ​ment. Choć może po​trak​to​wać to per ​wer ​syj​nie jako
jego za ​le ​tę. Wy​obra ​zi​łam so​bie, że spę ​dza ​my syl​we ​stra na
szczy​cie Em​pi​re Sta ​te Bu​il​ding, po​wy​żej ty​sią ​ca trzy​stu trzy​-
dzie ​stu sze ​ściu czer ​wo​nych, bia ​łych i nie ​bie ​skich re ​flek​to​rów,
a po​tem już u nie ​go do rana roz ​pra ​wia ​my o me ​to​dzie te ​ra ​peu​-
tycz ​nej Ge ​stalt.

– Two​je wspo​mnie ​nia z dzie ​ciń​stwa są bar ​dzo in​te ​re ​su​ją ​ce –
oce ​nił Pe ​trov pod​czas se ​sji.

– Dzię ​ku​ję. Za ​pew​ne dla ​te ​go, że je ​stem in​te ​re ​su​ją ​cą oso​bą.
– To praw​da – zgo​dził się. – Ale chcia ​łem po​wie ​dzieć, że in​-

te ​re ​su​ją ​cy jest ro​dzaj two​ich wspo​mnień. Są bar ​dzo emo​cjo​-
nal​ne i sen​so​rycz ​ne. Po​wtó​rzę się, ale uwa ​żam to za ko​lej​ny
do​wód po​twier ​dza ​ją ​cy moją tezę. Ra ​nisz się, od​ma ​wia ​jąc so​-
bie rze ​czy spra ​wia ​ją ​cych ci przy​jem​ność. Rze ​czy głę ​bo​ko
prze ​ma ​wia ​ją ​cych do two​ich zmy​słów, a nie tyl​ko do umy​słu.
Rze ​czy, któ​re lu​bisz.

– Hm.
– Prze ​ana ​li​zuj​my two​ją li​stę – za ​pro​po​no​wał. – Wi​śnio​wa

oran​ża ​da, czy​li zmysł sma ​ku. Roz ​gwiaz ​dy. Po​ma ​rań​czo​we
i chro​po​wa ​te. Za ​uważ, o czym mi opo​wia ​dasz. Błę ​kit​ne jaja
ru​dzi​ka. Czer ​wo​ne wozy stra ​ży po​żar ​nej. Po​win​naś w rów​nym
stop​niu za ​dbać o swo​je zmy​sły, jak o umysł.

– Może.
– To przy​wo​dzi nas do two​ich pię ​ciu za ​dań. Czy masz ze

sobą li​stę?
– Tak.



PRO​ZAC ®
1. Zro​bić 10 rze ​czy spra ​wia ​ją ​cych ra ​dość.
2. Zo​stać człon​kiem ja ​kiejś or ​ga ​ni​za ​cji lub klu​bu.
3. Iść na rand​kę.
4. Wy​znać ko​muś, ile dla cie ​bie zna ​czy.
5. Ba ​wić się w syl​we ​stra.

– Jak ci idzie z ko​lej​ny​mi za ​da ​nia ​mi?
– Wy​ko​na ​łam kil​ka wstęp​nych kro​ków, by umó​wić się na

rand​kę – mó​wiąc to, my​śla ​łam o wy​sła ​niu anon​su i na ​gra ​niu
wia ​do​mo​ści dla Mat​ta Cu​dzo​łoż ​ni​ka. – Te ​raz chcę się skon​cen​-
tro​wać na wstą ​pie ​niu w sze ​re ​gi or ​ga ​ni​za ​cji.

– Do​brze. Co do​kład​nie zro​bi​łaś, żeby się umó​wić na rand​-
kę?

Po​dej​rze ​wa ​łam, że mój po​mysł z wy​sła ​niem ogło​sze ​nia nie
przy​pad​nie mu do gu​stu. Tym bar ​dziej nie po​chwa ​lił​by kon​tak​-
to​wa ​nia się z za ​rę ​czo​nym chło​pa ​kiem pla ​nu​ją ​cym zdra ​dzić
przy​szłą żonę. Mój oj​ciec tak​że by to po​tę ​pił.

– Nie będę się roz ​drab ​niać – od​po​wie ​dzia ​łam. – Rand​ka to
rand​ka.

– Zgo​da – przy​znał Pe ​trov. – Czym jesz ​cze się zaj​mo​wa ​łaś?
Co ro​bi​łaś wczo​raj pod​czas na ​wał​ni​cy?

– Pan pierw​szy.
Wes​tchnął.
– Mia ​łem go​ścia i oglą ​da ​li​śmy ra ​zem film.
– Go​ścia? Ko​bie ​tę czy męż ​czy​znę?
– Hm… ko​bie ​tę.
– Czy to pań​ska dziew​czy​na?
– Wróć​my do cie ​bie.



– Jaki film oglą ​da ​li​ście?
Mil​czał.
– Por ​no?
– Car ​rie. Po​słu​chaj. Są pew​ne gra ​ni​ce. Sta ​ram się nie wcho​-

dzić zbyt​nio w two​ją in​tym​ność, choć mu​szę po​znać pew​ne mi​-
ni​mum, żeby wie ​dzieć, w jaki spo​sób po​móc ci po​zna ​wać lu​dzi
i cie ​szyć się ży​ciem. Ina ​czej nie po​su​nie ​my się do przo​du. Na ​-
sze spo​tka ​nia nie są prze ​zna ​czo​ne dla mnie, ale dla cie ​bie. Ła ​-
twiej bę ​dzie ci się otwo​rzyć przed in​ny​mi, gdy naj​pierw mnie
ob ​da ​rzysz za ​ufa ​niem. Jed​nak ty upar ​cie za ​my​kasz się w so​bie,
mimo że pła ​cisz za każ ​dą se ​sję.

– To mój oj​ciec pła ​ci, nie ja. Nie za ​mie ​rzam opo​wia ​dać, jak
spę ​dzi​łam wczo​raj​szy wie ​czór ani ostat​nią Wiel​ka ​noc. Nie po​-
wiem, gdzie by​łam ze ​szłe ​go roku w paź ​dzier ​ni​ku ani pod​czas
na ​wał​ni​cy z dzie ​więć​dzie ​sią ​te ​go szó​ste ​go, ani w cza ​sie hu​ra ​-
ga ​nu An​drew.

– Ro​zu​miem, że to zbyt oso​bi​ste.
– Nie, wca ​le nie – za ​prze ​czy​łam. – Pyta mnie pan o to, li​cząc

na wy​zna ​nie, że by​łam sama, aby ura ​czyć mnie roz ​bu​do​wa ​ną
ana ​li​zą typu psy​cho​lo​gicz ​ne ​go w for ​ma ​cie zero je ​dyn​ko​wym.
Moje pro​ble ​my spra ​wia ​ją panu przy​jem​ność. Moje pod​łe sa ​-
mo​po​czu​cie ozna ​cza, że ko​deks mo​ral​ny i za ​sa ​dy, któ​ry​mi kie ​-
ru​ję się w ży​ciu, są nie ​słusz ​ne. Wte ​dy wzra ​sta pana sa ​mo​po​-
czu​cie i oce ​na wła ​sne ​go ży​cia, na przy​kład ostat​niej nocy, któ​-
rą spę ​dził pan z jak​że-ona-się-na ​zy​wa. Re ​asu​mu​jąc, może by​-
łam sama wczo​raj pod​czas bu​rzy śnież ​nej, ale to mój świa ​do​-
my wy​bór. Pan rów​nie świa ​do​mie wy​brał prze ​ciw​ną opcję.

– Cie ​ka ​we. Na ​wet nie spy​ta ​łem, czy z kimś by​łaś – za ​uwa ​-



żył. – Za ​py​ta ​łem tyl​ko, jak spę ​dzi​łaś ostat​ni wie ​czór.
– Ale prze ​cież do tego pan zmie ​rzał.
Nic nie od​po​wie ​dział, tyl​ko za ​milkł na chwi​lę. Jego wło​sy

były wciąż wil​got​ne od śnie ​gu. Mu​siał tu przyjść tuż przed na ​-
szym spo​tka ​niem.

– Do​brze, za ​tem po​wiem praw​dę. – Zde ​cy​do​wa ​łam się. –
Pan, po​dob ​nie jak po​zo​sta ​li miesz ​kań​cy na ​sze ​go mia ​sta, spę ​-
dził wczo​raj​szy wie ​czór, tu​ląc się w łóż ​ku do bli​skiej oso​by,
pla ​nu​jąc wy​pra ​wę na nar ​ty, wspo​mi​na ​jąc mi​nio​ne świę ​ta Bo​że ​-
go Na ​ro​dze ​nia i spla ​ta ​jąc uma ​za ​ne ka ​kao ję ​zy​ki, ja na ​to​miast
sie ​dzia ​łam pod ko​cem sama jak pa ​lec. Czy to wła ​śnie chciał
pan usły​szeć?

Pe ​trov wes​tchnął.
– Mo​żesz mi wie ​rzyć lub nie, Car ​rie, ale chciał​bym, że ​byś

była szczę ​śli​wa – po​wie ​dział. – Ma ​rzę, że pew​ne ​go dnia przyj​-
dziesz do mnie, oznaj​mia ​jąc, że two​je ży​cie jest cu​dow​ne. Wy​-
słu​cham wte ​dy, jak wspa ​nia ​le ci się wie ​dzie. Na ​wet gdy bę ​-
dziesz szczę ​śli​wa, wie ​rzę, że wciąż znaj​dzie ​my te ​ma ​ty do
wspól​nych roz ​mów, nie ​ko​niecz ​nie wy​ma ​ga ​ją ​ce pra ​cy z two​jej
stro​ny, ale z pew​no​ścią po​ja ​wią się rze ​czy, o któ​rych zwy​czaj​-
nie bę ​dziesz chcia ​ła opo​wie ​dzieć, po​nie ​waż, wbrew two​im po​-
glą ​dom, pra ​gnie ​nie wy​ga ​da ​nia się jest ty​po​wo ludz ​kim od​ru​-
chem, nie ​za ​leż ​nie czy cho​dzi o pro​ble ​my czy przy​jem​no​ści.
Ale w two​im przy​pad​ku nie wy​da ​je mi się, by wszyst​ko było
w po​rząd​ku. Drze ​mie w to​bie ogrom​ny po​ten​cjał, mo​żesz zo​-
stać wspa ​nia ​łą oso​bą i praw​do​po​dob ​nie zmie ​nisz świat na lep​-
sze, naj​pierw jed​nak, u pro​gu do​ro​sło​ści, po​win​naś od​kryć, bo
zwy​czaj​nie na to za ​słu​gu​jesz, jak się wy​do​stać z przy​kre ​go po​-



ło​że ​nia, w któ​rym się zna ​la ​złaś. Ro​zu​mo​we ana ​li​zo​wa ​nie aż
do bólu każ ​de ​go szcze ​gó​łu przy wy​łą ​czo​nych emo​cjach na
pew​no nic tu nie po​mo​że. Czy na ​praw​dę pra ​gniesz w wie ​ku
trzy​dzie ​stu pię ​ciu lat spoj​rzeć wstecz na swo​je ży​cie z py​ta ​-
niem, dla ​cze ​go do dia ​bła przez ostat​nie kil​ka ​na ​ście lat by​łam
tak nie ​szczę ​śli​wa?

– Nie je ​stem nie ​szczę ​śli​wa.
– Ła ​twiej bym uwie ​rzył w to, co mó​wisz, je ​śli pa ​trzy​ła ​byś mi

pro​sto w oczy – mó​wiąc to, pa ​trzył na mnie. – Wiesz co? Nie
tyl​ko nie lu​bię, kie ​dy je ​steś smut​na, ale uwa ​żam, że sama tak
my​ślisz. We ​dług mnie, zwy​czaj​nie chwy​tasz się brzy​twy.

Spoj​rza ​łam na nie ​go. Miał nie ​okre ​ślo​ny ko​lor oczu, raz wy​-
da ​wa ​ły się sza ​re, in​nym ra ​zem nie ​bie ​skie.

– War ​to, abyś spró​bo​wa ​ła otwo​rzyć się na in​ne ​go czło​wie ​ka,
i to w cią ​gu naj​bliż ​szych dni – oznaj​mił. – Mo​żesz za ​cząć ode
mnie. Za ​ufaj mi. Nie mu​si​my ze sobą wal​czyć. Nic, co mi po​-
wiesz, nie wyj​dzie poza ścia ​ny tego ga ​bi​ne ​tu. Nic nie po​wta ​-
rzam two​je ​mu ojcu ani two​im są ​sia ​dom, ani moim zna ​jo​mym
czy przy​ja ​cio​łom. Je ​śli masz ocho​tę, mo​żesz prze ​zna ​czyć całe
spo​tka ​nie na szy​der ​stwa czy ob ​rzu​ca ​nie mnie bło​tem, nie
będę cię osą ​dzał, je ​stem tu dla cie ​bie. Wy​ko​rzy​staj mnie. Po to
je ​stem. Zrób to, po​nie ​waż cię o to pro​szę.

– A gdy​bym do​pu​ści​ła się zbrod​ni? Wte ​dy mu​siał​by pan po​-
wie ​dzieć mo​je ​mu ojcu.

– To praw​da, nie mógł​bym tego zlek​ce ​wa ​żyć, je ​śli spra ​wa
by​ła ​by po​waż ​na – przy​znał Pe ​trov.

– Za ​tem nie mam stu​pro​cen​to​wej pew​no​ści, że pan mnie nie
wyda.



– Słusz ​na uwa ​ga. Umów​my się za ​tem. Nie wspo​mnę ani two​-
je ​mu ojcu, ani ni​ko​mu in​ne ​mu o tym, co usły​szę od cie ​bie, chy​-
ba że bę ​dzie to pod​le ​ga ​ło pod ko​deks kar ​ny. Otwórz się
przede mną.

– Zgo​da.
– Wy​znaj mi se ​kret, o któ​rym ni​ko​mu ni​g​dy nie po​wie ​dzia ​łaś.
– Spa ​łam z moim pro​fe ​so​rem li​te ​ra ​tu​ry.
Za ​marł.
Chy​ba się tego nie spo​dzie ​wał.
Cze ​kał na ciąg dal​szy, ale mil​cza ​łam. Niech go skrę ​ca.
– Spa ​łaś ze swo​im pro​fe ​so​rem li​te ​ra ​tu​ry raz, tak?
– Nie, nie raz. Chwi​lecz ​kę… ty​dzień li​czy sie ​dem dni, ale raz

na ja ​kiś czas ro​bi​li​śmy so​bie dzień lub dwa prze ​rwy…
– Nie mu​si​my wcho​dzić w po​dob ​ne szcze ​gó​ły.
Cha, cha, cha. Ty dra ​niu.
– W po​rząd​ku – ode ​zwał się. – Cho​dzi​ło tyl​ko o wspól​ne spę ​-

dze ​nie nocy…
Po​sła ​łam mu zna ​czą ​ce spoj​rze ​nie.
– Do​brze, od​by​łaś sto​su​nek.
Wspa ​nia ​le.
– Jak się z tym czu​jesz?
– Do​brze.
Po​pa ​trzył na mnie.
Au​to​ma ​tycz ​nie za ​ło​żył, że nie po​win​nam się czuć do​brze.

Au​to​ma ​tycz ​nie za ​ło​żył, że nie po​win​nam so​bie z tym ra ​dzić.
Oto przy​kład czy​ste ​go pro​tek​cjo​na ​li​zmu.

– Czy mia ​łaś tak​że inne… do​świad​cze ​nia sek​su​al​ne? – za ​py​-
tał.



– Ten fa ​cet, któ​ry ostat​nim ra ​zem był przede mną na te ​ra ​-
pii… ten nie ​wy​so​ki… wpa ​dli​śmy przez przy​pa ​dek na sie ​bie –
po​wie ​dzia ​łam. – Ra ​zem po​je ​cha ​li​śmy do So​uth Stre ​et Se ​aport
i zro​bi​li​śmy to nie ​opo​dal do​ków. Na tym skwer ​ku za ga ​le ​rią.

– Prze ​stań.
– Przy​kro mi, ale tak wła ​śnie było.
– Dla ​cze ​go?
– Po​nie ​waż od stro​ny wej​ścia do ga ​le ​rii wi​dok jest nie ​po​rów​-

ny​wal​nie gor ​szy, z tyłu na ​to​miast wi​dać most i stat​ki…
– Car ​rie…
– Do​brze już, do​brze, żar ​to​wa ​łam. Nie po​je ​cha ​li​śmy na wy​-

brze ​że, ale roz ​glą ​da ​łam się za nim. Wy​dał mi się sa ​mot​ny. Po​-
dob ​ny do mnie. Szu​ka ​łam wy​mó​wek, żeby przejść koło jego
miesz ​ka ​nia, aż wresz ​cie wpa ​dłam na nie ​go i za ​czę ​li​śmy roz ​-
ma ​wiać. Umó​wi​li​śmy się, a po​tem po​szli​śmy do nie ​go. W koń​-
cu, po​win​nam to uści​ślić, tra ​fi​li​śmy do jego sy​pial​ni.

– Mam na ​dzie ​ję, że to ko​lej​ny żart.
– Nie tym ra ​zem.
– Po​szłaś z nim do łóż ​ka?
– Więc, wła ​śnie mie ​li​śmy przejść do rze ​czy, kie ​dy… za ​dzwo​-

nił te ​le ​fon.
– Och. – Pe ​trov prze ​tarł oczy i się uśmiech​nął.
-W po​rząd​ku, żar ​to​wa ​łam – przy​zna ​łam. – Jed​nak w przy​-

pad​ku pro​fe ​so​ra to praw​da.
– Do​brze. Za ​py​tam raz jesz ​cze. Czy to je ​dy​na oso​ba, z któ​rą

się tak zbli​ży​łaś?
– Tak.
– Do​brze.



– Był jesz ​cze Rudy Giu​lia ​ni.
– Prze ​stań.
– W po​rząd​ku.
– Jak my​ślisz, dla ​cze ​go już po​tem nie zwią ​za ​łaś się z ni​kim

in​nym? Czy on cię zra ​nił?
– Pro​szę za ​uwa ​żyć, na czym się pan kon​cen​tru​je. Na ne ​ga ​-

tyw​nych stro​nach. Bę ​dąc z nim, czu​łam się szczę ​śli​wa. Po​tem
to się skoń​czy​ło. Więk​szość lu​dzi nie do​ra ​sta ​ła mu do pięt
w kwe ​stii oczy​ta ​nia i in​te ​li​gen​cji. To tyle.

– Czy był żo​na ​ty?
– Nie.
– Czy nie uwa ​żasz – py​tam tyl​ko dla ​te ​go, że chciał​bym zro​-

zu​mieć, jak wpły​nę ​ła na cie ​bie wa ​sza re ​la ​cja – że je ​steś za ​-
mknię ​ta w so​bie z winy wa ​szej re ​la ​cji?

– My​ślę, że na ​sza re ​la ​cja była wy​ni​kiem mo​je ​go za ​mknię ​cia
się w so​bie.

Kiw​nął gło​wą, a po​tem coś za ​pi​sał w no​te ​sie.
– Co on te ​raz robi?
– My​ślę, że wciąż tam wy​kła ​da.
– Dla ​cze ​go się roz ​sta ​li​ście?
Nie by​łam pew​na, czy chcę mu o tym po​wie ​dzieć.
– Dla ​te ​go, że po​dob ​nie do resz ​ty świa ​ta chciał, że ​bym była

kimś in​nym.
– Za ​kła ​dam, że wią ​żąc się z tobą, wie ​dział, kim je ​steś?
– Na po​cząt​ku mu się po​do​ba ​łam. Nie ​ustan​nie pod​kre ​ślał,

że je ​stem mło​da i peł​na en​tu​zja ​zmu. Uję ​ła go moja nie ​win​-
ność. Po​tem jed​nak wo​lał, że ​bym prze ​sta ​ła być aż-tak-nie ​win​-
na. Każ ​dy chce, żeby wilk był syty i owca cała. Przy​po​mi​na to



skry​te pra ​gnie ​nie wy​bor ​ców od​da ​ją ​cych głos na nie ​zwią ​za ​ne ​-
go z po​li​ty​ką kan​dy​da ​ta. Prze ​cież w przy​pad​ku wy​gra ​nej sta ​-
nie się jej czę ​ścią.

– Ro​zu​miem, do cze ​go zmie ​rzasz. Ale prze ​spa ​łaś się z nim.
– By​łam cie ​ka ​wa. Żeby nikt nie mógł mi za ​rzu​cać, że od​no​-

szę się do spraw, o któ​rych nie mam po​ję ​cia. Po​dob ​nie jak pan
więk​szość lu​dzi za ​kła ​da, że pew​ne rze ​czy są mi obce. Po​sia ​da ​-
nie za ​sad mo​ral​nych i kie ​ro​wa ​nie się nimi w ży​ciu nie ozna ​cza
wca ​le, że się pew​nych rze ​czy nie robi z de ​fi​ni​cji.

– Masz ra ​cję.
Za ​szła dziw​na zmia ​na. Wy​pro​sto​wał się bar ​dziej. Wy​da ​wa ​ło

się też, że roz ​ma ​wia ze mną jak z do​ro​słym, a nie jak z dziec​-
kiem. Za ​dzi​wia ​ją ​ce było to, że rze ​czy​wi​ście wzrósł jego sza ​cu​-
nek do mnie. Dla ​cze ​go? Bo upra ​wia ​łam seks?

Zdu​mie ​wa ​ją ​ce, że lu​dzie bar ​dziej cię po​wa ​ża ​ją, je ​śli upra ​-
wia ​łaś seks. Jak​byś po​zna ​ła ich se ​kre ​ty, po​sma ​ko​wa ​ła ich
świa ​ta, dzie ​li​ła wspól​ne do​świad​cze ​nia, i już nie ist​nia ​ła po​-
trze ​ba bliż ​sze ​go po​zna ​nia się. Było to do​praw​dy ab ​sur ​dal​ne.
Bo szer ​szą wie ​dzę na te ​mat ludz ​kiej kon​dy​cji, moim skrom​-
nym zda ​niem, mają żoł​nie ​rze wra ​ca ​ją ​cy z fron​tu, ofia ​ry prze ​-
mo​cy sek​su​al​nej czy świad​ko​wie wy​pad​ków sa ​mo​cho​do​wych.

Krę ​ci​łam się po domu bez celu, roz ​draż ​nio​na, bo wie ​czo​rem
cze ​ka ​ło mnie ko​lej​ne zle ​ce ​nie w fir ​mie praw​ni​czej. Pra ​ca nocą
była jed​nak po​raż ​ką, bo cały dzień się o niej my​śla ​ło i w re ​zul​-
ta ​cie pra ​co​wa ​ło się na dwie zmia ​ny, dzien​ną i noc​ną. W koń​cu
trze ​ba było tam iść.

W me ​trze było spo​koj​nie. Na ​prze ​ciw​ko mnie sie ​dzia ​ła zmę ​-
czo​na ko​bie ​ta, mia ​ła ciem​ne, krę ​co​ne wło​sy, a w ręce trzy​ma ​-



ła prze ​past​ną, wiel​gach​ną tor ​bę. Roz ​miar ko​bie ​cej to​reb ​ki
wy​da ​wał się od​wrot​nie pro​por ​cjo​nal​ny do sta ​nu za ​moż ​no​ści
wła ​ści​ciel​ki. Im bied​niej​sza ko​bie ​ta, tym więk​sze ga ​ba ​ry​ty
dźwi​ga ​ła na ra ​mie ​niu. Mi​kro​sko​pij​ne to​re ​becz ​ki były za ​re ​zer ​-
wo​wa ​ne tyl​ko dla za ​moż ​nych. Na zdro​wy ro​zum po​win​no być
na od​wrót, ale pie ​nią ​dze, jak wi​dać, zaj​mo​wa ​ły nie ​wie ​le miej​-
sca. Na ​to​miast ubra ​nia, do​ku​men​ty i rze ​czy gro​ma ​dzo​ne
przez całe ży​cie wy​ma ​ga ​ły spo​rej prze ​strze ​ni.

Ko​bie ​ta wy​sia ​dła sta ​cję przede mną. Po​ciąg ru​szył z ło​sko​-
tem, któ​ry od​czu​łam w ca ​łym cie ​le, spo​czy​wa ​ją ​cym na twar ​-
dym sie ​dze ​niu.

Opu​ści​łam wnętrz ​no​ści mia ​sta kil​ka ulic od celu mo​jej wy​-
pra ​wy. Nad​brze ​że na ​le ​ża ​ło do ob ​skur ​nych dziel​nic. Mi​ja ​łam
pu​ste, ogro​dzo​ne pło​tem dział​ki, aż nie ​spo​dzie ​wa ​nie na jed​-
nym ze sta ​rych, ce ​gla ​stych bu​dyn​ków za ​uwa ​ży​łam szyld Ko​-
ścio​ła Pierw​szych Pro​ro​ków. Pa ​sto​rem był Jo​seph Nat​to.

Przy​po​mnia ​łam so​bie żół​tą ulot​kę, któ​rą do​sta ​łam od Ton​su​-
ro​gło​we ​go. Mia ​łam ocho​tę zaj​rzeć do środ​ka, ale okna znaj​do​-
wa ​ły się dość wy​so​ko, poza za ​się ​giem mo​je ​go wzro​ku. Na
szczę ​ście u pod​nó​ża bu​dyn​ku za ​uwa ​ży​łam sza ​rą wy​pu​kłość,
na któ​rej mo​głam oprzeć sto​pę.

Pod​cią ​gnę ​łam się na tyle, aby rzu​cić okiem przez małe, za ​-
kra ​to​wa ​ne okien​ko. Prze ​świ​tu​ją ​ce ró​żo​wa ​we za ​sło​ny były za ​-
cią ​gnię ​te, ale uda ​ło mi się do​strzec małą lo​dów​kę ob ​le ​pio​ną
ma ​gne ​sa ​mi. Je ​den pod​trzy​my​wał ulot​kę in​for ​mu​ją ​cą, że nie ​-
dziel​ne na ​bo​żeń​stwo od​by​wa się o go​dzi​nie dzie ​sią ​tej trzy​-
dzie ​ści.

Po​sta ​no​wi​łam się tam wkrót​ce wy​brać. Za ​mie ​rza ​łam usiąść



w tyl​nym rzę ​dzie, aby wszyst​ko bacz ​nie ob ​ser ​wo​wać. Po​win​-
nam zo​stać mia ​no​wa ​na peł​no​moc​ni​kiem rady miej​skiej dziel​ni​-
cy Man​hat​tan do spraw oszustw re ​li​gij​nych. Przy​da ​ło​by się ta ​-
kie sta ​no​wi​sko. Prze ​cież na pew​no nie było dzi​wacz ​niej​szym
two​rem niż ad​wo​kat z urzę ​du.

Nad oko​li​cą gó​ro​wał lśnią ​cy mar ​mu​ro​wy bu​dy​nek. Fir ​ma
praw​ni​cza mie ​ści​ła się na wszyst​kich dzie ​wię ​ciu pię ​trach. To
się na ​zy​wa biz ​nes. Roz ​po​zna ​łam jed​no z na ​zwisk part​ne ​rów,
bo na ​le ​ża ​ło do by​łe ​go człon​ka rady mia ​sta.

Pu​stą win​dą wje ​cha ​łam na szó​ste pię ​tro, wy​sia ​dłam, ale na
re ​cep​cji nie było ni​ko​go. Na sto​li​ku sta ​ła misa z owo​ca ​mi i sło​-
dy​cza ​mi, któ​re pew​nie zo​sta ​ły po ze ​bra ​niu. Mia ​łam ocho​tę
schru​pać jed​no ciast​ko, ale oba ​wia ​łam się, że sko​ro nie zo​sta ​-
wio​no ich tam dla mnie, to nie ​wąt​pli​wie ktoś mi to wy​po​mni.
Od​cze ​ka ​łam mi​nu​tę. Nikt się nie zja ​wił. Ryt​micz ​nie ude ​rza ​łam
pal​ca ​mi o blat re ​cep​cji. Mi​nę ​ła ko​lej​na mi​nu​ta. Się ​gnę ​łam po
ciast​ko.

– Do​bry wie ​czór – przy​wi​ta ​ła się ko​bie ​ta, prze ​cho​dząc
przez drzwi wej​ścio​we.

Aż pod​sko​czy​łam.
– Prze ​pra ​szam – szyb ​ko do​da ​ła.
Me ​ne ​dżer po​in​for ​mo​wał mnie, że jesz ​cze nie ma nic do zro​-

bie ​nia i za ​pro​wa ​dził mnie do mi​kro​sko​pij​ne ​go, po​zba ​wio​ne ​go
okien po​ko​ju, gdzie sta ​ły dwa biur ​ka. Pod​ło​gę przy​kry​wa ​ła ja ​-
sna wy​kła ​dzi​na.

Przy​nio​słam ze sobą w ple ​ca ​ku za ​le ​głą ko​re ​spon​den​cję
i mnó​stwo cza ​so​pism. Usia ​dłam przy biur ​ku twa ​rzą do ścia ​ny,
od​wró​ci​łam się, rzu​ca ​jąc okiem na dru​gie sta ​no​wi​sko pra ​cy,



na któ​rym kłę ​bi​ła się masa do​ku​men​tów. Je ​den wiel​ki ga ​li​ma ​-
tias. Część pa ​pie ​rów spię ​to wiel​gach​ny​mi, czar ​ny​mi spi​na ​cza ​-
mi, ide ​al​ny​mi do uka ​tru​pie ​nia fret​ki, resz ​tę wło​żo​no do brą ​zo​-
wych te ​czek o ząb ​ko​wa ​nych brze ​gach. Ba ​ła ​gan pa ​no​wał na ​-
wet w ko​szu na śmie ​ci.

Przej​rza ​łam stos ulo​tek, któ​ry wy​cią ​gnę ​łam ze skrzyn​ki na
li​sty, wśród nich zna ​la ​złam wy​dru​ko​wa ​ne na czer ​wo​nej kart​ce
za ​pro​sze ​nie na spo​tka ​nie świe ​żo upie ​czo​nych ab ​sol​wen​tów
mo​jej uczel​ni w Ha ​rvard Club. Nie przy​szło mi to do gło​wy,
a prze ​cież po​win​no. Klub zrze ​sza ​ją ​cy ab ​sol​wen​tów. Ich sie ​dzi​-
ba mie ​ści się w sa ​mym ser ​cu Man​hat​ta ​nu. Cze ​mu nie zo​sta ​-
łam człon​kiem tuż po otrzy​ma ​niu dy​plo​mu? Nie tra ​ci​ła ​bym
cza ​su na szu​ka ​nie gdzie in​dziej in​te ​li​gent​nych lu​dzi. Je ​śli ta ​ko​-
wi ist​nie ​li, z pew​no​ścią mu​sie ​li na ​le ​żeć do Ha ​rvard Club. Nie
mo​głam się my​lić. Zresz ​tą człon​ko​stwo w or ​ga ​ni​za ​cji było jed​-
nym z punk​tów na mo​jej li​ście za ​dań. Ten klub wy​dał mi się
znacz ​nie bar ​dziej wła ​ści​wy dla mnie niż ko​ściół Jo​se ​pha Nat​-
to.

Wy​cią ​gnę ​łam z to​reb ​ki kart​kę od Pe ​tro​va, aby jesz ​cze raz
się w nią wczy​tać.

1. Zro​bić 10 rze ​czy spra ​wia ​ją ​cych ra ​dość.
2. Zo​stać człon​kiem ja ​kiejś or ​ga ​ni​za ​cji lub klu​bu.
3. Iść na rand​kę.
4. Wy​znać ko​muś, ile dla cie ​bie zna ​czy.
5. Ba ​wić się w syl​we ​stra.

Mój anons miał się uka ​zać w naj​bliż ​szym wy​da ​niu „We ​ekly
Be ​acon”. To już coś. Po​win​nam otrzy​mać choć jed​ną przy​zwo​-



itą od​po​wiedź. A w ma ​te ​rii nie ​przy​zwo​itych ogło​szeń, to wciąż
cze ​ka ​łam na sy​gnał od Mat​ta Cu​dzo​łoż ​ni​ka. Czu​łam jed​nak, że
to tyl​ko kwe ​stia cza ​su.

Na ​gle na pro​gu sta ​nę ​ła dziew​czy​na. Na oko moja ró​wie ​-
śnicz ​ka. Mia ​ła dłu​gie, gład​kie wło​sy, uj​mu​ją ​cy uśmiech i by​stre
spoj​rze ​nie. Mo​men​tal​nie po​czu​łam się bez ​piecz ​nie.

– Cześć – przy​wi​ta ​ła się. – Je ​steś na zle ​co​nych?
– Tak mi się wy​da ​je.
Opar ​ła się o fra ​mu​gę.
– Sie ​dzę na koń​cu ko​ry​ta ​rza. Nu​dzi mi się.
– Też je ​steś na zle ​co​nych?
– Tak, pra ​cu​ję na umo​wę zle ​ce ​nie, ale je ​stem tu co​dzien​nie –

wy​ja ​śni​ła. – To trwa już czte ​ry mie ​sią ​ce. Nie chcą mnie za ​-
trud​nić na umo​wę o pra ​cę, bo mu​sie ​li​by za ​pła ​cić agen​cji sześć
ty​się ​cy do​la ​rów pro​wi​zji.

– Wca ​le nie sześć ty​się ​cy do​la ​rów, tyl​ko pra ​wie – uści​śli​łam.
– Pro​wi​zję li​czy się, mno​żąc staw​kę go​dzi​no​wą przez trzy​sta
go​dzin pra ​cy, któ​re agen​cja, we ​dle wła ​snych kal​ku​la ​cji, stra ​ci​-
ła ​by, re ​zy​gnu​jąc z cie ​bie. Wy​cho​dzi mniej wię ​cej pięć ty​się ​cy
osiem​set pięć​dzie ​siąt do​la ​rów.

– Mniej wię ​cej? – za ​py​ta ​ła. – Prze ​cież do​kład​nie wy​li​czy​łaś
całą kwo​tę.

– Chy​ba masz ra ​cję.
Dla ​cze ​go się tak de ​ner ​wo​wa ​łam?
– Mam na imię Kara – przed​sta ​wi​ła się.
Wy​mie ​ni​ły​śmy uścisk dło​ni. Mia ​ła dłu​gie, gład​kie pal​ce, iden​-

tycz ​ne jak wło​sy. Spoj​rza ​ła na moje biur ​ko.
– Co to jest?



– Li​sta – od​po​wie ​dzia ​łam, bły​ska ​wicz ​nie od​wra ​ca ​jąc kart​kę.
– Wy​glą ​da dość in​te ​re ​su​ją ​co.
– To oso​bi​ste.
– Może kie ​dyś mi po​wiesz.
– Może.
Za ​pa ​dło mil​cze ​nie.
– Za ​dzwo​ni​li dziś po trzech ko​rek​to​rów – po​wie ​dzia ​ła Kara –

choć prak​tycz ​nie nie ma nic do zro​bie ​nia.
– Więc dla ​cze ​go nas we ​zwa ​li?
– Nie chcą nas ode ​słać wcze ​śniej do domu, bo gdy​by się coś

tra ​fi​ło, a ni​ko​go by nie było na miej​scu, to zro​bi​ło​by się nie ​-
przy​jem​nie.

Spoj​rza ​ła na pu​ste ob ​ro​to​we krze ​sło sto​ją ​ce przy dru​gim
biur ​ku.

– Mogę się przy​siąść?
– Ja ​sne.
Przy​su​nę ​ła krze ​sło do mo​je ​go i usia ​dła.
– Dla ​cze ​go we ​zwa ​li dziś do​dat​ko​we oso​by? Nie mam po​ję ​-

cia. To jed​nak ozna ​cza wię ​cej pie ​nię ​dzy dla cie ​bie.
– Pie ​nię ​dzy ni​g​dy za wie ​le.
Ro​ze ​śmia ​ła się, a wło​sy opa ​dły jej, za ​kry​wa ​jąc ra ​mię. Zro​zu​-

mia ​łam, że mam do czy​nie ​nia z oso​bą, w któ​rej to​wa ​rzy​stwie
każ ​dy do​brze się bawi, bo uśmiech nie scho​dzi jej z twa ​rzy.
Jest wy​so​ka i ład​na, z pew​no​ścią nie na ​rze ​ka na brak po​wo​-
dze ​nia u płci prze ​ciw​nej.

– Jak się na ​zy​wasz? – za ​py​ta ​ła.
– Car ​rie Pil​by.
– Miesz ​kasz gdzieś w po​bli​żu?



– W Vil​la ​ge.
Moja od​po​wiedź ją pod​eks​cy​to​wa ​ła.
– Mój były chło​pak tam miesz ​ka. Na Jo​nes Stre ​et. Już ma

nową dziew​czy​nę, ale ona to​tal​nie nie jest w jego ty​pie.
Nie wie ​dzia ​łam, jak za ​re ​ago​wać na jej wy​zna ​nie, ale nie ​wąt​-

pli​wie było to znacz ​nie bar ​dziej zaj​mu​ją ​ce niż prze ​glą ​da ​nie
za ​le ​głej pocz ​ty.

– Wi​du​je ​cie się jesz ​cze?
– Nie ​ste ​ty nie, ale w naj​bliż ​szy week​end gra w klu​bie,

w CBGB – po​in​for ​mo​wa ​ła.
By​łam pod wra ​że ​niem, że uzna ​ła mnie za war ​tą wy​słu​cha ​nia

in​tym​nych szcze ​gó​łów z jej ży​cia.
– Szu​kam chęt​ne ​go, któ​ry by się ze mną tam wy​brał, ale moi

zna ​jo​mi mają już po dziur ​ki w no​sie słu​cha ​nia o nim. Pój​dę
sama, je ​śli nie bę ​dzie wyj​ścia. W związ ​ku z tym ju​tro i w pią ​-
tek za ​mie ​rzam spę ​dzić po dwie go​dzi​ny w si​łow​ni.

Bie ​dac​two. Na ​praw​dę wie ​rzy, że to po​mo​że. Na ​wet gdy​by
czte ​ry go​dzi​ny tre ​nin​gu po​zwo​li​ły jej na utra ​tę dwu​dzie ​stu
gram masy cia ​ła, czy po​pra ​wi​ły w ja ​kiś inny spo​sób wy​gląd, co
było prze ​cież nie ​moż ​li​we, to nie wpły​ną na de ​cy​zję jej chło​pa ​-
ka w spra ​wie łą ​czą ​cej ich re ​la ​cji, a do​kład​niej jej bra ​ku. Mimo
że moja wie ​dza na te ​mat płci prze ​ciw​nej była mniej niż ni​kła,
uwa ​ża ​łam, że mę ​ska fa ​scy​na ​cja ko​bie ​ta ​mi nie jest po​wią ​za ​na
z wagą. Dwa ki​lo​gra ​my w jed​ną czy dru​gą stro​nę nie mają
żad​ne ​go zna ​cze ​nia.

– Jak on ma na imię?
– Mark – od​po​wie ​dzia ​ła, a jej usta uło​ży​ły się w ślicz ​ny gry​-

mas. – Jest taki cu​uudow​ny. – Po​chy​li​ła się w moją stro​nę. –



Wiesz, jak to jest, kie ​dy więź jest tak sil​na, że nie ma nic, cze ​-
go byś mu od​mó​wi​ła w łóż ​ku?

Za ​ło​ży​łam, że było to py​ta ​nie re ​to​rycz ​ne.
– To zna ​czy, nie po​win​nam się przej​mo​wać tym, co zro​bił,

choć wie ​dział do​sko​na ​le, do cze ​go zmie ​rza. Ale mam to w no​-
sie. Ko​bie ​ty znacz ​nie le ​piej od męż ​czyzn do​ce ​nia ​ją moje cia ​ło.

Nie tyl​ko zdra ​dza ​ła mi łóż ​ko​we upodo​ba ​nia by​łe ​go chło​pa ​-
ka, ale przy​zna ​ła się do bi​sek​su​al​no​ści. Cie ​ka ​we, co wy​zna za
chwi​lę. Może się oka ​że, że cier ​pi na ty​ło​zgię ​cie ma ​ci​cy.

– Masz chło​pa ​ka?
– Nie – od​po​wie ​dzia ​łam.
Po​sła ​ła mi wy​cze ​ku​ją ​ce spoj​rze ​nie. Jak​bym mu​sia ​ła się wy​-

tłu​ma ​czyć.
– Wiem, że to dziw​ne, ale po​do​ba ​ją mi się tyl​ko…
Chcia ​łam po​wie ​dzieć „mą ​drzy fa ​ce ​ci”, ale sło​wo „fa ​ce ​ci”

ugrzę ​zło mi w gar ​dle. Nie chcia ​łam za ​brzmieć zbyt in​fan​tyl​-
nie, jak na ​sto​lat​ka. Choć, tech​nicz ​nie rzecz bio​rąc, wciąż nią
by​łam. Z dru​giej stro​ny sło​wo „męż ​czyź ​ni” też było nie ​od​po​-
wied​nie. Pa ​so​wa ​ło do czter ​dzie ​sto​let​niej ko​bie ​ty.

– Po​do​ba ​ją mi się tyl​ko mą ​drzy męż ​czyź ​ni – do​koń​czy​łam. –
To dość oso​bli​we.

– Pew​nie dla ​te ​go, że sama je ​steś in​te ​li​gent​na.
Wzru​szy​łam ra ​mio​na ​mi.
– Też lu​bię mą ​drych fa ​ce ​tów – przy​zna ​ła. – Mark jest by​stry.

Nie jest oczy​ta ​ny, ale jest ży​cio​wo mą ​dry. Nie przy​pad​kiem
jego ze ​spół wy​stą ​pi w CBGB. Może jed​nak wca ​le tam nie pój​-
dę. Jak każ ​dy ar ​ty​sta jest strasz ​li​wie ego​cen​trycz ​ny.

– Czy sie ​dząc tu ze mną, nie wpad​niesz w kło​po​ty?



– Nie. Wie ​dzą, że je ​stem na miej​scu. Zresz ​tą szko​da cza ​su
na bzdu​ry, trze ​ba opra ​co​wać plan i szyb ​ko zna ​leźć ci mą ​dre ​go
chło​pa ​ka. Albo dziew​czy​nę. Nie chcia ​ła ​bym z góry za ​kła ​dać,
że je ​steś he ​te ​ro.

– Je ​stem – przy​zna ​łam. – Nie uma ​wia ​łam się jed​nak… z ni​-
kim od cza ​su… mo​je ​go pro​fe ​so​ra li​te ​ra ​tu​ry.

Ni​g​dy wcze ​śniej ni​ko​mu nie zwie ​rza ​łam się z mo​jej re ​la ​cji
z Da ​vi​dem, a tu na ​gle po​wie ​dzia ​łam dwóm oso​bom, i to tego
sa ​me ​go dnia. Wie ​dzia ​łam jed​nak, że zro​bi to na niej wra ​że ​nie.
Po​win​no to tak​że, gdy​by wszyst​ko inne za ​wio​dło, zwięk​szyć
moje szan​se w jej oczach.

– W po​rząd​ku – po​wie ​dzia ​ła, wy​cią ​ga ​jąc przed sie ​bie dłoń,
w któ​rą nie ​pew​nie ude ​rzy​łam wła ​sną. – Wciąż stu​diu​jesz?

– Skoń​czy​łam stu​dia rok temu.
– Wy​glą ​dasz bar ​dzo mło​do – za ​uwa ​ży​ła, przy​glą ​da ​jąc mi się.
Za ​wsty​dzo​na od​wró​ci​łam wzrok.
– Skoń​czy​łam wcze ​śnie jak na swój wiek.
Uśmiech​nę ​ła się.
– Je ​steś by​stra. Z tego po​wo​du lu​bisz nie ​głu​pich fa ​ce ​tów.

Gdzie stu​dio​wa ​łaś?
– Na Ha ​rvar ​dzie. Nie kła ​mię.
Wy​buch​nę ​ła śmie ​chem.
– Czy za ​zwy​czaj lu​dzie ci nie wie ​rzą?
– Cza ​sem my​ślą, że żar ​tu​ję.
– Pew​nie dla ​te ​go, że w ich gło​wach świe ​ci pust​ką. Masa lu​-

dzi nie sły​sza ​ła o mo​jej uczel​ni, mimo że jest dość zna ​na.
– Gdzie stu​dio​wa ​łaś?
– Na Smith.



Kiw​nę ​łam gło​wą.
– Nie wiem, co mnie na ​szło, że wy​bra ​łam szko​łę tyl​ko dla

dziew​czyn. Róż ​no​rod​ność le ​piej by mi zro​bi​ła.
– Aha.
– Moja mama tam cho​dzi​ła, dla ​te ​go się zde ​cy​do​wa ​łam. Stu​-

dio​wa ​łam tyl​ko przez dwa lata. Po​tem to rzu​ci​łam. Nie, że ​bym
była głu​pia, ale… umie ​ra ​łam tam z nu​dów. In​te ​re ​so​wa ​ły mnie
inne rze ​czy, za któ​re nie mu​sia ​łam pła ​cić cze ​sne ​go. Co to za li​-
sta?

Wzru​szy​łam ra ​mio​na ​mi.
– Nic ta ​kie ​go.
– Nie my​ślisz chy​ba, że od​pusz ​czę. – Jej oczy były nie ​sa ​mo​-

wi​cie ciem​ne. – Nie ​ła ​two mnie znie ​chę ​cić. Szyb ​ko, po​wiedz,
co tam na ​pi​sa ​łaś?

– Nic cie ​ka ​we ​go.
Na ​gle, draż ​niąc się ze mną, uda ​ła, że się ​ga ręką w kie ​run​ku

kart​ki. Pod​nio​słam się, by temu za ​po​biec, i na se ​kun​dę jej ręka
ze ​tknę ​ła się z moim biu​stem. Usia ​dła z po​wro​tem na swo​im
miej​scu.

– Zo​bacz tyl​ko, miło so​bie plot​ku​je ​my, a w tym cza ​sie za ​ro​bi​-
ły​śmy każ ​da po pięć do​la ​rów – za ​uwa ​ży​ła. – Czy to nie wspa ​-
nia ​łe?

Spodo​bał mi się jej tok my​śle ​nia. Za ​sta ​na ​wia ​łam się, czy nie
po​dzie ​lić się z nią mo​imi spo​strze ​że ​nia ​mi od​no​śnie pra ​cy.
A na ​wet po​zo​sta ​ły​mi ży​cio​wy​mi re ​flek​sja ​mi. Choć pew​nie
wpro​wa ​dza ​jąc ją w te ​mat mo​ich mo​ral​nych kru​cjat, mo​gła ​bym
z góry prze ​kre ​ślić szan​se na na ​szą przy​jaźń. Le ​piej wła ​sne
my​śli za ​cho​wać dla sie ​bie. Czy jed​nak nie jest to rów​no​znacz ​-



ne z kłam​stwem? Dla ​cze ​go mam cze ​kać z dzie ​le ​niem się tym,
co sta ​no​wi istot​ną część mo​jej oso​bo​wo​ści?

– We ​dług mnie bu​me ​lo​wa ​nie w pra ​cy jest ogól​no​świa ​to​wą
nor ​mą – stwier ​dzi​łam. – Na ​wet wię ​cej, to po​sta ​wa, któ​rej się
ocze ​ku​je od pra ​cow​ni​ków, bo sta ​no​wi część ca ​łe ​go sys​te ​mu.
Jesz ​cze nie by​łam w pra ​cy, w któ​rej lu​dzie nie prze ​cią ​ga ​li​by
do mak​si​mum cza ​su na pa ​rze ​nie kawy czy prze ​glą ​da ​nie ga ​zet.

– To fakt – przy​tak​nę ​ła Kara. – Nie ​wy​ko​ny​wa ​nie pra ​cy jest
cho​ler ​nym obo​wiąz ​kiem każ ​de ​go pra ​cow​ni​ka. A szcze ​gól​nie
tu​taj.

Wspar ​ła łok​cie o blat na ​chy​lo​na w moją stro​nę. Na ​sze twa ​-
rze nie ​mal​że się sty​ka ​ły.

– Do​bra, te ​raz po​wiedz mi to, na co na ​praw​dę cze ​kam. Jaki
był ten pan pro​fe ​sor? Wszyst​ko od a do zet. Ze szcze ​gó​ła ​mi
i bez ście ​my.

Czy uwa ​ża ​ła ​by mnie za rów​nie war ​to​ścio​we ​go roz ​mów​cę,
gdy​bym nie po​dzie ​li​ła się tym do​świad​cze ​niem?

Opo​wie ​dzia ​łam jej wszyst​ko od po​cząt​ku do koń​ca. By​łam
na ​wet go​to​wa się tłu​ma ​czyć z ro​man​so​wa ​nia z pro​fe ​so​rem li​-
te ​ra ​tu​ry, bo był to strasz ​ny ba ​nał, nikt prze ​cież nie wią ​że się
z pro​fe ​so​ra ​mi ma ​te ​ma ​ty​ki. Pew​nie wy​ni​ka to z tego, że wy​kła ​-
dow​cy przed​mio​tów ści​słych na swo​ich za ​ję ​ciach nie opo​wia ​-
da ​ją nic atrak​cyj​ne ​go sek​su​al​nie. Oczy​wi​ście poza hi​sto​rią
o li​nii pro​stej łą ​czą ​cej punk​ty A i B, któ​ra z wiel​ką gra ​cją prze ​-
ci​na oś rzęd​nych.

Prze ​cho​dząc do przy​czyn na ​sze ​go roz ​sta ​nia, nie ​co zwol​ni​-
łam tem​po zwie ​rzeń.

– Po​czu​łam, że kie ​dy to po​wiem, nie będę sobą – wy​ja ​śni​łam.



– Nie ​do​brze – oce ​ni​ła Kara. – Pie ​przyć go. Jest taki film,
w któ​rym bo​ha ​ter na py​ta ​nie, czy seks de ​pra ​wu​je, od​po​wia ​da,
że tyl​ko wte ​dy, je ​śli do​brze się przy​ło​żysz. Oso​bi​ście uwa ​żam,
że w sek​sie nie ma nic amo​ral​ne ​go, chy​ba że po​ja ​wi się czyn​-
nik przy​mu​su. W cie ​le ​snej re ​la ​cji łą ​czą ​cej dwo​je do​ro​słych nie
po​win​no być żad​nych z góry usta ​lo​nych za ​sad poza jed​ną.
Masz się czuć kom​for ​to​wo z tym, co ro​bisz. W in​nym wy​pad​ku
nie na ​le ​ży się przej​mo​wać opi​nią in​nych. Nie lu​bisz gwiz ​dać,
to nikt nie po​wi​nien cię do tego zmu​szać.

Przy​tak​nę ​łam.
– Mimo wszyst​ko po​dej​rze ​wam, że wa ​sze roz ​sta ​nie mu​sia ​ło

być dla cie ​bie bo​le ​sne – za ​uwa ​ży​ła. – Na stu​diach bez chło​pa ​-
ka czy dziew​czy​ny czło​wiek czu​je się sa ​mot​ny.

– To praw​da.
– Ca ​ło​wa ​łaś się kie ​dyś z dziew​czy​ną?
– Nie…
– Mam przy​ja ​ciół​kę, któ​ra ca ​ło​wa ​ła się z dziew​czy​ną, a po​-

tem za każ ​dym ra ​zem pod​kre ​śla ​ła, że sta ​ło się tak tyl​ko dla ​te ​-
go, że była pi​ja ​na. Ale w dzie ​więć​dzie ​się ​ciu dzie ​wię ​ciu przy​-
pad​kach na sto al​ko​hol jest tyl​ko wy​mów​ką, by ro​bić rze ​czy,
na któ​re i tak ma się ocho​tę.

– To po​wszech​ny me ​cha ​nizm – przy​zna ​łam. – Lu​dzie de ​cy​du​-
ją się na to, co za ​wsze no​si​li w so​bie, a po​tem tyl​ko wy​si​la ​ją
się na męt​ne uspra ​wie ​dli​wie ​nia. Nie ​kie ​dy są ob ​łud​ni aż do
bólu. Zda ​rzy​ło mi się spo​tkać lu​dzi ro​bią ​cych rze ​czy, któ​re
dwie se ​kun​dy wcze ​śniej ni​g​dy nie przy​szły​by im do gło​wy, ale
po fak​cie za ​wsze mie ​li go​to​we ra ​cjo​nal​ne wy​ja ​śnie ​nie. Strasz ​-
nie mnie to iry​tu​je.



– Lu​dzie są cho​ler ​ny​mi hi​po​kry​ta ​mi – przy​zna ​ła Kara.
– To praw​da.
– I dzię ​ki temu świat jest taki wspa ​nia ​ły.
– Słu​cham?
Po​chy​li​ła się jesz ​cze bar ​dziej.
– Ni​g​dy nie wiesz, co cię cze ​ka – wy​ja ​śni​ła. – Jed​ne ​go dnia

czu​jesz się tak, dru​gie ​go zu​peł​nie ina ​czej. Masz pra ​wo do po​-
my​łek. Mo​żesz so​bie uświa ​do​mić, że nie mia ​łaś ra ​cji. Wszyst​-
ko jest dla cie ​bie. Chcesz być zu​chwa ​ła, nie ​przy​zwo​ita? Pro​-
szę bar ​dzo. Masz pra ​wo do zmia ​ny zda ​nia, do eks​pe ​ry​men​-
tów, za ​nim w do​god​nym dla cie ​bie mo​men​cie uspo​ko​isz się
i usta ​bi​li​zu​jesz. Nie zna ​my wpły​wu roz ​ma ​itych sy​tu​acji na na ​-
szą oso​bo​wość, do​pó​ki się w nich nie znaj​dzie ​my.

Jej twarz była bar ​dzo bli​sko mo​jej. Chcia ​łam się z nią po​-
spie ​rać, ale wo​la ​łam jej słu​chać.

Za ​mil​kła jed​nak.
– Je ​śli we ​dług cie ​bie coś jest nie ​wła ​ści​we lub nie ​bez ​piecz ​ne

i je ​steś o tym ab ​so​lut​nie prze ​ko​na ​na, to nie po​win​naś pod żad​-
nym po​zo​rem tego ro​bić. Je ​śli jed​nak two​im po​stę ​po​wa ​niem
kie ​ro​wał słusz ​ny po​wód, a ni​ko​mu nie sta ​ła się krzyw​da, to
zna ​czy, że to wca ​le nie było złe. To pro​ste. Nie twier ​dzę, że
nie ​przy​zwo​ite za ​cho​wa ​nie jest z de ​fi​ni​cji nie ​do​pusz ​czal​ne.
Nie ​przy​zwo​ite prze ​cież nie zna ​czy złe. Nikt cię nie po​wstrzy​-
ma, je ​śli bę ​dziesz chcia ​ła zjeść lody z bitą śmie ​ta ​ną. Je ​śli jed​-
nak po​tę ​piasz kra ​dzież, to mimo wiel​kiej ocho​ty na lo​do​wy de ​-
ser, nie od​bie ​rzesz go dziec​ku sprzed nosa, bo two​je pra ​gnie ​-
nie nie jest w tym wy​pad​ku żad​nym uspra ​wie ​dli​wie ​niem. Tak
wła ​śnie uwa ​żam – po​wie ​dzia ​łam.



– Zgo​da. Ale po​wiedz, czy wie ​rzysz w ist​nie ​nie praw​dy ab ​so​-
lut​nej?

– Tak.
– Czy we ​dług cie ​bie abor ​cja jest do​bra czy zła?
– W nie ​któ​rych oko​licz ​no​ściach jest bar ​dziej słusz ​na niż nie ​-

słusz ​na – od​po​wie ​dzia ​łam. – Na przy​kład w przy​pad​ku gwał​tu
ofia ​ra może nie chcieć uro​dzić dziec​ka swo​je ​go opraw​cy.

– Czy to jed​nak nie bę ​dzie wciąż za ​bój​stwo nie ​win​ne ​go
dziec​ka?

– Może – przy​zna ​łam. – Pew​nie masz ra ​cję. Po​zwo​lę so​bie
za ​tem zmo​dy​fi​ko​wać wcze ​śniej​szy po​gląd. Wie ​rzę, że ist​nie ​ją
praw​dy obiek​tyw​ne, ale nie je ​stem pew​na, jak je roz ​róż ​nić.
Ni​g​dy nie zaj​mo​wał mnie te ​mat nie ​na ​ro​dzo​nych dzie ​ci. Nie
wiem, kie ​dy do​kład​nie za ​czy​na się ży​cie. Ale może ist​nie ​je od​-
po​wiedź, tyl​ko nie je ​stem na tyle roz ​wi​nię ​tą for ​mą ży​cia, żeby
ją po​znać. Musi być prze ​cież ja ​kiś po​czą ​tek.

Kara mil​cza ​ła, roz ​wa ​ża ​jąc moje sło​wa.
– Czę ​sto zwy​czaj​nie nie wiem, co jest słusz ​ne, a co nie – do​-

da ​łam. – Nie ​ustan​nie jed​nak dążę do tego, aby się do​wie ​dzieć.
Ale ni​g​dy mo​ty​wa ​cją mo​ich dzia ​łań nie bę ​dzie to, że po pro​stu
mam na coś ocho​tę. Gdy​by mi się to jed​nak przy​da ​rzy​ło, nie
mia ​ła ​bym pro​ble ​mu, aby to przy​znać. Ma ​jąc świa ​do​mość, że
dana rzecz szko​dzi zdro​wiu, jest bo​le ​sna albo zwy​czaj​nie dur ​-
na, ze wszyst​kich sił sta ​ram się jej uni​kać. Je ​śli wiem, że coś
jest nie ​słusz ​ne, nie ​bez ​piecz ​ne, spra ​wia ból mnie lub in​nym, to
po​tra ​fię się przed tym po​wstrzy​mać. Dla więk​szo​ści lu​dzi wy​-
bór za ​sad i trwa ​nie przy nich wy​da ​je się nie ​wy​ko​nal​ne. Są
rze ​czy nie ​mo​ral​ne i rze ​czy nie ​bez ​piecz ​ne, a tak​że za ​rów​no



ta ​kie i ta ​kie, i choć pierw​sze wy​da ​ją się gor ​sze niż dru​gie, to
uwa ​żam, że sen​sow​nie by​ło​by ich nie ro​bić. Kie ​dy jed​nak sy​tu​-
acja nie ​co się kom​pli​ku​je, lu​dzie od razu mo​dy​fi​ku​ją tok ro​zu​-
mo​wa ​nia. Sły​sza ​łam nie ​któ​rych, od za ​wsze na ko​szer ​nej die ​-
cie, jak utrzy​my​wa ​li, że wie ​przo​wi​na w da ​niach kuch​ni chiń​-
skiej jest ak​cep​to​wal​na. Na stu​diach spo​tka ​łam chło​pa ​ka rzu​-
ca ​ją ​ce ​go gro​my na każ ​dą for ​mę pi​rac​twa kom​pu​te ​ro​we ​go,
choć przy oka ​zji sam był wła ​ści​cie ​lem nie ​ba ​ga ​tel​nej ko​lek​cji
prze ​gry​wa ​nych płyt. To może dro​bia ​zgi, ale nie trze ​ba dłu​go
szu​kać przy​kła ​dów więk​szej ob ​łu​dy. Po​ło​wa lu​dzi przy​cho​dzi
do ko​ścio​ła tyl​ko w na ​dziei na roz ​grze ​sze ​nie zła, któ​re ​go się
do​pu​ści​li. Je ​śli przyj​mu​jesz ja ​kiś po​gląd, miej na tyle od​wa ​gi,
aby dzia ​łać we ​dle wła ​snych prze ​ko​nań.

– Uwa ​żam, że jest róż ​ni​ca mię ​dzy nie ​bez ​piecz ​nym a nie ​mo​-
ral​nym – za ​uwa ​ży​ła Kara. – Na ​praw​dę uwa ​żasz, że dzia ​ła ​nie,
któ​re rani tyl​ko cie ​bie, na ​le ​ży z góry uznać za nie ​mo​ral​ne?

– Nie jest aż tak złe jak to, któ​re spra ​wia ból in​nym – od​po​-
wie ​dzia ​łam – choć suma sum​ma ​rum może się ta ​kim oka ​zać,
choć w inny spo​sób. Nie w tym rzecz. Uwa ​żam, że wy​bór ży​-
cio​wych war ​to​ści po​wi​nien do​ko​ny​wać się na pod​sta ​wie chłod​-
nej lo​gi​ki, a nie zmien​ne ​go sa ​mo​po​czu​cia. Gdy​by więk​szość lu​-
dzi w ży​ciu dzia ​ła ​ła we ​dle ra ​cjo​nal​nych prze ​sła ​nek, nie wy​da ​-
rzy​ło​by się mnó​stwo rze ​czy, na któ​re zde ​cy​do​wa ​li się pod
wpły​wem chwi​li.

– Su​per. Po​do​ba mi się na ​sza dys​ku​sja – przy​zna ​ła. – Je ​stem
na ​praw​dę pod wra ​że ​niem. Opar ​ła gło​wę na biur ​ku. – Bra ​ku​je
mi po​dob ​nych dys​put in​te ​lek​tu​al​nych – do​da ​ła.

– Czym się zaj​mu​jesz? Za dnia. – Rów​nież po​ło​ży​łam gło​wę



na bla ​cie.
– Je ​stem ak​tor ​ką – po​wie ​dzia ​ła. – Ale tyl​ko od cza ​su do cza ​-

su tra ​fia mi się an​gaż do re ​kla ​my. Ma ​rzy mi się jed​nak udział
w nie ​za ​leż ​nej pro​duk​cji.

Mia ​łam wra ​że ​nie, że chce mi za ​im​po​no​wać. Zmie ​sza ​łam się.
– Kino nie ​za ​leż ​ne nie jest złe – pod​ję ​łam te ​mat. – Ostat​nio

jed​nak głów​nie zaj​mu​je mnie kla ​sy​ka.
– Wi​dzia ​łaś Ich noce? To mój ulu​bio​ny film.
– Je ​śli nie umie ​ści​li go na li​ście stu naj​lep​szych fil​mów, to

pew​nie nie zo​ba ​czę.
– Śle ​dzisz ta ​kie ze ​sta ​wie ​nia?
– To do​bry punkt za ​cze ​pie ​nia. Jest w koń​cu dzie ​łem eks​per ​-

tów.
– Ja ​kie fil​my lu​bisz naj​bar ​dziej?
– Z roz ​bu​do​wa ​ną fa ​bu​łą – od​po​wie ​dzia ​łam. – Nie prze ​pa ​dam

za współ​cze ​snym ki​nem. W jed​nej sce ​nie się spo​ty​ka ​ją, w ko​-
lej​nej lą ​du​ją w łóż ​ku.

– To prze ​cież tak jak w ży​ciu.
– Nie w moim.
Ro​ze ​śmia ​ła się.
– Tym się zaj​mę. Bez obaw. Pój​dzie ​my ra ​zem do CBGB i za ​-

sma ​ku​jesz w mrocz ​nym świe ​cie pod​ziem​nych klu​bów.
– Mało praw​do​po​dob ​ne – stwier ​dzi​łam.
Choć przez krót​ką chwi​lę roz ​wa ​ża ​łam, czy jej cza ​sem na to

nie po​zwo​lić. Dla ce ​lów na ​uko​wych oczy​wi​ście. Ze wzglę ​du na
li​stę Pe ​tro​va.

– Wiesz, my​ślę o two​im związ ​ku z pa ​nem pro​fe ​so​rem… Wy​-
da ​je mi się, że by​łaś za mło​da, to sta ​no​wi​ło głów​ny pro​blem –



po​wie ​dzia ​ła, uno​sząc gło​wę. – Wszy​scy po​peł​nia ​my błę ​dy,
zwłasz ​cza w pierw​szych re ​la ​cjach. Do​pie ​ro po​tem uczy​my się,
jak od​ma ​wiać przy jed​no​cze ​snym utrzy​ma ​niu za ​in​te ​re ​so​wa ​nia
męż ​czy​zny. To tyl​ko kwe ​stia od​po​wied​nich umie ​jęt​no​ści. Trze ​-
ba zna ​leźć taki spo​sób, żeby nie uda ​ło mu się od​wró​cić kota
ogo​nem i zrzu​cić winy na cie ​bie.

– Ro​zu​miem…
– Po​dam ci przy​kład. W jaki spo​sób zgrab ​nie od​mó​wić fa ​ce ​-

to​wi do​ma ​ga ​ją ​ce ​mu się oral​nej piesz ​czo​ty?
Wzru​szy​łam ra ​mio​na ​mi.
– Na ​jeść się ma ​sła orze ​cho​we ​go?
Po​krę ​ci​ła gło​wą.
– Zga ​duj da ​lej.
– Po​wie ​dzieć „nie”?
– Nie mo​żesz. Je ​śli tak zro​bisz, je ​steś stra ​co​na. Mu​sisz mieć

do​bry po​wód.
Wska ​za ​ła na swój nos.
– Twój nos jest za dłu​gi?
– Nie, by​naj​mniej – za ​prze ​czy​ła. – Po​wiedz, że masz skrzy​-

wio​ną prze ​gro​dę no​so​wą. Taka de ​for ​ma ​cja unie ​moż ​li​wia od​dy​-
cha ​nie ina ​czej niż przez usta. W kon​se ​kwen​cji nie mo​żesz
mieć za ​ję ​tych ust, bo​byś się udu​si​ła. To dzia ​ła, wierz mi. Mam
przy​ja ​ciół​kę, któ​ra na ​praw​dę od​dy​cha tyl​ko przez usta. Wi​zy​-
ta u den​ty​sty, z tymi wszyst​ki​mi ak​ce ​so​ria ​mi mię ​dzy szczę ​ka ​-
mi, to dla niej ist​ny kosz ​mar. Może się udu​sić.

– Och.
– Skrzy​wie ​nie prze ​gro​dy no​so​wej. Ko​niec lek​cji pierw​szej.
Od tam​tej pory my​śla ​łam o niej nie ina ​czej jak o Ka ​rze



Skrzy​wio​nej Prze ​gro​dzie.
Star ​sza ko​bie ​ta o krót​ko ścię ​tych wło​sach i mi​kro​sko​pij​-

nych, okrą ​głych oku​la ​rach zaj​rza ​ła do po​ko​ju.
– Czy je ​steś za ​ję ​ta? – za ​py​ta ​ła mnie.
– Nie.
– Po​ja ​wi​ło się zle ​ce ​nie.
Nie spodo​bał mi się jej oskar ​ży​ciel​ski ton. Prze ​cież nie uni​-

ka ​łam pra ​cy, zwy​czaj​nie nie było nic do zro​bie ​nia.
Kara wró​ci​ła do swo​je ​go biur ​ka.
Nie mo​głam się na ​le ​ży​cie skon​cen​tro​wać na po​wie ​rzo​nym

za ​da ​niu. Mój po​ziom kon​cen​tra ​cji był niż ​szy niż za ​zwy​czaj.
Do​cie ​ra ​ła do mnie cała masa po​zy​tyw​nych do​znań, któ​rych nie
by​łam w sta ​nie skla ​sy​fi​ko​wać.

Po oko​ło go​dzi​nie skoń​czy​łam pra ​cę i znów za ​czę ​łam się nu​-
dzić. Czer ​wo​nym ołów​kiem pró​bo​wa ​łam z pa ​mię ​ci od​two​rzyć
ta ​bli​cę okre ​so​wą pier ​wiast​ków che ​micz ​nych. Do​szłam jed​nak
za ​le ​d​wie do mo​lib ​de ​nu. A niech to! Tra ​ci​łam wpra ​wę.

Po pew​nym cza ​sie zaj​rza ​ła do mnie Kara.
– Je ​śli zo​sta ​nę tyl​ko chwi​lę, to nic nie po​win​no się stać.
– Mam na ​dzie ​ję.
– Ję ​dza wła ​śnie ma prze ​rwę. Nie prze ​szka ​dzam ci?
– Nie, skąd​że.
Usia ​dła.
– A więc co jest na tej li​ście?
– Ni​g​dy się nie pod​da ​jesz.
– Od​pusz ​czę so​bie tyl​ko pod wa ​run​kiem, że zdra ​dzisz choć

je ​den szcze ​gó​lik.
Rów​nie do​brze mo​głam po​wie ​dzieć jej praw​dę.



– Od cza ​su do cza ​su cho​dzę na te ​ra ​pię.
Nie była to do koń​ca praw​da, bo wi​dy​wa ​łam Pe ​tro​va re ​gu​-

lar ​nie pięć​dzie ​siąt dwa razy w roku.
– Mój te ​ra ​peu​ta uło​żył li​stę ma ​ją ​cą po​móc w mo​jej so​cja ​li​za ​-

cji.
Opo​wie ​dzia ​łam jej wszyst​ko o Pe ​tro​vie i jego dur ​nej li​ście.
– Człon​ko​stwo w klu​bie to pest​ka – przy​zna ​łam. – Z rand​ką

jed​nak mam kło​pot, bo je ​śli mało wy​cho​dzisz z domu, to cięż ​ko
ko​goś po​znać.

– Znaj​dę ci chło​pa ​ka – za ​de ​kla ​ro​wa ​ła Kara. – Daj mi swój
nu​mer.

W po​rząd​ku.
Tam​tej nocy spa ​łam ka ​mien​nym snem, co mi się nie zda ​rzy​ło

od mie ​się ​cy. Ran​kiem obu​dzi​łam się szczę ​śli​wa. Nie by​łam
pew​na dla ​cze ​go, ale wy​da ​wa ​ło mi się, że dla od​mia ​ny w moim
ży​ciu wy​da ​rzy się coś do​bre ​go.



Rozdział 6

Kara nie ode ​zwa ​ła się ani w czwar ​tek, ani w pią ​tek. Za ​ło​ży​-
łam, że za ​dzwo​ni, aby na ​mó​wić mnie na wyj​ście w so​bo​tę, kie ​-
dy pla ​no​wa ​ła wie ​czór z przy​ja ​ciół​mi w CBGB. Czas mi​jał,
a ona nie dzwo​ni​ła. Po​win​nam prze ​jąć ini​cja ​ty​wę i prze ​rwać
pa ​syw​ne ocze ​ki​wa ​nie.

Ale może wca ​le nie zro​bi​łam na niej aż tak do​bre ​go wra ​że ​-
nia. Na pew​no mia ​ła o wie ​le bar ​dziej fa ​scy​nu​ją ​cych zna ​jo​-
mych. Przy​po​mi​na ​ła Norę, moją ko​le ​żan​kę z pierw​sze ​go roku
stu​diów na Ha ​rvar ​dzie. Kara była za ​baw​ną, peł​ną ener ​gii
dziew​czy​ną, z któ​rą każ ​dy lu​bił prze ​by​wać. Nie ​mą ​drze za ​ło​-
ży​łam, że się za ​przy​jaź ​ni​my.

Nie mo​głam dłu​żej od​su​wać pla ​no​wa ​nia rand​ki i cze ​kać na
cud.

Wło​ży​łam buty i po​bie ​głam ku​pić „We ​ekly Be ​acon” w kio​sku
za ro​giem. Moje ogło​sze ​nie zo​sta ​ło wy​dru​ko​wa ​ne jako czwar ​-
te z ko​lei w ru​bry​ce „Pani szu​ka pana”.

CU ​DOW ​NE DZIEC​KO SZU ​KA GE ​NIU ​SZA – nie ​zwy​kle by​-
stra, nie ​za ​męż ​na, bia ​ła dzie ​więt​na ​sto​lat​ka szu ​ka bar ​dzo mą ​-
dre ​go, nie ​żo​na ​te ​go part​ne ​ra w wie ​ku 18-25 lat, bez na ​ło​gów,
do roz ​mów o fi​lo​zo​fii i ży​ciu. Hi​po​kry​ci, fa ​na ​ty​cy re ​li​gij​ni i ko​-
bie ​cia ​rze nie ​mi​le wi​dzia ​ni.

Usia ​dłam przy oknie i wy​bra ​łam po​da ​ny w in​struk​cji nu​mer,



żeby na ​grać wia ​do​mość gło​so​wą dla po​ten​cjal​nych za ​in​te ​re ​so​-
wa ​nych.

– Cześć – przy​wi​ta ​łam się. – Mam na imię He ​ather. Za ​kła ​-
dam, że prze ​czy​ta ​łeś moje ogło​sze ​nie, dla ​te ​go pro​szę przed​-
staw się w kil​ku sło​wach. Nie za ​po​mnij po​dać swo​je ​go ilo​ra ​zu
in​te ​li​gen​cji w ska ​li Stan​ford-Bi​ne ​ta. Je ​śli go nie znasz, to może
być też wy​nik eg​za ​mi​nów ma ​tu​ral​nych. Dzię ​ku​ję.

Obie ​ca ​łam so​bie, że na ​wet je ​śli otrzy​mam od​po​wie ​dzi od sa ​-
mych ne ​an​der ​tal​czy​ków, to i tak z któ​rymś się umó​wię. Dzię ​ki
temu od​ha ​czę punkt na li​ście Pe ​tro​va.

Od​kła ​da ​jąc słu​chaw​kę, za ​uwa ​ży​łam, że moi są ​sie ​dzi z na ​-
prze ​ciw​ka je ​dzą po​si​łek przy ku​chen​nym sto​le. Sie ​dzie ​li na ​-
prze ​ciw​ko sie ​bie i roz ​ma ​wia ​li. Za ​uwa ​ży​łam bu​tel​kę wina.
Szkło od​bi​ja ​ło świa ​tło. Chcia ​ła ​bym zna ​leźć się te ​raz na ich
miej​scu. Ukro​iła ​bym so​bie pla ​ster pie ​cze ​ni i na ​la ​ła lamp​kę
czer ​wo​ne ​go wina, dys​ku​to​wa ​ła ​bym, roz ​ko​szu​jąc się po​czu​-
ciem cie ​pła i szczę ​ścia. Mu​szą być nie ​wie ​le star ​si ode mnie.
Dla ​cze ​go się nie przy​jaź ​ni​my? Cze ​mu ni​g​dy nie za ​pra ​sza ​ją do
sie ​bie są ​sia ​dów?

Po​sta ​no​wi​łam ich o to za ​py​tać. Naj​pierw mu​sia ​łam się do​-
wie ​dzieć, jak się na ​zy​wa ​ją, żeby zna ​leźć ich nu​mer te ​le ​fo​nu.

Spraw​dze ​nie tego nie było trud​ne. Mia ​łam swo​je spo​so​by.
Wło​ży​łam pal​to, buty i po​bie ​głam na dru​gą stro​nę uli​cy, aby
prze ​czy​tać ich na ​zwi​sko na skrzyn​ce na li​sty.

Przy​sta ​nę ​łam na ich czar ​nej, brud​nej wy​cie ​racz ​ce, zo​sta ​-
wia ​jąc za sobą na ko​ry​ta ​rzu grud​ki śnie ​gu. Na ta ​blicz ​ce wid​-
nia ​ło na ​zwi​sko Gu​ari​no. Cie ​ka ​we, czy on jest po​dob ​ny do Mat​-
ta z ogło​sze ​nia i czy rów​nie ła ​two zdra ​dza swo​ją part​ner ​kę?



Kie ​dyś jak więk​szość dzie ​cia ​ków ule ​ga ​łam cza ​ro​wi ro​man​ty​-
zmu, wie ​rząc, że mał​żeń​stwo jest kwe ​stią prze ​zna ​cze ​nia.
Ostat​nio jed​nak zmie ​ni​łam zda ​nie. Było je ​dy​nie po​wszech​nie
po​żą ​da ​ną spo​łecz ​ną kon​wen​cją. Lu​dzie są chy​ba na nie ska ​za ​-
ni, bo w tym pa ​skud​nym świe ​cie bez bli​skiej oso​by, zwią ​za ​nej
z nami umo​wą i przy​się ​gą, któ​ra ochra ​nia ​ła ​by nas za każ ​dym
ra ​zem, gdy inni chcą nas roz ​je ​chać roz ​pę ​dzo​ną be ​to​niar ​ką,
nie po​zo​sta ​wa ​ło​by nam nic poza chę ​cią ode ​bra ​nia so​bie ży​cia.
Dla ​te ​go do​bro​wol​nie skła ​da ​my swój pod​pis, ślu​bu​jąc, że bę ​-
dzie ​my wspie ​rać współ​mał​żon​ka i nie ​za ​leż ​nie od wszyst​kie ​go
nie wbi​je ​my mu noża w ple ​cy, nie ​waż ​ne, jak sta ​rzy, brzyd​cy
i po​marsz ​cze ​ni się sta ​nie ​my, a dru​ga stro​na po​dej​mu​je iden​-
tycz ​ne zo​bo​wią ​za ​nia. Gdy​by więk​szość nie zde ​cy​do​wa ​ła się na
ten krok, świat stał​by się jesz ​cze bar ​dziej pu​sty i za ​gma ​twa ​ny.

Wró​ci​łam do domu, od​wie ​si​łam pal​to i po​szu​ka ​łam ich na ​-
zwi​ska w książ ​ce te ​le ​fo​nicz ​nej. Pod tym ad​re ​sem zna ​la ​złam
Tho​ma ​sa i Jo​ce ​lyn Gu​ari​no. Wy​łą ​czy​łam świa ​tło, po​ło​ży​łam się
na łóż ​ku, opie ​ra ​jąc gło​wę o pa ​ra ​pet, tak żeby mnie nie za ​uwa ​-
ży​li. Się ​gnę ​łam po te ​le ​fon. Naj​pierw jed​nak wy​bra ​łam opcję
ukry​cia nu​me ​ru, żeby nie mo​gli mnie wy​tro​pić.

Tom pod​niósł się, aby ode ​brać, a Jo​ce ​lyn po​wio​dła za nim
wzro​kiem.

– Halo? – ode ​zwał się.
Mó​wił ba ​sem, ina ​czej niż się spo​dzie ​wa ​łam. Z góry za ​kła ​da ​-

my całe mnó​stwo rze ​czy na te ​mat in​nych, za ​le ​d​wie rzu​ciw​szy
na nich okiem, na przy​kład brzmie ​nie gło​su.

– Dla ​cze ​go nie urzą ​dzi​cie przy​ję ​cia dla są ​sia ​dów?
– Kto mówi?



– Czy to waż ​ne?
Za ​pa ​dło mil​cze ​nie.
Roz ​łą ​czy​łam się. Nie prze ​my​śla ​łam tego do koń​ca. Po​trzeb ​-

ny był mi szcze ​gó​ło​wy plan dzia ​ła ​nia.

Dzie ​sięć mi​nut póź ​niej za ​dzwo​nił te ​le ​fon.
Czy to Kara? Może mimo wszyst​ko za ​pro​si mnie do CBGB.

Te ​le ​mar ​ke ​te ​rzy nie dzwo​ni​li już o tak póź ​niej po​rze. To musi
być ktoś zna ​jo​my. Oby nie była to po​mył​ka. Ani mój oj​ciec.
W po​rząd​ku, mu​sia ​łam to przy​znać. Do​bry Boże, czu​łam się
bar ​dzo sa ​mot​na. Tak, to praw​da. Od cza ​su do cza ​su po​trze ​bo​-
wa ​łam przy​ja ​ciół. Je ​steś za ​do​wo​lo​ny tam na gó​rze?

Usły​sza ​łam mę ​ski głos.
– Cześć… Czy za ​sta ​łem He ​ather?
Przez se ​kun​dę uzna ​łam, że to po​mył​ka. Ale przy​po​mnia ​ło mi

się, że zo​sta ​wi​łam swój do​mo​wy nu​mer Mat​to​wi z ogło​sze ​nia.
Temu, któ​ry był otwar ​ty na „nowe wra ​że ​nia”.

– Przy te ​le ​fo​nie – po​wie ​dzia ​łam.
– Och, cześć. Tu Matt.
Od​nio​słam wra ​że ​nie, że lek​ko się de ​ner ​wo​wał. Było to nie ​-

mal uro​cze. Mu​sia ​łam za ​pa ​no​wać nad sobą. Je ​śli dam się zbyt
szyb ​ko oma ​mić, w ka ​te ​go​rii pod​ło​ści zrów​nam się z resz ​tą
świa ​ta. Jed​nak Matt po​znał swo​ją obec​ną na ​rze ​czo​ną już
w szko​le śred​niej albo naj​póź ​niej na stu​diach, czy dla ​te ​go ma
re ​zy​gno​wać z szan​sy na spę ​dze ​nie cza ​su z kimś in​nym?

Co się ze mną dzie ​je? Czy wła ​śnie uspra ​wie ​dli​wiam zdra ​dę?
– Zo​sta ​wi​łaś mi wia ​do​mość – za ​czął. – W po​czcie w… hm…
– Och, tak „We ​ekly Be ​acon” – po​twier ​dzi​łam. – Tak. Chy​ba

by​łam cie ​ka ​wa, jak to jest… sama nie wiem.



– Przy​zna ​ję, że to dziw​ne – po​wie ​dział. – Ale czy​ta ​łaś moje
ogło​sze ​nie. W ja ​kiej ty je ​steś sy​tu​acji?

– Mam chło​pa ​ka.
– Tak, tak. Mó​wi​łaś.
– Sama nie wiem – za ​czę ​łam. – Twój anons mnie za ​in​try​go​-

wał, a po​nie ​waż ostat​nio zda ​rzy​ło mi się po​dob ​nie my​śleć…
Czy to już ko​niec na ​szej wol​no​ści?

– Wła ​śnie – przy​tak​nął. – Co zro​bić, żeby wilk był syty
i owca cała? Je ​śli je ​steś z oso​bą, z któ​rą chcesz spę ​dzić ży​cie,
ale jed​no​cze ​śnie od cza ​su do cza ​su masz ocho​tę na se ​kret​ne
spo​tka ​nia z kimś, kto ci się po​do​ba, to co ro​bić? Gdy​by twój
part​ner do​wie ​dział się o tym, sy​tu​acja przy​ję ​ła ​by zły ob ​rót.
Ale przy za ​cho​wa ​niu obu​stron​nej dys​kre ​cji ni​ko​mu nie sta ​nie
się krzyw​da. Poza tym może się oka ​zać, że cały układ ma zba ​-
wien​ny wpływ na two​je mał​żeń​stwo. Przy la ​wi​no​wo ro​sną ​cej
licz ​bie roz ​wo​dów…

– Słusz ​na uwa ​ga – zgo​dzi​łam się. – Raz się żyje. Lep​sze
zgod​ne mał​żeń​stwo przy, od cza ​su do cza ​su, kil​ku ma ​łych sko​-
kach w bok niż roz ​wód albo uchy​la ​nie się przed ślu​bem.

– Tak! – wy​krzyk​nął Matt. – Więk​szość lu​dzi uni​ka te ​ma ​tu,
ale całe mnó​stwo zdra ​dza swo​ich part​ne ​rów na pra ​wo i lewo.
Ofi​cjal​nie każ ​dy to po​tę ​pia, a w skry​to​ści robi mały wy​ją ​tek.
Dla sie ​bie. W swo​jej szcze ​gól​nie wy​jąt​ko​wej sy​tu​acji.

Za ​tem Matt nie jest hi​po​kry​tą, sam gar ​dzi ob ​łu​dą. Choć
z dru​giej stro​ny nie jest też do koń​ca kry​sta ​licz ​nie uczci​wy.
Mimo gło​szo​nej wia ​ry w in​sty​tu​cję mał​żeń​stwa nie jest go​tów
na dzie ​le ​nie się z na ​rze ​czo​ną praw​dzi​wy​mi po​glą ​da ​mi.

– A co bę ​dzie, je ​śli two​ja przy​szła żona za ​cho​wa się iden​-



tycz ​nie? – za ​py​ta ​łam.
– Tak… – zmie ​szał się.
Ha! By​łam pew​na, że za chwi​lę usły​szę sen​sow​ne wy​ja ​śnie ​-

nie, dla ​cze ​go to jest do​bre dla nie ​go, ale już nie dla niej. Uda ​ło
mi się go zła ​pać we wła ​sno​ręcz ​nie utka ​ną przez nie ​go sieć
kłamstw i nie ​uczci​wo​ści.

Wte ​dy uświa ​do​mi​łam so​bie, że na ​le ​ża ​ło ugryźć się w ję ​zyk.
Mia ​łam umó​wić się z nim na rand​kę – taki był mój cel, a do​pie ​-
ro po​tem za ​mie ​rza ​łam go za ​de ​nun​cjo​wać jego dziew​czy​nie.
Sama może przy​wo​łać go do po​rząd​ku. Prze ​cież nie mu​szę
brać na sie ​bie wszyst​kie ​go.

– Wo​lał​bym nic nie wie ​dzieć – od​po​wie ​dział Matt.
– Ale uwa ​żasz, że to by​ło​by nie w po​rząd​ku – nie mo​głam się

po​wstrzy​mać. – Mimo to chcesz ją zdra ​dzić, nim się po​bie ​rze ​-
cie.

– Tak, ale za ​dbam o dys​kre ​cję.
– Słusz ​nie – po​wie ​dzia ​łam.
Tak na ​praw​dę mia ​łam ocho​tę za ​py​tać, dla ​cze ​go w ogó​le

chce się z nią że ​nić, sko​ro jej nie ufa i uwa ​ża, że w prze ​ci​wień​-
stwie do niej sam po​tra ​fi zdra ​dzać w spo​sób od​po​wie ​dzial​ny.
Je ​śli ona jest nie ​roz ​waż ​na, to może mają ze sobą mniej wspól​-
ne ​go, niż za ​kła ​dał.

Po​nad​to na ​wet je ​że ​li de ​kla ​ru​je od​po​wie ​dzial​ne po​dej​ście do
zdra ​dy, dla ​cze ​go od​bie ​ra jej moż ​li​wość wy​po​wie ​dze ​nia się na
ten te ​mat? Może kie ​dyś błęd​nie oce ​ni sy​tu​ację, za ​ra ​zi się od
part​ner ​ki i prze ​ka ​że cho​ro​bę żo​nie. Jesz ​cze nie są mał​żeń​-
stwem, a on już ją zdra ​dza. Za pięć lat pew​nie nie za ​wa ​ha się
zła ​mać ko​lej​ne ​go tabu. Po​tem znów mi​nie ko​lej​ne kil​ka lat,



a on prze ​kro​czy dal​sze za ​ka ​zy. Wy​star ​czy raz prze ​su​nąć wy​-
zna ​czo​ną gra ​ni​cę, a każ ​da ko​lej​na trans​gre ​sja bę ​dzie ła ​twiej​-
sza. Nim się spo​strze ​żesz, wszyst​ko bę ​dzie do​zwo​lo​ne.

Przy​wo​ła ​łam się do po​rząd​ku, po​dob ​na wy​mia ​na ar ​gu​men​-
tów tyl​ko by go wy​stra ​szy​ła i tym sa ​mym unie ​moż ​li​wi​ła na ​sze
spo​tka ​nie. Sed​nem pro​ble ​mu był ide ​al​ny ob ​raz jego oso​by, jaki
naj​praw​do​po​dob ​niej wy​two​rzy​ła so​bie w gło​wie jego dziew​-
czy​na. Za ​słu​gu​je chy​ba, żeby po​znać jego praw​dzi​we po​glą ​dy
na mał​żeń​stwo. Ma do tego pra ​wo. Nie ​praw​daż?

Roz ​ma ​wia ​li​śmy z Mat​tem jesz ​cze przez chwi​lę o związ ​kach,
za ​an​ga ​żo​wa ​niu, mi​ło​ści, roz ​wo​dach i ro​dzi​cach, kie ​dy za ​py​tał,
czy umó​wię się z nim „na kawę”, aby kon​ty​nu​ować na ​szą wy​-
mia ​nę zdań. Cie ​ka ​we, dla ​cze ​go lu​dzie za ​wsze spo​ty​ka ​ją się na
ka ​wie? Matt za ​py​tał mnie tak​że, jak wy​glą ​dam, niby pod pre ​-
tek​stem, żeby ła ​twiej mnie roz ​po​znać. Jed​nak licz ​ba py​tań
i szcze ​gó​łów, któ​re chciał po​znać, świad​czy​ła ra ​czej o tym, że
sko​ro już pla ​nu​je skok w bok, to chce mieć do czy​nie ​nia z kimś
sek​sow​nym.

Usły​sza ​łam pi​ka ​nie w słu​chaw​ce. Nie ​praw​do​po​dob ​ne. Dwa
te ​le ​fo​ny, je ​den po dru​gim. Uzgod​ni​li​śmy z Mat​tem, że się spo​-
tka ​my na ​stęp​ne ​go dnia wie ​czo​rem w mek​sy​kań​skiej re ​stau​ra ​-
cji nie ​da ​le ​ko Ti​mes Squ​are. Po roz ​łą ​cze ​niu ode ​bra ​łam dru​gi
te ​le ​fon.

– Cześć! Car ​rie?
Na dźwięk jej gło​su po​czu​łam ro​sną ​cą eks​cy​ta ​cję.
– Tak?
– Tu Kara. Z fir ​my Dick​son, Mon​roe.
– Tak. Cześć!



– Czy masz już pla ​ny na pią ​tek?
– Naj​bliż ​szy? Ra ​czej nie.
– Uma ​wia ​my z ko​le ​żan​ką bab ​ski wie ​czór na mie ​ście. Nie

chcia ​ła ​byś może do nas do​łą ​czyć? Ona czę ​sto w ostat​niej
chwi​li zmie ​nia zda ​nie i zo​sta ​wia mnie na lo​dzie, ale i tak pla ​-
nu​ję gdzieś wyjść, choć​by w po​je ​dyn​kę.

– Z przy​jem​no​ścią ci po​to​wa ​rzy​szę.
Nie ​sa ​mo​wi​te! By​łam umó​wio​na na ​za ​jutrz z Mat​tem,

a w pią ​tek z Karą.
Za ​pi​sa ​łam so​bie ad​res, gdzie mamy się spo​tkać, i wte ​dy po​-

czu​łam, że ru​szy​łam do przo​du. Na ​praw​dę! Tak jak przy​pusz ​-
cza ​łam, nie było to aż tak trud​ne.

Ko​lej​ne ​go ran​ka obu​dzi​łam się tar ​ga ​na emo​cja ​mi, wśród
któ​rych do​mi​no​wał lęk. Wca ​le nie cie ​szy​łam się na wie ​czor ​ne
spo​tka ​nie z Mat​tem. Cze ​ka ​łam jed​nak na wyj​ście z Karą. Pew​-
nie dla ​te ​go, że nie bę ​dzie to ko​la ​cja z za ​rę ​czo​nym chło​pa ​kiem,
któ​re ​go praw​dzi​we in​ten​cje pla ​no​wa ​łam ob ​na ​żyć przed jego
na ​rze ​czo​ną. Je ​śli jed​nak nie we ​zmę na bar ​ki tego cię ​ża ​ru, to
czy znaj​dzie się inny chęt​ny?

Uklę ​kłam na łóż ​ku, roz ​su​nę ​łam za ​sło​ny i wyj​rza ​łam na uli​cę.
Ośle ​pił mnie sło​necz ​ny blask. Okna od​bi​ja ​ły się jed​ne w dru​-
gich.

Po​pa ​trzy​łam w dół, na chod​ni​ku stał chło​pak, na oko punk,
w ob ​ci​słym ubra ​niu i wy​go​lo​nych do skó​ry wło​sach. Cze ​kał na
nad​cho​dzą ​cą z od​da ​li dziew​czy​nę, któ​ra mia ​ła ogni​sto czer ​wo​-
ną, krót​ką fry​zu​rę, a ubra ​na była w wą ​skie, skó​rza ​ne spodnie
w po​ma ​rań​czo​wo-ró​żo​we pasy. Po​dob ​ne ko​bie ​ty czę ​sto sta ​wa ​-
ły się obiek​tem mo​ich roz ​wa ​żań. Prze ​cież obec​nie płeć pięk​-



na, w więk​szo​ści, nie szczę ​dzi wy​sił​ków, by upodob ​nić się do
su​per ​mo​de ​lek. Jed​nak moż ​na spo​tkać całe mnó​stwo dziew​-
czyn sta ​ją ​cych w szran​ki do kon​kur ​su na naj​bar ​dziej od​je ​cha ​-
ny wy​gląd i każ ​da z nich pra ​wie za ​wsze ma chło​pa ​ka, wię ​cej
na ​wet, to jest pew​niej​sze niż w przy​pad​ku pierw​szej gru​py.
Oczy​wi​ście ich fa ​ce ​ci wy​glą ​da ​ją rów​nie dzi​wacz ​nie, jak one
same, ale prze ​cież chło​pa ​ko​wi z prze ​kłu​tą war ​gą nie za ​wsze
po​do​ba się pier ​cing u dziew​czy​ny, tego nie moż ​na z góry prze ​-
są ​dzać. Czy da się w ogó​le prze ​wi​dzieć, co lubi dru​ga oso​ba?
To do​pie ​ro py​ta ​nie. Na ​le ​ży po pro​stu być sobą, choć nie za ​-
wsze to ta ​kie oczy​wi​ste.

Ob ​ser ​wo​wa ​łam uli​cę. Para pun​ków znik​nę ​ła za ro​giem, a na
ho​ry​zon​cie po​ja ​wi​ło się dwóch chło​pa ​ków w to​wa ​rzy​stwie
ślicz ​nej dziew​czy​ny. No​si​li gru​be oku​la ​ry, tak zwa ​ne ku​jon​ki,
któ​re ostat​nio ro​bią fu​ro​rę w hip​ster ​skich krę ​gach. Nie jest to
zbyt spra ​wie ​dli​wie wo​bec ku​jo​nów z krwi i ko​ści, któ​rzy na ​-
cier ​pie ​li się nie ​ma ​ło, no​sząc je w szko​le, a te ​raz, gdy wresz ​cie
mogą się ich po​zbyć, moda pod​stęp​nie zwę ​dzi​ła ich atry​but,
zmie ​nia ​jąc źró​dło upo​ko​rzeń w lśnią ​cy przed​miot po​żą ​da ​nia.
Cią ​gle sły​szę o zwie ​rze ​niach ce ​le ​bry​tów zdra ​dza ​ją ​cych, jak to
w szkol​nych cza ​sach wie ​dli ży​wot brzyd​kich ka ​czą ​tek. Gdy​by
to była praw​da i każ ​dy, ubo​le ​wa ​ją ​cy nad bra ​kiem po​pu​lar ​no​ści
w pod​sta ​wów​ce, rze ​czy​wi​ście się z tym bo​ry​kał, to pro​blem
prze ​stał​by ist​nieć.

Kil​ka me ​trów za oku​lar ​ni​ka ​mi ko​bie ​ta wy​pro​wa ​dza ​ła
owczar ​ka ber ​neń​skie ​go. Pies był za duży, żeby do​ce ​nić ży​cie
w No​wym Jor ​ku, na pew​no le ​piej by mu było… Sama nie
wiem… W Al​pach Ber ​neń​skich. Na ​stęp​nie trój​ka lu​dzi wy​szła



z po​ło​żo​ne ​go kil​ka ka ​mie ​nic da ​lej bu​dyn​ku przez re ​we ​la ​cyj​ne
drzwi ob ​ro​to​we. Jed​na z ko​biet pcha ​ła wó​zek, dru​ga, ubra ​na
w strój do jog​gin​gu, z wło​sa ​mi ze ​bra ​ny​mi w ku​cyk, szła ze
swo​im chło​pa ​kiem. Truch​ta ​ła i ob ​ra ​ca ​ła się. Była w nie ​ustan​-
nym ru​chu. Re ​pre ​zen​to​wa ​ła do​mi​nu​ją ​cy typ ko​bie ​ty z mo​jej
dziel​ni​cy.

Na ​gle moje spoj​rze ​nie przy​ku​ła zna ​jo​ma po​stać. Me ​lo​nik,
zna ​ny tak​że jako Cy, szedł pod moim oknem. Ro​nald wspo​-
mniał prze ​cież, że on miesz ​ka w po​bli​żu. Niósł ku​bek z kawą.
Szedł na ​praw​dę po​wo​li. Był chy​ba w dre ​sach. Nie ​spo​dzie ​wa ​-
nie za ​wład​nę ​ło mną dziw​ne uczu​cie. Mia ​łam ocho​tę zbiec na
dół, aby go uści​skać. Wy​glą ​dał, jak​by przez całą noc po​wta ​rzał
tek​sty lub coś w tym sty​lu.

Wciąż jed​nak by​łam w pi​ża ​mie. Nim zdą ​ży​ła ​bym się jako
tako ogar ​nąć, już by go nie było.

Tak czy siak, po​sta ​no​wi​łam się ubrać. Po​tem w me ​trze już
go nie spo​tka ​łam.

Pe ​trov wy​glą ​dał na za ​afe ​ro​wa ​ne ​go. Otwo​rzył przede mną
drzwi ga ​bi​ne ​tu, ale le ​d​wie wy​mru​czał sło​wa po​wi​ta ​nia, od
razu pod​szedł do biur ​ka i za ​czął prze ​kła ​dać le ​żą ​ce tam pa ​pie ​-
ry.

Za ​ję ​łam ten sam fo​tel co za ​zwy​czaj.
Wciąż szpe ​rał wśród ksią ​żek roz ​ło​żo​nych na biur ​ku.
– Czy jest pan na mnie zły? – za ​py​ta ​łam.
– Nie, prze ​pra ​szam cię – od​po​wie ​dział. – Będę z tobą za

chwi​lę.
Po​pa ​trzy​łam na ze ​gar, a po​tem spraw​dzi​łam go​dzi​nę na wła ​-

snym ze ​gar ​ku. Jego spie ​szył się o trzy mi​nu​ty. Ozna ​cza to, że



na ​sza se ​sja skoń​czy się o trzy mi​nu​ty za wcze ​śnie. Wy​cho​dzi​ło
na to, że na ​cią ​gał mo​je ​go ojca na ja ​kieś sześć do​la ​rów. Cy​gań​-
stwo. Prze ​pra ​szam, nie po​win​nam tak mó​wić. Ale to ta ​kie faj​-
ne sło​wo. Świet​ne na ​da ​je się na ha ​iku.

Cy​gan, cy​gań​stwo.
Cy​gan, cy​gan, cy​gań​stwo.
Cy​gan, cy​gań​stwo.

– Prze ​pra ​szam cię, Car ​rie – po​wie ​dział Pe ​trov, od​wra ​ca ​jąc
gło​wę w moją stro​nę. – Prze ​dłu​ży​my se ​sję o dwie mi​nu​ty.

Usiadł.
– Musi pan też cof​nąć ze ​gar o trzy mi​nu​ty – po​in​for ​mo​wa ​łam

go. – Spie ​szy się.
– W sto​sun​ku do cze ​go?
– Do mo​je ​go ze ​gar ​ka.
– Czy twój ze ​ga ​rek zo​stał zsyn​chro​ni​zo​wa ​ny z ze ​ga ​rem

z głów​ne ​go urzę ​du miar w Wa ​szyng​to​nie?
– Nie. Ma pan ra ​cję. – Wie ​dzia ​łam, że od​pusz ​cza ​jąc, za ​sko​-

czę go.
– Usta ​wiam ze ​gar we ​dług cza ​su po​da ​wa ​ne ​go w ra ​diu, to

nie ​za ​wod​na me ​to​da. Ża ​den z mo​ich pa ​cjen​tów ni​g​dy nie zgła ​-
szał uwag w tej kwe ​stii.

Wzru​szy​łam ra ​mio​na ​mi ze wzro​kiem wbi​tym w dy​wan. To
była mo​zai​ka zło​żo​na z mi​lio​na barw, wśród któ​rych do​mi​no​-
wał bla ​do​żół​ty od​cień.

– Czy to ja ​sne? – za ​py​tał.
– Te ​raz to bę ​dzie sześć mi​nut.
– Sześć mi​nut cze ​go?



– Zmar ​no​wał pan ko​lej​ną mi​nu​tę na przed​sta ​wie ​nie dur ​ne ​go
ar ​gu​men​tu, choć nie spie ​ra ​łam się z pa ​nem. Poza tym spóź ​nił
się pan o dwie mi​nu​ty, a pana ze ​gar spie ​szy się o trzy. I jesz ​-
cze te ​raz zmar ​no​wał pan ko​lej​ną. W su​mie sześć.

– Gdy​byś zgo​dzi​ła się ze mną, cho​dzi​ło​by tyl​ko o trzy mi​nu​ty.
– Te ​raz jest już sie ​dem.
– Sie ​dem?
– Skoń​czy​my na pięć​dzie ​się ​ciu. Czas start.
Tyl​ko na mnie pa ​trzył, ale jego mi​mi​ka zdra ​dza ​ła, że to​czy

we ​wnętrz ​ny bój o to, czy war ​to kon​ty​nu​ować ten spór.
– Osiem – po​wie ​dzia ​łam.
– Och, na mi​łość bo​ską.
– Od sa ​me ​go rana je ​stem roz ​go​ry​czo​na – oznaj​mi​łam, by

prze ​rwać im​pas.
– Skąd to sa ​mo​po​czu​cie?
– Bo nie było pana przy mnie.
Osłu​piał.
– Żar ​to​wa ​łam. Czu​łam się tak z po​wo​du zo​bo​wią ​za ​nia, któ​re

mnie cze ​ka dziś wie ​czo​rem. Przy​ję ​cie, nad któ​rym nie będę
się roz ​wo​dzić. – Nie za ​mie ​rza ​łam wta ​jem​ni​czać go w te ​mat
Mat​ta. – Zna ​jo​my ze stu​diów mnie za ​pro​sił.

– Dla ​cze ​go się na nie wy​bie ​rasz, sko​ro nie masz ocho​ty?
– Z po​wo​du usta ​lo​ne ​go przez pana pla ​nu mo​jej so​cja ​li​za ​cji.

Po​nie ​waż po​sta ​no​wi​łam po​ka ​zać, że po​tra ​fię. Nie ozna ​cza to
wca ​le, że będę się do​brze ba ​wić.

– Mam na ​dzie ​ję, że na miej​scu po​czu​jesz się znacz ​nie le ​piej,
niż te ​raz za ​kła ​dasz. Je ​śli jed​nak tak się nie sta ​nie, bę ​dziesz
wie ​dzia ​ła, że przy​naj​mniej pró​bo​wa ​łaś.



– Wo​la ​ła ​bym się jed​nak obu​dzić w lep​szym na ​stro​ju.
– Za ​zwy​czaj na co dzień nie ​wie ​le rze ​czy cię zaj​mu​je, a jesz ​-

cze mniej spra ​wia ci ra ​dość – za ​uwa ​żył. – Je ​śli jed​nak cze ​ka ​ją ​-
ce cię wy​da ​rze ​nie bu​dzi w to​bie lęk…

– Wła ​śnie tak. To lęk. Nie ​wy​po​wie ​dzia ​ny lęk. Je ​stem prze ​ra ​-
żo​na.

– Mo​żesz go zwal​czyć, or ​ga ​ni​zu​jąc so​bie inne rze ​czy, na któ​-
rych sku​pisz uwa ​gę – po​ra ​dził. – Ostat​nio czy​ta ​łem książ ​kę –
spoj​rzał na biur ​ko – ale nie po​dej​rze ​wam, że ​bym ją tu zna ​-
lazł… To był po​rad​nik, w któ​rym na ​pi​sa ​no, że w każ ​dym mo​-
men​cie ży​cia po​win​ni​śmy mieć w gło​wie przy​naj​mniej pięć rze ​-
czy, na któ​rych na ​dej​ście cze ​ka ​my. To może być po​si​łek, wy​-
ciecz ​ka, uro​czy​stość, rand​ka… Lub na ​le ​ży za ​dbać, aby je so​-
bie zor ​ga ​ni​zo​wać, bo to nas pod​nie ​sie na du​chu. Dla ​te ​go wła ​-
śnie po​pro​si​łem cię o przy​go​to​wa ​nie li​sty dzie ​się ​ciu rze ​czy
spra ​wia ​ją ​cych ci ra ​dość. Że ​byś przy​po​mnia ​ła so​bie, że stać
cię na au​ten​tycz ​ne prze ​ży​wa ​nie szczę ​ścia. Wol​ne od in​te ​lek​tu​-
al​nej ana ​li​zy.

– Spra ​wa jest bar ​dziej skom​pli​ko​wa ​na – za ​uwa ​ży​łam. – Nie
mogę prze ​cież cią ​gle ob ​ja ​dać się lo​da ​mi. Zro​bi​ła ​bym się gru​-
ba jak klu​cha, co tyl​ko po​gor ​szy​ło​by mój pod​ły na ​strój.

– W ży​ciu są tak​że przy​jem​no​ści wol​ne od wad.
Na przy​kład mi​łość, po​my​śla ​łam. Nie moż ​na jej jed​nak ku​pić

na rogu Sie ​dem​dzie ​sią ​tej Ósmej i Le ​xing​ton.
– A je ​śli nie moż ​na przez cały czas od​da ​wać się rze ​czom

spra ​wia ​ją ​cym ra ​dość? – za ​py​ta ​łam.
– Wte ​dy trze ​ba sku​pić się na drob ​nych przy​jem​no​ściach,

któ​rych nie ma na two​jej li​ście – po​ra ​dził mi Pe ​trov. – Na przy​-



kład wczo​raj rano po prysz ​ni​cu wło​ży​łem nową parę skar ​pe ​-
tek, któ​re do​sta ​łem od… zna ​jo​mej.

– Dziew​czy​ny – po​pra ​wi​łam go.
– Tak, dziew​czy​ny. Po​czu​łem się wte ​dy do​brze. Były nie tyl​-

ko w do​brym roz ​mia ​rze, ale pa ​so​wa ​ły do mo​je ​go stro​ju. Po​my​-
śla ​łem, że wkła ​da ​nie no​wych skar ​pe ​tek jest bar ​dzo przy​jem​-
ne, a mimo to bar ​dzo rzad​ko je ku​pu​ję. Za ​zwy​czaj ogra ​ni​czam
się do sta ​rych i zno​szo​nych. Cze ​mu nie ku​pić so​bie no​wych?
Stać mnie na nie. Nie są prze ​cież dro​gie. Każ ​de ​go ran​ka jed​-
nak prze ​trzą ​sam szu​fla ​dę w po​szu​ki​wa ​niu pary pa ​su​ją ​cych do
sie ​bie spra ​nych, wy​bla ​kłych skar ​pe ​tek. Tym​cza ​sem wy​pra ​wa
do skle ​pu i za ​kup dwu​dzie ​stu no​wiut​kich par nie po​win​ny sta ​-
no​wić pro​ble ​mu. Choć nikt w Sta ​nach nie ku​pu​je dwu​dzie ​stu
par skar ​pe ​tek na ​raz, ogra ​ni​cza ​my się do trzy​pa ​ków, a po​tem
co rano nie mo​że ​my się na ​dzi​wić, skąd taka mno​gość nie ​pa ​su​-
ją ​cych do sie ​bie po​je ​dyn​czych skar ​pe ​tek. Za ​miast ma ​ru​dzić,
po​win​no się ku​pić ich tyle, żeby każ ​de ​go ran​ka mieć za ​pas.

Już nie cho​dzi​ło na ​wet o to, że to ja ra ​czej po​win​nam opo​-
wia ​dać o so​bie, ale czy on na po​waż ​nie daje mi rady, jak być
szczę ​śli​wą?

– Pro​blem po​le ​ga na tym, że tłam​si​my w so​bie ra ​dość. Nie
po​zwa ​la ​my so​bie na nią – cią ​gnął. – Nie zwra ​ca ​my uwa ​gi na
dro​bia ​zgi, któ​re spra ​wia ​ją, że je ​ste ​śmy szczę ​śli​wi. Kie ​dy
ostat​ni raz ku​pi​łaś so​bie nowe ubra ​nie?

Wzru​szy​łam ra ​mio​na ​mi.
– Zdej​mo​wa ​nie i wkła ​da ​nie ubrań w przy​mie ​rzal​ni przy​pra ​-

wia mnie o ból gło​wy.
– Nie lu​bisz ubie ​rać się w nowe rze ​czy?



– Lu​bię, ale przy​mie ​rzal​nia to praw​dzi​wa męka.
– A skar ​pet​ki?
– Już daw​no ich nie ku​po​wa ​łam.
– Kup so​bie za ​tem skar ​pet​ki.
– W po​rząd​ku.
– Stać cię na nie?
– Tak.
– Do​brze.
– Bie ​li​zna – rzu​ci​łam. – Wkła ​da ​nie no​wej bie ​li​zny jest jesz ​-

cze lep​sze.
Przez se ​kun​dę Pe ​trov pa ​trzył nam mnie tak, jak jesz ​cze ni​g​-

dy wcze ​śniej mu się nie zda ​rza ​ło. Jak​by był wy​gło​dzo​ny. Czy
za ​sta ​na ​wiał się, jaką bie ​li​znę mam na so​bie?

– Dziś wło​ży​łam czar ​ne, je ​dwab ​ne majt​ki, któ​re uwiel​biam.
Ku​pi​łam je, bo były wy​ło​żo​ne na la ​dzie. Nie lu​bię zbyt dłu​go
przy​glą ​dać się bie ​liź ​nie, bo wte ​dy za ​wsze małe dzie ​ci to​wa ​-
rzy​szą ​ce ro​dzi​com w za ​ku​pach świ​dru​ją cię wzro​kiem. Pod​no​-
sisz zwiew​ną ha ​lecz ​kę z wy​raź ​nie za ​zna ​czo​ny​mi, mięk​ki​mi,
krą ​gły​mi miej​sca ​mi na biust, prze ​świ​tu​ją ​cą, prak​tycz ​nie same
ko​ron​ki, pa ​trzysz przez nie i co wi​dzisz? Wpa ​trzo​ne w cie ​bie
oczę ​ta ma ​łe ​go Tim​my’ego.

Pe ​trov wy​glą ​dał na zmie ​sza ​ne ​go. Wy​da ​wa ​ło się, że od cza ​-
su, kie ​dy wspo​mnia ​łam mu o pro​fe ​so​rze Har ​ri​so​nie, za ​ak​cep​-
to​wał moją do​ro​słość, a te ​raz opo​wie ​dzia ​łam mu o bie ​liź ​nie,
któ​rą mam na so​bie. Choć nie pre ​ten​do​wa ​łam do ka ​rie ​ry su​-
per ​mo​del​ki, wie ​lu męż ​czy​znom, zwłasz ​cza star ​szym, mój wy​-
gląd przy​pa ​dał do gu​stu. Czę ​sto sły​sza ​łam, że wy​glą ​dam mło​-
do jak na swój wiek, a prze ​cież i tak by​łam bar ​dzo mło​da.



No​si​łam oku​la ​ry, ale poza tym nie wy​róż ​nia ​łam się ni​czym
szcze ​gól​nym. Mój nos nie był za duży, a uszy nie były zbyt od​-
sta ​ją ​ce. Mia ​łam ciem​ne, dłu​gie wło​sy, tro​chę po​nad metr
sześć​dzie ​siąt wzro​stu. Moją je ​dy​ną ano​ma ​lią było pra ​gnie ​nie
praw​dy i spra ​wie ​dli​wo​ści.

– Car ​rie, czy jest po​wód, dla któ​re ​go pod​czas dzi​siej​szej se ​-
sji po​ja ​wił się wą ​tek ero​tycz ​ny? – za ​py​tał.

– Nie – za ​prze ​czy​łam. – Chy​ba jest póź ​no.
– W po​rząd​ku – po​wie ​dział. – Wró​ci​my te ​raz do two​jej li​sty

za ​dań. Ja ​kieś po​stę ​py?
– Wkrót​ce za ​pi​szę się do klu​bu i umó​wi​łam się na rand​kę –

oświad​czy​łam. – Na ​stęp​nie przej​dę do ko​lej​nych punk​tów, czy​-
li wy​zna ​nia i syl​we ​stra.

– Przy​po​mi​nam, że wy​zna ​nie musi być wol​ne od sar ​ka ​zmu –
pod​kre ​ślił Pe ​trov.

– Pa ​mię ​tam o tym.
W dro​dze do domu wstą ​pi​łam do ka ​wiar ​ni. Za kon​tu​arem

Ro​nald Nie ​śmia ​ły Po​tar ​ga ​niec był czymś bar ​dzo za ​ab ​sor ​bo​-
wa ​ny. Po​de ​szłam bli​żej i zo​ba ​czy​łam, że usta ​wia wie ​żę z me ​ta ​-
lo​wych ku​becz ​ków.

– Cześć – przy​wi​tał się, pod​no​sząc wzrok. Po​tem się
uśmiech​nął.

– Ba ​łeś się, że to ktoś inny? – za ​py​ta ​łam.
– Tak. Mój szef – przy​znał.
– Cał​kiem wy​so​ka wie ​ża.
– W czwar ​tek uda ​ło mi się zro​bić jesz ​cze wyż ​szą – po​chwa ​lił

się Ro​nald. – Dziś jed​nak to wszyst​ko, na co mnie stać.
– Może ma to zwią ​zek z tem​pe ​ra ​tu​rą oto​cze ​nia albo sa ​mych



ku​becz ​ków. Może pod wpły​wem płu​ka ​nia w zim​nej wo​dzie po​-
sze ​rzy​ły się.

– Nie, mam za śli​skie dło​nie. – Wy​tarł ręce. – Hej, a kogo tu
mamy!

Za mną stał Me ​lo​nik, zna ​ny tak​że jako Cy.
Ode ​zwa ​li​śmy się rów​no​cze ​śnie.
– Wi​dzia ​łam… – za ​czę ​łam.
– …Cię – po​wie ​dział Cy.
– Car ​rie miesz ​ka tu nie ​da ​le ​ko – Ro​nald po​in​for ​mo​wał Cy.
– Wy​naj​mu​ję miesz ​ka ​nie za ro​giem – zwró​cił się do mnie Cy.
– Sły​sza ​łam.
Za ​czę ​li​śmy roz ​ma ​wiać. Do​wie ​dzia ​łam się, że miesz ​ka trzy

ka ​mie ​ni​ce od mo​jej. Za ​chwy​ci​ło mnie, jak bar ​dzo o sie ​bie
dbał. W każ ​dym szcze ​gó​le. Jego wło​sy były rów​no za ​cze ​sa ​ne
do tyłu. Miał błysz ​czą ​ce błę ​kit​ne oczy, a głę ​bia jego spoj​rze ​nia
mu​sia ​ła kryć rów​nie bo​ga ​te wnę ​trze.

– Czy zda ​rza ci się wy​cho​dzić na scho​dy prze ​ciw​po​ża ​ro​we?
– za ​py​tał.

– Nie ​zbyt czę ​sto. Nikt ich ni​g​dy nie spraw​dza. Boję się, że
runą pod moim cię ​ża ​rem i w ra ​zie po​ża ​ru nie będę mia ​ła któ​-
rę ​dy uciec.

Ro​nald za ​śmiał się.
– A co, je ​śli ogień wy​buch​nie na scho​dach prze ​ciw​po​ża ​ro​-

wych? Bę ​dziesz po​trze ​bo​wa ​ła uciecz ​ki od uciecz ​ki.
Jego żar ​ty były mało śmiesz ​ne. Pew​nie mo​gła ​bym roz ​wa ​żyć

jego kan​dy​da ​tu​rę pod ką ​tem rand​ki, ale nie wy​dał mi się aż
tak in​te ​re ​su​ją ​cy.

– A co byś zro​bił z pusz ​ką zło​dzie ​jem? – za ​py​ta ​łam Ro​nal​da.



Od​po​wie ​dział, za ​no​sząc się śmie ​chem.
– Za ​pusz ​ko​wał​bym pusz ​kę.
– A jak byś za ​dzwo​nił do fir ​my te ​le ​ko​mu​ni​ka ​cyj​nej w ra ​zie

awa ​rii te ​le ​fo​nu? – te ​raz Cy zwró​cił się do Ro​nal​da.
– Użył​bym te ​le ​fo​nu w ka ​wiar ​ni – od​po​wie ​dział mu z uśmie ​-

chem Ro​nald.
Wszedł praw​dzi​wy klient, więc po​że ​gna ​łam się z nimi i wy​-

szłam. Po paru kro​kach po​czu​łam się jak idiot​ka. Dla ​cze ​go nie
zo​sta ​łam, żeby kon​ty​nu​ować roz ​mo​wę? Po​nie ​waż ba ​łam się
ośmie ​sze ​nia i wo​la ​łam wyjść za ​wcza ​su. Idiot​ka, idiot​ka, idiot​-
ka. W ten wła ​śnie spo​sób dzia ​ła ​łam na wła ​sną szko​dę.

Pe ​trov miał ra ​cję, bra ​ko​wa ​ło mi to​wa ​rzy​skie ​go oby​cia. Zna ​-
la ​złam się w cen​trum uwa ​gi dwóch męż ​czyzn i oka ​za ​ło się to
po​nad moje siły.

Spodo​ba ​ło mi się, że Cy zwra ​ca się do Ro​nal​da bez cie ​nia
pro​tek​cjo​ni​zmu. Wy​dał mi się na ​praw​dę uro​czy i szcze ​ry.

Od​wró​ci​łam się, aby zer ​k​nąć na nich przez szy​bę wy​sta ​wo​-
wą. Ro​nald wciąż mó​wił, a Cy słu​chał go, ki​wa ​jąc gło​wą
z uśmie ​chem na twa ​rzy.

Po​trze ​bo​wa ​łam pre ​tek​stu, aby wró​cić i z nimi po​roz ​ma ​wiać.
Sta ​nę ​łam ple ​ca ​mi do okna ka ​wiar ​ni za ​to​pio​na w my​ślach.

Tak. Mogę po​wie ​dzieć, że coś zgu​bi​łam. Dłu​go​pis. Po​wiem,
że zo​sta ​wi​łam dłu​go​pis.

Wró​ci​łam do ka ​wiar ​ni. Kie ​dy wcho​dzi​łam, Cy po​chy​lił się,
aby coś pod​nieść z pod​ło​gi.

– Czy to two​je? – za ​py​tał, wska ​zu​jąc trzy​ma ​ny w dło​ni dłu​go​-
pis.

Aaaaa. Prze ​szedł mnie dreszcz.



Za ​mar ​łam, wbi​ja ​jąc w Cy spoj​rze ​nie, któ​re od​wza ​jem​nił,
pró​bu​jąc od​gad​nąć po​wód mo​je ​go zdzi​wie ​nia. Nie było naj​-
mniej​szych szans, że ​bym się przy​zna ​ła.

– Skąd go wzią ​łeś? – za ​py​ta ​łam.
– Le ​żał na pod​ło​dze – po​spie ​szył z wy​ja ​śnie ​niem Ro​nald.
– Dzię ​ki – po​wie ​dzia ​łam, cho​wa ​jąc dłu​go​pis.
Te ​raz nie mia ​łam żad​ne ​go wy​tłu​ma ​cze ​nia. Niech to li​cho!

Skąd się tam wziął ten dłu​go​pis? Ja ​kie było praw​do​po​do​bień​-
stwo, że to się zda ​rzy?

– Cy zna mo​je ​go ku​zy​na – po​in​for ​mo​wał mnie Ro​nald.
– To praw​da – przy​tak​nął Cy. – By​łem wo​lon​ta ​riu​szem w in​-

sty​tu​cji or ​ga ​ni​zu​ją ​cej warsz ​ta ​ty te ​atral​ne dla dzie ​ci i oka ​za ​ło
się, że jego ku​zyn brał w nich udział.

– Czy był po​dob ​ny do Ro​nal​da? – za ​py​ta ​łam.
– Nie ​ste ​ty nie – od​po​wie ​dział Cy.
Ro​nald ro​ze ​śmiał się.
– A na pew​no o tym ma ​rzy.
Wszedł ko​lej​ny klient i znów się po​że ​gna ​łam, bo mu​sia ​łam

wra ​cać, żeby przy​go​to​wać się na spo​tka ​nie z Mat​tem. Po​dzi​-
wia ​łam Cy, że umiał roz ​śmie ​szyć Ro​nal​da. Na ​praw​dę we ​so​ły
czło​wiek.

Po​je ​cha ​łam me ​trem na pół​noc, wy​sia ​dłam na sta ​cji Port Au​-
tho​ri​ty, a po wyj​ściu na po​wierzch​nię wol​nym kro​kiem ru​szy​-
łam Ósmą Ale ​ją. Daw​no już nie by​łam w tej oko​li​cy. Prze ​cho​-
dząc przez Czter ​dzie ​stą Dru​gą Uli​cę za ​uwa ​ży​łam, że skle ​py
ero​tycz ​ne za ​stą ​pio​no ogrom​nym kom​plek​sem ki​no​wym, skle ​-
pem Di​sneya i re ​stau​ra ​cją mek​sy​kań​ską, w któ​rej umó​wi​łam
się z Mat​tem. Mia ​łam jesz ​cze pięt​na ​ście mi​nut do na ​sze ​go



spo​tka ​nia. Szłam przed sie ​bie, mi​ja ​jąc sto​ją ​cych na pu​dłach
ka ​zno​dzie ​jów. Ich ho​mi​lie o afro​ame ​ry​kań​skim ży​do​stwie miej​-
sco​wi za ​zwy​czaj pusz ​cza ​li mimo uszu. Za każ ​dym ra ​zem prze ​-
cho​dząc obok, wi​dzia ​łam jed​nak dys​ku​tu​ją ​ce ​go z nimi tu​ry​stę,
nie ​świa ​do​me ​go, że tego dnia przed nim na ten krok zde ​cy​do​-
wa ​ło się jesz ​cze stu in​nych. Wy​da ​wać by się mo​gło, że ulicz ​ni
ka ​zno​dzie ​je są więk​szą atrak​cją tu​ry​stycz ​ną niż Em​pi​re Sta ​te
Bu​il​ding. Każ ​dy z od​wie ​dza ​ją ​cych Nowy Jork uwa ​żał się za do​-
sta ​tecz ​nie od​waż ​ne ​go i by​stre ​go, aby pro​wa ​dzić z nimi dia ​log,
a po​tem po po​wro​cie do Sha ​ker He ​ights w sta ​nie Ohio (miesz ​-
ka ​ły tam trzy oso​by z mo​je ​go aka ​de ​mi​ka) pysz ​nić się przed
przy​ja ​ciół​mi: W No​wym Jor ​ku dys​ku​to​wa ​łem na te ​ma ​ty re ​li​gij​-
ne z jed​nym z tych czar ​nych fa ​ce ​tów.

Może ulicz ​nym ka ​zno​dzie ​jom tak​że spra ​wia ​ło to przy​jem​-
ność, wspo​mi​na ​łam już zresz ​tą, że fa ​na ​ty​cy re ​li​gij​ny uwiel​bia ​-
ją wcho​dzić w dys​pu​ty.

Za ​uwa ​ży​łam bil​l​bo​ard, na któ​rym czar ​ny​mi li​te ​ra ​mi na ​pi​sa ​-
no: „De ​cy​zja o po​wro​cie do pra ​cy. To naj​lep​sze wspar ​cie dla
two​je ​go dziec​ka”, a po​tem po​ni​żej bia ​ły​mi: „De ​cy​zja o po​zo​-
sta ​niu w domu. To naj​lep​sze wspar ​cie dla two​je ​go dziec​ka”.
Na sa ​mym dole mi​kro​sko​pij​nym dru​kiem, zbyt ma ​łym, że ​bym
mo​gła go od​czy​tać, za ​miesz ​czo​no nu​mer bez ​płat​nej in​fo​li​nii.
To był te ​le ​fon do ro​dzi​ciel​skie ​go pa ​ra ​gra ​fu 22. Mógł​by być
bar ​dziej po​moc​ny, gdy​by za ​pi​sa ​no go więk​szy​mi cy​fra ​mi.

Mi​nę ​łam gru​pę wy​gry​wa ​ją ​cą na od​wró​co​nych garn​kach,
ron​dlach i po​jem​ni​kach na śmie ​ci pio​sen​kę Soul Man. Nie ​któ​-
rzy z ulicz ​nych mu​zy​ków mie ​li tak wiel​ki ta ​lent, że ich brak
za ​trud​nie ​nia w bran​ży wpra ​wiał mnie w osłu​pie ​nie. Może fak​-



tycz ​nie wię ​cej za ​ra ​bia ​li, gra ​jąc na uli​cy. Cie ​ka ​we, czy kie ​dy​-
kol​wiek bez ​dom​ny opo​dat​ko​wał kwo​tę ze ​bra ​ną na uli​cy. Był​by
to wy​jąt​ko​wo uczci​wy czło​wiek. Świę ​ty. Czy w ogó​le ist​nie ​ją
tacy lu​dzie? Świat, w któ​rym nie ​praw​do​po​dob ​ne jest samo wy​-
obra ​że ​nie so​bie, że ktoś zro​bi rzecz tak nie ​by​wa ​le pra ​wą, jest
do​praw​dy in​te ​re ​su​ją ​cym miej​scem. Choć cza ​sa ​mi mia ​łam wra ​-
że ​nie, że mój wy​bór i twar ​de trzy​ma ​nie się ko​dek​su mo​ral​ne ​-
go utrud​nia mi od​na ​le ​zie ​nie się w rze ​czy​wi​sto​ści, to ist​niał pe ​-
wien po​ziom uczci​wo​ści, do któ​re ​go na ​wet ja nie mo​głam aspi​-
ro​wać. Na przy​kład nie zgło​si​ła ​bym do​cho​du w urzę ​dzie po​-
dat​ko​wym, po​dej​mu​jąc pra ​cę nia ​ni. Trud​no uczci​wie pod​cho​-
dzić do ży​cia w każ ​dym aspek​cie. Cie ​ka ​we, czy ist​nie ​ją na ​uko​-
we do​wo​dy na to, że w pew​nych przy​pad​kach wła ​ściw​sza
może się oka ​zać nie ​uczci​wość? W teo​rii nie po​win​no to być
moż ​li​we, jaka jest jed​nak praw​da? Moż ​na po​wie ​dzieć, że kom​-
ple ​men​to​wa ​nie uro​dy umie ​ra ​ją ​cej oso​by jest nie ​szcze ​re, ale
ko​niecz ​ne. Po​dob ​nie z przy​zna ​niem, że zbyt krót​ko przy​cię ​te
wło​sy bar ​dzo pa ​su​ją zna ​jo​me ​mu, albo z roz ​wo​dze ​niem się nad
wspa ​nia ​łym sma ​kiem barsz ​czu ugo​to​wa ​ne ​go przez te ​ścio​wą.

A co z kłam​stwa ​mi, któ​ry​mi ro​dzi​ce kar ​mią dzie ​ci? Na przy​-
kład świę ​ty Mi​ko​łaj. Czy to nie oszu​stwo? A na do​da ​tek
grzech? Czy w ta ​kim ra ​zie nie na ​le ​ży dzie ​więć​dzie ​się ​ciu dzie ​-
wię ​ciu pro​cent chrze ​ści​jan na ​zwać łga ​rza ​mi?

To prze ​cież było kłam​stwo. Da ​wa ​nie fał​szy​we ​go świa ​dec​-
twa.

Chrze ​ści​jań​scy ro​dzi​ce byli z de ​fi​ni​cji kłam​ca ​mi.
Po​win​nam prze ​stać. Chcia ​łam jed​nak wy​my​ślić naj​bar ​dziej

uczci​wą rzecz, do ja ​kiej był​by zdol​ny czło​wiek. Może by​ło​by



to uwzględ​nie ​nie w roz ​li​cze ​niu po​dat​ko​wym drob ​nych zna ​le ​-
zio​nych na uli​cy. Czy wy​obra ​ża ​cie so​bie ko​goś ta ​kie ​go?

To po​win​na być pro​sta de ​fi​ni​cja.
Ta oso​ba jest bar ​dzo uczci​wa.
Jak bar ​dzo?
Jest tak uczci​wa, że zgła ​sza fi​sku​so​wi drob ​ne zna ​le ​zio​ne na

uli​cy. [Bra ​wa.]
Cie ​ka ​we, czy tak samo przed​sta ​wił​by to John​ny Car ​son.

Za ​wró​ci​łam, kie ​ru​jąc kro​ki do mek​sy​kań​skiej re ​stau​ra ​cji,
w któ​rej umó​wi​łam się z Mat​tem. Wciąż mia ​łam kil​ka mi​nut do
umó​wio​nej go​dzi​ny. Trud​no za ​bi​jać czas, chy​ba że chce się
unik​nąć pra ​cy, wte ​dy mi​lio​ny po​my​słów same wska ​ku​ją do gło​-
wy. Może on też zja ​wi się wcze ​śniej. Za ​uwa ​ży​łam, że przed
wej​ściem dwie ko​bie ​ty i męż ​czy​zna cze ​ka ​ją na swo​ich zna ​jo​-
mych. Na jego ra ​mie ​niu wi​sia ​ła mięk​ka, czar ​na ak​tów​ka. Był
dość ni​ski, ale przy​stoj​ny. Miał ciem​ne, pro​ste wło​sy. Kie ​dy po​-
pa ​trzył na mnie, uśmiech​nę ​łam się, a on od​po​wie ​dział na mój
uśmiech. Pod​szedł do mnie.

– He ​ather?
Już chcia ​łam mu po​wie ​dzieć, że nie jest ni​kim wy​jąt​ko​wym.

Ża ​den z cie ​bie ca ​sa ​no​va. Le ​piej byś zro​bił, trzy​ma ​jąc się swo​-
jej dziew​czy​ny. Wbrew so​bie jed​nak po​my​śla ​łam, że przy​stoj​-
niak z nie ​go. Od razu spra ​wiał przy​jem​ne wra ​że ​nie. To było
nie ​spra ​wie ​dli​we.

– Cześć, je ​stem Matt – przy​wi​tał się, uści​snąw​szy moją dłoń.
Nie ​znacz ​nie zmarsz ​czył brwi. – Je ​steś głod​na?

– Tak.
We ​szli​śmy do środ​ka.



– Gdzie pra ​cu​jesz? – za ​py​tał, lu​stru​jąc mnie wzro​kiem.
Do sto​li​ka pro​wa ​dził nas po​tar ​ga ​ny kel​ner nie ​ma ​ją ​cy w so​-

bie ani kro​pli mek​sy​kań​skiej krwi. Usie ​dli​śmy, przy​pa ​tru​jąc się
so​bie na ​wza ​jem. Był przy​stoj​ny. Ale by​naj​mniej nie w na ​chal​ny
spo​sób.

– Zaj​mu​ję się ko​rek​tą do​ku​men​tów praw​nych – od​po​wie ​dzia ​-
łam.

– Skoń​czy​łaś pra ​wo?
– Nie. – Uję ​ło mnie, że uznał mnie za star ​szą. – Do tej pra ​cy

wy​star ​czy bie ​gła zna ​jo​mość an​giel​skie ​go, ro​ze ​zna ​nie w praw​-
nych ter ​mi​nach nie jest ko​niecz ​ne.

– Za ​ło​żę się, że je ​steś w tym nie ​zła. Wy​glą ​dasz na oso​bę,
któ​rej spra ​wia przy​jem​ność pra ​ca ze sło​wa ​mi.

Przy​ję ​łam kom​ple ​ment w mil​cze ​niu. Kie ​dy pod​szedł kel​ner,
Matt za ​py​tał, cze ​go się na ​pi​ję. Po​pro​si​łam o wodę.

– Mam na ​dzie ​ję, że nie po​psu​ję nam za ​ba ​wy – po​wie ​dzia ​łam.
– Nie, by​naj​mniej – uspo​ko​ił mnie. – Nie piję al​ko​ho​lu. Je ​-

stem w nie ​licz ​nej mniej​szo​ści.
– Na ​praw​dę?
Wzru​szył ra ​mio​na ​mi.
– Ni​g​dy nie ro​zu​mia ​łem, po co miał​bym to ro​bić.
– Je ​stem pod wra ​że ​niem. Na stu​diach wszy​scy wo​ko​ło wy​-

wie ​ra ​li ogrom​ną pre ​sję.
– Wiem – przy​znał. – Na ​słu​cha ​łem się przez to tro​chę, ale

mia ​łem cie ​kaw​sze rze ​czy do zro​bie ​nia niż upi​ja ​nie się.
To za ​baw​ne, że ist​nie ​li lu​dzie, któ​rzy nie przej​mo​wa ​li się

zda ​niem in​nych. Pew​nie od ukoń​cze ​nia pię ​ciu lat byli wol​ni od
we ​wnętrz ​nych roz ​te ​rek. Nie ​ste ​ty nie za ​li​cza ​łam się do nich.



Kel​ner przy​niósł nam wodę i ulot​nił się.
– Za ​tem zaj​mu​jesz się ko​rek​tą – po​wie ​dział. – Gdzie stu​dio​-

wa ​łaś?
– W oko​li​cach Bo​sto​nu – od​po​wie ​dzia ​łam.
– W Bo​ston Col​le ​ge?
– Na Ha ​rvar ​dzie.
– Och. – Po​ki​wał gło​wą. – Ja skoń​czy​łem Cor ​nell.
Uwa ​żał się za by​stre ​go.
– Nie ​zła uczel​nia – przy​zna ​łam.
– Tak, zwłasz ​cza w po​rów​na ​niu do Ha ​rvar ​du. – Ro​ze ​śmiał

się. – Je ​stem za ​sko​czo​ny, że ab ​sol​went​ka Ha ​rvar ​du czy​tu​je
anon​se w „We ​ekly Be ​acon”.

– Dla ​cze ​go? Po​win​nam ra ​czej do​wo​dzić praw​dzi​wo​ści twier ​-
dze ​nia Fer ​ma ​ta?

– To już zo​sta ​ło zro​bio​ne w dzie ​więć​dzie ​sią ​tym trze ​cim – od​-
parł.

Ro​ze ​śmia ​łam się.
– Za ​zwy​czaj taki tekst za ​my​ka in​nym usta.
– Też się do nie ​go ucie ​kam – przy​znał Matt. – Masz pro​blem

ze spo​tka ​niem mą ​drych lu​dzi?
– Tak, a ty?
– Sta ​now​czo. Za ​zwy​czaj.
– Co z… – prze ​rwa ​łam w pół sło​wa.
– Z moją na ​rze ​czo​ną? Shau​na jest bar ​dzo by​stra.
Nie mo​głam uwie ​rzyć, że wspo​mniał jej imię na rand​ce

z inną.
– Bar ​dzo by​stra – po​wtó​rzył. – Skoń​czy​ła Bin​gham​ton i tak

da ​lej. Na co dzień nie jest jed​nak dla mnie wy​zwa ​niem. Je ​stem



mą ​drzej​szy od niej. Więk​szość osób, któ​re znam, to nasi
wspól​ni zna ​jo​mi. Po​trze ​ba mi wię ​cej… no​wych bodź ​ców.

– Sko​ro tak twier ​dzisz.
Ro​ze ​śmiał się, ale naj​wy​raź ​niej był zmie ​sza ​ny. Nie ​ty​po​wa

re ​ak​cja w przy​pad​ku oso​by, któ​ra za ​mie ​ści​ła anons w po​szu​ki​-
wa ​niu part​ner ​ki do sko​ków w bok.

Wy​obra ​zi​łam so​bie, że w każ ​dą nie ​dzie ​lę bu​dzi się u boku
Shau​ny, wkła ​da gład​ki pod​ko​szu​lek i cza ​pecz ​kę bejs​bo​lo​wą,
a po​tem ra ​zem kie ​ru​ją się do po​bli​skiej knaj​py na póź ​ne śnia ​-
da ​nie. Zaj​mu​ją miej​sca na ​prze ​ciw sie ​bie przy oknie, a pro​mie ​-
nie słoń​ca pa ​da ​ją na sto​lik, kie ​dy żar ​tu​jąc, ba ​wią się cu​kier ​ni​-
cą. Nad ja ​jecz ​ni​cą, grzan​ka ​mi i so​kiem pla ​nu​ją przy​szłość,
a po​tem wska ​ku​ją do sa ​mo​cho​du Mat​ta i jadą za mia ​sto, żeby
zło​żyć wi​zy​tę jej ro​dzi​com.

– Jak się po​zna ​li​ście, stu​diu​jąc na in​nych uczel​niach?
– W szko​le śred​niej – od​po​wie ​dział.
– Su​per. I na stu​diach nikt inny nie za ​wró​cił wam w gło​-

wach?
– W Cor ​nell do​skwie ​ra ​ła mi sa ​mot​ność. Shau​na jed​nak czę ​-

sto mnie od​wie ​dza ​ła. Dzię ​ki temu da ​łem radę, bo to było dość
po​nu​re miej​sce.

– Ro​zu​miem.
– Ni​g​dy tam nie by​łaś? – za ​py​tał.
– Nie, ale sły​sza ​łam, że mają pięk​ny kam​pus.
– To praw​da – przy​znał Matt. – Może któ​re ​goś dnia się tam

wy​bie ​rze ​my.
Kel​ner wy​stra ​szył mnie, bo po​ja ​wił się przy na ​szym sto​li​ku

dość nie ​spo​dzie ​wa ​nie.



– Czy je ​ste ​ście pań​stwo go​to​wi?
Matt chciał przy​tak​nąć, ale za ​trzy​mał się w pół ge ​stu.
– Je ​steś? – za ​py​tał mnie.
– Pro​szę o… dwa taco.
– Z wo​ło​wi​ną czy kur ​cza ​kiem?
– Z wo​ło​wi​ną.
– Dla mnie bę ​dzie qu ​esa ​dil​las con cho​ri​zo – za ​mó​wił Matt,

wol​no li​te ​ru​jąc na ​zwę da ​nia.
– Dzię ​ku​ję.
Matt po​pa ​trzył na mnie.
– Shau​na nie cier ​pi mek​sy​kań​skiej kuch​ni. Trzy​ma się od

niej z da ​le ​ka.
– Dla ​cze ​go?
– Zwy​czaj​nie nie lubi. Dla ​te ​go pra ​wie ni​g​dy nie cho​dzę do

mek​sy​kań​skich knajp, choć uwiel​biam tu​tej​sze je ​dze ​nie.
– A Shau​na pije?
– Nie. To zna ​czy, cza ​sem nam oboj​gu zda ​rzy się wy​pić lamp​-

kę wina. Przy świą ​tecz ​nym sto​le.
– Siła spo​łecz ​nej pre ​sji jest za ​trwa ​ża ​ją ​ca – za ​uwa ​ży​łam. –

Na ​wet wśród naj​bliż ​szych.
– Zga ​dzam się – Matt pod​jął te ​mat. – Ale lu​dzie wca ​le nie

uwa ​ża ​ją tego za for ​mę na ​ci​sku. Naj​dziw​niej​sze jest to, że za ​-
cho​wu​ją się, jak​byś to ty był nie na miej​scu, je ​śli nie ro​bisz
tego, cze ​go się od cie ​bie ocze ​ku​je, choć prze ​cież wca ​le nie na ​-
rzu​casz swo​jej opi​nii in​nym.

– Tak! – wy​krzyk​nę ​łam. – To praw​da!
Po​dzi​wia ​łam go za jego sło​wa.
– Za ​baw​ne jest tak​że to, że nie ma czło​wie ​ka wol​ne ​go od



uza ​leż ​nień – cią ​gnął Matt, zrzu​ca ​jąc opa ​ko​wa ​nie rur ​ki ze sto​-
li​ka. – Na ​wet lu​dzie w szczę ​śli​wych związ ​kach. Są uza ​leż ​nie ​ni
od swo​ich współ​mał​żon​ków i dzie ​ci.

– Brzmi sen​sow​nie. A ty, od cze ​go je ​steś uza ​leż ​nio​ny?
Uśmiech​nął się.
– Lu​bię wy​zwa ​nia.
– Cał​kiem nie ​źle.
– Przy​zwo​icie – zgo​dził się.
Nie od​ry​wał ode mnie wzro​ku. Mia ​łam na ​dzie ​ję, że to do​bry

znak.
Kie ​dy obok nas usia ​dła gru​pa ha ​ła ​śli​wych na ​sto​lat​ków, Matt

po​słał mi zna ​czą ​ce spoj​rze ​nie.
– Po​win​ni​śmy za ​jąć sto​lik w ką ​cie – za ​uwa ​żył.
– Chy​ba tak.
– W szko​le śred​niej od​no​si​łem wra ​że ​nie, że wszyst​kim wo​-

ko​ło mózg wy​siadł. Też tak mia ​łaś?
-Tak – przy​zna ​łam. – Za ​cho​wy​wa ​li się jak ban​da ne ​an​der ​tal​-

czy​ków, ale kie ​dy im się zwró​ci​ło uwa ​gę, tyl​ko od​py​ski​wa ​li,
żeby się nie wy​mą ​drzać.

Matt się za ​śmiał.
– Nie wy​mą ​drzaj się! Pa ​mię ​tam to. Na ​uczy​cie ​lom też się nic

nie chcia ​ło. Choć nie ​któ​rzy byli w po​rząd​ku. Na ​wet za ​pro​si​-
łem dwóch na nasz ślub.

Pu​ści​łam mimo uszu ten wstrzą ​sa ​ją ​co cu​dow​ny szcze ​gół.
– Za ​ło​żę się, że na ​uczy​cie ​le cię uwiel​bia ​li.
Wy​glą ​dał na zmie ​sza ​ne ​go.
– Na pew​no mnie nie nie ​na ​wi​dzi​li – przy​znał.
– By​łeś naj​lep​szy w kla ​sie?



Kiw​nął gło​wą.
– A ty?
– Za ​wsze.
Je ​den z na ​sto​lat​ków przy sto​le obok na ​zwał dru​gie ​go kse ​ro​-

boy​em, co​kol​wiek mia ​ło to zna ​czyć. Po​sła ​łam Mat​to​wi py​ta ​ją ​-
ce spoj​rze ​nie.

– Do​bre – przy​znał. – My ogra ​ni​cza ​li​śmy się do pa ​lan​ta.
– Do mo​jej szko​ły cho​dził chło​pak o na ​zwi​sku Pa ​lant. Był jed​-

nak tak przy​stoj​ny, że nikt się go nie cze ​piał. Praw​dzi​wy
szczę ​ściarz.

– Ale imię na szczę ​ście miał nor ​mal​ne? – za ​py​tał Matt.
– Nie.
– Tak, na pew​no.
– Nie zmy​ślam.
Uśmiech​nął się.
– Będę chy​ba mu​siał cię od​wie ​dzić, żeby spraw​dzić w księ ​-

dze pa ​miąt​ko​wej two​je ​go rocz ​ni​ka.
Dla ​cze ​go to za ​wsze jest tak pro​ste, je ​śli ktoś jest za ​ję ​ty?

Czy tyl​ko w ta ​kim świe ​tle sta ​ję się atrak​cyj​na? W roli „tej dru​-
giej”?

– Czy mu​sie ​li​ście wy​bie ​rać mot​to do księ ​gi pa ​miąt​ko​wej? –
za ​py​tał Matt.

– Cho​dzi ci o ulu​bio​ne cy​ta ​ty? Nie. Nie było ta ​kie ​go zwy​cza ​-
ju.

– My mie ​li​śmy. Wszy​scy cy​to​wa ​li frag​ment ja ​kiejś pio​sen​ki,
tyl​ko ja za ​pro​po​no​wa ​łem fi​lo​zo​ficz ​ną sen​ten​cję. Jed​na dziew​-
czy​na wy​bra ​ła coś Meat Lo​afa, inna Bob ​by’ego McFer ​ri​na.

Za ​ję ​li​śmy się je ​dze ​niem. Moje ta ​cos były na ​prze ​mien​nie sło​-



ne i ostre, ale ich smak le ​d​wie do mnie do​cie ​rał. By​łam zbyt
stre ​mo​wa ​na i jed​no​cze ​śnie pod​eks​cy​to​wa ​na.

Na ​gle Matt po​pa ​trzył na mnie i za ​py​tał:
– Ja ​kie jest two​je ulu​bio​ne sło​wo?
Fan​ta ​stycz ​ne py​ta ​nie. Ni​g​dy nikt mnie o to nie za ​py​tał.
– Kru​czek.
– Kru​czek? – Zmru​żył oczy, ale naj​wy​raź ​niej się za ​cie ​ka ​wił.
– Wca ​le nie cho​dzi mi o ma ​łe ​go kru​ka, ale o klau​zu​lę praw​ną

o nie ​oczy​wi​stych kon​se ​kwen​cjach. Po​zor ​nie mo​gło​by się wy​-
da ​wać, że ter ​min „kru​czek” wią ​że się z wy​ra ​że ​niem „bia ​ły
kruk”, czy​li z rze ​czą rzad​ką, wy​róż ​nia ​ją ​cą się. Tak na ​praw​dę
to sło​wo po​cho​dzi z nie ​miec​kie ​go i ozna ​cza hak. Krucz ​ki
praw​ne są więc wy​bie ​ga ​mi, ta ​ki​mi ha ​czy​ka ​mi, któ​rych moż ​na
się chwy​cić. We ​dług mnie to wspa ​nia ​ła me ​ta ​fo​ra.

– Nie ​złe – przy​znał Matt.
– A ty? Masz ulu​bio​ne sło​wo?
– Mo​ro​wy – po​wie ​dział. – Jest śmiesz ​ne.
– Znasz jego ety​mo​lo​gię?
Od​po​wie ​dział po chwi​li wa ​ha ​nia.
– Nie. Po​wi​nie ​nem spraw​dzić.
Ja się tym zaj​mę. Na mur be ​ton.
Za ​mó​wił nam de ​ser na spół​kę – lody po​la ​ne go​rą ​cym tof​fi ze

sma ​żo​ny​mi pla ​ster ​ka ​mi ba ​na ​nów. Po​wie ​dział, że z Shau​ną,
któ​ra bar ​dzo dba o li​nię, ni​g​dy nie jada nic słod​kie ​go.

– Ma ob ​se ​sję na tym punk​cie – stwier ​dził.
– Wi​dać nie dość sil​ną.
– Jak to: nie dość sil​ną?
– Żeby z nią ze ​rwać.



Po​pa ​trzył na mnie.
– To tyl​ko dro​biazg – stwier ​dził. – Za ​wsze znaj​dą się rze ​czy,

któ​re będą cię draż ​nić w dru​giej oso​bie. Trze ​ba za ​de ​cy​do​wać,
któ​re są na tyle nie ​istot​ne, by je igno​ro​wać.

– Aha.
– Poza tym to praw​do​po​dob ​nie do​brze, że chce być szczu​-

pła. To zna ​czy, nie mam po​wo​dów do na ​rze ​kań.
Nie wie ​dzia ​łam, czy żar ​tu​je, czy mówi po​waż ​nie.
– Nie mar ​twisz się, że mógł​byś ko​goś bar ​dziej po​ko​chać? –

za ​py​ta ​łam. – Ży​cie do​pie ​ro przed tobą.
– Spo​tka ​łem już mnó​stwo lu​dzi w roz ​ma ​itych miej​scach i sy​-

tu​acjach – po​wie ​dział Matt. – Ni​ko​go nie po​ko​cha ​łem bar ​dziej.
To wca ​le nie jest ta ​kie pro​ste. Może ma ​ru​dzę, ale nie zro​zum
mnie źle, ko​cham Shau​nę. Jest cu​dow​na. Jej tro​ska o in​nych
jest uj​mu​ją ​ca. Kie ​dy na uli​cy pod​cho​dzi do nas bez ​dom​ny, pro​-
sząc o pie ​nią ​dze, to ona albo mu je daje, albo przez dzie ​sięć
mi​nut tłu​ma ​czy, dla ​cze ​go nie może tego zro​bić.

Na ta ​le ​rzy​ku zo​sta ​ła odro​bi​na lo​dów wa ​ni​lio​wych ze smu​ga ​-
mi tof​fi na po​wierzch​ni, ale żad​ne z nas nie chcia ​ło zjeść ostat​-
nie ​go kęsa.

– Wiem, że nie to chcia ​łaś usły​szeć – cią ​gnął Matt. – Nie
spo​dzie ​wa ​łaś się, że będę się o niej po​zy​tyw​nie wy​ra ​żał.

– Wręcz prze ​ciw​nie – za ​prze ​czy​łam. – Zwy​czaj​nie pró​bu​ję
cię zro​zu​mieć. Żeby w przy​szło​ści nie po​peł​nić błę ​du, kie ​dy
sama spo​tkam moją po​łów​kę. Cie ​ka ​wi mnie, skąd pew​ność, że
to wła ​śnie z nią chcesz się oże ​nić. Szcze ​gól​nie bio​rąc pod
uwa ​gę two​ją go​to​wość do wią ​za ​nia się z in​ny​mi.

– Kie ​dy my​ślę o so​bie za dwa ​dzie ​ścia lat, to wi​dzę nas – wy​-



ja ​śnił Matt.
– A je ​śli za rok spo​tkasz ko​goś, w kim się sza ​leń​czo za ​ko​-

chasz? – za ​py​ta ​łam. – A bę ​dziesz już żo​na ​ty?
– A je ​śli nie spo​tkam? – od​po​wie ​dział py​ta ​niem. – Nie bę ​dzie

prze ​cież na mnie cze ​kać w nie ​skoń​czo​ność, mam też inne pla ​-
ny. Mógł​bym wstrzy​mać się na przy​kład do czter ​dziest​ki, ale
wte ​dy jest ry​zy​ko, że ją stra ​cę i ni​g​dy nie za ​ło​żę ro​dzi​ny. A to
moje ma ​rze ​nie. Poza tym za ​wsze chcia ​łem, żeby ona była mat​-
ką mo​ich dzie ​ci. Nie zna ​czy to jed​nak, że mam nie dbać o inne
po​trze ​by.

Po​trze ​by. Ja też je mam. Co się sta ​nie, je ​śli bę ​dzie ​my się od
cza ​su do cza ​su spo​ty​kać? Je ​że ​li go po​lu​bię, to chcia ​ła ​bym
zwie ​rzać mu się ze swo​ich pro​ble ​mów i słu​chać o jego kło​po​-
tach. Ale on prze ​cież co​dzien​nie bę ​dzie już o nich opo​wia ​dał
Pan​nie Wraż ​li​wej. W re ​zul​ta ​cie nie bę ​dzie miał ocho​ty na dal​-
sze zwie ​rze ​nia. Je ​dy​nym jego ce ​lem bę ​dzie za ​spo​ko​je ​nie, hm,
in​nych „po​trzeb”.

Może mo​głam prze ​ko​nać go, że by​ło​by mu le ​piej ze mną.
Też po​tra ​fi​łam roz ​ma ​wiać z bez ​dom​ny​mi, to ża ​den pro​blem.
By​łam od razu go​to​wa wyjść i zna ​leźć jed​ne ​go.

– Czym Shau​na się zaj​mu​je? – za ​py​ta ​łam, na ​bie ​ra ​jąc na ły​-
żecz ​kę po​ło​wę po​zo​sta ​łych lo​dów.

– Re ​kla ​mą, jest gra ​ficz ​ką – od​po​wie ​dział. – Przez pięć lat
pra ​co​wa ​ła dla agen​cji, ale te ​raz jest wol​nym strzel​cem. Je ​-
stem z niej dum​ny. Choć nie ma ła ​two. Cięż ​ko jest zna ​leźć
pierw​sze ​go klien​ta. Ro​dzi​ce po​ma ​ga ​ją jej spła ​cać kre ​dyt.

– Ale z tobą nie bę ​dzie się mu​sia ​ła o nic mar ​twić.
Uśmiech​nął się.



– Ja ​sne.
Matt ure ​gu​lo​wał ra ​chu​nek, a ja zo​sta ​wi​łam na ​pi​wek.
– Jak my​ślisz, zo​ba ​czy​my się jesz ​cze? – za ​py​tał. – Wiem, że

sy​tu​acja jest nie ​ty​po​wa, ale chciał​bym cię le ​piej po​znać, je ​śli
ten układ ci od​po​wia ​da. To zna ​czy, na ​praw​dę chciał​bym.

– Pew​nie – zgo​dzi​łam się.
Wrę ​czył mi swo​ją wi​zy​tów​kę. Te ​raz, kie ​dy po​zna ​łam jego

na ​zwi​sko, bez pro​ble ​mów na ​mie ​rzę jego dziew​czy​nę.
Nie by​łam jed​nak pew​na, czy chcę tak od razu go wy​dać.

Jak to moż ​li​we, że chło​pak zdra ​dza ​ją ​cy na ​rze ​czo​ną nie oka ​zał
się taki strasz ​ny? Może to i praw​da, że je ​śli ona o ni​czym się
nie do​wie, to nie bę ​dzie cier ​pieć. Może to wca ​le nie jest ta ​kie
złe, żeby nic jej nie mó​wić. Z pew​no​ścią nie będę ostat​nią oso​-
bą, z któ​rą Matt wda się w ro​mans. Może tyl​ko pierw​szą
z dłu​gie ​go sze ​re ​gu. Je ​śli te ​raz był na to otwar ​ty, to bez wąt​-
pie ​nia za dzie ​sięć lat też bę ​dzie zmie ​niał part​ner ​ki jak rę ​ka ​-
wicz ​ki, po​dob ​nie jak inni fa ​ce ​ci. I choć to po​twor ​ne, to chęt​-
nych nie za ​brak​nie. Po​dob ​nie jak ja będą my​śla ​ły, że cięż ​ko
jest zna ​leźć ko​goś rów​nie by​stre ​go i wraż ​li​we ​go jak Matt.
Jego je ​dy​ną wadą było to, że wcze ​śniej spo​tkał tę je ​dy​ną, nie
da ​wał jed​nak złud​nych na ​dziei, mia ​ły​śmy szan​sę być dla nie ​go
tyl​ko „tą dru​gą.”

Gdy​bym po​wie ​dzia ​ła Shau​nie o jego po​czy​na ​niach, na pew​no
wy​bu​chła ​by mię ​dzy nim awan​tu​ra, ale po​tem by się po​go​dzi​li.
Cie ​ka ​we, czy Matt mu​siał​by obie ​cać, że to się wię ​cej nie po​-
wtó​rzy. Nie wiem, czy był​by do tego zdol​ny. Może chciał​by po​-
stą ​pić uczci​wie. Może by z nim ze ​rwa ​ła. Tak czy siak, wię ​cej
by się do mnie nie ode ​zwał.



Dla ​cze ​go tak się tym przej​mu​ję? W po​rząd​ku, mu​sia ​łam
przy​znać, że do​sko​na ​le się z nim ba ​wi​łam. Był by​stry i sym​pa ​-
tycz ​ny, w jego to​wa ​rzy​stwie nie czu​łam się dziw​nie ani nie ​-
zręcz ​nie. Poza tym wy​da ​wa ​ło mi się, że mnie po​lu​bił. Ko​lej​ne
spo​tka ​nia ni​ko​mu nie za ​szko​dzą. Nie by​łam jesz ​cze go​to​wa,
by ze ​rwać z nim kon​takt.

Czy jed​nak nie ba ​wi​łam się aż za do​brze? Nie chcia ​łam dać
się ła ​two oma ​mić, bo prze ​cież to, co ro​bi​li​śmy, było nie ​wła ​ści​-
we. Był nie ​uczci​wy. Był uro​czy. Ale to go nie uspra ​wie ​dli​wia,
po​wi​nien za to za ​pła ​cić.

Wra ​ca ​łam do domu za ​to​pio​na w my​ślach, nie zwra ​ca ​jąc
uwa ​gi na to, co dzie ​je się wo​kół, do​pie ​ro kie ​dy wy​sia ​dłam
z me ​tra, po​czu​łam na po​licz ​kach po​dmuch chłod​ne ​go po​wie ​-
trza.

Po po​wro​cie za ​uwa ​ży​łam, że Matt zo​sta ​wił mi wia ​do​mość na
se ​kre ​tar ​ce. Po​wtó​rzył, że świet​nie się ze mną ba ​wił. Obie ​cał
też, że ode ​zwie się wkrót​ce. Mu​siał dzwo​nić z ko​mór ​ki tuż po
na ​szym roz ​sta ​niu. Da ​vid ni​g​dy nie od​zy​wał się tuż po rand​ce,
by mi po​wie ​dzieć, że do​brze się ba ​wił. Cze ​mu nie spo​tka ​łam
na stu​diach ko​goś ta ​kie ​go jak Matt? Nie mia ​łam też tego
szczę ​ścia w szko​le śred​niej, ale z tym już zdą ​ży​łam się po​go​-
dzić. Los się uśmiech​nął do Shau​ny.

Po​sta ​no​wi​łam, że pój​dę na im​pre ​zę do Ha ​rvard Club. Mu​szą
prze ​cież zja ​wić się tam ja ​cyś in​te ​re ​su​ją ​cy lu​dzie, dzię ​ki któ​-
rym ode ​rwę się od roz ​wa ​żań o związ ​kach w nie ​ty​po​wych kon​-
fi​gu​ra ​cjach.

Mia ​łam tak​że spo​tkać się w pią ​tek z Karą, do tego cza ​su po​-
win​nam rów​nież do​stać od​po​wie ​dzi na mój anons. Li​czy​łam, że



przy​naj​mniej jed​na oso​ba oka ​że się war ​ta za ​cho​du.
Ko​niec z sie ​dze ​niem w miej​scu. Po​sta ​no​wi​łam ru​szyć do

przo​du i zo​stać czy​jąś Shau​ną, nim cał​kiem za ​prze ​pasz ​czę
swo​je szan​se i na za ​wsze utknę jako ni​czy​ja ja.



Rozdział 7

W piąt​ko​we po​po​łu​dnie na sześć go​dzin przed umó​wio​nym
spo​tka ​niem z Karą za ​dzwo​ni​łam na swo​ją skrzyn​kę w „We ​ekly
Be ​acon”.

Usia ​dłam przy biur ​ku ze sko​ro​szy​tem w dło​ni go​to​wa do ro​-
bie ​nia no​ta ​tek.

– Masz pięć wia ​do​mo​ści – po​in​for ​mo​wał mnie au​to​mat.
Cał​kiem nie ​źle. O ile były na po​waż ​nie.
Wsłu​cha ​łam się w pierw​szą wia ​do​mość.
– Hej​ka! Co tam?
Och, nie. Chcia ​łam każ ​de ​mu dać szan​sę, ale wła ​śnie się

prze ​ko​na ​łam, że to nie ​moż ​li​we.
– Mam na imię Jim​my. Metr osiem​dzie ​siąt pięć, oczy brą ​zo​-

we, wło​sy brą ​zo​we. Szu​kam mi​łej, ład​nej, cie ​płej – na ​praw​dę
wy​mó​wił to „cie ​plej” – dziew​czy​ny, któ​ra lubi ta ​niec, mu​zy​kę
i do​brą za ​ba ​wę. Je ​śli je ​steś za ​in​te ​re ​so​wa ​na, za ​dzwoń pod nu​-
mer sie ​dem​set osiem​na ​ście…

Prze ​łą ​czy​łam na na ​stęp​ne ​go uwo​dzi​cie ​la.
– Cześć, mam na imię Mi​cha ​el. Za ​zwy​czaj nie od​po​wia ​dam

na anon​se.
Punkt dla nie ​go.
– Two​je ogło​sze ​nie jed​nak przy​ku​ło mój wzrok. Co tu po​wie ​-

dzieć? Miesz ​kam w Qu​eens, je ​stem sprze ​daw​cą…
Pew​nie w cu​kier ​ni.



– Po​cho​dzę z du​żej ro​dzi​ny, gry​wam w te ​ni​sa i piję mnó​stwo
kawy.

Ja ​sne.
– Lu​bię cho​dzić do kina i ge ​ne ​ral​nie do​brze się ba ​wić.

W każ ​dym ra ​zie masz faj​ny głos. Może mo​gli​by​śmy się spo​-
tkać i po​ga ​dać. Za ​dzwoń. sie ​dem​set osiem​na ​ście…

Za ​pi​sa ​łam jego nu​mer. Mimo że nie ​wie ​le nas łą ​czy​ło, to wy​-
dał mi się cał​kiem nor ​mal​ny. To była nie ​ste ​ty do​łu​ją ​ca za ​sa ​da:
uma ​wiać się z każ ​dym, chy​ba że spra ​wia wra ​że ​nia psy​chicz ​nie
nie ​zrów​no​wa ​żo​ne ​go. Mi​cha ​el zo​stał więc kan​dy​da ​tem nu​mer
je ​den.

Prze ​łą ​czy​łam na na ​stęp​ną wia ​do​mość.
– Cz-cześć, na ​zy​wam się A-Adam i, khm, wy-wy​da ​je mi się,

że speł​niam wszyst​kie wy​ma ​ga ​nia. Ukoń​czy​łem uni​wer ​sy​tet T-
Tu​fts, w oko​li​cach B-Bo​sto​nu, nie znam swo​je ​go ilo​ra ​zu in​te ​li​-
gen​cji, ale do​sta ​łem ty​siąc dwie ​ście osiem​dzie ​siąt punk​tów na
ma ​tu​rze, czy​li c-cał​kiem n-nie ​źle, praw​da? Mam dwa ​dzie ​ścia
dwa lata i wła ​śnie p-prze ​pro​wa ​dzi​łem się d-do No​we ​go Jor ​ku.

Chcia ​łam się roz ​łą ​czyć. Wie ​dzia ​łam, że to okrop​ne z mo​jej
stro​ny. Chło​pak był nie ​głu​pi, więc jaki mia ​łam pro​blem? Oczy​-
wi​ście by​łam rów​nie płyt​ka, jak cała resz ​ta. Ją ​kał się, ocza ​mi
wy​obraź ​ni uj​rza ​łam kro​pel​ki śli​ny wy​do​by​wa ​ją ​ce się z jego
ust. Chcia ​łam go skre ​ślić, po​dob ​nie jak mnie skre ​śla ​no z po​-
wo​du nie ​uczest​ni​cze ​nia w im​pre ​zach albo mo​ich twar ​dych za ​-
sad. Czy to było spra ​wie ​dli​we?

Nie.
Czy jed​nak wy​bór kan​dy​da ​ta na rand​kę musi być spra ​wie ​dli​-

wy? Nu​ży​ło mnie by​cie od​mień​cem, ale je ​śli pierw​sza oso​ba,



z któ​rą bym się umó​wi​ła, by​ła ​by rów​nie spo​łecz ​nie nie ​przy​sto​-
so​wa ​na, to zwięk​szy​ło​by tyl​ko mój sto​pień to​wa ​rzy​skie ​go wy​-
ob ​co​wa ​nia. Czy nie za ​słu​gu​ję, dla od​mia ​ny, na coś lep​sze ​go?

Tak czy siak, mu​sia ​łam dać A-Ada ​mo​wi szan​sę, by​łam mu to
win​na. Po​sta ​no​wi​łam twar ​do trzy​mać się swo​ich za ​sa ​dach mo​-
ral​nych. Czy​li po pierw​sze, nie oce ​niać lu​dzi po po​zo​rach.

– N-nie po​sta ​wi​łaś w-wy​mo​gów co do wy-wy​glą ​du, pew​nie
dla ​te ​go s-spodo​ba ​ło mi się two​je ogło​sze ​nie…

W po​rząd​ku, Adam nie był po​wierz ​chow​ny i rze ​czy​wi​ście
prze ​czy​tał moje ogło​sze ​nie. Dwa punk​ty dla nie ​go.

– Ale na wszel​ki wy-wy​pa ​dek po​wiem, że mam ciem​ne, lek​ko
fa ​lu​ją ​ce wło​sy i mie ​rzę metr osiem​dzie ​siąt. M-moja m-mama
twier ​dzi, że przy​stoj​niak ze mnie.

Ko​lej​ny punkt za po​czu​cie hu​mo​ru.
– W wol​nym cza ​sie cho​dzę do kina, lu​bię jeść na m-mie ​ście,

ale nie n-na ​le ​żę do by​wal​ców n-noc​nych k-klu​bów. Uwiel​biam
dłu​gie roz ​mo​wy. Mam na ​dzie ​ję, że się ode ​zwiesz. Och, chy​ba
za ​po​mnia ​łem się przed​sta ​wić, mam na imię A-Adam. W każ ​-
dym ra ​zie… to zna ​czy, tak. Znacz ​nie zy​sku​ję przy oso​bi​stym
po​zna ​niu. Mój nu​mer to dwie ​ście dwa ​na ​ście…

W po​rząd​ku. Rand​kę mia ​łam jak w ban​ku. Obaj byli do​sta ​-
tecz ​nie zde ​spe ​ro​wa ​ni. Nie mia ​łam po​wo​dów do na ​rze ​ka ​nia.
Wciąż cze ​ka ​ły na mnie dwie od​po​wie ​dzi.

Na ​ci​snę ​łam od​po​wied​ni przy​cisk, żeby wy​słu​chać ko​lej​nej
wia ​do​mo​ści.

– Cześć, H-He ​ather. M-mam na imię A-Adam. Wła ​śnie z-zo​-
sta ​wi​łem ci wia ​do​mość, ale mó​wi​łem chy​ba zbyt d-dłu​go i na ​-
gle coś mi prze ​rwa ​ło, nie by​łem pe ​wien, czy się na ​gra ​łem. Za ​-



zwy​czaj je ​stem mniej cia ​maj​do​wa ​ty. Cha, cha, cha. Ch-chcia ​-
łem tyl​ko po​wie ​dzieć, że je ​stem faj​ny, lu​bię kino i na ​praw​dę
spodo​bał mi się twój anons, dla ​te ​go li​czę na spo​tka ​nie…

Prze ​sko​czy​łam do ostat​nie ​go na ​gra ​nia.
– Hej, może się wy​róż ​nię, ale w swo​im ogło​sze ​niu nie okre ​-

śli​łaś ram wie ​ko​wych, i cóż, szczę ​śli​wym tra ​fem mo​że ​my przy​-
naj​mniej zo​stać przy​ja ​ciół​mi. Mam na imię Don i mam czter ​-
dzie ​ści sześć lat. Pro​wa ​dzę mały biz ​ne ​sik kom​pu​te ​ro​wy. Kil​ka
skle ​pów na mie ​ście. Nie pa ​mię ​tam już wy​ni​ku swo​ich te ​stów
ma ​tu​ral​nych, ale cał​kiem nie ​źle mi idzie w „Kole for ​tu​ny”.
W za ​sa ​dzie to szu​kam ja ​kiejś pani, żeby ru​szyć z nią w mia ​sto
w po​szu​ki​wa ​niu do​brej za ​ba ​wy. Lu​bię ope ​rę i pięk​ne rze ​czy,
a naj​bar ​dziej to uwiel​biam wy​da ​wać kasę na taką pa ​nią z kla ​-
są jak ty. Drynd​nij do mnie.

Roz ​łą ​czy​łam się. „Pani” nie przy​pa ​dła mi do gu​stu. Wiem, że
obec​nie sło​wa „dziew​czy​na” uży​wa ​ją tyl​ko di​no​zau​ry, ale gdy
sły​sza ​łam „ko​bie ​ta”, to od razu sta ​wa ​ły mi przed ocza ​mi
skom​pli​ko​wa ​ne wy​kre ​sy z ulo​tek za ​ty​tu​ło​wa ​nych „Two​je cia ​ło
i ty”, któ​re wrę ​cza ​no nam na lek​cji przy​go​to​wa ​nia do ży​cia
w ro​dzi​nie. Ale „pani” brzmia ​ła jesz ​cze go​rzej. Każ ​de z tych
słów po​win​no w swo​jej de ​fi​ni​cji mieć ramy wie ​ko​we. „Dziew​-
czy​na” była od​po​wied​nia od pierw​sze ​go roku ży​cia do trzy​-
dzie ​stu lat, po​tem aż do set​ki – „ko​bie ​ta.” Na ​to​miast „pani”
po​win​na być za ​re ​zer ​wo​wa ​na dla ko​biet w prze ​dzia ​le od czter ​-
dzie ​stu do stu lat pra ​cu​ją ​cych w ka ​sy​nie.

Po​czu​łam, że zro​bi​łam dziś ogrom​ny po​stęp. Mia ​łam ocho​tę
odło​żyć kart​kę z nu​me ​ra ​mi te ​le ​fo​nów na póź ​niej.

Ale przy​po​mniał mi się Matt. Był lep​szy od nich wszyst​kich.



Mu​sia ​łam przy​znać, że cze ​kam na na ​sze ko​lej​ne spo​tka ​nie.
Się ​gnę ​łam po słow​nik, aby spraw​dzić po​cho​dze ​nie jego ulu​-

bio​ne ​go sło​wa „mo​ro​wy”. I tak. Obec​nie na ​ce ​cho​wa ​ne po​zy​-
tyw​nie, sy​no​nim „po​rząd​ny, god​ny za ​ufa ​nia”, mia ​ło daw​nej ne ​-
ga ​tyw​ne zna ​cze ​nie. Po​cho​dzi​ło od rze ​czow​ni​ka „mór”, spo​-
krew​nio​ne ​go z „mrzeć”, a tym sa ​mym ze śmier ​cią. Nie ​źle.
Chcia ​łam się tym po​dzie ​lić z Mat​tem. Wie ​dzia ​łam jed​nak, że
nie po​win​nam do nie ​go dzwo​nić.

Może Mi​cha ​el lub A-Adam z anon​sów oka ​żą się rów​nie in​te ​-
re ​su​ją ​cy​mi oso​ba ​mi. War ​to się prze ​ko​nać. Wy​braw​szy opcję
ukry​cia nu​me ​ru dzwo​nią ​ce ​go, pró​bo​wa ​łam do​dzwo​nić się do
obu. Oczy​wi​ście ża ​den nie ode ​brał, pew​nie byli w pra ​cy. Nie
zo​sta ​wi​łam wia ​do​mo​ści. Po​sta ​no​wi​łam spró​bo​wać póź ​niej.

Wie ​czo​rem nie by​łam pew​na, co wło​żyć na spo​tka ​nie
z Karą. Nie za ​mie ​rza ​łam ubie ​rać się jak by​wal​czy​nie klu​bów,
któ​re w mi​krych ciusz ​kach dy​go​ta ​ły z zim​na i dla ​te ​go przez
cały czas spa ​ce ​ro​wa ​ły ob ​ję ​te ra ​mio​na ​mi. Zde ​cy​do​wa ​łam się
na cie ​pły, lecz mało sek​sow​ny strój.

W wy​peł​nio​nym ludź ​mi klu​bie pa ​no​wał mrok. Ogar ​nął mnie
nie ​po​kój, ale na szczę ​ście szyb ​ko za ​uwa ​ży​łam Karę Skrzy​wio​-
ną Prze ​gro​dę.

– Tra ​cy mnie wy​sta ​wi​ła – po​ża ​li​ła się. – I to nie pierw​szy
raz. Mam już dość lu​dzi, na któ​rych nie moż ​na li​czyć. Chodź ​-
my na górę.

Mu​sia ​ły​śmy iść gę ​sie ​go, tak dużo było tam lu​dzi, ba ​łam się,
że Kara znik​nie mi z oczu, ale nie prze ​sta ​wa ​ła się za mną
oglą ​dać. To było uro​cze. Wszy​scy zda ​wa ​li się bar ​dzo wy​so​cy
i więk​szość no​si​ła się na czar ​no. Na gó​rze było nie ​co spo​koj​-
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niej, choć prze ​strzeń to​nę ​ła w oso​bli​wej błę ​kit​nej po​świa ​cie
prze ​tka ​nej smu​ga ​mi dymu pa ​pie ​ro​so​we ​go. Na sto​li​kach sta ​ły
okrą ​głe czer ​wo​ne świecz ​ki. Przy jed​nym męż ​czy​zna i ko​bie ​ta
ze złą ​czo​ny​mi dłoń​mi pa ​trzy​li so​bie głę ​bo​ko w oczy. Mu​sie ​li
być sza ​leń​czo za ​ko​cha ​ni albo spi​ci do nie ​przy​tom​no​ści. Ale to
chy​ba bez róż ​ni​cy.

Kara za ​ję ​ła wol​ny sto​lik i wy​cią ​gnę ​ła za ​pał​kę z pu​deł​ka.
Pod​szedł do nas wy​so​ki czar ​no​skó​ry kel​ner o gład​ko wy​go​lo​-
nej gło​wie. Po​chy​lił się i za ​py​tał:

– Co mogę pa ​niom po​dać?
Kara po​pa ​trzy​ła na mnie.
– Dla mnie co​smo – za ​mó​wi​ła, a wo​bec mo​je ​go mil​cze ​nia do​-

da ​ła: – A dla ko​le ​żan​ki seks na pla ​ży.
– Co to jest? – za ​py​ta ​łam.
– Coś pysz ​ne ​go. – Zga ​si​ła za ​pał​kę i za ​cią ​gnę ​ła się pa ​pie ​ro​-

sem. – Po​dej​rze ​wam, że mają też wer ​sję bez al​ko​ho​lu, ale czy
co​kol​wiek wte ​dy zo​sta ​je?

Wzru​szy​łam ra ​mio​na ​mi.
– Jak pra ​ca?
– Jed​na wiel​ka im​pre ​za – od​po​wie ​dzia ​ła, za ​no​sząc się śmie ​-

chem.
– Głu​pie py​ta ​nie.
– Hej, sza ​nu​ję twój opty​mizm. – Ro​zej​rza ​ła się wo​kół. – Ani

śla ​du przy​stoj​nych fa ​ce ​tów. Ani la ​sek.
– Wczo​raj mi się po​szczę ​ści​ło.
– Z la ​ską czy z fa ​ce ​tem?
– Z fa ​ce ​tem. Umó​wi​li​śmy się na ko​la ​cję. Nie wiem, co z tego

bę ​dzie, bo ma… dziew​czy​nę, i to od lat.



– Za ​po​mnij za ​tem – po​ra ​dzi​ła Kara. – Ni​g​dy jej nie do​rów​-
nasz. I nie wierz mu, je ​śli bę ​dzie twier ​dził, że łą ​czy ich już tyl​-
ko przy​jaźń.

Kel​ner przy​niósł na ​sze drin​ki.
– Ten fa ​cet, z któ​rym się wczo​raj spo​tka ​łam, w ogó​le nie pije

– oznaj​mi​łam.
– To do​pie ​ro ewe ​ne ​ment – za ​uwa ​ży​ła Kara i nie ​chcą ​cy po​-

trą ​ci​ła drin​ka, ale w porę go zła ​pa ​ła. – Jak wi​dzisz, ja już coś
wy​pi​łam.

Obej​rza ​łam się, aby rzu​cić okiem na wpa ​trzo​ną w sie ​bie
parę. Na ​gle do​strze ​głam, że jed​no z nich mia ​ło na pal​cu ob ​-
rącz ​kę. Męż ​czy​zna za ​uwa ​żył, że na nich pa ​trzę, dla ​te ​go od​-
wró​ci​łam wzrok.

– Co są ​dzisz o lu​dziach, któ​rzy zdra ​dza ​ją swo​ich part​ne ​rów?
– za ​py​ta ​łam.

Kara po​krę ​ci​ła gło​wą.
– Zdra ​da to pod​ła spra ​wa.
– Nie po​chwa ​lasz?
Zga ​si​ła pa ​pie ​ro​sa w pu​stej brą ​zo​wej po​piel​nicz ​ce.
– Nie, nie po​chwa ​lam. Mam dość li​be ​ral​ne po​glą ​dy, jak ci

wia ​do​mo, ale ci, któ​rzy zdra ​dza ​ją, to naj​gor ​si z naj​gor ​szych.
Czy mają co​kol​wiek na swo​je uspra ​wie ​dli​wie ​nie?

Tyl​ko wzru​szy​łam ra ​mio​na ​mi.
– Je ​śli masz za ​miar zdra ​dzać, nie żeń się, nie wiąż się. Nikt

ci lufy do gło​wy nie przy​sta ​wia. Mdli mnie na myśl o lu​dziach,
któ​rzy na ​rze ​ka ​ją na swo​ich part​ne ​rów. Ży​cie w związ ​ku to nie
obo​wią ​zek.

Za ​sko​czy​ła mnie. Na ​wet lu​dzie jej po​kro​ju, otwar ​ci nie ​mal



na każ ​de ży​cio​we do​zna ​nie, trzy​ma ​li się pew​nych za ​sad, przez
któ​rych pry​zmat pa ​trzy​li na in​nych. Pew​nie ta nie ​wzru​szo​na
wia ​ra w ów wy​biór ​czy ko​deks mo​ral​ny pod​no​si​ła ich sa ​mo​oce ​-
nę, a prze ​cież tak wie ​le in​nych re ​guł mie ​li w głę ​bo​kim po​wa ​-
ża ​niu.

– Wiesz, jak spraw​dzić, czy ktoś ma ro​mans? – za ​py​ta ​ła
mnie Kara.

– Nie mam po​ję ​cia.
– Trze ​ba za ​py​tać, czy zna dru​gie imię tej oso​by.
– Aha.
– To za ​wsze dzia ​ła. Kie ​dy lu​dzie są w so​bie za ​ko​cha ​ni, za ​-

wsze chcą po​znać dru​gie imię swo​jej wy​bran​ki lub wy​bran​ka.
Zwłasz ​cza ko​bie ​ty. Męż ​czyź ​ni rza ​dziej. Ko​bie ​ty za ​wsze py​ta ​ją
part​ne ​rów o dru​gie imię, żeby po​tem im do​ci​nać. Jak miał na
dru​gie twój pro​fe ​sor li​te ​ra ​tu​ry?

– Lan​ce.
– Wi​dzisz?
Uśmiech​nę ​łam się.
– Pew​nie masz ra ​cję.
– Za ​py​ta ​łaś go o to?
– Jak ma na dru​gie? Wi​docz ​nie tak.
Ro​ze ​śmia ​ła się.
– Kie ​dyś cho​dzi​łam z jed​nym ko​le ​siem i do​wie ​dzia ​łam się, że

ma na dru​gie Sey​mo​ur. Od razu prze ​stał mnie po​cią ​gać. Od
tam​tej pory już nie py​tam.

Opar ​ła o sie ​bie dwa pu​deł​ka za ​pa ​łek, two​rząc trój​kąt​ny da ​-
szek. Nie ​sa ​mo​wi​te, co lu​dzie po​tra ​fią zro​bić z pa ​pie ​ru, kie ​dy
nie mają in​nych za ​jęć.



– Z tym wczo​raj​szym chło​pa ​kiem po​szłaś do łóż ​ka? – za ​py​ta ​-
ła Kara.

– Nie – za ​prze ​czy​łam.
– A mia ​łaś ocho​tę?
– Sama nie wiem.
– Nie za ​po​mnij – po​wie ​dzia ​ła, wska ​zu​jąc swój nos. – Krzy​wa

prze ​gro​da no​so​wa.
– Pa ​mię ​tam.
– Ale to​bie się nie spie ​szy, praw​da? – drą ​ży​ła te ​mat. – Nie

spo​ty​ka ​łaś się z ni​kim od cza ​su pro​fe ​so​ra… jak mu na imię?
– Da ​vid. Har ​ri​son.
– Jak da ​wa ​łaś radę? To było lata temu.
Wzru​szy​łam ra ​mio​na ​mi.
– My​ślę, że je ​stem asek​su​al​na. Nie mam ob ​se ​sji na tym

punk​cie.
– Czy​li w mię ​dzy​cza ​sie nie spo​tka ​łaś ni​ko​go, na czyj wi​dok

mia ​ła ​byś ocho​tę ze ​drzeć z sie ​bie ubra ​nie, aby sko​czyć z nim
do łóż ​ka?

– Nie. Zbyt wie ​lu lu​dzi tak wła ​śnie się za ​cho​wu​je. Przy tak
pry​mi​tyw​nych mo​ty​wa ​cjach jaki to ma sens?

– Dla ​cze ​go mia ​ło​by mieć ja ​ki​kol​wiek?
– Bo… tak być po​win​no.
Kara cze ​ka ​ła na dal​sze wy​ja ​śnie ​nia.
– Po pierw​sze, moż ​na się czymś za ​ra ​zić. Po dru​gie, w ten

spo​sób od​bie ​rasz temu wszel​ką war ​tość. I jesz ​cze moż ​na
zajść w cią ​żę. To nie ​mo​ral​ne nie bez po​wo​du. Nie cho​dzi mi
wca ​le o ko​ściel​ne przy​ka ​za ​nia, bo nie na ​le ​żę do osób zbyt re ​-
li​gij​nych.



Za ​ta ​cza ​ją ​cy się i pod​pie ​ra ​ją ​cy o ścia ​nę fa ​cet wpadł w moje
krze ​sło, ale nie ​wzru​szo​ny ru​szył da ​lej. Mu​zy​ka na dole nie ​co
uci​chła.

Kara wzru​szy​ła ra ​mio​na ​mi.
– Twier ​dzisz, że je ​steś asek​su​al​na. Jak za ​tem, nie ma ​jąc

żad​nych po​trzeb w tej ma ​te ​rii, mo​żesz uwa ​żać się za oso​bę
mo​ral​ną?

– Gdy​bym je mia ​ła, sta ​ra ​ła ​bym się je kon​tro​lo​wać.
Kara po​krę ​ci​ła gło​wą.
– Wszyst​ko na tym świe ​cie opie ​ra się na uczu​ciach i po​trze ​-

bach. Gdy​by seks cię bar ​dziej krę ​cił, moż ​li​we, że wca ​le byś
nie oskar ​ża ​ła in​nych o ob ​se ​sję na jego punk​cie.

– Może tak, a może nie.
– W po​rząd​ku, ale choć opie ​ra ​nie się w ży​ciu na lo​gi​ce jest

sen​sow​ne, to nikt tak nie po​stę ​pu​je. Nikt – po​wtó​rzy​ła. – Nie ​-
waż ​ne, co mó​wią. Gdy​by lu​dzie naj​pierw my​śle ​li, a po​tem
dzia ​ła ​li na pod​sta ​wie ro​zu​mo​wych prze ​sła ​nek, świat był​by
wol​ny od zbrod​ni. Cze ​mu do​cho​dzi do gwał​tów, za ​bójstw, kra ​-
dzie ​ży? Pra ​gnie ​nie czy skłon​no​ści zbrod​nia ​rza oka ​zu​ją się sil​-
niej​sze od woli. Prze ​cież wie, że źle robi. Oczy​wi​ście zda ​rza ​ją
się przy​pad​ki, gdy jest ina ​czej, ale za ​zwy​czaj prze ​stęp​ca jest
świa ​do​my gra ​ni​cy mię ​dzy do​brem a złem. Ale na ​wet w ba ​nal​-
nych ży​cio​wych sy​tu​acjach na ​sze za ​cho​wa ​nie nie jest pod​po​-
rząd​ko​wa ​ne lo​gi​ce. Na ​stęp​nym ra ​zem, kie ​dy przyj​dzie ci
ocho​ta na ja ​kąś bła ​host​kę, na przy​kład słu​cha ​nie ra ​dia, po​-
wstrzy​maj się. Sprawdź, jak to jest. Może uda ci się po​skro​mić
pra ​gnie ​nie na kil​ka se ​kund. Ale je ​śli na ​praw​dę bę ​dziesz mia ​ła
ocho​tę na mu​zy​kę, nie dasz rady zbyt dłu​go z tym wal​czyć. Na



szczę ​ście pew​ne fan​ta ​zje uda ​ło nam się obu​do​wać mo​ral​ną
awer ​sją, zin​te ​gro​wa ​li​śmy uczu​cia z roz ​wa ​gą. Uwa ​ża ​my, że za ​-
bój​stwo dla sa ​mej przy​jem​no​ści za ​bi​ja ​nia jest nie tyl​ko okrut​-
ne i nie ​mo​ral​ne, ale też od​ra ​ża ​ją ​ce. Gdy​byś usły​sza ​ła, że za ​-
mie ​rzam kop​nąć nie ​mow​la ​ka, za ​re ​ago​wa ​ła ​byś od​ru​cho​wo.
Nie mu​sia ​ła ​byś tego ana ​li​zo​wać, aby wie ​dzieć, że to jest złe.
Praw​da?

– Zga ​dza się.
– Skąd o tym wie ​my? Uczy​my się tego w pro​ce ​sie so​cja ​li​za ​-

cji? Może. Lecz rów​nie praw​do​po​dob ​ne jest to, że to in​te ​gral​-
na część nas. Je ​ste ​śmy prze ​cież skła ​do​wą naj​roz ​ma ​it​szych
pra ​gnień. Nie ​któ​rzy uwiel​bia ​ją go​to​wać. Inni pły​wać. Dzię ​ki
róż ​ni​com mię ​dzy ludź ​mi świat idzie do przo​du. Są lu​dzie
o ogrom​nym ape ​ty​cie sek​su​al​nym. Inni żyją w ce ​li​ba ​cie. Jed​-
nych krę ​cą za ​rów​no ko​bie ​ty, jak i męż ​czyź ​ni. Inni znów wzdy​-
cha ​ją do mło​dych chłop​ców.

– Chcesz po​wie ​dzieć, że to wła ​ści​we?
– Nie za ​wsze – od​po​wie ​dzia ​ła. – Bo to nie w po​rząd​ku wo​-

bec dzie ​ci. Choć po​myśl przez se ​kun​dę o czło​wie ​ku, któ​re ​go
pod​nie ​ca wi​dok mło​dych chłop​ców. A je ​śli to je ​dy​na rzecz, któ​-
ra go krę ​ci w ży​ciu? Wy​obraź so​bie, że cze ​ka go osiem​dzie ​siąt
lat ży​cia, w trak​cie któ​rych jego naj​skryt​sze pra ​gnie ​nia nie
znaj​dą uj​ścia. Bo wierz mi, je ​śli coś cię na ​praw​dę krę ​ci, to kie ​-
dy rze ​czy​wi​ście masz szan​sę urze ​czy​wist​nić wła ​sne fan​ta ​zje,
cze ​ka cię naj​wspa ​nial​sza jaz ​da pod słoń​cem. Co zro​bisz, kie ​dy
je ​dy​nym spo​so​bem na wznie ​sie ​nie się na wy​ży​ny przy​jem​no​ści
jest za ​ka ​za ​ny akt? Co wte ​dy zro​bisz?

Nie wie ​dzia ​łam, jak od​po​wie ​dzieć.



– Po​pro​sisz o wspar ​cie? Może. Je ​śli bo​wiem two​je naj​skryt​-
sze pra ​gnie ​nia skrzyw​dzi​ły​by bliź ​nie ​go, to nie ma wyj​ścia, mu​-
sisz dać so​bie po​móc. Ale po​wszech​nie uwa ​ża się pe ​do​fi​lów za
naj​gor ​szy ludz ​ki sort. Nie mamy dla nich za grosz li​to​ści.

– Ty masz.
Po​krę ​ci​ła gło​wą.
– Nie.
– To ja… już nic nie ro​zu​miem.
– Cho​dzi mi o to, że w nie ​któ​rych przy​pad​kach na ​sze pra ​-

gnie ​nia mogą skrzyw​dzić nie ​win​nych lu​dzi, dla ​te ​go mu​si​my
bar ​dzo uwa ​żać, ale trze ​ba być świa ​do​mym ist​nie ​nia swo​istej
zie ​mi ni​czy​jej, czy​li miej​sca, gdzie cza ​sa ​mi za ​sa ​dy mo​ral​ne
tra ​cą zna ​cze ​nie. Na przy​kład sta ​ro​świec​ki zwy​czaj cze ​ka ​nia
z sek​sem do ślu​bu. Czy moż ​na po​tę ​piać lu​dzi za to, że chcą się
do​brze czuć?

W ba ​rze wi​sia ​ły opra ​wio​ne w ramy okład​ki no​wo​jor ​skich ga ​-
zet upa ​mięt​nia ​ją ​cych wiel​kie mo​men​ty hi​sto​rii. Zwy​cię ​stwo
Jan​ke ​sów. Lą ​do​wa ​nie na Księ ​ży​cu. Była też fran​cu​ska okład​ka
ze zdję ​ciem Ro​ma ​na Po​lań​skie ​go i ty​tu​łem Extra ​di​tion?

– Nie mam po​ję ​cia – przy​zna ​łam.
– Po​wiedz mi – po​pro​si​ła – co cię naj​bar ​dziej krę ​ci.
Mia ​łam dość lu​dzi, któ​rzy pró​bo​wa ​li wy​cią ​gnąć ze mnie

szcze ​gó​ły ży​cia ero​tycz ​ne ​go. Jak​bym była im to dłuż ​na.
– To nie musi mieć związ ​ku z sek​sem – do​da ​ła Kara. – Co​kol​-

wiek. Co spra ​wia, że rano pod​no​sisz się z łóż ​ka?
Za ​my​śli​łam się.
– Nie wiem – przy​zna ​łam.
Uśmiech za ​wi​tał na jej twa ​rzy.



– Po​chy​li​ła się w moją stro​nę. Mia ​ła za ​dar ​ty nos. Za ​dar ​ty.
Tak, to było wła ​ści​we sło​wo.

– Nie chcia ​ła ​byś tuż po otwar ​ciu oczu rano po​czuć, że masz
po​wód, by unieść gło​wę z po​dusz ​ki? – wy​szep​ta ​ła.

Na dole po​gło​śnio​no mu​zy​kę.
– Na przy​kład jaki?
– Nie ​po​ha ​mo​wa ​ne, sza ​lo​ne pra ​gnie ​nie, któ​re wy​my​ka się

wszel​kiej kon​tro​li.
Po​sła ​ła mi dłu​gie spoj​rze ​nie, a po​tem ob ​li​za ​ła ję ​zy​kiem usta.
– Od​po​wiedz na moje po​przed​nie py​ta ​nie. Czy są rze ​czy, któ​-

re cię krę ​cą? Nie ​zwią ​za ​ne z sek​sem. Ta ​kie, któ​re lu​bisz.
Po​my​śla ​łam o li​ście rze ​czy spra ​wia ​ją ​cych ra ​dość, któ​re

przy​go​to​wa ​łam na se ​sję z Pe ​tro​vem.
– Roz ​gwiaz ​dy. Wi​śnio​wa oran​ża ​da.
– W po​rząd​ku. Co bę ​dzie, gdy​bym ci po​wie ​dzia ​ła, że już ni​g​-

dy nie zo​ba ​czysz roz ​gwiaz ​dy, ni​g​dy nie na ​pi​jesz się wi​śnio​wej
oran​ża ​dy. Co by było, gdy​by zu​peł​nie nie ​spo​dzie ​wa ​nie tra ​fi​ły
na li​stę rze ​czy za ​ka ​za ​nych?

– Mó​wisz tak, jak​bym twier ​dzi​ła, że lu​dzie nie po​win​ni upra ​-
wiać sek​su – za ​uwa ​ży​łam. – Je ​śli je ​steś ostroż ​ny i ni​ko​go nie
krzyw​dzisz ani nie zdra ​dzasz, to ja tego nie po​tę ​piam. Je ​śli
jed​nak nie sza ​nu​jesz swo​je ​go cia ​ła, za co za ​wsze trze ​ba póź ​-
niej pła ​cić, albo na ​ci​skasz na in​nych, na ​rzu​ca ​jąc im swo​ją opi​-
nię, i tym sa ​mym ob ​ni​żasz stan​dar ​dy dla wszyst​kich, to mamy
pro​blem.

– Po​wie ​dzia ​łaś prze ​cież, że ludz ​ka ob ​se ​sja na punk​cie sek​su
prze ​cho​dzi wszel​kie po​ję ​cie – przy​po​mnia ​ła. – Nie wy​da ​je ci
się, że więk​szość ma też fio​ła na punk​cie je ​dze ​nia? I snu?



– Ob ​se ​sja na punk​cie spa ​nia ni​ko​go nie krzyw​dzi – za ​uwa ​ży​-
łam.

– A na punk​cie sek​su już tak?
Czu​łam, że ist​nie ​je do​bra od​po​wiedź na to py​ta ​nie, tyl​ko

aku​rat nie przy​cho​dzi​ła mi do gło​wy.
– To też jest w po​rząd​ku – cią ​gnę ​ła Kara. – Je ​śli do​ty​czy

dwoj​ga świa ​do​mych do​ro​słych, wte ​dy ni​ko​mu nie dzie ​je się
krzyw​da.

– A je ​śli ko​goś za ​ra ​zisz…
– To co in​ne ​go. Nie po​win​no się świa ​do​mie spra ​wiać cier ​pie ​-

nia in​nym, w tym w peł​ni się z tobą zga ​dzam się. Ale przez kil​-
ka ​dzie ​siąt lat, któ​re czło​wiek spę ​dza na tej zie ​mi, po​wi​nien
cie ​szyć się ży​ciem, na ​wet je ​śli ob ​ra ​ża to lu​dzi kur ​czo​wo trzy​-
ma ​ją ​cych się wik​to​riań​skich za ​sad usta ​no​wio​nych przed stu
laty, kie ​dy błęd​nie uzna ​wa ​no ma ​stur ​ba ​cję jako przy​czy​nę nad​-
mier ​ne ​go owło​sie ​nia na dło​niach, i twier ​dzo​no, że Bóg nie
prze ​pa ​da za stu​ka ​ją ​cy​mi ob ​ca ​sa ​mi. Nie je ​steś re ​li​gij​na. Gdy​-
byś była, to na ​sza dys​ku​sja przy​bra ​ła ​by inną for ​mę, bo za ​wsze
mo​gła ​byś się po​wo​łać na Bi​blię i mó​wić, że ku​sze ​nie to spraw​-
ka sza ​ta ​na. Nie wie ​rzysz jed​nak w dia ​bła. Twar ​do trzy​masz
się rze ​czy​wi​sto​ści.

– Sza ​tan? – po​wtó​rzył sie ​dzą ​cy nie ​opo​dal męż ​czy​zna.
Od​wró​cił się w na ​szą stro​nę, uno​sząc dłoń z wy​pro​sto​wa ​-

nym ma ​łym i wska ​zu​ją ​cym pal​cem, uśmiech​nął się, a po​tem
wró​cił do je ​dze ​nia.

Kara wy​wró​ci​ła ocza ​mi.
– Chcia ​ła ​byś zmie ​nić lo​kal? Ro​zu​miem, je ​śli się na mnie ob ​-

ra ​zi​łaś…



– Nie, cie ​szę się, że o tym roz ​ma ​wia ​my.
– Słu​cham cię i choć nie zga ​dzam się ze wszyst​ki​mi two​imi

po​glą ​da ​mi, to cie ​szę się, że chcesz o tym ze mną roz ​ma ​wiać –
po​wie ​dzia ​ła. – Uwa ​żam tyl​ko, że po​win​naś odro​bi​nę od​pu​ścić,
nie trzy​mać się tak moc​no wy​zna ​czo​nych gra ​nic. Po​czu​jesz się
wte ​dy o nie ​bo le ​piej.

Pod​nio​sła się, ure ​gu​lo​wa ​ła ra ​chu​nek, mimo że chcia ​łam
wziąć to na sie ​bie. Wło​ży​łam pal​to i owi​nę ​łam szy​ję sza ​li​kiem.
Kara po​pa ​trzy​ła na mnie.

– Ład​ny sza ​lik.
– Dzię ​ki.
– Wy​glą ​da na dro​gi.
– Do​sta ​łam go od ojca.
Ze ​szły​śmy scho​da ​mi, a po​tem wy​szły​śmy na ze ​wnątrz.
– Do​ga ​du​je ​cie się? – za ​py​ta ​ła.
– Jest w po​rząd​ku – od​po​wie ​dzia ​łam. – Nie wi​du​je ​my się za

czę ​sto. Te ​raz jest w Eu​ro​pie. – Nie mia ​łam ocho​ty na stresz ​-
cza ​nie ca ​łej mo​jej ro​dzin​nej hi​sto​rii. – A ty czę ​sto roz ​ma ​wiasz
z ro​dzi​ca ​mi? – za ​py​ta ​łam.

– Nie – za ​prze ​czy​ła. – Nie jest to… zna ​czy, nie mu​sisz się
nade mną li​to​wać, ale nie roz ​ma ​wia ​łam z nimi od ukoń​cze ​nia
stu​diów. Wy​ko​rzy​sty​wa ​li mnie do swo​ich we ​wnętrz ​nych roz ​-
gry​wek, aż wresz ​cie uzna ​łam, że za ​słu​gu​ją na sie ​bie bar ​dziej
niż na mnie. W pew​nym mo​men​cie, kie ​dy by​łam na stu​diach,
cof​nę ​li mi na ​wet fi​nan​so​we wspar ​cie. Nie od​zy​wa ​my się do
sie ​bie. Naj​trud​niej bywa pod​czas świąt, ale w za ​sa ​dzie tak
jest chy​ba le ​piej.

– Ja też pod​czas świąt by​wam sama – przy​zna ​łam.



Uśmiech​nę ​ła się.
– Może przy na ​stęp​nej oka ​zji umó​wi​my się i zor ​ga ​ni​zu​je ​my

wspól​ne świę ​ta sie ​ro​tek.
Było zim​no, ale bez ​wietrz ​nie. Na uli​cy mnó​stwo lu​dzi za ​ta ​-

cza ​ło się, a kil​ko​ro na do​da ​tek wrzesz ​cza ​ło.
– Cza ​sem, kła ​dąc się do łóż ​ka, sły​szę lu​dzi zmie ​rza ​ją ​cych do

knajp i wiem, że są w moim wie ​ku – po​wie ​dzia ​łam. – Ich ra ​-
dość i za ​do​wo​le ​nie spra ​wia ​ją, że w środ​ku pali mnie wstyd.

– Skończ z tym.
Fa ​cet w sza ​rej blu​zie z kap​tu​rem, mi​ja ​jąc nas, nie ​mal się po​-

tknął o wła ​sne nogi. Mu​siał być za ​la ​ny w tru​pa. Albo upa ​lo​ny.
– Pró​bo​wa ​łaś kie ​dyś nar ​ko​ty​ków? – za ​py​ta ​łam Karę.
Po​krę ​ci​ła gło​wą.
– Pa ​li​łam tyl​ko traw​kę – przy​zna ​ła.
Z góry za ​ło​ży​ła moją zgo​dę na po​wszech​nie przy​ję ​ty po​gląd,

że ma ​ri​hu​ana się nie li​czy.
– A ty? – za ​py​ta ​ła.
Sta ​now​czo po​krę ​ci​łam gło​wą. Ro​ze ​śmia ​ła się.
– Po​win​nam się do​my​ślić. Na ​wet traw​ki?
Wzru​szy​łam ra ​mio​na ​mi.
– To nar ​ko​tyk.
– Pew​nie tak – zgo​dzi​ła się. – Ale nie uza ​leż ​nia. Je ​śli za ​pa ​lisz

raz na ja ​kiś czas. Moż ​na to po​rów​nać do wy​jaz ​du w od​le ​głe
miej​sce.

– Nie wie ​rzę. Nie bez po​wo​du jest za ​ka ​za ​na.
– Dla ​te ​go, że wie ​lu lu​dzi prze ​sa ​dza, a poza tym ze wzglę ​du

na cały biz ​nes – wy​ja ​śni​ła. – Nie ma w so​bie ab ​so​lut​nie nic
szko​dli​we ​go, oczy​wi​ście za ​kła ​da ​jąc, że uży​wasz jej w spo​sób



od​po​wie ​dzial​ny, co oczy​wi​ście nasz rząd z góry uzna ​je za nie ​-
moż ​li​we. Sta ​wia ją w jed​nym rzę ​dzie z ha ​zar ​dem i pro​sty​tu​-
cją. A tak na ​praw​dę to nie ma nic wspól​ne ​go z mo​ral​no​ścią.
Ty​po​we.

– Wszy​scy jed​nak pła ​ci​my za szko​dli​wy wpływ pa ​le ​nia i nar ​-
ko​ty​ków na zdro​wie – za ​uwa ​ży​łam.

– Być może – ucię ​ła roz ​mo​wę.
Przed jej po​grą ​żo​ną w ci​szy ka ​mie ​ni​cą drze ​wa wy​ra ​sta ​ły

z ma ​łych otwo​rów wy​cię ​tych w pły​tach chod​ni​ko​wych. Za ​uwa ​-
ży​łam kil​ka ręcz ​nie ma ​lo​wa ​nych ta ​bli​czek za ​ka ​zu​ją ​cych wy​-
pro​wa ​dza ​nia czwo​ro​no​gów.

– Chcesz zo​ba ​czyć moje miesz ​ka ​nie? – za ​py​ta ​ła. – Nic wiel​-
kie ​go, ale bę ​dzie ​my mo​gły w spo​ko​ju po​roz ​ma ​wiać. Ci​szę za ​-
kłó​cić może tyl​ko śpiew Pata i Ste ​phe ​na.

– Pata i Ste ​phe ​na?
– Tak. To moi są ​sie ​dzi. Para ge ​jów. Ste ​phen jest wy​bit​nie

uta ​len​to​wa ​nym pia ​ni​stą, raz w ty​go​dniu wpa ​da ​ją do nich zna ​-
jo​mi na wspól​ne śpie ​wa ​nie. Mają nie ​zły ubaw. Naj​lep​sza część
za ​czy​na się jed​nak po wyj​ściu go​ści, kie ​dy go​spo​da ​rze zo​sta ​ją
sami, za ​pa ​da ci​sza jak ma ​kiem za ​siał i do​sko​na ​le wiesz, co się
tam dzie ​je. To ta ​kie ro​man​tycz ​ne. Uświa ​da ​miasz so​bie, że
przez cały wie ​czór cze ​ka ​li na wyj​ście go​ści, żeby paść so​bie
w ra ​mio​na.

Twarz wy​krzy​wił mi gry​mas zgor ​sze ​nia.
– Och, prze ​stań. – Dło​nią po​gła ​dzi​ła mój po​li​czek. – Przy​-

znaj, że to uro​cze.
– Niech ci bę ​dzie.
– To tu​taj. Oto moje kró​le ​stwo. – Wy​cią ​gnę ​ła dwa klu​cze, po​-



de ​szła do drzwi i otwo​rzy​ła dol​ny i gór ​ny za ​mek. – Za ​pra ​szam.
Na ścia ​nach kró​lo​wa ​ły bla ​de pa ​ste ​lo​we bar ​wy, na jed​nej za ​-

uwa ​ży​łam też na ​ma ​lo​wa ​ny księ ​życ i gwiaz ​dy. Sy​pial​nia była
naj​więk​szym po​miesz ​cze ​niem. Na środ​ku sta ​ło po​dwój​ne łóż ​-
ko, a we wnę ​ce okien​nej okrą ​gły sto​lik. Był jesz ​cze te ​le ​wi​zor.
Okna wy​glą ​da ​ły na uli​cę. Kie ​dy Kara uchy​li​ła jed​no z nich, ja ​-
sne za ​sło​ny wy​dę ​ły się jak ba ​lon.

– Cze ​go się na ​pi​jesz?
– Eee…
– Przy​nio​sę nam po małp​ce wina.
– Małp​ce wina?
Kiw​nę ​ła gło​wą i wy​szła. Ro​zej​rza ​łam się. Świa ​tło było zga ​-

szo​ne i wię ​cej wi​dzia ​łam, co się dzie ​je na ze ​wnątrz niż w środ​-
ku.

Kara wró​ci​ła z dwo​ma kie ​lisz ​ka ​mi i dwo​ma ma ​ły​mi bu​tel​ka ​-
mi wina.

– Ach, ży​cie w po​je ​dyn​kę – po​wie ​dzia ​ła. – Tak źle i tak nie ​do​-
brze.

Po​sta ​wi​ła bu​tel​ki na sto​li​ku we wnę ​ce okien​nej.
– Sprze ​da ​ją je w czte ​ro​pa ​kach – wy​ja ​śni​ła. – Wino dla sin​gli.
Otwo​rzy​łam swo​je i na ​la ​łam do kie ​lisz ​ka. Kara po​szła za

moim przy​kła ​dem. Wino za ​fa ​lo​wa ​ło, mu​ska ​jąc ścian​ki kie ​lisz ​-
ka. Nie ​spo​dzie ​wa ​nie po​czu​łam się bar ​dzo szczę ​śli​wa. Od roz ​-
sta ​nia z Da ​vi​dem rzad​ko się ​ga ​łam po al​ko​hol. Za ​krę ​ci​łam pu​-
stą bu​tel​kę. Kara usta ​wi​ła na pa ​ra ​pe ​cie ma ​lut​kie świecz ​ki
i za ​pa ​li​ła je.

– Uwiel​biam świe ​ce – po​wie ​dzia ​ła. – Na ​praw​dę pod​grze ​wa ​-
ją at​mos​fe ​rę.



– To praw​da.
Za ścia ​ną za ​skrzy​pia ​ły drzwi.
– Pew​nie Pat i Ste ​ve są w domu – wy​ja ​śni​ła.
Za ​pa ​li​ła pa ​pie ​ro​sa, roz ​ża ​rzo​na koń​ców​ka na se ​kun​dę wy​do​-

by​ła jej twarz z mro​ku. Mimo że cały wie ​czór nie stro​ni​ła od
ty​to​niu ani al​ko​ho​lu, jej usta wciąż były per ​fek​cyj​nie uma ​lo​wa ​-
ne. Nie wiem, jak to się uda ​je nie ​któ​rym ko​bie ​tom. To wie ​dza,
któ​rą mu​sia ​ły przy​swo​ić w ósmej kla ​sie. Nie ​ste ​ty nie zo​sta ​łam
wta ​jem​ni​czo​na, bo wte ​dy prze ​sko​czy​łam rok.

Upi​łam łyk wina.
– Czy na ​praw​dę uwa ​żasz, że lu​dzie mają ob ​se ​sję na punk​cie

sek​su? – za ​py​ta ​ła.
– Nie wiem – przy​zna ​łam. – Ale wy​da ​je się, że seks to ży​cio​-

wy prio​ry​tet.
– Rze ​czy​wi​ście, ma nie ​by​wa ​łą moc spraw​czą – stwier ​dzi​ła. –

Pew​nie uznasz mnie za sek​su​al​ną ma ​niacz ​kę, bo cią ​gle na ten
te ​mat ga ​dam. Ale przy​się ​gam, że by​wa ​ją chwi​le, kie ​dy uży​-
wam łóż ​ka, aby po​czy​tać w sa ​mot​no​ści. Tak na ​praw​dę, po
ostat​nim ze ​rwa ​niu na myśl, że po​sie ​dzę w domu, po​oglą ​dam
sta ​re fil​my, za ​ja ​da ​jąc się chińsz ​czy​zną i lo​da ​mi wa ​ni​lio​wy​mi,
czu​łam eks​cy​ta ​cję. Kie ​dy jed​nak wró​ci​łam z ze ​sta ​wem ko​me ​-
dii ro​man​tycz ​nych i roz ​po​czę ​łam se ​ans kina dla sa ​mot​nych,
każ ​da go​ręt​sza sce ​na po​głę ​bia ​ła mój smu​tek. – Prze ​rwa ​ła. –
Car ​rie?

– Prze ​pra ​szam, ale wpa ​dłam w me ​lan​cho​lij​ny na ​strój – przy​-
zna ​łam się.

– Sama wi​dzisz.
– Ale z po​wo​du lo​dów. Choć wolę wi​śnio​we.



Za ​śmia ​ła się.
– Je ​steś je ​dy​na w swo​im ro​dza ​ju.
Po​chy​li​ła się w moją stro​nę. Jej nos był ide ​al​ny, nie mia ​łam

cie ​nia wąt​pli​wo​ści. Ni​g​dy wcze ​śniej ta ​kie ​go nie wi​dzia ​łam.
Cie ​ka ​we, czy był re ​zul​ta ​tem chi​rur ​gii pla ​stycz ​nej.

– Za ​ło​żę się, że chcia ​ła ​byś mnie po​ca ​ło​wać – po​wie ​dzia ​ła.
– Jak my​ślisz, ile jesz ​cze po​win​nam wy​pić?
– Za ​ło​żę się, że wię ​cej nie po​trze ​bu​jesz.
– Chcia ​ła ​bym po​znać Pata i Ste ​phe ​na.
– Za ​ło​żę się, że Da ​vid był w po​rząd​ku, ale na pew​no są rze ​-

czy, o któ​rych nie miał po​ję ​cia.
– Był po czter ​dzie ​st​ce. Mu​siał mieć do​świad​cze ​nie.
– Być może tak my​ślał. Ewi​dent​nie bra ​ko​wa ​ło mu umie ​jęt​no​-

ści, sko​ro nie po​tra ​fił cię za ​spo​ko​ić. Nie ​któ​rzy lu​dzie, szcze ​-
gól​nie tacy, któ​rym bra ​ku​je do​świad​cze ​nia w dłu​go​let​nim
związ ​ku, w spra ​wach sek​su osią ​ga ​ją je ​dy​nie śred​ni po​ziom za ​-
awan​so​wa ​nia.

– Da ​vid miał się oże ​nić tuż po ukoń​cze ​niu stu​diów – do​da ​-
łam. – Nic jed​nak z tego nie wy​szło.

– Nie miał o ni​czym po​ję ​cia – cią ​gnę ​ła Kara. – Spo​ty​ka ​li​ście
się całą zimę, a on przez cały ten czas nie na ​uczył się, jak cię
za ​do​wo​lić.

– Na ​sze roz ​mo​wy były dla mnie źró​dłem wiel​kiej sa ​tys​fak​cji.
– A na ​sza? Też jest?
– Tak.
Nie od​ry​wa ​ła ode mnie oczu.
– Lu​bię z tobą roz ​ma ​wiać – do​da ​łam.
Wska ​zu​ją ​cym pal​cem prze ​je ​cha ​ła wo​kół mo​ich ust. Mia ​łam



ła ​skot​ki.
– Wino za ​czer ​wie ​ni​ło ci usta.
– Da ​vid też tak mó​wił.
– A czy ro​bił tak?
Pal​cem prze ​cią ​gnę ​ła wzdłuż mo​jej szyi, a na ​stęp​nie ob ​wio​-

dła jed​ną z mo​ich pier ​si. Po​tem po​chy​li​ła się i po​ca ​ło​wa ​ła
mnie.

Od​su​nę ​łam ją od sie ​bie i wy​tar ​łam usta.
– Ni​g​dy nie uma ​zał mnie szmin​ką.
– Nie po​win​na się roz ​ma ​zy​wać – za ​pew​ni​ła.
– Czas na mnie – oznaj​mi​łam. – Naj​wy​raź ​niej za dużo wy​pi​ły​-

śmy.
– Prze ​pra ​szam.
Pod​nio​słam się.
– Miło się z tobą roz ​ma ​wia ​ło – po​wie ​dzia ​łam.
– Już póź ​no. Nie bo​isz się wra ​cać o tej po​rze?
– We ​zmę tak​sów​kę.
Cof​nę ​łam się, wpa ​da ​jąc na plik ga ​zet i cza ​so​pism.
– Cza ​so​pi​sma li​te ​rac​kie?
– Mój były chło​pak je pre ​nu​me ​ro​wał.
– Mu​siał być by​stry – za ​uwa ​ży​łam. – Masz może jego nu​-

mer?
– Po raz ko​lej​ny pró​bu​jesz stłam​sić swo​ją praw​dzi​wą orien​-

ta ​cję.
– Nie je ​stem les​bij​ką.
– Może nie stu​pro​cen​to​wą. Ale w dzie ​się ​ciu pro​cen​tach je ​-

steś bi​sek​su​al​na. A może na ​wet w dwu​dzie ​stu.
– Dzwo​nię po tak​sów​kę. Dzię ​ki za wszyst​ko.



Wy​szłam i zbie ​głam po scho​dach, pra ​gnąc do rana wy​ma ​zać
to z pa ​mię ​ci.



Rozdział 8

Obu​dzi​łam się w znacz ​nie lep​szym na ​stro​ju niż przed kil​ko​-
ma dnia ​mi, ale nie opusz ​cza ​ło mnie oso​bli​we uczu​cie. Było
dość zaj​mu​ją ​co oso​bli​we. Nie ​wie ​le się na szczę ​ście wy​da ​rzy​ło
ostat​nie ​go wie ​czo​ru. Nie spa ​li​łam za sobą mo​stów.

Mu​sia ​łam ode ​rwać my​śli od roz ​pa ​mię ​ty​wa ​nia ostat​niej nocy.
W związ ​ku z tym po​sta ​no​wi​łam na ​za ​jutrz wy​brać się do ko​-
ścio​ła pa ​sto​ra Nat​to. Po​trze ​bo​wa ​łam jed​nak pla ​nu na dziś.

Może po​win​nam ku​pić no​tat​nik. Za ​pi​ski po​mo​gą mi pod​su​-
mo​wać, co się sta ​ło. Od daw​na ma ​rzy​łam o za ​ku​pie no​we ​go
pa ​mięt​ni​ka. Naj​przy​jem​niej​szą rze ​czą miesz ​ka ​nia w Vil​la ​ge
była bli​skość no​wo​jor ​skie ​go uni​wer ​sy​te ​tu, na któ​re ​go te ​re ​nie
znaj​do​wa ​ły się naj​wspa ​nial​sze skle ​py pa ​pier ​ni​cze, pew​nie ze
wzglę ​du na pi​sa ​rzy i stu​den​tów fil​mo​znaw​stwa. Moż ​na było
w nich do​stać spi​na ​cze do pa ​pie ​ru w czter ​dzie ​stu dwu róż ​nych
ko​lo​rach, ko​per ​ty w dwu​dzie ​stu trzech roz ​mia ​rach, sie ​dem​-
dzie ​siąt sześć ro​dza ​jów dłu​go​pi​sów i mar ​ke ​ry: zło​te, srebr ​ne,
od​bla ​sko​we, sym​pa ​tycz ​ne, ul​tra ​fio​le ​to​we, mię ​to​we, bro​ka ​to​-
we, ró​żo​we, za ​pa ​cho​we i kle ​iste. Daw​no już nie ro​bi​łam za ​ku​-
pów pa ​pier ​ni​czych. Pro​blem po​le ​gał na tym, że za ​wsze nie ​spo​-
dzie ​wa ​nie wszyst​ko oka ​zy​wa ​ło się po​trzeb ​ne. Przy​kła ​do​wo
dłu​gie, ró​żo​we gum​ki do ście ​ra ​nia. Choć wszyst​kie moje ołów​-
ki mia ​ły gum​ki i na ​praw​dę nie mu​sia ​łam ku​po​wać tych ró​żo​-
wych, ale wy​glą ​da ​ły tak ślicz ​nie i zgrab ​nie, że nie mo​głam się



oprzeć, by nie do​tknąć ich pal​ca ​mi. Za ​po​mnij​cie, co po​wie ​dział
Na ​bo​kow, praw​dzi​wą przy​jem​ność w ży​ciu daje mu​ska ​nie ar ​-
ty​ku​łów biu​ro​wych. By​łam go​to​wa wgryźć się w te ró​żo​we
gum​ki.

Pe ​trov bę ​dzie dum​ny, kie ​dy mu opo​wiem o mo​ich za ​ku​pach
pa ​pier ​ni​czych. Ule ​głam po​ku​sie, w któ​rą wpi​sa ​na była obiet​ni​-
ca szczę ​ścia. Poza tym mo​głam też przy oka ​zji ku​pić nowe
skar ​pet​ki. To praw​dzi​wa przy​jem​ność wło​żyć ran​kiem cie ​płe
nowe skar ​pet​ki. A niech to, by​łam go​to​wa na za ​ku​po​wy szał!

Po​sta ​no​wi​łam tak​że za ​ha ​czyć o de ​li​ka ​te ​sy spo​żyw​cze Bal​-
duc​ci’s, w któ​rych za ​opa ​try​wa ​li się za ​moż ​ni miesz ​kań​cy mia ​-
sta. Ku​pię parę ła ​ko​ci, choć ki​lo​gram mię ​sa kosz ​tu​je tam dwa ​-
na ​ście do​la ​rów. Co z tego? Mam pie ​nią ​dze.

Tak, by​łam świa ​do​ma, że na ​ra ​ża ​łam się na śmiesz ​ność, po​-
strze ​ga ​jąc za ​ku​py pa ​pier ​ni​cze jako zryw sza ​leń​stwa. Ale każ ​-
dy ma wła ​sne przy​jem​no​ści. Lu​dzi pod​nie ​ca ​ją por ​no​sy, za ​cią ​-
ga ​nie się tra ​wą albo wdra ​py​wa ​nie się na dach z bu​tel​ką go​-
rza ​ły i wy​cie do księ ​ży​ca, ja na ​to​miast uwiel​biam MU ​SKAĆ
PAL​CA​MI ZGRAB ​NE, RÓ​ŻO​WE GUM ​KI DO ŚCIE ​RA​NIA
I WZDY​CHAĆ PRZY TYM Z ROZ ​KO​SZY. Przy​naj​mniej nie gro​-
zi to ka ​cem ani szpet​ny​mi ma ​lin​ka ​mi na szyi na ​stęp​ne ​go ran​-
ka.

Ubra ​łam się i wy​szłam na ze ​wnątrz. Czu​łam się szczę ​śli​wa.
Było nie ​ty​po​wo cie ​pło jak na obec​ną porę roku. Uśmiech​nę ​łam
się do idą ​cej z na ​prze ​ciw​ka Azjat​ki, któ​rej dło​nie w mi​ten​kach
wy​sta ​wa ​ły z rę ​ka ​wów płasz ​cza. Od​wza ​jem​ni​ła uśmiech, a po​-
tem za ​wsty​dzo​na spu​ści​ła wzrok. Nie ​sa ​mo​wi​te. Wy​mia ​na
uśmie ​chów mię ​dzy nie ​zna ​jo​my​mi, cie ​ka ​we, ile ich jesz ​cze na



mnie cze ​ka tego dnia. Ru​szy​łam w kie ​run​ku Ave ​nue of the
Ame ​ri​cas, ra ​do​śnie uśmie ​cha ​jąc się do in​nych prze ​chod​niów,
któ​rzy od​wza ​jem​nia ​li się tym sa ​mym. Moje zmia ​ny na ​stro​jów
były za ​dzi​wia ​ją ​ce. Cza ​sa ​mi za do​brym lub pod​łym hu​mo​rem
krył się wy​raź ​ny po​wód, ale czę ​sto nie było ja ​snej przy​czy​ny.
Za ​sta ​na ​wia ​łam się, czy więk​szość lu​dzi przez cały czas czu​je
się tak wspa ​nia ​le jak ja dziś. Je ​śli tak, chcia ​ła ​bym się do​wie ​-
dzieć, co ro​bią, aby wziąć z nich przy​kład. Gdy​by oka ​za ​ło się,
że to nar ​ko​ty​ki, czy po​win​nam po nie się ​gnąć? Czy cier ​pia ​łam
na nie ​do​bór ja ​kie ​goś skład​ni​ka che ​micz ​ne ​go, któ​ry był w nich
za ​war ​ty? Czy su​ple ​men​ta ​cja była moż ​li​wa?

Za ​pach czosn​ku wy​do​by​wa ​ją ​cy się zza szkla ​nych drzwi de ​li​-
ka ​te ​sów po​draż ​nił moje noz ​drza. Nie był to Bal​duc​ci’s, ale
mie ​li po​dob ​ny asor ​ty​ment: męt​ne mik​stu​ry w ce ​nie czter ​dzie ​-
stu do​la ​rów za ki​lo​gram. Wśród pó​łek krę ​ci​ło się mnó​stwo do​-
brze sy​tu​owa ​nych klien​tek. Jed​nym z ogrom​nych plu​sów No​-
we ​go Jor ​ku są jego wie ​ko​we, ma ​jęt​ne miesz ​kan​ki wciąż wie ​-
rzą ​ce w swój nie ​od​par ​ty urok oso​bi​sty. Ma ​lo​wa ​ły się iden​tycz ​-
nie jak w wie ​ku dwu​dzie ​stu pię ​ciu lat, z gru​bą war ​stwą pod​-
kła ​du, raz w ty​go​dniu cze ​sa ​ły u fry​zje ​ra, a wy​twor ​ne to​reb ​ki
za ​wsze trzy​ma ​ły w dło​ni, ni​g​dy na ra ​mie ​niu, no​si​ły pal​ta z rę ​-
ka ​wa ​mi ob ​szy​ty​mi fu​trem i cho​dzi​ły jak mo​del​ki na wy​bie ​gu.
Mia ​ły cien​kie siwe wło​sy, licz ​ne zmarszcz ​ki nisz ​czy​ły sta ​ran​ny
ma ​ki​jaż, a prze ​ciw​sło​necz ​ne oku​la ​ry nie były w sta ​nie ukryć
ciem​nych, zmę ​czo​nych oczu, mimo to pro​mie ​nio​wa ​ły swo​istym
pięk​nem. Były isto​tą No​we ​go Jor ​ku.

– Czy to kosz ​tu​je dwa ​dzie ​ścia sześć do​la ​rów za ki​lo​gram? –
jed​na z klien​tek zwró​ci​ła się do dru​giej sto​ją ​cej przy szkla ​nej



la ​dzie.
Wy​ło​żo​no tam w me ​ta ​lo​wym po​jem​ni​ku odro​bi​nę czer ​wo​nej

pa ​sty do spró​bo​wa ​nia. Sta ​ła przy pu​deł​kach z her ​ba ​tą usta ​-
wio​nych w krzy​wą wie ​żę.

– W Gri​ste ​de’s mają to samo, ale ciem​niej​sze – za ​uwa ​ży​ła
ko​bie ​ta.

Jej przy​ja ​ciół​ka zmarsz ​czy​ła nos.
– Je ​śli ko​lor jest inny, to nie może być to samo, Lu​cil​le.
Mia ​łam ocho​tę wyjść z pu​sty​mi rę ​ka ​mi. Przy​kro jed​nak opu​-

ścić dwie star ​sze pa ​nie. Uwiel​biam se ​nio​rów. Lu​bię wsłu​chi​-
wać się w ich chra ​pli​we gło​sy. Po​dej​rze ​wa ​łam, że to dla ​te ​go,
że mia ​łam rzad​ki kon​takt z mo​imi dziad​ka ​mi. Wy​je ​cha ​li​śmy
z oj​cem z Lon​dy​nu, kie ​dy skoń​czy​łam dwa i pół roku, i nie ​czę ​-
sto ich od​wie ​dza ​li​śmy, choć od cza ​su do cza ​su nam się zda ​rza ​-
ło. Prze ​pro​wa ​dzi​li​śmy się do Sta ​nów nie ​dłu​go po śmier ​ci mo​jej
mat​ki. Wy​da ​wa ​ło mi się, że ją ko​cha ​łam, choć nie by​łam pew​-
na, czy to moż ​li​we, bo prze ​cież zu​peł​nie jej nie zna ​łam. Cza ​-
sem wy​pa ​da da ​wać wy​raz uczu​ciom do pew​nych osób tyl​ko po
to, by spro​stać spo​łecz ​nym ocze ​ki​wa ​niom, choć w głę ​bi du​szy
czu​je ​my zu​peł​nie ina ​czej. Kie ​dy pa ​trzy​łam na jej zdję ​cia, oczy​-
wi​ście ko​cha ​łam ją. Mia ​łam fo​to​gra ​fię ślub ​ną ro​dzi​ców, na
któ​rej sta ​li obok dok​to​ra Pe ​tro​va i jego żony, i obie pa ​nie wy​-
glą ​da ​ły prze ​ślicz ​nie. Uwiel​bia ​łam słu​chać opo​wie ​ści o niej. Ży​-
wi​łam do niej sza ​cu​nek, wdzięcz ​ność i z pew​no​ścią była czę ​-
ścią mnie. Czy jed​nak mo​głam z ręką na ser ​cu po​wie ​dzieć, że
ją ko​cha ​łam? Daw​niej co roku wy​sy​ła ​łam kart​kę z ży​cze ​nia ​mi
świą ​tecz ​ny​mi moim dziad​kom, któ​rą pod​pi​sy​wa ​łam „ko​cha ​ją ​ca
wnucz ​ka”, ale prze ​cież le ​d​wie ich zna ​łam. Wi​dać sza ​fo​wa ​nie



tym uczu​ciem na pra ​wo i lewo jest w do​brym sty​lu.
Wresz ​cie uda ​ło mi się dość spraw​nie przed​sta ​wić ten smut​-

ny frag​ment mo​je ​go ży​cia. Ocie ​ra ​my łzy i ru​sza ​my da ​lej.
Resz ​tę dnia spę ​dzi​łam rów​nie przy​jem​nie. Wy​pra ​wa po pa ​-

mięt​nik spra ​wi​ła, że zo​sta ​łam wła ​ści​ciel​ką gu​stow​ne ​go, opra ​-
wio​ne ​go w skó​rę no​te ​su z mapą świa ​ta na ​dru​ko​wa ​ną na ja ​snej
okład​ce. Ku​pi​łam tak​że czte ​ry pary skar ​pe ​tek i trzy pary maj​-
tek. Kie ​dy oglą ​da ​łam bie ​li​znę, uda ​ło mi się unik​nąć spoj​rzeń
chłop​czy​ków w bejs​bo​lo​wych czap​kach.

W dro​dze do domu nie ​spo​dzie ​wa ​nie wpa ​dłam na dok​to​ra Pe ​-
tro​va.

– Dzień do​bry! – przy​wi​ta ​łam się.
– Dzień do​bry! – od​po​wie ​dział.
Wy​glą ​dał na prze ​ra ​żo​ne ​go. Nie wi​ni​łam go. Nie po​win​no się

spo​ty​kać swo​ich le ​ka ​rzy poza ich ga ​bi​ne ​tem. Tako rze ​cze Tal​-
mud.

– Co pana spro​wa ​dza w moje są ​siedz ​two? – za ​py​ta ​łam. –
Czy może pan mnie szpie ​gu​je?

Ro​ze ​śmiał się.
– Wła ​śnie tu​taj miesz ​kasz?
– W tym bu​dyn​ku.
– Ach. Nie – za ​prze ​czył. – Nie ​da ​le ​ko miesz ​ka mój przy​ja ​ciel.

Już daw​no się nie wi​dzie ​li​śmy. A co u cie ​bie? Je ​steś cała ob ​-
wie ​szo​na tor ​ba ​mi.

– To… świą ​tecz ​ne pre ​zen​ty – skła ​ma ​łam, pró​bu​jąc ukryć pa ​-
kun​ki za ple ​ca ​mi.

Nie ma szans, że ​bym się przy​zna ​ła do kup​na skar ​pe ​tek
i bie ​li​zny.



– Świet​nie – po​wie ​dział. – Do zo​ba ​cze ​nia w przy​szłym ty​go​-
dniu.

– Do zo​ba ​cze ​nia – po​że ​gna ​łam się.
Po​pę ​dzi​łam do miesz ​ka ​nia. Po​sta ​wi​łam tor ​by z za ​ku​pa ​mi na

dy​wa ​nie.

Na ​stęp​ne ​go dnia rano po prze ​bu​dze ​niu mu​sia ​łam od​dać ho​-
nor Pe ​tro​vo​wi. Z wiel​ką roz ​ko​szą wło​ży​łam cie ​plut​kie, gra ​na ​-
to​we skar ​pet​ki i mlecz ​no​bia ​łe majt​ki. Na ​stęp​nie zde ​cy​do​wa ​-
łam się na skrom​ny strój, gdyż ko​ściół nie na ​le ​ży do miejsc
sprzy​ja ​ją ​cych fry​wol​no​ści.

O dzie ​sią ​tej wraz z garst​ką za ​in​te ​re ​so​wa ​nych we ​szłam do
au​dy​to​rium, w któ​rym roz ​brzmie ​wał stu​kot krze ​seł – jed​ni
wsta ​wa ​li, inni sia ​da ​li. Lu​dzie szep​tem wy​mie ​nia ​li uwa ​gi. Pew​-
nie każ ​de ​go ty​go​dnia zja ​wia ​li się nowi wier ​ni. Za ​ję ​łam miej​sce
w przed​ostat​nim rzę ​dzie u boku szczu​płe ​go czter ​dzie ​sto​lat​ka
o ogrom​nych oczach. Na sce ​nę wszedł nie ​wy​so​ki męż ​czy​zna
w wy​bla ​kłym gar ​ni​tu​rze.

– Dzień do​bry – przy​wi​tał się. – Chciał​bym po​wi​tać wszyst​-
kich w Ko​ście ​le Pierw​szych Pro​ro​ków. Je ​ste ​śmy jak wam wia ​-
do​mo nie ​kon​wen​cjo​nal​nym zgro​ma ​dze ​niem. Wie ​rzy​my w Boga
je ​dy​ne ​go i w Je ​zu​sa Chry​stu​sa, ale pod​trzy​mu​je ​my tak​że, że
każ ​de po​ko​le ​nie po​trze ​bu​je wła ​snej in​ter ​pre ​ta ​cji Pi​sma. Zda ​-
je ​my so​bie spra ​wę, że wie ​lu lu​dzi od​czy​tu​je sło​wo ob ​ja ​wio​ne
we ​dle wła ​sne ​go wi​dzi​mi​się. Cy​tu​je je pre ​zy​dent. Przy​wo​łu​ją
bap​ty​ści. Jed​na gru​pa ko​rzy​sta, dru​ga czer ​pie zy​ski. Joe Nat​-
to, któ​re ​go za chwi​lę wam przed​sta ​wię, pew​ne ​go dnia do​znał
ob ​ja ​wie ​nia. Mo​że ​cie o tym prze ​czy​tać w ulot​ce na ta ​bli​cy in​-
for ​ma ​cyj​nej albo w jego książ ​ce. Dla ​cze ​go po​win​ni​śmy mu za ​-



ufać? Kie ​dy go wy​słu​cha ​cie, sami zo​ba ​czy​cie, że nie wy​ko​rzy​-
stu​je ani Pi​sma, ani wie ​dzy, któ​rą się z wami dzie ​li, do osią ​-
gnię ​cia lu​kra ​tyw​nych ce ​lów. Nie ​jed​no​krot​nie po jego ka ​za ​-
niach pod​cho​dzi​li do mnie lu​dzie, mó​wiąc: „Ep​pie, on jest
praw​dzi​wy. Joe Nat​to jest praw​dzi​wy. To się czu​je”.

Ep​pie za ​ci​snął dło​nie i cią ​gnął da ​lej:
– Prze ​ma ​wia ​jąc, zwra ​ca się do każ ​de ​go in​dy​wi​du​al​nie. Mo​-

dląc się, robi to dla każ ​de ​go. I z każ ​dym. W na ​szym ko​ście ​le
wie ​rzy​my, że wszy​scy człon​ko​wie wspól​no​ty są in​te ​gral​ną czę ​-
ścią mi​sji ewan​ge ​li​za ​cyj​nej. Gło​si​my Sło​wo Boże i przy​czy​nia ​-
my się do dzie ​ła bo​że ​go. Jo​seph Nat​to był na ​uczy​cie ​lem. Pra ​-
co​wał w cen​trum kra ​ju. Opie ​ko​wał się set​ka ​mi dzie ​ci. Po​rzu​cił
swój za ​wód, aby sta ​nąć na cze ​le ko​ścio​ła i wpły​wać na set​ki
dzie ​ci oraz ich ro​dzi​ców, są ​sia ​dów i nas wszyst​kich, a dzię ​ki
ze ​bra ​nym fun​du​szom pew​ne ​go dnia zbu​do​wać ośro​dek dla na ​-
szej wspól​no​ty i wdro​żyć pro​gra ​my dla za ​in​te ​re ​so​wa ​nych.
A oto przed nami Jo​seph Nat​to.

Po po​dob ​nym wstę ​pie moż ​na by ocze ​ki​wać wer ​bli. Jed​nak,
kie ​dy Joe po​wo​li wcho​dził na sce ​nę, pa ​no​wa ​ła ci​sza. Do​pie ​ro
po​tem ze ​rwa ​ła się bu​rza okla ​sków. To było nie ​zwy​kle bu​du​ją ​-
ce. Ukło​nił się. Był śred​nie ​go wzro​stu, miał ciem​ne wło​sy za ​-
cze ​sa ​ne na bok. Wy​glą ​dał na czter ​dzie ​sto​lat​ka. Więk​szość lu​-
dzi w au​dy​to​rium mu​sia ​ła być star ​sza od nie ​go. Po​nad po​ło​wę
ze ​bra ​nych sta ​no​wi​ły ko​bie ​ty, gru​be i za ​nie ​dba ​ne. Po​czu​łam
się nie ​swo​jo, jak​by wier ​ni tego ko​ścio​ła nie po​sia ​da ​li nic poza
nim. Może po​dob ​nie dzia ​ło się w in​nych zgro​ma ​dze ​niach. Po​-
sta ​no​wi​łam zo​stać jesz ​cze chwi​lę, aby upew​nić się, że nikt ni​-
ko​go nie wy​ko​rzy​stu​je.



– Wi​tam po​now​nie tych, któ​rzy wró​ci​li – za ​czął Nat​to.
– Wi​taj – od​po​wie ​dzie ​li zgro​ma ​dze ​ni, kil​ku po​ki​wa ​ło gło​wa ​-

mi.
– Wi​tam nowo przy​by​łych.
– Wi​taj.
– Na ze ​wnątrz jest cie ​plej niż za ​zwy​czaj – po​wie ​dział. – Dla ​-

te ​go nie mu​si​my się dziś mar ​twić o bez ​dom​nych, praw​da?
Nikt się nie ode ​zwał.
– Jest zima. Sie ​dzi​my w cie ​płym miej​scu, pod da ​chem. A oni

nie. Je ​ste ​śmy wśród przy​ja ​ciół. A oni nie. Po wyj​ściu stąd, mi​-
ja ​jąc któ​re ​goś z nich na uli​cy, ofia ​ruj​my kil​ka drob ​nych, aby
oni tak​że po​czu​li cie ​pło, któ​re te ​raz z nas bije.

Roz ​le ​gły się okla ​ski. Za ​uwa ​ży​łam, że kil​ka rzę ​dów przede
mną sie ​dzi męż ​czy​zna, któ​ry naj​praw​do​po​dob ​niej był bez ​dom​-
ny. Nie ​wiel​ka krzy​wa bli​zna bie ​gła od jego czo​ła aż do oka,
a przy jego boku le ​ża ​ła po​dar ​ta re ​kla ​mów​ka.

– Po​win​ni​śmy prze ​stać wy​naj​dy​wać wy​mów​ki – kon​ty​nu​ował
Nat​to.

Sprę ​ży​stym kro​kiem ob ​szedł sce ​nę, za ​wró​cił i sta ​nął przy
mi​kro​fo​nie.

– Ten czło​wiek wy​glą ​da nie ​źle. Ten jest tak gru​by, że na
pew​no nie gło​du​je. To pi​jak. Moje do​la ​ry zo​sta ​ną w moim port​-
fe ​lu, choć​by mia ​ły w nim wy​pa ​lić dziu​rę. Ku​pię za nie kil​ka pla ​-
strów wę ​dli​ny w dro​gich de ​li​ka ​te ​sach.

Te ​raz po​czu​łam się win​na. Pierw​szy mów​ca miał ra ​cję, wy​-
da ​wa ​ło się, że Nat​to zwra ​ca się wprost do mnie.

Na ​gle za ​milkł. Za ​marł. Po​tem znów chwy​cił obu​rącz mi​kro​-
fon.



– To wca ​le nie je ​steś ty! – wy​krzyk​nął.
Wszy​scy wy​pro​sto​wa ​li się czuj​ni i go​to​wi.
– Skąd o tym wiem?
Po pro​stu stał tam.
– Skąd wiem? Skąd o tym wiem?
Ko​bie ​ta trzy​ma ​ją ​ca pu​deł​ko na ko​la ​nach wol​no po​krę ​ci​ła

gło​wą w jed​ną, a po​tem w dru​gą stro​nę. Była jak spa ​ra ​li​żo​wa ​-
na.

– Po​nie ​waż je ​steś tu​taj – po​wie ​dział. – Wie ​lu lu​dzi wy​naj​du​je
ty​sią ​ce wy​mó​wek, aby nie iść do ko​ścio​ła. Dziś nie ​dzie ​la, cały
ty​dzień pra ​co​wa ​łem, je ​stem zmę ​czo​ny.

Nat​to przy​brał smut​ny wy​raz twa ​rzy.
– Dziś mój ulu​bio​ny pro​gram, nie chciał​bym go prze ​ga ​pić.

Cier ​pię na eg​ze ​mę, to za mnie po​win​ni się mo​dlić. Mój pam​-
pers prze ​cie ​ka. Boli mnie noga. Syn ma uro​dzi​ny. Czy pa ​mię ​-
ta ​cie, że kie ​dy by​li​śmy dzieć​mi, to w nie ​dzie ​lę wszyst​ko było
za ​mknię ​te?

Kil​ku słu​cha ​czy po​ki​wa ​ło gło​wa ​mi.
– Ja pa ​mię ​tam. Wte ​dy nie było wy​mó​wek. Te ​raz w nie ​dzie ​lę

mo​żesz wy​bu​do​wać wil​lę z ba ​se ​nem i pla ​cem za ​baw. Two​je
dzie ​ci mają tre ​ning, a klub książ ​ki spo​ty​ka się o trze ​ciej. Nie
mo​żesz iść do ko​ścio​ła!

Ro​zej​rzał się po sali. Wy​da ​ło mi się, że na uła ​mek se ​kun​dy
na ​sze spoj​rze ​nia się spo​tka ​ły, ale jego wzrok ni​g​dzie nie za ​-
trzy​my​wał się na dłu​go. Czu​łam, i to bez ​dy​sku​syj​nie, że je ​stem
w mniej​szo​ści. Nie ze wzglę ​du na rasę, choć tu aku​rat mój ko​-
lor skó​ry na ​le ​żał do mniej​szo​ści. Bar ​dziej jed​nak wy​róż ​niał
mnie wiek, by​łam jed​ną z naj​młod​szych. Do​strze ​głam jesz ​cze



szes​na ​sto- może sie ​dem​na ​sto​let​nie ​go La ​ty​no​sa, któ​ry sie ​dział
u boku po​tęż ​nej ko​bie ​ty.

– Przy​szli​ście tu​taj. Nie szu​ka ​cie wy​mó​wek. Za ​le ​ży wam.
Po​świę ​ca ​cie go​dzi​nę lub dwie ze swo​je ​go cza ​su. Bóg was sza ​-
nu​je!

Nat​to prze ​rwał.
– Bóg! CIE ​BIE! Sza ​nu​je!
Ktoś kich​nął.
– Bóg cię bło​go​sła ​wi. Cie ​bie i cie ​bie, i cie ​bie. – Nat​to wska ​-

zał na kil​ko​ro z ze ​bra ​nych. – Kie ​dy zaś stąd wyj​dzie ​cie i roz ​-
da ​cie ulot​ki, za ​chę ​ci​cie wię ​cej lu​dzi do przyj​ścia i bę ​dzie ​my
wszy​scy roz ​ma ​wiać o sło​wie bo​żym. Ale nie tyl​ko. Bo bę ​dzie ​-
my dzia ​łać, nie tyl​ko mó​wić. Kie ​dy zaś po​pro​si​cie o dat​ki na
ko​ściół, na jego roz ​wój, aby Sło​wo Boże nio​sło się w świat,
a po​moc do​tar ​ła do po​trze ​bu​ją ​cych, to kie ​dy roz ​wi​nie ​my
skrzy​dła, nikt nie bę ​dzie wy​ma ​wiał się od spo​tkań. Lu​dzie
z dumą będą tu przy​cho​dzić. Z dumą będą da ​wać. Z dumą
będą słu​żyć we ​dle wła ​snych moż ​li​wo​ści. A Pan bę ​dzie ich sza ​-
no​wał.

Ktoś za ​czął kla ​skać, kil​ku ko​lej​nych do​łą ​czy​ło i na ​gle salę
wy​peł​ni​ły bra ​wa. Za ​uwa ​ży​łam przed​mów​cę Ep​pie ​go, któ​ry
stał na schod​kach po le ​wej, i od razu wie ​dzia ​łam, że to on roz ​-
po​czął la ​wi​nę okla ​sków.

– Ko​cham wam wszyst​kich – cią ​gnął Nat​to. – Obec​ność tu​taj
to wa ​sza ofia ​ra dla Boga. W za ​mian za to On wam daje swo​ją
mi​łość. Po​świę ​ca ​cie czas, an​ga ​żu​je ​cie ser ​ca, aby tu przyjść.
Przy wyj​ściu bę ​dzie ​cie mieć oka ​zję do zło​że ​nia dat​ków i za ​-
bra ​nia ulo​tek, aby za ​chę ​cić in​nych wier ​nych. Na ​szym głów​-



nym ce ​lem jest wia ​ra, ale nie brak też w na ​szej mi​sji kon​kre ​-
tów. Nie je ​ste ​śmy ko​ścio​łem, w któ​rym przez go​dzi​nę mo​dli​my
się za bied​nych, żeby po​tem w domu roz ​ko​szo​wać się de ​se ​-
rem. W na ​szym ko​ście ​le uczy​my się dzia ​łać zgod​nie z wolą
Boga. Sza ​nu​ję was, bo tu je ​ste ​ście!

Znów jako pierw​szy za ​czął kla ​skać Ep​pie. Tym ra ​zem nie
spusz ​cza ​łam go z oka. A po nim ru​szy​ła ko​lej​na la ​wi​na braw.
Nat​to prze ​szedł do bar ​dziej kon​kret​nych roz ​wa ​żań. Te ​ma ​tem
na dziś było ubó​stwo. Na koń​cu jed​nak i tak po​pro​sił o dat​ki.
Smut​ne, że nie dało się za ​ło​żyć ko​ścio​ła z al​tru​istycz ​nych po​-
bu​dek. Na sto​łach w głę ​bi le ​ża ​ły blan​kie ​ty za ​mó​wień na ma ​ją ​-
cą się wkrót​ce uka ​zać książ ​kę Nat​to. Kosz ​to​wa ​ła 12,95. Ep​-
pie i jesz ​cze kil​ku in​nych zbie ​ra ​li za ​mó​wie ​nia i pie ​nią ​dze.

Za ​uwa ​ży​łam też stos for ​mu​la ​rzy człon​kow​skich, któ​re rów​-
nież za ​chę ​ca ​ły do otwar ​cia port​fe ​li. Okres prób ​ny kosz ​to​wał
dwa ​dzie ​ścia pięć do​la ​rów. Moż ​na oczy​wi​ście było się przy​łą ​-
czyć za dar ​mo, ale po uisz ​cze ​niu skład​ki otwie ​ra ​ły się moż ​li​-
wo​ści uczest​nic​twa w spo​tka ​niach grup: bi​blij​nej, dys​ku​syj​nej,
dla mło​dzie ​ży i dla osób sa ​mot​nych.

Joe Nat​to znik​nął. Na ty​łach sali wpa ​dłam na Ton​su​ro​gło​we ​-
go, od któ​re ​go do​sta ​łam żół​tą ulot​kę. Bez dwóch zdań był sa ​-
mot​ny. Nie przy​pro​wa ​dził dziew​czy​ny ani syna. Zło​żył na pół
jed​no​do​la ​rów​kę i wsu​nął ją w szcze ​li​nę skrzyn​ki, po​tem wy​-
szedł. Chcia ​ła ​bym po​znać hi​sto​rię jego ży​cia. Dziw​ne. Dwa
mie ​sią ​ce temu ży​łam w prze ​ko​na ​niu, że je ​stem je ​dy​ną sa ​mot​-
ną oso​bą w ca ​łym No​wym Jor ​ku. Im wię ​cej wy​cho​dzi​łam, tym
wię ​cej za ​uwa ​ża ​łam lu​dzi w po​dob ​nej sy​tu​acji ży​cio​wej. Każ ​dy
miał ja ​kiś pro​blem. Nikt nie był do koń​ca nor ​mal​ny. To mnie od



nich róż ​ni​ło. Je ​stem chy​ba je ​dy​ną nor ​mal​ną sa ​mot​ną oso​bą.
Dla ​cze ​go?

Uświa ​do​mi​łam so​bie, że nie mogę tak po pro​stu wyjść. Kie ​-
ro​wał mną prze ​cież ukry​ty cel, czyż nie? Za ​mie ​rza ​łam zde ​ma ​-
sko​wać Nat​to. Chcia ​łam sta ​nąć i krzyk​nąć:

– Je ​steś tu tyl​ko po to, żeby wy​łu​dzić kasę na wy​da ​nie książ ​-
ki! Przy​znaj się, gra ​fo​ma ​nie!

Mia ​łam ocho​tę po​dejść do każ ​de ​go, żeby na ​mó​wić ich, by
bez ​po​śred​nio ofia ​ro​wa ​li pie ​nią ​dze po​trze ​bu​ją ​cym dzie ​cia ​kom.
A je ​śli wia ​ra w Jo​se ​pha Nat​to na ​praw​dę po​pra ​wia tym lu​dziom
sa ​mo​po​czu​cie?

Po raz ko​lej​ny wy​mię ​kłam. Szu​ka ​łam po​wo​du, aby nie za ​-
szko​dzić Nat​to. Cią ​gle mi się to zda ​rza ​ło. Nie zro​bi​łam ani
jed​ne ​go kro​ku, by ujaw​nić na ​rze ​czo​nej Mat​ta praw​dę o nim,
a te ​raz wa ​ha ​łam się w spra ​wie ko​ścio​ła. Rze ​czy, któ​re mie ​siąc
temu uzna ​wa ​łam za złe, wy​da ​ły mi się te ​raz nie tak strasz ​ne.
Czy sta ​ję się taka sama jak wszy​scy? Idę na ła ​twi​znę, a po​tem
uspra ​wie ​dli​wiam się sama przed sobą? Może po​win​nam przy​-
cho​dzić tu co nie ​dzie ​la, aby chro​nić nie ​win​nych przed zdzier ​-
stwem.

Zresz ​tą nie po​gar ​dzi​ła ​bym też odro​bi​ną edu​ka ​cji re ​li​gij​nej.
Za ​wsze twier ​dzi​łam, że po​wód, dla któ​re ​go nie cho​dzi​łam do
ko​ścio​ła, był ge ​ne ​ral​nie taki, że uwa ​ża ​łam re ​li​gię za bzdu​rę.
Re ​li​gia była do​bra dla pół​głów​ków. To nie do koń​ca praw​da.
Mó​wiąc szcze ​rze, to wsta ​wa ​nie w nie ​dzie ​le na dzie ​wią ​tą sta ​-
no​wi​ło dla mnie wiel​ką uciąż ​li​wość.

– Car ​rie!
Od​wró​ci​łam się. Ko​bie ​ta pod​bie ​ga ​ła do męż ​czy​zny z la ​ską.



– Har ​ry! Po​spiesz się, mamy mało cza ​su!
Mój słuch za ​czy​nał szwan​ko​wać.

Z po​wro​tem w domu. Pro​mie ​nie sło​necz ​ne utwo​rzy​ły na dy​-
wa ​nie świe ​tli​ste kwa ​dra ​ty. Od​wie ​si​łam pal​to i zwi​nę ​łam się
w kłę ​bek na ja ​snej, roz ​grza ​nej pla ​mie. To było moje ulu​bio​ne
za ​ję ​cie, kie ​dy mia ​łam czte ​ry lata. Szu​ka ​łam na ​sło​necz ​nio​nych
miejsc i kła ​dłam się na nich. Mia ​łam wte ​dy kota, któ​ry ro​bił
do​kład​nie to samo. Lu​bił przy​cho​dzić i wy​grze ​wać się w słoń​-
cu przy moim boku. Był czar ​ny i na ​zy​wał się Pół​noc. Przy​ja ​cie ​-
le zo​sta ​wi​li nam go pod opie ​ką na mie ​siąc, ale osta ​tecz ​nie nie
było ich przez trzy mie ​sią ​ce i w koń​cu za ​czę ​łam uwa ​żać zwie ​-
rza ​ka za swo​je ​go. Po​tem któ​re ​goś dnia, gdy wró​ci​łam ze szko​-
ły, już go nie było. Wła ​ści​cie ​le go ode ​bra ​li. Kie ​dy póź ​niej kła ​-
dłam się w na ​sło​necz ​nio​nych pla ​mach bez nie ​go, czu​łam się
po​twor ​nie sa ​mot​na.

Po od​po​czyn​ku na dy​wa ​nie po​szłam do wy​po​ży​czal​ni. Ostat​-
nio opu​ści​łam się w nad​ra ​bia ​niu zna ​jo​mo​ści kla ​sy​ki fil​mo​wej.
Prze ​cha ​dza ​łam się mię ​dzy pół​ka ​mi, aż wresz ​cie zde ​cy​do​wa ​-
łam się na Sieć. Pół go​dzi​ny za ​ję ​ło mi zna ​le ​zie ​nie in​te ​re ​su​ją ​ce ​-
go fil​mu. Zmar ​twi​łam się na myśl, że prze ​mysł fil​mo​wy nie
dzia ​ła do​sta ​tecz ​nie szyb ​ko, aby za ​pew​nić roz ​ryw​kę pod​czas
mo​ich sa ​mot​nych wie ​czo​rów.

Uda ​ło mi się zna ​leźć jesz ​cze Po​że ​gna ​nie z Afry​ką. Wró​ci​łam
do domu, po​ło​ży​łam się na brzu​chu i obej​rza ​łam fil​my je ​den po
dru​gim.

Kie ​dy skoń​czy​ło się Po​że ​gna ​nie, po​czu​łam się sła ​bo. Było
już ciem​no. Wyj​rza ​łam przez okno i coś zwró​ci​ło moją uwa ​gę.

Moi są ​sie ​dzi z na ​prze ​ciw​ka, Tho​mas i Jo​ce ​lyn Gu​ari​no, ude ​-



ko​ro​wa ​li okna świą ​tecz ​ny​mi lamp​ka ​mi! Jesz ​cze na ​wet nie mi​-
nę ​ło Świę ​to Dzięk​czy​nie ​nia, a oni już za ​czę ​li bo​żo​na ​ro​dze ​nio​-
wy se ​zon. To jed​nak miły ak​cent, bo ich gest był z grun​tu nie ​-
ego​istycz ​ny. Lamp​ki świe ​ci​ły ra ​czej dla nas, są ​sia ​dów, a nie dla
nich sa ​mych. Tym sa ​mym bez ​gło​śnie ży​czy​li nam wszyst​kim
we ​so​łych świąt.

Może bo​żo​na ​ro​dze ​nio​wy se ​zon po​pra ​wi dla od​mia ​ny mój ni​-
ja ​ki i mdły na ​strój. Może Tom i Jo​ce ​lyn wy​pra ​wią przy​ję ​cie dla
są ​sia ​dów i dzię ​ki temu po​znam lu​dzi miesz ​ka ​ją ​cych w oko​li​cy.

Cie ​szy​łam się na na ​dej​ście świąt. Nie mia ​łam żad​nych pla ​-
nów na Boże Na ​ro​dze ​nie, poza spo​tka ​niem z oj​cem, ale to za ​-
wsze był przy​jem​ny czas. Świę ​ta po​zwa ​la ​ją po​czuć się zno​wu
tak, jak​by​śmy byli dzieć​mi.

Na ​za ​jutrz moja wy​pra ​wa na wie ​czor ​ne spo​tka ​nie w Ha ​-
rvard Club znów pro​wa ​dzi​ła przez Ti​mes Squ​are. Ulicz ​ni ka ​-
zno​dzie ​je nie oszczę ​dza ​li się, wy​ła ​wia ​jąc z tłu​mu tu​ry​stów go​-
to​wych do słow​nych po​ty​czek. Skrę ​ci​łam na rogu Czter ​dzie ​-
stej Czwar ​tej i mój wzrok od razu przy​cią ​gnę ​ły ban​ne ​ry z logo
Ivy Le ​ague, po​wie ​wa ​ją ​ce nad mar ​ki​zą nad wej​ściem do klu​bu.
Wi​sia ​ła tam też har ​wardz ​ka, kar ​ma ​zy​no​wa fla ​ga z ogrom​nym
„H” w środ​ku. Fa ​sa ​dę bu​dyn​ku zbu​do​wa ​no z ró​żo​wej ce ​gły,
nie tej po​spo​li​tej czer ​wo​nej, dzio​bo​wa ​tej i chro​po​wa ​tej, po​-
nad​to ob ​ra ​mo​wa ​no be ​żo​wym ka ​mie ​niem. Była pięk​na. Być
może ten ulot​ny mo​ment ra ​do​sne ​go za ​chwy​tu był do​brą wróż ​-
bą. Ubó​stwiam sta ​re bu​dyn​ki, ich fa ​sa ​dy i wnę ​trza. Uwiel​biam
łusz ​czą ​ce się ta ​pe ​ty, wy​so​kie okna, okrą ​głe krysz ​ta ​ło​we klam​-
ki i ko​lum​ny w sa ​lo​nach. Za ​po​wia ​da ​ło się, że to wszyst​ko cze ​-
ka na mnie w środ​ku.



Po​de ​szłam do fron​to​wych drzwi, któ​re otwo​rzył przede mną
por ​tier. Do​pa ​dło mnie po​czu​cie winy. Jesz ​cze nie za ​pi​sa ​łam się
do klu​bu, a już mnie ocze ​ki​wa ​no.

We ​wnątrz przy zło​tym po​dium stał łysy męż ​czy​zna w kar ​ma ​-
zy​no​wym uni​for ​mie.

– W czym mogę pani po​móc? – za ​py​tał.
– Przy​szłam na przy​ję ​cie.
W od​po​wie ​dzi uśmiech​nął się i skie ​ro​wał mnie na lewo. Co

so​bie my​ślał? Że wej​dę nie ​pro​szo​na?
Na ścia ​nach po​ma ​lo​wa ​nych na ko​lor ra ​czej zbli​żo​ny do ru​bi​-

no​we ​go niż kar ​ma ​zy​no​we ​go wi​sia ​ły czar ​no-bia ​łe fo​to​gra ​fie
męż ​czyzn w gar ​ni​tu​rach. Mi​nę ​łam nie ​wiel​ką czy​tel​nię, w któ​-
rej moż ​na było do​stać kam​pu​so​wą ga ​ze ​tę. Przy​po​mnia ​ło mi to,
że na ostat​nim roku stu​diów na ​pi​sa ​łam list do re ​dak​cji. Opu​bli​-
ko​wa ​li wy​wiad na te ​mat sy​tu​acjo​ni​zmu etycz ​ne ​go z pro​fe ​so​-
rem fi​lo​zo​fii, któ​ry przy​to​czył ła ​two pod​wa ​żal​ny ar ​gu​ment.
Wy​ra ​zi​łam się bar ​dzo ja ​sno, że na ​le ​ża ​ło​by za ​mie ​ścić spro​sto​-
wa ​nie, ale ni​g​dy mi nie od​po​wie ​dzie ​li. Wte ​dy za ​dzwo​ni​łam do
re ​dak​to​ra, a on po​in​for ​mo​wał mnie, że zda ​rza im się za ​miesz ​-
czać er ​ra ​ty, ale tyl​ko przy na ​praw​dę ra ​żą ​cych omył​kach, czy​li
moim zda ​niem ta ​kiej jak ta. We ​dług nie ​go jed​nak, kwe ​stia była
bar ​dziej zło​żo​na. Pew​nie re ​dak​cja uzna ​ła, że pro​ściej bę ​dzie
zo​sta ​wić to ewi​dent​ne kłam​stwo. Cza ​sem na ​wet lu​dzie, któ​rzy
z za ​sa ​dy bro​nią praw​dy, pra ​gną już tyl​ko spo​ko​ju.

Wró​ci​łam na ko​ry​tarz i ru​szy​łam w kie ​run​ku sali, w któ​rej
od​by​wa ​ło się przy​ję ​cie. Sły​sza ​łam dud​nie ​nie ba ​sów i ka ​ko​fo​-
nię roz ​mów. W środ​ku całą prze ​strzeń wy​peł​nia ​li lu​dzie
w ciem​nych stro​jach, z drin​ka ​mi w dło​ni. Wszy​scy roz ​ma ​wia ​li.



Nie by​łam w sta ​nie wy​ło​nić ani jed​ne ​go zro​zu​mia ​łe ​go zda ​nia.
Ro​zej​rzaw​szy się po przy​by​łych, po​czu​łam, że nie je ​stem od​-

po​wied​nio ubra ​na. Z pew​no​ścią wszy​scy sta ​wi​li się tu za ​raz
po pra ​cy. Ak​tów​ki zwi​sa ​ły nie ​któ​rym z ra ​mie ​nia. Ile ci lu​dzie
mo​gli mieć lat? Dwa ​dzie ​ścia trzy?

Mimo, że uzna ​łam, a ra ​czej mia ​łam na ​dzie ​ję, że nie ​któ​rzy
zja ​wią się bez zna ​jo​mych, wszy​scy naj​wy​raź ​niej dys​ku​to​wa ​li
w krę ​gu przy​ja ​ciół. Jed​ni sta ​li w kole, inni tło​czy​li się przy ba ​-
rze, były tak​że gru​py zgro​ma ​dzo​ne wo​kół czer ​wo​nych ka ​nap.

Gdy​by uda ​ło mi się sta ​nąć w ką ​cie, tra ​dy​cyj​nym miej​scu dla
nie ​śmia ​łych, mo​gła ​bym wła ​ści​wie oce ​nić sy​tu​ację. Wzdłuż
ścia ​ny do​szłam do rogu po​ko​ju, w któ​rym grup​ka lu​dzi przy​su​-
wa ​ła dwie sofy do sto​li​ka.

– Opo​wiedz o swo​jej no​wej pra ​cy – po​pro​si​ła chło​pa ​ka dłu​go​-
wło​sa dziew​czy​na.

Obok ob ​ści​ski​wa ​ła się ja ​kaś para. Uświa ​do​mi​łam so​bie, że
osiem osób sie ​dzą ​cych na ka ​na ​pach jest z mo​je ​go rocz ​ni​ka,
a nie zna ​łam ani jed​nej. Pew​nie na Ha ​rvar ​dzie stu​dio​wa ​ły ty​-
sią ​ce lu​dzi, któ​rych na ​wet nie spo​tka ​łam. Oj​ciec za ​py​tał mnie
pew​ne ​go razu, czy nie by​ła ​bym szczę ​śliw​sza na mniej​szej
uczel​ni. Nie by​łam pew​na, co lep​sze. Stu​dio​wa ​nie z ty​sią ​ca ​mi
ob ​cych lu​dzi czy ka ​me ​ral​na uczel​nia dla mak​sy​mal​nie czte ​ry​-
stu osób, spo​śród któ​rych z żad​ną nic mnie nie łą ​czy. Prze ​cież
aku​rat ci, z któ​ry​mi mo​gła ​bym się za ​przy​jaź ​nić, mo​gli krą ​żyć
wśród ty​się ​cy stu​den​tów in​nych uni​wer ​sy​te ​tów.

Za ​mie ​ni​łam się w ob ​ser ​wa ​to​ra. W sali pa ​no​wał pół​mrok,
a za ​pach pa ​pie ​ro​so​we ​go dymu mie ​szał się z roz ​ma ​ity​mi per ​fu​-
ma ​mi. W No​wym Jor ​ku było sta ​now​czo zbyt wie ​le pach​ni​deł.



Ich prób ​ki za ​łą ​cza ​no na ​wet w ga ​ze ​tach.
Naj​bli​żej sto​ją ​ca grup​ka lu​dzi, w więk​szo​ści męż ​czyzn, słu​-

cha ​ła opo​wie ​ści dziew​czy​ny, któ​ra po​tra ​fi​ła wszyst​kich roz ​ba ​-
wić do łez. By​łam pod wra ​że ​niem jej umie ​jęt​no​ści. Po​tra ​fi​ła
sku​pić uwa ​gę czte ​rech męż ​czyzn jed​no​cze ​śnie. Na jej miej​scu
pu​ści​ły​by mi ner ​wy. Roz ​la ​ła ​bym drin​ka albo po​tknę ​ła się
o wła ​sne buty. Po​de ​szłam bli​żej, żeby ją sły​szeć.

– Wte ​dy po​wie ​dzia ​łam im, że nie będę bier ​nym świad​kiem
nisz ​cze ​nia naj​lep​szej rze ​czy, jaka im się w ży​ciu tra ​fi​ła. Dla ​te ​-
go krzyk​nę ​łam: od​daj​cie mi tego pie ​przo​ne ​go gli​nia ​ne ​go Gar ​-
fiel​da!

Sal​wy śmie ​chu. Nie mia ​łam po​ję ​cia, o co do​kład​nie cho​dzi​ło,
ale roz ​ba ​wi​ła mnie i po​de ​szłam jesz ​cze bli​żej. Moja ko​le ​żan​ka
Nora była na stu​diach mi​strzy​nią wta ​pia ​nia się w ludz ​kie krę ​-
gi. Je ​den chło​pak z na ​prze ​ciw​ka za ​czął rzu​cać mi dziw​ne spoj​-
rze ​nia. Po​zo​sta ​li trak​to​wa ​li mnie jak po​wie ​trze. Po​sta ​no​wi​łam
po​li​czyć do dzie ​się ​ciu. Je ​śli nikt w tym cza ​sie się do mnie nie
ode ​zwie, odej​dę. Dłuż ​sze ocze ​ki​wa ​nie by​ło​by zbyt upo​ka ​rza ​-
ją ​ce.

Nikt się nie ode ​zwał.
Wró​ci​łam do kąta. Ro​zej​rza ​łam się. Nikt do mnie nie pod​-

cho​dził. Po​grze ​ba ​łam w to​reb ​ce, zna ​la ​złam wy​druk z ban​ko​-
ma ​tu, zmię ​łam go, aby póź ​niej wy​rzu​cić. Jesz ​cze raz ro​zej​rza ​-
łam się. Wciąż nikt nie zmie ​rzał w moim kie ​run​ku.

Ze ​ska ​no​wa ​łam ciem​ny, wy​peł​nio​ny ludz ​kim gwa ​rem po​kój.
Nie bra ​ko​wa ​ło na ​wet ku​jo​nów w gru​bych szkłach, z po​krzy​-
wio​ny​mi ple ​ca ​mi, któ​rzy bry​lo​wa ​li w gro​nie zna ​jo​mych. By​łam
wy​rzut​kiem na ​wet wśród prze ​gra ​nych. Za ​uwa ​ży​łam na pod​ło​-



dze brud​ny, po​de ​pta ​ny for ​mu​larz człon​kow​ski. Pod​nio​słam go.
Kie ​dy prze ​czy​ta ​łam ca ​łość, zer ​k​nę ​łam nad kart​kę. Po​dob ​no

tylu męż ​czyzn na ​rze ​ka na brak part​ne ​rek, a nikt z obec​nych
nie za ​mie ​rzał wy​ko​rzy​stać tej sy​tu​acji: po​dejść do dziew​czy​ny
sa ​mot​nie ster ​czą ​cej w ką ​cie. Nikt na ​wet nie spró​bo​wał.

Mu​zy​ka zro​bi​ła się jesz ​cze gło​śniej​sza. Od dymu łza ​wi​ły mi
oczy. Bę ​ben​ki w uszach pę ​ka ​ły. Jak oni wszy​scy po​tra ​fią dys​-
ku​to​wać w tym ha ​ła ​sie? Na pew​no jed​nak nie za ​mie ​rza ​li za ​-
wie ​rać no​wych zna ​jo​mo​ści. Niby po co? Byli po​dob ​ni do sie ​-
bie, więc nie mu​sie ​li za ​wra ​cać so​bie gło​wy mną czy kim​kol​-
wiek in​nym? Jak ko​goś wy​róż ​nić? Skąd mieć pew​ność, że łą ​-
czy​ły​by nas wspól​ne za ​in​te ​re ​so​wa ​nia? To mia ​ła być im​pre ​za
in​te ​gra ​cyj​na, a wy​szło jak zwy​kle, ko​lej​ne spo​tka ​nie sta ​rych
zna ​jo​mych.

Uto​ro​wa ​łam so​bie dro​gę do baru. Przy kon​tu​arze sta ​ło już
kil​ka osób po​na ​gla ​ją ​cych bar ​ma ​na dłoń​mi. Po​trą ​ca ​na gi​nę ​łam
w tłu​mie. Mu​sia ​łam za ​przeć się łok​cia ​mi, żeby mnie nie wy​ru​-
go​wa ​li z miej​sca przy kon​tu​arze. Wresz ​cie bar ​man za ​py​tał, co
mi po​dać. Za ​zwy​czaj za ​ma ​wia ​łam wodę na znak pro​te ​stu
prze ​ciw​ko skan​da ​licz ​nie wy​so​kim ce ​nom drin​ków. By​łam jed​-
nak po​iry​to​wa ​na, dla ​te ​go po​zwo​li​łam so​bie na czer ​wo​ne wino,
choć kosz ​to​wa ​ło aż osiem do​la ​rów. Z kie ​lisz ​kiem w dło​ni po​-
czu​łam się nie ​co le ​piej. Nie roz ​ma ​wiam z ni​kim, bo piję, oto
wy​tłu​ma ​cze ​nie. Ko​niec krop​ka.

Mu​snę ​łam usta ​mi brzeg kie ​lisz ​ka i ro​zej​rza ​łam się wo​kół.
Za ​uwa ​ży​łam, że od cza ​su do cza ​su ktoś scho​dzi na dół po
scho​dach i zni​ka. Po czwar ​tym ta ​kim przy​pad​ku po​sta ​no​wi​łam
spraw​dzić, co się tam dzie ​je.



Z tru​dem to​ro​wa ​łam so​bie dro​gę wśród roju gar ​ni​tu​rów, ale
wresz ​cie ze ​szłam na dół. Zna ​la ​złam się w przy​tul​nej, wy​ło​żo​-
nej wy​kła ​dzi​ną po​cze ​ka ​li przed to​a ​le ​ta ​mi. Pięć ko​biet cze ​ka ​ło
do dam​skiej, a tyl​ko je ​den męż ​czy​zna stał przed drzwia ​mi mę ​-
skiej ła ​zien​ki. Ty​po​we. Za ​ję ​łam swo​je miej​sce w ko​lej​ce. Przy​-
po​mnia ​ło mi się, jak w szko​le pod​sta ​wo​wej ra ​to​wa ​łam się
uciecz ​ką do to​a ​le ​ty, by unik​nąć nie ​po​ręcz ​nych sy​tu​acji to​wa ​-
rzy​skich. Nie ​na ​wi​dzi​łam, kie ​dy na ​uczy​cie ​le pro​si​li, żeby
usiąść w pa ​rach, wy​brać dru​ży​nę i tak da ​lej. Dzie ​cia ​ki gru​po​-
wa ​ły się au​to​ma ​tycz ​nie ni​czym czą ​stecz ​ki w re ​ak​cji che ​micz ​-
nej, a ja za ​wsze zo​sta ​wa ​łam sama jak pa ​lec. Wte ​dy szłam do
ła ​zien​ki i na chwi​lę sia ​da ​łam na se ​de ​sie.

Te ​raz w Ha ​rvard Club mój wy​si​łek so​cja ​li​za ​cyj​ny po raz ko​-
lej​ny oka ​zał się fia ​skiem.

Za ​uwa ​ży​łam, że męż ​czy​zna sto​ją ​cy przed drzwia ​mi mę ​skiej
to​a ​le ​ty nie wszedł do środ​ka.

Stał opar ​ty o ścia ​nę z za ​ło​żo​ny​mi rę ​ka ​mi i wzro​kiem wbi​tym
w pod​ło​gę. Wy​glą ​dał na przy​gnę ​bio​ne ​go. Nie ​wy​so​ki, miał ja ​-
sne, lek​ko fa ​lu​ją ​ce wło​sy i spłasz ​czo​ny nos. Wi​dzia ​łam, że inne
dziew​czy​ny pa ​trzy​ły na nie ​go z góry, bo był ni​ski. Może zna ​-
lazł się na dole z tego sa ​me ​go po​wo​du co ja – chciał umknąć
przed tłu​mem.

Dziew​czy​na na po​cząt​ku ko​lej​ki we ​szła do środ​ka. Wkrót​ce
moja ko​lej. Mu​sia ​łam wy​my​ślić, jak go za ​ga ​dać, i to szyb ​ko.
Uśmiech​nę ​łam się do nie ​go.

Od​wza ​jem​nił uśmiech, ale szyb ​ko od​wró​cił wzrok. Na pew​-
no nie za ​dzie ​rał nosa, był zwy​czaj​nie nie ​śmia ​ły. Mnie też pew​-
nie czę ​sto bra ​no za snob ​kę, choć też za ​zwy​czaj by​łam onie ​-



śmie ​lo​na.
– Tu wresz ​cie moż ​na ode ​tchnąć – za ​ga ​da ​łam go.
– To praw​da.
– Ukry​wasz się? – za ​py​ta ​łam.
– Na chwi​lę.
Za ​mil​kli​śmy obo​je.
– Bra ​łeś już udział w im​pre ​zach w Ha ​rvard Club? – za ​py​ta ​-

łam.
Po​krę ​cił gło​wą.
– Je ​stem tu pierw​szy raz.
– Wy​da ​je się w po​rząd​ku – po​wie ​dzia ​łam i uśmiech​nę ​łam się.
– Tak, to praw​da – po​twier ​dził.
Od​wza ​jem​nił uśmiech.
– Pew​nie le ​piej w domu – stwier ​dzi​łam.
Wte ​dy z to​a ​le ​ty wy​szła dziew​czy​na i zwró​ci​ła się do chło​pa ​-

ka:
– Go​to​wy?
W od​po​wie ​dzi kiw​nął gło​wą.
– Do zo​ba ​cze ​nia – po​że ​gnał się ze mną i obo​je znik​nę ​li na

scho​dach.
Po​czu​łam się jak kre ​tyn​ka. We ​szłam do ła ​zien​ki w ide ​al​nym

mo​men​cie i szyb ​ko prze ​krę ​ci​łam klu​czyk. Usia ​dłam na se ​de ​-
sie, utkwi​łam wzrok w ba ​zgro​łach i ry​sach, któ​re szczel​nie
wy​peł​nia ​ły be ​żo​we drzwi. Wpa ​try​wa ​łam się w nie tak dłu​go,
aż wszyst​ko roz ​my​ło się w jed​ną ja ​sno​żół​tą pla ​mę.

Cze ​mu by​łam aż tak głu​pia, żeby po​my​śleć, że ktoś na tym
świe ​cie jest rów​nie sa ​mot​ny, jak ja?

Już wcze ​śniej za ​uwa ​ży​łam, że ostat​nio zda ​rza ​ło mi się spo​-



ty​kać mnó​stwo od​lud​ków po​dob ​nych do mnie, ale każ ​dy z nich
był na swój spo​sób fra ​pu​ją ​cy: wła ​ści​ciel mo​je ​go miesz ​ka ​nia –
sta ​ry lu​bież ​nik; ła ​god​ny i łysy sta ​ru​szek; Ro​nald Nie ​śmia ​ły Po​-
tar ​ga ​niec. Ani je ​den nie wy​da ​wał się nor ​mal​ny. Może mnie też
bra ​ko​wa ​ło pią ​tej klep​ki. Może coś we mnie szwan​ko​wa ​ło, tyl​-
ko nie by​łam tego świa ​do​ma. Gdy​bym po​pa ​dła w obłęd, to
prze ​cież nie wie ​dzia ​ła ​bym o tym, praw​da? Z de ​fi​ni​cji, nie po​-
win​nam. Wa ​ria ​ci są nie ​świa ​do​mi wła ​sne ​go sta ​nu, bo ina ​czej
zmie ​ni​li​by swo​je za ​cho​wa ​nie. Uwa ​ża ​ją, że wszyst​ko jest
z nimi w naj​lep​szym po​rząd​ku, a pro​ble ​my do​ty​czą in​nych. Po​-
dob ​nie jak ja. Twier ​dzi​łam, że je ​stem zdro​wa psy​chicz ​nie,
a cze ​pia ​łam się ca ​łe ​go świa ​ta.

Tak na mar ​gi​ne ​sie, Una ​bom​ber rów​nież ukoń​czył Ha ​rvard,
był wy​bit​nie uzdol​nio​ny i my​ślał, że ma od​po​wiedź na wszyst​-
ko. Na ​praw​dę są ​dził, że słusz ​nie robi, wy​sy​ła ​jąc ła ​dun​ki wy​bu​-
cho​we pocz ​tą. Żył w prze ​ko​na ​niu, że nikt nie ro​zu​mie wagi
jego dzia ​łań, któ​re we ​dług nie ​go są ko​niecz ​ne.

Czy zwa ​rio​wa ​łam? Je ​śli tak, to co po​win​nam zro​bić?
Wy​stra ​szy​łam sama sie ​bie. Może sie ​dze ​nie na se ​de ​sie i snu​-

cie po​dob ​nych roz ​wa ​żań to ko​lej​ny do​wód po​twier ​dza ​ją ​cy
moje za ​bu​rze ​nia.

Kwe ​stio​no​wa ​nie wła ​snej kon​dy​cji psy​chicz ​nej mo​gło je ​dy​nie
ozna ​czać, że jed​nak nie zwa ​rio​wa ​łam. Tyl​ko zdro​wy czło​wiek
ma wąt​pli​wo​ści.

Praw​do​po​dob ​nie Una ​bom​ber ni​g​dy nie po​dej​rze ​wał się
o cho​ro​bę psy​chicz ​ną. Gdy​by jed​nak pod​dał swo​je po​stę ​po​wa ​-
nie lo​gicz ​nej ana ​li​zie, to oka ​za ​ło​by się, że wie ​le ele ​men​tów
nie pa ​su​je. Ja nie ra ​ni​łam lu​dzi swo​im dzia ​ła ​niem. Skąd jed​nak



pew​ność, że kie ​ro​wa ​łam się lo​gi​ką? Moje za ​sa ​dy nie wzię ​ły
się z pod​ręcz ​ni​ka. Po pro​stu po​sta ​no​wi​łam tak wła ​śnie żyć.
Pe ​trov pew​nie po​wie ​dział​by, że je ​stem za ​bu​rzo​na. Nie zle ​cił
mi jed​nak żad​nych le ​ków. Tak, wszyst​ko do​brze. Mu​szę się tyl​-
ko uspo​ko​ić.

Po​sta ​no​wi​łam wyjść z to​a ​le ​ty z pod​nie ​sio​ną gło​wą. Co
z tego, że tu​tej​sze ro​bo​ty nie chcą mieć ze mną nic wspól​ne ​-
go? Do​wo​dzi to tyl​ko, że mia ​łam cał​ko​wi​tą ra ​cję, spę ​dza ​jąc
tyle cza ​su za ​mknię ​ta w swo​im miesz ​ka ​niu.

We ​szłam na górę i, la ​wi​ru​jąc mię ​dzy ata ​ku​ją ​cy​mi mnie łok​-
cia ​mi, do​tar ​łam do drzwi.

Ka ​lej​do​skop barw roz ​świe ​tlał Ti​mes Squ​are: pur ​pu​ra, po​ma ​-
rańcz, błę ​kit. Cie ​ka ​we, jak się tam pra ​cu​je, kie ​dy fale różu czy
zie ​le ​ni nie ​ustan​nie roz ​le ​wa ​ją się po two​im biur ​ku. Ze ​szłam do
me ​tra, wró​ci​łam do domu. Z dala od tłu​mów, ha ​ła ​su i dymu po​-
czu​łam się do​brze.

Wy​szłam przez okno na ze ​wnątrz i usia ​dłam na scho​dach
prze ​ciw​po​ża ​ro​wych z pa ​mięt​ni​kiem w ręce. Wiatr niósł za ​-
pach pa ​lo​nych li​ści. Głę ​bo​ko wdy​cha ​łam po​wie ​trze.

Sie ​dzia ​łam na zim​nej me ​ta ​lo​wej krat​ce. Świe ​cił księ ​życ. Za ​-
wsze lu​bi​łam wi​dok z okna na po​dwó​rze. Nie znaj​do​wa ​ło się
tam nic poza ty​łem prze ​ciw​le ​głe ​go bu​dyn​ku, nie mia ​ło to jed​-
nak zna ​cze ​nia. Nie był to by​naj​mniej wy​mu​ska ​ny kra ​jo​braz
od​świe ​żo​nych fa ​sad, a ra ​czej misz ​masz ka ​mie ​nia i ce ​gły, be ​to​-
no​wo-me ​ta ​lo​wa dżun​gla w sta ​nie nie ​zmie ​nio​nym od stu​le ​cia.
Na więk​szo​ści scho​dów prze ​ciw​po​ża ​ro​wych za ​wie ​szo​no ta ​-
blicz ​ki in​for ​mu​ją ​ce, że za ​sta ​wia ​nie przej​ścia gro​zi grzyw​ną.
Cie ​ka ​we, czy kie ​dy​kol​wiek to eg​ze ​kwo​wa ​no.



Moje noz ​drza ude ​rzył sma ​ko​wi​ty za ​pach sosu po​mi​do​ro​we ​-
go. Ktoś na dole przy​go​to​wy​wał ko​la ​cję. Wcią ​gnę ​łam za ​pach
no​sem. Za ​sta ​na ​wia ​łam się, czy by​ła ​bym w sta ​nie od​na ​leźć tę
oso​bę i za ​pu​kać do jej drzwi. Czy zo​sta ​ła ​bym za ​pro​szo​na na
po​si​łek? To by było miłe. Mo​gło​by się oka ​zać, że to moja daw​-
no nie ​wi​dzia ​na da ​le ​ka ciot​ka. Spę ​dzi​ły​by​śmy dłu​gie go​dzi​ny na
roz ​mo​wie, nad​ra ​bia ​jąc za ​le ​gło​ści.

Mo​gła ​bym na ​pi​sać o tym w moim dzien​ni​ku. Albo na ​wet
stwo​rzyć na tej pod​sta ​wie opo​wia ​da ​nie. Ni​g​dy nie uda ​ło mi się
na ​pi​sać na ​wet naj​krót​szej no​we ​li od po​cząt​ku do koń​ca. Na
stu​diach też nie. Te ​raz moje pal​ce ścier ​pły z zim​na, nie dało
się pi​sać. Trzy​ma ​jąc no​tes mię ​dzy ko​la ​na ​mi, po​sta ​no​wi​łam tyl​-
ko po​sie ​dzieć. Za ​to​pi​łam się we wła ​snych my​ślach.

Przy​ję ​cie w Ha ​rvard Club mia ​ło być moją prze ​pust​ką do
świa ​ta by​strych lu​dzi. Oka ​za ​ło się po​raż ​ką. Ale wy​star ​czył​by
je ​den czło​wiek, żeby wszyst​ko zmie ​nić. Gdy​bym na stu​diach
spo​tka ​ła jed​ną oso​bę, w któ​rej to​wa ​rzy​stwie do​brze bym się
ba ​wi​ła przez czte ​ry lata, moje ży​cie po​to​czy​ło​by się ina ​czej.
We dwo​je, jako szczę ​śli​wi, za ​do​wo​le ​ni z sie ​bie lu​dzie, mo​gli​by​-
śmy przy​cią ​gać in​nych jak ma ​gnes. Gdy​bym na dzi​siej​sze przy​-
ję ​cie przy​szła z oso​bą, któ​ra spę ​dzi​ła ​by ze mną cały wie ​czór,
przy​łą ​cza ​nie się do in​nych nie sta ​no​wi​ło​by pro​ble ​mu.

Nie ​ste ​ty nie zna ​łam ta ​kiej oso​by.
Epi​zod to​a ​le ​to​wy z chło​pa ​kiem w roli głów​nej przy​po​mniał

mi rów​nie fa ​tal​ne za ​że ​no​wa ​nie, któ​re było moim udzia ​łem na
pierw​szym roku stu​diów. W jed​nym z ba ​rów na kam​pu​sie zor ​-
ga ​ni​zo​wa ​no im​pre ​zę, po​sta ​no​wi​łam się na nią wy​brać. Wnę ​-
trze wy​sty​li​zo​wa ​no na ele ​ganc​ki, aka ​de ​mic​ki lo​kal z ciem​ny​-



mi, drew​nia ​ny​mi bel​ka ​mi w ścia ​nach i wy​so​ki​mi okna ​mi o za ​-
sło​nach do sa ​mej zie ​mi. Nie ​któ​rzy sie ​dzie ​li przy sto​li​kach, inni
krę ​ci​li się lub oku​po​wa ​li szwedz ​ki stół. Wy​glą ​da ​ło na to, że
nikt nie był sam. Nie wi​dzia ​łam też ni​ko​go zna ​jo​me ​go. Po​sta ​-
no​wi​łam za ​jąć mały, wol​ny sto​lik obok sto​łu z prze ​ką ​ska ​mi. Li​-
czy​łam, że dzię ​ki temu ktoś się do mnie do​sią ​dzie.

Sie ​dzia ​łam, pa ​trząc na lu​dzi, z pod​bród​kiem wspar ​tym na
złą ​czo​nych dło​niach, go​to​wa do in​te ​rak​cji. Z boku przy sto​li​ku
sie ​dzia ​ło trzech chło​pa ​ków i jed​na dziew​czy​na. Ką ​tem oka za ​-
uwa ​ży​łam, że sie ​dzą ​cy naj​bli​żej, za ​miast słu​chać zna ​jo​mych,
spo​glą ​da na mnie. Uda ​łam, że nic nie za ​uwa ​żam, i da ​lej sie ​-
dzia ​łam ze wzro​kiem wbi​tym w prze ​strzeń, ale by​łam świa ​do​-
ma jego obec​no​ści.

Znów na mnie po​pa ​trzył. Nie od​ry​wa ​łam spoj​rze ​nia od
szwedz ​kie ​go sto​łu.

Ko​lej​ny rzut oka w moją stro​nę.
Za ​sta ​na ​wia ​łam się, co po​win​nam zro​bić. Wy​ję ​łam ko​smyk

wło​sów zza ucha, gdyż w ten spo​sób pre ​zen​to​wa ​łam się
znacz ​nie le ​piej. Upew​ni​łam się, że sto​lik za ​kry​wa moje sto​py,
bo wło​ży​łam pa ​skud​ne sta ​re buty (przy​kro mi, ale spa ​ce ​ry
w szpil​kach nie były dla mnie).

Nie spusz ​cza ​łam wzro​ku z prze ​ką ​sek.
Wresz ​cie ten chło​pak de ​li​kat​nie klep​nął mnie w ra ​mię.
– Cześć – przy​wi​tał się.
Uśmiech​nę ​łam się.
– Czy mogę wziąć to krze ​sło?
I za ​brał wol​ne krze ​sło od mo​je ​go sto​li​ka. Po​trze ​bo​wa ​li go

dla nowo przy​by​łej ko​le ​żan​ki.



By​łam ża ​ło​sna.
Cie ​ka ​we, czy kie ​dyś ktoś dla mnie przy​nie ​sie krze ​sło?

A może całe ży​cie będę uży​czać miejsc in​nym?
Wciąż się nad tym za ​sta ​na ​wiam.
Czy to moż ​li​we, że nikt w ca ​łym No​wym Jor ​ku nie jest w po​-

dob ​nym po​ło​że ​niu jak ja?
Każ ​dy po​trze ​bu​je punk​tu za ​cze ​pie ​nia. Mu​szą prze ​cież ist​-

nieć lu​dzie, któ​rzy nie ​daw​no się tu wpro​wa ​dzi​li i ni​ko​go jesz ​-
cze nie zna ​ją. Jak za ​wie ​ra ​ją nowe zna ​jo​mo​ści? Może zna ​ją se ​-
kret na ​wią ​zy​wa ​nia przy​jaź ​ni. Mu​sie ​li tego uczyć w jed​nej
z tych trzech klas, któ​re prze ​sko​czy​łam.

Może za mało wy​cho​dzi​łam. Może Pe ​trov ma ra ​cję. Może,
żeby na ​brać oby​cia, po​win​nam się zmu​szać do udzia ​łu w wy​-
da ​rze ​niach to​wa ​rzy​skich, któ​rych na stu​diach uni​ka ​łam jak
ognia. Zgo​da, dzi​siej​sze przy​ję ​cie naj​wy​raź ​niej sku​si​ło sa ​mych
yup​pie, ale na na ​stęp​ne mogą przyjść nie ​śmia ​li sa ​mot​ni​cy
w moim ty​pie. Nie mogę pod​da ​wać się tak ła ​two. Cze ​ka ​ją
mnie ko​lej​ne wyj​ścia i im​pre ​zy. Po​trze ​bu​ję tyl​ko jed​nej przy​ja ​-
znej oso​by, z któ​rą mo​gła ​bym za ​cząć roz ​ma ​wiać, wte ​dy inni
po​ja ​wią się już z au​to​ma ​tu.

Ale na samą myśl, że mia ​ła ​bym przejść przez to raz jesz ​cze,
cier ​pła mi skó​ra.

Cze ​mu tak bar ​dzo boję się im​prez? Nie wią ​za ​ło się to prze ​-
cież z moim ko​dek​sem mo​ral​nym. Spo​ro lu​dzi ma fa ​tal​ne mo​-
ra ​le, ale nie tu leży przy​czy​na mo​ich trud​no​ści w na ​wią ​zy​wa ​-
niu kon​tak​tów.

Może przy​ję ​cia bu​dzą we mnie po​płoch, bo nio​są ry​zy​ko.
To chy​ba wła ​ści​we wy​tłu​ma ​cze ​nie. Bra ​ko​wa ​ło mi do​świad​-



cze ​nia to​wa ​rzy​skie ​go. W szko​le na ​uczy​cie ​le mnie lu​bi​li i uwa ​-
ża ​li za mą ​drą. Mie ​li oka ​zję po​znać mnie le ​piej dzię ​ki mo​jej
pra ​cy. Wy​star ​czy​ło po​sie ​dzieć w domu nad za ​da ​nia ​mi do​mo​-
wy​mi i zy​ski​wa ​łam ich przy​chyl​ność. Mia ​łam wszyst​ko pod
kon​tro​lą. Dla ​te ​go kon​cen​tro​wa ​łam się na zdo​by​wa ​niu do​brych
stop​ni z te ​stów, bo było to istot​ne. Kie ​dyś.

Te ​raz nikt nie dba o ta ​kie rze ​czy. W ba ​rze czy na im​pre ​zie
mogę dać się po​znać do​pie ​ro w roz ​mo​wie. Nie wiem jed​nak,
jak ją za ​cząć.

Może po​win​nam za ​cząć słu​chać Pe ​tro​va. Miał kil​ka po​my​-
słów.

Nie mu​sia ​łam gło​śno przy​zna ​wać mu ra ​cji. Wy​star ​czy​ło się
nimi za ​in​spi​ro​wać.

Cięż ​ko jed​nak było mi się zmu​sić do dzia ​ła ​nia. A je ​śli moje
naj​gor ​sze oba ​wy oka ​żą się słusz ​ne i ni​g​dy nie na ​uczę się
wcho​dzić w re ​la ​cje z ludź ​mi?

W tym mo​men​cie na zim​nej krat​ce scho​dów prze ​ciw​po​ża ​ro​-
wych za ​la ​ła mnie fala opty​mi​zmu. Uświa ​do​mi​łam so​bie je ​den
szcze ​gół.

Za ​ga ​da ​łam do chło​pa ​ka w ła ​zien​ce.
No do​brze, miał dziew​czy​nę i re ​zul​tat był upo​ka ​rza ​ją ​cy, ale

umiem roz ​ma ​wiać z nie ​zna ​jo​my​mi.
Mu​szę ro​bić to czę ​ściej. Roz ​ma ​wiać z ludź ​mi. Prę ​dzej czy

póź ​niej to za ​dzia ​ła.
Pod​nio​słam się. Było mroź ​no. Mo​głam ro​zej​rzeć się za Cy.

Ro​bił do​bre wra ​że ​nie, wy​da ​wał się ra ​czej uro​czy niż ob ​łud​ny.
Nie sie ​dział jed​nak na swo​ich scho​dach prze ​ciw​po​ża ​ro​wych.
By​łam jed​nak pew​na, że się wkrót​ce spo​tka ​my.



Moje prze ​czu​cie nie mia ​ło ra ​cjo​nal​nych pod​staw, mimo to
ucze ​pi​łam się go kur ​czo​wo. Po​dej​rze ​wa ​łam, że dla oso​by stro​-
nią ​cej od nar ​ko​ty​ków, da ​le ​kiej od upo​je ​nia al​ko​ho​lo​we ​go czy
za ​uro​cze ​nia mi​ło​sne ​go po​zo​sta ​je tyl​ko jed​na rzecz. Na ​dzie ​ja.
Świat prze ​cież nie może być taki, jaki się wy​da ​je. Tym, któ​rzy
stra ​ci​li wszel​ką na ​dzie ​ję, po​zo​sta ​wa ​ły jesz ​cze an​ty​de ​pre ​san​ty.

Wie ​czo​rem za ​dzwo​nił Matt i umó​wi​li​śmy się na ko​la ​cję na ​-
stęp​ne ​go dnia. By​łam strasz ​nie pod​eks​cy​to​wa ​na. Mia ​łam
ocho​tę tań​czyć po po​ko​ju. Tyl​ko dla ​cze ​go? Prze ​cież nie mo​-
głam się z nim zwią ​zać. By​ła ​by to po​twor ​na pod​łość. Od​ry​wa ​-
łam jego my​śli od Shau​ny, to jej po​wi​nien po​świę ​cać całą swo​ją
uwa ​gę.

Po​win​nam zro​bić to, co pla ​no​wa ​łam na sa ​mym po​cząt​ku,
czy​li od​szu​kać ją i wy​znać całą praw​dę. Albo przy​naj​mniej
umó​wić się raz jesz ​cze z Mat​tem, żeby się po​że ​gnać. Ale po​lu​-
bi​łam go. Do​brze się z nim ba ​wi​łam. Dla ​cze ​go za ​tem mia ​ła ​-
bym zre ​zy​gno​wać z mi​łe ​go wie ​czo​ru w jego to​wa ​rzy​stwie?
Inni nie mają po​dob ​nych skru​pu​łów. Dla ​cze ​go mia ​ła ​bym brać
na swe bar ​ki od​po​wie ​dzial​ność zwią ​za ​ną z pro​sto​wa ​niem ży​-
cia lu​dzi jego po​kro​ju?

Może po​win​nam pójść na ca ​łość. Shau​na jest szczę ​ścia ​rą.
Ni​g​dy na przy​ję ​ciu nie sta ​ła w ką ​cie ze wzro​kiem wbi​tym
w wy​druk z ban​ko​ma ​tu. Ża ​den psy​cho​log nie przy​go​to​wał dla
niej li​sty wpie ​ra ​ją ​cej jej pro​ces so​cja ​li​za ​cji. W Świę ​to Dzięk​-
czy​nie ​nia nie sie ​dzia ​ła sa ​mot​nie w domu dla ​te ​go, że jej jed​no​-
oso​bo​wa ro​dzi​na spę ​dza ​ła ten czas w Luk​sem​bur ​gu. Wy​bra ​ła
od​po​wied​nie szko​ły, dzię ​ki temu jej ży​cie ukła ​da ​ło się nor ​mal​-
nie. Wszyst​kie ele ​men​ty ukła ​dan​ki zna ​la ​zły się na swo​ich miej​-



scach. Wy​gra ​ła wa ​ka ​cje ma ​rzeń, nowy sa ​mo​chód i licz ​ne na ​-
gro​dy. Pod​czas gdy ja nie mia ​łam nic. W za ​mian za dzie ​więt​na ​-
ście lat do​bre ​go spra ​wo​wa ​nia do​sta ​łam wiel​kie nic. Prze ​pra ​-
szam.

Ta ​kie my​śle ​nie było jed​nak głu​pie. Na po​dob ​ne zmar ​twie ​nia
jesz ​cze przyj​dzie czas, mo​głam po​cze ​kać przy​naj​mniej dzie ​-
sięć lat. Dla ​cze ​go tak szyb ​ko się pod​da ​ję? Bo naj​faj​niej​szy fa ​-
cet z anon​sów „We ​ekly Be ​acon” jest za ​rę ​czo​ny.

Na pew​no w od​po​wied​nim mo​men​cie po​dej​mę wła ​ści​wą de ​-
cy​zję. Po​zo​sta ​ło mi jed​nak nie ​wie ​le cza ​su.

Aby spraw​dzić, czy mam tyl​ko Mat​ta, wy​cią ​gnę ​łam nu​me ​ry
te ​le ​fo​nów do Mi​cha ​ela i Ada ​ma, któ​rzy od​po​wie ​dzie ​li na moje
ogło​sze ​nie. Za ​dzwo​ni​łam do oby​dwóch, ale nikt nie od​bie ​rał.
Tym ra ​zem na ​gra ​łam się na ich pocz ​tę gło​so​wą.

Oko​ło je ​de ​na ​stej wie ​czo​rem za ​dzwo​ni​li z agen​cji z pro​po​zy​-
cją noc​nej pra ​cy w nie ​zna ​nej mi fir ​mie praw​ni​czej. Było póź ​no,
dla ​te ​go przy​sła ​li po mnie tak​sów​kę. Na miej​scu usa ​dzi​li mnie
z jed​ną star ​szą pa ​nią przy sto​li​ku sto​ją ​cym w cen​tral​nym miej​-
scu bi​blio​te ​ki. Pół​ki wy​peł​nia ​ły praw​ni​cze po​zy​cje, a ka ​lo​ry​fe ​-
ry grza ​ły na po​tę ​gę. Przez dwie go​dzi​ny tyl​ko wpa ​try​wa ​ły​śmy
się w sie ​bie, wsłu​cha ​ne w szum od​le ​głej lo​dów​ki albo kse ​ro​ko​-
piar ​ki. Po​wie ​rzo​ne za ​da ​nie wy​ko​na ​łam w dwa ​dzie ​ścia mi​nut,
po​tem ode ​sła ​no nas do domu.

O dru​giej w nocy z tyl​ne ​go sie ​dze ​nia tak​sów​ki wpa ​try​wa ​łam
się w okna, w któ​rych pa ​li​ły się świa ​tła. Po raz ko​lej​ny po​czu​-
łam się czę ​ścią nie ​wiel​kiej, se ​kret​nej wspól​no​ty lu​dzi nie ​śpią ​-
cych o tej po​rze. Choć nie wi​dzia ​łam ży​we ​go du​cha. Je ​dy​nym
śla ​dem obec​no​ści in​nych były świa ​tła w oknach. Na nie ​któ​rych



pa ​ra ​pe ​tach sta ​ły do​nicz ​ki, na in​nych środ​ki czysz ​czą ​ce, do kil​-
ku szyb przy​kle ​jo​no naj​roz ​ma ​it​sze de ​ko​ra ​cje, zda ​rzy​ło się też
kil​ka za ​kra ​to​wa ​nych okien. Wszyst​kie jed​nak łą ​czy​ła ci​cha
i sen​na po​świa ​ta.

Świat jest pięk​ny. Na ​le ​ży tyl​ko sku​pić uwa ​gę na peł​nych uro​-
ku dro​bia ​zgach.

Matt wy​glą ​dał na zde ​ner ​wo​wa ​ne ​go. Umó​wi​li​śmy się w Pel​-
le ​ri​co’s o siód​mej. Nie za ​uwa ​żył, że już cze ​kam przy sto​li​ku.
Za ​trzy​mał się tuż przy wej​ściu i przy​glą ​dał się swo​je ​mu od​bi​-
ciu w przy​twier ​dzo​nej do ścia ​ny me ​ta ​lo​wej pły​cie. Za ​cze ​sy​wał
dłoń​mi wło​sy do tyłu. Na ​gle mnie za ​uwa ​żył. Mu​siał się po​czuć
nie ​zręcz ​nie.

Kie ​dy po​da ​no nam menu, po​wie ​dział:
– Wiesz, że nie piję, ale je ​śli sama masz ocho​tę na drin​ka,

nie krę ​puj się.
– My​ślę, że kie ​li​szek wina do​brze mi zro​bi – stwier ​dzi​łam.
– Pro​szę lamp​kę bia ​łe ​go wina – zwró​cił się do kel​ne ​ra i wte ​-

dy uświa ​do​mi​łam so​bie, że jego wie ​dza na te ​mat trun​ków musi
być znacz ​nie uboż ​sza od mo​jej. To było dość oso​bli​we spo​-
strze ​że ​nie.

– Jak w pra ​cy? – za ​py​tał.
– Nudy.
Nie był pe ​wien, czy mó​wię szcze ​rze.
– Żad​nych błę ​dów? – uśmiech​nął się. – Czy to źle z two​je ​go

punk​tu wi​dze ​nia? Stre ​su​je cię to?
-Tak – przy​zna ​łam. – Znacz ​nie bar ​dziej wolę wy​ła ​pać choć

kil​ka błę ​dów. To strasz ​ne z mo​jej stro​ny, wiem. Kie ​dy jed​nak
nic nie za ​uwa ​żę, to boję się, że nie ​do​sta ​tecz ​nie do​brze się



przy​ło​ży​łam.
– Ja ​sne – po​wie ​dział.
Nie cier ​pia ​łam tego sło​wa. W ten spo​sób za ​zwy​czaj od​po​-

wia ​da ​ją lu​dzie, kie ​dy nie zro​zu​mie ​ją żar ​tu albo nie mają nic do
do​da ​nia. Na do​kład​kę Matt po​wta ​rzał pod no​sem na ​zwy dań.
Zi​ry​to​wa ​łam się. Chy​ba to do​brze, że nie mia ​łam chło​pa ​ka.
Jak moż ​na spę ​dzać tyle cza ​su z oso​bą, w któ​rej masa dro​bia ​-
zgów do​pro​wa ​dza cię do sza ​leń​stwa? Może mam mniej​szy po​-
ziom to​le ​ran​cji niż cała resz ​ta.

– Co bie ​rzesz? – za ​py​tał.
Nie cier ​pia ​łam, kie ​dy inni su​ge ​ro​wa ​li się za ​mó​wie ​niem dru​-

giej oso​by.
– A ty?
– Ty pierw​sza.
– Nie, ty.
– Ty.
– Ty.
– Ty.
– Ty.
Matt za ​krył uszy dłoń​mi i po​wtó​rzył gło​śno:
– Ty, ty, ty, ty, ty!
Roz ​śmie ​szył mnie i znów go lu​bi​łam. Po​ja ​wił się kel​ner.
– Po​trze ​bu​ją pań​stwo wię ​cej cza ​su?
– Nie, nie trze ​ba – od​po​wie ​dzia ​łam. – Ty pierw​szy, ko​cha ​nie.
Po​sła ​łam mu słod​ki uśmiech.
– Nie, ty, na ​le ​gam – dro​czył się ze mną.
– Za ​mó​wię po to​bie – upar ​łam się.
Po​ko​na ​ny Matt tyl​ko wes​tchnął.



– Pro​szę… pen​ni na wód​ce. Czy w sma ​ku bar ​dzo czuć al​ko​-
hol?

O mat​ko! Jed​ną z naj​lep​szych rze ​czy w do​ra ​sta ​niu z oj​cem
w wiecz ​nej po​dró​ży służ ​bo​wej było czę ​ste sto​ło​wa ​nie się na
mie ​ście. Po​dob ​ne do​świad​cze ​nie naj​wy​raź ​niej było mu obce.

– Prak​tycz ​nie nie czuć – po​in​for ​mo​wał go kel​ner. – Wód​ka
jest jed​nym ze skład​ni​ków sosu.

– Do​sko​na ​le.
– Po​pro​szę ka ​nap​kę z moz ​za ​rel​lą i pie ​czar ​ka ​mi por ​to​bel​lo –

za ​mó​wi​łam.
– Z mocc​ca ​rel​lą – prze ​drzeź ​niał mnie Matt.
– Nic nie po​ra ​dzę, że wy​ma ​wiam to po​praw​nie – od​cię ​łam

się, kie ​dy kel​ner się od​da ​lił. – A tak na mar ​gi​ne ​sie, nie mówi
się „pen​ni” tyl​ko „pen​ne”.

– Mam mę ​tlik w gło​wie – po​wie ​dział.
– Może to u cie ​bie nor ​mal​ne – od​gry​złam się.
– Tyl​ko w two​jej obec​no​ści.
Zmro​zi​ło mnie. W oczach bły​ska ​ły mu iskier ​ki. Kel​ner przy​-

niósł ko​szyk z pie ​czy​wem i obo​je się ​gnę ​li​śmy po chleb. Mu​sie ​-
li​śmy być ze ​stre ​so​wa ​ni, bo nim przy​nie ​sio​no na ​sze da ​nia, zje ​-
dli​śmy pół​to​ra bo​chen​ka. Wy​czy​ści​li​śmy też dwie bia ​łe por ​ce ​-
la ​no​we mi​secz ​ki ze sma ​ro​wi​dłem, któ​re nie było ani ma ​słem,
ani kre ​mo​wym ser ​kiem, tyl​ko czymś po​mię ​dzy.

– Czy ma pani ocho​tę na jesz ​cze je ​den kie ​li​szek? – za ​py​tał
mnie kel​ner, sta ​wia ​jąc na sto​le ta ​le ​rze.

– Tak, pro​szę – od​po​wie ​dzia ​łam.
– A ja już się naja ​dłem – przy​znał Matt, pa ​trząc na swo​je da ​-

nie.



– Po​mo​gę ci.
– Zjesz za mnie mój ma ​ka ​ron?
– Po​wi​nie ​neś się na ​pić – po​ra ​dzi​łam mu. – Wte ​dy bę ​dziesz

miał uspra ​wie ​dli​wie ​nie na mó​wie ​nie po​dob ​nych głupstw.
– Nie ma ta ​kiej po​trze ​by – po​wie ​dział, kła ​dąc pod sto​łem

rękę na moim ko​la ​nie.
Ro​zej​rza ​łam się, żeby spraw​dzić re ​ak​cję in​nych, ale wszy​-

scy go​ście byli za ​to​pie ​ni w roz ​mo​wach, po​żą ​dli​wych my​ślach
czy in​nych tego typu rze ​czach.

Uświa ​do​mi​łam so​bie na ​gle, że na ​ma ​wiam go do pi​cia. Co się
ze mną dzie ​je? Z oso​by twar ​do trzy​ma ​ją ​cej się wła ​snych prze ​-
ko​nań zmie ​ni​łam się w ko​goś na ​rzu​ca ​ją ​ce ​go zda ​nie in​nym.
W wie ​ku dzie ​więt​na ​stu lat ro​bię do​kład​nie to samo, co wszy​-
scy moi dzie ​więt​na ​sto​let​ni zna ​jo​mi ze stu​diów. Może wte ​dy
moim pro​blem było to, że jesz ​cze nie osią ​gnę ​łam wie ​ku, w któ​-
rym czło​wiek sta ​je się ma ​to​łem. Gdy masz dwa ​na ​ście lat, za ​-
czy​na ​ją ci ro​snąć pier ​si, rok póź ​niej do​sta ​jesz pierw​sze ​go
okre ​su, a w wie ​ku dzie ​więt​na ​stu lat robi ci się woda z mó​zgu –
ten stan utrzy​mu​je się do trzy​dzie ​ste ​go pierw​sze ​go roku ży​-
cia. To nie może być praw​da. Nie mylę się. To zna ​czy, wte ​dy
się nie my​li​łam. Przed dzi​siej​szym spo​tka ​niem za ​tę ​sk​ni​łam za
daw​ną Car ​rie. Mu​sia ​łam po​zo​stać jej wier ​na. Nikt o nią nie
dbał. Wal​czy​ła z wszech​obec​ną de ​pra ​wa ​cją, sto​jąc na stra ​ży
praw​dy i spra ​wie ​dli​wo​ści. Dla ​cze ​go jed​nak jako je ​dy​na na tym
świe ​cie mia ​ła cier ​pieć? Daw​na Car ​rie nic nie osią ​gnę ​ła. Je ​dy​-
ny​mi eks​cy​tu​ją ​cy​mi mo​men​ta ​mi mo​je ​go sta ​re ​go ży​cia były
chwi​le, gdy ba ​lan​so​wa ​łam na gra ​ni​cy: z pro​fe ​so​rem, Karą czy
z Mat​tem. Wciąż uwiel​bia ​łam bez ​piecz ​ne i spo​koj​ne za ​ję ​cia



jak czy​ta ​nie, wer ​to​wa ​nie słow​ni​ków, fi​lo​zo​fo​wa ​nie i spa ​nie.
Zwłasz ​cza to ostat​nie. Matt jest jed​nak bar ​dzo in​te ​re ​su​ją ​cy.
Czy po​win​nam go wy​ma ​zać ze swo​je ​go ży​cia? Nie wstą ​pił
jesz ​cze w zwią ​zek mał​żeń​ski. Nie ła ​mię więc żad​nych za ​sad.

Wy​pi​łam ko​lej​ne wino i zo​sta ​łam z Mat​tem, z jed​ne ​go tyl​ko
po​wo​du; za ​słu​gi​wa ​łam na to​wa ​rzy​stwo oso​by, któ​ra mnie
uszczę ​śli​wia. Nie jest żo​na ​ty, to​też ni​ko​mu nie dzie ​je się
krzyw​da. Shau​na naj​wi​docz ​niej nie do​ce ​nia go, wie ​rząc, że
zła ​pa ​nie chło​pa ​ka to pest​ka, a sa ​mot​ne dziew​czy​ny są same
so​bie win​ne. Poza tym, je ​śli za ​cho​wa ​nie Mat​ta za ​słu​gi​wa ​ło​by
na po​wia ​do​mie ​nie jego przy​szłej żony, to po​win​nam po​móc mu
w re ​ali​za ​cji jego pla ​nów. Po​tem mo​gła ​bym ano​ni​mo​wo wy​ja ​-
wić jej praw​dę o na ​rze ​czo​nym.

Kel​ner wy​mie ​nił pu​sty kie ​li​szek na peł​ny. Wino za ​ko​ły​sa ​ło
się, two​rząc wklę ​sły me ​nisk, a po​tem znie ​ru​cho​mia ​ło. Ga ​sną ​cy
zmierzch od​bi​jał się w szkle. Matt na ​brał kil​ka klu​sek na wi​-
de ​lec, ale więk​szość spa ​dła mu z po​wro​tem na ta ​lerz.

– Na pew​no nie je ​stem mi​strzem w je ​dze ​niu ma ​ka ​ro​nu – po​-
wie ​dział.

– Nie szko​dzi. Za ​ło​żę się, że ce ​lu​jesz w in​nych rze ​czach.
Tyl​ko uniósł brwi.

Je ​dli​śmy w mil​cze ​niu. Uwiel​bia ​łam pie ​czar ​ki por ​to​bel​lo
i moz ​za ​rel​lę, ale oka ​za ​ły się nie ​zbyt for ​tun​nym po​łą ​cze ​niem,
dla ​te ​go ze ​pchnę ​łam skład​ni​ki z wil​got​ne ​go chle ​ba i zja ​dłam je
osob ​no. Matt wy​glą ​dał na za ​sko​czo​ne ​go, ale nie ko​men​to​wał.
Przed chwi​lą twier ​dził, że nie jest głod​ny, ale szyb ​ko po​chła ​-
niał ma ​ka ​ron. Wręcz z wil​czym ape ​ty​tem.

Jak​by czy​tał w mo​ich my​ślach, spoj​rzał na mnie, uśmiech​nął



się, a po​tem wró​cił do je ​dze ​nia.
Może je ​śli spę ​dzi​my ra ​zem do​sta ​tecz ​nie dużo cza ​su, ze ​rwie

z Shau​ną. Czy nie je ​stem jed​nak rów​nie na ​iw​na, jak więk​szość
ko​biet w po​dob ​nej sy​tu​acji? Czy to nie pu​łap​ka, w któ​rą wpa ​-
da ​my? Gdy​by chciał ją zo​sta ​wić, już daw​no by się na to zde ​cy​-
do​wał. Z pew​no​ścią znał wie ​le ko​biet. Ale żad​na z nich nie za ​-
mie ​rza ​ła zo​stać jego za ​baw​ką. To je ​dy​ny po​wód, dla któ​re ​go
spo​tkał się ze mną. Wa ​run​kiem jest zgo​da, że ni​g​dy nie będę
tą pierw​szą.

Po​win​nam prze ​stać. Za ​słu​gu​ję na tro​chę za ​ba ​wy. W imię
więk​sze ​go do​bra.

– Może de ​ser? – za ​pro​po​no​wał Matt z za ​wa ​diac​kim uśmie ​-
chem.

– Prze ​cież już nie mo​żesz – za ​uwa ​ży​łam.
Zo​sta ​wił po​ło​wę da ​nia.
– Mo​że ​my zjeść na pół.
Zer ​k​nę ​łam na menu.
– Lu​bisz ti​ra ​mi​su?
Wzru​szył ra ​mio​na ​mi.
– Na ​zwa obi​ła mi się o uszy, ale ni​g​dy nie mia ​łem oka ​zji

skosz ​to​wać. Co to jest?
– Wil​got​ny bisz ​kopt z kre ​mem i li​kie ​rem.
– Wil​got​ny. Za ​po​wia ​da się pysz ​nie.
Pew​nie wy​da ​wa ​ło mu się, że jest uro​czy. Za ​mó​wi​li​śmy. Po

chwi​li po​da ​no nam ti​ra ​mi​su za ​nu​rzo​ne w bia ​łym kre ​mo​wym
so​sie, po​sy​pa ​ne wiór ​ka ​mi cze ​ko​la ​dy. Obok po​ło​żo​no dwie wy​-
smu​kłe ły​żecz ​ki. Naj​wyż ​sza oce ​na za wy​gląd.

Matt wziął swo​ją ły​żecz ​kę i za ​nu​rzył ją w mięk​kim bisz ​kop​-



to​wym sze ​ścia ​nie, od​ry​wa ​jąc pu​szy​sty róg.
– Hej, do​bre – za ​uwa ​żył.
– Wi​dzisz?
Nie ​sa ​mo​wi​te. Na ​gle to ja, dla od​mia ​ny, oka ​zu​ję się oso​bą

z więk​szym ba ​ga ​żem do​świad​czeń.
– Naj​pierw wód​ka, te ​raz li​kier – wy​li​czył Matt. – De ​pra ​wu​-

jesz mnie.
– Za ​zwy​czaj bywa na od​wrót – po​wie ​dzia ​łam. – Je ​stem wzo​-

rem nie ​win​no​ści.
– Te ​raz też?
– Oczy​wi​ście.
Aż za ​drża ​łam, ale jed​no​cze ​śnie by​łam nie ​zwy​kle po​bu​dzo​na.
Kie ​dy Matt zjadł swo​ją część, stuk​nął ły​żecz ​ką o stół.
– Do​bra ro​bo​ta – oce ​nił. – To była świet​na pra ​ca ze ​spo​ło​wa.
Po​da ​no ra ​chu​nek, Matt wy​cią ​gnął kar ​tę kre ​dy​to​wą.
– Chcia ​ła ​byś zo​ba ​czyć księ ​gę pa ​miąt​ko​wą z mo​jej szko​ły,

z tymi wszyst​kim dur ​ny​mi wpi​sa ​mi?
Mimo że na ​sza zna ​jo​mość za ​czę ​ła się od wia ​do​me ​go anon​-

su, wciąż po​trze ​bo​wał pre ​tek​stu, by za ​pro​sić mnie do sie ​bie.
– Masz ją ze sobą?
– Nie, jest u mnie w domu.
– Nie miesz ​kasz cza ​sem z…
– Shau​ną – do​koń​czył za mnie. – Dziś nie wra ​ca na noc. Po​je ​-

cha ​ła do Jer ​sey do sio​stry.
Wszyst​ko ja ​sne. Je ​dy​nym po​wo​dem, dla któ​re ​go Matt się ze

mną umó​wił, była nie ​obec​ność jego na ​rze ​czo​nej. Za ​mó​wi​li​śmy
de ​ser, bo w jej to​wa ​rzy​stwie nie mógł tego zro​bić. Ostat​nim
ra ​zem zaś spo​tka ​li​śmy się w mek​sy​kań​skiej knaj​pie, za któ​rą



Shau​na nie prze ​pa ​da ​ła. By​łam jej du​bler ​ką, ni​czym wię ​cej.

Miesz ​ka ​nie Mat​ta mie ​ści​ło się w sta ​rej ka ​mie ​ni​cy z ce ​gły.
W holu wy​czu​łam stę ​chli​znę, ale zie ​lo​ny chod​nik był czy​sty,
a przed drzwia ​mi jego są ​sia ​dów z par ​te ​ru le ​ża ​ły pu​szy​ste wy​-
cie ​racz ​ki z mo​ty​wem li​ści ostro​krze ​wu. Matt po​pro​wa ​dził
mnie na pierw​sze pię ​tro.

Wnę ​trze było urzą ​dzo​ne bar ​dzo gu​stow​nie. W sa ​lo​nie,
w któ​rym biel kon​tra ​sto​wa ​ła z czer ​nią, stał sto​lik ka ​wo​wy
oraz ze ​staw kina do​mo​we ​go (pre ​zent od jego lub jej ro​dzi​ców
albo znak, że w wie ​ku dwu​dzie ​stu kil​ku lat nie ​któ​rzy mają
zbyt wy​so​ką pen​sję) i wszę ​dzie wi​sia ​ły wspól​ne zdję ​cia Mat​ta
i Shau​ny. Mło​dzi i pięk​ni na stud​niów​ce. W ofi​cjal​nych stro​jach
pod​czas za ​koń​cze ​nia szko​ły. Zimą na pla ​ży w blu​zach z kap​tu​-
rem.

Po​pa ​trzy​łam na nią i po​my​śla ​łam: do​sko​na ​le wiesz, z kim
spę ​dzisz wa ​ka ​cje. Komu bę ​dziesz to​wa ​rzy​szyć pod​czas uro​-
dzin, u czy​je ​go boku bę ​dziesz się bu​dzić każ ​de ​go ran​ka i za ​sy​-
piać każ ​dej nocy, z kim za ​tań​czysz na zło​tych go​dach. Kie ​dy
zaś jego fir ​ma kon​sul​tin​go​wa od​nie ​sie ryn​ko​wy suk​ces, bę ​-
dziesz pro​mie ​nieć. Znasz wszyst​kie jego se ​kre ​ty. Pa ​mię ​tasz,
ja ​kim był na ​sto​lat​kiem. Ra ​zem bę ​dzie ​cie iść przez ży​cie, do​-
pó​ki śmierć was nie roz ​łą ​czy. Przez całe ży​cie. To ogrom​ny
szmat cza ​su. Czy po​win​nam im za ​zdro​ścić?

– Chodź tu​taj! – za ​wo​łał Matt i we ​szłam za nim do sy​pial​ni.
Po​dwój​ne łóż ​ko było przy​kry​te dzier ​ga ​ną na ​rzu​tą, na ścia ​nie

wi​siał ogrom​ny te ​le ​wi​zor, a na pod​ło​dze pię ​trzy​ły się sto​sy
ksią ​żek. Matt usiadł, na ko​la ​nach trzy​mał otwar ​tą księ ​gę pa ​-
miąt​ko​wą. Ma ​te ​rac za ​padł się pod jego cię ​ża ​rem. Usia ​dłam



obok.
– Ostrze ​gam, je ​stem z Jer ​sey – po​wie ​dział, wska ​zu​jąc na fi​-

ku​śne fry​zu​ry nie ​któ​rych dziew​cząt.
– Ta chy​ba mu​sia ​ła mieć pe ​ru​kę – za ​uwa ​ży​łam.
– Wy​da ​je ci się, że wy​glą ​da fa ​tal​nie, to po​patrz te ​raz – po​-

wie ​dział, od​wra ​ca ​jąc stro​nę.
Ro​ze ​śmia ​łam się.
– Prze ​czy​taj, ja ​kie wy​bra ​ła mot​to – do​dał Matt.
Cy​tat z Bob ​by’ego McFer ​ri​na.
Po​do​bał mi się spo​sób, w jaki jego pal​ce mu​ska ​ły stro​ny,

szyb ​ko, a jed​no​cze ​śnie zde ​cy​do​wa ​nie.
– Do​brze, że z roz ​wa ​gą wy​bra ​ła ha ​sło ob ​da ​rzo​ne głę ​bo​kim

prze ​sła ​niem – za ​uwa ​ży​łam.
Na ​stęp​na była dziew​czy​na, któ​rej jed​na po​ło​wa wło​sów była

ciem​na, a dru​ga ja ​sna.
– To do​pie ​ro cie ​ka ​wa fry​zu​ra – stwier ​dzi​łam.
– Była kla ​so​wą pry​mu​ską – oznaj​mił Matt.
– Nie żar ​tuj.
– Na ​praw​dę.
– Ściem​niasz.
– Masz ra ​cję, skła ​ma ​łem – przy​znał. – To jest na ​sza praw​dzi​-

wa pry​mu​ska.
Od​wró​cił stro​nę.
– Ko​lej​ny alf.
– Uprze ​dza ​łem, że po​cho​dzę z New Jer ​sey – przy​po​mniał

i po​pa ​trzył na mnie. – Po​do​ba ​ją mi się two​je wło​sy. Szcze ​rze.
– To tyl​ko wło​sy – po​wie ​dzia ​łam.
– Są ta ​kie na ​tu​ral​ne.



Ujął ko​smyk mo​ich wło​sów mię ​dzy kciuk a pa ​lec wska ​zu​ją ​cy
i za ​czął się nim ba ​wić.

– Uwiel​biam gład​kie wło​sy.
Chwy​cił ko​le ​iny ko​smyk. Przy​su​nę ​łam się bli​żej. Za ​czę ​li​śmy

się ca ​ło​wać. Na ​gle przez przy​pa ​dek spoj​rza ​łam na jed​no
z wie ​lu zdjęć Mat​ta i jego dziew​czy​ny z są ​siedz ​twa, bo le ​ża ​ło
na sto​ją ​cej nie ​opo​dal la ​se ​ro​wej dru​kar ​ce, i od razu ze ​sztyw​-
nia ​łam.

– Czas na mnie – oznaj​mi​łam.
– Prze ​stań, noc jesz ​cze mło​da – po​wie ​dział, kła ​dąc się na

ple ​cach.
– Tak, ale ju​tro cze ​ka pra ​ca.
– Mnie też. Co z tego? Nie mamy zbyt wie ​lu spo​sob ​no​ści.
– Tyl​ko w two​im gra ​fi​ku bra ​ku​je miej​sca, mój jest cał​kiem

wol​ny.
Usiadł.
– Wiem, że to nie w po​rząd​ku – przy​znał. – Ale wiesz, ja ​kie

są za ​sa ​dy. Zresz ​tą po​dob ​no je ​steś w ana ​lo​gicz ​nej sy​tu​acji.
– Nie ​ste ​ty, roz ​sta ​li​śmy się z moim chło​pa ​kiem. Uzna ​łam, że

sko​ro po​cią ​ga mnie inny, to zna ​czy, że nie je ​stem z wła ​ści​wą
oso​bą.

Matt przez chwi​lę mil​czał.
– Je ​steś mło​da – po​wie ​dział. – Z cza ​sem na ​uczysz się, że

w ży​ciu nie wszyst​ko jest czar ​no-bia ​łe.
– Może jed​nak po​win​no.
-To by​ło​by miłe – za ​uwa ​żył.
– Smut​ne, że tak szyb ​ko od​pusz ​czasz.
– Wca ​le nie, wła ​śnie o to cho​dzi, że z ni​cze ​go nie re ​zy​gnu​ję.



Pro​blem po​le ​gał na tym, że wca ​le nie mia ​łam ocho​ty wy​cho​-
dzić. Chcia ​łam, żeby prze ​ko​nał mnie, bym zo​sta ​ła. Po​do​bał mi
się, poza tym chcia ​łam spraw​dzić, czy to na ​praw​dę ni​ko​go nie
zra ​ni. Czy to ab ​so​lut​nie bez ​piecz ​ne dla wszyst​kich?

– Je ​steś na mnie zła? – za ​py​tał.
Ujął ko​niusz ​ki mo​ich pal​ców.
– Nie mam pra ​wa – od​po​wie ​dzia ​łam.
To była praw​da. Nie mia ​łam żad​nych praw.
– Chodź do mnie – po​wie ​dział i wró​ci​li​śmy do po​przed​niej

po​zy​cji.
Jego kil​ku​dnio​wy za ​rost ła ​sko​tał mnie. Dłoń​mi su​nął wzdłuż

mo​ich rąk. Do​tarł do ra ​mion, a na ​stęp​nie mu​snął mnie po szyi
i wresz ​cie obu​rącz ujął moją twarz. Mu​sia ​łam to prze ​rwać.
Wy​rwa ​łam się, nim do cze ​go​kol​wiek do​szło. Obie ​cał, że za ​-
dzwo​ni za kil​ka dni.

Nie ​ste ​ty, wy​cho​dząc, ma ​rzy​łam o ko​lej​nym spo​tka ​niu. I to
jak naj​szyb ​ciej.

Wra ​ca ​jąc do domu, mi​nę ​łam na uli​cy parę z na ​prze ​ciw​ka.
Roz ​po​zna ​łam ich. Pod wpły​wem im​pul​su przy​wi​ta ​łam się:

– Cześć!
Wy​glą ​da ​li na za ​sko​czo​nych, Tom jed​nak wy​mru​czał w od​po​-

wie ​dzi:
– Cześć.
Kie ​dy do​szłam do rogu uli​cy, obej​rza ​łam się, bo są ​dzi​łam, że

będą za mną pa ​trzeć, pró​bu​jąc od​gad​nąć, kim je ​stem. Bin​go.
Ro​ze ​śmia ​łam się. Byli kom​plet​nie zdez ​o​rien​to​wa ​ni, a po​tem
zi​ry​to​wa ​ni, że ich przy​uwa ​ży​łam. Ru​szy​łam przed sie ​bie z po​-
czu​ciem trium​fu. Przy​wi​ta ​łam się z są ​sia ​da ​mi, to ozna ​cza po​-



stęp. Zro​zu​mia ​łam, że w mo​jej obec​nej sy​tu​acji ini​cja ​ty​wa
musi wy​cho​dzić ode mnie, ina ​czej będę ska ​za ​na na sa ​mot​ność.
Nie ​ste ​ty każ ​dy krok w kie ​run​ku so​cja ​li​za ​cji wią ​zał się dla
mnie z wiel​kim wy​sił​kiem. Mia ​łam na ​dzie ​ję, że pew​ne ​go dnia
będę mieć tylu przy​ja ​ciół, że nie będę się mu​sia ​ła zmu​szać do
za ​wie ​ra ​nia no​wych zna ​jo​mo​ści. Może więk​szość lu​dzi jest
wła ​śnie na tym eta ​pie i dla ​te ​go nie za ​wra ​ca ​ją so​bie mną gło​-
wy. Ich ko​le ​żeń​skie gro​no jest do​bra ​ne i czu​ją się cał​ko​wi​cie
speł​nie ​ni pod wzglę ​dem to​wa ​rzy​skim.

Tak wła ​śnie mu​sia ​ło być. Dla ​te ​go ni​ko​go nie po​zna ​łam na
przy​ję ​ciu in​te ​gra ​cyj​nym w Ha ​rvard Club. Inni już wcze ​śniej
utka ​li gę ​stą sieć kon​tak​tów i nie byli za ​in​te ​re ​so​wa ​ni jej po​sze ​-
rza ​niem. Czy nie z tego po​wo​du Matt oświad​czył się Shau​nie?
Może zwy​czaj​nie nie chciał już tra ​cić cza ​su na szu​ka ​nie kan​-
dy​dat​ki na żonę. Czy nie dla ​te ​go ża ​den z mo​ich są ​sia ​dów nie
or ​ga ​ni​zo​wał osie ​dlo​wej im​pre ​zy?

Może każ ​de ​mu przy​da ​ła ​by się se ​sja z Pe ​tro​vem. Le ​ni​stwo
to​wa ​rzy​skie do​ty​czy wszyst​kich, nie tyl​ko mnie. W moim przy​-
pad​ku zresz ​tą jest ku temu do​bry po​wód. Nie mia ​łam ocho​ty
na cią ​gły kon​takt z hi​po​kry​zją, kłam​stwem i nie ​uczci​wo​ścią.
Przy oka ​zji nad​szedł czas na małe pod​su​mo​wa ​nie, do cze ​go
do​pro​wa ​dzi​ła mnie li​sta Pe ​tro​va. Z jej po​wo​du ca ​ło​wa ​łam się:
po pierw​sze, z za ​rę ​czo​nym męż ​czy​zną, po dru​gie, z ko​bie ​tą.
Co po​win​nam zro​bić? Trzy​mać się swo​jej sa ​mot​no​ści, tym sa ​-
mym za ​prze ​sta ​jąc dal​szych wy​sił​ków, czy zmu​sić się do wy​cho​-
dze ​nia in​nym na ​prze ​ciw przy jed​no​cze ​snej re ​zy​gna ​cji z wła ​-
snych za ​sad?

Po po​wro​cie do miesz ​ka ​nia rzu​ci​łam się na łóż ​ko z moim no​-



wym no​tat​ni​kiem w ręku. Może roz ​pi​sa ​nie mo​ral​nych dy​le ​ma ​-
tów na pa ​pie ​rze po​mo​że mi w ich roz ​wią ​za ​niu. Z jed​nej stro​ny
kart​ki umie ​ści​łam: „do​pusz ​czal​ne za ​cho​wa ​nia”, a z dru​giej
„nie ​do​pusz ​czal​ne”.

Czy to ma sens? A je ​śli w przy​szłym roku albo za pięć lat za ​-
pra ​gnę rze ​czy z dru​giej ko​lum​ny? Co chcę osią ​gnąć? Ucznio​-
wie dru​giej kla ​sy szko​ły pod​sta ​wo​wej, któ​rym przed​sta ​wia ​ło
się szko​dli​wy wpływ pa ​le ​nia i pi​cia al​ko​ho​lu na zdro​wie, au​to​-
ma ​tycz ​nie uzna ​wa ​li używ​ki za zło i na do​da ​tek na ​rzu​ca ​li in​-
nym swo​je zda ​nie. Z cza ​sem jed​nak ich nie ​chęć sła ​bła.
W szko​le śred​niej bez ​myśl​nie się ​ga ​li po jed​no i dru​gie. Jako
dzie ​ci nie za ​kła ​da ​li​śmy, że pew​ne ​go dnia, gdy do​ro​śnie ​my, bę ​-
dzie ​my zdra ​dzać swo​je ​go part​ne ​ra. Wie ​my, że to pod​łość. Dla ​-
cze ​go za ​tem, sko​ro w wie ​ku sied​miu lat po​tra ​fi​my roz ​gra ​ni​-
czyć do​bro od zła, dwa ​dzie ​ścia lat póź ​niej mamy z tym pro​-
blem? Teo​re ​tycz ​nie z wie ​kiem po​win​ni​śmy sta ​wać się mą ​-
drzej​si, a nie głup​si. Może jed​nak sta ​je ​my się zwy​czaj​nie słab ​-
si.

Nie, wca ​le nie, praw​da? To zna ​czy, pod wzglę ​dem fi​zycz ​nym
wręcz prze ​ciw​nie, bo na ​bie ​ra ​my sił. Gdzie in​dziej jest pies po​-
grze ​ba ​ny. Może to rze ​czy​wi​ście spraw​ka sza ​ta ​na. Czy to nie
za ​baw​ne, że ostat​nie wy​ja ​śnie ​nie oka ​zu​je się naj​bar ​dziej sen​-
sow​ne?

Do​bry Boże. Fa ​na ​ty​cy re ​li​gij​ni mają ra ​cję. Całe zło tego
świa ​ta po​cho​dzi od sza ​ta ​na.

To dur ​ne, oczy​wi​ście. Je ​ste ​śmy w sta ​nie po​wstrzy​mać się
przed ro​bie ​niem złych rze ​czy. Przed za ​bi​ja ​niem, przed kra ​-
dzie ​żą. To jed​nak eks​tre ​mal​ne przy​pad​ki.



Za ​wsze mo​że ​my po​wie ​dzieć, że je ​ste ​śmy tyl​ko ludź ​mi. Poza
tym…

To zda ​rza się z wie ​kiem.
Sza ​tan mnie pod​ku​sił.
On mnie do tego zmu​sił.
Chwi​lo​we za ​mro​cze ​nie.
Co​dzien​ne osła ​bie ​nie.
Za dużo wy​pi​łem.
Z winy ro​dzi​ców w sie ​bie zwąt​pi​łem.
Zo​sta ​łem stwo​rzo​ny, aby się roz ​mna ​żać.
Coś mi ka ​za ​ło się po​wta ​rzać.
Wi​nię moje wło​skie po​cho​dze ​nie,
ka ​to​lic​kie uro​dze ​nie,
ży​dow​skie ko​rze ​nie.
To było moje pięć mi​nut sła ​wy.
Zro​bi​łem to dla za ​ba ​wy.
W Eu​ro​pie nie mają z tym pro​ble ​mu.
To zda ​rza się każ ​de ​mu.

To trze ​ba za ​śpie ​wać…

Je ​stem tyl​ko czło​wie ​kiem.
To zda ​rza się z wie ​kiem.
Sza ​tan mnie pod​ku​sił.
On mnie do tego zmu​sił.
Chwi​lo​we za ​mro​cze ​nie.
Co​dzien​ne osła ​bie ​nie.
Za dużo wy​pi​łem.



Z winy ro​dzi​ców w sie ​bie zwąt​pi​łem.
Zo​sta ​łem stwo​rzo​ny, aby się roz ​mna ​żać.
Coś mi ka ​za ​ło się po​wta ​rzać.
Wi​nię moje wło​skie po​cho​dze ​nie,
ka ​to​lic​kie uro​dze ​nie,
ży​dow​skie ko​rze ​nie.
To było moje pięć mi​nut sła ​wy.
Zro​bi​łem to dla za ​ba ​wy.
W Eu​ro​pie nie mają z tym pro​ble ​mu.
To zda ​rza się każ ​de ​mu.
Krok w pra ​wo i masz wy​tłu​ma ​cze ​nie.
Wy​ja ​śnie ​nie.
Two​je oso​bi​ste uspra ​wie ​dli​wie ​nie.
Uspra ​wie ​dli​wie ​eeeenie!

A mó​wią, że to bejs​bol jest ame ​ry​kań​skim spor ​tem na ​ro​do​-
wym.



Rozdział 9

Wie ​czo​rem po spo​tka ​niu z Mat​tem spró​bo​wa ​łam po raz ko​-
lej​ny do​dzwo​nić się do Mi​cha ​ela, któ​ry od​po​wie ​dział na mój
anons. Mimo że już zo​sta ​wi​łam mu wia ​do​mość na po​czcie gło​-
so​wej, nie skon​tak​to​wał się ze mną. Po​ło​ży​łam się na łóż ​ku
z te ​le ​fo​nem w dło​ni i wy​bra ​łam jego nu​mer. Tym ra ​zem ode ​-
brał po trze ​cim dzwon​ku. Ewi​dent​nie był obe ​zna ​ny z te ​le ​fo​-
nicz ​ny​mi re ​gu​ła ​mi, któ​re sama sto​so​wa ​łam. Coś nas łą ​czy. Na
do​bry po​czą ​tek.

– Czy mam przy​jem​ność z Mi​cha ​elem? – za ​py​ta ​łam.
– Za ​wsze – od​po​wie ​dział.
Kiep​ski dow​cip. Pierw​sza żół​ta kart​ka.
– Mówi He ​ather – przed​sta ​wi​łam się. – Kon​tak​to​wa ​łeś się ze

mną… przez „We ​ekly Be ​acon”.
– Ra ​cja – po​twier ​dził. – Anon​se.
Ko​lej​na żół​ta kart​ka. Przy​znał to wprost, za ​miast się nie ​co

kry​go​wać, co by​ło​by wła ​ściw​szym za ​cho​wa ​niem.
– Więc, co tam? – za ​py​tał.
Dość ogól​ne py​ta ​nie.
– Bio​rąc pod uwa ​gę, że pra ​wie się nie zna ​my, oszczę ​dzę ci

szcze ​gó​łów re ​kon​wa ​le ​scen​cji Pusi po jej nie ​daw​nej ope ​ra ​cji.
– Su​per, masz kota.
– To był żart.
– Ach, prze ​pra ​szam.



– Tak czy siak, za ​kła ​dam, że to za ​wsze bywa dość krę ​pu​ją ​-
ce. Mó​wi​łeś, że ni​g​dy wcze ​śniej nie od​po​wia ​da ​łeś na anon​se.

– Nie za czę ​sto – uści​ślił. – Two​je ogło​sze ​nie bar ​dzo się wy​-
róż ​nia ​ło.

– Tak, pod​sta ​wo​wym kry​te ​rium, któ​re po​da ​łam, był wy​so​ki
ilo​raz in​te ​li​gen​cji. To dość nie ​ty​po​wo.

Usły​sza ​łam skrzyp​nię ​cie, wy​da ​wa ​ło mi się, że się pod​niósł,
czy​li mu​siał wcze ​śniej le ​żeć.

– Dużo czy​tam, więc po​my​śla ​łem, że to dla mnie – wy​ja ​śnił.
– Co te ​raz czy​tasz?
– To zna ​czy, nie czy​tam przez cały czas – po​pra ​wił się. – Tyl​-

ko od cza ​su do cza ​su.
– Masz ulu​bio​nych au​to​rów?
– Tak, ge ​ne ​ral​nie lu​bię scien​ce fic​tion.
– A kogo kon​kret​nie?
– Asi​mo​va – przy​znał z wa ​ha ​niem.
– Czy​ta ​łam Fun ​da ​cję.
– Na ​praw​dę? Świet​na książ ​ka.
– Cał​kiem nie ​zła.
– Su​per. Dziew​czy​ny za ​zwy​czaj nie prze ​pa ​da ​ją za scien​ce

fic​tion.
Przy​naj​mniej nie na ​zwał mnie „pa ​nią”.
Raz punk​to​wa ​łam go na plus, a raz na mi​nus. Wy​da ​wał się

cał​kiem nor ​mal​ny, ale nie ​zbyt lot​ny. Za ​sta ​na ​wia ​łam się, czy to
nie ja po​win​nam wyjść z pro​po​zy​cją spo​tka ​nia. Pew​nie tak, bo
od​po​wie ​dział na moje ogło​sze ​nie. Nie mia ​łam jed​nak ta ​kie ​go
zwy​cza ​ju.

– Mo​gli​by​śmy jesz ​cze kie ​dyś po​roz ​ma ​wiać – rzu​ci​łam.



– Pew​nie.
– War ​to by​ło​by się spo​tkać.
– Może sko​czy​my na kawę? – za ​py​tał.
A nie mó​wi​łam? Dla ​cze ​go to za ​wsze musi być kawa? Cze ​mu

nikt ni​g​dy nie pro​po​nu​je roz ​mo​wy przy soku mar ​chew​ko​wym
albo spo​tka ​nia w miej​scu, gdzie ser ​wu​je się wy​bor ​ny na ​pój
brzo​skwi​nio​wy? Prze ​cież soki owo​co​we są o nie ​bo zdrow​sze
niż kawa, a przede wszyst​kim smacz ​niej​sze. Je ​śli kie ​dy​kol​wiek
męż ​czy​zna za ​pro​si mnie na sok po​ma ​rań​czo​wy, wyj​dę za nie ​go
za mąż.

– To może… – za ​wa ​ha ​łam się. – Nie ​da ​le ​ko mnie jest księ ​gar ​-
nia Bar ​nes & No​ble, sko​ro lu​bisz książ ​ki.

– Świet​nie – zgo​dził się. – W na ​stęp​ny week​end nie ma mnie
w mie ​ście, to może ty​dzień póź ​niej?

– W po​rząd​ku. So​bot​nie po​po​łu​dnie. Może zje ​my ra ​zem
lunch – rzu​ci​łam. – Mają tam do​bre ka ​nap​ki.

– Su​per.
Księ ​gar ​nia, któ​rą za ​pro​po​no​wa ​łam, mie ​ści​ła się przy po​ste ​-

run​ku po​li​cji, dla ​te ​go o niej wspo​mnia ​łam. Przy​po​mnia ​łam so​-
bie hi​sto​rię dziew​czy​ny, któ​ra umó​wi​ła się z chło​pa ​kiem przez
in​ter ​net. To wy​da ​rzy​ło się kil​ka lat temu w No​wym Jor ​ku. Po​-
szła za nim do jego miesz ​ka ​nia, gdzie rze ​ko​mo zo​sta ​ła zwią ​za ​-
na, za ​kne ​blo​wa ​na i przez kil​ka go​dzin prze ​trzy​my​wa ​na
wbrew wła ​snej woli. Chło​pak był nie ​głu​pi, nie ​daw​no skoń​czył
stu​dia, spo​koj​ny z uspo​so​bie ​nia, a pro​szę, jaki spra ​wa przy​-
bra ​ła fi​nał. Ni​g​dy nic nie wia ​do​mo.

Kie ​dy się roz ​łą ​czy​łam, w moim po​ko​ju na nowo za ​pa ​no​wa ​ła
ci​sza. Jak ma ​kiem za ​siał. Na ​wet szum prze ​wo​dów elek​trycz ​-



nych w ścia ​nach był le ​d​wie sły​szal​ny.
Moje ży​cie wra ​ca ​ło do nor ​my.
Cie ​ka ​we, cze ​mu A-Adam do mnie nie od​dzwo​nił? Może spa ​-

ni​ko​wał? Pod​nio​słam te ​le ​fon i wy​bra ​łam nu​mer dzia ​łu ogło​-
szeń, aby spraw​dzić, czy nie po​ja ​wi​ły się nowe od​po​wie ​dzi na
mój anons. Au​to​mat po​in​for ​mo​wał, że jest jed​na. Na ​gra ​nie
ogra ​ni​cza ​ło się jed​nak do kil​ku se ​kund mil​cze ​nia.

Po​my​śla ​łam, że gdy​bym umar ​ła w swo​im miesz ​ka ​niu tuż po
se ​sji u Pe ​tro​va, to nikt przez cały ty​dzień by się nie spo​strzegł.
Oj​ciec mógł​by dzwo​nić, ale gdy​bym nie od​bie ​ra ​ła, to spró​bo​-
wał​by jesz ​cze raz po kil​ku dniach. Wte ​dy do​pie ​ro za ​czął​by się
mar ​twić. By​łam pew​na, że nie ​któ​rzy lu​dzie nie mo​gli znik​nąć
na ​wet na kil​ka go​dzin, bo od razu ich nie ​obec​ność rzu​ca ​ła się
w oczy. Byli też tacy, któ​rzy mo​gli umrzeć w piąt​ko​wy wie ​czór
po pra ​cy, a nikt by tego nie za ​uwa ​żył aż do po​nie ​dział​ku rano.
W moim przy​pad​ku cho​dzi​ło o cały ty​dzień. Czas, kie ​dy za ​uwa ​-
żą, że cię nie ma, może być mia ​rą tego, jak bar ​dzo je ​steś ko​-
cha ​ny. W obec​nej sy​tu​acji zaj​mo​wa ​łam dość ni​ską po​zy​cję.

Szyb ​ko na ​de ​szła wi​gi​lia Świę ​ta Dzięk​czy​nie ​nia. Na uli​cach
już po po​łu​dniu utwo​rzy​ły się kor ​ki. Pew​nie lu​dzie po​zwal​nia ​li
się wcze ​śniej z pra ​cy. Po​szłam do mar ​ke ​tu od​da ​lo​ne ​go kil​ka
prze ​cznic ode mnie. Li​czy​łam na upo​lo​wa ​nie pie ​czo​ne ​go kur ​-
cza ​ka i dzię ​ki temu przy​go​to​wa ​nie na ​za ​jutrz atra ​py uro​czy​-
ste ​go obia ​du. Za ​ło​ży​łam, że sto​isko z rusz ​tem bę ​dzie świe ​cić
pust​ka ​mi, ale nie ​ocze ​ki​wa ​nie mu​sia ​łam sta ​nąć w dłu​giej, kil​ka ​-
krot​nie za ​krę ​co​nej ko​lej​ce, się ​ga ​ją ​cej aż do mro​żo​nek. Cze ​mu
ci wszy​scy lu​dzie chcą po​dać na świą ​tecz ​ny stół go​to​we ​go kur ​-
cza ​ka ze skle ​pu za ​miast tra ​dy​cyj​ne ​go, pie ​czo​ne ​go w domu in​-



dy​ka? Zwy​czaj​na pro​fa ​na ​cja. Ja przy​naj​mniej je ​stem uspra ​-
wie ​dli​wio​na. Czy to moż ​li​we, że ci lu​dzie spę ​dza ​ją świę ​ta
w sa ​mot​no​ści?

Po bacz ​nym zlu​stro​wa ​niu klien​te ​li mia ​łam co to tego spo​re
wąt​pli​wo​ści. To byli do​brze ubra ​ni, dość po​iry​to​wa ​ni cze ​ka ​-
niem lu​dzie, czę ​sto w to​wa ​rzy​stwie bli​skiej oso​by. Może po
pro​stu nie prze ​pa ​da ​li za in​dy​kiem albo zde ​cy​do​wa ​li się na go​-
to​we da ​nie na dzi​siej​szy wie ​czór, żeby unik​nąć ster ​cze ​nia
w kuch​ni. Kto jed​nak chce jeść kur ​cza ​ka przed in​dy​czą ucztą,
któ​ra mia ​ła na ​stą ​pić na ​stęp​ne ​go dnia?

Wszy​scy byli bar ​dzo nie ​spo​koj​ni. Pra ​gnie ​nie zrzu​ce ​nia służ ​-
bo​wych ma ​ry​na ​rek i uci​ska ​ją ​cych sto​py szpi​lek wręcz biło
z ich twa ​rzy. Przy​po​mnia ​ło mi się, że kie ​dy by​łam mała, ro​dzi​-
ce za ​bie ​ra ​li dzie ​ci do dziad​ków miesz ​ka ​ją ​cych w cen​trum
miast, obec​ni zaś dwu​dzie ​sto-, trzy​dzie ​sto​lat​ko​wie, zmę ​cze ​ni
miej​skim ży​ciem, pod​czas świąt wra ​ca ​li z po​tom​stwem na
przed​mie ​ścia, gdzie do​ra ​sta ​li, aby z ko​lei dzi​siej​sze wnu​ki mo​-
gły po​ba ​wić się ze swo​imi dziad​ka ​mi. Po​dej​rze ​wa ​łam, że ów
cy​klicz ​ny trend bę ​dzie się utrzy​my​wał do cza ​su, gdy mia ​sta
cał​ko​wi​cie wchło​ną przed​mie ​ścia, albo na od​wrót, tym sa ​mym
ni​we ​lu​jąc wszel​kie róż ​ni​ce.

Ru​szy​łam alej​ka ​mi w po​szu​ki​wa ​niu sosu żu​ra ​wi​no​we ​go,
piwa im​bi​ro​we ​go, wina (mo​głam rów​nie do​brze pójść na ca ​-
łość), ku​ku​ry​dzy, słod​kich pia ​nek, ba ​ta ​tów i mro​żo​ne ​go zie ​lo​-
ne ​go grosz ​ku z mar ​chew​ką. Moje menu nie mia ​ło być wier ​-
nym od​wzo​ro​wa ​niem pierw​sze ​go dzięk​czyn​ne ​go po​sił​ku spo​-
ży​te ​go przez piel​grzy​mów (któ​rzy wbrew po​wszech​nej opi​nii
nie byli pu​ry​ta ​na ​mi, tyl​ko se ​pa ​ra ​ty​sta ​mi – fakt ten nie miał



obec​nie więk​sze ​go zna ​cze ​nia poza tym, że ser ​ce się kra ​ja ​ło
na myśl, że w szko​łach wpro​wa ​dza ​no dzie ​ci w błąd), ale
pierw​sze ​go obia ​du na Świę ​to Dzięk​czy​nie ​nia, któ​ry ja ​dłam
z moim oj​cem. Skoń​czy​łam wte ​dy pięć lat, wcze ​śniej nie ob ​-
cho​dzi​li​śmy tego dnia, bo oj​ciec po​cho​dził z Wiel​kiej Bry​ta ​nii
i nie miał ta ​kie ​go zwy​cza ​ju, do​pie ​ro gdy w przed​szko​lu za ​czę ​-
to wpro​wa ​dzać ele ​men​ty ame ​ry​kań​skiej tra ​dy​cji, sy​tu​acja ule ​-
gła zmia ​nie. Tam​te ​go roku z od​ry​so​wa ​nych na kart​kach dło​ni
two​rzy​li​śmy in​dy​ki, a na wiel​kiej zie ​lo​nej kart​ce w li​nie wy​pi​-
sy​wa ​li​śmy, za co je ​ste ​śmy wdzięcz ​ni. Uczy​li​śmy się też o piel​-
grzy​mach (choć nie mó​wio​no, że byli se ​pa ​ra ​ty​sta ​mi), In​dia ​-
nach (któ​rych za ​czę ​to na ​zy​wać Rdzen​ny​mi Ame ​ry​ka ​na ​mi do​-
pie ​ro wte ​dy, gdy by​łam w dru​giej kla ​sie) i o tym, co je ​dli – na
pew​no nie był to pie ​czo​ny w pie ​kar ​ni​ku drób, z wbi​tym
w pierś ter ​mo​me ​trem. Po po​wro​cie z przed​szko​la po​wie ​dzia ​-
łam ojcu, że chcia ​ła ​bym uczcić ten dzień zgod​nie z tra ​dy​cją,
wte ​dy za ​dzwo​nił tu i tam. Dzię ​ki ser ​decz ​nym ra ​dom przy​ja ​ciół
przy​go​to​wał nam kró​lew​ską ucztę i z wy​jąt​kiem cza ​su, kie ​dy
by​łam na stu​diach, po​wta ​rza ​li​śmy ten zwy​czaj co roku.

W dro​dze do domu ku​pi​łam jesz ​cze kil​ka ka ​wał​ków piz ​zy,
żeby za ​bić głód ro​sną ​cy na myśl o cze ​ka ​ją ​cym mnie na ​za ​jutrz
ku​li​nar ​nym sza ​leń​stwie.

Na ​stęp​ne ​go dnia, kie ​dy się obu​dzi​łam, wo​kół było bar ​dzo ci​-
cho.

Do​biegł mnie tyl​ko dźwięk otwie ​ra ​nych i za ​my​ka ​nych drzwi
do sa ​mo​cho​du oraz od​gło​sy po​wi​ta ​nia. Nie war ​cza ​ły au​to​bu​sy,
nie trą ​bi​ły tak​sów​ki. Wyj​rza ​łam na uli​cę, któ​ra była tak pu​sta,
że na lśnią ​cej sza ​dzi po​kry​wa ​ją ​cej szo​sę i chod​ni​ki, bo po​ra ​-



nek był dość chłod​ny, od​bi​ło się za ​le ​d​wie kil​ka śla ​dów.
Spoj​rza ​łam na ze ​ga ​rek. W pół do dzie ​wią ​tej. Za wcze ​śnie na

obiad. Za wcze ​śnie na co​kol​wiek.
Nie zro​bi​łam żad​nych pla ​nów na dzi​siej​szy po​ra ​nek. Nie

mia ​łam ocho​ty na te ​le ​wi​zję. Dziś w pro​gra ​mie moż ​na się było
spo​dzie ​wać tyl​ko dwóch rze ​czy: roz ​gry​wek spor ​to​wych albo
trans​mi​sji świą ​tecz ​nej pa ​ra ​dy, któ​ra sta ​no​wi​ła część tra ​dy​cji.
Nie prze ​pa ​da ​łam za nią jed​nak. Trud​no było czer ​pać przy​jem​-
ność z oglą ​da ​nia ba ​lo​nu w kształ​cie Sno​opy’ego się ​ga ​ją ​ce ​go
pią ​te ​go pię ​tra, któ​re ​go ob ​wód pyszcz ​ka wy​no​sił pra ​wie dwa
me ​try, tem​pe ​ra ​tu​ra wnę ​trza do​cho​dzi​ła do sied​miu stop​ni Cel​-
sju​sza, a pom​po​wać mu​sia ​ło go aż pię ​ciu lu​dzi. Spon​so​ring pa ​-
rad na ​le ​ża ​ło​by po​wie ​rzyć skle ​pom z ta ​nią odzie ​żą na wagę,
a ba ​lo​ny po​win​ny do​stać twarz Pol​ly Es​ther i Huzi Poń​czo​-
szan​ki. Tra ​sę trze ​ba by prze ​pro​wa ​dzić przez naj​bar ​dziej sno​-
bi​stycz ​ne osie ​dla kra ​ju.

Po​wyż ​sze fan​ta ​zje nie były jed​nak w sta ​nie od​wró​cić mo​jej
uwa ​gi od ogar ​nia ​ją ​cej mnie nudy i po​czu​cia sa ​mot​no​ści. Poza
tym by​łam głod​na. Bur ​cza ​ło mi w brzu​chu.

Było zbyt wcze ​śnie na uro​czy​sty po​si​łek, ale mia ​łam strasz ​-
ną ocho​tę na mo​je ​go so​czy​ste ​go, mię ​si​ste ​go, do​brze przy​pra ​-
wio​ne ​go i chru​pią ​ce ​go pie ​czo​ne ​go pta ​ka.

Po​sta ​no​wi​łam prze ​pro​wa ​dzić grun​tow​ne po​rząd​ki w kuch​ni,
bo moje szaf​ki już daw​no nie mia ​ły kon​tak​tu ze ścier ​ką. Sta ​nę ​-
łam na stoł​ku, aby zmyć lep​kie pla ​my po ke ​czu​pie i kół​ka po
bu​tel​kach z sy​ro​pem. To tyl​ko po​bu​dzi​ło mój ape ​tyt.

Wte ​dy po​my​śla ​łam, cze ​mu nie?, je ​stem w koń​cu sama. Nie
mu​szę na ni​ko​go cze ​kać z obia ​dem. Myśl o zje ​dze ​niu ob ​fi​te ​go



po​sił​ku o dzie ​wią ​tej rano może nie ​któ​rych przy​pra ​wić o mdło​-
ści, ale nie ma w tym nic szko​dli​we ​go. Ob ​na ​ża to tyl​ko psy​cho​-
lo​gicz ​ny me ​cha ​nizm uwa ​run​ko​wań kul​tu​ro​wych. Obrzy​dze ​nie
bu​dzi czyn​ność zu​peł​nie nor ​mal​na i bez ​piecz ​na dla zdro​wia.
Choć wca ​le nie pla ​no​wa ​łam wpro​wa ​dzić tego zwy​cza ​ju na sta ​-
łe.

Szyb ​ko wy​cią ​gnę ​łam kur ​cza ​ka z lo​dów​ki – przez noc ze ​bra ​-
ła się pod nim nie ​okre ​ślo​na, ale nie do koń​ca od​py​cha ​ją ​ca ga ​-
la ​re ​ta – i uło​ży​łam go w bryt​fan​ce. We ​so​lut​ka jak szczy​gie ​łek
za ​bra ​łam się do otwie ​ra ​nia pu​szek z ku​ku​ry​dzą i ba ​ta ​ta ​mi.
Usta ​wi​łam na sto​le pla ​sti​ko​we mi​secz ​ki i ta ​le ​rze. Przy​nio​słam
do kuch​ni prze ​no​śne ra ​dio i włą ​czy​łam ulu​bio​ną sta ​cję z mu​zy​-
ką kla ​sycz ​ną. Wsłu​cha ​na w ła ​god​ny głos pre ​zen​te ​ra, opo​wia ​-
da ​ją ​ce ​go o tra ​dy​cjach Świę ​ta Dzięk​czy​nie ​nia, po​czu​łam się
szczę ​śli​wa. On też był sam. Te ​raz jest nas dwo​je.

Przez uła ​mek se ​kun​dy po​my​śla ​łam o pro​po​zy​cji Kary, żeby
wspól​nie urzą ​dzić świę ​ta dla pseu​do​sie ​rot. Cie ​ka ​we, czy mia ​ła
pla ​ny na dziś. Ale zbyt​nio cie ​szył mnie po​mysł sa ​mot​ne ​go po​-
sił​ku. Je ​śli wpra ​wię się w do​bry na ​strój, nie tak ła ​two go od​pę ​-
dzić. Drob ​ne ukłu​cie po​czu​cia winy po​draż ​ni​ło moje su​mie ​nie,
ale zdu​si​łam je falą za ​do​wo​le ​nia wy​ni​ka ​ją ​ce ​go z fak​tu, że jed​-
nak do niej nie za ​dzwo​ni​łam, bo wo​la ​łam być sama. Może za
rok uda się pseu​do​sie ​ro​tom spo​tkać przy wspól​nym sto​le.

Pod​grza ​łam ba ​ta ​ty i słod​kie pian​ki, wsta ​wi​łam wodę, aby
przy​go​to​wać na ​dzie ​nie. Przy ta ​le ​rzu po​ło​ży​łam zło​żo​ną ser ​-
wet​kę. Przy​pra ​wy do na ​dzie ​nia wy​dzie ​la ​ły wy​bor ​ny za ​pach.

Oto, moi dro​dzy, pięk​no, ra ​dość, bło​go​stan, czy​li na ​gro​da za
sa ​mot​ność! Nie mu​szę spę ​dzać czte ​rech go​dzin na ka ​na ​pie



i w opa ​rach pie ​ką ​ce ​go się in​dy​ka cze ​kać na go​ści, aby po ich
przyj​ściu umo​ru​sa ​ną rę ​ka ​wi​cą wy​cią ​gnąć pta ​ka z pie ​kar ​ni​ka.
Nie mu​szę uda ​wać, ze wzro​kiem wbi​tym w te ​le ​wi​zor, mię ​dzy
trans​mi​sją pa ​ra ​dy a me ​czem, że nie mam ocho​ty na pysz ​ne,
mię ​ciut​kie, bia ​łe mię ​so. Cały ptak jest dla mnie! Tyl​ko dla
mnie!

Mogę roz ​bie ​rać kur ​cza ​ka na czę ​ści przez cały dzień. I jeść
na śnia ​da ​nie, obiad i ko​la ​cję. To jest mój ptak. Tyl​ko mój.

Brzęk sztuć​ców i dzwo​nie ​nie kie ​lisz ​ka o ta ​le ​rze kom​po​no​-
wał się z for ​te ​pia ​no​wą mu​zy​ką pły​ną ​cą z ra ​dia. Sie ​dzia ​łam
przy ciem​nym drew​nia ​nym sto​le, któ​ry za ​bra ​łam z ro​dzin​ne ​go
domu, jak zresz ​tą więk​szość mo​ich obec​nych me ​bli. (Resz ​tę
sprze ​da ​li​śmy albo roz ​da ​li​śmy zna ​jo​mym). Stół na ​kry​łam ró​żo​-
wym ob ​ru​sem, któ​ry jed​nak zwi​nę ​łam, aby po​pa ​trzeć na na ​-
cię ​cia i rysy, śla ​dy mi​nio​nych Świąt Dzięk​czy​nie ​nia i in​nych
uro​czy​sto​ści urzą ​dza ​nych w cza ​sach mo​je ​go dzie ​ciń​stwa, bo
tyl​ko wte ​dy, od wiel​kie ​go dzwo​nu, na ​kry​wa ​li​śmy do sto​łu w sa ​-
lo​nie. Na co dzień uży​wa ​li​śmy ma ​łe ​go okrą ​głe ​go sto​li​ka
w kuch​ni, któ​ry póź ​niej wy​rzu​ci​li​śmy. Ten duży drew​nia ​ny me ​-
bel był zbyt ele ​ganc​ki. Na ​cię ​cia na bla ​cie po​wsta ​wa ​ły w ko​lej​-
nych la ​tach, w róż ​nych eta ​pach mo​je ​go ży​cia, nie ​zmien​ne zaś
było oto​cze ​nie i oso​ba, z któ​rą miesz ​ka ​łam. Prze ​su​nę ​łam po
nich pal​cem wska ​zu​ją ​cym.

Kur ​czak pach​niał wy​bor ​nie, był mięk​ki i pysz ​ny, znacz ​nie
lep​szy, niż gdy​bym go sama przy​rzą ​dzi​ła. Moja mat​ka po​dob ​no
świet​nie go​to​wa ​ła, to​też ist​nia ​ło praw​do​po​do​bień​stwo, że
odzie ​dzi​czy​łam po niej ten ta ​lent, ale ni​g​dy nie mia ​łam szan​sy
tego spraw​dzić. Na ​wet wro​dzo​ne umie ​jęt​no​ści wy​ma ​ga ​ją



odro​bi​ny na ​tchnie ​nia. Nie czu​łam po​trze ​by przy​rzą ​dza ​nia kre ​-
we ​tek cac​cia ​to​re z fen​ku​łem dla jed​nej oso​by. Nie wie ​dzia ​łam
na ​wet, jak wy​glą ​da fen​kuł.

Zja ​dłam ku​ku​ry​dzę, żu​ra ​wi​nę, na ​dzie ​nie i ziem​nia ​ki. Po​tem
po​zmy​wa ​łam i za ​le ​głam na ka ​na ​pie w sa ​lo​nie jak ura ​do​wa ​ny
psiak. Cza ​sem po​łą ​cze ​nie peł​ne ​go brzu​cha i pu​stej gło​wy jest
naj​lep​sze pod słoń​cem.

W po​łu​dnie za ​dzwo​nił oj​ciec.
Ży​czył mi we ​so​łe ​go Świę ​ta Dzięk​czy​nie ​nia. Po​now​nie za ​py​-

tał, czy ma się skon​tak​to​wać z jego zna ​jo​my​mi w No​we ​go Jor ​-
ku, abym mo​gła ich od​wie ​dzić. Nie. Chciał wie ​dzieć, co pla ​nu​-
ję na obiad.

– Chy​ba zjem kur ​cza ​ka z roż ​na, któ​re ​go ku​pi​łam – po​wie ​-
dzia ​łam. – Tak​że ku​ku​ry​dzę, sos żu​ra ​wi​no​wy, ziem​nia ​ki i na ​-
dzie ​nie.

– Wi​dzę, że kon​ty​nu​ujesz na ​szą tra ​dy​cję – za ​uwa ​żył. –
Chciał​bym te ​raz być tam z tobą.

Czu​łam, że to nie jest tyl​ko pu​sty fra ​zes. Ale za ​sta ​na ​wia ​łam
się nie ​jed​no​krot​nie, czy jego po​dró​że służ ​bo​we nie były mimo
wszyst​ko z jego punk​tu wi​dze ​nia ła ​twiej​szym roz ​wią ​za ​niem.

– Może też mógł​byś ku​pić to wszyst​ko i urzą ​dzić so​bie świą ​-
tecz ​ną ucztę w Luk​sem​bur ​gu – za ​pro​po​no​wa ​łam.

– Ta ​kie przed​się ​wzię ​cie ak​tu​al​nie mnie prze ​ra ​sta – przy​-
znał. – Je ​stem jed​nak ogrom​nie wdzięcz ​ny. Za to, że mam cie ​-
bie.

Po na ​szej roz ​mo​wie w miesz ​ka ​niu znów zro​bi​ło się ci​cho.
Bar ​dziej niż zwy​kle, bo nie mia ​łam żad​ne ​go po​wo​du, żeby cze ​-



kać na dzwo​nek te ​le ​fo​nu. Te ​le ​mar ​ke ​te ​rzy mie ​li wol​ne. Matt
na pew​no nie za ​dzwo​ni. Spę ​dza świę ​ta przy sto​le, w ro​dzin​nej
at​mos​fe ​rze, a ja je ​stem ostat​nią oso​bą, o któ​rej by po​my​ślał.

Mia ​łam tyl​ko książ ​ki, fil​my i reszt​ki.
Chwi​lę po​czy​ta ​łam, po​tem umy​łam wan​nę i zro​bi​łam po​rzą ​-

dek na naj​wyż ​szych pół​kach w sza ​fie, gdzie kie ​dyś zna ​la ​złam
pły​ty z po​lka ​mi.

Uświa ​do​mi​łam so​bie, że po​trze ​bu​ję dźwię ​ków. Po​ziom ci​szy
w moim miesz ​ka ​niu był zbyt wy​so​ki, na ​wet jak na moje stan​-
dar ​dy. Po​czu​łam, że nie dam rady, je ​śli cze ​goś nie usły​szę.

Sta ​nę ​łam na krze ​śle i ci​chut​ko za ​nu​ci​łam:
– Aaaaa.
Po​tem po​wtó​rzy​łam to samo, tyl​ko gło​śniej:
– Aaaaa.
Wresz ​cie wrza ​snę ​łam na całe gar ​dło:
– Aaaaa!!!
Zero od​po​wie ​dzi.
Pa ​mię ​tam, że ro​bi​łam po​dob ​nie jako dziec​ko. Kie ​dy mia ​łam

dzie ​więć lat, przy​szło mi do gło​wy, że każ ​da naj​drob ​niej​sza
rzecz w ży​ciu, choć​by sia ​da ​nie czy nu​ce ​nie, jest z góry prze ​wi​-
dzia ​na. Gdy tyl​ko o tym po​my​śla ​łam, by​łam go​to​wa znisz ​czyć
wła ​sne pra ​ce, ma ​chać ręką, zro​bić co​kol​wiek, byle tyl​ko wy​-
paść z na ​rzu​co​ne ​go kur ​su. Po​tem jed​nak wy​da ​wa ​ło mi się, że
na ​wet mój na ​gły ruch wca ​le nie musi być przy​pad​ko​wy. Więc
za ​wy​łam. Ale uświa ​do​mi​łam so​bie, że to też może być z góry
usta ​lo​ne. Obej​rza ​łam się za ​tem za sie ​bie. To też mo​gło być
z góry usta ​lo​ne. Ude ​rzy​łam pię ​ścią w stół. I to też mo​gło być
z góry usta ​lo​ne. Wte ​dy się pod​da ​łam.



Po​sta ​no​wi​łam mimo wszyst​ko za ​dzwo​nić do Kary. Pew​nie
sie ​dzia ​ła w domu.

Usia ​dłam przy ku​chen​nym sto​le i po chwi​li wa ​ha ​nia wy​bra ​-
łam jej nu​mer. Nikt nie od​bie ​rał. Prze ​cież mo​gła mieć pla ​ny na
dziś. Wszy​scy je mie ​li.

Ja też mo​głam mieć. Mia ​łam moż ​li​wość zło​że ​nia wi​zy​ty zna ​-
jo​mym ojca. Wy​bra ​łam jed​nak sa ​mot​ność. Bo wca ​le nie chcia ​-
łam za wszel​ką cenę być z in​ny​mi ludź ​mi, moim pra ​gnie ​niem
było spę ​dza ​nie cza ​su z tymi, któ​rym na mnie za ​le ​ży.

Z bra ​ku po​my​słów usia ​dłam na ka ​na ​pie. Po​sta ​no​wi​łam wy​-
ko​rzy​stać wol​ny czas na roz ​my​śla ​nia. Jak za ​pi​sać licz ​bę mno​-
gą od sło​wa pen​dri​ve? Dla ​cze ​go lu​dzie mają opo​ry przed po​-
pro​sze ​niem ko​goś o zło​tów​kę, a o pa ​pie ​ro​sa już nie? Po​my​śla ​-
łam tak​że o wiel​kiej za ​gad​ce Świę ​ta Dzięk​czy​nie ​nia. Czy jest
róż ​ni​ca mię ​dzy po​chrzy​nem, czy​li jam​sem, a ba ​ta ​tem? To mo​-
głam spraw​dzić od razu. Po​szłam po słow​nik. De ​fi​ni​cje oka ​za ​ły
się zbyt za ​wi​łe. W każ ​dym ra ​zie to dwie róż ​ne ro​śli​ny.

Wie ​czo​rem przed za ​śnię ​ciem my​śla ​łam o świę ​tach, ro​dzi​nie,
Mat​cie, Ka ​rze, ko​mik​sach, ba ​ta ​tach, za ​ję ​ciach z przed​szko​la,
se ​pa ​ra ​ty​stach, kur ​cza ​ku, in​dy​ku i związ ​ku che ​micz ​nym w mię ​-
sie in​dy​czym, któ​ry wy​wo​łu​je sen​ność. Pró​bo​wa ​łam przy​po​-
mnieć so​bie jego wzór, ale do koń​ca mi się nie uda ​ło.

W so​bo​tę za ​dzwo​ni​li w spra ​wie zle ​ce ​nia z fir ​my Dick​son,
Mon​roe. Od razu przy​po​mnia ​łam so​bie, że tam wła ​śnie pra ​cu​-
je Kara.

– Już raz u nich by​łam – po​wie ​dzia ​łam, chcąc po​twier ​dzić go​-
to​wość do dzia ​ła ​nia, żeby dzwo​nią ​cy cza ​sem nie zmie ​nił zda ​-



nia na te ​mat mo​jej przy​dat​no​ści.
Nie wie ​dzia ​łam, czy spo​tkam Karę, ale moje ser ​ce biło jak

osza ​la ​łe. Przed wyj​ściem upew​ni​łam się, że schlud​nie wy​glą ​-
dam. Nie wie ​dzia ​łam dla ​cze ​go. Może chcia ​łam jej za ​im​po​no​-
wać. A może po​do​ba ​ło mi się, że nie za ​szu​flad​ko​wa ​ła mnie na
pierw​szy rzut oka jako od​lud​ka. To było w pew​nym sen​sie
osią ​gnię ​cie. Dla mnie.

Do​tarł​szy na miej​sce, z za ​chwy​tem skon​sta ​to​wa ​łam, że ona
też tam jest. W to​wa ​rzy​stwie dwóch in​nych ko​rek​to​rów: bar ​-
czy​ste ​go dwu​dzie ​sto​kil​ku​lat​ka i ni​skiej (mak​sy​mal​nie metr
pięć​dzie ​siąt) krót​ko ostrzy​żo​nej dziew​czy​ny. Kara uśmiech​nę ​-
ła się na mój wi​dok.

– Cześć, Car ​rie! – przy​wi​ta ​ła się.
Naj​wy​raź ​niej już ura ​czy​ła obo​je opo​wie ​ścia ​mi o po​wsze ​-

dniej ha ​ró​wie w Dick​son, Mon​roe, bo przed​sta ​wi​ła mnie jako
wy​mia ​tacz ​kę.

Chło​pak za ​py​tał, czy je ​stem ak​tor ​ką, a kie ​dy za ​prze ​czy​łam,
obo​je z dziew​czy​ną ode ​tchnę ​li z ulgą. Oka ​za ​ło się, że Bil​ly, bo
tak miał na imię, sta ​rał się o an​gaż ka ​ba ​re ​cia ​rza. Tina na ​to​-
miast była ak​tor ​ką i mo​del​ką dło​ni.

Przy​szedł nasz ko​or ​dy​na ​tor.
– Pra ​ca, któ​rą chcie ​li​śmy wam zle ​cić, nie jest jesz ​cze go​to​-

wa – po​in​for ​mo​wał. – Mamy jed​nak mniej am​bit​ne za ​da ​nie, je ​-
śli by​li​by​ście za ​in​te ​re ​so​wa ​ni. Za ​mó​wi​li​śmy druk kil​ku​stro​ni​co​-
wych bro​szur i chcie ​li​śmy się upew​nić, że nie bra ​ku​je w nich
żad​ne ​go aka ​pi​tu. Wy​star ​czy za ​tem je przej​rzeć stro​na po
stro​nie. Zro​zu​miem, je ​śli uzna ​cie, że taki ro​dzaj pra ​cy jest po​-
ni​żej wa ​szych ocze ​ki​wań. Ale za ​pew​niam, że otrzy​ma ​cie nor ​-



mal​ną staw​kę.
– Wcho​dzę w to – po​wie ​dział Bil​ly.
– Ja też – do​rzu​ci​ła Tina.
– I ja – do​da ​łam.
– Świet​ne – ucie ​szył się, po​sta ​wił na sto​le kil​ka pu​de ​łek i wy​-

szedł.
Kara sta ​ła przy sto​le na ​prze ​ciw​ko mnie. Wy​glą ​da ​ła osza ​ła ​-

mia ​ją ​co i bar ​dzo szy​kow​nie w su​per ​mod​nych ko​cich opraw​-
kach. Bil​ly stał obok mnie.

– Jak on ma na imię? – za ​py​ta ​ła Tina po wyj​ściu ko​or ​dy​na ​to​-
ra.

– Eryk – od​po​wie ​dzia ​ła Kara.
– Eryk psz ​czo​ła? – za ​py​tał Bil​ly.
– Eryk pół​psz ​czo​ła – pod​ję ​ła grę Kara. – Miał wy​pa ​dek.
Och nie! By​łam pew​na, że cho​dzi o ja ​kiś ka ​ba ​re ​to​wy skecz,

o któ​rym ni​g​dy nie sły​sza ​łam, ale żad​ne z nich nie mia ​ło za ​-
mia ​ru tego wy​ja ​śnić. Lu​dzie ni​g​dy nie chcą przy​znać się do
źró​deł cy​ta ​tów, kie ​dy się ich o to pyta. Trze ​ba po​wtó​rzyć py​ta ​-
nie ze trzy razy, ale wte ​dy wy​cho​dzi się na idio​tę. Taki zresz ​tą
jest ich za ​miar. Ale ro​zu​miem, że po​da ​nie źró​dła może z miej​-
sca spa ​lić dow​cip.

– Skąd to? – za ​py​ta ​ła Tina.
Rzecz ja ​sna, wier ​ni sche ​ma ​to​wi, Kara i Bil​ly zi​gno​ro​wa ​li ją.
– Za ​śpie ​wasz pio​sen​kę? – po​pro​si​ła Kara Bil​ly’ego.
– Pew​nie – zgo​dził się.
– Cze ​kaj – po​wie ​dzia ​ła Tina. – Prze ​stań. Stop. Nie mo​żesz

za ​śpie ​wać, do​pó​ki nie po​wiesz, skąd jest.
– Z Mon​ty Py​tho​na – zdra ​dził Bil​ly znu​żo​nym to​nem.



Do li​cha! Cze ​mu to za ​wsze musi być Mon​ty Py​thon. Chy​ba
po​win​nam wy​po​ży​czyć so​bie kil​ka ich fil​mów. Wszy​scy je cy​to​-
wa ​li, a ja tyl​ko sta ​łam z boku jak skoń​czo​na kre ​tyn​ka.

Ra ​zem za ​śpie ​wa ​li pio​sen​kę. By​łam za ​zdro​sna o łą ​czą ​cą ich
więź.

Wró​cił nasz ko​or ​dy​na ​tor Eryk, zo​sta ​wia ​jąc nam resz ​tę nie ​-
zbęd​nych rze ​czy.

Po jego wyj​ściu za ​bra ​li​śmy się do pra ​cy.
– Car ​rie, ile już za ​ro​bi​li​śmy? – za ​py​ta ​ła mnie Kara.
– Sie ​dem pięć​dzie ​siąt.
Bil​ly i Tina mo​men​tal​nie par ​sk​nę ​li śmie ​chem.
– Na ​wet nie po​pa ​trzy​ła na ze ​ga ​rek – za ​uwa ​ży​ła ze śmie ​-

chem Tina.
– Spraw​dza ​łam go​dzi​nę tuż przed jego py​ta ​niem – wy​ja ​śni​-

łam.
– Car ​rie jest fe ​no​me ​nal​na – skom​ple ​men​to​wa ​ła mnie Kara. –

A ile za ​ro​bi​li​śmy na tej jed​nej wy​mia ​nie zdań?
– Oko​ło dwu​dzie ​stu pię ​ciu cen​tów.
– Su​per. A te ​raz?
– Jesz ​cze dwa cen​ty.
– Są gor ​sze spo​so​by na za ​ra ​bia ​nie pie ​nię ​dzy – za ​uwa ​ży​ła

Kara.
– Wiem – przy​zna ​ła Tina. – Wła ​śnie wró​ci​łam z De ​tro​it,

gdzie wy​sta ​wia ​li​śmy Szek​spi​ra.
– Brr… Okro​pień​stwo – wzdry​gnął się Bil​ly.
– Uwiel​biam Szek​spi​ra w ple ​ne ​rze – przy​zna ​ła Kara.
– To do​pie ​ro okro​pień​stwo.
– Z Szek​spi​rem wią ​że się też rzecz nie ​moż ​li​wa – oznaj​mił



Bil​ly. – Mo​no​log Mer ​ku​cja.
– To praw​da – przy​zna ​ła mu ra ​cję Kara. – Ni​g​dy nie mo​głam

go przy​swo​ić.
– Mój zna ​jo​my wy​gła ​sza go na prze ​słu​cha ​niach.
– To tak jak​by chciał prze ​biec swój pierw​szy ma ​ra ​ton z cię ​-

żar ​ka ​mi wo​kół ko​stek.
– Czy​sta per ​wer ​sja.
– Ha!
– Hej, zna ​cie do​bre ​go por ​tre ​ci​stę?
– To w te ​ma ​cie per ​wer ​sów?
– Nie, na po​waż ​nie py​tam.
Cią ​gnę ​li ak​tor ​ską gad​kę jesz ​cze przez chwi​lę. Ob ​ser ​wo​wa ​-

łam Karę, któ​ra z rów​nym en​tu​zja ​zmem pod​cho​dzi​ła do każ ​de ​-
go te ​ma ​tu dys​ku​sji.

Na ​gle po​sła ​ła mi uśmiech.
– Słu​cham? – za ​py​ta ​łam.
– Ile za ​ro​bi​li​śmy do tej pory?
– Pięt​na ​ście do​la ​rów.
– Su​per!
Przy​bi​ła ze mną piąt​kę.
– Moi wy​kła ​dow​cy z gry ak​tor ​skiej na stu​diach byli do bani –

oznaj​mił Bil​ly.
– Och, moi na ​le ​że ​li do eli​ty – po​wie ​dzia ​ła Kara – bo kie ​dy

opła ​casz ich z wła ​snej kie ​sze ​ni, mu​sisz mieć pew​ność, na co
idą two​je pie ​nią ​dze.

– Sama so​bie pła ​ci​łaś za stu​dia?
– Sta ​ra ​łam się o sty​pen​dia – uści​śli​ła. – Moi ro​dzi​ce na pew​-

nym eta ​pie wy​co​fa ​li się z fi​nan​so​wa ​nia mo​jej edu​ka ​cji i nie



mia ​łam wyj​ścia.
– Mu​sia ​łaś być w ta ​kim ra ​zie cał​ko​wi​cie ubez ​wła ​sno​wol​nio​-

na, tak? – za ​py​ta ​ła Tina.
Bil​ly i Kara mo​men​tal​nie pod​sko​czy​li.
– Cał​ko​wi​te ubez ​wła ​sno​wol​nie ​nie! – Bil​ly aż opadł na stół. –

Taaa, sam Abra ​ham Lin​coln wy​dał ofi​cjal​ny akt jej ubez ​wła ​-
sno​wol​nie ​nia – za ​żar ​to​wał.

– Cho​dzi​ło mi o usa ​mo​dziel​nie ​nie – po​pra ​wi​ła się Tina.
Z za ​sko​cze ​niem pa ​trzy​łam na chi​cho​czą ​cych Karę i Bil​-

ly’ego, bo sama la ​ta ​mi ćwi​czy​łam się w za ​cho​wy​wa ​niu ka ​mien​-
ne ​go wy​ra ​zu twa ​rzy wo​bec tak ra ​żą ​cych po​my​łek.

– Nie było po​trzeb ​ne żad​ne ofi​cjal​ne orze ​cze ​nie – wy​ja ​śni​ła
Kara po​waż ​nym gło​sem. – Wy​star ​czy​ło, że wy​ja ​śni​łam swo​ją
sy​tu​ację w dzie ​ka ​na ​cie i do​sta ​łam fi​nan​so​we wspar ​cie. Moi
ro​dzi​ce wal​czy​li ze sobą i żad​ne nie było za ​in​te ​re ​so​wa ​ne pła ​-
ce ​niem za mnie. Obo​je byli sie ​bie war ​ci.

– Wiel​ka szko​da – pod​su​mo​wa ​ła Tina uro​czy​stym to​nem.
Na ​gle Kara zmie ​ni​ła te ​mat.
– O mat​ko! Za ​po​mnia ​łam na ​kar ​mić ta ​ran​tu​lę!
– Co?
– Mój eks dał mi ją w ze ​szłym ty​go​dniu. Roz ​ma ​wia ​li​śmy

przez te ​le ​fon, kie ​dy wspo​mniał, że musi się jej po​zbyć. By​łam
na nie ​go wku​rzo​na, za ca ​ło​kształt, ale po​tem po​my​śla ​łam: ta ​-
ran​tu​la za dar ​mo.

W jej przy​pad​ku taka zmia ​na te ​ma ​tu była cał​ko​wi​cie na
miej​scu. Uśmiech​nę ​łam się.

– Scho​dzi​my się z moim by​łym – wy​zna ​ła Tina.
– Kil​ka mie ​się ​cy temu pró​bo​wa ​ła ​bym cię od tego od​wieść,



ale te ​raz, kie ​dy po​zna ​łam już uro​ki sa ​mot​no​ści… – urwa ​ła
i szyb ​ko do​da ​ła: – Nie mieć dla kogo go​lić nóg to jest zbyt bo​-
le ​sne.

Bil​ly prze ​wró​cił ocza ​mi.
– Co? – za ​py​ta ​ła go Kara.
– To było wię ​cej, niż mu​sia ​łem usły​szeć.
– Nie wie ​dzia ​łeś, że ko​bie ​ty golą nogi? Kie ​dy zwią ​żesz się

z któ​rąś na dłu​żej, to pew​ne ​go dnia sam zo​ba ​czysz, jak to wy​-
glą ​da.

– Nie mogę się do​cze ​kać – uciął z prze ​ką ​sem.
Cią ​gnę ​li​śmy roz ​mo​wę o ży​ciu, a Kara otwie ​ra ​ła się co​raz

bar ​dziej.
– Mój te ​ra ​peu​ta uwa ​ża, że za dużo mó​wię – zdra ​dzi​ła.
– Tak? Może po pro​stu za dużo mu pła ​cisz – sko​men​to​wał

Bil​ly.
– To była pierw​sza rzecz, któ​ra mnie za ​sko​czy​ła po prze ​pro​-

wadz ​ce do No​we ​go Jor ​ku, że każ ​dy szcze ​rze przy​zna ​je się, że
cho​dzi na te ​ra ​pię – wy​zna ​ła Tina.

– Bo je ​śli nie cho​dzisz, to sy​gnał, że to ty masz pro​blem – za ​-
uwa ​ży​ła Kara.

– Ja nie cho​dzę – po​wie ​dział Bil​ly.
– Ja też nie – do​da ​ła Tina. – Choć pew​nie po​win​nam.
– Dla ​cze ​go? Jaki masz pro​blem? – za ​py​ta ​ła ją Kara.
– Za każ ​dym ra ​zem, gdy wy​cho​dzę z domu, wbie ​gam z po​-

wro​tem po scho​dach, żeby się upew​nić, czy za ​mknę ​łam drzwi.
– Gdzie miesz ​kasz? – do​cie ​ka ​ła Kara.
– Ave ​nue C.
– Za ​tem… Hm. Prze ​pro​wadź się! – po​ra ​dzi​ła jej Kara. – To



bę ​dzie pięć​dzie ​siąt do​la ​rów. Na ​stęp​ny! – Po​pa ​trzy​ła na Bil​-
ly’ego. – A jaki pan ma pro​blem?

– Za ​wsze, gdy wi​dzę po​li​cjan​ta, mam ogrom​ną ocho​tę za ​-
brać mu pi​sto​let.

– Ręce do am​pu​ta ​cji. To bę ​dzie sto do​la ​rów – po​wie ​dzia ​ła
i spoj​rza ​ła na mnie. – A pani pro​blem?

– Jest ich zbyt wie ​le – przy​zna ​łam.
– Wy​gra ​łaś! – wy​krzyk​nę ​ła. – Nie ma dla cie ​bie na ​dziei. Wi​-

taj w klu​bie!
Po​de ​szła do mnie, moc​no mnie uści​snę ​ła i wró​ci​ła na swo​je

miej​sce. Po​czu​łam się na ​praw​dę szczę ​śli​wa. Mimo że nie by​-
łam ani tak gło​śna, ani tak za ​baw​na jak Bil​ly, to i tak wy​gra ​-
łam.

Cały czas roz ​ma ​wia ​jąc, prze ​glą ​da ​li​śmy bro​szur ​ki.
– Te ​raz to już le ​d​wie rzu​cam na nie okiem – przy​zna ​ła Tina.
– Sam przez ostat​nie pół go​dzi​ny nie prze ​czy​ta ​łem ani jed​ne ​-

go sło​wa – do​dał Bil​ly.
– Do​bry Boże – wes​tchnę ​ła Tina. – Na któ​rej kup​ce kła ​dzie ​-

cie spraw​dzo​ne?
Prze ​rwa ​li​śmy pra ​cę.
– Na tej – wska ​za ​łam.
– A ja tu​taj – po​wie ​dział Bil​ly.
– Ale to jest moja pula nie ​spraw​dzo​nych, tak przy​naj​mniej

my​śla ​łam – stwier ​dzi​łam.
– Spraw​dza ​łaś już spraw​dzo​ne.
– Ja spraw​dza ​łam te tu​taj – po​wie ​dzia ​ła Tina.
– To samo, spraw​dzasz spraw​dzo​ne.
– No nie – zmar ​twi​ła się Kara.



Po​pa ​trzy​li​śmy po so​bie. Przez uła ​mek se ​kun​dy każ ​de z nas
wie ​rzy​ło, że uda nam się wy​dzie ​lić choć część spraw​dzo​nych
już bro​szur. Ale mie ​li​śmy na tyle przy​zwo​ito​ści, żeby za ​cząć
całą pra ​cę od nowa. W koń​cu nam za to pła ​ci​li.

Bil​ly wes​tchnął i po rów​no po​dzie ​li​li​śmy się bro​szu​ra ​mi.
W su​mie za ​ję ​ło nam to sześć go​dzin. Kara z Bil​lym im​pro​wi​-

zo​wa ​li. Po​tem ma ​glo​wa ​li Szek​spi​ra. Przez chwi​lę są ​dzi​łam, że
w koń​cu umó​wią się na rand​kę, ale Bil​ly miał na ​rze ​czo​ną. Tina
tro​chę nie na ​dą ​ża ​ła za nimi, ale za to cały czas się śmia ​ła.

Kie ​dy zbie ​ra ​li​śmy się do wyj​ścia, Eryk po​pro​sił Karę, żeby
zo​sta ​ła jesz ​cze na dwie go​dzi​ny. By​łam roz ​cza ​ro​wa ​na. Li​czy​-
łam, że pój​dzie ​my ra ​zem coś zjeść, nie mia ​łam bo​wiem in​nych
pla ​nów. Była taka za ​baw​na. Mó​wi​ła, co jej śli​na na ję ​zyk przy​-
nie ​sie. Ni​g​dy nie po​tra ​fi​ła ​bym za ​cho​wy​wać się tak jak ona, na ​-
wet gdy​bym bar ​dzo się po​sta ​ra ​ła. Nie na ​le ​ża ​łam do prze ​bo​jo​-
wych osób. Ale chy​ba dzię ​ki niej mo​głam się tak po​czuć, choć
czę ​ścio​wo.

Na po​że ​gna ​nie obie ​ca ​ła za ​dzwo​nić.
W dro​dze do domu mia ​łam mę ​tlik w gło​wie. Wspo​mi​na ​łam

nasz po​ca ​łu​nek i my​śla ​łam głów​nie o niej. Mo​gła ​bym opo​wie ​-
dzieć o tym Pe ​tro​vo​wi, choć z pew​no​ścią nie zdra ​dzi​ła ​bym mu
szcze ​gó​łów wie ​czo​ru u niej w domu. Tak na ​praw​dę wo​la ​łam
wy​rzu​cić to z pa ​mię ​ci. Nie zro​bi​łam nic złe ​go ani nie ​mo​ral​ne ​-
go, ni​ko​mu nie sta ​ła się krzyw​da, ale było to zu​peł​nie do mnie
nie ​po​dob ​ne. I w re ​zul​ta ​cie po raz ko​lej​ny po​czu​łam, że od​sta ​ję
od resz ​ty świa ​ta.

Na na ​stęp​nej se ​sji u Pe ​tro​va opo​wie ​dzia ​łam ogól​nie o Ka ​-
rze, że fa ​scy​nu​je mnie ze wzglę ​du na cie ​ka ​wą oso​bo​wość, ale



nie pi​snę ​łam sło​wa na te ​mat po​ca ​łun​ku. Zre ​la ​cjo​no​wa ​łam mu
tak​że ostat​ni wie ​czór w pra ​cy.

– Z two​ich słów wnio​sku​ję, że świet​nie się ba ​wi​łaś – pod​su​-
mo​wał Pe ​trov.

– Słu​cham?
– Sło​wem nie wspo​mnia ​łaś o drę ​czą ​cym cię po​czu​ciu wy​ob ​-

co​wa ​nia – po​wie ​dział. – Nie oce ​nia ​łaś też lu​dzi, z któ​ry​mi pra ​-
co​wa ​łaś, ani jako lep​szych, ani gor ​szych. Po pro​stu miło spę ​-
dzi​li​ście ra ​zem czas.

– Pew​nie tak – przy​zna ​łam. – To tyl​ko do​wo​dzi mo​jej tezy.
Zna ​leź ​li​śmy się w sy​tu​acji, w któ​rej by​li​śmy ska ​za ​ni na roz ​mo​-
wę. Wszy​scy, jako ko​rek​to​rzy, je ​ste ​śmy by​strzej​si niż prze ​cięt​-
ni pra ​cow​ni​cy. Re ​asu​mu​jąc, wy​glą ​da na to, że czu​ję się na
miej​scu tyl​ko w nie ​ty​po​wych wa ​run​kach.

– Nie prze ​czę, ale mo​że ​my to po​trak​to​wać jako punkt wyj​-
ścia – za ​pro​po​no​wał. – Była tam prze ​cież dziew​czy​na nie ​roz ​-
róż ​nia ​ją ​ca „ubez ​wła ​sno​wol​nie ​nia” od „usa ​mo​dziel​nie ​nia” i jej
obec​ność ci nie prze ​szka ​dza ​ła.

– Nie, zu​peł​nie nie.
– Im wię ​cej po​znasz lu​dzi, tym chęt​niej po​go​dzisz się z tym,

że się od sie ​bie róż ​ni​my – po​wie ​dział Pe ​trov. – Za ​uwa ​żysz, że
inni, zu​peł​nie do nas nie ​po​dob ​ni, też są war ​ci uzna ​nia.

Dzię ​ki Ka ​rze czu​łam się świet​nie i w dro​dze do domu roz ​wa ​-
ża ​łam, czy nie to było przy​czy​ną mo​je ​go nią za ​uro​cze ​nia.

Każ ​dy, z kim się kie ​dy​kol​wiek ca ​ło​wa ​łam, do​ce ​niał, a na ​wet
kom​ple ​men​to​wał moją in​te ​li​gen​cję. To uzna ​nie było istot​ne
z ich punk​tu wi​dze ​nia, ozna ​cza ​ło to za ​tem, że mie ​li​śmy wspól​-
ne prio​ry​te ​ty.



Nie ​dziel​ne ka ​za ​nie w Ko​ście ​le Pierw​szych Pro​ro​ków do​ty​-
czy​ło te ​ma ​tu Bo​że ​go Na ​ro​dze ​nia i pre ​zen​tów. Było cał​kiem
przy​zwo​ite. Nat​to, w prze ​ci​wień​stwie do wie ​lu lu​dzi, nie kry​-
ty​ko​wał kon​sump​cyj​ne ​go cha ​rak​te ​ru świąt. Za ​uwa ​żył, że ma ​-
te ​ria ​li​stycz ​ne po​dej​ście moż ​na prze ​ło​żyć na do​bre uczyn​ki, na
przy​kład ku​pu​jąc do​dat​ko​we pre ​zen​ty, aby prze ​ka ​zać je schro​-
ni​skom dla bez ​dom​nych lub je ​den z otrzy​ma ​nych po​dar ​ków
wrę ​czyć oso​bie bar ​dziej po​trze ​bu​ją ​cej. Ani sło​wem nie wspo​-
mniał o swo​jej książ ​ce.

Wciąż jed​nak mia ​łam wąt​pli​wo​ści, czy to zgro​ma ​dze ​nie nie
jest sek​tą. Po​trze ​bo​wa ​łam dal​szych ob ​ser ​wa ​cji uczest​ni​czą ​-
cych, dla ​te ​go po​sta ​no​wi​łam re ​gu​lar ​nie przy​cho​dzić na na ​bo​-
żeń​stwa. Po​nad​to po​zwa ​la ​ło mi to na wy​kre ​śle ​nie punk​tu z li​-
sty. Jed​no za ​da ​nie mia ​łam za sobą. Nie by​łam jed​nak pew​na,
czy moje spo​tka ​nia z Mat​tem li​czą się jako rand​ka, bo był za ​-
rę ​czo​ny, dla ​te ​go ta kwe ​stia wciąż po​zo​sta ​wa ​ła otwar ​ta.
W przy​pad​ku Mi​cha ​ela nie mia ​łam po​dob ​nych roz ​te ​rek. Już
wkrót​ce mie ​li​śmy się spo​tkać w Bar ​nes & No​ble. Te ​raz zaś
nad​szedł czas na ofi​cjal​ne wstą ​pie ​nie w sze ​re ​gi or ​ga ​ni​za ​cji.

Wol​nym kro​kiem ru​szy​łam do dłu​gie ​go sto​łu, wy​peł​ni​łam for ​-
mu​larz człon​kow​ski. Jed​no z py​tań do​ty​czy​ło chę ​ci udzia ​łu
w róż ​nych gru​pach: bi​blij​nej, dla mło​dzie ​ży, dla osób sa ​mot​-
nych. Za ​kre ​śli​łam pierw​szy i ostat​ni punkt.

Wrę ​czy​łam wy​peł​nio​ny for ​mu​larz wraz z cze ​kiem na dwa ​-
dzie ​ścia pięć do​la ​rów. Kil​ko​ma po​cią ​gnię ​cia ​mi dłu​go​pi​su
w śliw​ko​wej opraw​ce, z mo​je ​go ulu​bio​ne ​go skle ​pu pa ​pier ​ni​-
cze ​go, uro​czy​ście przy​pie ​czę ​to​wa ​łam człon​ko​stwo w or ​ga ​ni​-
za ​cji.



– Dzień do​bry. Tu Ep​pie Bron​son z Ko​ścio​ła Pierw​szych Pro​-
ro​ków. W for ​mu​la ​rzu człon​kow​skim za ​kre ​śli​ła pani punkt
o uczest​nic​twie w gru​pach bi​blij​nej i dla osób sa ​mot​nych, zga ​-
dza się?

– Tak.
– Za ​uwa ​ży​łem, że jest pani mło​dą oso​bą, a wła ​śnie pla ​nu​je ​-

my otwo​rzyć ro​dzaj po​śred​niej gru​py łą ​czą ​cej spo​tka ​nia mło​-
dzie ​ży i osób sa ​mot​nych, bo w na ​szej wspól​no​cie więk​szość
ka ​wa ​le ​rów i pa ​nien ma czter ​dzie ​ści, pięć​dzie ​siąt lat. Na ​szym
ce ​lem jest ak​ty​wi​za ​cja dwu​dzie ​sto- i trzy​dzie ​sto​lat​ków, nie ​ko​-
niecz ​nie sa ​mot​nych, ale oczy​wi​ście spo​tka ​nia by​ły​by otwar ​te
dla wszyst​kich. Czy jest pani za ​in​te ​re ​so​wa ​na?

– Być może.
– Czym się pani zaj​mu​je?
– Je ​stem ko​rek​tor ​ką. Okre ​śli​ła ​bym sie ​bie tak​że jako fi​lo​zo​-

fa.
– Jak więk​szość z nas – za ​uwa ​żył Ep​pie i gło​śno się ro​ze ​-

śmiał. – Wra ​ca ​jąc do te ​ma ​tu, szu​ka ​my tak​że li​de ​ra dla nowo
po​wsta ​ją ​cej gru​py dwu​dzie ​sto-, trzy​dzie ​sto​lat​ków. W na ​szym
ko​ście ​le po​ja ​wia się za ​le ​d​wie garst​ka mło​dych, choć Joe
chciał​by ich przy​cią ​gnąć jak naj​wię ​cej. Czy nie by​ła ​by pani za ​-
in​te ​re ​so​wa ​na taką funk​cją?

– Być może – po​wie ​dzia ​łam. – Naj​pierw jed​nak chcia ​ła ​bym
le ​piej po​znać fi​lo​zo​fię, któ​rą kie ​ru​je się ko​ściół. To zna ​czy…

– Ro​zu​miem – prze ​rwał mi Ep​pie. – To mło​da wspól​no​ta i na
pew​no nie chcia ​ła ​by pani za ​an​ga ​żo​wać się w dzia ​łal​ność
sprzecz ​ną z pani świa ​to​po​glą ​dem. Joe uwiel​bia cy​ni​ków. Nie
jest by​naj​mniej na ​szym za ​mia ​rem ocze ​ki​wa ​nie, żeby bra ​ła



pani wszyst​ko, co gło​si​my, za praw​dę ob ​ja ​wio​ną. Cze ​ka ​my na
szcze ​rą kry​ty​kę. Dla nas li​czą się wy​zwa ​nia. To wła ​śnie isto​ta
na ​sze ​go ko​ścio​ła. Nie ro​bi​my wier ​nym wody z mó​zgu. Je ​ste ​-
śmy otwar ​ci na po​wiew świe ​żo​ści. Na oso​by ta ​kie jak pani.

– Roz ​wa ​żę pana pro​po​zy​cję – obie ​ca ​łam.
– Może chcia ​ła ​by pani oso​bi​ście spo​tkać się z Joem Nat​to?
Dzia ​ła ​li za ​ska ​ku​ją ​co szyb ​ko. Może są przy​par ​ci do muru.

Albo na ​praw​dę do​pie ​ro się roz ​krę ​ca ​ją. Czy na spo​tka ​niu Nat​-
to był​by w sta ​nie przej​rzeć moje praw​dzi​we za ​mia ​ry?

– Nie kry​ję, że je ​stem za ​in​te ​re ​so​wa ​na – po​wie ​dzia ​łam.
– Na ​szym głów​nym ce ​lem jest przy​cią ​gnię ​cie do ko​ścio​ła jak

naj​wię ​cej mło​dych lu​dzi – pod​kre ​ślił Ep​pie. – W No​wym Jor ​ku
miesz ​ka ​ją set​ki ty​się ​cy nowo przy​by​łych, któ​rych gry​zie su​-
mie ​nie, bo nie cho​dzą do ko​ścio​ła. Dzię ​ki na ​szej wspól​no​cie
mo​gli​by do​świad​czyć no​wych, eks​cy​tu​ją ​cych rze ​czy.

Czyż ​by mnie na ​bie ​rał? Choć jego sło​wa mia ​ły sens. Umó​wi​-
łam się na spo​tka ​nie.

Roz ​łą ​czy​łam się i na nowo za ​pa ​dła ci​sza. Z od​da ​li do​bie ​gał
nie ​wy​raź ​ny war ​kot sil​ni​ka.

Rzu​ci​łam okiem na pro​gram te ​le ​wi​zyj​ny, któ​ry do​łą ​cza ​li do
ga ​ze ​ty. Same te ​le ​no​we ​le i talk-show.

Za ​dzwo​nił te ​le ​fon.
Mia ​łam na ​dzie ​ję, że to Matt. Skar ​ci​łam się za to. Może to A-

Adam. Albo Kara. Te ​raz przy​naj​mniej mo​głam spo​dzie ​wać się
te ​le ​fo​nu od zna ​jo​mych. Po​cze ​ka ​łam do trze ​cie ​go dzwon​ka.

– Czy za ​sta ​łam… Car ​rie Pil​by?
Ko​bie ​ta nie po​my​li​ła się, wy​ma ​wia ​jąc moje na ​zwi​sko. Może

dla od​mia ​ny tym ra ​zem nie dzwo​ni​li z ja ​kie ​goś dzia ​łu sprze ​da ​-



ży. Może to te ​le ​fon, któ​ry miał od​mie ​nić moje ży​cie.
– Słu​cham.
– Chcia ​łam po​in​for ​mo​wać, że wy​gra ​ła pani mie ​siąc dar ​mo​-

wej pre ​nu​me ​ra ​ty ty​go​dni​ka „Wo​men’s We ​ekly”.
Ko​lej​ne roz ​cza ​ro​wa ​nie. Jak zwy​kle.
– Po gra ​ti​so​wym mie ​sią ​cu, je ​śli by​ła ​by pani za ​in​te ​re ​so​wa ​na

dal​szą sub ​skryp​cją, ofe ​ru​je ​my ko​lej​ne czter ​dzie ​ści sześć ma ​-
ga ​zy​nów, czy​li rocz ​ną pre ​nu​me ​ra ​tę za je ​dy​ne czter ​na ​ście do​-
la ​rów dzie ​więć​dzie ​siąt pięć cen​tów.

– Dar ​mo​wy mie ​siąc to czte ​ry ga ​ze ​ty – pod​li​czy​łam. – Je ​śli
za ​ak​cep​tu​ję pani ofer ​tę za ​ku​pu czter ​dzie ​stu sze ​ściu wy​dań, to
w su​mie na rok wyj​dzie pięć​dzie ​siąt. Je ​ste ​ście chy​ba ty​go​dni​-
kiem, a rok li​czy prze ​cież pięć​dzie ​siąt dwa ty​go​dnie.

– Mamy po​dwój​ne nu​me ​ry na okres Świę ​ta Dzięk​czy​nie ​nia
i Bo​że ​go Na ​ro​dze ​nia – wy​ja ​śni​ła.

– A je ​śli w tym cza ​sie, kie ​dy nie pu​bli​ku​je ​cie, wy​da ​rzy się
nad​zwy​czaj​na rzecz z punk​tu wi​dze ​nia ko​biet? – za ​py​ta ​łam. –
Sama nie wiem. Ko​bie ​ta wy​lą ​du​je na Księ ​ży​cu? Albo ban​da
dzi​kich Pig​me ​jek za ​ata ​ku​je Bia ​ły Dom?

– Czy jest pani za ​in​te ​re ​so​wa ​na na ​szą ofer ​tą?
Na ​gle zro​bi​ło mi się jej szko​da. Pra ​cę te ​le ​mar ​ke ​te ​rów po​-

dej​mo​wa ​li tyl​ko lu​dzie w fa ​tal​nej kon​dy​cji fi​nan​so​wej. W in​nym
ra ​zie po​szu​ka ​li​by le ​piej płat​ne ​go za ​ję ​cia albo choć ta ​kie ​go,
w któ​rym przez pół dnia ża ​den klient nie odło​ży słu​chaw​ki.
Cze ​mu za ​wsze tak ich drę ​czy​łam?

– Tak, je ​stem za ​in​te ​re ​so​wa ​na – od​po​wie ​dzia ​łam.
Kie ​dy przy​ślą mi ra ​chu​nek pocz ​tą, od razu wy​co​fam się

z umo​wy. Wie ​dzia ​łam, że moja roz ​mów​czy​ni i tak do​sta ​nie



pro​wi​zję, wy​star ​czy, że te ​le ​fo​nicz ​nie przyj​mę ofer ​tę. Bę ​dzie
mnie to kosz ​to​wa ​ło tyl​ko kil​ka se ​kund ży​cia.

– Na ​praw​dę? – zdzi​wi​ła się. – To zna ​czy, dzię ​ku​ję. Czy mogę
w ta ​kim ra ​zie pro​sić o pani ad​res?

– Oczy​wi​ście.
Dla od​mia ​ny po​czu​łam, że zro​bi​łam do​bry uczy​nek. Po odło​-

że ​niu słu​chaw​ki pa ​trzy​łam na sie ​bie znacz ​nie przy​chyl​niej​-
szym okiem niż za ​zwy​czaj.

Wró​ci​łam do łóż ​ka. Wciąż czu​łam się sa ​mot​na. Może w so​-
bo​tę Mi​cha ​el oka ​że się strza ​łem w dzie ​siąt​kę i już ni​g​dy wię ​-
cej nie będę sama.

Cie ​ka ​we, co te ​raz robi Matt. Le ​piej chy​ba było, kie ​dy nie
wie ​dzia ​łam, co tra ​cę. Gdy​bym była jego dziew​czy​ną, za ​dzwo​-
ni​ła ​bym do nie ​go do pra ​cy, by za ​py​tać, jak leci.

Po​my​śla ​łam o Shau​nie. Czy jest faj​na? Pew​nie tak. Czy moje
pra ​gnie ​nie Mat​ta czy​ni ze mnie okrop​ną oso​bę? Je ​śli Shau​na
nie wy​star ​cza mu do peł​ni szczę ​ścia, to le ​piej, żeby so​bie to
uświa ​do​mił prę ​dzej niż póź ​niej. Może zro​zu​mie, że ist​nie ​je
jed​na oso​ba, któ​ra uszczę ​śli​wi go cał​ko​wi​cie. Uszczę ​śli​wi tak
bar ​dzo, że nie bę ​dzie po​trze ​bo​wał sko​ków w bok. Tyl​ko to
wca ​le nie musi być Shau​na.

Jesz ​cze przez chwi​lę nie wsta ​wa ​łam z łóż ​ka. Ci​sza bu​dzi​ła
lęki.

Po​sta ​no​wi​łam po​słu​chać sta ​rych wi​ny​li, któ​re zna ​la ​złam
w miesz ​ka ​niu. Już daw​no tego nie ro​bi​łam. Włą ​czy​łam pierw​-
szy lep​szy z brze ​gu i za ​brzmia ​ła po​lka. Pły​ta trzesz ​cza ​ła i to
było bo​skie.

Skocz ​na me ​lo​dia wy​peł​ni​ła prze ​strzeń, po​bu​dzi​ła mnie do



ży​cia. Wi​ro​wa ​łam po sy​pial​ni, sa ​lo​nie, kuch​ni i ła ​zien​ce. Klep​-
nę ​łam ap​tecz ​kę, mi​nę ​łam za ​ma ​lo​wa ​ne okno i w pod​sko​kach
ru​szy​łam do sy​pial​ni. Mu​zy​ka ryt​micz ​nie fa ​lo​wa ​ła. Uno​si​łam
wy​so​ko nogi, jak​bym mia ​ła na so​bie sze ​ro​ką spód​ni​cę. Wsko​-
czy​łam na łóż ​ko, a po​tem wró​ci​łam na pod​ło​gę. Mu​zy​cy trzy
razy kla ​snę ​li w dło​nie. Po​szłam za ich przy​kła ​dem. To były Pil​-
by Plą ​sy, czy​li im​pre ​za tyl​ko dla mnie. Uwiel​bia ​łam Pil​by Plą ​sy.
By​łam je ​dy​nym go​ściem i za ​wsze czu​łam się świet​nie.

Za ​dzwo​nił te ​le ​fon. Ści​szy​łam mu​zy​kę i ode ​bra ​łam.
– Co ro​bisz? – za ​py​tał Matt. – Wy​pra ​wiasz Okto​ber ​fest

w środ​ku grud​nia?
Ro​ze ​śmia ​łam się, jego głos w słu​chaw​ce mnie uszczę ​śli​wił.
– To sta ​ry wi​nyl, któ​ry zna ​la ​złam w tym miesz ​ka ​niu.
– Masz gra ​mo​fon?
– Tak.
– Po co?
– Lu​bię sta ​ro​cie.
– A od​twa ​rzacz CD masz?
– Nie.
Za ​pa ​dło nie ​zręcz ​ne mil​cze ​nie
– Mia ​łem ci​chą na ​dzie ​ję, że za ​dzwo​nisz i choć na ​grasz się

na po​czcie gło​so​wej. Masz dziś wol​ne?
Szyb ​ko wy​my​śli​łam, co od​po​wie ​dzieć.
– Dziś pra ​cu​ję na noc​ną zmia ​nę.
– Aha. – Za ​milkł na mo​ment. – W po​rząd​ku, nie będę nic

przed tobą ukry​wał. Dzwo​nię, bo nie mogę prze ​stać o to​bie
my​śleć. Na ​praw​dę chciał​bym cię zo​ba ​czyć.

Co​kol​wiek zro​bi​łam, było wła ​ści​we. My​ślał o mnie, kie ​dy nie



było mnie przy nim! Tak jak kie ​dyś Har ​ri​son.
– Je ​steś może wol​na w po​rze lun​chu w tym ty​go​dniu? – za ​py​-

tał. – Może ju​tro?
– Ju​tro to nie jest do​bry dzień – skła ​ma ​łam, bo po​dej​rze ​wa ​-

łam, że je ​dy​nym po​wo​dem, dla któ​re ​go chce się ze mną spo​-
tkać, jest wy​jazd Shau​ny.

– Czwar ​tek i pią ​tek też wcho​dzą w grę, je ​śli to​bie to od​po​-
wia ​da – za ​pro​po​no​wał.

W po​rząd​ku, był ela ​stycz ​ny.
– Wiesz co, jed​nak może być ju​tro – od​po​wie ​dzia ​łam.
– Świet​nie.
– Nie bę ​dziesz miał prze ​ze mnie kło​po​tów w pra ​cy? – upew​-

ni​łam się.
– W mo​jej fir ​mie nie sie ​dzą z ze ​gar ​kiem w ręku, kie ​dy wy​-

cho​dzi​my na lunch – po​wie ​dział. – Zresz ​tą jako kon​sul​tant czę ​-
sto mam spo​tka ​nia w cią ​gu dnia, nie tkwię cały czas przy biur ​-
ku. Cza ​sem zda ​rza mi się też wy​cho​dzić po osiem​na ​stej,
a przy​cho​dzić przed ósmą rano. Wie ​dzą, że do​brze pra ​cu​ję.

Biu​ro Mat​ta mie ​ści​ło się nie ​opo​dal Har ​ri​gan’s przy Union
Squ​are. Har ​ri​gan’s to była ro​dzin​na knaj​pa, wię ​cej niż bar,
mniej niż re ​stau​ra ​cja, któ​rej menu kry​ło cały wa ​chlarz ame ​ry​-
kań​skich dań, od pro​stych prze ​ką ​sek do pięć​dzie ​się ​ciu od​mian
mar ​ga ​ri​ty. Spo​tka ​li​śmy się przed wej​ściem od​gro​dzo​nym li​na ​-
mi z ak​sa ​mi​tu. Kel​ner ​ka za ​py​ta ​ła, czy in​te ​re ​su​je nas sala dla
pa ​lą ​cych. Obo​je po​krę ​ci​li​śmy gło​wa ​mi. W środ​ku był tłum.

– Służ ​bo​we lun​che – sko​men​to​wał Matt. – Nie martw się, ja
pła ​cę. Ceny tu​taj są znacz ​nie wyż ​sze niż gdzie in​dziej w oko​li​-
cy.



Za ​ję ​li​śmy miej​sca. Matt się uśmie ​chał. Był au​ten​tycz ​nie ura ​-
do​wa ​ny. Bez ​tro​ski. Cie ​ka ​we, czy za ​czy​na zmie ​niać zda ​nie od​-
no​śnie Shau​ny, sko​ro po​czuł, że gdzie in​dziej do​sta ​je wię ​cej.
By​łam jed​no​cze ​śnie peł​na na ​dziei i po​czu​cia winy. Nie za ​ko​-
cha ​łam się w nim, nic z tych rze ​czy, ale na ​praw​dę go lu​bi​łam
i moje sa ​mo​po​czu​cie po​pra ​wi​ła ​by wia ​do​mość, że pla ​ny co do
ślub ​nej przy​się ​gi i urlo​pu na Ha ​wa ​jach w to​wa ​rzy​stwie in​nej
oso​by zo​sta ​ły anu​lo​wa ​ne.

Na ścia ​nach knaj​py wi​sia ​ły me ​ta ​lo​we szyl​dy i wy​wiesz ​ki
zna ​nych ma ​rek. Za ​uwa ​ży​łam czer ​wo​ny sym​bol ko​lei Re ​ading
Ra ​il​ro​ad, ogrom​ny ter ​mo​metr-re ​kla ​mę Pep​si, cha ​rak​te ​ry​-
stycz ​ny nie ​bie ​ski okrąg soli Mor ​ton i logo Ma ​xwell Ho​use.

– Sto​ło​wał się tam Ted​dy Ro​ose ​velt – po​in​for ​mo​wał mnie
Matt, kie ​dy sia ​da ​li​śmy.

Z boku wi​sia ​ło lu​stro, w któ​rym wi​dzia ​łam na ​sze od​bi​cia,
jego w bia ​łej ko​szu​li pod kra ​wa ​tem i moje w czer ​wo​nym swe ​-
trze. Ra ​zem pre ​zen​to​wa ​li​śmy się cał​kiem nie ​źle.

– Gdzie się sto​ło​wał? – za ​py​ta ​łam.
– W Ma ​xwell Ho​use. Na ​zwa kawy wzię ​ła się od ho​te ​lu Ma ​-

xwell Ho​use w Ten​nes​see, gdzie na prze ​ło​mie wie ​ków by​wa ​li
sław​ni i bo​ga ​ci. Po​dob ​no sam Ted​dy Ro​ose ​velt tam ja ​dał
i w kil​ku mi​łych sło​wach skom​ple ​men​to​wał kawę, po​tem zresz ​-
tą za ​cy​to​wa ​li je w jed​nym ze spo​tów re ​kla ​mo​wych.

– Cze ​mu to wła ​śnie mu​sia ​ły być sło​wa Ted​dy’ego Ro​ose ​vel​-
ta? – za ​py​ta ​łam. – Dla ​cze ​go nie mógł tego po​wie ​dzieć, sama
nie wiem, Ker ​mit żaba?

Matt ro​ze ​śmiał się.
– Masz ra ​cję.



Po​de ​szła kel​ner ​ka.
– Wi​tam w Har ​ri​gan’s. Po​le ​cam dziś spe ​cjal​no​ści sze ​fa kuch​-

ni oraz nową mar ​ga ​ri​tę tut​ti frut​ti.
– Tut​ti frut​ti? Nie bę ​dzie ​my się za ​tem dłu​go za ​sta ​na ​wiać –

po​wie ​dział Matt.
– Dwa razy? – upew​ni​ła się kel​ner ​ka.
– Tak – po​twier ​dził, nim zdą ​ży​łam to sko​men​to​wać.
Kie ​dy kel​ner ​ka ode ​szła, ode ​zwa ​łam się:
– My​śla ​łam, że nie pi​jesz.
– To praw​da, ale je ​ste ​śmy w Har ​ri​gan’s, gdzie moż ​na za ​mó​-

wić mar ​ga ​ri​tę o sma ​ku dzie ​ciń​stwa, zresz ​tą mu​szę uczcić
nasz pierw​szy lunch w dzień po​wsze ​dni. Stąd ro​bię wy​ją ​tek.

– Li​czę na smak gumy ba ​lo​no​wej.
– A ja lo​dów śmie ​tan​ko​wych – po​wie ​dział i do​dał: – Co sły​-

chać? Jak pra ​ca?
To uro​cze, że za ​py​tał.
– W po​rząd​ku – od​po​wie ​dzia ​łam. – A u cie ​bie? Jak pra ​ca?
Wzru​szył ra ​mio​na ​mi.
– Nie na ​rze ​kam, choć za ​trud​ni​li jed​ne ​go go​ścia, któ​ry jest

strasz ​nie uciąż ​li​wy, praw​dzi​wy wrzód na tył​ku. Ma na imię
Tad. Czy sły​sza ​łaś, żeby kto​kol​wiek tak miał na imię?

– Syn Lin​col​na – od​po​wie ​dzia ​łam.
– Czy​li sły​sza ​łaś.
– Wy​sta ​wia ​li​śmy o nim przed​sta ​wie ​nie w pod​sta ​wów​ce.
– O Ta ​dzie Lin​col​nie? Mu​sia ​ło być nud​ne jak fla ​ki z ole ​jem.
– Nie, o Abra ​ha ​mie Lin​col​nie.
– Imię Abra ​ham też mi nie leży – przy​znał Matt.
– Wiesz, co jest dziw​ne? – za ​czę ​łam. – Na ​uczy​cie ​le za ​wsze



twier ​dzi​li, że Abra ​ham Lin​coln za ży​cia był uzna ​wa ​ny za oso​-
bę nie ​zbyt uro​dzi​wą. Jed​nak nikt w mo​jej kla ​sie nie my​ślał, że
był brzyd​ki. Na ​uczy​cie ​le tłu​ma ​czy​li, że nam się opa ​trzył i dla ​-
te ​go tak uwa ​ża ​my. Czy kie ​dy​kol​wiek wy​dał ci się brzyd​ki?

– Nie wiem. Mu​siał​bym spoj​rzeć na jego zdję ​cie, żeby to
oce ​nić.

– Z przy​jem​no​ścią bym ci je po​ka ​za ​ła, ale nie mam zwy​cza ​ju
cho​dzić z fo​to​gra ​fią Lin​col​na w kie ​sze ​ni.

– A ja tak. – Wy​cią ​gnął z port​fe ​la pię ​cio​do​la ​rów​kę. – To
praw​da, był cał​kiem przy​stoj​ny.

Mu​sia ​łam przy​znać, że Matt jest cał​kiem in​te ​li​gent​ny. Mia ​-
łam pew​ność, że by mnie nie ​ustan​nie za ​ska ​ki​wał.

Kil​ka sto​li​ków da ​lej po​da ​no tort uro​dzi​no​wy i mu​sie ​li​śmy po​-
cze ​kać, aż znów bę ​dzie moż ​na roz ​ma ​wiać.

– Mam na ​dzie ​ję, że nikt mi ni​g​dy tego nie zro​bi – po​wie ​dział
Matt.

– Mam tak samo. Nie cier ​pię nie ​spo​dzia ​nek.
– Ro​zu​miem to do​sko​na ​le. Wszy​scy moi zna ​jo​mi o tym wie ​-

dzą. Ro​dzi​ce raz urzą ​dzi​li mi przy​ję ​cie nie ​spo​dzian​kę. Kie ​dy
go​ście na ​gle wy​sko​czy​li z ukry​cia, roz ​pła ​ka ​łem się.

Mó​wiąc to, wy​glą ​dał na ​praw​dę słod​ko.
– Ile mia ​łeś lat?
– Nie pa ​mię ​tam. Chy​ba pięć.
Obo​je za ​mó​wi​li​śmy nasz lunch i wte ​dy za ​uwa ​ży​łam logo

Esso.
– Czy wiesz, skąd się wzię ​ła na ​zwa Esso? – za ​py​ta ​łam.
– Nie. Wiem tyl​ko, że te ​raz w Sta ​nach wy​stę ​pu​ją pod na ​zwą

Exxon.



– Ra ​cja, ale wcze ​śniej, w je ​de ​na ​stym roku, kie ​dy do​szło do
roz ​pa ​du kom​pa ​nii Stan​dard Oil, po​wsta ​ła cała masa drob ​nych
firm pa ​li​wo​wych, na przy​kład Stan​dard Oil of New Jer ​sey. Ko​-
niec koń​ców zde ​cy​do​wa ​no się na krót​szą, fi​ku​śniej​szą na ​zwę
Esso, czy​li skrót – S.O., ro​zu​miesz?

– To cie ​ka ​we – po​wie ​dział Matt.
– Było jesz ​cze So​co​ny, jako skrót od Stan​dard Oil Com​pa ​ny

of New York. Ale prze ​bran​żo​wi​li się i te ​raz mamy Mo​bil.
– Za pa ​li​wo naj​wyż ​szej pró​by. – Wzniósł to​ast kie ​lisz ​kiem

mar ​ga ​ri​ty.
Stuk​nę ​li​śmy się.
– Pa ​li​wo naj​wyż ​szej pró​by – po​wtó​rzy​łam.
Przy​po​mnia ​łam so​bie, że ostat​ni raz ten slo​gan wi​dzia ​łam na

sta ​cji ben​zy​no​wej, kie ​dy by​łam dziec​kiem, Matt mu​siał mieć
po​dob ​ne wspo​mnie ​nia. Łą ​czył nas czas, w któ​rym do​ra ​sta ​li​-
śmy, i do któ​re ​go mo​gli​śmy wra ​cać bez do​dat​ko​wych ko​men​ta ​-
rzy. To było wspa ​nia ​łe uczu​cie. Ni​g​dy nie do​świad​czy​łam tego
w związ ​ku Har ​ri​so​nem.

– Bar ​dzo mnie in​te ​re ​su​je hi​sto​ria uchwa ​ły an​ty​mo​no​po​lo​wej
– przy​znał Matt – bo stoi w kom​plet​nej sprzecz ​no​ści z ide ​ami
ka ​pi​ta ​li​zmu, a jed​no​cze ​śnie one za ​wsze idą w pa ​rze. Pod​wa ​li​-
na ​mi na ​sze ​go pań​stwa było mię ​dzy in​ny​mi prze ​ko​na ​nie, że
cięż ​ka pra ​ca to pro​sta dro​ga do osią ​gnię ​cia suk​ce ​su. Nie ​waż ​-
ne, z ja ​kiej kla ​sy spo​łecz ​nej po​cho​dzisz czy w ja ​kich wa ​run​-
kach do​ra ​sta ​łeś. Pot, de ​ter ​mi​na ​cja i ide ​ały są gwa ​ran​cją po​-
wo​dze ​nia. Ale ist​nie ​je pe ​wien nie ​okre ​ślo​ny pu​łap, po któ​re ​go
prze ​kro​cze ​niu two​ja for ​tu​na ścią ​ga na cie ​bie karę. I to jest
ko​niecz ​ne, bo mo​no​po​li​sta unie ​moż ​li​wia swo​bod​ne dzia ​ła ​nia



w ra ​mach kon​ku​ren​cyj​ne ​go ryn​ku, dla ​te ​go po​wsta ​ły usta ​wy
an​ty​mo​no​po​lo​we. Choć sama idea, czy​li rząd dys​cy​pli​nu​ją ​cy
tych, któ​rym po​wio​dło się zbyt do​brze, szcze ​gól​nie w Ame ​ry​-
ce, wy​da ​je się ku​rio​zal​na, nie uwa ​żasz?

– Tak – przy​zna ​łam, upi​ja ​jąc drin​ka. – Mu​szę jed​nak przy​-
znać, że eko​no​mia jest dzie ​dzi​ną, w któ​rej mam naj​więk​sze
luki, choć za ​wsze pla ​no​wa ​łam nad​ro​bić za ​le ​gło​ści.

– Eko​no​mia mnie nu​dzi – po​wie ​dział Matt. – Ale i tak cią ​gle
gram na gieł​dzie. Ogrom​ne zna ​cze ​nie ma też czyn​nik psy​cho​-
lo​gicz ​ny, to​też nie żyję sa ​my​mi ta ​bel​ka ​mi. Za ​zwy​czaj dzia ​łam
na polu drob ​nych firm, w któ​rych do​strze ​gam po​ten​cjał. Nie
in​te ​re ​su​ją mnie ko​lo​sy.

– Je ​steś w tym do​bry?
Nie ​spo​dzie ​wa ​nie za ​wsty​dził się i tyl​ko wzru​szył ra ​mio​na ​mi.

Od​nio​słam wra ​że ​nie, że jest świet​ny. Musi mieć do tego smy​-
kał​kę.

Kel​ner ​ka przy​nio​sła na ​sze da ​nia. Wy​pi​łam ca ​łe ​go drin​ka,
Mat​to​wi zo​stał łyk na dnie kie ​lisz ​ka.

– Jesz ​cze jed​na ko​lej​ka? – za ​py​ta ​ła kel​ner ​ka.
Matt mru​gnął okiem.
– Tyl​ko dla pani – za ​mó​wił dla mnie.
Kie ​dy ode ​szła, pod​niósł swój kie ​li​szek, aby wznieść to​ast.
– Wy​pij​my za… za…
– Za przy​jaźń? – za ​su​ge ​ro​wa ​łam.
– To sło​wa Mil​lar ​da Fil​l​mo​re’a.
– Wy​da ​je mi się, że Joh​na Qu​in​cy Adam​sa, któ​ry jako pierw​-

szy za ​py​tał: co z tego bę ​dzie?
– Pra ​wie nie tknę ​łaś je ​dze ​nia – za ​uwa ​żył Matt.



– Je ​stem zbyt pod​eks​cy​to​wa ​na, by jeść – przy​zna ​łam. – Ko​ja ​-
rzysz kawę San​ka?

– Tak, a co? Czy jej na ​zwa to wy​mysł Ja ​me ​sa Bu​cha ​na ​na?
– Nie. Nie żar ​tu​ję. Czy wiesz, od cze ​go po​cho​dzi ten skrót?

Od słów sans ca ​féi​ne.
– Bez jaj.
– Na ​praw​dę – po​wie ​dzia ​łam. – A na ​zwa Ha ​ri​bo wzię ​ła się od

pierw​szych li​ter imie ​nia, na ​zwi​ska i ro​dzin​ne ​go mia ​sta cu​kier ​-
ni​ka, któ​ry je wy​my​ślił: Hans Rie ​gel Bonn.

– Nie mia ​łem po​ję ​cia.
Nie mo​głam się po​wstrzy​mać.
– A lam​py Bril​lo? To z hisz ​pań​skie ​go i zna ​czy „świe ​cę”.
– Je ​steś praw​dzi​wą ko​pal​nią wie ​dzy.
– Zaś skrót trzy M to… Sam zgad​nij.
– To pro​ste. Mmm… mmm… do​bre.
– To była zupa, głup​ta ​sie. Cho​dzi o skrót od Min​ne ​so​ta Mi​-

ning and Ma ​nu​fac​tu​ring.
– Aha.
– Na ​zwa ne ​sca ​fe jest akro​ni​mem od na ​zwy fir ​my Ne ​stlé

i sło​wa café.
Po​da ​no mi dru​gi kie ​li​szek mar ​ga ​ri​ty, upi​łam spo​ry łyk i od​-

sta ​wi​łam drin​ka na stół.
– In​te ​re ​su​je mnie całe mnó​stwo za ​krę ​co​nych spraw. Dużo

czy​tam, ale ak​tu​al​nie je ​stem na eta ​pie oglą ​da ​nia stu naj​lep​-
szych fil​mów…

– Och… Z li​sty Ame ​ry​kań​skie ​go Sto​wa ​rzy​sze ​nia Kry​ty​ków
Fil​mo​wych? Tak, sam pla ​no​wa ​łem obej​rzeć kil​ka z nich. Przez
więk​szość cza ​su w wy​po​ży​czal​ni krę ​cę się bez ​rad​nie mię ​dzy



pół​ka ​mi, nie wie ​dząc, na co się zde ​cy​do​wać.
– Mam tak samo, ale wra ​ca ​jąc do li​sty, to dzię ​ki niej się ​gnę ​-

łam po książ ​kę o po​cząt​kach Hol​ly​wo​od. I do​wie ​dzia ​łam się,
że Sa ​mu​el Gol​dwyn, za ​ło​ży​ciel wy​twór ​ni Me ​tro Gol​dwyn May​-
er, w rze ​czy​wi​sto​ści na ​zy​wał się Gold​fish. Ra ​zem z part​ne ​rem
o na ​zwi​sku Sel​wyn za ​ło​ży​li fir ​mę i na ​zwa ​li ją Gol​dwyn, łą ​cząc
pierw​sze sy​la ​by swo​ich na ​zwisk. Za ​sta ​no​wi​ło mnie, dla ​cze ​go
za ​de ​cy​do​wa ​li, że na ​zwa za ​cznie się od na ​zwi​ska Gold​fish.
Cze ​mu pierw​szy nie miał​by być Sel​wyn? Wte ​dy uświa ​do​mi​łam
so​bie, że po​wsta ​ła ​by bar ​dzo sa ​mo​lub ​na na ​zwa[3].

Matt ro​ze ​śmiał się.
– Ro​zu​miem, że na ta ​kich roz ​my​śla ​niach scho​dzą ci całe

dnie.
– Nie – żach​nę ​łam się. – Tym zaj​mu​ję się na pierw​szej lek​cji.
– Nie mów, że ukła ​dasz so​bie dzień, jak​byś cho​dzi​ła do szko​-

ły.
– Oczy​wi​ście. Mam w po​ko​ju sie ​dem bu​dzi​ków, każ ​dy usta ​-

wio​ny na inną prze ​rwę.
– Kła ​miesz.
– Naj​pierw bła ​host​ki, po​tem wuef, lunch, drzem​ka, czy​li mój

ulu​bio​ny przed​miot, i jesz ​cze pla ​sty​ka, a na ko​niec dnia mu​zy​-
ka. Kie ​dy wczo​raj dzwo​ni​łeś, wła ​śnie by​łam na ostat​niej lek​cji.

– Ście ​ma.
– Masz ra ​cję. Wy​my​śli​łam to.
Skoń​czy​łam dru​gą mar ​ga ​ri​tę. Była pysz ​na. Zli​za ​łam sól

z kra ​wę ​dzi kie ​lisz ​ka.
– Nie spóź ​nisz się do pra ​cy?
– To ża ​den pro​blem.



Wgry​złam się w moją fa ​ji​tę. Mia ​łam się na bacz ​no​ści, żeby
utrzy​mać w ry​zach śmie ​ta ​nę, sal​sę i gu​aca ​mo​le. Al​ko​hol spra ​-
wił, że ostre je ​dze ​nie zła ​god​nia ​ło.

– Jacy są twoi ro​dzi​ce? – za ​py​tał Matt.
Mu​siał mnie na ​praw​dę lu​bić, sko​ro po​ru​szył tak po​waż ​ny te ​-

mat.
– Moja mama zmar ​ła, kie ​dy mia ​łam dwa lata – po​wie ​dzia ​-

łam.
– Och, bar ​dzo mi przy​kro.
– W po​rząd​ku. Mia ​ła raka. Tak na ​praw​dę to wca ​le jej nie

pa ​mię ​tam. Oj​ciec cza ​sa ​mi mi o niej opo​wia ​da. Choć przy​cho​-
dzi mu to z tru​dem.

– Je ​śli kie ​dy​kol​wiek chcia ​ła ​byś ze mną o tym po​roz ​ma ​wiać…
– Dzię ​ku​ję. To miłe.
– Po pro​stu cię lu​bię.
Spoj​rza ​łam na nie ​go. Uśmie ​chał się.
– Dzię ​ki.
– Jak się po​zna ​li? Twoi ro​dzi​ce.
Za ​sta ​no​wi​łam się przez chwi​lę.
– W pra ​cy.
– Czym się zaj​mu​je twój oj​ciec?
– Ban​ko​wość in​we ​sty​cyj​na. Dużo po​dró​żu​je.
– Mu​sisz być bar ​dzo sa ​mo​dziel​na.
Wzru​szy​łam ra ​mio​na ​mi.
– Ro​bię, co w mo​jej mocy.
Z jego oczu biło współ​czu​cie.
– Je ​stem pod wra ​że ​niem.
– Mu​sia ​łam szyb ​ko do​ro​snąć. – Aby jed​nak temu za ​prze ​czyć,



na ​ło​ży​łam gu​aca ​mo​le na łyż ​kę i uda ​wa ​łam, że za ​raz nim wy​-
strze ​lę jak z pro​cy. – Uro​dzi​łam się w Lon​dy​nie, a do No​we ​go
Jor ​ku prze ​pro​wa ​dzi​li​śmy się, kie ​dy mia ​łam dwa lata.

– Nie ​praw​do​po​dob ​ne – zdu​miał się Matt. – Ja uro​dzi​łem się
w Pa ​ry​żu.

– Na ​praw​dę?
– Mama pi​sa ​ła dok​to​rat z li​te ​ra ​tu​ry fran​cu​skiej. Obo​je ro​-

dzi​ce są na ​uczy​cie ​la ​mi aka ​de ​mic​ki​mi.
Za ​wsze oka ​zu​je się, że in​te ​re ​su​ją ​cy lu​dzie mie ​li in​te ​re ​su​ją ​-

cych ro​dzi​ców. Choć cza ​sem bywa ina ​czej. Kosz ​mar ​na ma ​muś​-
ka i po​twor ​ny ta ​tu​lek. W każ ​dym ra ​zie Matt naj​wy​raź ​niej miał
ogrom​ne wspar ​cie w swo​jej ro​dzi​nie.

– Cho​dzi​łeś do pu​blicz ​nych szkół?
– Tak, ro​dzi​ce są wiel​ki​mi fa ​na ​mi pań​stwo​wej edu​ka ​cji – po​-

wie ​dział. – Ale więk​szość wie ​dzy zdo​by​łem dzię ​ki nim po lek​-
cjach. Co wie ​czór przy ko​la ​cji oma ​wia ​li ze mną i z moją sio​-
strą bie ​żą ​ce wy​da ​rze ​nia z kra ​ju i ze świa ​ta. Nim skoń​czy​li​śmy
dzie ​sięć lat, mama za ​czę ​ła nas uczyć fran​cu​skie ​go. Uwa ​ża, że
lu​dzie naj​le ​piej przy​swa ​ja ​ją ję ​zy​ki obce w dzie ​ciń​stwie.

– Na ​praw​dę? – zdzi​wi​łam się. – Wsty​dzę się tego, o co za ​raz
cię po​pro​szę, ale po​wiedz coś po fran​cu​sku.

– Sans ca ​féi​ne.
– Très bien – po​chwa ​li​łam go. – Nie ​ste ​ty, to je ​dy​ne wy​ra ​że ​-

nie, ja ​kie za ​pa ​mię ​ta ​łam z lek​cji fran​cu​skie ​go w szko​le.
– To dla ​te ​go, że nie za ​czę ​łaś się uczyć fran​cu​skie ​go przed

ukoń​cze ​niem dzie ​się ​ciu lat.
– Ależ tak.
– O! – zdzi​wił się.



– Fran​cu​skie ​go i hisz ​pań​skie ​go.
– Po​wiedz coś po hisz ​pań​sku – po​pro​sił Matt.
– Oto bur ​ri​to, grin ​go.
Ro​ze ​śmiał się.
– Przy​szła mi do gło​wy ko​lej​na za ​baw​na aneg​dot​ka. – Nie

mo​głam się oprzeć. – Sło​wo grin ​go po​cho​dzi od hisz ​pań​skie ​go
grie ​go, któ​re ozna ​cza „grec​ki”. Mó​wi​my prze ​no​śnie na nie ​-
zna ​ną rzecz, że to gre ​ka. Z cza ​sem sło​wo grie ​go zmu​to​wa ​ło
się w grin ​go.

– To na ​praw​dę cie ​ka ​we – przy​znał Matt.
– Po​dob ​nie do Mar ​ga ​ri​ty. – Prze ​chy​li​łam kie ​li​szek do dna.
– Mam na ​dzie ​ję, że dziś nie pro​wa ​dzisz.
– Mu​sia ​ła ​bym naj​pierw sko​czyć na sta ​cję po ben​zy​nę.
– Sta ​cja to nie tyl​ko pa ​li​wo.
– Au​to​rem tego tek​stu jest… John F. Ken​ne ​dy.
Po​de ​szła kel​ner ​ka.
– Czy ży​czą so​bie pań​stwo coś jesz ​cze?
– Nie – burk​nę ​li​śmy.
Po​sła ​ła nam ta ​kie spoj​rze ​nie, jak​by​śmy co naj​mniej dali jej

w twarz.
– Pro​szę bar ​dzo – po​wie ​dzia ​ła z prze ​ką ​sem i ode ​szła.
– Już chce się nas po​zbyć – za ​uwa ​żył Matt.
Wzru​szy​łam ra ​mio​na ​mi.
– Na ja ​kie te ​ma ​ty dys​ku​to​wa ​li​ście pod​czas ko​la ​cji? W któ​-

rym roku w ogó​le się uro​dzi​łeś?
– Pod ko​niec lat sie ​dem​dzie ​sią ​tych. Kie ​dy by​li​śmy do​sta ​tecz ​-

nie do​ro​śli do roz ​mów, było już daw​no po Ni​xo​nie i jego afe ​-
rach. Głów​nie zaj​mo​wał nas Re ​agan. Mój oj​ciec jest pro​fe ​so​-



rem hi​sto​rii, wy​kła ​da też na ​uki po​li​tycz ​ne. Jego ko​ni​kiem jest
teo​ria, nie lubi roz ​drab ​niać się na kon​kret​ne ka ​den​cje. Cią ​gle
na ​rze ​ka, że za ​in​te ​re ​so​wa ​nia dzi​siej​szych stu​den​tów ogra ​ni​-
cza ​ją się do kam​pa ​nii pre ​zy​denc​kich. Ich wy​ma ​rzo​na lek​tu​ra
to Jak zo​stać pre ​zy​den ​tem Teda Whi​te’a, on na ​to​miast na ​rzu​-
ca im po​zy​cję Mi​cha ​ela Har ​ring​to​na Dru ​ga Ame ​ry​ka.

– Aha – przy​tak​nę ​łam, choć nie czy​ta ​łam żad​nej z nich.
Matt jed​nak za ​ło​żył, że tak, dla ​te ​go nie roz ​wo​dził się nad

tre ​ścią, żeby mnie wpro​wa ​dzić w te ​mat, i z tego po​wo​du po​-
czu​łam się mile po​łech​ta ​na. Za ​mie ​ni​łam się w słuch, a w du​chu
po​sta ​no​wi​łam nad​ro​bić za ​le ​gło​ści. Z Har ​ri​so​nem łą ​czy​ła mnie
ana ​lo​gicz ​na re ​la ​cja, w roz ​mo​wie ze mną po​ru​szał zu​peł​nie
obce mi te ​ma ​ty, za ​kła ​da ​jąc, że je ​stem na bie ​żą ​co. Trak​to​wał
mnie po part​ner ​sku. Uwiel​bia ​łam to. Dzię ​ki temu każ ​de na ​sze
spo​tka ​nie wzbo​ga ​ca ​ło mnie o przy​naj​mniej trzy nowe rze ​czy.
To dzia ​ła ​ło w obie stro​ny, bo ja tak​że im​po​no​wa ​łam mu swo​ją
wie ​dzą, od​kry​wa ​jąc przed nim trzy nie ​zna ​ne mu za ​gad​nie ​nia.
Był to ro​dzaj bu​du​ją ​cej wy​mia ​ny, któ​rą ubó​stwia ​łam.

– Nie zga ​dzam się we z oj​cem wszyst​kim – kon​ty​nu​ował
Matt. – On jest bar ​dziej na lewo, pod​czas gdy mnie naj​bar ​dziej
od​po​wia ​da cen​trum sce ​ny po​li​tycz ​nej. Za ​wsze jed​nak po​zwa ​-
lał nam na wy​ra ​ża ​nie wła ​snych po​glą ​dów. Nie na ​rzu​cał go​to​-
wych roz ​wią ​zań ani od​po​wie ​dzi, wciąż tyl​ko sta ​wiał py​ta ​nia.
Na przy​kład mó​wił: „Ro​zu​miem twój punkt wi​dze ​nia, ale co
bę ​dzie, je ​śli wy​da ​rzy się to lub tam​to?”. To było do​bre.

Wy​obra ​zi​łam so​bie, że spo​ty​kam jego ro​dzi​ców. W ma ​rze ​-
niach wi​dzia ​łam, jak ra ​zem sie ​dzi​my przy świą ​tecz ​nym sto​le,
po​da ​je ​my so​bie pół​mi​ski z da ​nia ​mi, pod​rzu​ca ​jąc dok​try​ny



mark​si​stow​skie, pod​le ​wa ​my mię ​so so​sem, wy​mie ​nia ​jąc się ar ​-
gu​men​ta ​mi.

– Masz ocho​tę na de ​ser? – za ​py​tał Matt. – Ja ra ​czej zre ​zy​-
gnu​ję.

– Ja też – po​dzię ​ko​wa ​łam.
– Jesz ​cze jed​ną mar ​ga ​ri​tę? – Po​słał mi ło​bu​zer ​ski uśmiech,

bo ewi​dent​nie mia ​łam dość.
– Ko​lej​na, a nie doj​dę na ​wet do Czter ​na ​stej Uli​cy – od​po​wie ​-

dzia ​łam.
– Od​pro​wa ​dzę cię do domu – za ​ofe ​ro​wał się.
Za ​mó​wił mi jesz ​cze jed​ne ​go drin​ka i po​cze ​kał, aż wy​pi​ję.

Mimo że za ​pro​po​no​wa ​łam po​dział ra ​chun​ku na pół, uparł się,
że on pła ​ci. Chwiej​nym kro​kiem ru​szy​łam do wyj​ścia. Tuż
przed drzwia ​mi nie ​spo​dzie ​wa ​nie ob ​jął mnie w pa ​sie i po​ca ​ło​-
wał.

– Prze ​pra ​szam. Nie mo​głem się oprzeć. Ni​g​dy jesz ​cze w go​-
dzi​nach pra ​cy tak do​brze się nie ba ​wi​łem – wy​znał.

Uśmiech​nę ​łam się.
– Dzię ​ki.
– Mu​szę wra ​cać do pra ​cy, choć wierz mi, nie mam na to

ocho​ty.
– Mo​gła ​bym spró​bo​wać wci​snąć się w two​ją ak​tów​kę.
– Te ​raz po​czu​łem się sta ​ro – po​wie ​dział.
– W po​rząd​ku, to może le ​piej w ple ​cak.
– Te ​raz o nie ​bo le ​piej.
Na ze ​wnątrz słoń​ce prze ​bi​ja ​ło się przez chmu​ry, ale wiał

zim​ny wiatr.
– Je ​steś uro​cza – po​wie ​dział Matt. – Szcze ​rze. Wy​glą ​dasz



tak mło​do i nie ​win​nie jak dziew​czyn​ka. To zna ​czy, nie mam nic
zdroż ​ne ​go na my​śli.

– To wca ​le nie było ob ​raź ​li​we.
– A przy tym masz nie ​wy​obra ​żal​nie cię ​ty ję ​zyk.
– Dzię ​ki.
– Nie chcesz na chwi​lę wpaść do mnie?
Nie wa ​ha ​łam się ani przez se ​kun​dę.
– Cze ​mu nie.
Wziął mnie za rękę. Naj​wy​raź ​niej żad​ne z nas nie mia ​ło za ​-

mia ​ru za ​cho​wy​wać się od​po​wie ​dzial​nie. Prze ​cież mo​gła nas
zo​ba ​czyć jego na ​rze ​czo​na.

Matt jak​by czy​tał w mo​ich my​ślach.
– Shau​na jest dziś poza mia ​stem. Umó​wi​ła się na spo​tka ​nie

w Whi​te Pla ​ins ze współ​pra ​cow​ni​kiem swo​je ​go ojca. W in​te ​re ​-
sach. Z kimś waż ​nym w Kraf​cie. Może mógł​by jej zle ​cić parę
pro​jek​tów.

Po pro​stu su​per.
– Jak jej idzie?
– Wkrót​ce po​win​na do​grać pierw​sze zle ​ce ​nie. Nie mar ​twię

się o to. – Po​pa ​trzył w nie ​bo. – Na szczę ​ście mamy sta ​bil​ną sy​-
tu​ację fi​nan​so​wą, ale pra ​ca po​pra ​wia jej sa ​mo​po​czu​cie. My​-
ślę, że nie chce tyl​ko sie ​dzieć w domu, cze ​ka ​jąc na mnie.

Moja ręka w jego dło​ni na ​gle ścier ​pła. Wciąż uży​wał licz ​by
mno​giej. Ale może to tyl​ko kwe ​stia przy​zwy​cza ​je ​nia.

Matt za ​czął ma ​chać moją ręką, jak​by​śmy byli parą dzie ​cia ​-
ków zmie ​rza ​ją ​cych na plac za ​baw. Nie opo​no​wa ​łam, to było
za ​baw​ne. Znów wró​cił mi do​bry na ​stój.

Dro​ga do nie ​go cią ​gnę ​ła się w nie ​skoń​czo​ność.



– Na pew​no nie wpad​niesz w kło​po​ty? – upew​nia ​łam się.
– Nie, nie martw się.
Za ​pro​wa ​dził mnie na górę. Gdy tyl​ko za ​mknę ​ły się za nami

drzwi, ścią ​gnął ze mnie bluz ​kę, ukląkł i po​ca ​ło​wał mój pę ​pek.
– Prze ​pra ​szam. Nie mo​głem się opa ​no​wać – po​wie ​dział.
Przez mo​ment po​czu​łam się, jak​bym pa ​trzy​ła na całą sce ​nę

z boku ni​czym na film. To wra ​że ​nie szyb ​ko się ulot​ni​ło.
– Chodź. Tu​taj.
We ​szłam za nim do sy​pial​ni, a on za ​mknął drzwi. Wziął mnie

na ręce i po​ło​żył na łóż ​ku. Po​tem dłu​go mnie ca ​ło​wał. Z ję ​-
zycz ​kiem.

– Na ​uczy​łem się tego we Fran​cji – wy​szep​tał.
– Kie ​dy by​łeś nie ​mow​la ​kiem?
– Mia ​łem bar ​dzo am​bit​ną nia ​nię.
Zsu​nął dło​nie w dół, aby roz ​piąć gu​zi​ki u mo​ich spodni.
Już daw​no nie by​łam naga w obec​no​ści dru​giej oso​by. Te ​raz

jed​nak nie czu​łam się aż tak skrę ​po​wa ​na. Zrzu​ci​łam spodnie
i szyb ​ko wró​ci​łam w jego ob ​ję ​cia.

Ką ​tem oka po​pa ​trzy​łam na zdję ​cia Shau​ny.
Wy​łącz my​śle ​nie, na ​ka ​za ​łam so​bie. Cze ​mu to za ​wsze inni

mają się do​brze ba ​wić?
Matt moc​no na ​parł dłoń​mi na moje ra ​mio​na, wgnia ​ta ​jąc

mnie w ma ​te ​rac, a po​tem usiadł na mnie okra ​kiem. Po​czu​łam,
jaki jest sil​ny. Spodo​ba ​ło mi się to.

Ca ​ło​wa ​li​śmy się jesz ​cze przez chwi​lę. Aż wresz ​cie wstał
i ścią ​gnął z sie ​bie ubra ​nie. Wi​dać zro​zu​miał, że nie może w tej
kwe ​stii na mnie li​czyć. Ni​g​dy jesz ​cze ni​ko​go nie roz ​bie ​ra ​łam.
Nie by​łam aż tak śmia ​ła.



Za ​czę ​łam się za ​sta ​na ​wiać, co zro​bić, żeby za ​po​mniał
o Shau​nie, a sku​pił się wy​łącz ​nie na mnie. Nie po​win​nam iść
na ca ​łość. Było cięż ​ko, ale wy​szep​ta ​łam:

– Le ​piej prze ​stań​my.
Spoj​rzał na mnie.
– Dla ​cze ​go?
– Uwa ​żam, że po​win​ni​śmy po​cze ​kać do na ​stęp​ne ​go spo​tka ​-

nia.
Nie by​łam do koń​ca prze ​ko​na ​na. Z tru​dem zde ​cy​do​wa ​łam

się na ten krok, żeby nie mę ​czy​ło mnie po​tem su​mie ​nie, jak po
wszyst​kim, co ostat​nio ro​bi​łam.

– Mu​si​my za ​tem umó​wić się jak naj​szyb ​ciej – po​wie ​dział
Matt. – Wy​ko​rzy​stać każ ​dą sy​tu​ację. Nie żar ​tu​ję.

– Zgo​da.

Zbie ​ra ​łam ubra ​nia z pod​ło​gi, a Matt sie ​dział na łóż ​ku, nie
od​ry​wa ​jąc ode mnie wzro​ku. Kie ​dy się ​gnę ​łam po buty, za ​uwa ​-
ży​łam przy​ku​rzo​ną kar ​tecz ​kę wplą ​ta ​ną w ka ​ble pod kom​pu​te ​-
rem. Mu​sia ​ła tam spaść. Nie mo​głam się po​wstrzy​mać i prze ​-
bie ​głam ją wzro​kiem. Wia ​do​mość na ​pi​sa ​no pió​rem. Naj​drorz ​-
szy, pa ​mię ​taj o ka ​blów​ce. Za ​dzwoń. Ko​cham. S.

Po​czu​łam się pod​le. To ten or ​to​graf w sło​wie „naj​droż ​szy”
spra ​wił, że Shau​na sta ​ła się bar ​dziej re ​al​na, bar ​dziej słod​ka,
bar ​dziej… Sama nie wiem jaka.

Wkła ​da ​łam buty, czu​jąc smu​tek. Ona go ko​cha, ufa mu.
Ale z dru​giej stro​ny by​łam pew​na, że nie mia ​ła ​by dla mnie

cie ​nia li​to​ści. Na pew​no jej my​śli były wol​ne od za ​mar ​twia ​nia
się ludź ​mi, któ​rzy nie mają ni​ko​go, z kim mo​gli​by dzie ​lić co​-
dzien​ne tro​ski i pro​ble ​my; ludź ​mi, któ​rzy sami mu​szą dzwo​nić



w spra ​wie swo​jej ka ​blów​ki.

Kie ​dy do​tar ​łam do domu, Matt zdą ​żył zo​sta ​wić mi wia ​do​-
mość w po​czcie gło​so​wej. Po​wie ​dział, że świet​nie się ba ​wił.
Nie mógł się do​cze ​kać ko​lej​ne ​go spo​tka ​nia.

Ja ​kaś część mnie pra ​gnę ​ła od razu się z nim umó​wić. Jed​nak
inna część od​czu​wa ​ła wy​rzu​ty su​mie ​nia. Wie ​dzia ​łam, że źle
ro​bię. Na ​wet je ​śli nie na mnie spa ​da cała od​po​wie ​dzial​ność, to
nie mam żad​ne ​go uspra ​wie ​dli​wie ​nia. Poza tym to inni uwiel​-
bia ​li my​dlić so​bie oczy, ja by​łam oso​bą, któ​ra twar ​do pa ​trzy na
sie ​bie i rze ​czy​wi​stość. Bez owi​ja ​nia w ba ​weł​nę. Czy nie by​łam
za ​wsze z tego dum​na? Nie mogę dłu​żej prze ​cią ​gać stru​ny, spy​-
cha ​jąc pro​ble ​my w głę ​bi​ny nie ​świa ​do​mo​ści. Wręcz prze ​ciw​-
nie, na ​le ​ży wresz ​cie sta ​wić im czo​ło.

Czy na ​praw​dę ko​goś krzyw​dzę, wi​du​jąc się z Mat​tem? To
pod​sta ​wo​wa kwe ​stia. Ra ​nie ​nie sie ​bie to głu​po​ta, ale przy​naj​-
mniej wte ​dy je ​stem je ​dy​ną po​krzyw​dzo​ną oso​bą. Igra ​nie
z wła ​snym zdro​wiem na sku​tek pa ​le ​nia czy pi​cia za ​zwy​czaj nie
szko​dzi in​nym, dla ​te ​go moż ​na uznać, że z mo​ral​ne ​go punk​tu
wi​dze ​nia nie są to czyn​no​ści do szczę ​tu złe. Pod wa ​run​kiem
nie ​na ​rzu​ca ​nia in​nym nie ​zdro​wych na ​wy​ków, co nie ​ste ​ty na ​le ​ży
do rzad​ko​ści, a tak​że upew​nie ​nia się, że pod wpły​wem uży​wek
nie krzyw​dzi​my in​nych. Moja re ​la ​cja z Mat​tem na ​to​miast pod​-
cho​dzi pod de ​fi​ni​cję wia ​ro​łom​stwa i po​ten​cjal​nie może spra ​wić
in​nym ból.

Matt i Shau​na pla ​no​wa ​li ślub. Spo​ty​ka ​jąc się z nim w cza ​sie,
któ​ry uznał za sto​sow​ny, po​zwa ​lam mu wie ​rzyć w nie ​zisz ​czal​-
ną, nie ​re ​al​ną fan​ta ​zję. To bez ​po​śred​nio ude ​rza w ich zwią ​zek.
Nie po​zwa ​la mu na oka ​zy​wa ​nie jej na ​le ​ży​te ​go sza ​cun​ku oraz



za ​kłó​ca wy​wią ​zy​wa ​nie się z wza ​jem​nych zo​bo​wią ​zań. Ostat​-
nie lata prze ​cież spę ​dzi​li ra ​zem.

Stra ​ci​łam zdol​ność wy​bie ​ra ​nia tyl​ko słusz ​nych rze ​czy.
Nie zna ​łam ni​ko​go, komu mo​gła ​bym się zwie ​rzyć z drę ​czą ​-

cych mnie roz ​te ​rek. Kara gar ​dzi​ła wia ​ro​łom​ca ​mi, a nie mia ​-
łam in​nych ko​le ​ża ​nek. Wkrót​ce cze ​ka mnie rand​ka z Mi​cha ​-
elem, ale po​ru​sza ​nie z nim tego te ​ma ​tu nie jest do​brym po​my​-
słem. W koń​cu nie by​li​śmy kum​pla ​mi. Nie mo​głam zwie ​rzyć
się ojcu ani Ro​nal​do​wi Nie ​śmia ​łe ​mu Po​tar ​gań​co​wi, któ​re ​go
za ​cho​wa ​nie su​ge ​ro​wa ​ło, że nie miał​by nic prze ​ciw​ko, by mnie
bli​żej po​znać; nie ​ste ​ty, nie na ​le ​żał do naj​lot​niej​szych lu​dzi.

Był jesz ​cze Pe ​trov.
Mu​siał za ​cho​wać ta ​jem​ni​cę le ​kar ​ską, tak? Był po to, żeby

mnie słu​chać.
Nie mu​szę mu re ​la ​cjo​no​wać kon​kret​nej sy​tu​acji z Mat​tem,

ale mogę pod​jąć ogól​ne roz ​wa ​ża ​nia od​no​śnie mo​ral​nych wąt​-
pli​wo​ści, któ​re krą ​ży​ły w mo​jej gło​wie. Choć tak na ​praw​dę
jego rola po​win​na ogra ​ni​czać się do wy​słu​chi​wa ​nia mo​ich pro​-
ble ​mów, a nie wspie ​ra ​nia on​to​lo​gicz ​nych dy​wa ​ga ​cji, ale co
z tego? Za to, co mu pła ​ci​łam, po​wi​nien ro​bić to, na co mia ​łam
ocho​tę. Po​wi​nien na ​wet za ​pi​sać się na kurs re ​flek​so​lo​gii, żeby
ma ​so​wać moje obo​la ​łe sto​py, je ​śli zaj​dzie taka po​trze ​ba.

Kara za ​dzwo​ni​ła na ​stęp​ne ​go dnia po po​łu​dniu.
Za ​pro​si​ła mnie na świą ​tecz ​ną im​pre ​zę, któ​rą jej ko​le ​żan​ka

or ​ga ​ni​zu​je w naj​bliż ​szą so​bo​tę. Chcia ​łam się z nią spo​tkać, ale
mu​sia ​łam okre ​ślić, jaki kształt ma przy​brać na ​sza re ​la ​cja.
Oba ​wia ​łam się strze ​le ​nia gafy, któ​ra uświa ​do​mi jej, że nie pa ​-
su​ję do jej przy​ja ​ciół, bo nie je ​stem dość faj​na. Dla ​te ​go, nie ​-



wie ​le my​śląc, po​wie ​dzia ​łam, że mam rand​kę. Nie wiem, cze ​mu
skła ​ma ​łam. Uła ​mek se ​kun​dy i sta ​ło się, od razu jed​nak tego
po​ża ​ło​wa ​łam.

– Z kim? – za ​py​ta ​ła. – Z tym co ostat​nio? Sy​pia ​cie ze sobą?
– Nie – skła ​ma ​łam zno​wu. – Z kimś in​nym.
– No pro​szę, na ​bie ​rasz wia ​tru w ża ​gle! Jak się po​zna ​li​ście?
– Ghm… przez przy​ja ​ciół.
Usły​sza ​łam pi​ka ​nie.
– Och! Mu​szę ode ​brać dru​gi te ​le ​fon! – za ​wo​ła ​ła. – Od​dzwo​-

nię i umó​wi​my się kie ​dy in​dziej.
– W po​rząd​ku. Cześć.
Roz ​łą ​czy​łam się. Cze ​mu je ​stem tak okrop​nie głu​pia. Chcia ​-

łam się z nią prze ​cież spo​tkać.
A je ​śli nie od​dzwo​ni? Co jest ze mną nie tak?

Wdra ​pa ​łam się na okien​ny pa ​ra ​pet. Po​sta ​no​wi​łam nie od​-
dzwa ​niać do niej od razu. Skon​tak​tu​ję się z nią, je ​śli nie bę ​-
dzie się od​zy​wać zbyt dłu​go.

Sie ​dzia ​łam, ob ​ser ​wu​jąc prze ​jeż ​dża ​ją ​ce sa ​mo​cho​dy. W desz ​-
czo​wy dzień z aut ema ​no​wał więk​szy urok niż za ​zwy​czaj. Za ​-
chwy​ca ​ły mnie zwłasz ​cza czar ​ne mo​de ​le z kwa ​dra ​to​wy​mi re ​-
flek​to​ra ​mi z przo​du, na któ​rych skła ​da ​nych da ​chach zbie ​ra ​ły
się drob ​ne kro​ple. Kli​mat jak z gang​ster ​skie ​go fil​mu. Może
po​win​nam za ​cząć zbie ​rać na sa ​mo​chód. Ale z au​tem w przy​-
pad​ku miesz ​kań​ca No​we ​go Jor ​ku jest jak z ma ​łym dziec​kiem.
Nie tyl​ko wyje w środ​ku nocy, ale wy​ma ​ga cią ​głej pie ​lę ​gna ​cji,
nie wspo​mi​na ​jąc o tym, że nie ​ustan​nie trze ​ba się za ​mar ​twiać,
gdzie się znaj​du​je.

To po​po​łu​dnie aż się pro​si​ło o se ​ans sta ​re ​go fil​mu. Ale to



ozna ​cza spa ​cer do wy​po​ży​czal​ni. Ty​po​wy pro​blem w desz ​czo​-
wy dzień. Cu​dow​ny plan zo​sta ​nia w domu przed te ​le ​wi​zo​rem
za ​kła ​da ko​niecz ​ność wyj​ścia, żeby było co oglą ​dać.

Wło​ży​łam płaszcz prze ​ciw​desz ​czo​wy, za ​cią ​gnę ​łam kap​tur na
gło​wę, chwy​ci​łam pa ​ra ​sol​kę i wy​bie ​głam na uli​cę.

Chod​nik wy​peł​nia ​ły ka ​łu​że. Roz ​pry​ski​wa ​łam wodę, wcho​-
dząc w nie ​któ​re z nich. Sko​ro ka ​łuż nie da się unik​nąć, le ​piej
się tym ba ​wić, dla ​te ​go ro​bi​łam to całą dro​gę aż do rogu.

Kie ​dy skrę ​ci​łam, rzu​cił mi się w oczy zna ​jo​my męż ​czy​zna.
Ukry​łam się za za ​par ​ko​wa ​nym sa ​mo​cho​dem, żeby mnie nie
za ​uwa ​żył. Miał na so​bie płaszcz i był szczel​nie owi​nię ​ty sza ​li​-
kiem, ale by​łam pew​na, że to on. Pa ​ra ​sol za ​sła ​nia ​ła mu twarz.

Prze ​su​nę ​łam się w bocz ​ną ulicz ​kę, aby go śle ​dzić. Dok​tor
Pe ​trov wspiął się na po​dest przed wej​ściem do sto​ją ​ce ​go na
rogu bu​dyn​ku. Za ​trzy​mał się, aby za ​mknąć pa ​ra ​sol i strzą ​snąć
kro​ple desz ​czu.

Drzwi otwo​rzy​ły się i wy​szła z nich wy​so​ka, mło​da ko​bie ​ta
z wło​sa ​mi za ​cze ​sa ​ny​mi w koń​ski ogon. Po​ca ​ło​wa ​li się. Bar ​dzo
na ​mięt​nie. Pe ​trov przy​cią ​gnął ją moc​no do sie ​bie. Po​tem obo​je
we ​szli do środ​ka.

Sta ​łam kom​plet​nie onie ​mia ​ła. Ostat​nim ra ​zem, kie ​dy na nie ​-
go wpa ​dłam w mo​jej oko​li​cy, po​wie ​dział, że wy​bie ​ra się z wi​zy​-
tą do przy​ja ​cie ​la. Chy​ba jed​nak cho​dzi​ło o przy​ja ​ciół​kę.

Spoj​rza ​łam w górę. Na pierw​szym pię ​trze za ​pa ​li​ły się świa ​-
tła. Przez mo​ment mi​gnę ​li mi w oknie, a po​tem znik​nę ​li w głę ​-
bi miesz ​ka ​nia.

Dziew​czy​na wy​glą ​da ​ła na dość mło​dą.
Po​cze ​ka ​łam, aż uli​cą prze ​je ​dzie sa ​mo​chód, i prze ​szłam na



dru​gą stro​nę. Sta ​nę ​łam w przed​sion​ku, żeby za ​sto​so​wać moją
ulu​bio​ną me ​to​dę spraw​dza ​nia na ​zwisk na skrzyn​kach pocz ​to​-
wych.

Na pierw​szym pię ​trze było tyl​ko jed​no miesz ​ka ​nie. S. Ru​bin,
D. Le ​sh​ko. Wy​da ​wa ​ło mi się, że już ją kie ​dyś wi​dzia ​łam w oko​-
li​cy. I chy​ba w to​wa ​rzy​stwie męż ​czy​zny. Nie mia ​łam pew​no​ści.
Wie ​le ko​biet w mo​jej dziel​ni​cy wy​glą ​da tak jak ona.

Wra ​ca ​jąc do sie ​bie, prze ​szłam po​now​nie na dru​gą stro​nę
uli​cy, spoj​rza ​łam raz jesz ​cze w okna na pierw​szym pię ​trze.
Znów ich syl​wet​ki mi​gnę ​ły mi przez se ​kun​dę.

Po​zo​sta ​ło mi jesz ​cze jed​no do zro​bie ​nia.
Po​bie ​głam do domu. W książ ​ce te ​le ​fo​nicz ​nej dla dziel​ni​cy

Man​hat​tan za ​czę ​łam szu​kać ich nu​me ​ru. Zna ​la ​złam kil​ku Ru​-
bi​nów, ale miesz ​ka ​li przy in​nych uli​cach. Ale był je ​den Le ​sh​ko,
do​kład​nie pod tym ad​re ​sem. Da ​niel Le ​sh​ko.

Wy​bra ​łam opcję ukry​wa ​nia nu​me ​ru, żeby nie mo​gli mnie wy​-
śle ​dzić, i za ​dzwo​ni​łam.

Te ​le ​fon dłu​go dzwo​nił. Och, mia ​łam na ​dzie ​ję, że im w ni​czym
nie prze ​szko​dzi​łam.

Ode ​bra ​ła ko​bie ​ta.
– Słu​cham?
– Czy za ​sta ​łam pana Da ​nie ​la Le ​sh​ko? – za ​py​ta ​łam.
– Wy​je ​chał w in​te ​re ​sach – od​po​wie ​dzia ​ła. – Mówi She ​ryl.

Może chce pani zo​sta ​wić wia ​do​mość?
– Tak na ​praw​dę prze ​pro​wa ​dzam krót​ką an​kie ​tę dla ma ​ga ​zy​-

nu „Wo​men’s We ​ekly” – skła ​ma ​łam. – Mam na ​dzie ​ję, że nie
prze ​szka ​dzam. Czy zgo​dzi się pani od​po​wie ​dzieć na dwa krót​-
kie py​ta ​nia? By​ła ​bym ogrom​nie zo​bo​wią ​za ​na.



Wes​tchnę ​ła.
– W po​rząd​ku, ale ano​ni​mo​wo.
– Nie ma spra ​wy.
– Zgo​da.
– W ra ​mach przy​go​to​wań do no​we ​go wy​da ​nia dzwo​ni​my do

pię ​ciu​set osób – po​wie ​dzia ​łam. – A moje py​ta ​nie brzmi: Czy
miesz ​ka pani sama, ze współ​lo​ka ​to​rem, z kon​ku​ben​tem,
współ​mał​żon​kiem, czy żad​ne z po​wyż ​szych?

– Z mę ​żem – od​po​wie ​dzia ​ła. – Ze współ​mał​żon​kiem.
– Świet​nie. Dzię ​ku​ję bar ​dzo.
– A dru​gie py​ta ​nie?
Nie wy​my​śli​łam go.
– Och… aby wy​grać dzie ​się ​cio​let​nią dar ​mo​wą sub ​skryp​cję

na ​sze ​go ty​go​dni​ka, pro​szę od​po​wie ​dzieć na na ​stę ​pu​ją ​ce py​ta ​-
nie: Ja ​kie zda ​nie w ję ​zy​ku an​giel​skim na ​le ​ży do naj​czę ​ściej
uży​wa ​nych?

– Nie mam po​ję ​cia.
– Przy​kro mi, ale pani od​po​wiedź pla ​su​je się na dru​gim miej​-

scu. Ży​czę mi​łe ​go dnia. – Roz ​łą ​czy​łam się.
Ko​bie ​ta zdra ​dza swo​je ​go nie ​obec​ne ​go męża z Pe ​tro​vem! Na

pew​no nie omiesz ​kam za ​dać mu kil​ku wiel​ce kło​po​tli​wych py​-
tań na na ​stęp​nej se ​sji. Jest roz ​wod​ni​kiem, więc sam ni​ko​go nie
zdra ​dza, ale ona to inna para ka ​lo​szy.

Może to wła ​śnie z nią spę ​dzał czas, kie ​dy w mie ​ście sza ​la ​ła
bu​rza śnież ​na. Może to wła ​śnie ona ku​po​wa ​ła mu nowe skar ​-
pet​ki. Może to o niej Pe ​trov my​ślał, bu​dząc się każ ​de ​go ran​ka.

To z jej po​wo​du ostat​nim ra ​zem wpa ​dłam na nie ​go na mo​jej
uli​cy.



Te ​raz to ja mo​głam uło​żyć li​stę za ​dań dla Pe ​tro​va. Nie ro​-
man​so​wać z dwu​dzie ​sto​kil​ku​let​ni​mi mę ​żat​ka ​mi. Nie ro​man​so​-
wać w oko​li​cy za ​miesz ​ka ​nej przez wła ​snych pa ​cjen​tów.

W moim ży​ciu ostat​nio po​ja ​wi​li się cu​dzo​łoż ​ni​cy. Matt. She ​-
ryl. Może je ​stem zbyt prze ​wraż ​li​wio​na na tym punk​cie. To
wca ​le nie ozna ​cza, że każ ​dy czło​wiek zdra ​dza. Kara na przy​-
kład za ​rze ​ka ​ła się, że ni​g​dy prze ​nig​dy by tego nie zro​bi​ła. Le ​-
piej by​ło​by, gdy​bym nie tra ​ci​ła wia ​ry w lu​dzi. Kil​ka osób nie
sta ​no​wi re ​gu​ły. Cze ​mu cią ​gle o tym za ​po​mi​nam? Pa ​mię ​ta ​łam
prze ​cież o tym pod​czas stu​diów, kie ​dy piw​ne po​pi​ja ​wy i przy​-
go​dy łóż ​ko​we na jed​ną noc były dla nie ​któ​rych na po​rząd​ku
dzien​nym. Nie chcia ​łam za ​wieść daw​nej Car ​rie. Wte ​dy prze ​-
cież twar ​do ob ​sta ​wa ​łam przy swo​ich za ​sa ​dach.

Nowa ja na ​to​miast pa ​trzy, jak roz ​my​wa ​ją się gra ​ni​ce. Nie
po​do​ba mi się to. Jak bez żad​nych wy​tycz ​nych po​dej​mo​wać
de ​cy​zje? Skąd je brać, sko​ro nie ​ustan​nie się zmie ​nia ​ją?

Mia ​łam jed​nak je ​den sta ​ły punkt opar ​cia: li​stę Pe ​tro​va. Po​-
sta ​no​wi​łam wy​peł​nić wszyst​kie za ​da ​nia co do joty nie ​za ​leż ​nie
od oko​licz ​no​ści, bo zdo​by​te dzię ​ki temu do​świad​cze ​nie po​zwo​-
li mi zde ​cy​do​wać, jaką dro​gą iść. Mu​szę trzy​mać się mo​ich
punk​tów.

Na li​ście zna ​la ​zły się rze ​czy, któ​rym inni nie po​świę ​ca ​li ani
chwi​li głęb ​sze ​go na ​my​słu. Rand​ki. Klu​by. Ale w moim ży​ciu
tego bra ​ko​wa ​ło. Może po​wo​dem, dla któ​re ​go ich uni​ka ​łam,
było wła ​śnie to, że od in​nych nie wy​ma ​ga ​ły re ​flek​sji. Może mój
pro​blem po​le ​ga na tym, że za dużo my​ślę. Więk​szość lu​dzi,
mniej in​te ​li​gent​nych, wy​ko​nu​je rze ​czy z mo​jej li​sty bez ​myśl​-
nie, ja na ​to​miast mu​szę się z nimi zmie ​rzyć, by we ​wnętrz ​nie je



zin​te ​gro​wać. Je ​dy​nym spo​so​bem, że ​bym się prze ​ko​na ​ła do ich
zro​bie ​nia, jest wdro​że ​nie ich w spo​sób prze ​my​śla ​ny, punkt po
punk​cie.

Z tego, co uda ​ło mi się do​strzec, dziew​czy​na była ład​na, wy​-
so​ka, mia ​ła dłu​gie wło​sy. Bied​ny Pe ​trov. Sza ​ry, od​da ​ny pra ​cy
oku​lar ​nik po roz ​wo​dzie, z dwój​ką do​ro​słych dzie ​ci, musi za ​bie ​-
gać o uwa ​gę ciem​no​wło​sej i czar ​no​okiej Bar ​bie. Jest ni​czym
głów​ny bo​ha ​ter Sie ​ci, któ​ry onie ​miał, kie ​dy uświa ​do​mił so​bie,
że mło​da se ​kut​ni​ca na ​praw​dę go po​żą ​da.

Cze ​mu w ogó​le słu​cham rad Pe ​tro​va? Czy on rze ​czy​wi​ście
jest szczę ​śli​wy? Może je ​dy​ne szczę ​śli​we chwi​le w jego ży​ciu
są wy​ni​kiem po​dró​ży służ ​bo​wych męża jego dziew​czy​ny, bo
tyl​ko wte ​dy ona znaj​du​je dla nie ​go czas.

Ran​kiem świe ​ci​ło słoń​ce, ale na chod​ni​ku wciąż za ​cho​wa ​ły
się wczo​raj​sze ka ​łu​że, na ​ma ​cal​ny do​wód okro​pieństw mi​nio​-
ne ​go dnia. Cie ​ka ​we, co dzie ​je się w miesz ​ka ​niu trój​ką ​ta Ru​-
bin, Le ​sh​ko, Pe ​trov. Pew​nie wszy​scy już daw​no sie ​dzą w pra ​cy.

Mia ​łam na ​dzie ​ję, że She ​ryl nie jest jego pa ​cjent​ką. To by​ło​-
by po​twor ​ne.

Może na ​le ​ży do ko​biet, któ​rym w ży​ciu nic nie bra ​ku​je. Za
dnia cie ​szy się tro​skli​wym ko​chan​kiem, przy​po​mi​na ​ją ​cym ojca,
a nocą od​da ​nym, mło​dym mę ​żem. Czy jej sy​tu​ację moż ​na po​-
dzi​wiać?

Oko​ło dzie ​wią ​tej za ​dzwo​ni​li ze zle ​ce ​niem z no​wej fir ​my
praw​ni​czej. Dla od​mia ​ny to pra ​ca w dzień. Spa ​ko​wa ​łam do
ple ​ca ​ka kil​ka cza ​so​pism, kar ​ty do gry, no​tat​nik i Krót​ką hi​sto​-
rię cza ​su. To po​win​no wy​star ​czyć na pół dniów​ki.

Czu​łam się dziw​nie, sie ​dząc w biu​rze, kie ​dy za oknem świe ​-



ci​ło słoń​ce. Wszy​scy byli w gar ​ni​tu​rach. Zro​bi​łam kil​ka rze ​czy,
ale przez więk​szość cza ​su się nu​dzi​łam. Przez cały dzień uda ​-
ło się: prze ​czy​tać czte ​ry ko​lej​ne wy​da ​nia mie ​sięcz ​ni​ka „Atlan​-
tic Mon​th​ly”; po​sta ​wić pa ​sjans; uło​żyć w ska ​li od je ​den do
dzie ​się ​ciu ran​king fil​mów, któ​re ostat​nio oglą ​da ​łam; w my​-
ślach sko​pać ty​łek ko​bie ​cie, któ​ra na ​gry​wa ​ła pięt​na ​ście wer ​sji
po​wi​ta ​nia na skrzyn​ce gło​so​wej, nim zde ​cy​do​wa ​ła się na za ​-
cho​wa ​nie jed​ne ​go, naj​bar ​dziej ją sa ​tys​fak​cjo​nu​ją ​ce ​go (a to
było tyl​ko: „Cześć, tu Tru​dy”); stwo​rzyć ru​cho​my ko​miks
w na ​roż ​ni​kach stron fir ​mo​wej książ ​ki te ​le ​fo​nicz ​nej; stwo​rzyć
ru​cho​my ko​miks w na ​roż ​ni​kach stron lek​sy​ko​nu ter ​mi​nów
praw​nych; stwo​rzyć ru​cho​my ko​miks w na ​roż ​ni​kach stron
słow​ni​ka or ​to​gra ​ficz ​ne ​go; sze ​ścio​krot​nie spraw​dzić pocz ​tę
gło​so​wą.

Dla za ​bi​cia cza ​su po​sta ​no​wi​łam za ​dzwo​nić na bo​stoń​ski nu​-
mer Da ​vi​da Har ​ri​so​na. Od daw​na to pla ​no​wa ​łam.

Upew​niw​szy się, że nikt na mnie nie pa ​trzy, prze ​su​nę ​łam te ​-
le ​fon nie ​co w bok i ostroż ​nie wy​bra ​łam nu​mer. Wciąż go pa ​-
mię ​ta ​łam, ale ni​g​dy nie mia ​łam kło​po​tów z przy​swa ​ja ​niem cią ​-
gów cyfr. Każ ​dy nu​mer te ​le ​fo​nu ko​ja ​rzył się z in​nym, i tak
w nie ​skoń​czo​ność. Ni​g​dy nie zde ​cy​do​wa ​łam się na za ​gra ​nie
w lo​te ​rii, bo ilość kom​bi​na ​cji, któ​re by​łam zdol​na ob ​my​ślić, by
mnie przy​tło​czy​ła.

Te ​le ​fon dzwo​nił, a po​tem usły​sza ​łam ko​bie ​cy głos na ​gra ​ny
na se ​kre ​tar ​ce.

– Cześć, nie ma nas w domu. Pro​szę, zo​staw wia ​do​mość.
Po​tem roz ​legł się sy​gnał. My? Licz ​ba mno​ga? Nie mia ​łam

pew​no​ści, że ten nu​mer wciąż na ​le ​ży do Da ​vi​da. Ale było to



praw​do​po​dob ​ne, z czym mu​sia ​łam się po​go​dzić. Wie ​dzia ​łam,
że moja na ​dzie ​ja, a ra ​czej za ​ło​że ​nie, że nie znaj​dzie ni​ko​go,
na kim za ​le ​ża ​ło​by mu bar ​dziej niż na mnie, jest nie ​re ​ali​stycz ​-
ne. Ale ury​wa ​jąc z kimś kon​takt, w pew​nym sen​sie za ​mra ​ża
się daną oso​bę w swo​jej gło​wie. Zresz ​tą on nie był mi pi​sa ​ny.
Mia ​łam ta ​kie złu​dze ​nie tyl​ko przez kil​ka pierw​szych ty​go​dni.
Na po​cząt​ku każ ​dy wy​da ​je się ide ​ałem.

Myśl o au​to​ma ​tycz ​nych se ​kre ​tar ​kach po​zwo​li​ła mi na ko​lej​-
ny prze ​błysk ge ​niu​szu. Wy​bra ​łam nu​mer dziew​czy​ny Pe ​tro​va.
By​łam cie ​ka ​wa, czyj głos usły​szę.

Po dzwon​ku wy​słu​cha ​łam na ​gra ​nia:
– Cześć, tu Dan i She ​ryl. Nie ma nas w domu, zo​staw wia ​do​-

mość. Wkrót​ce do cie ​bie od​dzwo​ni​my.
Ze ​bra ​łam ko​lej​ne in​for ​ma ​cje na te ​mat do​mo​we ​go gniazd​ka

ro​ga ​cza.

Przez chwi​lę roz ​my​śla ​łam o lu​dziach w nor ​mal​nych związ ​-
kach, któ​rzy nie pro​wa ​dzą te ​le ​fo​nicz ​nych gie ​rek ani nie mu​szą
się mar ​twić gło​sa ​mi na ​gra ​ny​mi na au​to​ma ​tycz ​nych se ​kre ​tar ​-
kach. Ja ​kie to uczu​cie być uf​nym i speł​nio​nym? Może wte ​dy
po​ja ​wia ​ją się inne pro​ble ​my? Pew​nie cho​dzą po tym świe ​cie
lu​dzie wma ​wia ​ją ​cy nam, że re ​la ​cja wol​na od kry​zy​sów nie ist​-
nie ​je, bo czło​wiek nie po​tra ​fi wy​krze ​sać z sie ​bie uczu​cia
wiecz ​ne ​go, cu​dow​ne ​go, ra ​cjo​nal​ne ​go i praw​dzi​we ​go, któ​re
jest pod​sta ​wą związ ​ku opar ​te ​go na wza ​jem​no​ści i zgo​dzie. Po​-
nu​ry punkt wi​dze ​nia. Mia ​łam na ​dzie ​ję, że czar ​no​wi​dze mylą
się, choć ich teo​rie są praw​do​po​dob ​ne, tak jak za ​ło​że ​nie o po​-
cho​dze ​niu męż ​czyzn z in​nej pla ​ne ​ty.



Wciąż jed​nak mia ​łam szan​sę prze ​ko​nać się o tym na wła ​snej
skó​rze.

Nad​szedł dzień umó​wio​ne ​go spo​tka ​nia z Mi​cha ​elem. Wy​bra ​-
łam się do księ ​gar ​ni wcze ​śniej, żeby za ​jąć sto​lik w tam​tej​szej
ka ​wiar ​ni. Na bla ​cie le ​żał stos cza ​so​pism, otwo​rzy​łam pierw​-
szy z brze ​gu za ​ty​tu​ło​wa ​ny „Lina” i za ​czę ​łam go prze ​glą ​dać.
To był rze ​czy​wi​ście mie ​sięcz ​nik po​świę ​co​nym sznu​rom. Za ​dzi​-
wia ​ją ​ce. Dwa sto​li​ki da ​lej star ​szy męż ​czy​zna prze ​glą ​dał ga ​ze ​-
tę, któ​ra mia ​ła ty​tuł „Szcze ​niacz ​ki”. Na ​wet nie za ​mie ​rza ​łam
do niej za ​glą ​dać.

Za każ ​dym ra ​zem, gdy próg księ ​gar ​ni prze ​kra ​czał nowy
klient, mia ​łam na ​dzie ​ję, że to nie Mi​cha ​el, bo ko​lej​na oso​ba
wy​glą ​da ​ła dzi​wacz ​niej od po​przed​niej. Pierw​szy wszedł męż ​-
czy​zna z bro​dą do pasa. Na ​stęp​ny był fa ​cet w oku​la ​rach prze ​-
ciw​sło​necz ​nych, z cy​ga ​rem w zę ​bach. Po​tem ogo​lo​ny na re ​-
kru​ta dzie ​się ​cio​la ​tek. Wte ​dy do​pie ​ro uświa ​do​mi​łam so​bie, że
w swo​im ogło​sze ​niu nie okre ​śli​łam wy​ma ​gań od​no​śnie wy​glą ​-
du i na ​praw​dę mogę ocze ​ki​wać bro​da ​cza, ko​le ​sia ufar ​bo​wa ​ne ​-
go na zie ​lo​no czy we flu​ore ​scen​cyj​nych leg​gin​sach. Na rand​ce
z ogło​sze ​nia może cię za ​sko​czyć mi​lion rze ​czy, zwłasz ​cza gdy
nie chcąc wyjść na oso​bę po​wierz ​chow​ną, nie wspo​mi​na się
sło​wa o apa ​ry​cji. W po​rząd​ku, każ ​dy zwra ​ca uwa ​gę na wy​-
gląd, tyle że róż ​nią nas gu​sty. Nic się na to nie da po​ra ​dzić.
Nie ​któ​rych in​te ​re ​su​ją tyl​ko nie ​bie ​sko​okie blon​dyn​ki. Mo​głam
uści​ślić, że nie ży​czę so​bie ni​ko​go z iro​ke ​zem na gło​wie.

Wresz ​cie w drzwiach sta ​nął męż ​czy​zna pod trzy​dziest​kę.
Miał wy​so​kie czo​ło i ciem​ne wło​sy z dłu​gi​mi bo​ko​bro​da ​mi.
Miał na so​bie czar ​ną skó​rza ​ną kurt​kę, ale nie był pun​kiem ani



nic w tym sty​lu. Po​pa ​trzył na mnie, za ​trzy​ma ​łam jego spoj​rze ​-
nie. Uśmiech​nął się i ru​szył w moją stro​nę. Przez te ​le ​fon cheł​-
pił się swo​im wzro​stem, ale w rze ​czy​wi​sto​ści oka ​zał się nie ​wy​-
so​ki.

Cie ​ka ​we, cze ​mu tak trud​no być uczci​wym.
– He ​ather? – za ​py​tał.
– Tak, miło cię po​znać – przy​wi​ta ​łam się.
– Cie ​bie też.
Uśmiech​nął się i lu​stro​wał mnie od stóp do głów. Aż na ​zbyt

oczy​wi​ste. Brr. Usie ​dli​śmy.
– Po​cze ​kaj, niech so​bie przy​po​mnę – za ​czął – two​je ogło​sze ​-

nie było o ilo​ra ​zie in​te ​li​gen​cji i tak da ​lej.
– A ty twier ​dzi​łeś, że za ​zwy​czaj nie od​po​wia ​dasz na anon​se

– po​wie ​dzia ​łam.
Ro​ze ​śmiał się.
– Ni​g​dy wcze ​śniej, ale jak już wy​da ​łem pie ​nią ​dze, żeby się

za ​lo​go​wać, to po​sta ​no​wi​łem od​po​wie ​dzieć na kil​ka. Ale
wszyst​ko za ​czę ​ło się od two​je ​go.

Wzię ​łam do ręki ga ​ze ​tę ze sto​li​ka.
– Wła ​śnie prze ​glą ​da ​łam ten ma ​ga ​zyn – po​in​for ​mo​wa ​łam go.

– W ca ​ło​ści po​świę ​co​ny jest li​nom. Kto to czy​ta?
– Nie mam po​ję ​cia – od​po​wie ​dział po​waż ​nym to​nem, jak​bym

co naj​mniej zle ​ci​ła mu prze ​pro​wa ​dze ​nie kwe ​ren​dy.
Za ​po​wia ​da ​ło się za ​baw​nie. No cóż.
– Masz… – za ​czął.
– Czy… – ode ​zwa ​łam się w tym sa ​mym cza ​sie, tak że za ​głu​-

szy​li​śmy się na ​wza ​jem.
– Co? – za ​py​ta ​li​śmy rów​no​cze ​śnie.



– Chcia ​łam… – za ​czę ​łam.
– Masz… – po​wie ​dział i wte ​dy pod​da ​łam się.
– Masz ocho​tę na ka ​nap​kę? – za ​py​tał. – Za ​zwy​czaj nie ja ​dam

śnia ​dań.
– A to naj​waż ​niej​szy po​si​łek w cią ​gu dnia – za ​uwa ​ży​łam.
– Tyle że zło​żo​ny z sa ​me ​go cu​kru – stwier ​dził. – Płat​ki do

mle ​ka. Grzan​ki po fran​cu​sku. Muf​fi​ny. Bu​dzisz się i na dzień
do​bry masz w ustach lan​dryn​ki.

Naj​wy​raź ​niej był po​ru​szo​ny tym te ​ma ​tem.
– Mo​żesz zjeść jaj​ka.
– Za tłu​ste – uciął i po​krę ​cił gło​wą, kie ​ru​jąc się do lady.
Po​szłam za nim.
– Pro​szę ka ​nap​kę z in​dy​kiem i se ​rem – za ​mó​wił, a po​tem

spoj​rzał na mnie. – Na co masz ocho​tę?
– Sko​ro ja ​dłam już dziś śnia ​da ​nie – za ​czę ​łam szy​der ​czo –

może po​win​nam po​prze ​stać na die ​te ​tycz ​nej coli.
– I jed​na die ​te ​tycz ​na cola – za ​mó​wił Mi​cha ​el, a po​tem zwró​-

cił się do mnie: – Na pew​no nie masz ocho​ty na baj​gla?
Nie po​tra ​fi​łam roz ​ma ​wiać z ludź ​mi głu​chy​mi na sar ​kazm.
– Chy​ba też we ​zmę ka ​nap​kę – po​wie ​dzia ​łam.
– Nie mu​sisz cze ​kać na moją zgo​dę, to two​je pie ​nią ​dze –

oznaj​mił.
Gdy​bym mia ​ła przy​ja ​ciół, mo​gła ​bym im o tym opo​wie ​dzieć.

Po​chy​liw​szy się nad kon​tu​arem, po​wie ​dzia ​łam, że re ​zy​gnu​ję
z coli i we ​zmę ka ​nap​kę z in​dy​kiem oraz sok jabł​ko​wy. Wró​ci​li​-
śmy do sto​li​ka.

– Nie na ​pi​sa ​łaś nic o swo​im wy​glą ​dzie, choć nie masz żad​ne ​-
go po​wo​du do wsty​du – skom​ple ​men​to​wał mnie.



– Dzię ​ki.
– A czy ja wy​glą ​dam… w po​rząd​ku? Po​do​bam ci się?
Czy on do szczę ​tu stra ​cił ro​zum?
– Mo​gli​by​śmy zna ​leźć bar ​dziej zaj​mu​ją ​cy te ​mat – za ​uwa ​ży​-

łam.
Dal​sza roz ​mo​wa to​tal​nie się nie kle ​iła. Wcho​dzi​li​śmy so​bie

w sło​wo, nie śmia ​li​śmy się ze swo​ich żar ​tów (szcze ​rze mó​-
wiąc, nie mia ​łam naj​mniej​sze ​go po​wo​du do śmie ​chu, bo Mi​-
cha ​el był śmier ​tel​nie po​waż ​ny) i za ​żar ​cie dys​ku​to​wa ​li​śmy po
jego opi​nii, że cała kla ​sy​ka li​te ​ra ​tu​ry po​win​na tra ​fić do ko​sza
z bra ​ku od​nie ​sień do współ​cze ​sno​ści. Po​wie ​dzia ​łam mu, że
ogrom​na licz ​ba cy​ta ​tów li​te ​rac​kich wciąż funk​cjo​nu​je w co​-
dzien​nych roz ​mo​wach, a na ​wet ma sta ​łe miej​sce w kul​tu​rze
ma ​so​wej.

– Przy​kła ​do​wo lu​dzie czę ​sto dla żar ​tu pa ​ra ​fra ​zu​ją sło​wa:
„przy​ja ​cie ​le, Rzy​mia ​nie, ro​da ​cy” – spu​en​to​wa ​łam.

Oka ​za ​ło się, że Mi​cha ​el ni​g​dy tego nie sły​szał.
Wte ​dy do​da ​łam tyl​ko:
– Za ​kła ​dam, że to dla cie ​bie no​wość. Tak przy oka ​zji, to

z Szek​spi​ra.
– Co ta ​kie ​go?
Pod​da ​łam się. Kie ​dy skoń​czy​li​śmy jeść ka ​nap​ki, wsta ​łam.
– Miło było cię po​znać – po​że ​gna ​łam się.
– Ni​g​dy wcze ​śniej nie wi​dzia ​łem, żeby ktoś pił sok jabł​ko​wy

pro​sto z bu​tel​ki – po​wie ​dział.
Nie wie ​dzia ​łam, co mu od​po​wie ​dzieć. Zło​ży​łam ser ​wet​kę

i pró​bo​wa ​łam ze ​brać nią okru​chy. Też się pod​niósł.
– Czy… mogę do cie ​bie za ​dzwo​nić?



– Pew​nie – zgo​dzi​łam się, my​śląc, że ma za ​ska ​ku​ją ​co ni​skie
wy​ma ​ga ​nia od​no​śnie po​do​bień​stwa cha ​rak​te ​rów.

Wy​szłam przy​gnę ​bio​na i po​nu​ra. Nie mo​głam uwie ​rzyć, że
tak ma wy​glą ​dać moje ży​cie.

Ale se ​kun​dę póź ​niej po​czu​łam się tak nie ​sa ​mo​wi​cie wol​na,
że aż chcia ​łam ska ​kać z ra ​do​ści. Nie mu​szę już ni​g​dy wię ​cej
uma ​wiać się na żad​ną rand​kę! Ko​niec! Rand​ki są praw​dzi​wą
męką, a ja zdo​by​łam na to do​wód! Te ​raz mo​głam wy​kre ​ślić ko​-
lej​ny punkt z li​sty. Po​wiem Pe ​tro​vo​wi, że pró​bo​wa ​łam.

Matt nie li​czył się tak na ​praw​dę, bo był za ​ję ​ty. Praw​dzi​wa
rand​ka wła ​śnie do​bie ​gła koń​ca! Te ​raz mo​głam wró​cić do
domu i ro​bić to, na co mam ocho​tę. Mo​głam wy​pra ​wić Pil​by
Plą ​sy. Nie mu​sia ​łam z ni​kim cho​dzić na kom​pro​mi​sy.

Kie ​dy wró​ci​łam do domu, za ​uwa ​ży​łam, że mam na ​gra ​ną wia ​-
do​mość. Mo​dli​łam się w du​chu, żeby to nie był A-Adam. Je ​śli
jed​nak to on, po​roz ​ma ​wiam z nim, żeby spraw​dzić, czy mamy
wspól​ne za ​in​te ​re ​so​wa ​nia. Tyl​ko pod tym wa ​run​kiem zgo​dzę
się z nim spo​tkać. W prze ​ciw​nym ra ​zie nie za ​mie ​rzam po raz
ko​lej​ny na ​ra ​żać się na po​dob ​ny hor ​ror. To jed​nak nie był on.
Jak śmiał mnie od​rzu​cić! Za kogo on się uwa ​ża? Zresz ​tą, nie ​-
waż ​ne. Dzwo​nił Ep​pie, żeby po​twier ​dzić spo​tka ​nie z Nat​to na ​-
za ​jutrz po na ​bo​żeń​stwie. Gdy​bym zmie ​ni​ła pla ​ny, chy​ba nie
mu​szę od​dzwa ​niać. Nic się jed​nak ta ​kie ​go nie szy​ku​je. Je ​stem
wol​na i nie ​za ​leż ​na.

Umó​wi​łam się na praw​dzi​wą rand​kę i zo​sta ​łam człon​kiem
or ​ga ​ni​za ​cji. Mogę skre ​ślić dwa punk​ty z li​sty Pe ​tro​va. Zo​sta ​ły
mi jesz ​cze dwa. Mam wy​znać waż ​nej dla mnie oso​bie, ile dla
mnie zna ​czy, oraz zor ​ga ​ni​zo​wać so​bie syl​we ​stra. Wte ​dy do​-



pie ​ro przyj​dzie czas na pod​su​mo​wa ​nie do​świad​czeń.
Może punkt czwar ​ty za ​ła ​twię pod​czas Bo​że ​go Na ​ro​dze ​nia.

Po​wiem ojcu, jaki jest dla mnie waż ​ny. To jed​nak bę ​dzie dzi​-
wacz ​ne. Od​kąd skoń​czy​łam dzie ​sięć lat, nie po​wie ​dzia ​łam mu,
że go ko​cham, ani on mnie. By​łam pew​na, że mnie ko​cha, tyl​ko
so​bie tego nie mó​wi​my. Może po​win​nam wy​brać inną oso​bę.
Tyl​ko kogo?

Przy​po​mnia ​ła mi się moja rand​ka. Szko​da, że nie spo​tka ​łam
się z Mat​tem. On by się śmiał z mo​ich dow​ci​pów. Sam też by
żar ​to​wał. A przy​naj​mniej roz ​po​znał​by ten ba ​nal​ny cy​tat
z Szek​spi​ra. Ale nie mo​głam do nie ​go dzwo​nić. Mu​sia ​łam cze ​-
kać na jego te ​le ​fon.

Po​sta ​no​wi​łam za ​dzwo​nić pod nu​mer dzia ​łu anon​sów. Oka ​za ​-
ło się, że mam jed​ną nową wia ​do​mość.

Od czter ​dzie ​sto​sze ​ścio​lat​ka, któ​ry już wcze ​śniej mi się na ​-
grał.

– Heja, dzwo​nię po​wie ​dzieć tyl​ko, że je ​śli nie drynd​nę ​łaś do
mnie z po​wo​du mo​je ​go wie ​ku – na siłę pró​bo​wał brzmieć mło​-
do – to wszy​scy moi zna ​jo​mi twier ​dzą, że wy​glą ​dam na dużo
młod​sze ​go. Mam na ​dzie ​ję, że to nie jest pro​blem. Tak czy
siak, je ​śli je ​steś za ​in​te ​re ​so​wa ​na, drynd​nij.

Ani sło​wa o tym, ja ​kim jest czło​wie ​kiem. Nie, dzię ​ku​ję.
Wie ​le czter ​dzie ​sto​let​nich ko​biet szu​ka part​ne ​rów za po​-

śred​nic​twem ogło​szeń, a tym​cza ​sem ten pra ​wie pięć​dzie ​się ​-
cio​la ​tek ude ​rza do dzie ​więt​na ​sto​lat​ki. To nie fair.

Rano za ​dzwo​nił oj​ciec. Omó​wi​li​śmy świą ​tecz ​ne pla ​ny. Po​-
wie ​dział, że ostat​nio wy​da ​ję mu się szczę ​śliw​sza. Zmar ​twi​ło
mnie to. Może to moje nie ​wła ​ści​we za ​cho​wa ​nie wy​wie ​ra taki



sku​tek. A je ​śli do​brze być złym? Może zło jest ko​niecz ​ne do
szczę ​ścia? Czy dla ​te ​go lu​dzie wy​my​śli​li re ​li​gie, żeby stra ​szyć
się pie ​kłem? Bo w ob ​li​czu po​raż ​ki ro​zu​mu i mo​ral​no​ści, tyl​ko
lęk po​tra ​fi utrzy​mać nas w ry​zach?

– To chy​ba z po​wo​du zbli​ża ​ją ​cych się świąt – po​wie ​dzia ​łam.
– Cu​dow​nie – ucie ​szył się.
Opo​wie ​dział mi o swo​jej pra ​cy. Po​znał czło​wie ​ka, któ​re ​go

biz ​nes po​le ​ga na prze ​pro​wa ​dza ​niu praw​nych ko​rekt, dla ​te ​go
po​ja ​wi​ła się szan​sa na zle ​ce ​nia dla mnie. Po​że ​gna ​li​śmy się. Po​-
sta ​no​wi​łam, że czas wy​dać tro​chę pie ​nię ​dzy. Chcia ​łam ku​pić
ojcu pre ​zent na świę ​ta.

Wzię ​łam pa ​ra ​sol​kę i wy​szłam z domu. Aku​rat prze ​sta ​ło pa ​-
dać, ale wil​got​ne, cięż ​kie po​wie ​trze mu​ska ​ło mi po​licz ​ki.
Otwo​rzy​łam pa ​ra ​sol​kę, a prze ​cho​dzą ​cy obok męż ​czy​zna
krzyk​nął do mnie:

– Nie pada!
Miesz ​kań​cy No​we ​go Jor ​ku nie po​tra ​fią cza ​sem ugryźć się

w ję ​zyk. Je ​śli po​wstrzy​mu​ją się od na ​pa ​ści na tle sek​su​al​nym,
nie każą ci się uśmie ​chać, to po​zwa ​la ​ją so​bie pod​wa ​żać twój
spo​sób ko​rzy​sta ​nia z pa ​ra ​sol​ki. Było jesz ​cze bie ​ga ​nie. Spró​buj
kie ​dyś prze ​biec się na ​praw​dę szyb ​ko uli​ca ​mi No​we ​go Jor ​ku,
a prze ​ko​nasz się, że w pięć se ​kund usły​szysz:

– Da ​lej! Bie ​giem!
Lu​dzie, któ​rzy po​zwa ​la ​ją so​bie na ko​men​to​wa ​nie za ​cho​wa ​-

nia in​nych, oprócz tego, że bu​dzą two​je wy​rzu​ty su​mie ​nia od​-
no​śnie spraw nie ​sta ​no​wią ​cych wcze ​śniej pro​ble ​mu, to przede
wszyst​kim są czę ​ścią ogól​no​świa ​to​wej kon​spi​ra ​cji, na ​rzu​ca ​ją ​-
cej uni​for ​mi​za ​cję spo​so​bów by​cia. A je ​śli ktoś ma kom​plet​nie



inne po​dej​ście? Je ​śli nie jest w na ​stro​ju do uśmie ​chów albo nie
chce za ​my​kać pa ​ra ​sol​ki? Dla ​cze ​go obcy lu​dzie po​zwa ​la ​ją so​-
bie na wy​ty​ka ​nie mnie pal​ca ​mi? Sko​ro mam się na ​uczyć ak​-
cep​to​wać in​nych, czy oni tak​że nie po​win​ni usza ​no​wać mo​jej
od​ręb ​no​ści? A może za ​sa ​da wy​ro​zu​mia ​ło​ści nie do​ty​czy tych,
któ​rzy są w mniej​szo​ści?

Przy​szły mi do gło​wy jesz ​cze dwa py​ta ​nia: Czy ła ​two się
uśmiech​nąć na za ​wo​ła ​nie? A może też każą nam ki​chać? Czy
nie ​uśmiech​nię ​ci męż ​czyź ​ni z roz ​ło​żo​ny​mi pa ​ra ​so​la ​mi tak​że są
ce ​lem po​wyż ​szych ko​men​ta ​rzy, a może kie ​ru​je się je tyl​ko do
ko​biet, od któ​rych wy​ma ​ga się ru​mień​ca za ​wsty​dze ​nia?

Mi​nę ​łam miesz ​ka ​nie dziew​czy​ny Pe ​tro​va miesz ​czą ​ce się
w są ​siedz ​twie mo​jej ka ​mie ​ni​cy. Zer ​k​nę ​łam na jej okna, ale nie
za ​uwa ​ży​łam ni​ko​go, ani jej, ani jej męża. Nie było też Pe ​tro​va.

Świą ​tecz ​ne de ​ko​ra ​cje w skle ​pach pod​nio​sły mnie na du​chu.
W Macy’s za ​in​sta ​lo​wa ​no fi​gur ​ki tań​czą ​cych Mi​ko​ła ​jów, za ​rów​-
no czar ​no​skó​rych, jak i bia ​łych – gdy​bym była Azjat​ką, nie
omiesz ​ka ​ła ​bym na ​pi​sać skar ​gi – wi​dzia ​łam też śnie ​żyn​ki, mi​sie
krę ​cą ​ce łeb ​ka ​mi i po​zy​tyw​ki ła ​ska ​wie wy​brzę ​ku​ją ​ce wszyst​kie
ko​lę ​dy, któ​re w dzie ​ciń​stwie śpie ​wa ​łam w ko​ście ​le, kie ​dy tam
jesz ​cze cho​dzi​li​śmy. Przy dźwię ​kach Słu ​chaj, brzmi anio​łów
pieśń klien​ci w czap​kach i sza ​li​kach snu​li się w opa ​rach per ​-
fum przez alej​ki dzia ​łu ko​sme ​tycz ​ne ​go. Wy​bra ​łam dla ojca
dro​bia ​zgi biu​ro​we, któ​re za ​wsze do​ce ​niał, ele ​ganc​ki sto​ją ​cy
ze ​gar i ze ​staw do pi​sa ​nia. Na par ​te ​rze usta ​wio​no pi​ra ​mi​dy
z pu​de ​łek sło​dy​czy opa ​ko​wa ​nych w zło​ty pa ​pier i prze ​wią ​za ​-
nych gru​bą czer ​wo​ną wstąż ​ką, któ​re wy​glą ​da ​ły tak uro​czo, że
nie mo​głam się oprzeć, aby nie ku​pić choć jed​ne ​go. Do wy​bo​ru



były kar ​mel​ki, któ​re ubó​stwiał oj​ciec, i cze ​ko​lad​ki. Ku​pi​łam po
je ​dy​nym z każ ​de ​go ro​dza ​ju. Nie by​łam pew​na, kto do​sta ​nie
cze ​ko​lad​ki, ale do świąt zde ​cy​do​wa ​nie ktoś za ​słu​ży so​bie na
pre ​zent.

No​wo​jor ​ski Macy’s z ze ​wnątrz wy​glą ​da, jak​by żyw​cem
prze ​nie ​sio​no go z ze ​szłej epo​ki. Fa ​sa ​dę zdo​bią licz ​ne ko​lu​-
mien​ki, gzym​sy i szyld R.H. MACY & CO, jed​nak naj​lep​sze kry​-
je się we ​wnątrz: drew​nia ​ne ru​cho​me scho​dy. Mu​szą li​czyć
przy​naj​mniej pół wie ​ku. Każ ​dy scho​dek jest zro​bio​ny z drew​-
na, je ​den na ​cho​dzi na dru​gi na za ​kład​kę. Scho​dy ru​cho​me fa ​-
scy​no​wa ​ły mnie ogrom​nie, kie ​dy by​łam dziec​kiem. Inna ich na ​-
zwa – eska ​la ​tor – zo​sta ​ła wy​my​ślo​na w fir ​mie Otis spe ​cja ​li​zu​-
ją ​cej się w pro​duk​cji wind. Po​cząt​ko​wo był to znak fir ​mo​wy.
Ist​nie ​je też cza ​sow​nik „eska ​lo​wać”. W szko​le na ​pi​sa ​łam na
ten te ​mat wy​pra ​co​wa ​nie. Mie ​li​śmy opi​sać wy​bra ​ny przez sie ​-
bie wy​na ​la ​zek. Naj​po​pu​lar ​niej​szym wy​bo​rem oka ​za ​ły się ża ​-
rów​ka i gra ​mo​fon. By​łam go​to​wa się za ​ło​żyć, że nie było
dziec​ka, któ​re nie na ​pi​sa ​ło​by o Tho​ma ​sie Edi​so​nie. Był dru​gim
w ko​lej​no​ści ulu​bio​nym bo​ha ​te ​rem szkol​nych wy​pra ​co​wać
obok Po​ca ​hon​tas.

Po​szłam do księ ​gar ​ni, w któ​rej ku​pi​łam dwa peł​ne, nowe wy​-
da ​nia słow​ni​ków dla sie ​bie i ojca. Je ​śli kie ​dy​kol​wiek za ​cho​ru​ję
i będę mu​sia ​ła spę ​dzić ty​dzień w łóż ​ku, się ​gnę po słow​nik i za ​-
apli​ku​ję so​bie ku​ra ​cję du​cho​wą. Czy tak moż ​na po​wie ​dzieć?
Ku​ra ​cja du​cho​wa? Po​sta ​no​wi​łam to spraw​dzić po po​wro​cie do
domu w moim no​wym słow​ni​ku.

Idąc pro​sto przed sie ​bie, uświa ​do​mi​łam so​bie, że do​szłam aż
pod Ti​mes Squ​are. By​łam głod​na. W oko​li​cy znaj​do​wa ​ła się



piz ​ze ​ria, sto​isko z kur ​cza ​ka ​mi z roż ​na, wiel​gach​ny mały bro​-
war (na ​wet je ​śli to oksy​mo​ron) i mek​sy​kań​ska re ​stau​ra ​cja,
w któ​rej po raz pierw​szy umó​wi​łam się z Mat​tem. Tam wła ​-
śnie po​sta ​no​wi​łam się wy​brać, ze wzglę ​du na po​zy​tyw​ne ko​no​-
ta ​cje zwią ​za ​ne z tym miej​scem. Może je ​śli będę ja ​dła sama, to
ko​goś po​znam. To z pew​no​ścią wpi​sy​wa ​ło się w de ​fi​ni​cję drob ​-
nych ży​cio​wych przy​jem​no​ści Pe ​tro​va.

Skrę ​ci​łam w lewo w Czter ​dzie ​stą Dru​gą. By​łam nie ​co skrę ​-
po​wa ​na, wcho​dząc sama do tak du​że ​go lo​ka ​lu, ale kil​ko​ro
klien​tów przy ba ​rze też wy​glą ​da ​ło na sa ​mot​nych. Sie ​dzie ​li ze
wzro​kiem utkwio​nym w ta ​le ​rzu albo za ​ga ​dy​wa ​li bar ​ma ​na. Wy​-
bra ​łam wol​ny sto​łek i za ​mó​wi​łam qu​esa ​dil​lę oraz mar ​ga ​ri​tę.
Bar ​man po​pro​sił mnie o do​wód. Tak przy​wy​kłam do pi​cia al​ko​-
ho​lu w lo​ka ​lach mimo nie ​ukoń​cze ​nia dwu​dzie ​stu je ​den lat, że
aż onie ​mia ​łam. Uświa ​do​mi​łam so​bie, że wcze ​śniej za ​wsze
prze ​by​wa ​łam w to​wa ​rzy​stwie star ​szej ode mnie oso​by, dla ​te ​-
go nikt nie zwra ​cał uwa ​gi na mój wiek. Po​wie ​dzia ​łam, że zo​-
sta ​wi​łam do​ku​men​ty w domu, wte ​dy po​pa ​trzył na mnie wzro​-
kiem, w któ​rym wy​czy​ta ​łam, że wie, że ja wiem, że on wie. Po​-
wie ​dzia ​łam, że zmie ​ni​łam zda ​nie, i po​pro​si​łam o le ​mo​nia ​dę.

Zja ​wia ​ło się co​raz wię ​cej i wię ​cej go​ści. Sala re ​stau​ra ​cyj​na
od​bi​ja ​ła się w lu​strze za ​wie ​szo​nym na ścia ​nie za ple ​ca ​mi bar ​-
ma ​na. Ta ​fla była po​kry​ta bru​nat​ny​mi plam​ka ​mi. Pa ​trzy​łam na
wcho​dzą ​cych lu​dzi. Więk​szość była w czar ​nych i gra ​na ​to​wych
gar ​ni​tu​rach. Ob ​łud​na dwu​dzie ​sto​kil​ku​let​nia pro​ge ​ni​tu​ra krę ​-
tac​kich sześć​dzie ​się ​cio​lat​ków, two​rzą ​ca tak zwa ​ne po​ko​le ​nie
Y.

W koń​cu mój wzrok za ​trzy​mał się na zna ​jo​mej po​sta ​ci. To



był Matt.
Wszedł z dziew​czy​ną. Pew​nie z Shau​ną. Kel​ner za ​pro​wa ​dził

ich do sto​li​ka na koń​cu sali.
Shau​na jed​nak nie prze ​pa ​da ​ła za mek​sy​kań​ską kuch​nią.

Dziew​czy​na zaś nie przy​po​mi​na ​ła tej ze zdjęć. Mu​sia ​ła mieć
trzy​dzie ​ści kil​ka lat. Była ubra ​na w ele ​ganc​ki ko​stium, mia ​ła
krót​kie, pro​ste, lśnią ​ce wło​sy. Obo​je się uśmie ​cha ​li. Matt mnie
nie za ​uwa ​żył.

To mo​gła być jego ko​le ​żan​ka z pra ​cy. Im dłu​żej im się przy​-
glą ​da ​łam, tym bar ​dziej wy​glą ​da ​li na oso​by świet​nie czu​ją ​ce
się w swo​im to​wa ​rzy​stwie.

Ja ​dłam, nie spusz ​cza ​jąc wzro​ku z ich od​bi​cia w lu​strze.
Śmia ​li się. Matt ki​wał gło​wą. Je ​dli. Matt wska ​zał na okno.
Jego przy​ja ​ciół​ka po​krę ​ci​ła gło​wą.

Skoń​czy​łam jeść, za ​pła ​ci​łam i ru​szy​łam w ich kie ​run​ku.
Ich złą ​czo​ne dło​nie spo​czy​wa ​ły na sto​le.
– Cześć, Matt – przy​wi​ta ​łam się.
Chy​ba go wy​stra ​szy​łam.
– O, cześć – od​po​wie ​dział, a ko​bie ​ta cof​nę ​ła swo​ją dłoń. – To

jest Beth.
Beth ski​nę ​ła gło​wą. Mnie jed​nak jej nie przed​sta ​wił.
– Pra ​cu​je ​cie ra ​zem? – za ​py​ta ​łam.
Beth po​pa ​trzy​ła na nie ​go, szu​ka ​jąc wska ​zó​wek, co od​po​wie ​-

dzieć, Matt za ​prze ​czył ru​chem gło​wy.
– Po​zna ​li​śmy się… cał​kiem nie ​daw​no.
– Na przy​ję ​ciu? – za ​py​ta ​łam słod​kim gło​sem.
Beth po​sła ​ła mu ko​lej​ne spoj​rze ​nie. Matt mil​czał.
– Przez przy​ja ​ciół – od​po​wie ​dzia ​ła.



– Ze stu​diów? – cią ​gnę ​łam prze ​słu​cha ​nie.
– Przy​ja ​ciół, hm, przy​ja ​ciół – ode ​zwał się Matt.
– Ży​czę w ta ​kim ra ​zie mi​łej za ​ba ​wy – po​że ​gna ​łam się.
Kie ​dy wy​szłam, nie ru​szył za mną. Po​znał ją, rzecz ja ​sna, za

po​śred​nic​twem anon​su. Jak mo​głam być na tyle głu​pia, żeby
wie ​rzyć, że tyl​ko ja jed​na mu od​po​wie ​dzia ​łam? I że mnie,
w od​róż ​nie ​niu od Shau​ny, bę ​dzie wier ​ny? Cu​dzo​łoż ​ni​cy cu​dzo​-
ło​żą. Kie ​dy ro​man​su​jesz z nie ​wier ​nym part​ne ​rem, nie masz
pra ​wa do na ​rze ​kań, kie ​dy cię zdra ​dzi. Po​dob ​nie ku​pu​jąc na
uli​cy kokę, któ​ra w domu oka ​zu​je się cu​krem pu​drem, nie bie ​-
gniesz za ​de ​nun​cjo​wać di​le ​ra na po​li​cję.

By​łam wście ​kła. Mia ​łam ocho​tę na ​wrzesz ​czeć na Mat​ta. Ale
nie mo​głam tego zro​bić. Ofi​cjal​nie się nie zna ​li​śmy, nie mu​siał
też się mar ​twić moim obu​rze ​niem ani do mnie dzwo​nić. Nie ze
mną był za ​rę ​czo​ny. Je ​dy​ne, co mi po​zo​sta ​ło, to zgo​dzić się, lub
nie, na pro​po​zy​cję spo​tka ​nia, któ​ra za ​wsze wy​cho​dzi​ła od nie ​-
go. Ko​niec krop​ka. Resz ​tę swo​je ​go cza ​su dzie ​lił mię ​dzy Shau​-
nę a inne oso​by, z któ​ry​mi chciał prze ​by​wać. To bez sen​su tak
się pie ​klić. By​łam tą dru​gą. Albo trze ​cią, czwar ​tą czy pią ​tą.

Nie po​tra ​fi​łam po​jąć jego po​trze ​by spo​ty​ka ​nia się z taką
licz ​bą osób. Ale może to pra ​gnie ​nie licz ​nych kon​tak​tów jest
rów​nie sil​ne, jak moja po​trze ​ba sa ​mot​no​ści? Może Kara mia ​ła
ra ​cję. Czy wol​no mi po​tę ​piać czło​wie ​ka, któ​re ​go li​bi​do tak to​-
tal​nie róż ​ni się od mo​je ​go? Nie wie ​dzia ​łam. Cza ​sem wy​da ​wa ​ło
mi się to słusz ​ne. Za ja ​kieś czte ​ry czy pięć mie ​się ​cy Matt
z wła ​snej woli sta ​nie przed oł​ta ​rzem, przy​się ​ga ​jąc wier ​ność
Shau​nie. Sama skła ​da ​łam ślu​bo​wa ​nie je ​dy​nie ame ​ry​kań​skiej
fla ​dze w szko​le każ ​de ​go ran​ka, ale na ​wet w tym przy​pad​ku



nie ro​bi​łam tego na po​waż ​nie, bo sama idea była dla mnie
z grun​tu fa ​szy​stow​ska i czę ​sto tyl​ko nie ​mo po​ru​sza ​łam usta ​mi.
Cza ​sa ​mi zda ​rza ​ło mi się też re ​cy​to​wać psalm dwu​dzie ​sty trze ​-
ci, osiem​na ​sty so​net albo prze ​mó​wie ​nie Ni​xo​na.

Wró​ciw​szy do domu, przy​gnę ​bio​na rzu​ci​łam się na łóż ​ko.
Mia ​łam wra ​że ​nie, że mój żo​łą ​dek za ​padł się głę ​bo​ko, prze ​cho​-
dząc przez ma ​te ​rac aż do drew​nia ​nej ramy. Nic nie było
w sta ​nie po​pra ​wić mo​je ​go sa ​mo​po​czu​cia.

Nic, z wy​jąt​kiem jed​nej rze ​czy.
Z tor ​by wy​cią ​gnę ​łam pu​deł​ko cze ​ko​la ​dek i od razu zja ​dłam

po​ło​wę.

Na ​stęp​ne ​go dnia na ​praw​dę nie chcia ​ło mi się iść do ko​ścio​-
ła. Jaki to ma sens? Po co co​kol​wiek ro​bić? Im le ​piej ko​goś po​-
zna ​jesz, im bar ​dziej się zbli​ża ​cie, tym bo​le ​śniej upa ​dasz, kie ​dy
ten ktoś wbi​je ci nóż w ple ​cy. Ale z dru​giej stro​ny, sama je ​stem
so​bie win​na.

Z po​czu​ciem we ​wnętrz ​nej pust​ki zmu​si​łam się do wyj​ścia.
Ru​szy​łam do sta ​cji me ​tra.

Nie wie ​dzia ​łam, jak mo​gła ​bym to ina ​czej okre ​ślić, ale ka ​za ​-
nie Nat​to było nie ​zwy​kle wzru​sza ​ją ​ce.

Opo​wia ​dał o po​wo​dziach i osu​wi​skach, któ​re przed ty​go​-
dniem wy​da ​rzy​ły się w We ​ne ​zu​eli. Wcze ​śniej do​cie ​ra ​ły do
mnie je ​dy​nie strzę ​py in​for ​ma ​cji. Skar ​ci​łam się za nie ​wie ​dzę,
bo zgi​nę ​ły tam ty​sią ​ce lu​dzi.

– Cze ​mu na to po​zwo​li​łeś, mój Boże? – py​tał Nat​to. – Nie ​-
mow​lę ​ta, ich mat​ki, sio​stry, zwie ​rzę ​ta. Bez róż ​ni​cy. Nie ​któ​rzy
mie ​li zło​te ser ​ca. Inni byli zbyt mło​dzi, aby co​kol​wiek do​bre ​go



w ży​ciu uczy​nić z wła ​snej woli. Cze ​mu ich za ​bra ​łeś? Czy kto​-
kol​wiek może to wy​tłu​ma ​czyć?

Nie bar ​dzo, choć z pew​no​ścią Nat​to wie ​dział.
– W Pi​śmie Świę ​tym, w księ ​dze Iza ​ja ​sza, znaj​dzie ​cie na ​stę ​-

pu​ją ​ce sło​wa: „Bo my​śli moje nie są my​śla ​mi wa ​szy​mi ani wa ​-
sze dro​gi mo​imi dro​ga ​mi – wy​rocz ​nia Pana. Bo jak nie ​bio​sa
gó​ru​ją nad zie ​mią, tak dro​gi moje – nad wa ​szy​mi dro​ga ​mi i my​-
śli moje – nad my​śla ​mi wa ​szy​mi”[4]. Ozna ​cza to, że był ku
temu po​wód, ale jest nam nie ​zna ​ny. Tyl​ko Bóg wie dla ​cze ​go.
Wi​dzi bo​wiem rze ​czy, któ​rych my nie do​strze ​ga ​my. Wie
o spra ​wach, któ​re są poza na ​szym poj​mo​wa ​niem. Nie jest nam
dane zro​zu​mie ​nie Boga.

Na chwi​lę za ​wie ​sił głos.
– Czy w to wie ​rzę? – za ​py​tał. – Czy wie ​rzę, że Bóg miał po​-

wód, by tak uczy​nić? Czy to tłu​ma ​czy, dla ​cze ​go ty​sią ​ce po​nio​-
sły śmierć? Nie je ​stem pe ​wien. Na ​wet znaw​com Pi​sma Świę ​-
te ​go i lu​dziom łak​ną ​cych wia ​ry cięż ​ko do​strzec do​bro w tym
ogro​mie znisz ​cze ​nia i de ​struk​cji. Po​śród rze ​zi i pa ​dli​ny.

Eru​dy​ta!
– Jak oni zo​sta ​ną osą ​dze ​ni? Jak my bę ​dzie ​my osą ​dze ​ni? Bu​-

dzi​my się każ ​de ​go ran​ka, wie ​rząc, że do​bre uczyn​ki za ​pro​wa ​-
dzą nas do nie ​ba, a złe – do pie ​kła. Po​tem jed​nak wi​dzi​my sze ​-
ścio​lat​kę umie ​ra ​ją ​cą na raka. Pa ​trzy​my, jak w Ame ​ry​ce Po​łu​-
dnio​wej nisz ​czy​ciel​ska fala i góry bło​ta zmia ​ta ​ją z po​wierzch​ni
zie ​mi nie ​win​nych. A nasz zdra ​dza ​ją ​cy żonę i okra ​da ​ją ​cy sze ​fa
są ​siad tyl​ko po​mna ​ża swój ma ​ją ​tek. Nasz ku​zyn, wie ​rut​ny
kłam​ca, wy​gry​wa na lo​te ​rii. Czy to ma ja ​ki​kol​wiek sens?

Kil​ko​ro lu​dzi po​ki​wa ​ło gło​wa ​mi. Też chcia ​ła ​bym wie ​dzieć.



– Sam nie wiem – po​wie ​dział Nat​to. – Sam nie wiem. Ale po​-
wiem wam jed​no. Pra ​gnę się tego do​wie ​dzieć. Łak​nę tej wie ​-
dzy. Po​wiem wam jesz ​cze dwie rze ​czy. Pierw​sza, to zna ​ny fra ​-
zes, któ​ry nie ​raz sły​sze ​li​śmy. Ła ​two przy​szło, ła ​two po​szło.
Czy tak nie jest?

Kil​ka osób przy​tak​nę ​ło.
– Przy​pa ​dek We ​ne ​zu​eli nie ma do​bre ​go wy​tłu​ma ​cze ​nia. Ale

pew​ne ​go dnia grzesz ​ni​cy zo​sta ​ną po​ka ​ra ​ni, a spra ​wie ​dli​wi na ​-
gro​dze ​ni. We wczo​raj​szych wia ​do​mo​ściach po​ka ​za ​no we ​ne ​zu​-
el​skich bo​ha ​te ​rów, lu​dzi ra ​tu​ją ​cych in​nych. By​li​śmy świad​ka ​mi
ludz ​kiej współ​pra ​cy. Wi​dzie ​li​śmy ra ​tow​ni​ków, pra ​cow​ni​ków
po​mo​cy hu​ma ​ni​tar ​nej. Oto dzie ​ło Boże.

Przy​sta ​nął.
– Oto dzie ​ło Boże – po​wtó​rzył.
Na nowo ru​szył ener ​gicz ​nym kro​kiem.
– Oni czy​ni​li do​bro. Ale gdy​by ich sa ​mo​lot w dro​dze do domu

roz ​bił się? Czy mia ​ło​by to ja ​kiś sens? Nie wiem. Nie twier ​dzę,
że znam wszyst​kie od​po​wie ​dzi. Z pew​no​ścią są przy​pad​ki, któ​-
rych ni​g​dy do koń​ca nie zro​zu​miem. W więk​szo​ści ko​ścio​łów
mają pro​blem z przy​zna ​niem się do tego, ale praw​do​po​dob ​nie
ni​g​dy nie do​wie ​my się dla ​cze ​go. I cza ​sem ta świa ​do​mość bu​dzi
mój gniew.

Po​do​ba ​ło mi się to.
– Ale obie ​ca ​łem wam po​wie ​dzieć o dwóch rze ​czach. Po

pierw​sze, pa ​mię ​taj​my, ła ​two przy​szło, ła ​two po​szło. Jest też
dru​ga rzecz. Sądź ​my sami sie ​bie. Ci, któ​rzy stra ​ci​li ży​cie
w We ​ne ​zu​eli, je ​śli byli do​bry​mi ludź ​mi, wie ​dzie ​li o tym. Umie ​-
ra ​li w po​ko​ju. Wie ​dzie ​li, że nie za ​słu​ży​li na to, że to była ka ​ta ​-



stro​fa. Ale zło​czyń​ca, gdy na ​gle usły​szy grzmot, a nie ​bo za ​-
pad​nie się nad nim, to ko​na ​jąc, oprócz fi​zycz ​ne ​go bólu po​czu​je
w ser ​cu, że to kara dla nie ​go. Nie może z czy​stym su​mie ​niem
wo​łać do Boga, że nie za ​słu​gu​je na śmierć. Wie, że źle czy​nił,
dla ​te ​go po​wi​nien bła ​gać o wy​ba ​cze ​nie i za ​dość​uczy​nić po​-
krzyw​dzo​nym. W ten wła ​śnie spo​sób Bóg go po​ka ​rał. Wszy​scy
wie ​my w na ​szych ser ​cach, że po śmier ​ci cze ​ka nas Sąd Osta ​-
tecz ​ny, nie zna ​my jed​nak jego wy​ro​ków, ale tu i te ​raz na zie ​mi
sami bądź ​my dla sie ​bie sę ​dzia ​mi.

Fak​tycz ​nie mó​wił do rze ​czy.
– Ża ​den czło​wiek, któ​ry do​pu​ścił się złych uczyn​ków, nie

może z czy​stym su​mie ​niem pro​sić Boga o ra ​to​wa ​nie ży​cia jego
umie ​ra ​ją ​cej sio​stry, do​pó​ki naj​pierw nie prze ​pro​si i nie obie ​ca
po​pra ​wy. – Prze ​rwał, omia ​ta ​jąc ze ​bra ​nych wzro​kiem. – Ża ​den
czło​wiek, któ​re ​go coś tra ​pi, nie może pro​sić Boga o po​moc,
do​pó​ki nie za ​dość​uczy​ni za wy​rzą ​dzo​ne krzyw​dy. Prę ​dzej czy
póź ​niej każ ​dy z nas bę ​dzie mu​siał za ​pła ​cić za cier ​pie ​nie, któ​re
spo​wo​do​wał. Dla ​te ​go wła ​śnie wszy​scy, nie ​za ​leż ​nie od tego,
czy wie ​rzy​my w prze ​zna ​cze ​nie, czy ra ​czej w przy​pa ​dek, mu​si​-
my trzy​mać się wła ​sne ​go ro​ze ​zna ​nia, co do​bre, a co złe. Wte ​-
dy naj​praw​do​po​dob ​niej bę ​dzie ​my naj​bliż ​si bo​skie ​go roz ​dzie ​le ​-
nia mię ​dzy spra ​wie ​dli​wym a nie ​spra ​wie ​dli​wym. Pa ​nie i pa ​no​-
wie, czy​ta ​łem Pi​smo Świę ​te i oczy​wi​ście zna ​la ​złem tam rze ​-
czy, któ​re wciąż umy​ka ​ją mo​je ​mu zro​zu​mie ​niu, ale każ ​de sło​-
wo tam za ​pi​sa ​ne ma sens. Bądź ​my do​bry​mi ludź ​mi, ale nie dla ​-
te ​go, że tak każe Bi​blia, ani nie dla ​te ​go, że tak po​wie ​dział, czy
na ​pi​sał w swo​jej książ ​ce Joe Nat​to. Niech na ​wet nie skła ​nia
nas do tego lęk przed tym, iż za ​mkną przed nami wro​ta z masy



per ​ło​wej. – Po​chy​lił się, złą ​czył w za ​baw​ny spo​sób dło​nie i do​-
dał: – Po pro​stu bądź ​cie do​bry​mi ludź ​mi, a pod​czas lek​tu​ry Pi​-
sma Świę ​te ​go albo słu​cha ​jąc ka ​za ​nia, utwier ​dzaj​cie się w tym,
że wa ​sza wia ​ra jest słusz ​na. Niech nie po​wo​du​je wami strach
ani ru​ty​na. Wa ​szy​mi prze ​wod​ni​ka ​mi po​win​ny być wia ​ra i we ​-
wnętrz ​ne prze ​ko​na ​nie. Je ​śli zaś bra ​ku​je wam wia ​ry, po​wiedź ​-
cie mi o tym. Chęt​nie przyj​mę wy​zwa ​nie. Mogę prze ​cież się
my​lić. Chciał​bym, aby​śmy wszy​scy zro​zu​mie ​li. Aby​śmy my​śle ​-
li. Aby​śmy wie ​rzy​li.

Roz ​le ​gły się okla ​ski, za ​po​cząt​ko​wa ​ne pew​nie przez Ep​pie ​-
go, do któ​re ​go do​łą ​czy​li inni.

– Wi​dzę tu dziś wię ​cej lu​dzi niż ty​dzień temu. Przy​pro​wa ​dzi​-
li​ście ze sobą in​nych, tym sa ​mym speł​nia ​jąc do​bry uczy​nek.
Wszel​kie ka ​ta ​stro​fy po​win​ny nas omi​jać, je ​śli praw​da jest
praw​dą, ale gdy​by któ​re ​muś z nas zda ​rzy​ło się nie ​szczę ​ście,
mo​że ​my być pew​ni, że nie sta ​ło się to z na ​szej winy. By​li​śmy
bo​wiem spra ​wie ​dli​wi. Czy​ni​li​śmy do​bro, choć nikt nas do tego
nie zmu​szał. Nie odej​dzie ​my z tego świa ​ta z nie ​czy​stym su​-
mie ​niem. Ze wszyst​kich sił po​win​ni​śmy po​zo​stać wier ​ni so​bie,
na ​wet w ob ​li​czu okru​cień​stwa świa ​ta. Je ​ste ​śmy sil​ni. Chciał​-
bym usły​szeć, jak każ ​dy z was to po​wta ​rza. Czy je ​ste ​śmy sil​-
ni?

– Je ​ste ​śmy sil​ni.
Nat​to sta ​now​czo po​ki​wał gło​wą.
– A te ​raz po​mó​dl​my się w ci​szy za lu​dzi w We ​ne ​zu​eli.
Tak zro​bi​li​śmy, po​tem Nat​to jesz ​cze przez chwi​lę prze ​ma ​-

wiał i msza się skoń​czy​ła. Kil​ko​ro wier ​nych zgro​ma ​dzi​ło się
przy drzwiach, by ku​pić jego książ ​kę, ja na ​to​miast ru​szy​łam



w prze ​ciw​nym kie ​run​ku. Po​de ​szłam do Ep​pie ​go.
– Tędy pro​szę. – Ep​pie wska ​zał mi dro​gę.
We ​szłam do nie ​wiel​kie ​go po​miesz ​cze ​nia. Sta ​ła tam nie ​po​-

zor ​na, brą ​zo​wa lo​dów​ka oraz trzy biur ​ka, na któ​rych pię ​trzy​ły
się sto​sy ksią ​żek, ga ​zet i cza ​so​pism, na ścia ​nie zaś wi​sia ​ła ta ​-
bli​ca z kor ​ka.

Cze ​ka ​łam kil​ka mi​nut, aż wresz ​cie przy​szedł Nat​to, ocie ​ra ​-
jąc czo​ło ręcz ​ni​kiem.

– A nie mó​wi​łem? – zwró​cił się do Ep​pie ​go znu​żo​nym gło​-
sem, tak od​mien​nym od pod​nio​słe ​go tonu, któ​rym wy​gła ​szał
ka ​za ​nia.

– Ach – zre ​flek​to​wał się na mój wi​dok. – Ty pew​nie je ​steś
Car ​rie?

Rzad​ko mi się to zda ​rza ​ło, ale od​nio​słam wra ​że ​nie, że wpa ​-
dłam mu w oko. A nie na ​le ​ża ​łam do osób, któ​re zwra ​ca ​ją na to
uwa ​gę. Nie ​któ​re ko​bie ​ty uwa ​ża ​ją, że każ ​dy prze ​cho​dzą ​cy
męż ​czy​zna ma na nie ocho​tę. We ​dług mnie, bra ​ku​je im wia ​ry
w sie ​bie, dla ​te ​go w ten spo​sób pró​bu​ją się pod​bu​do​wać. Jed​-
nak na twa ​rzy Nat​to na mój wi​dok od​ma ​lo​wa ​ło się tak wiel​kie
zdu​mie ​nie, jak​by nie ​spo​dzie ​wa ​nie ude ​rzył go po​dmuch wia ​tru,
po​dob ​ny do wiru po​wie ​trza, któ​ry two​rzy się w me ​trze tuż
przez wy​jaz ​dem po​cią ​gu z tu​ne ​lu.

– Dzię ​ku​ję ci, Ep – ode ​zwał się i Ep​pie wy​szedł.
– Pan Bron​son skon​tak​to​wał się ze mną w spra ​wie gru​py dla

dwu​dzie ​sto​lat​ków – za ​czę ​łam.
Sta ​ra ​łam się od​gad​nąć, ile ma lat. Na pew​no był dużo star ​-

szy ode mnie, ale znacz ​nie młod​szy do Pe ​tro​va. Na oko, czter ​-
dzie ​sto​la ​tek. Miał rzym​ski nos i ciem​ne wło​sy sta ​ran​nie za ​cze ​-



sa ​ne na bok.
– Tak. To gru​pa wie ​ko​wa, z któ​rą cał​ko​wi​cie się roz ​mi​ja ​my –

przy​znał Nat​to, sia ​da ​jąc. – Prze ​pra ​szam za ba ​ła ​gan.
– Nic nie szko​dzi. Moje biur ​ko wy​glą ​da po​dob ​nie.
– Dużo czy​tasz?
– Tak – po​twier ​dzi​łam i szyb ​ko do​da ​łam, żeby wzbu​dzić jego

sym​pa ​tię: – To moje ulu​bio​ne za ​ję ​cie.
– Moje tak​że. Gdzie stu​dio​wa ​łaś?
– Na Ha ​rvar ​dzie.
– Nie ​źle – uśmiech​nął się, opie ​ra ​jąc się wy​god​nie. – Kie ​dy

się obro​ni​łaś?
– W ze ​szłym roku.
– Co cię skło​ni​ło, by przyjść do ko​ścio​ła?
– Do​sta ​łam ulot​kę na uli​cy i chcia ​łam spraw​dzić, czy cza ​sem

nie jest to sek​ta.
– I? – Od​chy​lił się do tyłu. Jego oczy błysz ​cza ​ły.
– Po​do​ba ​ło mi się dzi​siej​sze ka ​za ​nie. Szcze ​gól​nie, że pan się

przy​znał do nie ​wie ​dzy. Na pierw​szym roku stu​diów mia ​łam
pro​fe ​so​ra li​te ​ra ​tu​ry, któ​ry roz ​po​czął za ​ję ​cia stwier ​dze ​niem,
że nie cier ​pi Jo​se ​pha Con​ra ​da. Spodo​ba ​ło mi się to. Nie zga ​-
dza ​łam się z nim, co praw​da, ale po​dzi​wia ​łam jego od​wa ​gę.
Naj​za ​baw​niej​sze zaś było to, że oka ​zał się naj​lep​szym spe ​cja ​-
li​stą od Con​ra ​da, ja ​kie ​go w ży​ciu spo​tka ​łam.

– Czy Con​rad był jed​nym z jego stu​den​tów? – za ​py​tał Nat​to.
– Och, nie. On… – za ​wa ​ha ​łam się.
– Żar ​to​wa ​łem – uśmiech​nął się Nat​to. – Wiem, kim jest Con​-

rad. Na ​wet zda ​rzy​ło mi się prze ​czy​tać Lor ​da Jima.
– Aku​rat tej książ ​ki nie znam – przy​zna ​łam się.



Te ​raz sama wy​szłam na igno​rant​kę.
– I do​brze, nie czy​taj, to jego naj​słab ​sza po​wieść – po​ra ​dził

mi. – Jaką epo​kę li​te ​rac​ką naj​bar ​dziej lu​bisz?
– Epo​kę wik​to​riań​ską i mo​der ​nizm.
– To do​pie ​ro ab ​sur ​dal​ny ter ​min, nie są ​dzisz? Każ ​dy chce być

no​wo​cze ​sny. Sły​sza ​łaś może aneg​do​tę o sze ​fie ame ​ry​kań​skie ​-
go urzę ​du pa ​ten​to​we ​go, któ​ry pod ko​niec dzie ​więt​na ​ste ​go
wie ​ku oznaj​mił, że już wszyst​ko zo​sta ​ło wy​na ​le ​zio​ne? Choć,
jak się orien​tu​ję, praw​dzi​wość tej aneg​do​ty zo​sta ​ła pod​wa ​żo​-
na, ale prze ​kaz jest ja ​sny: lu​dzie za ​wsze uwa ​ża ​ją się za naj​no​-
wo​cze ​śniej​szych. Mi​nę ​ło ko​lej​ne sto lat z okła ​dem i znów
twier ​dzi​my, że ży​je ​my w erze no​wo​cze ​sno​ści, jak​by dal​szy po​-
stęp był już nie ​moż ​li​wy. Prze ​pra ​szam, na ​sza epo​ka to wię ​cej
niż mo​der ​nizm, to post​mo​der ​nizm. Czy nie tak na ​zy​wa się
czas, w któ​rym przy​szło nam żyć?

– Zga ​dza się.
– Jak moż ​na żyć w po​no​wo​cze ​sno​ści? To prze ​cież nie ma

sen​su. Co ma na ​stą ​pić po​tem?
– Po​dej​rze ​wam, że tak już bę ​dzie do koń​ca świa ​ta.
Po​chy​lił się w moją stro​nę.
– Przy​szłaś więc tu​taj, żeby spraw​dzić, czy nie je ​ste ​śmy sek​-

tą. Kto ci dał ulot​kę?
– Fa ​cet z… ły​sie ​ją ​cy, ni​ski. Głów​nie kie ​ro​wał się do Hisz ​pa ​-

nów, ale prze ​cho​dzi​łam nie ​opo​dal.
– Skąd wiesz, że to byli głów​nie Hisz ​pa ​nie?
Ro​ze ​śmia ​łam się.
– Cho​dzi​ło mi o to, że zwra ​cał się do lu​dzi o la ​ty​no​skiej uro​-

dzie. Prze ​pra ​szam. Hisz ​pań​sko​ję ​zycz ​nych. Nie ogra ​ni​czał się



wy​łącz ​nie do oby​wa ​te ​li Hisz ​pa ​nii.
– Aha. Może od​po​wia ​da ​li mu uprzej​miej niż mło​dzi, bo​ga ​ci

yup​pie. Kie ​dy za ​kła ​dasz nową wspól​no​tę re ​li​gij​ną albo co​kol​-
wiek in​ne ​go, i ro​bisz to od po​staw, to nie masz co li​czyć na
zmi​ło​wa ​nie. Naj​go​rzej mie ​li mor ​mo​ni. Nie będę cię jed​nak te ​-
raz za ​nu​dzał wy​kła ​dem z hi​sto​rii re ​li​gii.

– Mor ​mo​ni to cie ​ka ​wy te ​mat.
– Bar ​dzo. Pi​sa ​łem pra ​cę z re ​li​gio​znaw​stwa. Re ​li​gia, teo​lo​-

gia, fi​lo​zo​fia to moje dzie ​dzi​ny. Li​te ​ra ​tu​ra ciut mniej.
– Gdzie pan stu​dio​wał?
– W City Col​le ​ge – od​po​wie ​dział. – Świet​nie mi się tam stu​-

dio​wa ​ło. Choć tak na ​praw​dę nie jest waż ​ne, jaką koń​czysz
uczel​nię, ale jak w przy​szło​ści wy​ko​rzy​stasz zdo​by​tą wie ​dzę. –
Wie ​dzia ​łam, że ma ra ​cję. – Przed ukoń​cze ​niem osiem​na ​ste ​go
roku ży​cia wy​cho​wy​wa ​łem się w trzech róż ​nych ro​dzi​nach za ​-
stęp​czych, książ ​ki były je ​dy​nym sta ​łym punk​tem w moim ży​ciu.

Ro​zej​rza ​łam się. Licz ​ne tomy pię ​trzy​ły się na biur ​kach, re ​-
ga ​łach, pod​ło​dze.

– Jak są ​dzisz, czy je ​ste ​śmy w sta ​nie przy​cią ​gnąć do na ​sze ​go
ko​ścio​ła wię ​cej mło​dych? – za ​py​tał mnie Nat​to.

Wie ​dzia ​łam, że chce je ​dy​nie do​brze sprze ​dać swo​ją książ ​kę.
Wie ​dzia ​łam, że utrzy​mu​je, ja ​ko​by do​znał ob ​ja ​wie ​nia. Ale nie
czu​łam się na si​łach, aby sta ​wić mu czo​ło.

Znów dzia ​ło się to samo. Wy​mię ​ka ​łam pod wy​pły​wem emo​-
cji. Wy​bie ​ra ​łam ła ​twiej​sze wyj​ście, po​dob ​nie jak resz ​ta świa ​-
ta. Nie wy​da ​łam Mat​ta przed na ​rze ​czo​ną (jesz ​cze). Ca ​ło​wa ​-
łam się z Karą. Z Mat​tem też. Te ​raz zaś da ​wa ​łam się wcią ​-
gnąć w sek​tę. Po​mo​cy!



Czy nie oży​wia ​łam się w tym miej​scu? Czy nie tak wła ​śnie
dzia ​ła ​ły sek​ty? Ale może po​win​nam da ​lej w to brnąć, żeby
mieć głęb ​szy wgląd w sy​tu​ację.

– Uwa ​żam, że mo​że ​cie przy​cią ​gnąć wię ​cej mło​dych lu​dzi –
od​po​wie ​dzia ​łam.

– Jak?
– Trze ​ba ka ​zać lu​dziom z ulot​ka ​mi zwra ​cać się do mło​dych,

a nie tyl​ko do mniej​szo​ści et​nicz ​nych – po​ra ​dzi​łam. – Po​win​ni
stać w oko​li​cy Wall Stre ​et, Union Squ​are czy Ti​mes Squ​are,
czy​li tam, gdzie pra ​cu​ją mło​dzi lu​dzie.

– Ale co zro​bić, żeby nie wy​rzu​ca ​li ulo​tek?
On na ​praw​dę li​czył się z moim zda ​niem.
– Mu​si​cie okre ​ślić, czym jest wasz ko​ściół, a szcze ​gól​nie,

czym się róż ​ni od po​zo​sta ​łych. Weź ​my przy​kład z Ży​dów dla
Je ​zu​sa. Mają fan​ta ​stycz ​ne bro​szu​ry. Czy​ta ​jąc je, nie ​mal mam
ocho​tę przejść na ju​da ​izm, żeby tyl​ko do nich do​łą ​czyć.

Nie kła ​ma ​łam, ich ulot​ki były peł​ne ko​mik​sów, żar ​tów i od​-
nie ​sień do po​pkul​tu​ry. Jed​nak przej​ście na ju​da ​izm, żeby do​łą ​-
czyć do Ży​dów dla Je ​zu​sa, moż ​na po​rów​nać w moim przy​pad​-
ku do ope ​ra ​cji zmia ​ny płci, żeby zo​stać ge ​jem. Co wca ​le nie
by​ło​by aż ta ​kim ab ​sur ​dem, zwłasz ​cza dla nie ​któ​rych. Gdy​bym
zmie ​ni​ła płeć i zo​sta ​ła męż ​czy​zną, mo​gła ​bym się uma ​wiać ze
znacz ​nie bar ​dziej zaj​mu​ją ​cy​mi fa ​ce ​ta ​mi. Cie ​ka ​we, czy po​zna ​li​-
by, że wcze ​śniej by​łam ko​bie ​tą. A gdy​bym tak prze ​bra ​ła się za
męż ​czy​znę i umó​wi​ła z ge ​jem, a po​tem roz ​ko​cha ​ła go w so​bie.
Co wte ​dy? Czy na ​gle stał​by się he ​te ​ro​sek​su​al​ny? Jak by za ​re ​-
ago​wał, gdy​bym przy​zna ​ła się do swo​jej praw​dzi​wej płci? Czy
od razu stra ​cił​by za ​in​te ​re ​so​wa ​ne moją oso​bą? Czy wciąż bym



go krę ​ci​ła i zo​stał​by he ​te ​ro? Mo​gła ​bym na ​krę ​cić film na ten
te ​mat.

– Co we ​dług cie ​bie po​win​no się zna ​leźć w ulot​kach? – Nat​to
drą ​żył te ​mat. – Co za ​chę ​ci​ło​by ko​goś w two​im wie ​ku?

Ro​zej​rza ​łam się po ścia ​nach jego po​ko​ju. Były tam ko​ściel​ne
ulot​ki, afisz sztu​ki wy​sta ​wia ​nej w City Col​le ​ge of New Jork,
ku​pon na piz ​zę Do​mi​no, pla ​kat z wier ​szem za ​ty​tu​ło​wa ​nym Śla ​-
dy na pia ​sku.

– Nie wiem – przy​zna ​łam. – Może po​dob ​ny prze ​kaz jak
w dzi​siej​szym ka ​za ​niu. „Nie mamy go​to​wych od​po​wie ​dzi”.
Albo jesz ​cze moc​niej. Na okład​ce: „Re ​li​gia to opium”.
A w środ​ku: „Z wy​jąt​kiem Ko​ścio​ła Pierw​szych Pro​ro​ków. To
nowa, cza ​do​wa wspól​no​ta otwar ​ta na mło​dych”. Coś w tym
sty​lu. Nie cho​dzi tyl​ko o sło​wa. Waż ​ny jest ob ​raz. Po​trze ​bu​je ​-
cie oso​by z do​świad​cze ​niem w re ​kla ​mie, do​bre ​go gra ​fi​ka.

– Hm – za ​sta ​na ​wiał się chwi​lę Nat​to. – Komu mógł​bym to
zle ​cić?

Wpa ​dłam na po​mysł. Shau​na. Roz ​krę ​ca ​ła wła ​sną agen​cję re ​-
kla ​mo​wą. Szu​ka ​ła klien​tów.

– Znam ko​goś – po​wie ​dzia ​łam. – Tak jak​by. Przez zna ​jo​mych.
– Świet​nie! – ucie ​szył się. – Był​by za ​in​te ​re ​so​wa ​ny?
– Za ​in​te ​re ​so​wa ​na – po​pra ​wi​łam go. – Do​pie ​ro o niej usły​sza ​-

łam. Nie ​daw​no za ​ło​ży​ła wła ​sną fir ​mę, może mo​gła ​by to zro​bić
za dar ​mo, je ​śli po​mo​gło​by to jej zdo​być klien​tów.

Zbesz ​ta ​łam się w du​chu, bo za ​czę ​łam ska ​no​wać jego biur ​ko
i sza ​fy w po​szu​ki​wa ​niu zdjęć żony i dzie ​ci. Wy​da ​ło mi się bo​-
wiem oso​bli​we, że ka ​wa ​ler za ​ło​żył ko​ściół. Były ta ​kie rze ​czy,
któ​re moż ​na zro​bić tyl​ko i wy​łącz ​nie przy ogrom​nym wspar ​ciu



ze stro​ny bli​skich. Może Ep​pie Bron​son był jego ko​chan​kiem.
– Głów​ka pra ​cu​je – skom​ple ​men​to​wał mnie Nat​to. – Od razu

wi​dać, że stu​dio​wa ​łaś na Ha ​rvar ​dzie.
Pro​mie ​nio​wał ze szczę ​ścia, jego oczy przy​po​mi​na ​ły świe ​tli​-

ste szpar ​ki, któ​re po​ja ​wia ​ły się za ​wsze na se ​kun​dę przed zga ​-
sze ​niem ekra ​nu te ​le ​wi​zo​ra.

– Po pro​stu my​ślę – po​wie ​dzia ​łam.
Jego uwa ​ga przy​po​mnia ​ła mi Da ​vi​da, któ​ry za ​wsze py​tał

mnie o zda ​nie. Da ​vid Lan​ce Har ​ri​son, pro​fe ​sor li​te ​ra ​tu​ry an​-
giel​skiej. Cie ​ka ​we, czy sko​ja ​rze ​nie go z Nat​to było złym czy
do​brym zna ​kiem.

– Świet​nie. – Nat​to wstał i kla ​snął w dło​nie. – Mu​szę wra ​cać
do mo​ich owie ​czek. Za ​dzwo​nię do cie ​bie, może uda ci się
skon​tak​to​wać z tą spe ​cja ​list​ką od re ​kla ​my.

– Po​sta ​ram się z nią umó​wić – obie ​ca ​łam.
Wy​cho​dząc, za ​uwa ​ży​łam, że pod​szedł do star ​szej, oty​łej ko​-

bie ​ty i uści​snął jej dłoń. Była w to​wa ​rzy​stwie swo​jej mat​ki,
sta ​rusz ​ki. Nat​to prze ​chy​lił gło​wę, słu​cha ​jąc uważ ​nie. Ko​bie ​ta
za ​ma ​szy​ście ge ​sty​ku​lo​wa ​ła. Nie ​sa ​mo​wi​te, że po​tra ​fił tak słu​-
chać bez cie ​nia znu​dze ​nia czy pro​tek​cjo​na ​li​zmu. Wi​dać taki
wła ​śnie był. Au​ten​tycz ​nie za ​in​te ​re ​so​wa ​ny. Inni au​to​ma ​tycz ​nie
otwie ​ra ​li się przed nim, i to było nie ​zwy​kłe. Był ty​pem oso​by,
któ​rej to​wa ​rzy​stwa łak​nę ​łam. Ale naj​wi​docz ​niej nie ja jed​na.

Ze wzglę ​du na swój wiek mia ​łam prze ​wa ​gę w przy​cią ​ga ​niu
jego uwa ​gi. Cie ​ka ​we, czy to był mój je ​dy​ny atut. Każ ​dy po​trze ​-
bu​je asa w rę ​ka ​wie, wszy​scy sta ​ra ​ją się pod​kre ​ślić swo​je za ​le ​-
ty. Męż ​czyź ​ni bie ​ga ​ją po bo​isku, brzdą ​ka ​ją na gi​ta ​rze albo
star ​tu​ją w wy​bo​rach pre ​zy​denc​kich, wszyst​ko to dla ty​sią ​ca



po​żą ​dli​wych spoj​rzeń. Ko​bie ​ty wkła ​da ​ją mini i szep​ta ​ją ak​sa ​-
mit​nym gło​sem, rzu​ca ​jąc ad​o​ra ​to​rów na ko​la ​na. To sek​si​stow​-
skie, zgo​da. Ale cza ​sem tak wła ​śnie jest. Re ​asu​mu​jąc, cho​dzi
mi o to, że w więk​szo​ści przy​pad​ków się róż ​ni​my, mamy inne
moc​ne stro​ny i inne sła ​bo​ści, któ​re czę ​sto wy​ol​brzy​mia się
w ste ​reo​ty​pach. Czy jed​nak od​zwier ​cie ​dla ​ją one rze ​czy​wi​-
stość? Nie. Nie ​któ​re rze ​czy po pro​stu się dzie ​ją. Przy​kład We ​-
ne ​zu​eli. Nie za ​wsze mu​si​my się z tym go​dzić. Ale tak wła ​śnie
jest.



Rozdział 10

Kil​ka dni póź ​niej z sa ​me ​go rana po​szłam na se ​sję do Pe ​tro​-
va.

– Dziś po​trze ​bu​ję ca ​łej go​dzi​ny – oznaj​mi​łam, sia ​da ​jąc. – To
zna ​czy, wiem, że wi​zy​ta trwa czter ​dzie ​ści pięć mi​nut, ale chcę
wszyst​kich czter ​dzie ​stu pię ​ciu mi​nut co do se ​kun​dy. Nie za ​-
mie ​rzam się spie ​rać. Za ​czy​na ​my.

– W po​rząd​ku – uśmiech​nął się. – Czy li​sta dzia ​ła?
– Nie ma dra ​ma ​tu.
Praw​dą było, że Mat​ta po​zna ​łam jak​by przy oka ​zji pra ​cy

nad li​stą, co nie ​ko​niecz ​nie wy​szło mi na do​bre, ale przy​naj​-
mniej było cie ​ka ​we. Praw​dą było, że po​szłam do ko​ścio​ła ze
wzglę ​du na li​stę. Choć w tym te ​ma ​cie nie ma sza ​łu, to nie nu​-
dzi​łam się. Gdy​bym zo​sta ​ła w domu, nic by się nie wy​da ​rzy​ło.
Wy​cho​dząc do lu​dzi, na przy​ję ​cie czy rand​kę, choć na ​ra ​ża ​łam
się na roz ​cza ​ro​wa ​nie, to mo​głam też li​czyć na ko​lej​ne za ​pro​-
sze ​nia na bar ​dziej uda ​ne spo​tka ​nia czy im​pre ​zy. Na ​zwa ​ła ​bym
to to​wa ​rzy​skim efek​tem mo​ty​la.

– Co uda ​ło ci się zro​bić? Rand​ka? Człon​ko​stwo w klu​bie?
– Obie rze ​czy – przy​zna ​łam. – Umó​wi​łam się z fa ​ce ​tem

o imie ​niu Mi​cha ​el.
– Wspa ​nia ​le! Jak się po​zna ​li​ście?
Mu​sia ​łam skła ​mać.
– W pra ​cy – po​wie ​dzia ​łam. – Nie była to uda ​na rand​ka, ale



pod​cho​dzę do spra ​wy opty​mi​stycz ​nie, li​cząc, że na ​stęp​na bę ​-
dzie lep​sza.

Bo go​rzej już być nie może.
– Świet​nie – ucie ​szył się Pe ​trov. – Chcia ​ła ​byś mi o tym sze ​-

rzej opo​wie ​dzieć?
– Cze ​ka ​li​śmy na zle ​ce ​nie w bi​blio​te ​ce fir ​my praw​ni​czej –

wy​my​śli​łam.
Choć przez myśl prze ​szło mi mnó​stwo nie ​zbyt od​po​wied​nich

po​my​słów, jak za ​cząć, mu​sia ​łam zdu​sić ten im​puls. Moja opo​-
wieść mu​sia ​ła mieć ręce i nogi.

Pod​eks​cy​to​wa ​ny Pe ​trov na ​chy​lił się w moją stro​nę.
– Pra ​cę skoń​czy​li​śmy oko​ło czwar ​tej nad ra ​nem. Oka ​za ​ło

się, że on miesz ​ka nie ​da ​le ​ko mnie, dla ​te ​go wró​ci​li​śmy jed​ną
tak​sów​ką.

A po​tem, pu​ści​łam wo​dze fan​ta ​zji, za ​trzy​ma ​li​śmy się przed
wjaz ​dem do oka ​za ​łej wi​lii, a on po​wie ​dział: „Tu​taj miesz ​kam.
Nie mia ​ła ​byś ocho​ty na ką ​piel w ba ​se ​nie? Nago?” Ze ​rwa ​li​śmy
z sie ​bie ubra ​nia i po​pę ​dzi​li​śmy do wody. Tyl​ko nie ​bo było
świad​kiem piesz ​czot na ​szych mo​krych ciał. W chwi​li speł​nie ​-
nia jego za ​czer ​wie ​nio​ne od chlo​ru oczy iskrzy​ły mi​ło​ścią.

– W dro​dze do domu roz ​ma ​wia ​li​śmy i oka ​za ​ło się, że wła ​śnie
obro​nił dy​plom. Wy​da ​wa ​ło mi się, że mamy dużo wspól​ne ​go.
Umó​wi​li​śmy się w week​end w Bar ​nes & No​ble.

– Bar ​dzo do​brze – po​chwa ​lił mnie Pe ​trov. – Jak było?
– W po​rząd​ku. Choć roz ​mo​wa się nie kle ​iła i oka ​zał się dzi​-

wa ​kiem. Ma mnó​stwo roz ​ma ​itych tabu je ​dze ​nio​wych.
– Na przy​kład?
Boże, ale by​li​śmy cie ​kaw​scy.



– Nie je śnia ​dań. Po​czu​łam się win​na na samą myśl o za ​mó​-
wie ​niu cze ​goś ka ​lo​rycz ​ne ​go. A na ko​niec po​wie ​dział, że ni​g​dy
nie wi​dział, żeby ktoś pił sok pro​sto z bu​tel​ki.

Pe ​trov ro​ze ​śmiał się. Pew​nie chciał mnie pod​bu​do​wać, abym
po​czu​ła, że za ​cho​wa ​łam się zu​peł​nie nor ​mal​nie.

– Może w jego ustach to był kom​ple ​ment – za ​uwa ​żył. – Może
chciał… nie ​waż ​ne.

Ach, czyż ​bym tyl​ko ja mia ​ła ko​sma ​te my​śli? Po​sta ​no​wi​łam
grać nie ​wi​niąt​ko.

– Co ta ​kie ​go?
– Nic. Za ​mier ​za ​cie się jesz ​cze umó​wić?
– Nie. Był dziw​ny.
– Ale…
– Mia ​ła być jed​na rand​ka. Za każ ​dą ko​lej​ną ka ​su​ję pół​to​rej

staw​ki.
Pe ​trov roz ​siadł się wy​god​nie.
– Czy to było aż tak przy​kre do​świad​cze ​nie? Z ręką na ser ​-

cu, czy cie ​szysz się, że to zro​bi​łaś?
Chwi​la na ​my​słu.
– Nie zmie ​ni​ło to mo​je ​go ży​cia – po​wie ​dzia ​łam. – Ale pew​nie

sie ​dząc w domu, nie do​ko​na ​ła ​bym ni​cze ​go waż ​niej​sze ​go.
– I to lu​bię – przy​kla ​snął mi Pe ​trov. – Co jesz ​cze uda ​ło ci się

zro​bić?
– Po​szłam do tego ko​ścio​ła – oznaj​mi​łam. – Wca ​le nie jest

taki tra ​gicz ​ny. Mam im po​móc w przy​go​to​wa ​niu re ​kla ​my dla
dwu​dzie ​sto​kil​ku​let​nie ​go od​bior ​cy. Chcą za ​chę ​cić mło​dych,
pra ​cu​ją ​cych lu​dzi, by przy​łą ​cza ​li się do wspól​no​ty.

– Fan​ta ​stycz ​nie!



– Po​cząt​ko​wo po​dej​rze ​wa ​łam, że to sek​ta. Nie chcia ​ła ​bym
dać się wcią ​gnąć w coś ta ​kie ​go, ale wy​da ​ją się w po​rząd​ku.

– Po​win​naś za ​ufać swo​jej in​tu​icji – za ​chę ​cił mnie. – Może
zmie ​rzasz we wła ​ści​wym kie ​run​ku.

– Może – przy​zna ​łam.
Roz ​pro​mie ​nił się.
– Jed​nak chcę dziś po​ru​szyć te ​mat cięż ​sze ​go ka ​li​bru – za ​-

czę ​łam. – Ostat​nio bar ​dzo nur ​tu​je mnie jed​na spra ​wa.
– Do​brze – zgo​dził się.
– Znam chło​pa ​ka, któ​ry zdra ​dza na ​rze ​czo​ną. Wiem, że mnó​-

stwo lu​dzi krę ​ci na boku. Cały ten te ​mat nie ​wier ​no​ści bar ​dzo
mnie mę ​czy. Od za ​wsze uwa ​ża ​łam, że lu​dzie są ob ​łud​ni
i zmien​ni jak cho​rą ​giew​ki na wie ​trze. By​łam jed​nak pew​na, że
wstę ​pu​jąc w zwią ​zek mał​żeń​ski, nie pla ​nu​ją zdra ​dzać. W koń​-
cu skła ​da ​ją przy​się ​gę. Ale tak wie ​le osób po​zwa ​la so​bie póź ​-
niej na sko​ki w bok. Ro​zu​miem, że ży​cie mał​żeń​skie może oka ​-
zać się za nud​ne i za dłu​gie, ale czy to uspra ​wie ​dli​wia cu​dzo​-
łoż ​ni​ków?

Pe ​trov głę ​bo​ko na ​brał po​wie ​trza.
– Wy​da ​je mi się, że to za ​le ​ży od sy​tu​acji. Każ ​dy po​wi​nien

pod​jąć wła ​ści​wą dla sie ​bie de ​cy​zję.
– Czy chce pan po​wie ​dzieć, że by​wa ​ją przy​pad​ki, kie ​dy zdra ​-

da jest do​bra? Na ​wet je ​śli dru​ga oso​ba nic nie wie, bo do​wie ​-
dziaw​szy się, na pew​no po​czu​ła ​by się zra ​nio​na? Mimo że taka
sy​tu​acja nie ​sie ze sobą ogrom​ne ry​zy​ko?

– Zga ​dzam się, że zdra ​da jest zła – po​wie ​dział Pe ​trov. –
W ten spo​sób moż ​na ko​goś skrzyw​dzić.

– Czy​li ma ​jąc ocho​tę na skok w bok, kie ​dy za ​uro​czy nas ktoś



inny, po​win​ni​śmy się roz ​wieść i za ​cząć bu​do​wać ży​cie od
nowa?

– Cza ​sem trze ​ba roz ​wa ​żyć róż ​ne oko​licz ​no​ści – od​po​wie ​-
dział.

Po​pa ​trzy​łam na jego zdję ​cie, na któ​rym po​zo​wał z dwój​ką
swo​ich dzie ​ci.

– Pana cór ​ka ma mniej wię ​cej dwa ​dzie ​ścia osiem lat, praw​-
da?

– Sa ​man​tha? Tak.
– Jak by się pan po​czuł, gdy​by za ​czę ​ła się spo​ty​kać z pięć​-

dzie ​się ​cio​lat​kiem?
– My​ślę, że… dość dziw​nie – przy​znał Pe ​trov. – Chciał​bym

się upew​nić, że jej nie wy​ko​rzy​sta.
– Czy​li pan sam by się ni​g​dy nie umó​wił z ko​bie ​tą w jej wie ​-

ku.
Mil​czał przez chwi​lę. Za ​sta ​na ​wiał się.
– To za ​le ​ży – stwier ​dził. – Men​tal​ny wiek wie ​lu lu​dzi róż ​ni

się od tego z me ​try​ki. Na przy​kład ty, mimo dzie ​więt​na ​stu lat,
je ​steś oso​bą bar ​dzo doj​rza ​łą.

– Po​dob ​nie twier ​dził pro​fe ​sor Har ​ri​son.
– Nie wąt​pię.
– Wra ​ca ​jąc jed​nak do na ​sze ​go te ​ma ​tu: Czy cu​dzo​łó​stwo jest

złe? – za ​py​ta ​łam. – Je ​śli nie moż ​na go ni​czym uspra ​wie ​dli​wić.
Gdy oso​ba w związ ​ku mał​żeń​skim do​pusz ​cza się zdra ​dy tyl​ko
dla ​te ​go, że po​cią ​ga ją ktoś inny. Wy​klu​czam przy​pad​ki ofiar
prze ​mo​cy ze stro​ny part​ne ​ra czy ge ​ne ​ral​nie fa ​tal​nej sy​tu​acji
w związ ​ku.

– Na te py​ta ​nia… Car ​rie… nie mogę…



– Dwa ​dzie ​ścia lat temu… – cią ​gnę ​łam – je ​stem się w sta ​nie
za ​ło​żyć, że dwa ​dzie ​ścia lat temu nie za ​wa ​hał​by się pan przed
udzie ​le ​niem od​po​wie ​dzi. Po​wie ​dział​by pan, że zdra ​da to samo
zło.

– To praw​da – przy​znał Pe ​trov. – Mia ​łem wte ​dy przy​ja ​cie ​la,
któ​ry zdra ​dzał żonę, i uwa ​ża ​łem go za ka ​wał dra ​nia.

– A te ​raz? – Nie da ​wa ​łam mu spo​ko​ju. – Jest pan bar ​dziej to​-
le ​ran​cyj​ny? Czy może bar ​dziej znie ​czu​lo​ny?

– Więc…
– Uj​mu​jąc rzecz naj​pro​ściej, zmie ​nia ​my za ​sa ​dy w za ​leż ​no​ści

od sy​tu​acji, w ja ​kiej się zna ​leź ​li​śmy. Kie ​ru​je ​my się twar ​dym
ko​dek​sem mo​ral​nym tyl​ko do mo​men​tu, w któ​rym pod wpły​-
wem chwi​li wy​da ​my się so​bie inni. Wie ​rzy​my w słusz ​ność na ​-
szych prze ​ko​nań, ale na ​gle za ​czy​na ​ją nas uwie ​rać. Mo​ral​ność
jest uciąż ​li​wa. Czu​je pan mię ​tę do dziew​czy​ny miesz ​ka ​ją ​cej
w mo​jej oko​li​cy, aż tu na ​gle oka ​zu​je się, że do​pusz ​cza się pan
czy​nów, któ​re wcze ​śniej bu​dzi​ły w panu obrzy​dze ​nie.

Pe ​trov za ​nie ​po​ko​ił się.
– Pro​szę się nie oba ​wiać, po​tra ​fię za ​cho​wać ta ​jem​ni​cę –

uspo​ko​iłam go. – Pan nie po​wie ​dział mo​je ​mu ojcu o pro​fe ​so​rze
Har ​ri​so​nie, ja też nie za ​mie ​rzam kon​tak​to​wać się z ro​dzi​ca ​mi
She ​ryl Ru​bin.

Aż się wy​pro​sto​wał.
– She ​ryl Ru​bin – po​wtó​rzył.
– Miesz ​ka nie ​da ​le ​ko mnie.
– I…?
– Wi​dzia ​łam, jak się ca ​ło​wa ​li​ście.
Pe ​trov gło​śno wy​pu​ścił po​wie ​trze. Spu​ścił wzrok.



– Może mi pan po​wie ​dzieć – za ​chę ​ci​łam go. – Ni​ko​mu tego
nie zdra ​dzę. Sło​wo ho​no​ru.

– Nie ty je ​steś zwią ​za ​na ta ​jem​ni​cą le ​kar ​ską tyl​ko ja. Zresz ​tą
to ja mam po​ma ​gać to​bie.

– Nie ​daw​no po​wie ​dział pan, że cze ​ka na dzień, w któ​rym
przyj​dę we ​so​lut​ka jak szczy​gie ​łek, żeby tyl​ko po​ga ​dać – przy​-
po​mnia ​łam mu. – Zro​zu​mia ​łam, że mogę po​trak​to​wać pana jak
przy​ja ​cie ​la. Nie jest to jed​nak moż ​li​we, bo na ​sza re ​la ​cja nie
jest part​ner ​ska. Pan wie o mnie wszyst​ko, a ja o panu nic.
A chcia ​ła ​bym tyl​ko wie ​dzieć, jak pan to so​bie tłu​ma ​czy. Bar ​-
dzo by mi to po​mo​gło. Choć może na ​wet nie za ​wra ​cał pan so​-
bie gło​wy szu​ka ​niem uspra ​wie ​dli​wie ​nia? Nie jest moim za ​mia ​-
rem oce ​nia ​nie pana. Ale dy​le ​ma ​ty mo​ral​ne, ety​ka sy​tu​acyj​na
to te ​ma ​ty, któ​re bar ​dzo mnie in​te ​re ​su​ją. Czy zmia ​na prze ​ko​-
nań au​to​ma ​tycz ​nie czy​ni z nas hi​po​kry​tów? Czy war ​to się od
cza ​su do cza ​su za ​ba ​wić czy może le ​piej do​żyć osiem​dzie ​siąt​ki,
nie spró​bo​waw​szy pew​nych rze ​czy, bo to nie ​wła ​ści​we? Dla ​-
cze ​go kan​dy​dat na pre ​zy​den​ta nie po​wi​nien ni​g​dy pa ​lić traw​ki,
bo na ​wet jed​na pró​ba skre ​śla go w oczach wy​bor ​ców? Dla ​cze ​-
go mię ​dzy ze ​rem a je ​dyn​ką jest taka ogrom​na róż ​ni​ca? Dla ​-
cze ​go oso​ba, któ​ra ni​g​dy nie upra ​wia ​ła sek​su, jest dzie ​wi​cą
albo pra ​wicz ​kiem, a je ​den sto​su​nek od razu to od​mie ​nia? Dla ​-
cze ​go jed​na czyn​ność wy​ko​na ​na tyl​ko raz od razu prze ​rzu​ca
nas w inną ka ​te ​go​rię? Sko​ro nar ​ko​ty​ki są szko​dli​we i nie ​bez ​-
piecz ​ne, to przez całe ży​cie po​win​ni​śmy trzy​mać się z dala od
traw​ki. Ale je ​śli ktoś spró​bo​wał​by raz za ​pa ​lić, tyl​ko żeby zo​-
ba ​czyć, jak to jest, czy od razu sta ​nie się zły do szpi​ku ko​ści?
Czy są gra ​ni​ce, któ​rych ab ​so​lut​nie ni​g​dy nie po​win​ni​śmy prze ​-



kra ​czać, i czy jed​no​krot​ne ich na ​ru​sze ​nie jest rów​ne ty​siącu
wy​kro​czeń? Czy je ​śli raz zła ​maw​szy tabu, po​sta ​no​wi​my już ni​-
g​dy wię ​cej tego nie ro​bić, to wciąż mo​że ​my uwa ​żać się za mo​-
ral​nych? Czy jed​nak le ​piej ni​g​dy prze ​nig​dy nie sprze ​nie ​wie ​-
rzać się za ​sa ​dom?

– Całe mnó​stwo py​tań – za ​uwa ​żył Pe ​trov.
– To wszyst​ko przez ten ko​ściół, po​bu​dza mnie do my​śle ​nia –

wy​tłu​ma ​czy​łam się.
– Za ​zwy​czaj bywa na od​wrót.
– Twier ​dzi pan tak tyl​ko dla ​te ​go, że jest pan ży​dem – od​gry​-

złam się.
– Nie ​prak​ty​ku​ją ​cym.
– Wi​dzi pan, może się pan za ​tem śmia ​ło otwo​rzyć.
Ro​ze ​śmiał się i by​łam pew​na, że za ​cznie mó​wić. Przez chwi​-

lę mil​czał za ​to​pio​ny w my​ślach. Po​pa ​trzył na swo​je brą ​zo​we
mo​ka ​sy​ny ozdo​bio​ne ma ​ły​mi chwo​sta ​mi. Po​tem prze ​niósł
wzrok na dy​wan, a wresz ​cie na mnie.

– Udzie ​la ​łem kon​sul​ta ​cji w agen​cji She ​ryl – za ​czął. – Ona
pra ​cu​je z po​krzyw​dzo​ny​mi dzieć​mi. Dużo cza ​su spę ​dza ​li​śmy
ra ​zem.

Kiw​nę ​łam gło​wą.
– Za ​pro​si​łem ją na kawę. – Wzru​szył ra ​mio​na ​mi. – Roz ​ma ​-

wia ​li​śmy. Dużo roz ​ma ​wia ​li​śmy. Chcie ​li​śmy się co​raz czę ​ściej
spo​ty​kać.

– I?
– Na ​praw​dę nie po​win​ni​śmy o tym roz ​ma ​wiać.
– Teo​re ​tycz ​nie to praw​da – przy​zna ​łam. – Ale jest pan przy​-

ja ​cie ​lem ro​dzi​ny. Poza tym nie ma zbyt wie ​lu osób, któ​rym



mógł​by się pan zwie ​rzyć. Ja na ​to​miast tego po​trze ​bu​ję. Przy​-
się ​gam, że za ​po​mnę o wszyst​kim, co dziś usły​szę, prze ​kra ​cza ​-
jąc próg ga ​bi​ne ​tu. Na ​wet wię ​cej, udam, że zro​bił to pan dla
mo​je ​go do​bra. Pro​szę mi tyl​ko po​wie ​dzieć. Czy nie gry​zie
pana su​mie ​nie? Wiem, że She ​ryl ma męża. Da ​nie ​la Le ​sh​ko.

Nie za ​prze ​czył. Znów spu​ścił wzrok na swo​je buty.
– Czy po​go​dził się pan we ​wnętrz ​nie z tym, co pan robi? – za ​-

py​ta ​łam. – Tyl​ko tego chcę się do​wie ​dzieć. Czy we ​dług pana
jest to w po​rząd​ku?

Przez se ​kun​dę mil​czał. A po​tem mięk​kim gło​sem od​po​wie ​-
dział:

– Nie, nie po​go​dzi​łem się z tym. Ale gdy​by​śmy tego nie zro​-
bi​li, sie ​dział​bym tu, my​śląc o niej przez cały czas, i nie mógł​-
bym pra ​co​wać. Zna ​la ​złem się w po​trza ​sku. Mu​szę się z nią
spo​ty​kać.

– Czy pan ją ko​cha?
– Przejdź ​my…
– Cięż ​ko się przy​znać w tak nie ​ty​po​wej sy​tu​acji. Gdy​by miał

ją pan cały czas dla sie ​bie, a nie tyl​ko przez jed​ną czwar ​tą jej
cza ​su, czy wciąż by​ło​by to rów​nie eks​cy​tu​ją ​ce? A je ​śli do​pa ​-
dła ​by was ru​ty​na, znik​nął​by czyn​nik ry​zy​ka i nie by​ło​by prze ​-
szkód do po​ko​ny​wa ​nia?

Pe ​trov nie pod​no​sił wzro​ku z dy​wa ​nu.
– Nie wiem – od​po​wie ​dział. – Ona ju​tro może ze mną ze ​-

rwać.
– I jak się pan z tym czu​je? – za ​py​ta ​łam po​waż ​nym to​nem,

po​chy​la ​jąc się do przo​du i łą ​cząc dło​nie.
Zro​bił gest, jak​by opę ​dzał się od na ​tręt​nej mu​chy.



– Mu​si​my prze ​stać.
– Prze ​pra ​szam, ale tak wie ​le rze ​czy nie daje mi spo​ko​ju –

po​wie ​dzia ​łam.
Wes​tchnął.
– Wiem. Po​wiedz w ta ​kim ra ​zie, co my​ślisz.
– Lu​dzie mó​wią, że świat nie jest czar ​no-bia ​ły, a może po​wi​-

nien być – po​wie ​dzia ​łam. – Ale na ​wet je ​śli nie da się unik​nąć
od​cie ​ni sza ​ro​ści, to przy​naj​mniej war ​to, aby każ ​dy miał ja ​sno
okre ​ślo​ne gra ​ni​ce.

– To praw​da.
– Są rze ​czy, któ​re wy​da ​ją się nie ​wła ​ści​we, a mimo to lu​dzie

się na nie de ​cy​du​ją, co gor ​sza, na ​ma ​wia ​ją in​nych. I to jest bar ​-
dzo złe.

Kiw​nął gło​wą.
– Chcia ​ła ​bym jed​nak wie ​dzieć jed​no. Kie ​dyś uwa ​żał pan, że

zdra ​da jest zła. Te ​raz sam pan bie ​rze w niej udział. Jak so​bie
pan to tłu​ma ​czy?

Mil​czał przez chwi​lę.
– Je ​śli nie mam wyj​ścia… – za ​czął. – To zna ​czy, by​łem kie ​dyś

bar ​dzo re ​li​gij​ny, i choć ży​dzi nie wie ​rzą w pie ​kło ani nie mają
sa ​kra ​men​tu po​ku​ty, mimo wszyst​ko sta ​ra ​łem się być wier ​ny
za ​sa ​dom. Kie ​dy za ​czę ​li​śmy się spo​ty​kać… po​my​śla ​łem so​bie…
że może Bóg nie po​zwo​lił​by mi na to uczu​cie, gdy​by nie było
do​bre. Po​zna ​łem ją pod​czas pra ​cy z dzieć​mi. To nie mo​gło być
złe.

– Wie ​rzy pan w to?
– Nie. – Po​pa ​trzył na dło​nie. – Je ​stem, jak wie ​lo​krot​nie po​-

wta ​rza ​łaś, hi​po​kry​tą. Nie prze ​czę. Może nie je ​stem w po​rząd​-



ku. Ale nie jest to naj​gor ​sza z moż ​li​wych rze ​czy. Lu​dzie do​-
pusz ​cza ​ją się więk​szych zbrod​ni. W chwi​li obec​nej ni​ko​go
swo​im za ​cho​wa ​niem nie ra ​ni​my.

– Ale mo​że ​cie. Na przy​kład męża She ​ryl.
– Czę ​sto wy​jeż ​dża na kil​ka dni…
– Kiep​ska wy​mów​ka.
– Sam może mieć ro​mans…
– Kiep​ska wy​mów​ka.
– Ale może…
– Kiep​ska wy​mów​ka.
– Na ​wet nic nie po​wie ​dzia ​łem…
– Kiep​ska wy​mów​ka.
– Ja…
– Kiep​ska wy​mów​ka.
Sie ​dzie ​li​śmy w fo​te ​lach na ​prze ​ciw​ko sie ​bie le ​d​wo żywi, ale

w peł​ni go​to​wi do dal​szej gry, jak te ​ni​si​ści.
– Może odej​dzie od nie ​go – po​wie ​dzia ​łam.
Mil​czał po​grą ​żo​ny w my​ślach. Może wca ​le nie chciał, żeby

się roz ​wio​dła. Albo o tym ma ​rzył, i dla ​te ​go gry​zło go su​mie ​nie.
Nie wie ​dzia ​łam, cze ​go chce. On sam nie wie ​dział. Nie miał po​-
ję ​cia, do cze ​go dąży. Tak jak Nat​to, dla któ​re ​go za ​mia ​ry Boga
po​zo​sta ​ją wiel​ką nie ​wia ​do​mą. Tak jak ja. Prze ​cież sama nie
wiem, cze ​go chcę. Ale nie do koń​ca. Mniej wię ​cej wiem.

Chcę być uczci​wa.
I szczę ​śli​wa.
Czy moje pra ​gnie ​nia są nie ​kom​pa ​ty​bil​ne?
Czy po​win​nam na wzór Pe ​tro​va odro​bi​nę ob ​ni​żyć po​przecz ​-

kę? Czy nie do​pro​wa ​dzi to jed​nak do stop​nio​we ​go jej za ​ni​ża ​-



nia w ko​lej​nych sy​tu​acjach, w któ​rych się znaj​dę? Czy nie tak
wła ​śnie za ​cho​wu​ją się inni? Krad​nąc, kła ​miąc, zdra ​dza ​jąc, na ​-
gi​na ​jąc pra ​wo – czy z po​wo​du wie ​lo​krot​ne ​go prze ​kra ​cza ​nia
gra ​nic nie za ​głu​sza ​ją po​czu​cia winy i we ​wnętrz ​nej nie ​chę ​ci,
wma ​wia ​jąc so​bie, że prze ​cież wszyst​ko jest w po​rząd​ku?

Czy to praw​da, że za ​cho​wa ​nie Pe ​tro​va ni​ko​go nie ra ​ni​ło?
Czy teo​ria mi​ja ​ła się w tym przy​pad​ku z rze ​czy​wi​sto​ścią? Czy
Matt, utrzy​mu​jąc swo​je ro​man​se w ta ​jem​ni​cy przed Shau​ną,
chro​ni ją tym sa ​mym przez bó​lem? Czy She ​ryl Ru​bin nie
krzyw​dzi Da ​nie ​la Le ​sh​ko? Czy Kara, pa ​ląc, nie szko​dzi in​nym?
Czy mnie ​ma ​nie, że oni wszy​scy spra ​wia ​ją in​nym cier ​pie ​nie,
wy​ni​ka je ​dy​nie ze spo​łecz ​nych tabu czy ra ​czej z twar ​dej rze ​-
czy​wi​sto​ści?

Pe ​trov wsparł bro​dę na złą ​czo​nych dło​niach.
– Mój te ​ra ​peu​ta jest psy​cho​ana ​li​ty​kiem – po​wie ​dział. –

W tym przy​pad​ku to nie ​co uciąż ​li​we, ale to mą ​dry czło​wiek.
Cią ​gle mi po​wta ​rza, że She ​ryl mnie pra ​gnie, bo uosa ​biam dla
niej fi​gu​rę ojca. Jak​by dwu​dzie ​sto​lat​ka nie mo​gła zwy​czaj​nie
po​żą ​dać męż ​czy​zny po pięć​dzie ​siąt​ce. Ty sama spo​ty​ka ​łaś się
ze star ​szym męż ​czy​zną. Po​cią ​gał cię, praw​da? Le ​ka ​rze mają
ten​den​cję do szu​flad​ko​wa ​nia.

Sta ​ra ​łam się przy​swo​ić in​for ​ma ​cję, że Pe ​trov cho​dzi na te ​ra ​-
pię.

– Czy pań​ski te ​ra ​peu​ta też cho​dzi na te ​ra ​pię? – za ​py​ta ​łam. –
A czy jego te ​ra ​peu​ta też ma te ​ra ​peu​tę? Bo wy​glą ​da na to, że
może pan być te ​ra ​peu​tą te ​ra ​peu​ty te ​ra ​peu​ty te ​ra ​peu​ty te ​ra ​-
peu​ty te ​ra ​peu​ty te ​ra ​peu​ty te ​ra ​peu​ty te ​ra ​peu​ty te ​ra ​peu​ty te ​-
ra ​peu​ty te ​ra ​peu​ty te ​ra ​peu​ty te ​ra ​peu​ty. In​te ​re ​su​je mnie jed​nak



nie to, co ten łań​cu​szek le ​ka ​rzy ozna ​cza dla pana, czy dla któ​-
re ​go​kol​wiek z nich, ale przede wszyst​kim dla No​we ​go Jor ​ku.

Po​pa ​trzy​li​śmy na sie ​bie. Wte ​dy na ​gle Pe ​trov oznaj​mił:
– Nasz czas do​biegł koń​ca.
Zer ​k​nę ​łam na ze ​gar za mo​imi ple ​ca ​mi. To praw​da. By​li​śmy

pięć mi​nut po cza ​sie.
– Nie będę pana do​dat​ko​wo ob ​cią ​żać, po pro​stu skró​ci​my

ko​lej​ną se ​sję o te do​dat​ko​we pięć mi​nut – oświad​czy​łam.
Pe ​trov z tru​dem pod​niósł się, jak​by opusz ​czał wrak po​cią ​gu.
– To była bar ​dzo zaj​mu​ją ​ca se ​sja – przy​znał.
– Zga ​dzam się.
– Wi​dzi​my się za ty​dzień.
– Mam na ​dzie ​ję – po​wie ​dzia ​łam. – Wiem, że musi się pan

czuć dzi​wacz ​nie, ale z ręką na ser ​cu, bar ​dzo dużo mi to dało.
– Czyż ​bym usły​szał nutę sar ​ka ​zmu?
– Nie, mó​wię po​waż ​nie – za ​pew​ni​łam. – Je ​stem prze ​ko​na ​na,

że dla pana to była rów​nie cie ​ka ​wa lek​cja.
– Tak – przy​znał. – Uświa ​do​mi​łem so​bie, że po​wi​nie ​nem za ​-

cią ​gać ro​le ​ty.

Pe ​trov nie mógł ni​ko​mu opo​wie ​dzieć o na ​szej roz ​mo​wie. Ale
na pew​no wyj​dzie mu ona na do​bre. Miał te ​raz o czym my​śleć,
a She ​ryl tak​że po​win​na na tym sko​rzy​stać. Kie ​dy na na ​stęp​ną
rand​kę sta ​wi się zmię ​to​szo​ny i roz ​trzę ​sio​ny, ona z lu​bo​ścią
wcie ​li się w rolę po​cie ​szy​ciel​ki, któ​ra go ukoi. Ko​bie ​ty to
uwiel​bia ​ją.

Z dru​giej stro​ny po​czuł się win​ny. To do​brze czy źle? Czy to
coś zmie ​ni? Czy każ ​dy z nas w koń​cu ule ​ga swo​im pra ​gnie ​-
niom?



W dro​dze do domu od​twa ​rza ​łam całą se ​sję w gło​wie, a do
rze ​czy​wi​sto​ści wró​ci​łam do​pie ​ro na wi​dok no​we ​go neo​nu nad
drzwia ​mi ka ​wiar ​ni. Flu​ore ​scen​cyj​ny na ​pis in​for ​mo​wał, że są
otwar ​ci przez całą dobę.

We ​szłam do środ​ka. Nie ​śmia ​ły Po​tar ​ga ​niec spał z gło​wą
wspar ​tą o kon​tu​ar.

– Ro​nald! – wy​krzyk​nę ​łam.
Obu​dził się.
– Cap​puc​ci​no?
– Nie pi​jam kawy. To tru​ci​zna. O co cho​dzi z tym no​wym

szyl​dem?
Miał spierzch​nię ​te i spuch​nię ​te war ​gi w ko​lo​rze psiej kar ​my.

Prze ​tarł usta rę ​ka ​wem.
– To po​mysł na ​sze ​go no​we ​go me ​ne ​dże ​ra. Na noc​nej zmia ​nie

pła ​cą o do​la ​ra wię ​cej za go​dzi​nę. My​ślę, że się zde ​cy​du​ję.
Zro​bi​ło mi się go żal. A tak​że wszyst​kich in​nych, któ​rzy zmu​-

sza ​li się do nie ​przy​jem​nych rze ​czy ze wzglę ​du na do​dat​ko​we ​-
go do​la ​ra za go​dzi​nę. Za ​wsze, kie ​dy pa ​trzy​łam na lu​dzi my​ją ​-
cych okna wie ​żow​ców, mia ​łam na ​dzie ​ję, że nie są to bie ​da ​cy
szu​ka ​ją ​cy do​dat​ko​we ​go za ​rob ​ku, tyl​ko ry​zy​kan​ci spra ​gnie ​ni
moc​nych wra ​żeń. Sama na ta ​kiej wy​so​ko​ści po pro​stu sko​czy​-
ła ​bym, by skró​cić swo​je cier ​pie ​nia.

Chcia ​łam po​móc Ro​nal​do​wi. Po​czu​łam się win​na, bo nie mu​-
sia ​łam mar ​twić się o czynsz, a przez po​ło​wę cza ​su wy​le ​gi​wa ​-
łam się w łóż ​ku. Po​tem z po​li​to​wa ​niem pa ​trzy​łam na in​nych,
bo​ry​ka ​ją ​cych się z ży​ciem. Jaki mia ​łam pro​blem?

Na ​gle po raz ko​lej​ny nad​szedł ten mo​ment i po​czu​łam
w dole brzu​cha pust​kę oraz mgli​ste, przy​tła ​cza ​ją ​ce wra ​że ​nie,



że to nie w po​rząd​ku. Mu​sia ​łam chwi​lę od​cze ​kać, aby to mi​nę ​-
ło. Choć może nie po​win​nam. Może na ​le ​ża ​ło wresz ​cie sta ​wić
temu czo​ło.

Czy wiem, kim je ​stem? Czy je ​stem w sta ​nie za ​ak​cep​to​wać
w so​bie to, cze ​go nie lu​bię? Czy oce ​niam lu​dzie we ​dle czar ​no-
bia ​łej po​dział​ki tyl​ko po to, by ukryć wła ​sną nie ​zdol​ność do
roz ​mo​wy z nimi? Ro​nald nie na ​le ​ży do naj​by​strzej​szych. I co
z tego? Prze ​cież mogę z nim po​roz ​ma ​wiać.

– Czy wi​dzia ​łeś ostat​nio Cy? – za ​py​ta ​łam.
– Raz czy dwa – od​po​wie ​dział. – Roz ​glą ​da ​łaś się na scho​dach

prze ​ciw​po​ża ​ro​wych?
– Tak – przy​zna ​łam. – Ale nie mia ​łam szczę ​ścia.
– To faj​ny czło​wiek – po​wie ​dział Ro​nald. – Cy jest na ​praw​dę

prze ​mi​ły. Za ​wsze, gdy tu wpa ​da, ze wszyst​ki​mi się wita, na ​wet
z nie ​zna ​jo​my​mi. Ale w dłu​gie roz ​mo​wy wda ​je się tyl​ko ze mną.

Uśmiech​nę ​łam się.
– To miłe.
– Pra ​cu​je w nie ​ty​po​wych go​dzi​nach. Pew​nie bę ​dzie ​my się

czę ​ściej wi​dy​wać, je ​śli we ​zmę po​ran​ną szych​tę.
– Szych​tę? – po​wtó​rzy​łam. – Tak chy​ba ma ​wia ​ją gór ​ni​cy.
– Może.
– Cie ​ka ​we, skąd się wzię ​ło to sło​wo.
– Szych​ta, zmia ​na czy noc​ka. Bez róż ​ni​cy.
– Zmia ​na. Szyb ​ka zmia ​na – przy​po​mnia ​ło mi się. – Nie było

cza ​sem ta ​kie ​go te ​le ​tur ​nie ​ju? Do wy​gra ​nia dwa ​dzie ​ścia pięć
ty​się ​cy albo pół mi​lio​na do​la ​rów. Do​sta ​jesz li​stę ze sło​wa ​mi
„szyb ​ka, noc​na lub po​po​łu​dnio​wa”, a pra ​wi​dło​wa od​po​wiedź
brzmi: „sło​wa wy​stę ​pu​ją ​ce przed wy​ra ​zem zmia ​na”.



Ro​nald wzru​szył ra ​mio​na ​mi.
– Nie mam ka ​blów​ki.
– To nie z ka ​blów​ki – spro​sto​wa ​łam. – Film sprzed trzy​dzie ​-

stu lat.
– Nie było mnie wte ​dy na świe ​cie – za ​uwa ​żył.
– Mnie też, ale cią ​gle go po​wta ​rza ​li na wszyst​kich ka ​na ​łach,

gdy by​li​śmy dzieć​mi.
– Nie pa ​mię ​tam – po​wie ​dział Ro​nald.
Za ​pa ​dła kil​ku​se ​kun​do​wa ci​sza. Nie za ​mie ​rza ​łam się jed​nak

pod​da ​wać. By​łam mu to win​na, so​bie zresz ​tą też. Mu​szę do​-
kła ​dać sta ​rań w kon​tak​tach z ludź ​mi.

– A ogól​nie jak ci leci? – za ​py​ta ​łam.
Uśmiech​nął się.
– Do​brze – od​po​wie ​dział. – Na praw​dę su​per. Ro​dzi​ce chy​ba

mi po​mo​gą w prze ​pro​wadz ​ce do su​te ​re ​ny. Wresz ​cie będę nie ​-
za ​leż ​ny.

– Świet​nie.
– Słu​chaj, wiem, że je ​steś za ​ję ​ta, ale czy nie chcia ​ła ​byś się

wy​brać kie ​dyś… na kawę?
– Ro​nald, to jest ka ​wiar ​nia i je ​stem tu czę ​stym klien​tem, ale

ni​g​dy nie za ​ma ​wiam kawy – wy​ja ​śni​łam.
– My​śla ​łem tyl​ko… – zmie ​szał się.
To było pod​łe z mo​jej stro​ny.
– Co jesz ​cze lu​bisz ro​bić poza pi​ciem kawy? – za ​py​ta ​łam.
– Och, nie pi​jam kawy – wy​ja ​śnił. – Po​my​śla ​łem, że ty mo​gła ​-

byś mieć ocho​tę. Nie lu​bię kawy. Dla ​te ​go Mur ​ray, nasz me ​ne ​-
dżer, tak mnie ceni. Wie, że nie piję fir ​mo​wej kawy ukrad​kiem,
za jego ple ​ca ​mi.



– Przy​po​mi​nasz eu​nu​cha w ha ​re ​mie.
– Słu​cham?
– Nie ​waż ​ne. Lu​bisz kino?
– Pew​nie, ale nie mam ka ​blów​ki.
– Nie o to mi cho​dzi​ło – spro​sto​wa ​łam. – Mo​gli​by​śmy któ​re ​-

goś dnia wy​brać się ra ​zem do kina. Albo na lunch czy ko​la ​cję.
– Su​per – roz ​pro​mie ​nił się. – Mo​gli​by​śmy umó​wić się wie ​-

czo​rem przed moją pra ​cą.
Czę ​sto przez kil​ka dni z ko​lei z ni​kim się nie kon​tak​to​wa ​łam,

miło by​ło​by wy​sko​czyć na ko​la ​cję z kimś z są ​siedz ​twa. Chcia ​-
ła ​bym też po​znać le ​piej Ro​nal​da, wyjść poza zdaw​ko​we roz ​-
mo​wy, któ​re pro​wa ​dzi​li​śmy, wpa ​da ​jąc przy​pad​kiem na sie ​bie.
Może na ​wet mo​gli​by​śmy się za ​przy​jaź ​nić.

– Od​wie ​dzę cię na two​jej ko​lej​nej noc​ce i do​gra ​my szcze ​gó​ły
– za ​pro​po​no​wa ​łam.

– Świet​nie! – ucie ​szył się.
– Mo​gli​by​śmy sko​czyć na ho​ma ​ry – rzu​ci​łam.
Ro​ze ​śmiał się.
– By​le ​by nie były żywe.
– Wi​dzia ​łeś An ​nie Hall?
– Nie mam ka ​blów​ki.
– No… nie ​waż ​ne. Do zo​ba ​cze ​nia.
– Hej, Car ​rie!
– Tak?
– Ty też je ​steś miła.
Aż przy​sta ​nę ​łam. To nie była praw​da.
– Chcia ​ła ​bym, żeby tak było.
– Ale taka wła ​śnie je ​steś – upie ​rał się. – Bez dwóch zdań. Je ​-



steś taka jak Cy. Pa ​mię ​tasz, gdy za ​py​ta ​łaś, cze ​mu ukła ​dam
wie ​żę z ku​becz ​ków? Za ​wsze, kie ​dy wpad​nie ​my na sie ​bie na
uli​cy, py​tasz, co sły​chać. Za każ ​dym ra ​zem po​świę ​casz mi
chwi​lę. To miłe.

– Dzię ​ki – od​po​wie ​dzia ​łam nie ​śmia ​ło.
To praw​da, że ni​g​dy nie za ​uwa ​ży​łam, aby ktoś inny poza

mną i Cy roz ​ma ​wiał z Ro​nal​dem. Ale to było na ​praw​dę mi​ni​-
mum, są ​sie ​dzi za ​słu​gu​ją na znacz ​nie wię ​cej.

– Z cie ​bie też miły czło​wiek.
Uśmiech​nął się.
– Do zo​ba ​cze ​nia wkrót​ce – po​że ​gna ​łam się.

Tam​te ​go wie ​czo​ru po​ło​ży​łam się wcze ​śnie i dla ​te ​go o czwar ​-
tej nad ra ​nem by​łam już na no​gach. Wy​spa ​łam się. Prze ​czoł​ga ​-
łam się do okna i wyj​rza ​łam na uli​cę, zer ​k​nę ​łam na bu​dy​nek,
w któ​rym miesz ​ka ​li She ​ryl i Dan. Cie ​ka ​we, czy Pe ​trov jest
u niej. Może ogra ​ni​czył wi​zy​ty w moim są ​siedz ​twie, od kie ​dy
zo​stał przy​ła ​pa ​ny in fla ​gran​ti. Ale nie prze ​szka ​dza ​ło mi to
w snu​ciu do​my​słów.

Za ​sta ​na ​wia ​łam się też, czy da ​le ​ko za gó​ra ​mi i la ​sa ​mi prze ​-
wo​dów wy​so​kie ​go na ​pię ​cia, gzym​sów upstrzo​nych go​łę ​bi​mi
od​cho​da ​mi, la ​tar ​ni ulicz ​nych i an​ten te ​le ​wi​zyj​nych Matt śpi
u boku Shau​ny z gło​wą wspar ​tą o jej ra ​mię, pod​czas gdy ona,
prze ​cze ​su​jąc dło​nią jego wło​sy, nie ​wzru​sze ​nie wie ​rzy, że jej
ży​cie bie ​gnie do​kład​nie ta ​kim to​rem, jaki so​bie za ​pla ​no​wa ​ła.
Cie ​ka ​we, czy Kara leży te ​raz zwi​nię ​ta w kłę ​bek przy ja ​kimś
bar ​ma ​nie lub kel​ner ​ce, a Ste ​phen i Pat wtu​la ​ją się w sie ​bie na ​-
wza ​jem? Czy Nat​to też śpi u czy​je ​goś boku? Mia ​łam pew​ność
co do jed​ne ​go. Ja je ​stem sama. W chwi​li obec​nej mi to jed​nak



nie prze ​szka ​dza ​ło. Obec​ność dru​giej oso​by po​tra ​fi kom​pli​ko​-
wać ży​cie.

Znów ogar ​nę ​ła mnie sen​ność. Po​now​nie obu​dzi​łam się
o dzie ​sią ​tej.

Na ty​dzień przed Bo​żym Na ​ro​dze ​niem po​sta ​no​wi​łam za ​-
dzwo​nić do Shau​ny. Matt ni​g​dy nie po​dał mi ich do​mo​we ​go nu​-
me ​ru, ale zna ​łam jego na ​zwi​sko, więc na ​mie ​rzy​łam ich
w książ ​ce te ​le ​fo​nicz ​nej. Za ​dzwo​ni​łam oko​ło dru​giej po po​łu​-
dniu. Te ​le ​fon ode ​bra ​ła Shau​na.

– Halo?
Mia ​ła uro​czy głos. Po​czu​łam się przez to jesz ​cze pod​lej.
Skła ​ma ​łam, że współ​pra ​co​wa ​łam z jej daw​nym pra ​co​daw​cą,

któ​ry za ​re ​ko​men​do​wał jej oso​bę do pro​jek​tu z mo​je ​go ko​ścio​-
ła. W kil​ku sło​wach stre ​ści​łam sy​tu​ację i po​da ​łam jej nu​mer
Nat​to. Na ​stęp​nie sama do nie ​go za ​dzwo​ni​łam. Chy​ba prze ​-
rwa ​łam mu po​si​łek.

– Cie ​szę się, że dzwo​nisz – roz ​pro​mie ​nił się. – Będę w ta ​kim
ra ​zie cze ​kał na jej te ​le ​fon. Zda ​ję so​bie spra ​wę, że na ​le ​żysz do
za ​pra ​co​wa ​nych mło​dych dam…

Brrr.
– Je ​śli kie ​dy​kol​wiek będę ci za ​wra ​cał gło​wę w wol​nym cza ​-

sie, nie omiesz ​kaj mi tego wy​po​mnieć. Uwa ​żam, że je ​steś
w sta ​nie wnieść wie ​le do​bre ​go do na ​szej wspól​no​ty. Oczy​wi​-
ście nie za dar ​mo. Chciał​bym za ​pro​po​no​wać ci pra ​cę. Na sta ​-
no​wi​sku kon​sul​tan​ta PR. I pen​sję, rzecz ja ​sna.

Pra ​ca? Praw​dzi​wa pra ​ca?
– Na ​praw​dę nie trze ​ba… – za ​czę ​łam.
– Zdo​by​łaś do​bre wy​kształ​ce ​nie. Masz gło​wę peł​ną po​my​-



słów. Je ​steś by​stra, dużo czy​tasz, uwa ​żam, że świet​nie re ​pre ​-
zen​to​wa ​ła ​byś nasz ko​ściół na ze ​wnątrz. Two​ja pra ​ca zaś za ​-
słu​gi​wa ​ła ​by na wy​na ​gro​dze ​nie. Umiesz pi​sać? Re ​da ​go​wać
tek​sty? Wspo​mnia ​łaś, że zaj​mu​jesz się ko​rek​tą do​ku​men​tów
praw​nych.

– My​ślę, że nie spra ​wi​ło​by mi to pro​ble ​mu.
– Nie za ​mie ​rzam ci pła ​cić za lo​jal​ność. Wiem, że jak przy​-

sta ​ło na praw​dzi​we ​go in​te ​li​gen​ta, je ​steś z na ​tu​ry cy​nicz ​na.
My​śla ​łem ra ​czej o kil​ku zle ​ce ​niach od cza ​su do cza ​su. Bywa,
że mam trud​no​ści z wy​bo​rem te ​ma ​tu ka ​za ​nia. To zna ​czy, oczy​-
wi​ście ich źró​dłem za ​wsze jest bo​ska in​spi​ra ​cja, ale…

Ro​ze ​śmia ​łam się.
– Ale pięć​dzie ​siąt dwa razy do roku to dla Boga zbyt wie ​le…
– To praw​da i na pew​no two​ja po​moc w tej kwe ​stii by​ła ​by

nie ​oce ​nio​na – przy​znał.
Nie tyl​ko mnie do​ce ​nił, ale też ośmie ​lił do dzia ​ła ​nia. Już

daw​no się tak nie czu​łam.
Usły​sza ​łam klik​nię ​cie.
– Och, mam dru​gi te ​le ​fon – po​wie ​dział Nat​to.
– Może to Shau​na.
– Praw​do​po​dob ​nie. Wkrót​ce się ode ​zwę, żeby omó​wić kil​ka

spraw.
– Świet​nie.
– Szczęść Boże – po​że ​gnał się.
Po​bło​go​sła ​wił mnie, je ​śli nie za ​uwa ​ży​li​ście.
Na wszel​ki wy​pa ​dek się ​gnę ​łam po słow​nik, aby upew​nić się,

że przez lata nie ży​łam w błęd​nym prze ​ko​na ​niu. Zga ​dza ​ło się.
Po​tem spraw​dzi​łam jesz ​cze sło​wo „słow​nik”. Teo​re ​tycz ​nie mo​-



głam zna ​leźć tam ha ​sło w ro​dza ​ju: „wła ​śnie z nie ​go ko​rzy​-
stasz, ty dur ​niu”. Ale oczy​wi​ście za ​sa ​dy for ​mu​ło​wa ​nia de ​fi​ni​cji
nie po​zwa ​la ​ją au​to​rom na tak da ​le ​ko idą ​cą bez ​po​śred​niość.
De ​fi​ni​cja brzmia ​ła na ​stę ​pu​ją ​co, i to nie żart: „zbiór wy​ra ​zów
uło​żo​nych al​fa ​be ​tycz ​nie i ob ​ja ​śnia ​nych pod wzglę ​dem zna ​cze ​-
nia, pi​sow​ni, ety​mo​lo​gii, a czę ​sto tak​że wła ​ści​we ​go uży​cia”.
Po​ni​żej zna ​la ​złam jesz ​cze trzy inne ha ​sła, któ​re spro​wa ​dza ​ły
się do tego sa ​me ​go. Po​dej​rze ​wa ​łam, że zbyt krót​kie ob ​ja ​śnie ​-
nie spra ​wi​ło​by za ​wód do​cie ​kli​wym. Za ​wód to roz ​cza ​ro​wa ​nie,
ale też pra ​ca. Sta ​ła, zle ​co​na, na zmia ​ny.

To mi przy​po​mnia ​ło, żeby po​szu​kać sło​wa „szych​ta”. Ale nie
zna ​la ​złam de ​fi​ni​cji w moim słow​ni​ku.

A to cy​gań​stwo.

Ku​pi​łam ma ​lut​ką cho​in​kę, żeby zmie ​ści​ła się w moim nie ​-
wiel​kim miesz ​ka ​niu, ale i tak za ​ta ​ra ​so​wa ​ła wej​ście do kuch​ni.
Ozdo​by ogra ​ni​czy​łam do lam​pek, ja ​snych, bia ​łych ku​lek przy​-
po​mi​na ​ją ​cych po​pcorn, a pod spodem po​ło​ży​łam za ​pa ​ko​wa ​ne
pre ​zen​ty dla ojca. Na dwóch gwoź ​dziach w ścia ​nie za ​wie ​si​łam
ozdob ​ne skar ​pe ​ty, któ​re wy​peł​ni​łam po brze ​gi sło​dy​cza ​mi.
Sama je przy​go​to​wa ​łam i ich za ​war ​tość nie kry​ła dla mnie nie ​-
spo​dzia ​nek, ale i tak nie mo​głam się do​cze ​kać, aż się ​gnę po ła ​-
ko​cie w bo​żo​na ​ro​dze ​nio​wy po​ra ​nek.

Roz ​ło​ży​łam sofę w sa ​lo​nie, żeby przy​go​to​wać miej​sce do
spa ​nia dla ojca. Po​win​nam usta ​wić ją z dala od fron​to​wych
drzwi, żeby przy​pad​kiem nie obu​dził się w środ​ku nocy i, lu​na ​-
ty​ku​jąc, nie wy​szedł na ze ​wnątrz, by spoj​rzeć w okna She ​ryl,
przez któ​re do​strzegł​by, jak obo​je z Pe ​tro​vem gra ​ją w roz ​bie ​-
ra ​ne ​go po​ke ​ra.



Roz ​py​li​łam nad drzew​kiem sztucz ​ny śnieg, któ​ry nie ​sa ​mo​wi​-
cie cuch​nął – wie ​dzia ​łam o tym, ale i tak to zro​bi​łam. Nie cze ​-
ka ​ją nas nie ​ste ​ty bia ​łe świę ​ta.

Kie ​dy nu​ci​łam pod no​sem, prze ​cha ​dza ​jąc się po miesz ​ka ​niu
w gru​bym, cie ​płym, zie ​lo​nym swe ​trze, któ​ry nie ​daw​no ku​pi​-
łam, za ​dzwo​nił oj​ciec.

– Ubra ​łam cho​in​kę, na ​wet za ​dba ​łam o skar ​pe ​ty z ła ​ko​cia ​mi.
Mu​szę jesz ​cze tyl​ko po​sta ​rać się o koc na sofę.

– O! – Za ​sko​czy​łam go. – Nie wie ​dzia ​łem, czy za ​pro​sisz mnie
do sie ​bie, czy le ​piej za ​re ​zer ​wo​wać ho​tel.

– Mu​sisz spać u mnie. Chcia ​ła ​bym, że ​by​śmy spę ​dzi​li nor ​mal​-
ne świę ​ta jak wszy​scy wo​kół. Włą ​cza ​jąc w to ży​dów.

– Zgo​da. O któ​rej po​wi​nie ​nem przy​je ​chać?
– Wo​lał​byś, że ​bym coś upich​ci​ła, czy za ​mó​wi​my je ​dze ​nie? –

za ​py​ta ​łam.
– Mo​że ​my za ​mó​wić, nie chciał​bym ci spra ​wić za dużo kło​po​-

tu – po​wie ​dział.
– W ta ​kim ra ​zie przy​jedź o pią ​tej, za ​mó​wi​my ko​la ​cję, a po​-

tem obej​rzy​my film. Chcia ​ła ​bym, że ​by​śmy obu​dzi​li się na ​stęp​-
ne ​go dnia rano i wspól​nie roz ​pa ​ko​wa ​li pre ​zen​ty, tak jak wte ​dy,
kie ​dy by​łam mała. I skar ​pe ​ty oczy​wi​ście.

– Skar ​pe ​ty?
– W two​jej cze ​ka ​ją kar ​mel​ki, któ​re tak lu​bisz i… nie, to bę ​-

dzie nie ​spo​dzian​ka.
Ro​ze ​śmiał się.
– W po​rząd​ku. Cie ​szę się, sły​sząc, że je ​steś szczę ​śli​wa. Do

zo​ba ​cze ​nia w pią ​tek.

Na przed​świą ​tecz ​nej se ​sji u Pe ​tro​va opo​wie ​dzia ​łam mu



o roz ​mo​wie z oj​cem.
– Po​wie ​dział, że je ​stem szczę ​śli​wa.
– Czy to źle?
– Nie, ale nie lu​bię, kie ​dy inni oce ​nia ​ją moje sa ​mo​po​czu​cie.

Je ​śli nie będę szczę ​śli​wa, a usły​szę, że je ​stem, to zro​bi się nie ​-
zręcz ​nie.

– Je ​steś za ​tem nie ​szczę ​śli​wa?
– Nie, nie wy​da ​je mi się.
– Zga ​dzam się z tobą – po​wie ​dział. – Uwa ​żam, że cze ​ka cię

ży​cio​wa zmia ​na.
– Moje prze ​ko​na ​nia wciąż po​zo​sta ​ją nie ​zmien​ne.
– To praw​da, ale są ​dzę, że uświa ​do​mi​łaś so​bie ich dys​ku​syj​-

ność i pły​ną ​cą z tego war ​tość, a tak​że otwo​rzy​łaś się na nowe
roz ​wią ​za ​nia. Za ​ło​żę się, że je ​śli za ​dam ci py​ta ​nie, któ​re już
kie ​dyś ci po​sta ​wi​łem, dasz mi inną od​po​wiedź.

– To zna ​czy?
– Kie ​dy zda ​rza ci się pła ​kać?
Za ​sta ​no​wi​łam się przez chwi​lę.
– Ra ​czej nie pła ​czę. Ale w nie ​któ​rych sy​tu​acjach robi mi się

smut​no.
– W po​rząd​ku. Co w ta ​kim ra ​zie cię za ​smu​ca?
Nim zdą ​ży​łam co​kol​wiek od​po​wie ​dzieć, Pe ​trov do​dał:
– Nie mów tego, co za ​mie ​rza ​łaś.
– Dla ​cze ​go?
– Bo chcia ​łaś być sar ​ka ​stycz ​na.
Wzru​szy​łam ra ​mio​na ​mi.
– Ja…
– Tego też nie kończ – za ​bro​nił mi.



– Skąd pan wie?
– Nie my​li​łem się, praw​da?
Te ​raz nie mia ​łam wyj​ścia, na ​de ​szła chwi​la praw​dy.
– Sło​wo „ma ​mu​sia”.
– Za ​smu​ca cię sło​wo „ma ​mu​sia”?
– Tak. Od za ​wsze – od​po​wie ​dzia ​łam.
– Dla ​cze ​go?
– Nie wiem. To sło​wo wią ​że się z oso​bą, któ​rą ła ​two zra ​nić.

Uży​wa go oso​ba, któ​ra zna ​la ​zła się w bie ​dzie. Ale nie ma ​te ​-
rial​nej.

– Hm – za ​my​ślił się Pe ​trov. – A co ze sło​wem „ta ​tuś”?
– To za ​zwy​czaj pada z ust księż ​nicz ​ki pro​szą ​cej o nowy sa ​-

mo​chód. Tak, też mnie za ​smu​ca.
Pe ​trov ro​ze ​śmiał się.
– Pra ​wie mi się uda ​ło. Mó​wi​łaś o swo​ich emo​cjach i to aż

w dwóch peł​nych zda ​niach.
– Może na ​stęp​nym ra ​zem doj​dzie ​my do trzech.
Pe ​trov za ​tarł dło​nie.
– Na ​dej​dzie dzień, w któ​rym znaj​dziesz się w nie ​bez ​piecz ​nej

sy​tu​acji otwo​rze ​nia się przed dru​gą oso​bą.
Po​pa ​trzy​łam na nie ​go. Pew​nie sam chciał​by mnie le ​piej po​-

znać. To wca ​le nie by​ło​by ta ​kie okrop​ne.

Na dwa dni przed Bo​żym Na ​ro​dze ​niem mój te ​le ​fon mil​czał.
Nie mia ​łam no​wych zle ​ceń, te ​le ​mar ​ke ​te ​rzy też jak​by o mnie
za ​po​mnie ​li.

Po raz ostat​ni wy​bra ​łam nu​mer z anon​sów, aby upew​nić się,
czy nie po​ja ​wi​ły się nowe od​po​wie ​dzi. Oka ​za ​ło się jed​nak, że
cze ​kał na mnie je ​den ma ​ru​der.



– Cześć, tu John – usły​sza ​łam. – Je ​stem trzy​dzie ​sto​ośmio​let​-
nim ka ​wa ​le ​rem w sta ​bil​nej sy​tu​acji eko​no​micz ​nej i emo​cjo​nal​-
nej, któ​ry szu​ka part​ner ​ki do wspól​nych wy​pa ​dów na drin​ka,
ko​la ​cję i wa ​ka ​cje. Nie in​te ​re ​su​ją mnie ko​kiet​ki, ko​bie ​ty po
przej​ściach, cie ​płe klu​chy ani pa ​nie roz ​glą ​da ​ją ​ce się za spon​-
so​rem. – By​łam prze ​ko​na ​na, że czy​tał z kart​ki. – Mie ​rzę metr
sie ​dem​dzie ​siąt osiem, ważę sie ​dem​dzie ​siąt sie ​dem kilo. Mam
ciem​ne oczy i wło​sy. Szu​kam oso​by ener ​gicz ​nej, atrak​cyj​nej,
po​god​nej i sek​sow​nej, wol​nej od emo​cjo​nal​ne ​go ba ​ga ​żu. Moim
ide ​ałem jest ko​bie ​ta, któ​rej do twa ​rzy za ​rów​no w su​kien​ce,
jak i w dre ​sach, któ​ra do​brze się czu​je na ob ​ca ​sach i w tramp​-
kach. Je ​śli ten opis od​po​wia ​da…

Uwa ​żam, że naj​pierw po​wi​nien po​szu​kać oso​bo​wo​ści… dla
sie ​bie.

Na ​le ​ża ​ło​by od​dzwo​nić, żeby mu to uświa ​do​mić. Czy nikt mu
do tej pory o tym nie po​wie ​dział? Prze ​ra ​żał mnie jego wiek.
Miał trzy​dzie ​ści osiem lat.

Za ​pi​sa ​łam so​bie jego nu​mer, a po​tem za ​dzwo​ni​łam. Po​łą ​czy​-
łam się z pocz ​tą gło​so​wą.

– Cześć, John – przy​wi​ta ​łam się. – Chcia ​łam uprze ​dzić, że
nie bę ​dzie to ty​po​wa od​po​wiedź, ja ​kiej mógł​byś ocze ​ki​wać, ale
całe na ​gra ​nie czy​ta ​łeś z kart​ki. Poza tym po​wi​nie ​neś po​sze ​-
rzyć ho​ry​zon​ty. Może le ​piej za ​miast szu​kać ma ​ne ​ki​na w szpil​-
kach i su​kien​ce, ro​zej​rzyj się za oso​bą z krwi i ko​ści z ca ​łym
ba ​ga ​żem na ​wy​ków, za ​in​te ​re ​so​wań, obaw i ma ​rzeń. Nie ma
bo​wiem lu​dzi bez prze ​szło​ści. Choć może uda ci się zna ​leźć
ko​bie ​tę wol​ną od emo​cjo​nal​nych roz ​te ​rek, przy oka ​zji pięk​ną
i ra ​do​sną, a po​tem bę ​dzie ​cie mieć ra ​zem dwój​kę dzie ​ci, ale



jed​no uro​dzi się upo​śle ​dzo​ne. Albo któ​reś z was za ​cho​ru​je.
Jak da ​cie radę? Co zro​bisz? Ży​cie jest da ​le ​kie od ide ​ału, dla ​te ​-
go war ​to na ​uczyć się ra ​dzić so​bie z jego nie ​do​sko​na ​ło​ścia ​mi
za ​wcza ​su, nim oka ​że się, że jest za póź ​no.

Roz ​łą ​czy​łam się. Mia ​łam na ​dzie ​ję, że nie by​łam zbyt ob ​ce ​-
so​wa. Poza tym w po​ło​wie kie ​ro​wa ​łam te sło​wa do sie ​bie sa ​-
mej.

Odło​ży​łam słu​chaw​kę. Przed​świą ​tecz ​na ci​sza przy​tła ​cza ​ła
mnie.

Po​sta ​no​wi​łam ją wy​ko​rzy​stać do roz ​wa ​że ​nia paru kwe ​stii.
Za ​uwa ​ży​łam, że wy​ra ​że ​nie „po​da ​tek VAT” to ple ​onazm.
Po​my​śla ​łam, że „pra ​wie” na ​praw​dę robi wiel​ką róż ​ni​cę.
Za ​sta ​no​wi​ło mnie, kto pła ​ci praw​ni​kom re ​pre ​zen​tu​ją ​cym

ban​kru​tów.
Oraz czy nie by​ło​by le ​piej, gdy​by Je ​rzy Wa ​szyng​ton nie ściął

tej prze ​klę ​tej cze ​re ​śni.
Wresz ​cie po​szłam wy​po​ży​czyć kil​ka fil​mów: Ko​niec ro​man ​-

su, Nie ​za ​po​mi​na ​ny ro​mans, Love Sto​ry i Jane Eyre. Cie ​ka ​we,
czy nie było to zbyt ten​den​cyj​ne. Czy​ta ​łam, że fil​my i lek​tu​ry,
któ​re wy​bie ​ra ​my, mają na celu po​pra ​wę na ​sze ​go na ​stro​ju, bo
ob ​ser ​wu​jąc cu​dze upad​ki i po​raż ​ki, pod​bu​do​wu​je ​my się. Oglą ​-
da ​nie za ​ka ​za ​nych ro​man​sów do​star ​cza lu​dziom po​cie ​sze ​nia.

W Wi​gi​lię by​łam po​de ​ner ​wo​wa ​na. (Skąd się w ogó​le wzię ​ło
sło​wo „wi​gi​lia”?) To uczu​cie za ​wsze to​wa ​rzy​szy​ło mi pod​czas
cze ​ka ​nia na go​ści, któ​rych oj​ciec za ​pra ​szał na moje uro​dzi​ny,
kie ​dy by​łam mała. Bie ​ga ​łam wte ​dy od okna – zer ​ka ​łam na uli​-
cę, by spraw​dzić, czy nikt się nie zbli​ża – do sa ​lo​nu, w któ​rym



oj​ciec usta ​wiał ta ​bli​cę do za ​ba ​wy w ka ​lam​bu​ry i roz ​kła ​dał
kart​ki do gry w pań​stwa-mia ​sta. Kie ​dy skoń​czy​łam osiem lat,
nie urzą ​dza ​li​śmy już wię ​cej przy​jęć uro​dzi​no​wych, bo moi ko​-
le ​dzy i ko​le ​żan​ki z kla ​sy byli ode mnie star ​si. Od tego cza ​su
nie mia ​łam też przy​ja ​ciół w szko​le, tyl​ko fa ​nów, czy​li dzie ​cia ​ki,
któ​re po​trze ​bo​wa ​ły po​mo​cy w pra ​cy do​mo​wej albo któ​rym
mat​ki ka ​za ​ły być dla mnie miłe, albo któ​re uwa ​ża ​ły, że przy​-
naj​mniej nie by​łam pod​ła. Ni​g​dy nie na ​uczy​łam się dbać
o przy​ja ​ciół, bo ni​g​dy ich nie mia ​łam.

Cze ​ka ​łam z no​sem przy​kle ​jo​nym do szy​by, aż wresz ​cie se ​-
dan za ​trzy​mał się przed głów​nym wej​ściem. Zbie ​głam na dół,
żeby po raz pierw​szy od wa ​ka ​cji zo​ba ​czyć ojca. Za ​wsze był
wy​so​ki, od daw​na miał szpa ​ko​wa ​te wło​sy i bro​dę, ale te ​raz od​-
nio​słam wra ​że ​nie, że do​mi​nu​je w nich siwy ko​lor. Kie ​dy oj​ciec
zdą ​żył się tak po​sta ​rzeć?

Uśmiech​nął się do mnie i wie ​dzia ​łam, że jest szczę ​śli​wy. Wy​-
glą ​dał jak wiel​ki plu​szo​wy miś. Wy​bie ​głam na ze ​wnątrz, by go
uści​skać.

– Ale do​ro​słaś! – skom​ple ​men​to​wał mnie.
Uśmiech​nę ​łam się, a Bob ​by wyj​rzał przez swo​je okno. Po​-

dej​rze ​wa ​łam, że oj​ciec wi​dział go tyl​ko raz, kie ​dy wy​naj​mo​wał
mi to miesz ​ka ​nie.

– Hej, Bob! – krzyk​nął do nie ​go. – Jak leci? Dbasz o moją
Car ​rie?

Bob ​by ner ​wo​wo po​ki​wał gło​wą, a po​tem znik​nął w swo​jej
gaw​rze.

Płaszcz prze ​ciw​desz ​czo​wy ojca cią ​gnął się za nim po scho​-
dach, kie ​dy wcho​dził na górę, tasz ​cząc dwie wa ​li​zy i za ​wie ​szo​-



ną na ra ​mie ​niu tor ​bę z chińsz ​czy​zną, któ​rą ku​pił dla nas po
dro​dze. Po​sta ​wił ba ​ga ​że na pod​ło​dze, a ja wy​cią ​gnę ​łam ta ​le ​-
rze.

Kie ​dy usie ​dli​śmy przy sto​le, po​wie ​dział:
– Mu​sisz mi opo​wie ​dzieć, co u cie ​bie sły​chać. Ze szcze ​gó​ła ​-

mi. Bo Phil Pe ​trov nic mi nie chce zdra ​dzić.
– Do​brze o mnie dba – pod​kre ​śli​łam, roz ​sma ​ro​wu​jąc śliw​ko​-

wy sos po że ​ber ​kach.
– Wiem. Wiem, że o cie ​bie dba. – Po​pa ​trzył na mnie. – Te ​raz

moja ko​lej. Przez więk​szość przy​szłe ​go roku będę w No​wym
Jor ​ku. Tak to za ​pla ​no​wa ​łem. Dla ​te ​go sta ​wiam ko​la ​cję wszyst​-
kim two​im przy​ja ​cio​łom.

– Nie zruj​nu​jesz się.
Uśmiech​nął się.
– Po​wiedz mi w ta ​kim ra ​zie, co u cie ​bie sły​chać – po​pro​sił.
Wzię ​łam do ręki pa ​łecz ​ki, a oj​ciec po​szedł za moim przy​kła ​-

dem, choć ni​g​dy nie ra ​dził so​bie z nimi tak do​brze jak ja.
– Tak więc – za ​czę ​łam – za ​in​te ​re ​so​wa ​ła mnie jed​na nowa

wspól​no​ta re ​li​gij​na. Pró​bu​ją do​trzeć do mło​dych, sar ​ka ​stycz ​-
nych lu​dzi pra ​cu​ją ​cych w mie ​ście, któ​rzy prze ​sta ​li cho​dzić do
ko​ścio​ła. Spodo​ba ​ło mi się tam bar ​dziej, niż mo​głam się spo​-
dzie ​wać. Mam wra ​że ​nie, że ich za ​ło​ży​ciel szu​ka lu​dzi, któ​rzy
sa ​mo​dziel​nie my​ślą.

– Ko​ściół, któ​ry po​zwa ​la lu​dziom na sa ​mo​dziel​ne my​śle ​nie? –
zdzi​wił się. – To coś no​we ​go.

– Tak samo po​wie ​dział dok​tor Pe ​trov.
– Sam jest ży​dem. Nie po​wi​nien tak mó​wić. Każ ​dy może cze ​-

piać się tyl​ko swo​jej re ​li​gii. – Wy​cią ​gnął pa ​pie ​ro​sa. – Czy mogę



tu za ​pa ​lić?
– Zda ​jesz so​bie spra ​wę, że to cię za ​bi​ja?
– Się ​gam po pa ​pie ​ro​sy tyl​ko spo​ra ​dycz ​nie.
– Wy​dłu​żę two​je ży​cie o sie ​dem se ​kund, nie po​zwa ​la ​jąc ci

za ​pa ​lić.
Za ​marł. Po​czu​łam, że czas na wy​zwa ​nie.
– Gdy​bym miał do​żyć do sie ​dem​dzie ​siąt​ki, to jaką część mo​-

je ​go ży​cia byś ura ​to​wa ​ła, nie po​zwa ​la ​jąc mi te ​raz za ​pa ​lić? –
za ​py​tał.

Kie ​dy cho​dzi​łam do pod​sta ​wów​ki, cały czas za ​sy​py​wał mnie
po​dob ​ny​mi py​ta ​nia ​mi. Uwiel​bia ​łam to. Nie było sen​su się
oszu​ki​wać, uwiel​bia ​łam ży​cio​we wy​zwa ​nia. By​łam jak Matt.
Niech to szlag!

– Ura ​to​wa ​ła ​bym dwie mi​liar ​do​we two​je ​go ży​cia – po​wie ​-
dzia ​łam.

Osłu​piał.
– Je ​steś nie ​sa ​mo​wi​ta!
– Nie ​praw​da. Wy​my​śli​łam to. – Po​bie ​głam do po​ko​ju po kal​-

ku​la ​tor. – Ups. Po​my​li​łam się o jed​ną mi​liar ​do​wą. To by​ły​by
trzy mi​liar ​do​we.

– Mimo wszyst​ko je ​stem pod wra ​że ​niem, że po​tra ​fi​łaś to po​-
li​czyć na kal​ku​la ​to​rze.

– Za ​wsze ubó​stwia ​łam mat​mę – za ​uwa ​ży​łam.
– Za ​wsze za ​sta ​na ​wia ​ło mnie dla ​cze ​go. Bez prze ​rwy czy​ta ​-

łaś, a w szko​le naj​lep​sze oce ​ny zbie ​ra ​łaś na ma ​te ​ma ​ty​ce, fi​zy​-
ce i fi​lo​zo​fii. Wy​pra ​co​wa ​nia czy pla ​sty​ka to nie było dla cie ​bie.
Dla ​cze ​go?

– Na ​uki ści​słe są ści​słe – wy​ja ​śni​łam.



– A fi​lo​zo​fia? Prze ​cież nie jest ści​słą dzie ​dzi​ną.
– Ale dąży do ści​sło​ści.
– Jak to?
– Choć​by roz ​wa ​ża ​nia o przy​czy​no​wo​ści. Na przy​kład stwier ​-

dze ​nie, że gdy upusz ​czę pił​kę, to spad​nie na zie ​mię. Fi​zy​ka
uświa ​da ​mia nam, że to siła gra ​wi​ta ​cji ścią ​ga ją w dół. Stwo​-
rzy​li​śmy na ​wet wzo​ry, aby okre ​ślić jej pręd​kość, spraw​dzić, ile
razy się od​bi​je, a na ​wet po​li​czyć, na jaką mak​sy​mal​ną wy​so​-
kość. To wszyst​ko jed​nak do​me ​na nauk ści​słych. W fi​lo​zo​fii,
ba ​da ​jąc związ ​ki przy​czy​no​we, za ​da ​je ​my so​bie py​ta ​nia typu:
„A je ​śli jest to tyl​ko przy​pa ​dek? Na ​wet je ​śli sta ​ło się tak pod​-
czas stu mi​liar ​dów prób? Skąd pew​ność, że za sto mi​liar ​dów
pierw​szym ra ​zem nic się nie zmie ​ni?”. W na ​ukach ści​słych za ​-
kła ​da się, że tak się wy​da ​rzy, i my tak uwa ​ża ​my. Wszyst​ko,
a przy​naj​mniej więk​szość rze ​czy, ma okre ​ślo​ny po​rzą ​dek,
wzór. Ale dla fi​lo​zo​fa to za mało. On pra ​gnie być ści​ślej​szy niż
fi​zyk. To dzie ​dzi​na, w któ​rej lu​dzie, żeby udo​wod​nić, że ist​nie ​-
ją, pod​wa ​ża ​ją to. Na ​uko​wiec mówi, że przy​spie ​sze ​nie spa ​da ​ją ​-
cej pił​ki za ​wsze wy​nie ​sie dzie ​więć prze ​ci​nek osiem me ​tra na
se ​kun​dę do kwa ​dra ​tu, bo za ​wsze tak było. Fi​lo​zof jed​nak
stwier ​dza, że nie spo​sób tego udo​wod​nić. Fakt, że w stu mi​-
liar ​dach sy​tu​acji się tak wy​da ​rzy​ło, mógł być czy​stym przy​pad​-
kiem. Fi​lo​zo​fia dąży do więk​szej ści​sło​ści niż fi​zy​ka. Za to ją
uwiel​biam i jed​no​cze ​śnie nie cier ​pię.

Tata był pod wra ​że ​niem mo​je ​go wy​wo​du, ale rów​no​cze ​śnie
wi​dzia ​łam, że po​czuł się lek​ko zmie ​sza ​ny.

– Tak, te ​raz ro​zu​miem, cze ​mu nie ​wie ​dza to praw​dzi​we bło​-
go​sła ​wień​stwo. Każ ​dy chciał​by wie ​rzyć, że słoń​ce wzej​dzie



tak​że ju​tro.
– I że Pi​smo Świę ​te mówi praw​dę, że nie ​bo ist​nie ​je i że trze ​-

ba być do​brym, aby tam tra ​fić – prze ​ko​ma ​rza ​łam się. – Że
wszy​scy wie ​my, co jest do​bre, a co złe, że za ​wsze wia ​do​mo,
jak się za ​cho​wać, że mo​ral​ność po​pła ​ca. Z cza ​sem jed​nak gra ​-
ni​ce się za ​cie ​ra ​ją i w koń​cu sami nie je ​ste ​śmy pew​ni, czy aż
tak bar ​dzo po​trze ​bu​je ​my prawd ab ​so​lut​nych.

Tata odło​żył pa ​łecz ​ki.
– Ni​g​dy się tego nie na ​uczę – stwier ​dził.
Po​da ​łam mu wi​de ​lec.

Obej​rze ​li​śmy ra ​zem ostat​nie pięt​na ​ście mi​nut Tego wspa ​-
nia ​łe ​go ży​cia – resz ​ta to nudy na pudy, dla ​te ​go co roku przez
ostat​nie pięć lat ce ​lo​wo włą ​cza ​li​śmy te ​le ​wi​zor tyl​ko na koń​-
ców​kę. Po​tem oj​ciec za ​py​tał, czy nie chcia ​ła ​bym po​sie ​dzieć
z nim w kuch​ni i po​ga ​dać. Mimo że roz ​ma ​wia ​li​śmy przez całą
ko​la ​cję, wi​docz ​nie miał mi coś waż ​ne ​go do po​wie ​dze ​nia. Od
cza ​su hu​ra ​ga ​nu ni​g​dy nie pro​wa ​dzi​li​śmy dłu​gich roz ​mów.
Przy​go​to​wał nam ka ​kao i usie ​dli​śmy przy sto​le.

Po​tarł po​licz ​ki dłoń​mi.
– Je ​śli cho​dzi o Wiel​kie Kłam​stwo… – za ​czął.
Po​krę ​ci​łam gło​wą.
– Ja…
– Mó​wiąc to, wie ​rzy​łem, że tak bę ​dzie – tłu​ma ​czył się. – My​-

śla ​łem…
Od po​cząt​ku pla ​no​wa ​łam, że pod​czas roz ​mo​wy o Wiel​kim

Kłam​stwie wzbu​dzę w nim wy​rzu​ty su​mie ​nia. Dzię ​ki temu po​-
pra ​wi​ła ​bym wła ​sny na ​strój. Te ​raz jed​nak, gdy sam po​ru​szył
ten te ​mat, po​czu​łam się nie ​zręcz ​nie. Nie chcia ​łam, żeby wziął



całą winę na sie ​bie.
– Masz pra ​wo do roz ​cza ​ro​wa ​nia – po​wie ​dział ze wzro​kiem

wbi​tym w stół.
– Może po​trak​to​wa ​łam to zbyt do​słow​nie – od​par ​łam. – Wte ​-

dy są ​dzi​łam, że na stu​diach po​znam lu​dzi, któ​rzy będą do​kład​-
nie tacy sami jak ja. Tak bar ​dzo tego pra ​gnę ​łam. Nie mo​głam
się do​cze ​kać, kie ​dy wresz ​cie znaj​dę się w miej​scu, do któ​re ​go
pa ​su​ję. Nie uświa ​da ​mia ​łam so​bie, że od resz ​ty dzie ​li mnie
prze ​paść. Mu​sia ​łam wy​ko​nać ogrom pra ​cy, żeby zro​zu​mieć in​-
nych.

Wy​glą ​dał na przy​gnie ​cio​ne ​go cię ​ża ​rem tru​du wy​cho​waw​cze ​-
go, któ​ry był jego tro​ską przez te wszyst​kie lata, ale wciąż nie
było wia ​do​mo, jaki przy​nie ​sie efekt.

– W szko​le pod​sta ​wo​wej – za ​czął – tak bar ​dzo wy​prze ​dza ​łaś
ró​wie ​śni​ków, że całe gro​no pe ​da ​go​gicz ​ne wraz z dy​rek​cją
uzna ​ło za wła ​ści​we, abyś prze ​sko​czy​ła kla ​sę. Kie ​dy wresz ​cie
zna ​la ​złaś się w od​po​wied​niej dla two​jej in​te ​li​gen​cji gru​pie, na ​-
uko​wo roz ​kwi​tłaś. Wte ​dy uzna ​łem, że na stu​diach, wśród tych
wszyst​kich ge ​nial​nych mło​dych lu​dzi, roz ​wi​niesz skrzy​dła tak​-
że pod wzglę ​dem to​wa ​rzy​skim.

– To praw​da, na po​cząt​ku czu​łam, że tyl​ko nie ​znacz ​nie od​-
bie ​gam od resz ​ty – stwier ​dzi​łam. – Ale za ​ło​ży​łam, że każ ​dy bę ​-
dzie tam szu​kał je ​dy​nie in​te ​lek​tu​al​nych pod​niet i wy​zwań,
a przy oka ​zji kie ​ro​wał się nie ​wzru​szo​ny​mi za ​sa ​da ​mi mo​ral​ny​-
mi. W mia ​rę za ​cie ​śnia ​nia stu​denc​kich wię ​zów, lu​dzie za ​czy​na ​li
się co​raz bar ​dziej zmie ​niać. Ta me ​ta ​mor ​fo​za spra ​wia ​ła, że co​-
raz bar ​dziej od nich od​sta ​wa ​łam. Za ​czę ​łam so​bie za ​da ​wać py​-
ta ​nie, cze ​mu tak bar ​dzo się od nich róż ​nię?



Tata uśmiech​nął się do mnie i oparł pod​bró​dek o dło​nie.
– Je ​steś do​brym dziec​kiem – po​wie ​dział. – Wiesz co? Nie

wie ​dzia ​łem, co z cie ​bie wy​ro​śnie. Ale do​bry z cie ​bie czło​wiek
i to mnie cie ​szy. Uwa ​żam, że nie po​win​naś się zga ​dzać na
ustęp​stwa, tyko trzy​mać się do​bra, któ​re jest w to​bie. – Oparł
się wy​god​nie na krze ​śle. – Nie na ​uczy​łem cię, jak zdo​by​wać
przy​ja ​ciół w two​im wie ​ku, i to moja wiel​ka po​raż ​ka wy​cho​-
waw​cza. Sko​ro sama nie chcesz za ​ni​żać wła ​snych stan​dar ​dów,
to czy bę ​dziesz w sta ​nie za ​ak​cep​to​wać in​nych, któ​rzy mo​ral​-
nie i in​te ​lek​tu​al​nie od cie ​bie od​sta ​ją? Czy bę ​dziesz umia ​ła od​-
dzie ​lić grze ​chy od grzesz ​ni​ków?

Miał ra ​cję, to był naj​bar ​dziej pa ​lą ​cy pro​blem, nad któ​rym
mu​sia ​łam się te ​raz po​chy​lić. Ale na ​wet gdy​bym prze ​sta ​ła usta ​-
wiać in​nym tak wy​so​ko po​przecz ​kę, wie ​dzia ​łam, że oni nie za ​-
prze ​sta ​ną wy​sił​ków, żeby mnie zmie ​niać. Dla ​cze ​go lu​dzie, to​-
le ​ran​cyj​ni i po​stę ​po​wi, nie dają ni​ko​mu pra ​wa do osą ​dza ​nia ich
li​be ​ral​ne ​go po​stę ​po​wa ​nia, sami jed​nak po​zwa ​la ​ją so​bie na
oce ​nia ​nie osób o nie ​ugię ​tych za ​sa ​dach mo​ral​nych?

Tata przez chwi​lę wpa ​try​wał się we mnie z dziw​nym wy​ra ​-
zem twa ​rzy. Wresz ​cie po​wie ​dział:

– Cza ​sem przy​po​mi​nasz mi swo​ją mat​kę. Im je ​steś star ​sza,
tym bar ​dziej. Ale to chy​ba oczy​wi​ste.

Mó​wie ​nie o niej za ​wsze przy​cho​dzi​ło mu z tru​dem. Mil​cza ​-
łam.

– W dzie ​ciń​stwie obie z sio​strą po​ły​ka ​ły książ ​ki: be ​le ​try​sty​-
kę, hi​sto​rię, wszyst​ko – cią ​gnął. – Wiesz, że w jej ro​dzi​nie żad​-
na ko​bie ​ta nie stu​dio​wa ​ła. Ale two​ja mat​ka po​sta ​no​wi​ła do​-
słow​nie w ostat​niej chwi​li wy​dać za ​osz ​czę ​dzo​ne pie ​nią ​dze na



szko​łę, aby zo​stać na ​uczy​ciel​ką an​giel​skie ​go. Do​ra ​bia ​ła jako
se ​kre ​tar ​ka czy asy​stent​ka i pew​nie nie zwró​cił​bym na nią
uwa ​gi, ale pew​ne ​go wie ​czo​ru dys​ku​to​wa ​łem z ko​le ​ga ​mi
w księ ​go​wo​ści o hi​sto​rii po​li​ty​ki bry​tyj​skiej. Któ​ryś z nich
upie ​rał się przy jed​nym z ar ​gu​men​tów i kry​ty​ko​wał moje wy​-
wo​dy. Wte ​dy po​de ​szła do nas two​ja mat​ka. My​śla ​łem, że ma
ja ​kieś py​ta ​nie zwią ​za ​ne z pra ​cą, ale gład​ko włą ​czy​ła się do
dys​ku​sji. Po​wie ​dzia ​ła, że mój ko​le ​ga nie ma ra ​cji, a na ​stęp​nie
wy​ka ​za ​ła dla ​cze ​go. Im dłu​żej mó​wi​ła, tym bar ​dziej się w niej
za ​ko​chi​wa ​łem. I nie cho​dzi​ło tyl​ko o to, że bro​ni​ła mo​je ​go
punk​tu wi​dze ​nia. Każ ​de ​go dnia zo​sta ​wa ​łem po go​dzi​nach, gdy
wszy​scy już wy​szli, i wte ​dy pro​wa ​dzi​li​śmy dłu​gie roz ​mo​wy.
Była nie ​sa ​mo​wi​ta. Każ ​de ​mu bez ogró​dek mó​wi​ła, co my​śli.
Nie za ​wa ​ha ​ła ​by się na ​wet wy​tknąć błąd sa ​me ​mu sze ​fo​wi. Pod
wzglę ​dem za ​sad mo​ral​nych nie do​ra ​sta ​łem jej do pięt. A przy
oka ​zji, do​bry Boże, ten jej umysł…

Po​pa ​trzy​łam na jego ku​bek. Brą ​zo​wa ta ​fla ka ​kao drża ​ła.
– Mu​szę ci po​wie ​dzieć jesz ​cze jed​no – kon​ty​nu​ował. – Praw​-

do​po​dob ​nie ni​g​dy nie było i ni​g​dzie nie ma miej​sca, w któ​re
wpa ​so​wał​by się ge ​niusz. Może sto lat temu two​je za ​sa ​dy mo​-
ral​ne współ​gra ​ły​by z więk​szo​ścią, ale na ​wet wte ​dy nie opusz ​-
cza ​ło​by cię po​czu​cie od​ręb ​no​ści, któ​re dziś od​czu​wasz. Chcia ​-
ła ​byś się in​te ​lek​tu​al​nie roz ​wi​jać, ulep​szać świat, ale nie po​-
zwo​lo​no by ci na to. Dziś na ​to​miast ży​je ​my w świe ​cie, w któ​-
rym wszyst​ko wol​no. W kon​se ​kwen​cji jed​nak kwe ​stie mo​ral​ne
sta ​ły się płyn​ne. Dla ​te ​go wła ​śnie ty i two​je roz ​wa ​ża ​nia nad
słusz ​no​ścią pew​nych za ​cho​wań wy​da ​ją się anor ​mal​ne. Czy to
źle? Bar ​dzo ko​cha ​łem two​ją mat​kę. Też róż ​ni​ła się od resz ​ty.



Tak jak ja. To nas po​łą ​czy​ło. Ni​g​dy nie chcia ​łem, żeby się
zmie ​ni​ła ani zre ​zy​gno​wa ​ła z rze ​czy dla niej waż ​nych. Po​dob ​-
nie jest w two​im przy​pad​ku. Czy po​win​naś raz jesz ​cze prze ​-
my​śleć swo​je za ​sa ​dy? Może cza ​sa ​mi. Jed​nak ni​g​dy nie ule ​gaj
pre ​sji ła ​twych roz ​wią ​zań. Są lu​dzie, któ​rym róż ​ne dy​le ​ma ​ty
nie dają spo​ko​ju przez całe ży​cie.

– Do nich wła ​śnie na ​le ​żę – prze ​rwa ​łam mu zre ​zy​gno​wa ​na. –
Je ​stem taką oso​bą.

Uśmiech​nął się.
– Je ​steś prze ​klę ​ta. Twój umysł to two​je prze ​kleń​stwo. Ko​-

rzy​staj z nie ​go, nie bój się. Nie po​zwól jed​nak, żeby my​śle ​nie
za ​bi​ło w to​bie ra ​dość ży​cia.

Póź ​niej oj​ciec po​ło​żył się na roz ​kła ​da ​nej so​fie w sa ​lo​nie, a ja
po​szłam do sie ​bie. Wdra ​pa ​łam się na pa ​ra ​pet i usia ​dłam, tu​ląc
w ra ​mio​nach kwa ​dra ​to​wą czar ​ną po​dusz ​kę. Świa ​teł​ka wo​kół
okna Gu​ari​nów szyb ​ko mi​go​ta ​ły: czer ​wo​ne, zie ​lo​ne, żół​te
i bia ​łe. Ten wi​dok uko​ił mnie i jed​no​cze ​śnie po​bu​dził.

Zga ​si​łam świa ​tło i zro​bi​łam coś, co daw​no mi się nie zda ​rzy​-
ło.

Uklę ​kłam przy łóż ​ku i zło​ży​łam dło​nie do mo​dli​twy.
– Boże – za ​czę ​łam. – Nie za ​mie ​rzam kła ​mać. Nie wiem, czy

ist​nie ​jesz ani jak po​win​nam się do cie ​bie zwra ​cać, je ​śli ist​nie ​-
jesz. Chcę być do​bra. Nie je ​stem jed​nak pew​na, z czym to się
wią ​że. Każ ​de ​go dnia spra ​wy co​raz bar ​dziej się kom​pli​ku​ją.
Nie ​daw​no od​wie ​dzi​łam nową wspól​no​tę. Po​ma ​gasz mi wi​dać
nie ​za ​leż ​nie od tego, czy ist​nie ​jesz czy nie. I może o to wła ​śnie
cho​dzi. Spra ​wiasz, że za ​czy​nam za ​sta ​na ​wiać się nad tym, co
to zna ​czy być do​brym czło​wie ​kiem. Dziś jest Wi​gi​lia, dla ​te ​go



mu​sisz być za ​sy​py​wa ​ny proś​ba ​mi. „Pro​szę po​móż mi po​praw​-
nie za ​śpie ​wać In excel​sis Deo” i tak da ​lej. Chcia ​ła ​bym się po​-
mo​dlić za bez ​dom​nych, sta ​rych, cho​rych i za każ ​de ​go, komu
się nie wie ​dzie w ży​ciu. Przy​kro mi, że tak ła ​two oce ​niam in​-
nych. Ża ​łu​ję tak​że nie ​któ​rych rze ​czy, któ​re ostat​nio były moim
udzia ​łem… ale cza ​sem tak trud​no się oprzeć. Czy to wy​mów​-
ka? Wiem, że nie.

Po​my​śla ​łam o Mat​cie, któ​ry do mnie nie za ​dzwo​nił od cza ​su,
kie ​dy przy​ła ​pa ​łam go z Beth. Gdy​by się ode ​zwał, mu​sia ​ła ​bym
go spła ​wić, ale prze ​ra ​ża ​ło mnie, że je ​dy​nym po​wo​dem była
jego nie ​wier ​ność wo​bec mnie. Taka jest praw​da. Nie zro​bi​ła ​-
bym tego ze wzglę ​du na Shau​nę. Mu​sia ​łam zo​ba ​czyć go
z kimś in​nym, żeby to za ​koń​czyć. W głę ​bi du​szy czu​łam, że
gdy​bym przy​pad​ko​wo na nich nie wpa ​dła, na pew​no po​szła ​bym
z nim do łóż ​ka. Jak to się sta ​ło, że by​łam go​to​wa na cu​dzo​łó​-
stwo? Sta ​łam się bar ​dziej to​le ​ran​cyj​na czy bar ​dziej wy​ro​zu​-
mia ​ła? To do​brze czy źle?

– Tak czy siak, Boże – cią ​gnę ​łam – dzię ​ku​ję ci za do​bre ży​-
cie, któ​re mam. Do​ce ​niam to, na ​praw​dę, i będę ze wszyst​kich
sił sta ​ra ​ła się być do​bra. Amen.

Ko​lej​na wy​mów​ka do li​sty. Będę się sta ​ra ​ła.
Na ​praw​dę będę lep​sza.
Od No​we ​go Roku.
Kie ​dy wresz ​cie skoń​czę z li​stą.



Rozdział 11

Zo​sta ​ły mi dwa punk​ty: wy​zna ​nie i im​pre ​za syl​we ​stro​wa.
Ale na dwa dni przed No​wym Ro​kiem nie mia ​łam żad​nych

pla ​nów.
Mu​sia ​łam się bar ​dziej po​sta ​rać. Oczy​wi​ście mo​głam spę ​dzić

ten wie ​czór sa ​mot​nie, ale by​ła ​by to nędz ​na wy​mów​ka. Sko​ro
pla ​no​wa ​łam za ​ba ​wę, na ​le ​ża ​ło to zro​bić wła ​ści​wie. To w koń​cu
tyl​ko jed​na noc.

Ze ​bra ​łam się na od​wa ​gę i zo​sta ​wi​łam wia ​do​mość w po​czcie
gło​so​wej Kary.

– Wiem, że je ​steś za ​ję ​ta, ale tak się wła ​śnie za ​sta ​na ​wia ​-
łam… Czy nie sły​sza ​łaś o cie ​ka ​wych pro​po​zy​cjach na wie ​czór
syl​we ​stro​wy…?

To było ża ​ło​sne. Je ​śli nie od​dzwo​ni, mu​szę po​ra ​dzić so​bie
ina ​czej. Ale Kara skon​tak​to​wa ​ła się ze mną chwi​lę póź ​niej.

– Car ​rie! Gdzie ty się po​dzie ​wa ​łaś? – za ​py​ta ​ła.
– W su​mie to ni​g​dzie – przy​zna ​łam.
Po​wie ​dzia ​ła, że wy​bie ​ra się na „pro​gre ​syw​ny me ​lanż”, czy​li

ra ​zem z przy​ja ​ciół​mi za ​mie ​rza ​ją przez całą noc prze ​miesz ​-
czać się z jed​ne ​go miesz ​ka ​nia do dru​gie ​go, je ​dząc po dro​dze
prze ​ką ​ski i pi​jąc drin​ki przy​go​to​wa ​ne przez go​spo​da ​rzy. Punk​-
tem wyj​ścia był jej dom. Obie ​ca ​łam, że wpad​nę.

W syl​we ​stro​wy po​ra ​nek część mnie za ​tę ​sk​ni​ła za moim daw​-
nym ży​ciem, w któ​rym pod​eks​cy​to​wa ​na pla ​no​wa ​ła ​bym za ​ma ​-



wia ​nie chińsz ​czy​zny i lo​dów, aby we wła ​snym to​wa ​rzy​stwie
spę ​dzić wie ​czór w łóż ​ku przed te ​le ​wi​zo​rem. Mo​gła ​bym też
słu​chać mu​zy​ki i tań​czyć po ca ​łym miesz ​ka ​niu. Do​brze bym się
ba ​wi​ła. Pil​by Plą ​sy były bez ​piecz ​nym po​my​słem. Mia ​ła ​bym
wszyst​ko, cze ​go mi po​trze ​ba, bez po​czu​cia nad​cią ​ga ​ją ​cej ka ​-
ta ​stro​fy. To było bar ​dzo ku​szą ​ce. Ale już to prze ​ra ​bia ​łam.

Zo​sta ​jąc w domu, nie mia ​ła ​bym po​czu​cia, że od​sta ​ję od in​-
nych. Ale je ​śli do czter ​dziest​ki nie uda mi się wyjść na im​pre ​-
zę, może się oka ​zać, że świat to​tal​nie o mnie za ​po​mni. Dla ​cze ​-
go nie mam in​nych moż ​li​wo​ści do wy​bo​ru?

Mo​gła ​bym otwo​rzyć prze ​wód dok​tor ​ski, gdy​by moż ​na było
się spe ​cja ​li​zo​wać w so​cja ​li​za ​cji ko​rek​cyj​nej.

Oko​ło siód​mej wie ​czo​rem za ​czę ​łam się ubie ​rać. Do kie ​sze ​ni
spodni wło​ży​łam do​wód i pie ​nią ​dze. Na łóż ​ku zo​sta ​wi​łam no​-
tat​nik, żeby póź ​niej zdać w nim re ​la ​cję z im​pre ​zy. Z tru​dem
od​wró​ci​łam wzrok od uko​cha ​ne ​go łóż ​ka. Czu​łam, jak mnie
wzy​wa. Pra ​gnę ​łam wtu​lić się w jego mięk​kość. To wy​da ​wa ​ło
się ta ​kie pro​ste.

Wy​łą ​czy​łam świa ​tło i wy​szłam.

Było zim​no.
Mroź ​no!
Zre ​wi​do​wa ​łam raz jesz ​cze moje moż ​li​wo​ści. Mróz szczy​pał

mi po​licz ​ki, nos i uszy. Z zim​na cier ​pły mi pal​ce u rąk, nóg i po​-
ślad​ki. W pla ​nach im​pre ​zy było wy​cho​dze ​nie na ze ​wnątrz i po​-
trze ​bo​wa ​łam co naj​mniej pię ​ciu swe ​trów i sza ​li​ka. Ale nie po​-
dej​rze ​wa ​łam, żeby kto​kol​wiek na „pro​gre ​syw​nym me ​lan​żu”
był tak ubra ​ny. Prze ​cież ko​bie ​ty, któ​re mi​ja ​łam na uli​cy, nie



mia ​ły na so​bie na ​wet pal​ta. Zdro​wy roz ​są ​dek w star ​ciu
z modą prze ​gry​wał z kre ​te ​sem, jak za ​wsze.

Ze ​szłam po scho​dach na uli​cę. Obej​rza ​łam się. W po​ko​ju
Bob ​by’ego był włą ​czo​ny te ​le ​wi​zor. Pew​nie spę ​dza syl​we ​stra
w po​je ​dyn​kę.

Mnie to nie gro​zi. Dla od​mia ​ny.
Wo​kół krę ​ci​ło się mnó​stwo dzi​wacz ​nie wy​glą ​da ​ją ​cych lu​dzi,

ubra ​nych w ka ​pe ​lu​sze z lam​par ​ciej skó​ry, skó​rza ​ne spodnie,
z pu​szy​sty​mi, ró​żo​wy​mi boa, z ob ​ro​ża ​mi wo​kół szyi, w zie ​lo​-
nych wło​sach. Dla ​cze ​go mnie to od​rzu​ca? Co złe ​go jest w róż ​-
no​rod​no​ści? Prze ​ra ​ża ​li mnie, bo ozna ​cza ​li ry​zy​ko.

Mia ​łam na ​dzie ​ję, że zna ​jo​mi Kary oka ​żą się nor ​mal​ni. Czym
jed​nak jest nor ​ma? Gdy​bym to wie ​dzia ​ła, po​zna ​ła ​bym od​po​-
wie ​dzi na wszyst​kie py​ta ​nia.

Przy​szłam do Kary na ​wet nie za wcze ​śnie. Było dzie ​sięć mi​-
nut po wy​zna ​czo​nym cza ​sie, po​sta ​no​wi​łam jed​nak, że dla od​-
mia ​ny mogę się spóź ​nić. Przed bu​dyn​kiem kłę ​bił się tłum lu​dzi.
Za ścia ​ną dud​ni​ły gło​śni​ki. Le ​cia ​ła pio​sen​ka z lat sie ​dem​dzie ​-
sią ​tych Get Off i wszy​scy go​ście, włą ​cza ​jąc w to go​spo​da ​rzy,
czy​li Ste ​phe ​na i Pata, za ​wo​dzi​li „ua, ua, ua”. Cie ​szy​łam się, że
nie ży​łam w la ​tach sie ​dem​dzie ​sią ​tych. Nie przy​pa ​dły​by mi do
gu​stu. Sześć​dzie ​sią ​te też bu​dzi​ły mój nie ​smak. Ude ​rzy​ła mnie
myśl, jak od​mien​nie po​to​czy​ły​by się na ​sze losy, gdy​by​śmy uro​-
dzi​li się w in​nej de ​ka ​dzie. Matt i Shau​na z lat sie ​dem​dzie ​sią ​-
tych za ​miesz ​ka ​li​by w dom​ku na pre ​rii.

Wresz ​cie uda ​ło mi się wejść do miesz ​ka ​nia Kary. W jej sa ​lo​-
nie mi​secz ​ki di​pów, na ​chos i prec​li oraz pla ​sti​ko​we ku​becz ​ki
i bu​tel​ki roz ​ma ​itych kształ​tów i ko​lo​rów, usta ​wio​ne na drew​-



nia ​nych sto​łach, two​rzy​ły praw​dzi​wy misz ​masz. W rogu trzy
dłu​go​no​gie dziew​czy​ny, lek​ko otu​ma ​nio​ne, sie ​dzia ​ły po tu​rec​ku
na pod​ło​dze i pa ​li​ły. Opar ​ty o ścia ​nę wy​so​ki, szczu​pły chło​pak
w po​ma ​rań​czo​wym pod​ko​szul​ku po​chy​lał się nad blon​dyn​ką,
któ​ra nie po​zo​sta ​wa ​ła mu obo​jęt​na. Ja ​sno​wło​sa dziew​czy​na
oka ​za ​ła się go​spo​dy​nią. Kara utle ​ni​ła wło​sy.

– Car ​rie! – za ​uwa ​ży​ła mnie. – Świet​nie wy​glą ​dasz!
Po​tem spoj​rza ​ła na szczu​płe ​go chło​pa ​ka u jej boku.
– Jak w ogó​le masz na imię?
Mę ​czy​ła ją czkaw​ka.
– Ken – od​po​wie ​dział, na co wy​buch​nę ​ła śmie ​chem.
– Nie masz ocho​ty na dar ​mo​we ​go żel​ka? – za ​py​ta ​ła mnie,

wciąż tu​ląc się do nie ​go.
– Nie, dzię ​ki – od​po​wie ​dzia ​łam.
Mi​nę ​ła za ​le ​d​wie ósma, a ona już była kom​plet​nie pi​ja ​na. To

nie wró​ży​ło nic do​bre ​go.
– Ile miesz ​kań przed nami?
– Co?! – wrza ​snę ​ła, pró​bu​jąc prze ​krzy​czeć pa ​nu​ją ​cy wo​kół

har ​mi​der.
– Ile jesz ​cze miesz ​kań przed nami?
– Nie wiem.
– Sie ​dem​dzie ​siąt pięć – po​in​for ​mo​wał mnie Ken, a po​tem na ​-

chy​lił się, żeby ją po​ca ​ło​wać.
Na obu bi​cep​sach miał ta ​tu​aże przy​po​mi​na ​ją ​ce tka ​ną opa ​-

skę, ale naj​dziw​niej​sze było to, że pa ​so​wa ​ły do nie ​go. Ja ze
stra ​chu ni​g​dy nie da ​ła ​bym się wy​ta ​tu​ować, ale sama idea po​-
cią ​ga ​ła mnie. Bez po​wo​du. Prze ​ra ​ża ​ją ​ce.

Kara od​su​nę ​ła się od nie ​go i krzyk​nę ​ła w moim kie ​run​ku.



– Ni​g​dzie się nie wy​bie ​ram! Ty też tu zo​stań, Car ​rie! Do​-
brze?

– W po​rząd​ku.
Tyl​ko ją jed​ną tu zna ​łam.
– Czas na mnie – po​wie ​dział Ken, prze ​cie ​ra ​jąc usta.
– Świet​nie – ucie ​szy​ła się Kara. – Te ​raz po​trze ​bu​ję ma ​cho.
Nie ​któ​rzy go​ście wy​szli, ale po​ja ​wi​li się nowi. Kara usia ​dła

przy sto​le, za ​chę ​ca ​jąc mnie do tego sa ​me ​go.
– Jesz ​cze nie pa ​li​łam – zwie ​rzy​ła się. – Traw​ki, zna ​czy się…

A czu​ję się jak na haju. Je ​stem dziś bier ​nym pa ​la ​czem. – Ro​ze ​-
śmia ​ła się.

– Naj​wy​raź ​niej tak też dzia ​ła.
Mę ​czy​ła ją czkaw​ka.
– Na co masz ocho​tę? Czy już coś pi​łaś?
Za ​uwa ​ży​łam zmro​żo​ny dzba ​nek z nie ​bie ​ska ​wym pły​nem.

Na ​la ​ła mi peł​ny ku​bek, upi​łam łyk. To było do​bre, w ogó​le nie
czu​łam al​ko​ho​lu, choć na pew​no go tam nie bra ​ko​wa ​ło.

– Co to jest? – za ​py​ta ​łam.
– Nie wiem. Tru​ci​zna. Auć! – jęk​nę ​ła, pod​nio​sła się, wy​cią ​ga ​-

jąc spod sie ​bie kap​sel i po​now​nie usia ​dła. – Ktoś tu chce mnie
za ​bić!

– Nie są ​dzę, żeby ko​muś uda ​ło się za ​bić cię kap​slem.
– To może i wy​glą ​da na kap​sel… – za ​czę ​ła, ale urwa ​ła w pół

zda ​nia, nie koń​cząc my​śli.
Wło​ży​ła pa ​lec do mi​secz ​ki z sal​są, a po​tem po​ma ​za ​ła so​bie

po​licz ​ki.
– Na ​zy​wam się Con​chi​ta Ri​ve ​ra de Sal​sa. – Pod​nio​sła się,

kla ​snę ​ła w dło​nie. – Olé! Gdzie mój la ​ty​no​ski ko​cha ​nek? –



Spoj​rza ​ła na mnie. – Nie chcia ​ła ​byś zo​stać moim la ​ty​no​skim
ko​chan​kiem?

– Chy​ba nie.
Pod​nio​słam ku​be ​czek pe ​łen nie ​bie ​skie ​go na ​po​ju i wy​pi​łam

do dna.
– Oto cho​dzi​ło! – wy​krzyk​nę ​ła Kara. – Na ​stęp​na ko​lej​ka dla

Car ​rie!
Wrę ​czy​ła mi ko​lej​ny peł​ny ku​be ​czek, a po​tem star ​ła sal​sę

z po​licz ​ków i po​de ​szła do mnie tak bli​sko, że na ​sze nosy się
nie ​mal sty​ka ​ły. Wie ​le bym dała za tak per ​fek​cyj​ny za ​rys nosa
jak jej.

– Chodź ze mną na dach – rzu​ci​ła.
W su​fi​cie skła ​dzi​ku było przej​ście pro​wa ​dzą ​ce na dach. Kie ​-

dy Kara unio​sła kla ​pę, au​to​ma ​tycz ​nie wy​su​nę ​ła się drew​nia ​na
dra ​bi​na. Uro​cze. Kara we ​szła pierw​sza, a ja za nią, ostroż ​nie
trzy​ma ​jąc ku​be ​czek z drin​kiem. Drew​no skrzy​pia ​ło i pew​nie
daw​no nikt tam nie sprzą ​tał, bo od ku​rzu krę ​ci​ło mnie w no​sie.
Kie ​dy po​my​śla ​łam o ki​cha ​niu, po​czu​łam, że to nie ​wy​ko​nal​ne.
Ro​bi​łam po​stę ​py i co​fa ​łam się w tym sa ​mym cza ​sie.

Nikt za nami nie szedł i Kara za ​mknę ​ła wyj​ście na dach.
Ude ​rzył mnie po​dmuch zim​ne ​go po​wie ​trza. Po​nad nami

iskrzy​ły się gwiaz ​dy. Pięk​no bez ​kre ​snej ga ​lak​ty​ki.
Wy​pro​sto​wa ​łam się. Pode mną ry​so​wa ​ły się ar ​ty​stycz ​nie za ​-

aran​żo​wa ​ne no​wo​jor ​skie ogro​dy na da ​chach, dzię ​ki któ​rym
w cen​trum mia ​sta jest wię ​cej zie ​le ​ni niż na przed​mie ​ściach.
W od​da ​li za ​uwa ​ży​łam bły​ski fa ​jer ​wer ​ków, świa ​tła sa ​mo​lo​tów
i mi​ga ​ją ​cą czer ​wo​ną lam​pę na wie ​ży kon​tro​li lo​tów.

Mia ​łam wra ​że ​nie, że je ​ste ​śmy naj​wyż ​szy​mi isto​ta ​mi na zie ​-



mi. Nie ​bo wi​ro​wa ​ło nade mną. Kara sta ​ła przy mnie. Pi​łam
nie ​bie ​skie ​go drin​ka. Wciąż było zim​no, ale le ​d​wie to czu​łam.

– Po​patrz na księ ​życ – za ​chę ​ci​ła mnie.
– Kara! Gdzie je ​steś?! – do​bie ​gło nas wo​ła ​nie z dołu.
– Nie mam ocho​ty z nimi ga ​dać – oznaj​mi​ła.
Po​de ​szła do skła ​da ​ne ​go fo​te ​la przy​kry​te ​go ko​cem.
– Weź so​bie coś do sie ​dze ​nia.
Prze ​cią ​gnę ​łam krze ​sło przez całą dłu​gość da ​chu, jego nogi

gło​śno obi​ja ​ły się o pod​ło​że. Ni​sko pod nami uli​ce tęt​ni​ły ży​-
ciem: ha ​ła ​śli​we hor ​dy w pi​jac​kim amo​ku krzy​cza ​ły, śmia ​ły się
i pisz ​cza ​ły.

– Syl​we ​ster, wiel​kie mi świę ​to – po​wie ​dzia ​ła Kara, jak gdy​by
to nie ona za ​pro​si​ła lu​dzi do sie ​bie z tej oka ​zji. – To czy​sto
ludz ​ki wy​mysł. Ani to prze ​si​le ​nie, ani rów​no​noc. To do​pie ​ro
ko​smos. Praw​dzi​wie du​cho​we prze ​ży​cie. Wte ​dy do​pie ​ro war ​to
się ba ​wić. – Pod​nio​sła pięść wy​so​ko w górę. – Rów​no​noc​ny
me ​lanż!

Jej głos niósł się wy​so​ko po no​wo​jor ​skim nie ​bie po​nad dra ​-
pa ​cza ​mi chmur, aż na przed​mie ​ścia.

Kara ścią ​gnę ​ła koc z fo​te ​la, roz ​ło​ży​ła go na da ​chu i po​ło​ży​ła
się na nim na ple ​cach. Pa ​trzy​ła w nie ​bo.

– Chodź do mnie! – za ​wo​ła ​ła, pro​stu​jąc nogi. – Stąd jest
o wie ​le lep​szy wi​dok.

Pod​nio​słam się z krze ​sła i do​tar ​łam do niej na chwiej​nych
no​gach. Wy​cią ​gnę ​łam się na kocu, na ​sze gło​wy się sty​ka ​ły. Na ​-
gle uświa ​do​mi​łam so​bie, że nie ​bie ​skie drin​ki mu​sia ​ły być wy​-
so​ko​pro​cen​to​we. Bar ​dzo wy​so​ko​pro​cen​to​we.

Kara po​pa ​trzy​ła na mnie.



– Już my​śla ​łam, że ni​g​dy nie za ​dzwo​nisz – po​wie ​dzia ​ła. –
Chcia ​ła ​bym, że ​by​śmy zo​sta ​ły naj​lep​szy​mi przy​ja ​ciół​ka ​mi.

– Czy po​win​nam od​dać ci pie ​nią ​dze, któ​re do​sta ​łam na kup​-
no lun​chu?

– Czy tak ro​bią twoi przy​ja ​cie ​le? To pod​łe.
– Nie na ​le ​ża ​łam do lu​bia ​nych dzie ​cia ​ków. Ina ​czej niż ty.
– Tu​taj je ​steś lu​bia ​na – po​wie ​dzia ​ła.
Uję ​ła moją dłoń i po​ca ​ło​wa ​ła ją. Po​tem się wy​cią ​gnę ​ła na

kocu.
– Kara! Gdzie je ​steś?! – do​biegł głos z dołu.
– O mat​ko! – wrza ​snę ​ła. – Ale z was la ​lu​sie! Ci​cho tam! Zaj​-

mij​cie się le ​piej pa ​le ​niem fa ​jek na czas czy inną per ​wer ​sją!
Za ​wy​ła po​li​cyj​na sy​re ​na. Bied​ni mun​du​ro​wi w taką noc mu​-

sie ​li mieć ręce peł​ne ro​bo​ty.
– Usiądź ​my – za ​pro​po​no​wa ​ła Kara. – Zim​no mi.
Usia ​dły​śmy. Otu​li​ła się ra ​mio​na ​mi.
– Nie prze ​pa ​dam za swo​imi zna ​jo​my​mi – zwie ​rzy​ła się.
– Po​szu​kaj so​bie no​wych – po​ra ​dzi​łam.
– Gdzie?
– W ko​ście ​le.
Ro​ze ​śmia ​ła się.
– Nie ​któ​rzy z mo​ich przy​ja ​ciół za ​cho​wu​ją się bar ​dzo nie ​doj​-

rza ​le – po​wie ​dzia ​ła. – To ostat​nia im​pre ​za, któ​rą urzą ​dzam.
Bo jak zwy​kle przy​szła cała masa nie ​wła ​ści​wych osób.

– Przy​cho​dzą tacy, któ​rzy lu​bią im​pre ​zo​wać.
Po​pa ​trzy​ła na mnie.
– Je ​steś taka mą ​dra. By​stra i w ogó​le. I masz nie ​bie ​skie

usta.



Prze ​stra ​szy​łam się, że znów bę ​dzie chcia ​ła mnie po​ca ​ło​wać,
ale tyl​ko na mnie spoj​rza ​ła i zro​bi​ła dzió​bek.

Wiał wiatr. Po​pa ​trzy​łam w nie ​bo.

Kara spoj​rza ​ła na mnie.
– Co chcia ​ła ​byś ro​bić? – za ​py​ta ​ła.
– Sie ​dzieć tu​taj.
– Nie te ​raz, tyl​ko w ży​ciu?
– Dla ​cze ​go uwa ​żasz, że te ​raz ina ​czej ci od​po​wiem?
Uśmiech​nę ​ła się.
– Z cze ​go pi​sa ​łaś pra ​cę?
– Z fi​lo​zo​fii.
– W ta ​kim ra ​zie to była do​bra od​po​wiedź na oba py​ta ​nia. Ale

uwa ​żam, że pra ​ca dy​plo​mo​wa po​win​na łą ​czyć teo​rię z dzie ​dzi​-
ną przy​dat​ną w ży​ciu. Na przy​kład ma ​gi​ster z fi​lo​zo​fii sma ​że ​-
nia w głę ​bo​kim tłusz ​czu.

Od​chy​li​łam się do tyłu i po​pa ​trzy​łam na gwiaz ​dy. Od zmro​żo​-
ne ​go da ​chu zim​no cią ​gnę ​ło wzdłuż mo​ich ple ​ców.

– Jaki ro​dzaj pra ​cy naj​bar ​dziej cię od​strę ​cza?
– Śpie ​wa ​nie hym​nu na roz ​gryw​kach gol​fo​wych. Bo czy ist​-

nie ​je nud​niej​szy sport i nud​niej​sza pieśń?
Za ​in​to​no​wa ​łam pierw​szą li​nij​kę re ​fre ​nu, Kara do​łą ​czy​ła do

mnie i ko​lej​ną wy​wrzesz ​cza ​ły​śmy już wspól​nie.
– Wy​mia ​tasz! – za ​wo​ła ​ła i za ​czę ​ła śpie ​wać hymn skau​tów.
Nie mu​sia ​ła mnie dłu​go na ​ma ​wiać.
Okrop​nie fał​szo​wa ​łam. Po​twor ​nie. Ale kie ​dy tak śpie ​wa ​ły​-

śmy wspól​nie, czu​łam się świet​nie. Zro​zu​mia ​łam, dla ​cze ​go tak
wie ​le osób ma mu​zycz ​ne za ​mi​ło​wa ​nia i pró​bu​je swo​ich sił
w ka ​pe ​lach, chó​rach czy ze ​spo​łach. Zbio​ro​we śpie ​wa ​nie daje



po​czu​cie przy​na ​leż ​no​ści, wspól​no​ty.
Kie ​dy prze ​ro​bi​ły​śmy wszyst​kie zna ​ne nam pio​sen​ki, włą ​cza ​-

jąc w to dzie ​cię ​ce ry​mo​wan​ki, Kara za ​py​ta ​ła:
– Ja ​kie masz po​sta ​no​wie ​nia no​wo​rocz ​ne?
Od​kry​łam ta ​jem​ni​cę jej po​pu​lar ​no​ści. Za ​wsze tra ​fia ​ła w sed​-

no.
– Zdo​być no​wych przy​ja ​ciół i mniej kry​tycz ​nie pod​cho​dzić do

rze ​czy​wi​sto​ści.
– Nie ​źle – po​chwa ​li​ła mnie. – Ja chcia ​ła ​bym zna ​leźć sta ​łą

pra ​cę. Mam dość zle ​co​nych śmie ​ció​wek.
Za ​krę ​ci​ła kap​slem od piwa, któ​ry szyb ​ko za ​wi​ro​wał.
– W ze ​szły week​end za ​dzwo​ni​li z na ​głym zle ​ce ​niem w nie ​-

zna ​nej mi fir ​mie praw​ni​czej. Na ​stęp​ne ​go dnia z sa ​me ​go rana
za ​dzwo​ni​ła do mnie sze ​fo​wa z in​for ​ma ​cją, że już mnie tam ni​g​-
dy nie wy​ślą.

– Dla ​cze ​go?
– Bo tam​tej​szy me ​ne ​dżer po​skar ​żył się, że bez py​ta ​nia we ​-

szłam do czy​je ​goś biu​ra, żeby po​słu​chać so​bie ra ​dia. Nie wie ​-
dzia ​łam, o co cho​dzi. – Od​wró​ci​ła się w moją stro​nę. – Przy​się ​-
gam. Nie mia ​łam po​ję ​cia.

– Wie ​rzę ci.
– Kie ​dy jej to po​wie ​dzia ​łam, nie chcia ​ła słu​chać. Po​dob ​no

byli pew​ni, że to ja – głos się jej za ​ła ​my​wał. – Nie uwie ​rzy​ła
mi. Nie ​waż ​ne, że dłu​go z nimi współ​pra ​cu​ję. I że za ​wsze byli
ze mnie za ​do​wo​le ​ni… – za ​chmu​rzy​ła się.

Ni​g​dy nie wi​dzia ​łam, żeby była taka smut​na. Może al​ko​hol
po​głę ​bia tak​że pod​ły na ​strój.

– A je ​śli ni​g​dy nie za ​ła ​pię się na etat? – za ​py​ta ​ła.



Uści​snę ​łam ją. Nie pa ​mię ​tam, że ​bym przy​tu​la ​ła się do ko​go​-
kol​wiek poza moim oj​cem.

– My​ślisz, że nie za ​dzwo​nią już z Dick​son, Mon​roe?
– Chy​ba za ​dzwo​nią, ale pod​pa ​dłam sze ​fo​wej z agen​cji.

Wcze ​śniej by​łam gwiaz ​dą – za ​chli​pa ​ła. – Bez sta ​łej pra ​cy je ​-
steś ni​kim. Tyl​ko mię ​sem umie ​ją ​cym pi​sać na ma ​szy​nie. Sama
opła ​cam so​bie ubez ​pie ​cze ​nie zdro​wot​ne. Inni moi zna ​jo​mi na
zle ​co​nych mają w tej kwe ​stii wspar ​cie uko​cha ​nych ro​dzi​ców.

Opar ​ła gło​wę o moje ko​la ​na. Pa ​trzy​łam na sa ​mo​lot prze ​ci​na ​-
ją ​cy nie ​bo, jego przed​nie świa ​tła roz ​świe ​tla ​ły chmu​ry.

– Kara! – ktoś krzyk​nął.
– Och, co ja ro​bię – po​wie ​dzia ​ła. – To jest w koń​cu im​pre ​za.

– Pod​nio​sła się. – Do​bra z cie ​bie przy​ja ​ciół​ka. – Uści​ska ​ły​śmy
się. – Mu​si​my się spo​tkać i omó​wić te ​mat na trzeź ​wo. Wra ​caj​-
my na dół.

Scho​dząc, znów po​czu​łam, że mar ​z ​nę. W sa ​lo​nie ktoś za ​wo​-
łał Karę. Po​de ​szłam z nią do grup​ki osób za ​ję ​tych roz ​mo​wą.

Sta ​nę ​łam z nimi, ale tak szyb ​ko prze ​ska ​ki​wa ​li z te ​ma ​tu na
te ​mat, że da ​łam za wy​gra ​ną. Dys​ku​to​wa ​li o bran​ży roz ​ryw​ko​-
wej, ale nie o kon​kret​nych lu​dziach, tyl​ko o swo​ich po​glą ​dach,
a w tym ni​g​dy nie by​łam za do​bra. Przy​po​mnia ​ło mi to szkol​ne
cza ​sy, kie ​dy dzie ​cia ​ki po​pi​sy​wa ​ły się zna ​jo​mo​ścią po​pkul​tu​ry,
rzu​ca ​jąc przy​kła ​da ​mi jak z rę ​ka ​wa, i choć oglą ​da ​łam te ​le ​wi​zję
i ko​ja ​rzy​łam kil​ka na ​zwisk, to ni​g​dy nie by​łam w sta ​nie za ​bły​-
snąć od​po​wied​nim ko​men​ta ​rzem, któ​ry wpa ​so​wał​by się w po​-
wszech​ny osąd. Te ​ma ​ty dys​ku​sji ogra ​ni​cza ​ły się do uwag typu:
„Ale przy​ty​ła!”, „Okrop​na fry​zu​ra”, „Wi​dzia ​łaś, z kim cho​dzi”.
A ja nie mia ​łam po​ję ​cia, dla ​cze ​go nie ​któ​re za ​cho​wa ​nia były



faj​ne, a inne nie, i skąd więk​szość dzie ​cia ​ków bra ​ła taką wie ​-
dzę. Uwa ​żam, że zna ​jo​mość po​pkul​tu​ry jest rów​nie waż ​na, jak
ogól​na wie ​dza o świe ​cie, ale mo​głam sto razy oglą ​dać se ​rial,
a i tak ko​men​tarz, że chło​pak głów​nej bo​ha ​ter ​ki jest przy​stoj​-
nia ​kiem, przy​cho​dził mi z tru​dem. Wie ​dzia ​łam tak​że, kto kró​-
lu​je na li​stach prze ​bo​jów, ale nie po​tra ​fi​łam się usto​sun​ko​wać
do oce ​ny fry​zu​ry głów​ne ​go wy​ko​naw​cy. Pod​sta ​wo​we fak​ty
były mi do​brze zna ​ne, ale nie dba ​łam o szcze ​gó​ły, i to wca ​le
nie dla ​te ​go, że za ​dzie ​ra ​łam nosa, po pro​stu nie in​te ​re ​so​wa ​ło
mnie to, po​dob ​nie jak nie ​któ​rych mo​ich ró​wie ​śni​ków nie zaj​-
mo​wa ​ły rze ​czy bu​dzą ​ce mój en​tu​zjazm. Róż ​ni​ca po​le ​ga ​ła tyl​ko
na tym, że oni sta ​no​wi​li więk​szość, i dla ​te ​go ja po​win​nam się
przy​sto​so​wać.

Te ​raz na im​pre ​zie u Kary zna ​la ​złam się w ana ​lo​gicz ​nej sy​tu​-
acji.

– Musi zgo​lić te bo​ko​bro​dy – za ​uwa ​ży​ła jed​na z dziew​czyn.
– Jego la ​ska to praw​dzi​wa zoł​za – za ​uwa ​żył ktoś inny.
– Ta z se ​ria ​lu czy praw​dzi​wa?
– Obie!
– Po​win​na po​prze ​stać na ak​tor ​stwie.
– Ale mu​sia ​ła z nim współ​pra ​co​wać.
– Nie są ​dzisz, że strasz ​nie schudł?
– Mnie się po​do​ba.
– Czy on nie śpie ​wa w ja ​kimś ze ​spo​le?
– Tak. Rów​nie świet​nie ra ​dzi so​bie w fil​mie.
– Ale przy​po​mi​na tego i tego.
– Przy​stoj​niak z nie ​go, choć we wszyst​kich fil​mach wy​glą ​da

jak ne ​an​der ​tal​czyk.



– Ma chy​ba wy​so​kie czo​ło – za ​uwa ​ży​ła Kara.
Była po​chło​nię ​ta roz ​mo​wą. Po​czu​łam się nie ​zręcz ​nie, sto​jąc

bez sło​wa. Po​sta ​no​wi​łam za ​bić czas po​szu​ki​wa ​niem ko​lej​ne ​go
drin​ka. Może Kara znu​dzi się tymi ludź ​mi. Ru​szy​łam do kuch​-
ni.

Było to wą ​skie po​miesz ​cze ​nie. Lu​dzie tkwi​li po obu stro​nach
jak dwa szwa ​dro​ny po​li​cji. Na bla ​cie sta ​ła bu​tel​ka wina. Na ​la ​-
łam tro​chę do pla ​sti​ko​we ​go ku​becz ​ka.

Wy​so​ki chło​pak skoń​czył roz ​mo​wę ze sto​ją ​cą obok dziew​-
czy​ną i pa ​trzył, jak na ​le ​wam so​bie wino. Po​tem udzie ​lił mi wy​-
kła ​du na te ​mat mie ​sza ​nia moc​nych i sła ​bych al​ko​ho​li, że upi​-
jasz się szyb ​ciej i masz więk​sze ​go kaca albo że szyb ​ciej masz
więk​sze ​go kaca, nie by​łam pew​na. Licz ​ba za ​sad do​ty​czą ​cych
pi​cia zdu​mia ​ła mnie. Kie ​dy ci wszy​scy lu​dzie zdą ​ży​li się tego
na ​uczyć? To mu​sia ​ło być w kla ​sie, któ​rą prze ​sko​czy​łam.

Sta ​nę ​łam w wol​nym miej​scu pod ścia ​ną.
– Kogo tu znasz? – za ​py​ta ​ła mnie ja ​kaś dziew​czy​na.
– Karę – od​po​wie ​dzia ​łam.
Po​sła ​ła chło​pa ​ko​wi py​ta ​ją ​ce spoj​rze ​nie.
– Kim jest Kara?
– Nie mam po​ję ​cia – od​parł.
– To jej miesz ​ka ​nie – wy​ja ​śni​łam.
– Ach. Ra ​cja!
Inny chło​pak za ​py​tał wte ​dy:
– Ile za nie pła ​ci? Jak są ​dzi​cie?
– Sły​sza ​łem, że ty​siąc sto.
– Wspa ​nia ​le – oce ​nił dry​blas. – Uwiel​biam, kie ​dy ko​muś uda ​-

je się ta ​nio wy​na ​jąć cha ​tę. To moż ​na po​rów​nać tyl​ko z do​brym



or ​ga ​zmem.
– W przy​pad​ku No​we ​go Jor ​ku to praw​da.
Dziew​czy​na za ​szep​ta ​ła coś do ucha wy​so​kie ​go chło​pa ​ka.

Kiw​nął gło​wą, a po​tem na ​chy​lił się do mnie i po​wie ​dział:
– Na ​grze ​wa ​my. Idziesz z nami?
Oczy​wi​ście od​ru​cho​wo chcia ​łam po​wie ​dzieć „nie”, bo nie

mia ​łam po​ję ​cia, co będą na ​grze ​wać, z dru​giej stro​ny, by​łam
cie ​ka ​wa. Chcia ​łam zo​ba ​czyć, jak to wy​glą ​da, bo jesz ​cze ni​g​dy
nie wi​dzia ​łam ni​ko​go za ​ży​wa ​ją ​ce ​go nar ​ko​ty​ki. Ni​g​dy nie by​-
łam na tyle faj​na, żeby kto​kol​wiek mi to za ​pro​po​no​wał. Poza
oczy​wi​ście di​le ​ra ​mi z par ​ku na pla ​cu Wa ​szyng​to​na, któ​rzy nie ​-
ustan​nie każ ​de ​mu, kto tyl​ko prze ​kro​czył bra ​mę wej​ścio​wą,
szep​ta ​li do ucha:

– Zio​ło, zio​ło.
Cho​dzi​ło, rzecz ja ​sna, o tra ​wę. Pew​nie po​li​cja mo​gła ich

wszyst​kich za ​mknąć, ale naj​wi​docz ​niej po​wta ​rza ​nie: „zio​ło,
zio​ło” w ża ​den spo​sób nie ła ​ma ​ło pra ​wa. Nie ​któ​rzy z nich mie ​-
li ogrom​ną in​wen​cję, aż brał żal, że nie wy​ko​rzy​sty​wa ​li jej na
le ​gal​ną dzia ​łal​ność.

– Pew​nie – od​po​wie ​dzia ​łam, oka ​zu​jąc wię ​cej za ​pa ​łu, niż mia ​-
łam w rze ​czy​wi​sto​ści.

Dry​blas kiw​nął gło​wą. Miał lek​ko fa ​lu​ją ​ce, roz ​czo​chra ​ne na
czo​le krót​kie wło​sy, a na szyi no​sił na ​szyj​nik z drew​nia ​nych pa ​-
cior ​ków. Dziew​czy​na uję ​ła go za rękę i po​cią ​gnę ​ła do wyj​ścia.
Po​szłam za nimi.

Mi​nę ​li​śmy grup​kę osób, wśród któ​rych znaj​do​wa ​ła się Kara.
Po​ma ​cha ​łam do niej, żeby mnie za ​uwa ​ży​ła.

– Wy​cho​dzisz? – za ​py​ta ​ła.



– Tak, ale może jesz ​cze wró​cę – od​po​wie ​dzia ​łam.
– Su​per! – wy​krzyk​nę ​ła. – Jak​byś nie wró​ci​ła, to szczę ​śli​we ​-

go No​we ​go Roku! Za ​dzwoń do mnie! Nie za ​po​mnij!
Uśmiech​nę ​łam się.
– Szczę ​śli​we ​go No​we ​go Roku!
– Za ​dzwoń wkrót​ce, auć! Do cho​le ​ry, złaź z mo​jej nogi!
Zła ​pa ​łam pal​to i ru​szy​łam do wyj​ścia.
Na ko​ry​ta ​rzu sta ​ło kil​ka osób, któ​re pró​bo​wa ​ły do​stać się

do są ​sied​nie ​go miesz ​ka ​nia. Wśród nich do​strze ​głam zna ​jo​mą
twarz.

– Car ​rie!
Zmru​ży​łam oczy i so​bie przy​po​mnia ​łam. Do​uglas P. Win​ters!
– To cu​dow​nie, że się spo​ty​ka ​my – po​wie ​dział. – Przy​tu​las!
Uści​snął mnie. Sto​ją ​cy przy nim fa ​cet w czar ​nej musz ​ce pod

szy​ją ob ​rzu​cił nas zde ​gu​sto​wa ​nym spoj​rze ​niem.
– Ona na ​praw​dę jest męż ​czy​zną – wy​ja ​śnił mu Doug.
– Bra ​wo, sio​stro – po​wie ​dział jego przy​ja ​ciel i przy​bi​li​śmy

piąt​kę.
Dziew​czy​na i chło​pak z im​pre ​zy Kary cze ​ka ​li na mnie na ko​-

ry​ta ​rzu.
– Za ​raz do was do​łą ​czę – za ​pew​ni​łam ich.
– Trzy B – po​wie ​dział chło​pak. – I żad​nych glin.
Uśmiech​nął się, a dziew​czy​na pu​ści​ła do mnie oko.
Ra ​zem z Do​ugiem we ​szłam do miesz ​ka ​nia Ste ​phe ​na i Pata.

Lu​dzie tań​czy​li, a ja ​kiś fa ​cet sie ​dział na drew​nia ​nej ko​mo​dzie
i śpie ​wał. Doug jed​ną ręką ob ​jął mnie, dru​gą swo​je ​go przy​ja ​-
cie ​la i stwo​rzy​li​śmy chó​rek. Śpie ​wa ​nie wy​wo​ły​wa ​ło po​zy​tyw​ne
wi​bra ​cje. Doug opro​wa ​dził mnie po miesz ​ka ​niu.



– To moja dziew​czy​na – przed​sta ​wił mnie ko​muś.
– Tak, a ja je ​stem Elvis Pre ​sley.
Uświa ​do​mi​łam so​bie, że w cią ​gu dnia w pra ​cy więk​szość go​-

ści Ste ​phe ​na i Pata musi ukry​wać wła ​sną orien​ta ​cję. Te ​raz,
wśród przy​ja ​ciół, nie mu​sie ​li już mieć się na bacz ​no​ści. To było
na swój spo​sób roz ​czu​la ​ją ​ce.

Po​de ​szłam do bar ​ku i na ​la ​łam so​bie do szklan​ki cze ​goś ró​żo​-
we ​go. Nie była to jed​nak le ​mo​nia ​da. Dym gryzł mnie w oczy.
Ro​zej​rza ​łam się za Do​ugiem, ale prze ​cież nie przy​szedł tu,
żeby się mną zaj​mo​wać.

Pod​szedł do mnie ja ​kiś chło​pak i ra ​zem za ​śpie ​wa ​li​śmy. Z za ​-
sko​cze ​niem od​kry​łam, że wca ​le mnie to nie zmie ​sza ​ło. Pra ​wie
nie do​strze ​ga ​łam in​nych lu​dzi. Wszyst​ko wo​kół było jak​by za ​-
mglo​ne. Tyl​ko ten chło​pak przede mną, do​bra mu​zy​ka, pysz ​ny
drink – ogól​nie czu​łam się świet​nie. Miesz ​ka ​nie wy​peł​niał dym
i tłum lu​dzi. Nie przej​mo​wa ​łam się jed​nak, bo pierw​szy raz od
dłuż ​sze ​go cza ​su by​łam zbyt oszo​ło​mio​na, żeby my​śleć.

Śpie ​wa ​ją ​cy ze mną chło​pak ru​szył da ​lej. Po​krę ​ci​łam się tro​-
chę, ale na ​gle ude ​rzy​ło mnie dziw​ne uczu​cie. Ro​zej​rza ​łam się
i za ​uwa ​ży​łam, że je ​stem tu jed​ną z trzech dziew​czyn. Po​praw​-
ka: dwóch. Na szyi trze ​ciej doj​rza ​łam wy​raź ​nie za ​ry​so​wa ​ną
grdy​kę.

Och, ko​lej​na po​praw​ka. By​łam je ​dy​ną dziew​czy​ną.
W dro​dze do wyj​ścia mi​nę ​łam męż ​czy​znę roz ​ma ​wia ​ją ​ce ​go

z in​nym.
– Może za ​cho​wam swo​ją kurt​kę, a cie ​bie rzu​cę na łóż ​ko.
Wresz ​cie do​strze ​głam Do​uga. Wła ​śnie ścią ​gał z sie ​bie ko​-

szu​lę. Po​de ​szłam i, pró​bu​jąc prze ​krzy​czeć mu​zy​kę, po​że ​gna ​-



łam się. Po​chy​lił się, aby mnie po​ca ​ło​wać w po​li​czek, i po​wie ​-
dział, że ko​niecz ​nie mu​si​my za ​jąć się tym sprze ​da ​wa ​niem ta ​-
jem​nic han​dlo​wych. W pra ​cy ni​g​dy nie wi​dzia ​łam, żeby był aż
tak wy​lu​zo​wa ​ny. Co w nas lu​dziach ta ​kie ​go sie ​dzi, że przez
więk​szość cza ​su ukry​wa ​my swo​je praw​dzi​we ja?

Na ko​ry​ta ​rzu nie było chod​ni​ka, bia ​ła pod​ło​ga lśni​ła, a kie ​dy
szłam, moje buty aż skrzy​pia ​ły.

Za ​po​mnia ​łam, w któ​rym miesz ​ka ​niu mie ​li​śmy się spo​tkać.
To było głu​pie. Nie mia ​łam ocho​ty na kon​takt z nar ​ko​ty​ka ​mi.

Nie po​trze ​bo​wa ​łam ich. Mo​głam się zgo​dzić, że się ​ga ​nie po
nie ​któ​re szko​dli​we używ​ki nie jest do koń​ca nie ​mo​ral​ne, ale
wią ​że się z bez ​sen​sow​nym ry​zy​kiem i jest po pro​stu nie ​mą ​dre.
Dla ​te ​go nie ma ​jąc na nie ocho​ty, nie mu​sia ​łam się zmu​szać.
Choć mo​głam po​zo​stać w roli wi​dza. To była noc re ​we ​la ​cji
i od​kryć.

Ogar ​nę ​ło mnie do​brze zna ​ne uczu​cie pust​ki, oso​bli​wie ści​-
ska ​ją ​ce dół brzu​cha, i pe ​wien nie ​okre ​ślo​ny smu​tek. Uświa ​do​-
mi​łam so​bie, że na ​cho​dzi mnie za ​wsze, kie ​dy od​czu​wam we ​-
wnętrz ​ne roz ​dar ​cie, kie ​dy moje po​stę ​po​wa ​nie bu​dzi mój opór.

Chy​ba po​wie ​dzie ​li, że to 3B.
Aby to spraw​dzić, we ​szłam na pię ​tro i za ​pu​ka ​łam. Nikt nie

od​po​wie ​dział. Po​cze ​ka ​łam i jesz ​cze raz za ​stu​ka ​łam do drzwi.
Znów nic.

Bar ​dzo do​brze.

Ze ​szłam na sam dół, koń​cząc ró​żo​we ​go drin​ka. By​łam zbyt
za ​krę ​co​na, żeby już wra ​cać do domu. Przez mo​ment roz ​wa ​ża ​-
łam kon​ty​nu​ację im​pre ​zy u Kary. Ale co niby mia ​łam tam ro​-



bić? Wię ​cej pić?
Po​czu​łam ocho​tę, żeby tań​czyć w ciem​no​ści, ze ​ska ​ku​jąc

z kra ​węż ​ni​ków ni​czym bo​ha ​ter Desz ​czo​wej pio​sen ​ki, któ​rą
obej​rza ​łam w mi​nio​nym ty​go​dniu. Chcia ​łam chwy​cić czy​jąś
dłoń, krę ​cić się, wi​ro​wać. Pra ​gnę ​łam wsko​czyć na dach miej​-
skiej ko​lej​ki, aby ją ujeż ​dżać jak me ​cha ​nicz ​ne ​go byka.

Zo​sta ​wi​łam pu​sty ku​be ​czek na dole scho​dów i wkro​czy​łam
w zim​ny, ha ​ła ​śli​wy świat.

Na uli​cach kłę ​bi​ły się tłu​my. Lu​dzie prze ​miesz ​cza ​li się
w grup​kach, gło​śno roz ​ma ​wia ​jąc. Nie ​któ​rzy byli po​prze ​bie ​ra ​-
ni. Syl​we ​ster był po​łą ​cze ​niem ju​we ​na ​liów z Hal​lo​we ​en.

Było mroź ​no, ale bez ​wietrz ​nie. Wto​pi​łam się w tłum, po​zwa ​-
la ​jąc nieść się ludz ​kiej fali. Wciąż jed​nak pa ​mię ​ta ​łam o tym, że
je ​stem sa ​mot​na. Lu​dzie na obu im​pre ​zach byli w po​rząd​ku, ale
mię ​dzy nami nie iskrzy​ło. Nie twier ​dzi​łam, że nie mo​gła ​bym
ich po​lu​bić ani że się źle ba ​wi​łam, jed​nak była ogrom​na róż ​ni​-
ca mię ​dzy zna ​jo​my​mi, z któ​ry​mi miło spę ​dzasz czas, a bli​ski​mi
przy​ja ​ciół​mi. Żad​na ze spo​tka ​nych dziś osób nie pa ​so​wa ​ła do
dru​giej ka ​te ​go​rii. Tak na ​praw​dę nie zna ​łam ni​ko​go, z kim by​-
ła ​bym tak bli​sko.

Za ​ta ​cza ​jąc się, ru​szy​łam na za ​chód, szłam bocz ​ną ulicz ​ką,
przy któ​rej mie ​ści​ła się szko​ła pod​sta ​wo​wa. Na pię ​trze pił​ka
do nogi za ​kli​no​wa ​ła się w jed​nym z uchyl​nych po​zio​mych
okien, na dole przy​kle ​jo​no pla ​kat ze zdję ​ciem cho​mi​ka szu​ka ​-
ją ​ce ​go domu. Była tak​że za ​po​wiedź przed​sta ​wie ​nia i kier ​ma ​-
szu wy​pie ​ków. Przez mi​nu​tę po​czu​łam się jak miesz ​ka ​niec
przed​mieść.

Idąc wciąż w kie ​run​ku za ​chod​nim, zo​rien​to​wa ​łam się, że



zbli​żam się do Ti​mes Squ​are. Żeby nie było, że nie spró​bo​wa ​-
łam. To po​win​no na do​bre za ​mknąć usta Pe ​tro​vo​wi.

Na skrzy​żo​wa ​niu z Szó​stą Ale ​ją do​biegł mnie do​brze zna ​ny
od​głos dud​nią ​cych ba ​sów. Nie ​raz sły​sza ​łam ten głu​chy dźwięk
do​bie ​ga ​ją ​cy z im​pre ​zy, na któ​rą mnie nie za ​pro​szo​no. Gło​śne,
ale stłu​mio​ne grzmo​ce ​nie pły​nę ​ło z gło​śni​ków prze ​zna ​czo​nych
dla in​nych lu​dzi, dla go​ści. Wy​peł​nia ​ło ło​sko​tem prze ​strzeń, aż
pę ​ka ​ły bę ​ben​ki. A wy​so​ko w gó​rze niósł się ludz ​ki śmiech, dym
i za ​pach piwa.

Po raz ko​lej​ny za ​wi​ro​wa ​ło mi w gło​wie. Od​prę ​ży​łam się.
Tym​cza ​so​wa prze ​rwa w dzia ​ła ​niu al​ko​ho​lu mi​nę ​ła. By​łam go​-
to​wa na każ ​dy dar nad​cho​dzą ​cej nocy. Po​ty​ka ​jąc się, szłam
przed sie ​bie. Przede mną sta ​ła dziew​czy​na z kar ​ma ​zy​no​wy​mi
wło​sa ​mi sple ​cio​ny​mi w war ​ko​czy​ki. Noc na ​le ​ża ​ła do od​mień​-
ców. Ja jed​nak wy​róż ​nia ​łam się na ​wet w tłu​mie cu​da ​ków.
O nor ​mal​nych lu​dziach nie wspo​mi​na ​jąc. Do ja ​kiej ka ​te ​go​rii
na ​le ​ża ​ło​by mnie przy​pi​sać? G.B. Ge ​niusz ba ​ni​ta.

Ru​szy​łam Szó​stą Ale ​ją w kie ​run​ku pół​noc​nym. Nie ​któ​rym
bu​dyn​kom cu​dem uda ​ło się za ​cho​wać daw​ny urok tak cha ​rak​-
te ​ry​stycz ​ny dla Vil​la ​ge. Po​dzi​wia ​łam nie ​dzia ​ła ​ją ​ce już lam​py
ga ​zo​we, że ​la ​zne ba ​lu​stra ​dy i za ​uł​ki. Ka ​mie ​ni​ce z bru​nat​nej
ce ​gły li​czy​ły po czte ​ry pię ​tra, a pro​wa ​dzi​ły do nich scho​dy sze ​-
ro​kie jak ra ​mio​na mat​ki. Ma ​lo​wa ​ne drzwi ga ​ra ​żo​we mu​sia ​ły
jesz ​cze kil​ka de ​kad temu pro​wa ​dzić do staj​ni. Jed​nak kie ​dy
nu​me ​ry ulic za ​czę ​ły ro​snąć do dwu​cy​fro​wych, po​ja ​wi​ło się co​-
raz wię ​cej skle ​pów, a bu​dyn​ki sta ​wa ​ły się co​raz wyż ​sze i wyż ​-
sze.

Wło​ży​łam ręce do kie ​sze ​ni i, sta ​ra ​jąc się nie wpaść na ni​ko​-



go, co wca ​le nie było ta ​kie pro​ste, wciąż szłam na pół​noc. Bu​-
dyn​ki były ży​wym do​wo​dem na kul​tu​ro​wy misz ​masz. Bia ​łe ko​-
lum​ny, ró​żo​we scho​dy prze ​ciw​po​ża ​ro​we i se ​le ​dy​no​wa lam​pe ​-
ria są ​sia ​do​wa ​ły z za ​pusz ​czo​ny​mi, nie ​mal​że czar ​ny​mi ce ​gla ​sty​-
mi fa ​sa ​da ​mi zwień​czo​ny​mi parą prze ​past​nych, sza ​rych zbior ​-
ni​ków wod​nych na da ​chu, przy​po​mi​na ​ją ​cych tłu​ściut​kie bliź ​-
nia ​ki w stoż ​ko​wa ​tych chiń​skich ka ​pe ​lu​szach. Mię ​dzy te dwa
iko​nicz ​ne przy​kła ​dy od​mien​nej ar ​chi​tek​tu​ry wci​śnię ​to wy​po​ży​-
czal​nię fil​mów. Jej krzy​kli​wy wy​strój pod​kre ​śla ​ły neo​ny
w tech​ni​ko​lo​rze sty​li​zo​wa ​ne na lata sie ​dem​dzie ​sią ​te, a ścia ​ny
mo​gły słu​żyć za tło re ​kla ​my dżin​sów. Zzięb ​nię ​ta szłam da ​lej,
prze ​cho​dząc pod nie ​bie ​ską siat​ką chro​nią ​cą rusz ​to​wa ​nie, na
któ​rej wid​nia ​ła re ​kla ​ma pocz ​ty. Mi​ja ​łam ga ​bi​ne ​ty wró​żek,
skle ​py ju​bi​ler ​skie i skład z elek​tro​ni​ką, w któ​rym ser ​wi​so​wa ​li
od​twa ​rza ​cze DVD i mi​kro​fa ​lów​ki, choć na pew​no wcze ​śniej,
zdra ​dza ​ły to reszt​ki szyl​du, spe ​cja ​li​zo​wa ​li się w ra ​diach i te ​le ​-
wi​zo​rach. Na ​gle za ​uwa ​ży​łam bia ​ły bu​dy​nek sty​li​zo​wa ​ny na
wil​lę z ty​sią ​cem okien i wnęk. Za ​sta ​no​wi​ło mnie, kto może tam
miesz ​kać, ale przy bliż ​szym oglą ​dzie oka ​za ​ło się, że to ko​lej​ny
sklep. Wa ​ha ​łam się, roz ​dar ​ta mię ​dzy pra ​gnie ​niem po​wro​tu do
prost​szych mi​nio​nych cza ​sów a sko​cze ​niem w ciem​no w nie ​-
znisz ​czal​ne okno przy​szło​ści.

Na ​gle mój wzrok za ​trzy​mał się na jed​nym po​wta ​rza ​ją ​cym
się co​raz czę ​ściej szcze ​gó​le. Na ce ​gla ​stych bu​dyn​kach, cią ​-
gną ​cych się po obu stro​nach uli​cy, wid​nia ​ły wy​bla ​kłe na ​pi​sy
daw​nych re ​klam. Więk​szość zwią ​za ​na była z prze ​my​słem kon​-
fek​cyj​nym. Nie zdzi​wi​ło mnie to, bo prze ​cież zna ​la ​złam się
w dziel​ni​cy han​dlo​wej. Nie ​któ​re mo​głam bez tru​du od​czy​tać.



Było ich tak dużo, że za ​sta ​no​wi​ło mnie, jak mo​głam wcze ​śniej
ich nie za ​uwa ​żyć, prze ​cież do​ra ​sta ​łam w oko​li​cy.

Na Dwu​dzie ​stej Szó​stej uli​cy re ​kla ​mo​wał się za ​kład ku​śnier ​-
ski Gold​ste ​ina. Na Dwu​dzie ​stej Siód​mej sklep z dam​ską bie ​li​-
zną Hol​lan​der Co. Na Dwu​dzie ​stej Ósmej Bruc​ker Bros. &
Aro​nof, Kon​fek​cja dam​ska, Fu​tra, Fre ​ed​man & Clot​zer, Man​-
dżur ​skie skó​ry. Nie ​da ​le ​ko Dwu​dzie ​stej Dzie ​wią ​tej: Suk​nie
Maid Rite Co., Hof​f​man & Ho​ro​witz, Płasz ​cze i gar ​ni​tu​ry. I da ​-
lej skó​ry, fu​tra, je ​dwa ​bie, bar ​wia ​rze i do​staw​cy. Na jed​nym
z bu​dyn​ków wy​ma ​lo​wa ​no na żół​to ogło​sze ​nie, aby za ​in​te ​re ​so​-
wa ​ni prze ​strze ​nią re ​kla ​mo​wą dzwo​ni​li do fir ​my Ber ​ley & Co.,
Inc., miesz ​czą ​cej się pod nu​me ​rem je ​de ​na ​stym na Wschod​niej
Trzy​dzie ​stej Szó​stej. Nie ​ste ​ty nie by​łam w sta ​nie od​cy​fro​wać
nu​me ​ru te ​le ​fo​nu, któ​ry po​da ​no we współ​cze ​snym for ​ma ​cie,
a nie, jak to by​wa ​ło daw​niej, z dwo​ma li​te ​ra ​mi na po​cząt​ku, na
przy​kład MU 6-5000. Uwiel​bia ​łam ten sys​tem za ​pi​su.

Co ro​bią te ​raz pa ​no​wie Aro​nof, bra ​cia Bruc​ker? Czy wi​dok
ko​biet w dżin​sach jest dla nich do znie ​sie ​nia? Co sta ​ło się
z part​ne ​ra ​mi w in​te ​re ​sach Fre ​ed​ma ​nem i Clot​ze ​rem albo Hof​-
f​ma ​nem i Ho​ro​wit​zem? Czy ich ro​dzi​ny wciąż są w kon​tak​cie?
Czy ich wnu​ko​wie, mi​ja ​jąc te bu​dyn​ki, wie ​dzą, że wid​nie ​ją na
nich na ​zwi​ska ich dziad​ków? Cie ​ka ​we, ja ​kie hi​sto​rie mo​gli​by
opo​wie ​dzieć wszy​scy ci męż ​czyź ​ni, gdy​by wciąż żyli?

Za ​sta ​no​wi​ło mnie tak​że, czy po​dob ​ne my​śli przy​cho​dzą do
gło​wy in​nym lu​dziom? Ro​zej​rza ​łam się wo​kół. Nikt nie za ​dzie ​-
rał gło​wy, aby prze ​czy​tać, co na ​pi​sa ​no na bu​dyn​kach. Wszy​scy
pa ​trzy​li przed sie ​bie.

Po​sztur ​chi​wa ​na przez in​nych, ru​szy​łam da ​lej wśród klak​so​-



nów tak​só​wek, prze ​kleństw pły​ną ​cych przez uchy​lo​ne okna
i uja ​da ​nia psów. Mi​nę ​łam te ​ry​to​rium na ​pi​sów na bu​dyn​kach,
wkra ​cza ​jąc do raju kon​su​men​ta. Mi​nę ​łam sklep z za ​baw​ka ​mi
i kil​ka skle ​pów z ubra ​nia ​mi. Wy​so​ko po​nad Trzy​dzie ​stą Dru​gą
Uli​cą za ​śnie ​dzia ​ły, kry​ty pa ​saż łą ​czył dzie ​sią ​te pię ​tra biu​row​-
ca i domu han​dlo​we ​go. Dla ​cze ​go i kie ​dy go zbu​do​wa ​no to, tak
po​dej​rze ​wam, ta ​jem​ni​ca zna ​na tyl​ko lu​dziom tam za ​trud​nio​-
nym. Mi​nę ​łam rząd nie ​bie ​skich bu​dek te ​le ​fo​nicz ​nych, przy
któ​rych mig​da ​li​ła się ja ​kaś para. Trze ​cia z ko​lei słu​chaw​ka
zwi​sa ​ła luź ​no z apa ​ra ​tu. Po po​wro​cie do No​we ​go Jor ​ku po
ukoń​cze ​niu stu​diów za ​wsze od​kła ​da ​łam wi​szą ​ce słu​chaw​ki na
wi​deł​ki, aż pew​ne ​go razu na ​gle, nie wia ​do​mo skąd wy​sko​czył
na mnie fa ​cet, wrzesz ​cząc, że jest w trak​cie roz ​mo​wy. Bły​ska ​-
wicz ​nie zro​zu​mia ​łam, że w spra ​wę wmie ​sza ​ne są nar ​ko​ty​ki,
więc prze ​pro​si​łam i szyb ​ko się stam​tąd od​da ​li​łam. Te ​raz po​-
zwa ​lam dyn​dać słu​chaw​ce, a kie ​dy za ​uwa ​żam, że ktoś ją od​-
wie ​sza, za ​wsze je ​stem cie ​ka ​wa, kto to.

Szłam peł​na za ​chwy​tu dla czar ​nych la ​tar ​ni ulicz ​nych. Ich
kształt przy​po​mi​na ​ją ​cy li​te ​rę „m” przy​wo​dził na myśl mewy.
Mia ​ło się wra ​że ​nie, że lśnią ​ce ża ​rów​ki to kro​ple wody ście ​ka ​-
ją ​ce z ich skrzy​deł. Ma ​sze ​ro​wa ​łam w chmu​rze per ​fum, któ​-
rych nuta ba ​zo​wa, nuta głę ​bi, mu​sia ​ła bu​dzić ja ​kieś wspo​mnie ​-
nie z mo​je ​go dzie ​ciń​stwa, bo czu​łam się szczę ​śli​wa.

Do​strze ​głam naj​wy​raź ​niej​szy jak do​tąd na ​pis na mu​rze: Sty​-
lo​wa Bie ​li​zna. Dla dzie ​ci. Na mia ​rę. Bie ​li​zna. Ko​szu​le noc​ne.
Pi​ża ​my. Aku​ku Mfg Co. Bra ​cia i sio​stry. Ra ​zem i osob ​no.
Ubra ​nia. Bam​be ​tle. Co to są „bam​be ​tle”? Trze ​ba to spraw​-
dzić. Sło​wo, któ​re ​go nie znam, do​pro​wa ​dza mnie do sza ​leń​-



stwa. Prze ​cież do​sta ​łam naj​lep​szy wy​nik na te ​ście ma ​tu​ral​nym
z lek​sy​ki, nie po​win​nam za ​tem na ​po​ty​kać nie ​zna ​nych wy​ra ​-
zów. Czy to na pew​no po​praw​na pi​sow​nia? Ktoś mnie szturch​-
nął. W syl​we ​stra nie ma cza ​su na za ​trzy​my​wa ​nie się.

Szłam da ​lej na pół​noc, mi​ja ​jąc świa ​tła dla pie ​szych – zie ​lo​ny
bie ​gną ​cy i czer ​wo​ny sto​ją ​cy lu​dzik – biu​row​ce, skle ​py z bu​ta ​-
mi, klu​by fit​ness. Nie ​wiel​ki bia ​ły kwa ​dra ​to​wy ka ​wa ​łek pa ​pie ​ru
przy​kle ​jo​ny do la ​tar ​ni ulicz ​nej z na ​pi​sem „Za ​kaz par ​ko​wa ​nia
w nie ​dzie ​le. Ko​men​dant po​li​cji”, a po​ni​żej, przy​kład ludz ​kie ​go
ge ​niu​szu mar ​ke ​tin​go​we ​go: na flu​ore ​scen​cyj​no​po​ma ​rań​czo​wej
kar ​tecz ​ce re ​kla ​ma: „Ho​lo​wa ​nie. Czyn​ne całą dobę”.

W po​bli​żu Trzy​dzie ​stej Ósmej zo​ba ​czy​łam węża.
Barw​ny, świe ​tli​sty, drga ​ją ​cy gad su​nął po rogu bu​dyn​ku. Kie ​-

dy po​de ​szłam bli​żej, uświa ​do​mi​łam so​bie, że to tyl​ko wi​dzia ​na
z boku ogrom​na pod​świe ​tlo​na re ​kla ​ma z Ti​mes Squ​are.

Zbli​ża ​jąc się do ko​lo​ro​we ​go stwo​ra, za ​uwa ​ży​łam ko​lej​ne
cha ​rak​te ​ry​stycz ​ne zna ​ki: elek​tro​nicz ​ne po​ma ​rań​czo​wo​świe ​tli​-
ste cudo, wy​świe ​tla ​ją ​ce naj​now​sze wia ​do​mo​ści spon​so​ro​wa ​ne
przez Dow Jo​nes, okna biu​row​ców od​bi​ja ​ją ​ce mi​lio​ny ma ​leń​-
kich lam​pek, re ​stau​ra ​cje typu Ste ​ak & Grill oraz ESPN Zone,
sprze ​daw​ców orze ​chów, ka ​ry​ka ​tu​rzy​stów, stra ​ga ​ny z ka ​dzi​-
deł​ka ​mi, po​nad któ​ry​mi wi​ro​wa ​ły smuż ​ki dymu, draż ​nią ​ce
nosy i za ​chę ​ca ​ją ​ce do otwar ​cia port​fe ​li.

Ha ​łas przy​po​mi​nał za ​nie ​czysz ​cze ​nie po​wie ​trza. Gło​śny, ki​-
pią ​cy gwar na ​ra ​stał przy akom​pa ​nia ​men​cie wy​ją ​cych sy​ren,
alar ​mów, pi​sków i krzy​ków. Tłum gęst​niał i szyb ​ko utknę ​łam
bez moż ​li​wo​ści dal​sze ​go ru​chu.

Wszy​scy wy​da ​wa ​li się szczę ​śli​wi. Śmie ​chy, roz ​mo​wy, uści​ski.



Znów po​czu​łam się ża ​ło​śnie. Oto​czo​na przez wy​so​kich lu​dzi
i jesz ​cze wyż ​sze bu​dyn​ki, sta ​łam tam na sa ​mym dole.

Na ​gle usły​sza ​łam tuż obok:
– Je ​steś sama?
Od​wró​ci​łam się.
– Za ​pra ​sza ​my do nas!
Ko​bie ​ta w czar ​nym weł​nia ​nym płasz ​czu roz ​ma ​wia ​ła przez

te ​le ​fon.
– Spo​ty​ka ​my się z Ed​diem o dzie ​sią ​tej. Nie, już jest tłum. Le ​-

d​wie moż ​na się prze ​ci​snąć. Auuu. Znów ktoś na mnie wpadł.
Tak, już koń​czę.

Nie cier ​pia ​łam ko​mó​rek.
– Hej! Ed? Nie wiem, co mi strze ​li​ło do gło​wy, ale wła ​śnie

za ​pro​si​łam Jes​si​cę. Za ​dzwo​ni​ła jak​by ce ​lo​wo. Wiem. Nie mu​-
sisz się do niej od​zy​wać. Po​cze ​kaj chwil​kę. Halo? Jess! Tak, na
Broad​wayu. Tak, do​kład​nie. Do zo​ba ​cze ​nia! Pa! Halo, Ed? To
znów ona. Żal mi jej było. Co zro​bisz?

Mia ​łam ocho​tę da ​lej pod​słu​chi​wać, ale wrza ​ski tłu​mu ją za ​-
głu​sza ​ły. Czy lu​dzie nie mo​gli za ​cho​wy​wać się przy​zwo​iciej,
wi​dząc, że ktoś roz ​ma ​wia przez te ​le ​fon?

Ko​bie ​ta to​ro​wa ​ła so​bie dro​gę w mo​rzu lu​dzi, ru​szy​łam za
nią w na ​dziei na dal​sze pod​słu​chi​wa ​nie. Sta ​ra ​łam się też wy​ła ​-
py​wać roz ​mo​wy in​nych, strzę ​py zdań, na któ​rych pod​sta ​wie
oce ​nia ​łam, czy pro​wa ​dzo​ne przez nich dys​ku​sje są zaj​mu​ją ​ce.
Na ​tra ​fi​łam na kil​ka pe ​re ​łek.

– Nie tyl​ko nie wy​tre ​so​wa ​li psa, ale wy​sta ​wi​li sery tak, żeby
każ ​dy mógł po nie się ​gnąć.

– Pi​su​ary? Za ​po​mnij. Nie po​tra ​fię się sku​pić w obec​no​ści in​-



nych.
– Nie mia ​łem po​ję ​cia, wi​docz ​nie w An​glii to zna ​czy zu​peł​nie

coś in​ne ​go i nikt do sa ​me ​go koń​ca wy​ciecz ​ki już się do mnie
nie ode ​zwał.

– Czy to nie były pie ​nią ​dze prze ​zna ​czo​ne na stu​dia?
– My​ślę, że tyl​ko uda ​wał. Wca ​le się nie ca ​ło​wa ​li.
– Ku​pi​ła ciu​chy w New Jer ​sey, bo tam jest tyl​ko trzy​pro​cen​-

to​wy po​da ​tek na ubra ​nia, a po​tem chcia ​ła je zwró​cić w Macy’s
w No​wym Jor ​ku, bo tu po​da ​tek wy​no​si osiem i pół pro​cen​ta, to
my wte ​dy wszy​scy od razu do niej, że prze ​cież to tyl​ko pięć
pro​cent wię ​cej od sztu​ki, poza tym od razu się zo​rien​tu​ją.
Prze ​cież na pa ​ra ​go​nie wi​dać, że nie ku​pi​ła tego w No​wym Jor ​-
ku. Ale wiesz, jaka z niej idiot​ka.

Pe ​trov uwa ​żał, że niby to ja na ​sta ​wiam się ne ​ga ​tyw​nie do lu​-
dzi, ale pro​szę, oto każ ​dy każ ​de ​go ob ​ga ​du​je za ple ​ca ​mi! Sama
za ​zwy​czaj uni​ka ​łam ob ​ma ​wia ​nia in​nych, dla ​cze ​go za ​tem moja
we ​wnętrz ​na iry​ta ​cja na świat jest tak nie ​wła ​ści​wa?

Przy​spie ​szy​łam kro​ku, żeby nie stra ​cić z oczu ko​bie ​ty z ko​-
mór ​ką. Jed​nak wca ​le zbyt​nio się ode mnie nie od​da ​li​ła. Cały
czas roz ​ma ​wia ​ła.

– Wszy​scy tam będą! – krzy​cza ​ła. – Na ​wet Da ​vid i Al​cott.
Mu​sisz przyjść! Tak, na szó​stym pię ​trze!

Po​da ​ła ad​res. Przy Broad​wayu. Może po​win​nam za nią
pójść. Mo​gła ​bym spo​tkać Jes​si​cę, któ​ra naj​wy​raź ​niej po​trze ​-
bo​wa ​ła no​wych przy​ja ​ciół. To było miej​sce w sa ​mym cen​trum
Ti​mes Squ​are. Po​wo​li kie ​ro​wa ​ły​śmy się do celu.

Po chwi​li jed​nak nie dało się zro​bić ani kro​ku do przo​du.
Praw​dzi​wy im​pas. Lu​dzie roz ​py​cha ​li się łok​cia ​mi. Smu​gi ko​-



lo​ro​wych świa ​teł prze ​my​ka ​ły po​nad na ​szy​mi gło​wa ​mi: czer ​-
wień, błę ​kit, róż, zie ​leń. Roz ​mo​wy zle ​wa ​ły się w je ​den wiel​ki
ryk. Ze ​wsząd spa ​dał ko​lo​ro​wy deszcz kon​fet​ti. Re ​kla ​my na
ekra ​nach eks​plo​do​wa ​ły. Zna ​leź ​li​śmy się w fan​ta ​sma ​go​rycz ​nym
ka ​lej​do​sko​pie ro​dem z kra ​iny snów.

– Utknę ​łam – po​wie ​dzia ​ła ta z ko​mór ​ką. – Chy​ba będę mu​-
sia ​ła się prze ​czoł​gać mię ​dzy no​ga ​mi lu​dzi.

– Dziś wie ​czo​rem… – za ​grzmia ​ło z gło​śni​ków.
Lu​dzie jesz ​cze moc​niej się ści​snę ​li. Sta ​li ra ​mię przy ra ​mie ​-

niu.
– Wy​stą ​pi…
Kie ​dy się ro​zej​rza ​łam, uświa ​do​mi​łam so​bie, że nikt nie przy​-

szedł sam. Męż ​czyź ​ni obej​mo​wa ​li ko​bie ​ty w lśnią ​cych su​kien​-
kach, krzep​cy si​ła ​cze za ​śmie ​wa ​li się wraz ze swo​imi kom​pa ​-
na ​mi. Cze ​mu za ​wsze tyl​ko ja jed​na mia ​łam na tyle od​wa ​gi,
żeby dzia ​łać w po​je ​dyn​kę? Dla ​cze ​go Pe ​trov in​ter ​pre ​to​wał
moje mę ​stwo jako pro​blem? Czy jesz ​cze ktoś na ca ​łym Ti​mes
Squ​are jest sam?

Nie mia ​łam jed​nak pew​no​ści, czy mogę ich za to wi​nić.
Trud​no być sa ​mot​nym. Naj​dziw​niej​sze jed​nak jest to, że wy​-
star ​czy tyl​ko dru​ga oso​ba, żeby po​czuć się do​brze na tym
świe ​cie. Para to prze ​cież tyl​ko je ​den plus je ​den. Za ​le ​d​wie jed​-
na oso​ba spra ​wia, że two​je ży​cie sta ​je się osiem razy lep​sze
i au​to​ma ​tycz ​nie gład​ko wpa ​so​wu​jesz się w to​wa ​rzy​ską struk​-
tu​rę spo​łecz ​ną. Dla ​cze ​go je ​den plus je ​den daje ośmiu​set​pro​-
cen​to​wy wzrost? Bez tej jed​nej oso​by było się ska ​za ​nym na
sa ​mot​ne spa ​ce ​ry, sa ​mot​ne po​sił​ki, sa ​mot​ne po​dró​że, sa ​mot​ne
noce. Gdy​bym spo​tka ​ła tyl​ko jed​ną pa ​su​ją ​cą do mnie oso​bę,



któ​ra oka ​za ​ła ​by mi wza ​jem​ność, z pew​no​ścią nie mu​sia ​ła ​bym
nic udo​wad​niać resz ​cie świa ​ta. Bez wąt​pie ​nia zda ​rza ​ły się
pary zło​żo​ne z dwoj​ga od​mień​ców, ale wte ​dy ich od​mien​ność
prze ​sta ​wa ​ła ra ​zić, bo pa ​so​wa ​li do sie ​bie.

Na ​gle uświa ​do​mi​łam so​bie, że mam ob ​sta ​wę w po​sta ​ci
dwóch wy​so​kich męż ​czyzn.

– Chy​ba zgnia ​ta ​my dziew​czy​nę – po​wie ​dział je ​den do dru​gie ​-
go.

– Nie szko​dzi! – wrza ​snę ​łam.
Wte ​dy pierw​szy po​wie ​dział:
– Jim, prze ​suń się. – A po​tem do​dał w moim kie ​run​ku: – Je ​-

steś tu​taj sama?
– Mam się spo​tkać z przy​ja ​ciół​mi.
– Tu​taj? – za ​py​tał. – Umó​wi​li​ście się na Ti​mes Squ​are? To

mo​żesz o nich za ​po​mnieć.
– Pew​nie masz ra ​cję – stwier ​dzi​łam, nie tra ​cąc po​go​dy du​-

cha.
Otwo​rzy​ło się ma ​lut​kie okien​ko moż ​li​wo​ści i po​sta ​no​wi​łam

sko​rzy​stać, nim się za ​mknie na do​bre.
– A wy co po​ra ​bia ​cie?
– Cze ​ka ​my, aż kula opad​nie – od​po​wie ​dział Jim, a po​tem po​-

cią ​gnął no​sem.
Wy​dy​cha ​ne przez nie ​go po​wie ​trze przy​bie ​ra ​ło po​stać mgli​-

stej pary. Na szyi miał łań​cuch.
– Czy za ​wsze jest tu tak zim​no? – Po​chu​chał w złą ​czo​ne dło​-

nie.
– W syl​we ​stra? Za ​wsze – od​po​wie ​dzia ​łam. – Skąd je ​ste ​ście?
– Z Ka ​li​for ​nii – oznaj​mił ko​le ​ga Jima. – Wpa ​dli​śmy do zna ​jo​-



mych ze stu​diów. Ale po​sprze ​cza ​li​śmy się. – Wy​cią ​gnął do
mnie rękę. – Je ​stem Rudy, tak w ogó​le.

– Car ​rie – przed​sta ​wi​łam się, ści​ska ​jąc jego dłoń. Wiel​gach​-
ną.

– Jak? Sha ​ri?
– Car ​rie.
– A ja Jim – prze ​sta ​wił się dru​gi.
– Masz chło​pa ​ka? – za ​py​tał Rudy.
– Nie – od​po​wie ​dzia ​łam, a kie ​dy rzu​ci​li mi zdzi​wio​ne spoj​-

rze ​nia, do​da ​łam: – Trud​no spo​tkać lu​dzi, z któ​ry​mi da się nor ​-
mal​nie po​roz ​ma ​wiać.

– No wiesz, może po​win​naś ogra ​ni​czyć re ​la ​cję do sa ​me ​go
sek​su – po​ra ​dził Jim.

Ro​ze ​śmia ​łam się.
– Mó​wię naj​zu​peł​niej po​waż ​nie – spro​sto​wał.
– Bar ​dzo za ​baw​ne.
Był śmier ​tel​nie po​waż ​ny. Obaj tacy byli.
– Jest w koń​cu syl​we ​ster – za ​uwa ​żył Rudy. – Moż ​na się za ​ba ​-

wić.
– Po​szedł​byś do łóż ​ka z nie ​zna ​ną oso​bą?
Wy​mie ​ni​li spoj​rze ​nia, a po​tem Rudy od​po​wie ​dział:
– No pew​nie, je ​śli dziew​czy​na jest ład​na.
– A gdy​by nie była ład​na, ale lu​bił​byś ją?
– Skąd miał​bym wie ​dzieć, jaka jest?
– Nie za ​ga ​dał​byś dziew​czy​ny, któ​ra ci się nie po​do​ba fi​zycz ​-

nie?
Po​pa ​trzy​li po so​bie i ryk​nę ​li śmie ​chem.
Spoj​rza ​łam na nich. Rudy mu​siał wa ​żyć ze sto czter ​dzie ​ści



kilo. Jim był ubra ​ny w po​pla ​mio​ną ko​szul​kę z Clif​for ​dem Wiel​-
kim Czer ​wo​nym Psem.

– A czte ​ry, dzie ​więć, je ​den? – Rudy po​wie ​dział do Jima.
– Nie – od​po​wie ​dział za ​gad​nię ​ty.
– Co to jest czte ​ry, dzie ​więć, je ​den ? – za ​py​ta ​łam.
Jim po​chy​lił się nade mną tak bli​sko, że czu​łam jego piw​ny

od​dech, i wy​szep​tał mi do ucha:
– Dziew​czy​na, któ​rą oce ​niasz na czte ​ry, kie ​dy pi​jesz piwo,

na dzie ​więć, kie ​dy je ​steś to​tal​nie pi​ja ​ny, i na je ​den na ​stęp​ne ​go
dnia rano – wy​ja ​śnił.

Z ust Rudy’ego wy​do​był się sko​wyt.
– Żad​nych dzie ​wią ​tek na ho​ry​zon​cie – po​wie ​dział.
– Roz ​glą ​daj się da ​lej – po​ra ​dził mu Jim.
– Ra ​czej pij da ​lej.
Za ​re ​cho​ta ​li.
Rudy oparł lewą dłoń na moim ra ​mie ​niu.
– A te ​raz szcze ​rze – wy​mam​ro​tał – czy Jim jest w two​im ty​-

pie?
Po​pa ​trzy​łam na jego ko​le ​gę z wiel​ką dozą to​le ​ran​cji.
– Nie prze ​czę, to za ​le ​ży, czy mie ​li​by​śmy wspól​ne za ​in​te ​re ​so​-

wa ​nia – uści​śli​łam.
– Je ​steś je ​dy​na w swo​im ro​dza ​ju, wiesz – z sar ​ka ​zmem za ​-

uwa ​żył Jim. – Przy two​im po​dej​ściu to na ​praw​dę szo​ku​ją ​ce, że
nie masz chło​pa ​ka.

Wie ​dzia ​łam, czym so​bie za ​słu​ży​łam na jego po​gar ​dę. Ale to
na ​praw​dę cie ​ka ​we, cze ​mu lu​dzie wy​bie ​ra ​ją ​cy part​ne ​ra tyl​ko
na pod​sta ​wie wy​glą ​du au​to​ma ​tycz ​nie uzna ​ją cię za sno​ba, sły​-
sząc, że li​czą się dla cie ​bie po​za ​fi​zycz ​ne aspek​ty czło​wie ​ka.



– Miło było was po​znać, chłop​cy – po​że ​gna ​łam się. – Mam
na ​dzie ​ję, że los się dziś do was uśmiech​nie.

Wy​mi​ja ​jąc ich, usły​sza ​łam, że je ​den za mną wo​łał:
– Hej!
Nie by​łam jed​nak za ​in​te ​re ​so​wa ​na. Tyl​ko za ​ła ​ma ​na. Kie ​dy

ucie ​szy​łam się, że wca ​le nie jest tak źle, to mu​sia ​łam wpaść na
dwóch mię ​śnia ​ków. Czy nic lep​sze ​go tu na mnie nie cze ​ka?

Je ​śli tak, cze ​mu chcę tu zo​stać?
Od​wró​ci​łam się, żeby zo​ba ​czyć, jak Jim rzu​ca swo​je ​mu ko​le ​-

dze spoj​rze ​nie w sty​lu „ale suka”.
Na ​wet kie ​dy wy​cho​dzi​łam lu​dziom na ​prze ​ciw, na ​po​ty​ka ​łam

osob ​ni​ków z in​nej pla ​ne ​ty. Czu​łam się przez to pod​le.

Pró​bo​wa ​łam so​bie przy​po​mnieć ad​res im​pre ​zy wspo​mnia ​ny
przez ko​bie ​tę z ko​mór ​ką. Gru​pa lu​dzi wcho​dzi​ła do wy​so​kie ​go
bu​dyn​ku, w któ​rym mie ​ścił się ho​tel. Ru​szy​łam za nimi. Ktoś
się ob ​ró​cił i rzu​cił na mnie okiem, ale wszy​scy byli tak sobą
po​chło​nię ​ci, że nie zwra ​ca ​li na mnie uwa ​gi. Boy ho​te ​lo​wy też
mnie nie za ​uwa ​żył. Wci​snę ​li​śmy się do win​dy.

Męż ​czy​zna, któ​ry wcze ​śniej się na mnie obej​rzał, za ​py​tał:
– Któ​re pię ​tro?
Po​pa ​trzy​łam na przy​ci​ski i wy​bra ​łam ostat​nie. W ten spo​sób

mo​głam za ​de ​cy​do​wać, gdzie wy​siąść, kie ​dy wszy​scy wyj​dą.
Win​da za ​trzy​ma ​ła się na czwar ​tym pię ​trze. Cała gru​pa wy​-

sia ​dła. Było gło​śno, ktoś coś za ​po​wia ​dał przez mi​kro​fon. Na
ko​ry​ta ​rzu wi​sia ​ły ba ​lo​ny i ser ​pen​ty​ny. Drzwi się za ​mknę ​ły, zo​-
sta ​łam sama.

Na ​gle owład​nę ​ło mną po​czu​cie…
…że mu​szę do​stać się wy​żej.



I wy​żej.
Wy​so​ko po​nad cały świat.

Gdy mi​ja ​łam ko​lej​ne pię ​tra, na nie ​któ​rych sły​sza ​łam mu​zy​-
kę, na in​nych pa ​no​wa ​ła ci​sza.

Po​sta ​no​wi​łam wy​siąść na dzie ​sią ​tym pię ​trze. Było tam bar ​-
dzo spo​koj​nie. Prze ​szłam do sa ​me ​go koń​ca ko​ry​ta ​rza. Mi​ja ​-
łam po​ko​je po​grą ​żo​ne w ci​szy, po​ko​je z włą ​czo​ny​mi te ​le ​wi​zo​-
ra ​mi, po​ko​je, w któ​rych lu​dzie roz ​ma ​wia ​li, śmia ​li się. Sta ​nę ​-
łam przed czer ​wo​ny​mi drzwia ​mi pro​wa ​dzą ​cy​mi na klat​kę
scho​do​wą.

Po​pchnę ​łam je.
Za nimi uj​rza ​łam bia ​łe, nie ​chluj​nie po​ma ​lo​wa ​ne ścia ​ny. Jed​-

ną prze ​ci​nał bru​nat​ny za ​ciek.
Ru​szy​łam w górę. Na ko​lej​nej kon​dy​gna ​cji zo​ba ​czy​łam sza ​-

re, nie ​ozna ​ko​wa ​ne drzwi z dziu​rą w miej​scu klam​ki. Po​pchnę ​-
łam je.

Ude ​rzył mnie po​dmuch zim​ne ​go po​wie ​trza. Wy​szłam na ze ​-
wnątrz i po​czu​łam, jak​bym wy​lą ​do​wa ​ła na Księ ​ży​cu. By​łam na
ni​skim da ​chu, z któ​re ​go wy​sta ​wa ​ły za ​gię ​te przy koń​cu me ​ta ​lo​-
we i kwar ​co​we rury. Po​wy​żej mia ​sto lśni​ło ni​czym przy​bra ​na
na świę ​ta cho​in​ka, a po​nad nim błysz ​cza ​ły gwiaz ​dy.

Ru​szy​łam po czar ​nej, per ​fo​ro​wa ​nej gu​mo​wej ma ​cie do le ​żą ​-
ce ​go nie ​opo​dal kra ​wę ​dzi sto​su prze ​wró​co​nych skrzy​nek po
mle ​ku. Cie ​ka ​we, czy kie ​dy​kol​wiek ko​goś aresz ​to​wa ​no za nie ​-
le ​gal​ne prze ​ję ​cie skrzyn​ki na mle ​ko? Na Ha ​rvar ​dzie spo​tka ​-
łam lu​dzi, któ​rzy mon​to​wa ​li z nich sto​ły i krze ​sła.

Za ​uwa ​ży​łam pety i pusz ​kę po pi​wie, ale chy​ba nikt tu nie
prze ​by​wał w syl​we ​stro​wy wie ​czór. Czy mar ​twi​łam się, że to



nie ​bez ​piecz ​ne sie ​dzieć tu sa ​mej? Nie. Czy mar ​twi​łam się, że
nie ​le ​gal​nie wkro​czy​łam na pry​wat​ny te ​ren? Nie.

Czy wy​pi​łam dziś dziw​ne drin​ki?
Tak.
Sie ​dzia ​łam na nie ​bie ​skiej skrzyn​ce na mle ​ko na wy​so​ko​ści

dzie ​się ​ciu pię ​ter po​nad Ti​mes Squ​are, wsłu​cha ​na w do​bie ​ga ​ją ​-
ce z dołu trą ​bie ​nie klak​so​nów, wy​cie sy​ren, ra ​do​sne okrzy​ki
tłu​mu oraz naj​róż ​niej​sze po​łą ​cze ​nia tych trzech od​gło​sów. Na ​-
gle lu​dzie za ​wy​li jak ki​bi​ce na sta ​dio​nie pił​kar ​skim. Wiał mroź ​-
ny wiatr, ale czu​łam się do​brze. Wresz ​cie zna ​la ​złam się na
tyle wy​so​ko, żeby bez tru​du od​czy​tać nu​mer z bil​l​bo​ar ​du ro​-
dzi​ciel​skie ​go te ​le ​fo​nu za ​ufa ​nia, któ​re ​go ha ​sło brzmia ​ło: „De ​-
cy​zja o po​wro​cie do pra ​cy. To naj​lep​sze wspar ​cie dla two​je ​go
dziec​ka” oraz „De ​cy​zja o po​zo​sta ​niu w domu. To naj​lep​sze
wspar ​cie dla two​je ​go dziec​ka”. I nu​mer te ​le ​fo​nu, czy​li 1-855-
NYC-COPE.

Oto nu​mer w sam raz dla mnie.
Ro​zej​rza ​łam się wo​kół. Za ​uwa ​ży​łam czar ​ne, me ​ta ​lo​we scho​-

dy prze ​ciw​po​ża ​ro​we. Po​pa ​trzy​łam na cią ​gną ​ce się w dole da ​-
chy, na któ​rych sta ​ły do​ni​ce, wa ​la ​ły się naj​róż ​niej​sze odłam​ki,
a w jed​nym przy​pad​ku na ​wet cały stół z po​ła ​ma ​ny​mi no​ga ​mi
zmiaż ​dżo​ny tak, że z góry przy​po​mi​nał roz ​gnie ​cio​ne ​go pa ​ją ​ka.
W oknach, w któ​rych świe ​ci​ło się świa ​tło – przy​ciem​nio​ne, nie ​-
bie ​skie, czer ​wo​ne lub bla ​de – do​strze ​ga ​łam ludz ​kie gło​wy, tań​-
czą ​ce pary, koty, lam​py, kom​pu​te ​ry. Przez jed​no wy​glą ​da ​ła ko​-
bie ​ta, któ​rej po chwi​li męż ​czy​zna wrę ​czył drin​ka.

Uświa ​do​mi​łam so​bie wte ​dy jed​ną rzecz.
Uwiel​biam to mia ​sto. Do​bry Boże, ko​cham je.



To nie mia ​ło naj​mniej​sze ​go sen​su. Za ​wsze iry​to​wa ​li mnie
wier ​szo​kle ​ci opie ​wa ​ją ​cy Nowy Jork. Ich po​dziw przy​po​mi​nał
no​stal​gię za obo​wiąz ​ko​wy​mi szcze ​pie ​nia ​mi prze ​ciw​ko gruź ​li​-
cy. To prze ​cież mia ​sto. Brud, smród i ubó​stwo. Co tu moż ​na
ko​chać? De ​kla ​ra ​cja mi​ło​ści wo​bec ta ​kie ​go miej​sca pod​cho​dzi
pod pseu​do​ar ​ty​stow​ski fra ​zes. Wo​ody Al​len w Man ​hat​ta ​nie,
któ​ry zna ​lazł się na li​ście stu naj​bar ​dziej po​pu​lar ​nych fil​mów
Ame ​ry​kań​skie ​go Sto​wa ​rzy​sze ​nia Kry​ty​ków Fil​mo​wych,
stwier ​dził, że to cu​dow​ne mia ​sto i ma w no​sie opi​nię in​nych.
Może w ustach czter ​dzie ​sto​pię ​cio​lat​ka uwi​kła ​ne ​go w ro​mans
z na ​sto​lat​ką, któ​re ​mu wciąż w gło​wie dzwo​ni Błę ​kit​na rap ​so​-
dia, po​dob ​nie jak w fil​mie, była to praw​da, ale w praw​dzi​wym
ży​ciu jest bar ​dziej praw​do​po​dob ​ne, że w two​jej gło​wie roz ​le ​-
gnie się głos tu​zi​na bez ​dom​nych. Czy moż ​na szcze ​rze po​ko​-
chać ta ​kie miej​sce?

Mnie się to przy​da ​rzy​ło.
Pod​nio​słam się ze skrzyn​ki, przy​klę ​kłam, a po​tem po​ło​ży​łam

na gu​mo​wej ma ​cie i spoj​rza ​łam w nie ​bo. Kil​ka ka ​my​ków kłu​ło
mnie w ple ​cy, ale poza tym było cał​kiem wy​god​nie. Bia ​ła smu​-
ga ni​czym kur ​ty​na na za ​koń​cze ​nie przed​sta ​wie ​nia za ​kry​ła
gwiaz ​dy.

Otu​la ​ło mnie mroź ​ne po​wie ​trze. Sno​py ko​lo​ro​wych świa ​teł
śli​zga ​ły się po bu​dyn​kach. Czer ​wo​ne. Nie ​bie ​skie. Zie ​lo​ne. Żół​-
te. By​łam czę ​ścią ca ​ło​ści. Wszy​scy ra ​zem zna ​leź ​li​śmy się
w ogrom​nej lava lam​pie.

Le ​żąc na ple ​cach, szy​ko​wa ​łam się na przyj​ście do​brych rze ​-
czy. Cze ​ka ​łam na eks​plo​zje ża ​ró​wek i deszcz lśnią ​cych zło​-
tych, fio​le ​to​wych i bia ​łych odłam​ków. Ki​pia ​łam en​tu​zja ​zmem.



Cie ​ka ​we, czy są lu​dzie, któ​rzy czu​ją się tak przez cały czas?
Może na ​praw​dę na co dzień mę ​czy​ła mnie de ​pre ​sja. Może

mój obec​ny stan du​cha dla in​nych, któ​rzy w od​róż ​nie ​niu ode
mnie czer ​pa ​li przy​jem​ność z ży​cia, był zwy​czaj​ny i po​wsze ​dni.
Może to wina fi​zjo​lo​gii. Może Pe ​trov ma ra ​cję. Je ​śli ni​g​dy nie
po​czu​ła ​bym się ina ​czej niż za ​zwy​czaj, to nie uświa ​do​mi​ła ​bym
so​bie, że to moż ​li​we. Czy mój obec​ny na ​strój jest do od​two​-
rze ​nia dzię ​ki an​ty​de ​pre ​san​tom? Mimo że to leki o nar ​ko​tycz ​-
nym dzia ​ła ​niu, czy nie po​win​nam po nie się ​gnąć, sko​ro gwa ​-
ran​tu​ją tak do​bre sa ​mo​po​czu​cie? Czy wła ​śnie o to cho​dzi?

W głę ​bi du​szy nie wie ​rzy​łam w swo​ją de ​pre ​sję. Ale py​ta ​nie,
czy na ​le ​ży od​rzu​cać środ​ki wpra ​wia ​ją ​ce nas w po​zy​tyw​ny na ​-
strój – na przy​kład nar ​ko​ty​ki czy leki – było war ​te roz ​wa ​że ​nia.

Tego wie ​czo​ru jed​nak, le ​żąc pod su​ro​wym, czar ​nym nie ​bem,
mia ​łam waż ​niej​sze rze ​czy do prze ​my​śle ​nia.

To praw​da, że oce ​ny były dla mnie za ​wsze źró​dłem ogrom​-
nej we ​wnętrz ​nej sa ​tys​fak​cji. Uśmiech na twa ​rzy na ​uczy​cie ​la
zna ​czył tyle, co moc​ny uścisk ra ​mion. Dla ​te ​go za ​czę ​łam o nie ​-
go ru​ty​no​wo za ​bie ​gać i sta ​ran​niej przy​kła ​da ​łam się do prac
do​mo​wych czy te ​stów. Nie spra ​wia ​ło mi to żad​ne ​go pro​ble ​mu
i za ​słu​gi​wa ​łam na uśmiech po kil​ka razy w ty​go​dniu. To le ​ża ​ło
w za ​kre ​sie mo​ich moż ​li​wo​ści. Na ​gro​dą za cięż ​ką pra ​cę był
wir ​tu​al​ny uścisk.

Ter ​mi​ny, za ​da ​nia, kon​kur ​sy, olim​pia ​dy. Ku​mu​lo​wa ​łam kom​-
ple ​men​ty. Na ​uczy​cie ​le ze łza ​mi ra ​do​ści w oczach po​chy​la ​li się
nad mo​imi świa ​dec​twa ​mi. Każ ​da naj​wyż ​sza oce ​na była jak
przy​ja ​zne klep​nię ​cie w ple ​cy. Po​dob ​nie dzia ​ło się na stu​diach.

Te ​raz szko​ła się skoń​czy​ła. Na ​wet gdy coś do​brze wy​ko​-



nam, nikt mnie nie przy​tu​la.
Dla ​te ​go za ​mknę ​łam się w czte ​rech ścia ​nach. Dla po​czu​cia

bez ​pie ​czeń​stwa i ładu.
Mu​sia ​łam na ​uczyć się, że nie na ​le ​ży oce ​niać war ​to​ści czło​-

wie ​ka, sie ​bie czy in​nych, w za ​leż ​no​ści od wy​ni​ków te ​stów czy
re ​no​my uczel​ni – nie każ ​dy prze ​cież koń​czy stu​dia. W głę ​bi
du​szy to wie ​dzia ​łam. Mo​głam za ​ak​cep​to​wać in​nych, choć róż ​-
ni​li się ode mnie. By​łam tego w peł​ni świa ​do​ma.

Ale źró​dłem naj​więk​szej ży​cio​wej przy​jem​no​ści, pod​sta ​wą
mo​jej mo​ty​wa ​cji do dzia ​ła ​nia, było ucze ​nie się i po​zna ​wa ​nie
no​wych rze ​czy. Taka je ​stem, i krop​ka. Gdy​bym zy​ska ​ła nowe
spoj​rze ​nie na świat, moja ra ​dość nie mia ​ła ​by koń​ca. Je ​śli dru​-
ga oso​ba by​ła ​by go​to​wa od​kryć przede mną nowe per ​spek​ty​-
wy, włą ​czyć mnie w swój fa ​scy​nu​ją ​cy, nie ​zna ​ny świat, któ​ry
mo​gła ​bym wzbo​ga ​cać, do​rzu​ca ​jąc swo​je po​my​sły, i dzię ​ki
temu po​łą ​czy​ła ​by nas eks​cy​tu​ją ​ca i sza ​leń​cza wy​mia ​na wie ​dzy,
wte ​dy do​świad​czy​ła ​bym cze ​goś naj​cu​dow​niej​sze ​go. Taka już
je ​stem. Je ​śli lu​dzie chcą, że ​bym ich za ​ak​cep​to​wa ​ła, mu​szą od​-
wdzię ​czyć się tym sa ​mym.

Wie ​dzia ​łam też, że część mnie, któ​ra uwiel​bia ana ​li​zo​wać
rze ​czy​wi​stość aż do naj​drob ​niej​sze ​go szcze ​gó​łu, łą ​czy się z in​-
nym aspek​tem mo​jej oso​bo​wo​ści, dą ​żą ​cym do wie ​dzy i trzy​ma ​-
ją ​cym się twar ​dych za ​sad mo​ral​nych. Re ​zy​gnu​jąc choć z jed​-
nej rze ​czy, prze ​sta ​ję być sobą. Na ​śla ​du​jąc in​nych, mam po​czu​-
cie dys​kom​for ​tu. By​łam jed​nak go​to​wa na pew​ne kom​pro​mi​sy.
Mogę nie za ​dzie ​rać nosa wo​bec lu​dzi, któ​rzy cał​ko​wi​cie się
ode mnie róż ​nią, wciąż trzy​ma ​jąc się swo​ich za ​sad. W tym
celu nie mu​szę się zmie ​niać. Mogę po​zo​stać nie ​wzru​szo​na



i dzię ​ki temu znie ​chę ​cać tych, któ​rzy pró​bu​ją wy​wie ​rać na
mnie pre ​sję. Mogę wyjść lu​dziom na ​prze ​ciw, nie ła ​miąc swo​ich
za ​sad.

Były też inne rze ​czy, któ​re so​bie uświa ​do​mi​łam.
Dzi​siej​szy wie ​czór po​mógł mi zro​zu​mieć, że ni​g​dy nie będę

dziew​czy​ną, któ​ra wspar ​ta o ścia ​nę po​zwo​li Ke ​no​wi się li​zać.
Ni​g​dy nie będę dziew​czy​ną mo​cu​ją ​cą się na niby z chło​pa ​-

kiem przed uczel​nia ​ną bi​blio​te ​ką.
Ni​g​dy nie będę dziew​czy​ną cza ​ru​ją ​cą jed​no​cze ​śnie czte ​rech

fa ​ce ​tów na zjeź ​dzie ab ​sol​wen​tów.
Ni​g​dy nie będę dziew​czy​ną pa ​lą ​cą tra ​wę w miesz ​ka ​niu pod

nu​me ​rem 3B.
I to mi nie prze ​szka ​dza.
W ży​ciu po​trze ​bo​wa ​łam dwóch rze ​czy: pew​no​ści, że do​brze

ro​bię, i przy odro​bi​nie szczę ​ścia zdo​by​wa ​nia no​wej wie ​dzy. Je ​-
śli inni tym gar ​dzą, to ich pro​blem, nie mój.

Uwiel​bia ​łam to​wa ​rzy​stwo pro​fe ​so​ra Har ​ri​so​na. Przy nim ni​-
g​dy nie czu​łam się jak od​mie ​niec, choć nie prze ​sta ​wa ​łam wy​-
róż ​niać się z tłu​mu, on zresz ​tą miał po​dob ​nie. Wszyst​kie jego
sło​wa, któ​re w nor ​mal​nym to​wa ​rzy​stwie uzna ​no by za dzi​wac​-
twa, umac​nia ​ły uczu​cie, ja ​kie do nie ​go ży​wi​łam. Wy​da ​wa ​ło się,
że on my​ślał po​dob ​nie o mnie. Kie ​dy wspo​mi​nał trud​ne dzie ​-
ciń​stwo, mia ​łam ocho​tę go przy​tu​lić. Łą ​czy​ło nas tak sil​ne po​-
do​bień​stwo, że nie mia ​łam ocho​ty opusz ​czać tej spo​koj​nej kra ​-
iny.

Lu​dzie my​ślą, że re ​la ​cja łą ​czą ​ca mło​dą dziew​czy​nę i star ​-
sze ​go męż ​czy​znę o ugrun​to​wa ​nej po​zy​cji jest szko​dli​wa. Tak
cza ​sem bywa. Po​cząt​ko​wo eks​cy​tu​ją ​ca róż ​ni​ca może stać się



pro​ble ​ma ​tycz ​na, a wy​wyż ​sza ​nie się jed​nej stro​ny jest źró​dłem
roz ​cza ​ro​wa ​nia i smut​ku. Jed​nak zrzu​ca ​nie ca ​łej winy na Da ​vi​-
da by​ło​by nie ​spra ​wie ​dli​we. Gdy​bym go nie spo​tka ​ła, pew​nie
całą zimę spę ​dzi​ła ​bym w swo​im po​ko​ju, po​chło​nię ​ta stu​dia ​mi
i lek​tu​ra ​mi. Nie od​zy​wa ​ła ​bym się do ni​ko​go. Nie wy​cho​dzi​ła ​-
bym na spo​tka ​nia to​wa ​rzy​skie. By​ła ​bym cały czas sama.

Ale kie ​dy te ​raz cza ​sem zo​sta ​ję sama, to wca ​le nie jest ta ​kie
strasz ​ne.

Nie je ​stem alfą i ome ​gą, ale lu​bię sie ​bie.
Usia ​dłam. Wiał wiatr. Było zim​no. Ryk tłu​mu na ​ra ​stał.
Do​brze się dziś ba ​wi​łam, wcze ​śniej bym się do tego nie

przy​zna ​ła. Nie zro​bi​łam nic złe ​go i po​zo​sta ​łam wier ​na so​bie.
Choć wciąż je ​stem sama.
Kto by po​my​ślał, że moż ​na tak sie ​dzieć po​nad tłu​mem pię ​-

ciu​set ty​się ​cy lu​dzi w mie ​ście za ​miesz ​ka ​nym przez osiem mi​-
lio​nów i wciąż czuć się sa ​mot​nym.

Ze ​szłam scho​da ​mi, zje ​cha ​łam win​dą na par ​ter i, to​ru​jąc sie ​-
bie dro​gę wśród tłu​mów, do​szłam na sta ​cję me ​tra peł​ną lu​dzi.

Cze ​ka ​jąc na pe ​ro​nie, usły​sza ​łam frag​ment roz ​mo​wy:
– Na stu​diach ni​g​dy nie pił, bo miał ojca al​ko​ho​li​ka, ale

w aka ​de ​mi​ku nikt o tym nie wie ​dział i wszy​scy trak​to​wa ​li go
jak ciu​la.

Nie po​win​nam się przej​mo​wać, na ​wet je ​śli róż ​ni​łam się od
ty​sią ​ca lu​dzi wo​kół mnie. Ja oka ​za ​ła ​bym zro​zu​mie ​nie temu
nie ​zna ​ne ​mu chło​pa ​ko​wi, któ​ry od​ma ​wiał pi​cia i twar ​do trzy​-
mał się swo​ich za ​sad. Usza ​no​wa ​ła ​bym jego de ​cy​zję. Ale nie ​-
ste ​ty nie wie ​dzia ​łam, czy kie ​dy​kol​wiek bę ​dzie mi dane go spo​-
tkać.



Kie ​dy przy​je ​cha ​ło me ​tro, tłum wci​snął się do środ​ka. Było
tyle lu​dzi, że le ​d​wo dało się od​dy​chać. Wresz ​cie wy​sia ​dłam na
mo​jej sta ​cji i wy​szłam na mróz.

Wciąż jed​nak nie chcia ​ło mi się spać. Świat wa ​rio​wał i chcia ​-
łam w tym uczest​ni​czyć. Na ​wet gdy​by było ina ​czej i tak unie ​-
moż ​li​wił​by mi to ulicz ​ny szał.

Za ​uwa ​ży​łam, że okna Bob ​by’ego są za ​sło​nię ​te. Albo wy​-
szedł, albo spał. Ci​chut​ko wbie ​głam do środ​ka i otwo​rzy​łam
drzwi klu​czem. W miesz ​ka ​niu było przy​jem​nie cie ​pło.

W pół do dwu​na ​stej. Co te ​raz?
Od​słu​cha ​łam se ​kre ​tar ​kę, ale nikt się nie na ​grał. Po​win​nam

opła ​cić opcję za ​pa ​mię ​ty​wa ​nia przy​cho​dzą ​cych nu​me ​rów, wte ​-
dy wie ​dzia ​ła ​bym, że ktoś dzwo​nił, na ​wet nie zo​sta ​wiw​szy wia ​-
do​mo​ści. Po​ło​wa lu​dzi ko​rzy​sta ​ją ​cych z tej usłu​gi mia ​ła czy​sto
psy​cho​lo​gicz ​ne mo​ty​wa ​cje.

Na ​gle przy​szedł mi do gło​wy po​mysł. Wy​bra ​łam nu​mer 1-
855-NYC-COPE.

Ode ​brał męż ​czy​zna.
– Ro​dzi​ciel​ski te ​le ​fon za ​ufa ​nia, słu​cham.
– Co tam ro​bisz w syl​we ​stra? – za ​py​ta ​łam.
Po chwi​li mil​cze ​nia od​po​wie ​dział:
– Je ​stem wo​lon​ta ​riu​szem.
– To miłe.
– Ktoś musi.
– Jak masz na imię?
– Bob.
– Bob… – po​wtó​rzy​łam. – Chy​ba cię ko​cham.
Ro​ze ​śmiał się.



– Czy chcia ​ła ​byś o czymś po​roz ​ma ​wiać?
– O wie ​lu spra ​wach, ale na ra ​zie wszyst​ko ogar ​niam – po​-

wie ​dzia ​łam. – Chcia ​ła ​bym ci ży​czyć szczę ​śli​we ​go No​we ​go
Roku. To miłe, że ro​bisz dziś wie ​czór coś do​bre ​go.

– Nie je ​stem tu​taj sam. To dla nas wszyst​kich masa ra ​do​ści.
– Cie ​szę się, że je ​steś szczę ​śli​wy.
Jest wię ​cej lu​dzi stro​nią ​cych od nar ​ko​ty​ków i uży​wek. Na

do​da ​tek zre ​zy​gno​wa ​li z im​prez, żeby zro​bić coś po​ży​tecz ​ne ​-
go!

– Szczę ​śli​we ​go No​we ​go Roku, ano​ni​mo​wy roz ​mów​co – zło​-
żył mi ży​cze ​nia.

– Szczę ​śli​we ​go No​we ​go Roku, Bob.
Odło​ży​łam słu​chaw​kę.
I co te ​raz?

Wzię ​łam no​tat​nik, pi​sa ​ki i wy​szłam na scho​dy prze ​ciw​po​ża ​-
ro​we. Nie mar ​twi​ło mnie, że nikt ich nie spraw​dzał. Usia ​dłam
na rdze ​wie ​ją ​cych me ​ta ​lo​wych stop​niach. Po​czu​łam zim​no. Na
ze ​wnątrz było tak ja ​sno, że nie po​trze ​bo​wa ​łam la ​tar ​ki.

Po​sta ​no​wie ​nia no​wo​rocz ​ne, na ​pi​sa ​łam.
Okre ​ślić, któ​rych za ​sad po​win ​nam się twar ​do trzy​mać.
Fi​lo​zo​fo​wać.
Mu​sia ​łam wy​my​ślić coś lep​sze ​go.
Na ​gle usły​sza ​łam ja ​kiś pisk. Dźwięk od​su​wa ​nej siat​ki na

owa ​dy. Na trze ​cich scho​dach po le ​wej ktoś wy​szedł na ze ​-
wnątrz.

To był Cy, tyl​ko tym ra ​zem bez me ​lo​ni​ka. Miał na so​bie
spodnie na szel​kach, ucze ​sa ​ny był nie ​na ​gan​nie. Jak za ​wsze.
Boże, wy​glą ​dał cu​dow​nie. Spo​dzie ​wa ​łam się, że za ​raz do​łą ​czy



do nie ​go ko​bie ​ta na ob ​ca ​sach i obo​je za ​czną wol​no tań​czyć
w bla ​sku księ ​ży​ca. Był jed​nak sam, a w dło​ni trzy​mał jed​ną ze
swo​ich ksią ​że ​czek z tek​sta ​mi.

– Hej! – za ​wo​ła ​łam.
– Hej! – od​po​wie ​dział mi. – Mia ​łem za ​miar po​ćwi​czyć. Po​my​-

śla ​łem, że dziś ni​ko​mu nie bę ​dzie to prze ​szka ​dzać.
By​łam pod wra ​że ​niem. W pół do dwu​na ​stej w syl​we ​stra nie

miał czkaw​ki ani nie beł​ko​tał.
– Wy​cho​dzi​łeś gdzieś?
– Nie, do​pie ​ro te ​raz! – od​krzyk​nął.
Pod nami gru​bas w be ​re ​cie tań​czył z wy​pcha ​ną świ​nią.
– To zbyt wie ​le jak na mój gust – wy​ja ​śnił. – Po​cho​dzę z in​nej

epo​ki. Wszyst​kie ​mu win​na re ​in​kar ​na ​cja. – Uśmiech​nął się. Był
gład​ko ogo​lo​ny. – Znasz Czło​wie ​ka z La Man ​chy?

– Tak – przy​zna ​łam.
Spoj​rzał w trzy​ma ​ną w dło​ni ksią ​żecz ​kę, a po​tem wy​cią ​gnął

rękę w przód i za ​nu​cił prze ​wod​nią pio​sen​kę Śnić sen.
Z od​da ​li do​bie ​gło wy​cie sy​ren.
– Wi​dzisz, co na ​ro​bi​łeś? – za ​żar ​to​wa ​łam.
Ro​ze ​śmiał się.
– Za ​zwy​czaj tyl​ko pęka szkło.
Usły​sza ​łam trzask.
– Może mia ​ła ​byś ocho​tę wpaść? – za ​py​tał. – To syl​we ​ster. To

zna ​czy, nor ​mal​ni lu​dzie za ​zwy​czaj nie spę ​dza ​ją go w po​je ​dyn​-
kę. Nie że ​bym był nor ​mal​ny.

Jego sło​wa spra ​wi​ły, że mu​sia ​łam się uśmiech​nąć.
– Mia ​łeś prze ​cież ćwi​czyć.
– Nie za ​szko​dzi mi mała prze ​rwa. Za ​pra ​szam do czte ​ry R.



Tego nu​me ​ru miesz ​ka ​nia nie za ​po​mnę. Wró​ci​łam do sie ​bie,
rzu​ci​łam okiem na swo​je od​bi​cie w lu​strze. W po​rząd​ku, poza
odro​bi​ną zie ​lo​no-błę ​kit​ne ​go kon​fet​ti we wło​sach wy​glą ​da ​łam
cał​kiem nie ​źle. Do​bie ​gło mnie ryt​micz ​ne dud​nie ​nie, pew​nie
z prze ​jeż ​dża ​ją ​ce ​go auta, strzą ​snę ​łam ze swe ​tra okruch ku​ku​-
ry​dzia ​ne ​go chrup​ka. Za ​mknę ​łam za sobą drzwi i zbie ​głam po
scho​dach. Ru​szy​łam do trze ​cich drzwi po le ​wej.

Wy​strój miesz ​ka ​nia Cy nie po​wi​nien mnie za ​sko​czyć, a jed​-
nak nie są ​dzi​łam, że bę ​dzie tak gu​stow​ny. W kuch​ni wi​sia ​ły
opra ​wio​ne pla ​ka ​ty broad​way​ow​skich mu​si​ca ​li, obok gra ​mo​fo​-
nu pię ​trzy​ła się ko​lek​cja płyt i stał key​bo​ard.

– Wciąż nie mogę uwie ​rzyć, że wresz ​cie miesz ​kam w No​-
wym Jor ​ku – po​wie ​dział Cy. – To jest fan​ta ​stycz ​ne.

– Ile ci to za ​ję ​ło? – za ​py​ta ​łam, cie ​ka ​wa, ile ma lat.
– Ro​nald ci po​wie ​dział, tak? Po​cho​dzę z So​uth Jer ​sey. Może

nie po​wi​nie ​nem się przy​zna ​wać, ale miesz ​ka ​łem w ga ​ra ​żu mo​-
ich ro​dzi​ców. Wiem, jak ab ​sur ​dal​nie to brzmi, ale po​sta ​no​wi​-
łem prze ​pro​wa ​dzić się do No​we ​go Jor ​ku na wła ​snych wa ​run​-
kach. Chcia ​łem być nie ​za ​leż ​ny fi​nan​so​wo, za ​ra ​biać gra ​niem
na sce ​nie i nie ​ko​niecz ​nie wy​naj​mo​wać po​kój w domu z czte ​re ​-
ma in​ny​mi oso​ba ​mi. Nie ​któ​rzy prze ​cież tak ro​bią.

– In​nym w ogó​le się nie uda ​je. Po​wi​nie ​neś być z sie ​bie dum​-
ny – po​chwa ​li​łam go.

Mój nos znaj​do​wał się na wy​so​ko​ści jego pod​bród​ka. Mia ​-
łam ocho​tę wtu​lić się w jego gład​ko ogo​lo​ną skó​rę twa ​rzy. Być
może po​wo​do​wał mną al​ko​hol, ale nie przej​mo​wa ​łam się tym.

– Skoń​czy​łeś szko​łę te ​atral​ną?
– Tak, stu​dio​wa ​łem na Ma ​son Gross – od​po​wie ​dział.



Kie ​dy wy​mie ​nił rocz ​nik, ob ​li​czy​łam, że ma dwa ​dzie ​ścia dzie ​-
więć, trzy​dzie ​ści lat. Był je ​de ​na ​ście lat ode mnie star ​szy, ale
we ​dług Pe ​tro​va by​łam nad wiek doj​rza ​ła.

Cy prze ​cha ​dzał się po prze ​stron​nej kuch​ni z bia ​łą, lśnią ​cą
pod​ło​gą.

– To je ​dy​ne po​miesz ​cze ​nie w ca ​łym miesz ​ka ​niu, w któ​rym
jest tro​chę miej​sca. Po​cze ​kaj. – Po​ło​żył pły​tę na gra ​mo​fo​nie. –
Na ​le ​żał do mo​jej bab ​ci. Od dziec​ka go uwiel​bia ​łem. Za ​wsze
wy​róż ​nia ​ły mnie moje dzi​wac​twa.

W od​po​wie ​dzi mu​sia ​łam się uśmiech​nąć. Po​do​ba ​ło mi się, że
coś go cał​ko​wi​cie fa ​scy​no​wa ​ło, i nie były to ani nar ​ko​ty​ki, ani
al​ko​hol. Od​wró​cił się na pię ​cie i wy​cią ​gnął do mnie ręce.

Cy oka ​zał się naj​bar ​dziej nie ​zwy​kłą oso​bą, jaką po​zna ​łam,
od kie ​dy tu miesz ​kam. Przez chwi​lę tań​czy​li​śmy, wol​no su​nąc,
po​tem po​sa ​dził mnie na so​fie, aby po​ka ​zać mi mi​lion rze ​czy.
Jak​by całą de ​ka ​dę cze ​kał na wła ​ści​we ​go roz ​mów​cę. Miał po​-
kaź ​ną ko​lek​cję wi​ny​li, elek​trycz ​ny key​bo​ard i pi​sał mu​si​cal.
Po​tra ​fił za ​grać i za ​śpie ​wać każ ​dą pio​sen​kę, jaka ko​mu​kol​wiek
przy​szła ​by do gło​wy.

Nie było w tym za grosz wy​ra ​cho​wa ​nia ani za ​ro​zu​mia ​ło​ści.
Nie tłu​ma ​czył się, nie szu​kał wy​mó​wek, słu​chał wi​ny​li i no​sił
me ​lo​nik, taki po pro​stu był. Ocza ​ro​wał mnie.

Nie py​ta ​łam go o wy​ni​ki te ​stów ma ​tu​ral​nych, nie in​te ​re ​so​-
wa ​ło mnie jego zda ​nie na te ​mat mo​ral​nych uchy​bień ani twór ​-
czo​ści Ra ​be ​la ​is’go. Może wca ​le nie ist​niał.

– Po​patrz. – Wy​cią ​gnął swój me ​lo​nik. – To mój strój sce ​nicz ​-
ny.

Wy​ko​nał kil​ka ta ​necz ​nych kro​ków. Cha ​otycz ​nie, ale za ​baw​-



nie.
– Kie ​dy cię po raz pierw​szy zo​ba ​czy​łam, mia ​łeś go na gło​wie

– wy​zna ​łam. – Cze ​ka ​łeś na me ​tro i pod​śpie ​wy​wa ​łeś pod no​-
sem. Wzię ​łam cię za wa ​ria ​ta.

– Słusz ​nie – po​wie ​dział, wska ​ku​jąc na krze ​sło, a po​tem na
sto​lik i wresz ​cie na ku​chen​ny blat. – Czy kie ​dy by​łaś mała, ba ​-
wi​łaś się, że pod​ło​ga to oce ​an i kie ​dy jej do​tkniesz, to uto​-
niesz? Dla ​te ​go trze ​ba było jak naj​dłu​żej cho​dzić, uni​ka ​jąc par ​-
kie ​tu.

Nie dzi​wi​ło mnie, że nie pił. Nie mu​siał.
– Tak – przy​zna ​łam. – Pa ​mię ​tam, że uwiel​bia ​łam się ba ​wić

w roz ​bit​ka na ło​dzi.
– Ło​dzią było łóż ​ko? – upew​nił się. – To było do​bre do cza ​su,

aż skoń​czy​ły się chip​sy i trze ​ba było pójść po nową pacz ​kę.
Ze ​sko​czył na pod​ło​gę i sta ​nął na ​prze ​ciw mnie. Na ​sze twa ​-

rze się nie ​mal sty​ka ​ły.
Uklęk​nął przede mną.
– Od​dam wszyst​ko za naj​gor ​szy dow​cip świa ​ta.
Mo​men​tal​nie przy​szedł mi do gło​wy ka ​wał o Pi​no​kiu, któ​ry

usły​sza ​łam od Do​ugla ​sa P. Win​ter ​sa, ale nie mo​głam go prze ​-
cież po​wtó​rzyć. Po​wie ​dzia ​łam za to sta ​ry dow​cip. Wcho​dzi fa ​-
cet do win​dy, a tam scho​dy. Ro​ze ​śmiał się. Kie ​dy opo​wie ​dzia ​-
łam go Mi​cha ​elo​wi w Bar ​nes & No​ble, w ogó​le nie zro​zu​miał.

Cy za ​ło​żył mi me ​lo​nik na gło​wę.
– Pa ​su​je ci – stwier ​dził.
– Jest ciut za duży – za ​uwa ​ży​łam.
– To z Wik​tor, Wik​to​ria. – Usiadł obok mnie na so​fie. – Ko​bie ​-

ta uda ​ją ​ca męż ​czy​znę…



– Uda ​ją ​ce ​go ko​bie ​tę uda ​ją ​cą męż ​czy​znę uda ​ją ​ce ​go ko​bie ​tę
uda ​ją ​cą męż ​czy​znę…

Uśmiech​nął się.
– Znasz ten mu​si​cal!
– Jest dość po​pu​lar ​ny.
– Zdzi​wi​ła ​byś się, jak lu​dzie nie ​wie ​le wie ​dzą. Wy​sta ​wia ​li​ście

mu​si​ca ​le w szko​le śred​niej?
– Nie. Choć za ​wsze wy​bie ​ra ​no ob ​sa ​dę i uma ​wia ​no pró​by, ale

lu​dzie nie przy​cho​dzi​li i roz ​cho​dzi​ło się po ko​ściach. Każ ​dy za ​-
in​te ​re ​so​wa ​ny ak​tor ​stwem prze ​no​sił się do szko​ły o pro​fi​lu te ​-
atral​no-fil​mo​wym. Uta ​len​to​wa ​ni ucznio​wie szyb ​ko ucie ​ka ​li
z mo​jej szko​ły.

– Poza tobą – po​wie ​dział.
– Nie mam nad​zwy​czaj​nych ta ​len​tów.
– Oczy​wi​ście, że masz. Znam się na tym.
– Nie.
– Ależ tak. – Na se ​kun​dę na ​ci​snął pal​cem mój nos. – Czym

zaj​mo​wa ​łaś się w szko​le śred​niej? Jaką by​łaś na ​sto​lat​ką?
– Ku​jo​no​wa ​tą i dzi​wo​lą ​go​wa ​tą.
– Prze ​stań. Mu​sia ​łaś chy​ba brać udział w ja ​kiś za ​ję ​ciach po​-

za ​lek​cyj​nych.
– Kół​ko ma ​te ​ma ​tycz ​ne, kół​ko fi​zycz ​ne, olim​pia ​da ma ​te ​ma ​-

tycz ​na, olim​pia ​da fi​zycz ​na, bra ​łam też udział w pro​gra ​mach
Col​le ​ge Bowl, Quiz Kids, w kon​fe ​ren​cji Ha ​rvard Mo​del Con​-
gress, a tak​że w fi​na ​le kon​kur ​su dla ge ​niu​szy We ​stin​gho​use…

– Ku​jon, ku​jon, ku​jon – po​wtó​rzył.
– Szan​so​ni​sta – od​gry​złam się.
– Ku​jon.



– Szan​so​ni​sta.
Na ​sze twa ​rze się sty​ka ​ły.
– Ku​jon.
– Szan​so​ni​sta.
– To nie jest wła ​ści​wy ter ​min – po​pra ​wił mnie Cy. – W mo​jej

szko​le mó​wio​no na mnie ra ​czej „sce ​nicz ​na dziw​ka” lub „ak​to​-
rzy​na za spa ​lo​ne ​go te ​atru”. Kie ​dy zaś przez chwi​lę gra ​łem
w ze ​spo​le na kla ​wi​szach, okrzyk​nię ​to mnie „di​sco​mu​łem”. Kto
to w ogó​le wy​my​śla?

– Nie mam po​ję ​cia. To do cie ​bie kom​plet​nie nie pa ​su​je –
zdzi​wi​łam się.

– Ak​cep​tu​ję te epi​te ​ty, ale tyl​ko po czę ​ści – po​wie ​dział, przy​-
su​wa ​jąc się do mnie, z bli​ska był jesz ​cze przy​stoj​niej​szy. – Ale
w ży​ciu li​czy się tyl​ko to, z czym utoż ​sa ​miasz się w peł​ni.

Pra ​wą ręką ujął mnie za jed​ną dłoń, lewą się ​gnął po dru​gą.
– Ja ​kieś ży​cze ​nia? – Rzu​cił okiem na stos płyt.
– Może po​lka?
– Zgo​da.
Zna ​lazł od​po​wied​nia pły​tę. Ze sto​su wi​ny​li uno​sił się lek​ki

za ​pach stę ​chli​zny, ale wca ​le mi to nie prze ​szka ​dza ​ło, wręcz
prze ​ciw​nie, przy​po​mi​na ​ło woń domu mo​ich dziad​ków. Cy
ostroż ​nie na ​sta ​wił pły​tę. Po chwi​li trza ​sków roz ​le ​gła się mu​zy​-
ka. Dźwięcz ​na, skocz ​na me ​lo​dia. Tań​cząc, prze ​mie ​rzy​li​śmy
całą kuch​nię, ko​ry​tarz, aż do​tar ​li​śmy do ka ​na ​py.

Ob ​jął mnie lewą ręką w ta ​lii.
Po​pa ​trzył mi głę ​bo​ko w oczy.
Na ​gle prze ​rwał nam gło​śny ło​mot.
– Szczę ​śli​we ​go No​we ​eego Ro​ooku! – do​biegł nas krzyk



z dołu.
Po nim na ​stą ​pi​ła se ​ria wy​cia, tu​pa ​nia, gwiz ​da ​nia i śmie ​chu.

Po raz ostat​ni by​łam świad​kiem po​dob ​ne ​go wy​bu​chu ra ​do​ści,
kie ​dy Jan​ke ​si zdo​by​li pu​char.

Cy znów na mnie po​pa ​trzył. Obo​je mil​cze ​li​śmy.
– Mia ​łem na ​dzie ​ję, że prę ​dzej czy póź ​niej tu tra ​fisz – po​wie ​-

dział.
Na ​chy​lił się nad moją szy​ją. Po​czu​łam jed​no​cze ​śnie do​tyk

jego ust i nosa. Był roz ​pa ​lo​ny.
– Za ​ło​żę się, że by​łaś naj​lep​szą lau​re ​at​ką olim​pia ​dy ma ​te ​-

ma ​tycz ​nej wszech cza ​sów.
– Od​wrot​ność co​si​nu​sa pod​nie ​sio​na do kwa ​dra ​tu mi​nus tan​-

gens pod​nie ​sio​ny do kwa ​dra ​tu rów​na się je ​den – po​wie ​dzia ​-
łam.

– Po​wtórz to szep​tem – po​pro​sił, ca ​łu​jąc mnie w de ​kolt.
– Od​wrot​ność co​si​nu​sa pod​nie ​sio​na do kwa ​dra ​tu mi​nus tan​-

gens pod​nie ​sio​ny do kwa ​dra ​tu rów​na się je ​den.
Pod​niósł gło​wę i po​ca ​ło​wał mnie w usta. Przez całe moje cia ​-

ło prze ​szedł dreszcz.
– Chodź ze mną – po​wie ​dział, bio​rąc mnie za rękę.
– Jak masz na imię? – za ​py​ta ​łam. – Cy to skrót. Od cze ​go?
– Od cy​bor ​ga – uśmiech​nął się. – Czy dzię ​ki temu po​ko​na ​łem

cię w kon​kur ​sie na naj​słab ​szy dow​cip świa ​ta? Choć za ​ło​żę się,
że w szko​le zbie ​ra ​łaś lau​ry w tej ka ​te ​go​rii.

– Nie ​ste ​ty za ​prze ​sta ​li or ​ga ​ni​zo​wać ten kon​kurs po tym, gdy
wszy​scy uta ​len​to​wa ​ni ucznio​wie prze ​nie ​śli się do szko​ły te ​-
atral​nej.

Za ​trzy​mał się na pro​gu sy​pial​ni.



– A Car ​rie to skrót od cze ​go?
– Car ​rie to Car ​rie.
– A jak masz na dru​gie?
Och, chciał wie ​dzieć, ja ​kie jest moje dru​gie imię.
– Car ​rie Con​stan​ce Pil​by.
– Bar ​dzo ład​nie – przy​znał.
– A ty?
– Cy​ril Geo​r ​ge Pa ​na ​to​go​lo​us.
– Po​prze ​sta ​nę na Cy.
W jego sy​pial​ni pa ​no​wa ​ły egip​skie ciem​no​ści. W oknie wi​sia ​-

ły czar ​ne za ​sło​ny. Może dla ​te ​go, że pra ​co​wał do póź ​na i po​-
tem od​sy​piał w dzień. Och, był taki sam jak ja.

Za ​mknął drzwi i wte ​dy zro​bi​ło się ciem​no, choć oko wy​kol.
Przez mo​ment za ​mar ​łam ze stra ​chu, ale wte ​dy ujął mnie za
rękę i znów za ​czę ​li​śmy tań​czyć, bar ​dzo, bar ​dzo wol​no. To
trwa ​ło wie ​ki. Jak​by Cy z mi​nu​ty na mi​nu​tę na ​bie ​rał sił.

Wkrót​ce za ​trzy​ma ​li​śmy się. Po​ca ​ło​wał mnie w ciem​no​ści.
Na ko​niec oka ​za ​ło się, że w każ ​dej ka ​te ​go​rii bił na gło​wę

pro​fe ​so​ra jak-mu-tam-na-imię.

Oko​ło czwar ​tej nad ra ​nem uli​cą prze ​je ​cha ​ła śmie ​ciar ​ka.
Obu​dzi​łam się. Le ​ża ​łam koło zwi​nię ​te ​go w kłę ​bek, śpią ​ce ​go
Cy. Spoj​rza ​łam na zmię ​to​szo​ną po​ściel. Usia ​dłam. Za ​uwa ​ży​-
łam, że mam na so​bie ko​szul​kę z mu​si​ca ​lu Mam ​ma Mia. Kie ​dy
to się sta ​ło? Kto może żyć bez tego? Bez pio​sen​ki czy tań​ca,
czym je ​ste ​śmy?

Nie czu​łam się by​naj​mniej źle, ale nie ​co dziw​nie, bo nie na ​-
le ​ża ​ło to do re ​per ​tu​aru mo​ich ty​po​wych za ​cho​wań.

Wsta ​łam z łóż ​ka. Co ja ta ​kie ​go zro​bi​łam?



Po​tem jed​nak ude ​rzy​ła mnie nowa myśl.
Za ​li​czy​łam wszyst​kie punk​ty z li​sty!
Poza jed​nym.
Za ​czę ​łam po omac​ku szu​kać ubrań.
– Gdzie się wy​bie ​rasz? – za ​py​tał wtu​lo​ny w po​dusz ​kę Cy, wy​-

cią ​ga ​jąc do mnie rękę.
– Za ​raz wra ​cam – od​po​wie ​dzia ​łam, ru​sza ​jąc do wyj​ścia.

Im​pre ​zo​wi​cze na chwiej​nych no​gach wra ​ca ​li do do​mów, na
uli​cach do​mi​no​wał war ​kot cię ​ża ​ró​wek usu​wa ​ją ​cych do​wo​dy
noc​ne ​go roz ​pa ​sa ​nia. Do​słow​nie wszę ​dzie wa ​la ​ły się śmie ​ci,
zdep​ta ​ne kon​fet​ti i ka ​pi​szo​ny. Cza ​sem wśród ka ​mycz ​ków żwi​-
ru po​ły​ski​wa ​ły me ​ta ​lo​we przed​mio​ty, mo​ne ​ty albo na ​kręt​ki.
Cie ​ka ​we, ja ​kie hi​sto​rie się za tym kry​ją? Skrę ​ci​łam na rogu,
za ​uwa ​ży​łam, że ka ​wiar ​nia jest otwar ​ta. Nie ​śmia ​ły Po​tar ​ga ​-
niec na ​wet o czwar ​tej nad ra ​nem stał za kon​tu​arem.

Na mój wi​dok roz ​pro​mie ​nił się.
– Cześć, Car ​rie – przy​wi​tał się.
Był szcze ​rze ura ​do​wa ​ny. Ucie ​szy​ło mnie to. Przy czte ​rech

czy pię ​ciu sto​li​kach sie ​dzie ​li lu​dzie, ale wszy​scy mil​cze ​li. Albo
ba ​wi​li się, skrę ​ca ​jąc pa ​pie ​ro​we opa ​ko​wa ​nia na rur ​ki, albo nie ​-
mo wpa ​try​wa ​li się w sie ​bie. Mę ​czył ich kac, to było ja ​sne.

– Cześć, Ro​nald! – wy​krzyk​nę ​łam.
Fa ​cet, któ​re ​go po​skle ​ja ​ne wło​sy przy​po​mi​na ​ły pa ​ję ​cze od​nó​-

ża, tyl​ko łyp​nął na mnie okiem.
Ro​nald uśmiech​nął się.
– Szko​da, że mu​sisz pra ​co​wać w syl​we ​stra – uli​to​wa ​łam się

nad nim.
– Nie prze ​szka ​dza mi to – od​po​wie ​dział. – Na ze ​wnątrz jest



dla mnie zbyt gło​śno.
– Wiesz, je ​steś moją po​krew​ną du​szą, do​pie ​ro nie ​daw​no so​-

bie to uświa ​do​mi​łam.
Uśmiech​nął się za ​że ​no​wa ​ny i spu​ścił wzrok na blat.
– Sie ​dzia ​łam w domu i po​my​śla ​łam, że tu bę ​dziesz, a chcia ​-

łam ci coś po​wie ​dzieć. Je ​steś wspa ​nia ​łym czło​wie ​kiem i bar ​-
dzo cię lu​bię. Ni​g​dy nie kła ​miesz. Za ​wsze je ​steś szcze ​ry
i praw​do​mów​ny. Ze świę ​cą moż ​na szu​kać ta ​kich jak ty. Chcia ​-
ła ​bym, że ​byś ni​g​dy się nie zmie ​nił.

Ro​nald uśmiech​nął się sze ​ro​ko.
– To było miłe, Car ​rie. Two​je sło​wa spra ​wi​ły mi ra ​dość.
– Za ​le ​ży mi na to​bie – po​wie ​dzia ​łam, a wte ​dy uści​ska ​li​śmy

się.
– Też cię lu​bię.
– Miał​byś ocho​tę ju​tro wy​sko​czyć ze mną coś zjeść? – za ​py​-

ta ​łam.
– Ju​tro ju​tro czy ju​tro dziś? – chciał się upew​nić.
– Chy​ba ju​tro ju​tro – od​po​wie ​dzia ​łam.
Ko​lej​ny sze ​ro​ki uśmiech.
– Pew​nie. Su​per. Na ​praw​dę su​per.
-To mój nu​mer. – Na ​pi​sa ​łam go na ser ​wet​ce, któ​rą mu wrę ​-

czy​łam. – Za ​dzwoń do mnie ju​tro. Ju​tro ju​tro.
Tym ra ​zem uczu​cie pust​ki nie po​ja ​wi​ło się. On chy​ba na ​-

praw​dę mnie lu​bił. Nie kła ​mał.
Po​pa ​trzył na mnie w taki za ​baw​ny spo​sób.
– Masz ocho​tę na kawę?
– Nie, dzię ​ki. Na ​praw​dę nie pi​jam kawy.
– W po​rząd​ku. Szczę ​śli​we ​go No​we ​go Roku – po​wie ​dział.



Uśmiech​nę ​łam się.
– Szczę ​śli​we ​go No​we ​go Roku.
Za ​po​wia ​dał się na ​praw​dę do​bry rok.
Wra ​ca ​jąc, za ​uwa ​ży​łam, że Bob ​by w sa ​mej pod​ko​szul​ce wy​-

glą ​da przez okno. Po​ma ​cha ​łam do nie ​go. Od​po​wie ​dział mi
uśmie ​chem. Po​god​nym, bez gra ​ma wy​uz ​da ​nia.

Ka ​wa ​łek da ​lej Cy sie ​dział na scho​dach wej​ścio​wych ubra ​ny
w ko​szu​lę z koł​nie ​rzy​kiem i po​mię ​te spodnie. Miał pod​krą ​żo​ne
oczy. Kie ​dy mnie za ​uwa ​żył, pod​niósł się i wy​cią ​gnął do mnie
ręce. To było praw​dzi​we po​świę ​ce ​nie, że wstał z łóż ​ka
o czwar ​tej nad ra ​nem, aby na mnie po​cze ​kać.



Rozdział 12

Kie ​dy obu​dzi​łam się po raz ko​lej​ny, było kwa ​drans po dzie ​-
wią ​tej. Cy wciąż spał.

Te ​raz, kie ​dy al​ko​hol cał​kiem ze mnie wy​pa ​ro​wał, po​czu​łam
się za ​że ​no​wa ​na. Wy​da ​rze ​nia ubie ​głe ​go wie ​czo​ru wy​da ​ły mi
się sur ​re ​ali​stycz ​ne.

Ogar ​nę ​ło mnie dzi​wacz ​ne uczu​cie. Świa ​tło prze ​bi​ja ​ją ​ce się
przez za ​sło​ny, me ​ble od​bi​ja ​ją ​ce się w lu​strze, za ​pach le ​żą ​ce ​go
nie ​opo​dal sto​su upra ​nych ubrań – to wszyst​ko było bar ​dzo
oso​bli​we. Nie wiem, jak to moż ​li​we, że nie ​któ​rym wcho​dzi
w krew bu​dze ​nie się w ob ​cych miej​scach. Przy​zwy​cza ​ja ​ją się.
Ja bym tak nie po​tra ​fi​ła.

Usia ​dłam. Na twa ​rzy Cy ma ​lo​wa ​ło się na ​pię ​cie. Mu​siał
twar ​do spać. Był uro​czy. A ja spóź ​niam się wła ​śnie do ko​ścio​-
ła.

A chcia ​łam być punk​tu​al​nie, szcze ​gól​nie za ​le ​ża ​ło mi na ka ​-
za ​niu. Wy​sła ​łam Nat​to kil​ka po​my​słów i by​łam cie ​ka ​wa, czy je
wy​ko​rzy​sta.

Ubra ​łam się po ci​chu i po​bie ​głam do domu, by wziąć prysz ​-
nic. Do ko​ścio​ła oczy​wi​ście do​tar ​łam spóź ​nio​na. Za ​ję ​łam miej​-
sce w ostat​nim rzę ​dzie. Przy​szło bar ​dzo dużo lu​dzi. Mimo tłu​-
mu Nat​to za ​uwa ​żył mnie, uśmiech​nął się i mru​gnął po​ro​zu​mie ​-
waw​czo. Cie ​ka ​we, cze ​mu wier ​ni przy​by​li tak licz ​nie w pierw​-
szy dzień no​we ​go roku. Mu​sia ​ło ich wszyst​kich drę ​czyć su​mie ​-



nie.
Kil​ka rzę ​dów przede mną za ​uwa ​ży​łam oso​bę, któ​ra na pew​-

no mu​sia ​ła się czuć pa ​skud​nie. Matt sie ​dział u boku Shau​ny,
któ​ra wy​glą ​da ​ła uro​czo w krót​kich, ja ​snych wło​sach. Kie ​dy od​-
wró​ci​ła się w stro​nę na ​rze ​czo​ne ​go, w jej nie ​mal​że po​zba ​wio​-
nej ma ​ki​ja ​żu twa ​rzy i ubra ​niu roz ​po​zna ​łam ten typ ko​bie ​ty,
któ​ra nie za ​bie ​ga o mę ​skie za ​in​te ​re ​so​wa ​nie. Na ​wet je ​śli Matt
ją zo​sta ​wi, nie bę ​dzie mu​sia ​ła się zmie ​niać ani do​sto​so​wy​wać.
Nie dla niej kom​pro​mi​sy czy wal​ka o miej​sce. Szczę ​ścia ​ra
z niej. Tak mi się wy​da ​je.

Nie ​chęt​nie mu​sia ​łam przy​znać, że Matt w ele ​ganc​kim gar ​ni​-
tu​rze wy​glą ​da na ​praw​dę świet​nie. Miał wciąż wil​got​ne wło​sy,
choć jej fry​zu​ra była ide ​al​na. To pew​nie ozna ​cza ​ło, że nie bra ​li
prysz ​ni​ca ra ​zem. Z nie ​ja ​snych przy​czyn po​czu​łam ulgę. To
było głu​pie. Nie po​win​nam już się nim przej​mo​wać. Zdra ​dzał
swo​ją dziew​czy​nę.

– Sy​tu​acjo​nizm etycz ​ny. Czy to uczci​we sta ​no​wi​sko? – po​-
wie ​dział Nat​to, sta ​jąc na środ​ku po​dium.

Wszy​scy go słu​cha ​li.
– Czy po​win​ni​śmy do​pusz ​czać się rze ​czy, o któ​rej wie ​my, że

jest zła, tłu​ma ​cząc się sami przed sobą, szu​ka ​jąc wy​mó​wek,
bo w in​nym kon​tek​ście to wca ​le nie by​ło​by aż tak nie ​słusz ​ne?
Wczo​raj świę ​to​wa ​li​śmy syl​we ​stra. Ilu z obec​nych tu​taj wsty​-
dzi się tego, co wczo​raj zro​bi​li?

Każ ​dy ro​zej​rzał się wo​kół. Wci​snę ​łam się w sie ​dze ​nie, żeby
Matt mnie nie za ​uwa ​żył.

– Ale to był syl​we ​ster, tak? By​li​ście pi​ja ​ni. Nie od​po​wia ​da ​li​-
ście za ​tem za wa ​sze czy​ny. Te ​raz zaś wam się wy​da ​je, że



przy​cho​dząc do ko​ścio​ła, zma ​że ​cie po​czu​cie winy.
Nikt na ​wet nie drgnął.
– Więk​szość lu​dzi, ina ​czej niż wy, na ​wet nie wsta ​ła dziś rano

z łó​żek. Wa ​sza obec​ność na ​pa ​wa mnie dumą i szcze ​rą ra ​do​-
ścią. Dla ​cze ​go jed​nak tu przy​szli​ście? Aby da ​wać czy aby żą ​-
dać?

Za ​milkł. Wie ​dział, kie ​dy na ​le ​ża ​ło zro​bić prze ​rwę. Dzię ​ki
temu da ​wał nam czas na re ​flek​sję, ale też bu​dził nie ​po​kój.
Sama ob ​ser ​wa ​cja jego oso​by była wy​śmie ​ni​tą lek​cją re ​to​ry​ki.

– Ilu z was do​pu​ści​ło się zła, przez cały czas li​cząc na wy​ba ​-
cze ​nie? W ilu fil​mach wi​dzie ​li​ście sce ​nę, kie ​dy bo​ha ​ter, bio​rąc
do ręki pi​sto​let lub kij bejs​bo​lo​wy woła: „Pa ​nie, wy​bacz mi to,
co za ​raz uczy​nię”. Sko​ro zda ​rza wam się tak mó​wić, le ​piej nie
rób ​cie tego, co za ​mier ​za ​cie!

Wy​pro​sto​wał się.
– Wy​ba ​cze ​nie na ​le ​ży się wte ​dy, gdy szcze ​rze ża ​łu​je ​my za po​-

peł​nio​ne czy​ny. Tak, je ​ste ​śmy tyl​ko ludź ​mi. Tar ​ga ​ją nami emo​-
cje i po​trze ​by, sto​ją ​ce w sprzecz ​no​ści z na ​szym su​mie ​niem,
i cza ​sem im ule ​ga ​my. Ale je ​śli świa ​do​mie do​pusz ​cza ​my się zła,
de ​cy​du​je ​my się na nie mimo wszyst​ko, jest to nie ​wy​ba ​czal​ne.
Je ​śli zbłą ​dzi​my, pro​śmy o wy​ba ​cze ​nie. Ale je ​śli z pre ​me ​dy​ta ​cją
ra ​ni​my bliź ​nie ​go, wte ​dy nasz czyn jest znacz ​nie gor ​szy. Na ​sze
grze ​chy nie zo​sta ​ną nam od​pusz ​czo​ne tyl​ko dla ​te ​go, że tak
chce ​my. W in​nym wy​pad​ku na ​sze złe za ​cho​wa ​nie nie mia ​ło​by
gra ​nic, wy​star ​czy​ło​by tyl​ko w każ ​dą nie ​dzie ​lę wpaść do ko​-
ścio​ła, aby się uko​rzyć.

Po​wiedz to, po​my​śla ​łam.
– Cu​dzo​łó​stwo – po​wie ​dział Nat​to. – Oszu​ki​wa ​nie.



– Ja ​kie są szan​se, że speł​nio​ny ży​cio​wo pięć​dzie ​się ​cio- czy
sześć​dzie ​się ​cio​la ​tek, od trzy​dzie ​stu lat w związ ​ku mał​żeń​-
skim, jest wier ​ny swo​jej żo​nie? Od dnia pierw​sze ​go spo​tka ​nia?
Dziś wy​da ​je się to pra ​wie nie ​moż ​li​we, nie ​praw​daż?

Matt aż ze ​sztyw​niał.
– Co złe ​go w ma ​łym sko​ku w bok? Czy od razu trze ​ba trą ​bić

o zdra ​dzie? Mał​żon​ka pew​nie nie po​chwa ​li​ła ​by tego. Do​pusz ​-
cza ​my się rze ​czy, któ​rych nie po​win​ni​śmy ro​bić. Zło​ży​li​śmy
przy​się ​gę, do któ​rej nikt nas nie zmu​szał. Może zdra ​dza ​jąc,
wy​sta ​wia ​my na szwank na ​sze zdro​wie. Może trwo​ni​my środ​ki,
czas i uczu​cia, któ​re na ​le ​żą się żo​nie i dzie ​ciom. Ła ​two o wy​-
mów​ki. Nie ​któ​rzy pew​nie stwier ​dzą, hej, mały skok w bok jest
lep​szy niż roz ​wód.

Shau​na z uśmie ​chem po​pa ​trzy​ła na Mat​ta, a po​tem znów
skie ​ro​wa ​ła wzrok na Nat​to. Mu​sia ​ła mieć pew​ność, że ni​g​dy
jej nie zdra ​dził. Och, nie!

Za ​świ​ta ​ła mi pew​na myśl. Shau​na mu​sia ​ła na ​le ​żeć do za ​cie ​-
kłych prze ​ciw​ni​czek zdrad. Jak więk​szość ko​biet w dłu​go​let​-
nich związ ​kach. Cze ​mu nie? Ła ​two gro​mić wia ​ro​łom​ców, ży​jąc
z part​ne ​rem, któ​re ​mu się ufa. Sa ​tys​fak​cja ży​cio​wa po​zwa ​la na
ła ​twe sza ​fo​wa ​nie mo​ral​ny​mi oce ​na ​mi.

– Czy nie mam ra ​cji? – cią ​gnął Nat​to. – Skok w bok to roz ​-
wo​do​we an​ti​do​tum. Zdra ​dę mał​żeń​ską po​tocz ​nie na ​zy​wa ​my
sko​kiem w bok, bo to dzia ​ła ​nie na boku, poza wie ​dzą part​ne ​-
ra. To do​pusz ​cza ​nie się rze ​czy, któ​re mo​gły​by go zra ​nić. Już
sama nie ​uczci​wość wy​star ​czy, żeby spra ​wić dru​gie ​mu ból.
W pew​nych przy​pad​kach cier ​pi​my bar ​dziej, w in​nych być
może mniej.



Przy​po​mniał mi się film Po​że ​gna ​nie z Afry​ką, któ​ry obej​rza ​-
łam dzię ​ki li​ście stu naj​bar ​dziej po​pu​lar ​nych fil​mów. Głów​na
bo​ha ​ter ​ka, Ka ​ren Bli​xen, prze ​pro​wa ​dza się do Afry​ki, aby po​-
ślu​bić miesz ​ka ​ją ​ce ​go tam ba ​ro​na. Po pew​nym cza ​sie za ​czy​na
cho​ro​wać i uświa ​da ​mia so​bie, że to sy​fi​lis. Poza mę ​żem nie
spa ​ła ni​g​dy z żad​nym in​nym męż ​czy​zną, więc wie, że on mu​siał
ją za ​ra ​zić. Ba ​ron, nie ma ​jąc wyj​ścia, przy​zna ​je się do związ ​ku
z inną ko​bie ​tą. Łaj​dak!

Nat​to za ​trzy​mał się i spoj​rzał na męż ​czy​znę ubra ​ne ​go
w prąż ​ko​wa ​ny gar ​ni​tur.

– Nie przy​sze ​dłem tu​taj, by was osą ​dzać – po​wie ​dział. – Nie
je ​stem Bo​giem. Sami zna ​cie sie ​bie naj​le ​piej. Przy​po​mnę wam
jed​nak zło​tą re ​gu​łę etycz ​ną. Mał​żon​ko​wie ro​man​su​ją ​cy na
lewo i pra ​wo zde ​ner ​wo​wa ​li​by się, do​wie ​dziaw​szy się o zdra ​-
dzie ślub ​ne ​go part​ne ​ra. Je ​śli nie pla ​nu​je ​cie za ​cho​wać wier ​no​-
ści, le ​piej ja ​sno okre ​ślić, że ży​je ​cie w otwar ​tym związ ​ku.
I choć bu​dzi to we mnie duży opór… mu​szę stwier ​dzić, że jest
to uczciw​sze niż zdra ​da.

Za ​sta ​no​wi​łam się, czy cza ​sem nie po​peł​nił błę ​du, przy​zna ​jąc
się, że w skry​to​ści du​cha po​pie ​ra ta ​kie roz ​wią ​za ​nie. To było
do​bre py​ta ​nie.

– Zdra ​dza ​jąc, do​pusz ​cza ​cie się rze ​czy, któ​ra by​ła ​by dla was
bar ​dzo nie ​mi​ła, gdy​by to part​ner was zdra ​dził. – Po​gro​ził pal​-
cem. – Wszyst​ko więc, co by​ście chcie ​li, żeby wam lu​dzie czy​-
ni​li, i wy im czyń​cie[5]. To mak​sy​ma stresz ​cza ​ją ​ca pod​sta ​wy
nie ​jed​nej re ​li​gii. W ju​da ​izmie i jesz ​cze kil​ku wschod​nich re ​li​-
giach brzmi to nie ​co ina ​czej. Nie czyń dru​gie ​mu, co to​bie nie ​-
mi​łe. Sens jest ten sam. Trak​tuj bliź ​nich z sza ​cun​kiem. Określ



swo​je za ​sa ​dy etycz ​ne i twar ​do się ich trzy​maj nie ​za ​leż ​nie od
sy​tu​acji. Je ​śli na ​mie ​szasz, oczy​wi​ście mo​żesz pro​sić o wy​ba ​-
cze ​nie. Ale nie czyń tego, o czym w głę ​bi ser ​ca wiesz, że jest
nie ​wła ​ści​we, i nie szu​kaj so​bie wy​mó​wek.

Za ​uwa ​ży​łam, że Matt pa ​trzy na Shau​nę. Nie uśmie ​chał się.
By​łam prze ​ko​na ​na, że póź ​niej so​bie to wszyst​ko i tak do​god​-
nie wy​tłu​ma ​czy. Bez naj​mniej​sze ​go po​czu​cia winy bę ​dzie kon​-
ty​nu​ował to, co za ​mie ​rzał.

Nat​to roz ​wi​nął skrzy​dła. Kie ​dy skoń​czył ka ​za ​nie, ze ​sko​czył
z po​dium. Otarł czo​ło ręcz ​ni​kiem, któ​ry po​dał mu Ep​pie. Przy
boku Ep​pie ​go sta ​ła drob ​na ko​bie ​ta, jego żona. Ucie ​szy​ło mnie
to, nie wiem dla ​cze ​go. Moje po​dej​rze ​nia o jego ro​mans z Nat​-
to oka ​za ​ły się nie ​słusz ​ne. Choć z dru​giej stro​ny, nie mo​głam
być tego pew​na.

Zo​ba ​czy​łam, że Shau​na i Matt zbli​ża ​ją się do mnie alej​ką.
Mia ​łam szan​sę ujaw​nić tej dziew​czy​nie praw​dę o jej na ​rze ​czo​-
nym.

Roz ​wa ​ży​łam to po raz ko​lej​ny. Je ​śli co​kol​wiek mam jej po​-
wie ​dzieć, to kie ​ru​je mną nie ​wła ​ści​wa mo​ty​wa ​cja. Moje sło​wa
by jej nie po​mo​gły. Przy​nio​sły​by je ​dy​nie sa ​tys​fak​cję cho​re ​mu
pra ​gnie ​niu ze ​msty. Tym sa ​mym nie by​ło​by to do koń​ca słusz ​-
ne. Choć krzyw​dził ją i mia ​ła pra ​wo się o tym do​wie ​dzieć. Po​-
wie ​dze ​nie jej praw​dy by​ło​by za ​tem słusz ​ne, choć moja mo​ty​-
wa ​cja nie ​wła ​ści​wa, ale też nie mia ​łam pew​no​ści, czy do koń​ca
by​ło​by to do​bre, bo wca ​le nie wie ​dzia ​łam, czy się roz ​sta ​ną
albo czy on się zmie ​ni. Może je ​dy​nie Shau​na zro​bi się bar ​dziej
uważ ​na, co by​ło​by jed​no​cze ​śnie do​bre i złe. Moje sło​wa przy​-
nio​sły​by jej tyl​ko ból. Może Matt po​wi​nien się zmie ​nić sam



z sie ​bie. Wa ​ha ​łam się, co zro​bić. Ujaw​nie ​nie praw​dy wy​da ​wa ​-
ło się rów​no​cze ​śnie do​brym i złym kro​kiem.

Czy to moż ​li​we, że nie ma do​brej od​po​wie ​dzi? Może to wła ​-
śnie jest przy​kład sy​tu​acji, do któ​rej czar ​no-bia ​ły po​dział zu​-
peł​nie nie przy​sta ​je.

Nie ​sa ​mo​wi​te. Na ​praw​dę może tak być.
Sta ​łam do​kład​nie na ​prze ​ciw nich, jak​bym sta ​ła na brze ​gu

mo​rza z pal​ca ​mi w wo​dzie, cze ​ka ​jąc na ude ​rze ​nie fali.
Kie ​dy Matt mnie za ​uwa ​żył, mia ​łam wra ​że ​nie, że oczy wy​-

sko​czą mu z or ​bit.
– Cześć, Shau​na – przy​wi​ta ​łam się, ści​ska ​jąc jej rękę.
– Car ​rie? – upew​ni​ła się, ku za ​sko​cze ​niu Mat​ta. – To Matt.

A to Car ​rie.
Matt uści​snął moją dłoń. Wy​glą ​dał, jak​by zo​ba ​czył du​cha.
– Ra ​zem z Shau​ną od​wa ​la ​my tu ka ​wał do​brej ro​bo​ty – po​-

wie ​dzia ​łam.
Matt wciąż mil​czał skon​fun​do​wa ​ny.
– Wszyst​ko w po​rząd​ku? – za ​py​ta ​łam go.
– Przed​ślub ​na tre ​ma – wy​tłu​ma ​czy​ła go z uśmie ​chem Shau​-

na. – Po​bie ​ra ​my się w kwiet​niu.
– To wspa ​nia ​le – przy​zna ​łam.
– Cześć – przy​wi​tał się wresz ​cie Matt.
– Le ​piej póź ​no niż wca ​le – za ​chi​cho​ta ​ła Shau​na.
– Co są ​dzisz o ka ​za ​niu? – za ​py​ta ​łam go.
– Fan​ta ​stycz ​ne – po​chwa ​lił, ale bez cie ​nia uśmie ​chu.
– Czę ​sto cho​dzi​cie do ko​ścio​ła? – za ​py​ta ​łam słod​kim gło​sem.
Shau​na uśmiech​nę ​ła się i po​pa ​trzy​ła na Mat​ta.
– Kie ​dyś cho​dzi​li​śmy – po​wie ​dzia ​ła. – Ale my​ślę, że te ​raz



znów za ​cznie ​my.
– Cie ​szę się, że za ​ję ​łaś się tym zle ​ce ​niem – zwró​ci​łam się do

Shau​ny.
– Je ​stem tym bar ​dzo pod​eks​cy​to​wa ​na – przy​zna ​ła.
– Bar ​dzo ce ​nię Jo​ego Nat​to – cią ​gnę ​łam. – Nie uda ​je, że zna

wszyst​kie od​po​wie ​dzi. – Po​pa ​trzy​łam na Mat​ta. – Sami mamy
ich szu​kać.

Pod​szedł do nas Nat​to i przy​wi​tał się z Mat​tem. Po​tem we
trój​kę, Nat​to, Shau​na i ja, po​szli​śmy do biu​ra, a Matt po​że ​gnał
się, mó​wiąc, że jest już umó​wio​ny ze „zna ​jo​my​mi” na lunch.
Choć by​łam pew​na, że za tym eu​fe ​mi​zmem kry​je się inna ko​-
bie ​ta, nie ob ​cho​dzi​ło mnie to. Mia ​łam na ​dzie ​ję, że Matt sam
zro​zu​mie, co na ​le ​ży zro​bić.

Nie za ​mie ​rza ​łam nic mó​wić Shau​nie. Przy​naj​mniej na ra ​zie.
Naj​pierw mu​sia ​łam upew​nić się, co jest słusz ​ne.

We trój​kę od​by​li​śmy bar ​dzo do​brą na ​ra ​dę. Shau​na była pod​-
eks​cy​to​wa ​na, bo to mia ​ło być jej pierw​sze sa ​mo​dziel​ne duże
zle ​ce ​nie. Czy mo​głam ją wi​nić? Za ​an​ga ​żo​wa ​ła się w nowe
przed​się ​wzię ​cie o po​ten​cjal​nie sze ​ro​kim za ​się ​gu. Wraz z nią
mia ​łam być twa ​rzą Ko​ścio​ła Pierw​szych Pro​ro​ków. Każ ​dy bę ​-
dzie pa ​trzył na zgro​ma ​dze ​nie przez pry​zmat na ​szej kam​pa ​nii
re ​kla ​mo​wej. Na ​szym ce ​lem było zwa ​bie ​nie jak naj​więk​szej
licz ​by, w po​rów​na ​niu do wszyst​kich ru​chów re ​li​gij​nych w cią ​gu
ostat​nich lat, mło​dych, pra ​cu​ją ​cych no​wo​jor ​czy​ków.

Ach, prze ​czy​ta ​łam też książ ​kę Jo​ego. To praw​dzi​wy ge ​niusz.
Po​cząt​ko​wo jego agi​ta ​cja na rzecz wła ​sne ​go dzie ​ła nie przy​pa ​-
dła mi do gu​stu, ale oka ​za ​ło się, że to bar ​dziej fi​lo​zo​ficz ​na roz ​-
pra ​wa niż du​cho​we dy​wa ​ga ​cje. W in​nych cza ​sach z pew​no​ścią



wy​dał​by wła ​sną książ ​kę jako trak​tat fi​lo​zo​ficz ​ny, ale obec​nie
nie mia ​ło to żad​nej war ​to​ści. Zna ​jo​mość z oso​bą, któ​rej dzia ​-
łal​ność nie była zwią ​za ​na ze świa ​tem fi​nan​sje ​ry ani in​for ​ma ​ty​-
ki sta ​ła się dla mnie źró​dłem ogrom​nej sa ​tys​fak​cji. Do​wie ​dzia ​-
łam się też, że jego „wi​zja” jest bar ​dziej zbio​rem pew​nych ży​-
cio​wych kon​klu​zji, a nie ilu​mi​na ​cji. Joe nie był świ​ru​sem. Przy​-
naj​mniej, nie do koń​ca. Czy to jed​nak po​wód do zmar ​twie ​nia?

Po wyj​ściu Shau​ny zo​sta ​łam jesz ​cze w biu​rze Jo​ego. Skom​-
ple ​men​to​wa ​łam jego książ ​kę, ale zwie ​rzy​łam się też ze swo​ich
obaw z tym zwią ​za ​nych. Za ​zwy​czaj kie ​dy uzna ​wa ​łam ko​goś za
war ​te ​go uwa ​gi, to na ​tych​miast pa ​ra ​li​żo​wał mnie strach, że
dal​sza zna ​jo​mość przy​nie ​sie same roz ​cza ​ro​wa ​nia, w mia ​rę od​-
kry​wa ​nia nie ​przy​jem​nych rze ​czy zwią ​za ​nych z tą oso​bą. Tak
do​tąd by​wa ​ło.

Ro​ze ​śmiał się.
– Two​ja prze ​ni​kli​wość jest na ​praw​dę za ​chwy​ca ​ją ​ca, zwłasz ​-

cza że masz do​pie ​ro dzie ​więt​na ​ście lat – po​wie ​dział. – Cza ​sem
w two​im to​wa ​rzy​stwie mam wra ​że ​nie, że to ja je ​stem młod​szy.

– Cie ​szę się, że tak jest.
– Mnie też się to po​do​ba – przy​znał. – Już daw​no tak się nie

czu​łem.
Uśmiech​nę ​łam się.
– Nie chciał​bym wpra ​wić cię w za ​kło​po​ta ​nie, ale zbli​ża się

pora lun​chu i za ​sta ​na ​wia ​łem się, czy nie mia ​ła ​byś ocho​ty zjeść
ze mną. Mo​gli​by do nas do​łą ​czyć tak​że Ep​pie i jego żona, je ​śli
wciąż są gdzieś w po​bli​żu.

– Pew​nie – zgo​dzi​łam się, ego​istycz ​nie li​cząc na ich nie ​obec​-
ność.



Kie ​dy wy​cho​dzi​li​śmy z ko​ścio​ła, pod​cho​dzi​li do nas lu​dzie,
aby po​roz ​ma ​wiać z Joem. Słu​chał każ ​de ​go, a po​tem do​ra ​dzał,
wy​wo​łu​jąc ra ​dość na ich twa ​rzach. Nie mo​głam uwie ​rzyć, że
mogę spę ​dzać czas z oso​bą o tak nie ​zrów​na ​nej cha ​ry​zmie.

Na ko​lej​nym spo​tka ​niu z Pe ​tro​vem opo​wie ​dzia ​łam mu o mo​-
jej nocy syl​we ​stro​wej, o Cy (choć oszczę ​dzi​łam mu bar ​dziej
so​czy​stych de ​ta ​li) i o Nat​to. Za ​py​ta ​łam, jak on spę ​dził ostat​ni
wie ​czór mi​nio​ne ​go roku. Po​wie ​dział, że był z cór ​ką, zię ​ciem
i wnu​ka ​mi. Mia ​łam pew​ność, że wo​lał​by spę ​dzić wie ​czór
u boku She ​ryl. Ale ona naj​praw​do​po​dob ​niej zo​sta ​ła z mę ​żem.

Chy​ba mu​siał czy​tać w mo​ich my​ślach.
– She ​ryl była z…
– Wiem.
Nic nie po​wie ​dział.
– Nie znam od​po​wie ​dzi na to py​ta ​nie.
Sko​ro ani psy​cho​lo​dzy, ani ka ​zno​dzie ​je, ani na ​wet ja nie mie ​-

li​śmy od​po​wie ​dzi, to kto ją ma?
Na pew​no nie lu​dzie pod​trzy​mu​ją ​cy, że ją zna ​ją. Oni ze

wszyst​kich wie ​dzie ​li naj​mniej.
– Dok​to​rze, jak She ​ryl ma na dru​gie imię? – za ​py​ta ​łam.
Od​chy​lił się w fo​te ​lu.
– Ste ​pha ​nie.
Wpadł jak śliw​ka w kom​pot.
Ale co mógł na to po​ra ​dzić?

Tam​tej nocy wresz ​cie uda ​ło mi się stwo​rzyć bar ​dziej roz ​bu​-
do​wa ​ny wpis do mo​je ​go dzien​ni​ka.



Są rze ​czy, co do któ​rych mam pew​ność. O in ​nych zaś nie
mam po​ję ​cia. Wiem jed ​nak, że je ​ste ​śmy od ​po​wie ​dzial​ni za
na ​sze czy​ny. Twar ​de trzy​ma ​nie się za ​sad mo​ral​nych nie za ​-
wsze po​zwa ​la nam na obiek​tyw​ny osąd in ​nych lu ​dzi, ale waż ​-
ne jest, aby w ży​ciu mieć sta ​ły punkt od ​nie ​sie ​nia. Na ​wet je ​śli
cza ​sem przez to cier ​pi​my. Nie mam żad ​nych wąt​pli​wo​ści, że
na świe ​cie są rze ​czy ab ​so​lut​nie złe i ab ​so​lut​nie do​bre. Nie za ​-
wsze jed ​nak wie ​my, z czym mamy do czy​nie ​nia, i po​peł​nia ​my
błę ​dy, kie ​dy pra ​gnie ​my się tego do​wie ​dzieć. Ale nie mo​że ​my
za ​prze ​stać prób.

Stwier ​dze ​nie, że praw​dy ab ​so​lut​ne nie ist​nie ​ją, jest ścież ​ką
na skró​ty. Każ ​dy, kto tak twier ​dzi, z de ​fi​ni​cji so​bie za ​prze ​cza.
Prze ​cież mamy dro​go​wska ​zy, któ​ry​mi mo​że ​my się kie ​ro​wać.
Może do​ra ​sta ​jąc, uczy​my się wy​bie ​rać mię ​dzy spra ​wa ​mi
istot​ny​mi bar ​dziej i mniej. Choć zda ​rza się i tak, że z wie ​kiem
sta ​je ​my się głup ​si.

A je ​śli twar ​de trzy​ma ​nie się za ​sad wy​klu ​cza nas poza na ​-
wias? Je ​śli nie spo​tka ​my ani jed ​nej oso​by, któ​ra by się z nami
zgo​dzi​ła? Po​dej​rze ​wam, że wte ​dy na ​le ​ży prze ​my​śleć, czy cza ​-
sem nie je ​ste ​śmy zbyt su ​ro​wi. Mo​że ​my tak​że po​szu ​kać osób
ak​cep ​tu ​ją ​cych na ​sze za ​sa ​dy, któ​re mo​że ​my pod ​dać róż ​no​ra ​-
kim te ​stom, żeby prze ​ko​nać się o ich war ​to​ści. Poza tym na ​le ​-
ży da ​wać z sie ​bie wszyst​ko i iść do przo​du.

Odło​ży​łam pió​ro i wzię ​łam pły​tę z fil​mem Pan Smith je ​dzie
do Wa ​szyng ​to​nu, by ją od​dać do wy​po​ży​czal​ni. Roz ​cza ​ro​wał
mnie. Współ​cze ​śni po​li​ty​cy czę ​sto cy​to​wa ​li Jef​fer ​so​na Smi​tha
jako nie ​ska ​zi​tel​ny mo​del do na ​śla ​do​wa ​nia, ale praw​da była zu​-
peł​nie inna. Ba ​ła ​mu​cił mło​dych chłop​ców i z pię ​ścia ​mi rzu​cał



się na dzien​ni​ka ​rzy. To nie było faj​ne.
Po wyj​ściu na uli​cę za ​uwa ​ży​łam Ro​nal​da.
– Car ​rie! – za ​wo​łał.
– Ro​nald!
– Jaką kuch​nię wy​bie ​rasz na dzi​siej​szy wie ​czór?
– Nie wiem. Co pro​po​nu​jesz?
Wzru​szył ra ​mio​na ​mi.
– Wło​ska? Chiń​ska? Mek​sy​kań​ska?
– Tyl​ko nie mek​sy​kań​ska – za ​strze ​głam.
– Bę ​dzie su​per.
Jego opty​mizm był na ​praw​dę uro​czy.
– Spo​tka ​my się przy ka ​wiar ​ni o szó​stej? – za ​py​ta ​łam.
– Pew​nie. Jaki masz tam film?
– Och – wes​tchnę ​łam.
Cof​nę ​łam rękę, cho​wa ​jąc pły​tę. Chy​ba za ​po​mniał o na ​szej

roz ​mo​wie.
– Przy​kro mi, ale po pro​stu nie lu​bię po​ka ​zy​wać fil​mów, któ​-

re wy​po​ży​czam. Nie bierz tego do sie ​bie.
– W po​rząd​ku. Prze ​pra ​szam.
– Nie prze ​pra ​szaj. Mnó​stwo lu​dzi mnie o to pyta. Ale ta ​kie

ze mnie dzi​wa ​dło. To nie two​ja wina.
Uśmiech​nął się.
– Faj​nie, że je ​steś dziw​na.
– Tak, więc do zo​ba ​cze ​nia.
– Do zo​ba ​cze ​nia – po​że ​gnał się.
W wy​po​ży​czal​ni od​da ​łam film i wy​bra ​łam kil​ka mu​si​ca ​li.

Mia ​łam za ​miar udo​wod​nić Cy, że je ​stem praw​dzi​wym eks​per ​-
tem w tej dzie ​dzi​nie. Choć brak wie ​dzy spra ​wiał mi przy​jem​-



ność. Dla od​mia ​ny. Jako wy​zwa ​nie.
(Przy oka ​zji do​dam, że tam​tej nocy mię ​dzy mną a Cy do ni​-

cze ​go nie do​szło, na ​wet je ​śli od​nie ​śli​ście inne wra ​że ​nie. Oczy​-
wi​ście nie nu​dzi​li​śmy się ze sobą, ale za ​trzy​ma ​li​śmy się tuż
przed koń​cem. Wi​dzi​cie sami, ja ​kie mie ​li​ście ko​sma ​te my​śli.)

Kie ​dy dziew​czy​na w wy​po​ży​czal​ni wrę ​czy​ła mi pły​ty, nie za ​-
py​ta ​ła, czy po​trze ​bu​ję to​reb ​ki. Mu​sia ​łam ją o nią po​pro​sić. Ni​-
g​dy się nie na ​uczą.

Po po​wro​cie do domu do​da ​łam jesz ​cze parę słów do dzien​ni​-
ka.

Ni​g ​dy nie po​win ​no się re ​zy​gno​wać z ra ​cjo​nal​nych, lo​gicz ​-
nych, spój​nych i sta ​no​wią ​cych bazę na ​szej oso​bo​wo​ści za ​sad,
na ​wet je ​śli cały świat twier ​dzi ina ​czej.

Nic się nie zmie ​ni​ło w tej ma ​te ​rii w cią ​gu ostat​nich trzech
mie ​się ​cy.

Za ​mknę ​łam dzien​nik, wło​ży​łam cie ​plut​kie nowe skar ​pet​ki,
włą ​czy​łam film i wtu​li​łam się w po​dusz ​ki. Mu​si​cal był w po​-
rząd​ku, ale i tak na nim usnę ​łam.



[1] Fox (ang.) – lis.

[2] Ro ​bert Mo ​ses (1888-1981) – bu ​dow​ni ​czy dwu ​dzie ​sto ​wiecz ​ne ​go No ​we ​go Jor​-
ku.

[3] Sel ​fish (ang.) – sa ​mo ​lub ​ny.

[4] Bi ​blia Ty​siąc ​le ​cia, Iz 55, 8-9.

[5] Bi ​blia Ty​siąc ​le ​cia, Mt 7,12.



Ty​tuł ory​gi ​na ​łu: Car​rie Pil ​by
Pierw​sze wy​da ​nie: Red Dress Ink, 2003

Opra ​co ​wa ​nie gra ​ficz ​ne okład ​ki: Ro ​bert Dą ​brow​ski
Re ​dak​tor pro ​wa ​dzą ​cy: Mał ​go ​rza ​ta Po ​go ​da
Opra ​co ​wa ​nie re ​dak​cyj​ne: Anna Ku ​bal ​ska
Ko ​rek​ta: Jo ​lan ​ta No ​wak

© 2003 by Ca ​ren Lis ​sner
© for the Po ​lish edi ​tion by Har​per​Col ​lins Pol ​ska sp. z o.o., War​sza ​wa 2015

Wszyst​kie pra ​wa za ​strze ​żo ​ne, łącz ​nie z pra ​wem re ​pro ​duk​cji czę ​ści dzie ​ła w ja ​-
kiej​kol ​wiek for​mie.

Wszyst​kie po ​sta ​cie w tej książ ​ce są fik​cyj​ne. Ja ​kie ​kol ​wiek po ​do ​bień ​stwo do osób
rze ​czy​wi ​stych – ży​wych i umar​łych – jest cał ​ko ​wi ​cie przy​pad ​ko ​we.

Har​per​Col ​lins jest za ​strze ​żo ​nym zna ​kiem na ​le ​żą ​cym do Har​per​Col ​lins Pu ​bli ​-
shers, LLC. Na ​zwa i znak nie mogą być wy​ko ​rzy​sta ​ne bez zgo ​dy wła ​ści ​cie ​la.

Ilu ​stra ​cja na okład ​ce wy​ko ​rzy​sta ​na za zgo ​dą Har​le ​qu ​in Bo ​oks S.A. Wszyst​kie
pra ​wa
za ​strze ​żo ​ne.

Har​per​Col ​lins Pol ​ska sp. z o.o.
02-516 War​sza ​wa, ul. Sta ​ro ​ściń ​ska 1B lo ​kal 24-25

www.har​le ​qu ​in.pl

ISBN 978-83-276-1729-3

Kon ​wer​sja do for​ma ​tu MOBI:
Le ​gi ​mi Sp. z o.o. | www.le ​gi ​mi.com

http://www.harlequin.pl
http://www.legimi.com


Spis treści

Strona tytułowa
Rozdział 1
Rozdział 2
Rozdział 3
Rozdział 4
Rozdział 5
Rozdział 6
Rozdział 7
Rozdział 8
Rozdział 9
Rozdział 10
Rozdział 11
Rozdział 12
Przypisy
Strona redakcyjna


	Strona tytułowa
	Rozdział 1
	Rozdział 2
	Rozdział 3
	Rozdział 4
	Rozdział 5
	Rozdział 6
	Rozdział 7
	Rozdział 8
	Rozdział 9
	Rozdział 10
	Rozdział 11
	Rozdział 12
	Przypisy
	Strona redakcyjna

